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Dla Marka, Alyson i Joan, który w trakcie dziesiątków lat pisania tego cyklu dorośli bardziej, niż można by opisać to w powieściach.
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Czarne dziury mają swego rodzaju pogodą.
Płyną z nich strumienie światła. Ich jądra zamieszkuje czerń, lecz tarcie rozgrzewa opadający gaz i pył. Strumienie te pełne są po brzegi wymuszonego promieniowania. Miotają nimi burze. Rozgrzane do białości tornada wirują i zasysają.
Z ogromnej dziury w samym środku Galaktyki bije na zewnątrz twardy, jadowity blask. Napiera bezustannie na stłoczone masy, które go okrążają, rozpychając się na swoich wyznaczonych orbitach. Grawitacyjna gardziel spłaszcza strumienie w wiecznie zapadający się ku środkowi, cierpiący z powodu pogody dysk.
Ciśnienie gorących fotonów tworzy pędzący wszystko przed sobą wiatr. Z wyjątkiem pasących się światłożerców. Dla nich ten wielki trący dysk jest źródłem pożywienia.
W dysku rozkwitają kwiaty ognia, wyrzucające ostre jęzory ultrafioletu. Burze światła.
Nad i pod dyskiem akrecyjnym, w unoszących się chmurach fotony rozbijają molekuły na atomy, odzierają atomy do gołego ładunku, ubijają cząsteczki na miazgą.
Chmury składają się z okruchów, pyłu, ziaren. Są już skazane przez tarcie ciężkości, jak prawie wszystko tutaj.
Prawie. Dla cienkich jak pajęczyna, unoszących się stad fotony są krynicą, źródłem życia.
Wiszą jak żagle wydęte elektromagnetycznym wiatrem. Pławią się w jadzie. Trwają.
Światłożerce pasą się cierpliwie. Niektóre są inframi, inne ultrami – nastrojonymi na wchłanianie konkretnych wycinków widma elektromagnetycznego.
Każdy gatunek ma charakterystyczny połysk i kształt. Każdy funkcjonuje w obrębie ewolucyjnej konieczności, rozkładając wielkie płaskie płaty receptorów. Każdy posługuje się pieśnią, żeby zachować orbitę i kąt.
Częściową obroną przeciwko tej gniewnej pogodzie jest informacja. Dane telemetryczne przemykają między płachtami stad. Stada śpiewają do siebie świetlnie w wieczny promienny dzień.
Unosząc się na ciśnieniu światła, rozpościerają się wielkie molibdenowe skrzydła wykończone na wysoki połysk. Namierzają, halsują na wietrze: magnetyczne momenty obrotowe w zespolonej dynamicznej sumie. Ich wiecznym, posuwistym tańcem rządzą decydujące siły. Zawiaduje nim inteligencja, którą ledwo wyczuwają, maszyny grasujące na dalszych, ciemniejszych szlakach.
Te apodyktyczne formy potrzebują energii z tego paleniska, a jednak same nie zapuszczają się zbyt blisko. Mądre i świadome własnej wartości nie podejmują ryzyka.
Czasami stada zamierają. Ogromne migoczące płachty złuszczają się. Wiele wpada w okryte całunem obłoki molekularne, które wkrótce same się wygotują. Inne tworzą opadający bezwładnie wir. Na długo przed zderzeniem z połyskliwym dyskiem twardy blask rozpuszcza ich kratownice. Wybuchają i płoną, siejąc zgubną, śmiercionośną energię.
Teraz po spirali zsuwa się leniwie większe zagrożenie. Opuszcza się z kryjówki gęstego, turbulentnego pyłu. Opada w kierunku zarządzającej masy, samej czarnej dziury. W pewnej chwili wstrzymuje opadanie rozpostartymi skrzydłami luster. Skrzydła przechylają się z gracją na fotonowej bryzie.
Soczewki obracają się, żeby wybrać ofiarę. Światłożerce zbijają się w gromadę, lekceważąc nakazy ponadczasowego programowania. A może zostały porwane przez strumień magnetyczny. Przyczyna nie ma znaczenia. Drapieżnik opuszcza się wzdłuż osi samej Galaktyki.
Tutaj nawigowanie jest proste. Daleko w dole rotacyjny biegun Zjadacza Wszystkich Rzeczy stanowi punkcik absolutnej czerni w środku powolnie wirującego, rozżarzonego dysku.
Stłoczone światłożerce wyczuwają opadający byt. Rozległe żeglujące stada poszukiwaczy światła rozszczepiają się, złuszczają, ukazując głębsze ciemnozłote płaszczyzny. Ich życie sprowadza się do połykania światła i wydalania wiązek mikrofalowych. Ich wewnętrzny świat obraca się wokół połykania, przemyślanego trawienia i systematycznego wydalania.
Łagodne przewody pokarmowe uciekają, natomiast te skupione bliżej osi mają niewielki moment pędu i nie mogą się obracać na magnetycznym punkcie podparcia.
Niejasno przeczuwają swój los. Ich syczące mikrofale załamują się.
Niektóre śmigają w dół, mając nadzieję, że drapieżnik nie odważy się podejść tak blisko Zjadacza. Inne zbijają się w jeszcze liczniejsze gromady, jakby liczba gwarantowała bezpieczeństwo. Wręcz przeciwnie.
Metalożerca składa swoje lustrzane skrzydła. Smukły i szybki przyspiesza, rozbija stado swoim pancerzem, zagarnia je strumieniami. Metalowi żniwiarze rozpruwają światłożerce. Strzępy pędzą w dół czarnych korytarzy. Pola elektrostatyczne rozdzielająpierwiastki i stopy.
Ognie fuzji czekają na zmaltretowane szczątki. Tutaj rozdzielanie jest doskonale nastrojone, dostarczając czyste sztaby każdego pożądanego stopu. Wynikiem ostatecznej analizy jest masa i światło. Światłożerce żyły dla światła, a teraz kończą jako masa.
Smukły metalożerca nie raczy zauważać złuszczających się warstw, ich gigahercowych krzyków paniki. Są planktonem. Połyka je, nie rejestrując ich pieśni, bólu, lęku przed śmiercią.
A przecież metalożerca też jest częścią skomplikowanej równowagi. Gdyby on i jego rodzaj przepadły, orbitująca społeczność uległaby degeneracji, stałaby się mniej urozmaicona, monotonnie jednolita, niezdolna dostosować się do kaprysów Zjadacza. Mniej byłoby ujarzmionej energii, mniej odzyskanej masy.
Metalożerca trzebi mało efektywne światłożerce. Podporządkowany pradawnym kodom, wyostrzonym z biegiem czasu przez naturalną selekcję, wybiera słabsze.
Łatwiej złapać te, które ześliznęły się na bezproduktywne orbity. Znajduje też upodobanie w smaku tych, które dopuściły do zmatowienia płatów receptorów pod wpływem soczystych pierwiastków śladowych wypluwanych przez gorący dysk akrecyjny. Metalożerca poznaje je po nakrapianym, ciemnym odcieniu.
W każdej piekielnie gorącej chwili miliony takich małych śmierci kształtują mechasferę.
Drapieżniki są liczne, ale nie brakuje też pasożytów. Tu i ówdzie na wypolerowanej powłoce metalożercy widnieją skałoczepy i pąkle. Te kluchy pomarańczowego brązu i ziemistej żółci żywią się przypadkowymi odpadkami ofiar. Umieją lizać przemykające wiatry materii i światła. Oczyszczają metalożercę z niechcianych naleciałości – resztek i pyłu, który z biegiem czasu może zatkać nawet najbardziej odporne mechanizmy.
Cała ta gmatwanina unosi się na ciśnieniu fotonów. Światło jest tutaj cieczą wylewającą się z rozżarzonych burz daleko w dole w wielkim trącym dysku. Bogate żniwa zasilają rozciągającą się na setki sześciennych lat świetlnych mechasferę – pajęczyna jej sektorów i przęseł przypomina armaturę niewyobrażalnego miasta.
Wszystko to ześrodkowane jest wokół jądra czarnego zapomnienia, mrocznej krynicy nieprzebranego bogactwa.
Na krawędzi oślepiającego dysku, nieświadome tutejszej pogody, wiruje osobliwe plamiste zniekształcenie w tkaninie przestrzeni i czasu. Niektórzy nazywają je Klinem, gdyż wbija się głęboko, a inni określają mianem Labiryntu.
Wygląda jak niewielkie załamanie w wyjącym szaleństwie. Tkwiąc na krawędzi anihilacji, rozgłasza swoją sztuczną butę.
A jednak żyje. Pyłek orbituje bezustannie obok najstraszliwszej naturalnej otchłani w Galaktyce: Zjadacza Wszystkich Rzeczy.

Otchłań czasu

Stan wewnętrzny: miejsce bezchmurne i gładkie, bez definicji:
– Mechaniczni się skupiają, Nigel.
– Czujesz ich?
– Wyraźnie. Mogą się teraz manifestować w wirach magnetycznych.
– Są cholernie sprawni.
– Wyczuwam ich. Nadciąga coś złego.
– Dzięki za ostrzeżenie, kochanie. Ale muszę wziąć do galopu tego chłopca, Toby’ego, a to zajmie trochę czasu.
– I tak nie mógłbyś nic dla mnie zrobić.
– To aż nazbyt prawdziwe. – Uśmiechnął się bez cienia wesołości.
– Dam ci znać, jeśli gęstości energii zmienią się na gorsze.
Pokiwał głową i przestrzeń bez definicji zniknęła.
Był z powrotem w pustym pokoju, siedział naprzeciwko młodego człowieka i próbował ubrać w słowa bezgraniczny ciąg zdarzeń, który doprowadził go do tej chwili.
„…nie mógłbyś nic zrobić…”.
Pamiętał, że kiedyś, dawno temu, usłyszał to samo.

Stał z Carlosem na spieczonej grani nagiej skały i patrzył na równiną. Nie był to świat, tylko zwinięta wokół siebie czasoprzestrzeń. Jej niebo zakrzywiało się wysoko nad misą nakrapianej suchorostami pustyni.
A jednak wyczuwał, że to miejsce nadawało się do życia. Nadzwyczajny, stworzony przez obcych azyl. Ziemia, powietrze, dziwaczne, ale dające się zaakceptować rośliny.
Rozmawiali o sposobie umożliwiającym życie w tym twardym, suchym miejscu, skręconym i tak żywym, jak nie mogła być skręcona i żywa skała.
Carlos opowiedział niezły kawał i Nigel roześmiał się, odprężony i swobodny, a potem nagle Carlos skoczył, trącając ramieniem o jego ramię. Wzleciał, z odchyloną do tyłu głową, jakby patrzył w niebo. Nigel zauważył jego żartobliwą minę, gdy szybował obok, a potem runął w dół i uderzył twarzą w spieczoną glebę. Nawet nie wyciągnął rąk, żeby złagodzić upadek. Ześliznął się kawałek i znieruchomiał.
Hałas, od którego się to wszystko zaczęło, był paskudny. Zupełnie jak skondensowany z powietrza – miękkie łupnięcie, odgłos siekiery grzęznącej w spróchniałym pniaku.
Kiedy Carlos odrywał się od skały, coś uniosło się z jego pleców. Gejzer skóry i spienionej krwi, który obryzgał tył bluzy, gdy ciało trzasnęło o ziemię. Dopiero później Nigel zrozumiał, że dudnienie było zwartą eksplozją energii elektromagnetycznej na głębokości paru centymetrów pod powierzchnią skóry.
Gdy przykucnął, żeby stać się jak najmniej widocznym celem, dostrzegł Carlosa.
Wystarczyło jedno spojrzenie. Zgięty w pół pobiegł zygzakiem między poszarpanymi głazami, słysząc zgrzytliwe brzęczenie zawężającego się impulsu elektromagnetycznego.
Za dużo otwartej przestrzeni, a za mało osłony. Przypadł do ziemi i nie zobaczył, co strzelało. Carlos leżał płasko, bez ruchu.
Nic się nie stało. Żadnych dalszych impulsów.
Czekając, odtwarzał widziane obrazy. Bluzg różowej krwi z kółka wybitego wysoko na kręgosłupie, cztery centymetry poniżej karku. Kilodżule energii skupione w miejscu wielkości paznokcia.
Taka ilość energii załatwiłaby sprawę, nawet gdyby trafiła w biodro czy brzuch.
Wstrzelona z precyzją, wysadziła w powietrze ośrodkowy układ nerwowy, przeorała potężnym ciśnieniem płyn rdzeniowy – poryw wiatru zdmuchujący świeczkę, mózg czerniejący w przeciągu milisekundy.
Carlos spadł jak kłąb gałganów. Miękkie, wilgotne mlaśnięcie, potem wiekuista cisza.
Nigel podniósł drżącą rękę i przyglądał się jej przez chwilę.
Przeczołgał się wzdłuż grani. Impuls nadleciał zza pleców Carlosa, dlatego pilnował się, żeby od tamtej strony zasłaniały go skały. Dotarł do ciała i zza pobliskiego głazu przyjrzał się twarzy. Głowa przekręcona na bok, oczy nadal otwarte, z ust na suchą ziemię sączyła się wilgoć. Najgorsze były oczy, patrzące w nieskończoność, której nikt nie może ujrzeć więcej niż jeden raz.
„Żegnaj, przyjacielu. Nie zawsze się zgadzaliśmy, lecz przebyliśmy razem trzydzieści tysięcy lat świetlnych. A teraz nie mogę dla ciebie nic zrobić”.
Coś się poruszyło po prawej stronie. Wyciągnął pistolet i strzelił, ale cel okazał się pajęczą kulą pyłków. Wyższy albo raczej lokalna manifestacja Wyższego.
Kula zamigotała, obróciła się i niskim, basowym głosem rzekła:
– Wyrazy ubolewania.
– Ty to zrobiłeś?
– Nie. Mechaniczna forma zwana modliszką.
– A kim ty jesteś?
– Tego niepodobna określić.
– Czy ta modliszka poluje też na mnie?
– Ochronię cię.
– Nie wysiliłeś się dla Carlosa.
– Przybyłem trochę za późno.
– Trochę?
– Musisz wybaczać błędy. Jesteśmy wykończeni, wszyscy.
– Cholernie wykończeni.
– Modliszki zebrały Carlosa. Jest uratowany.
– Chcesz powiedzieć, zmagazynowany?
– Dla mechanicznych to oznacza to samo.
– Nie dla nas. Myślałem, że będziemy bezpieczni w tym miejscu, w tym mateczniku.
– Żadne miejsce nie jest bezpieczne. To jest mniej niebezpieczne.
– Co może zabić modliszkę?
– Nie mogłeś nic zrobić.
Nigel Walmsley przeklął pyłkową chmurę, dając upust złości.
– Nie mogłeś nic zrobić – mruknął do siebie.
– Nie roztrząsaj przeszłości.
W jego sensorium rozbrzmiał kruchy głos Nikki.
– Jest jej tak wiele.
– Poświęć więcej uwagi temu młodemu człowiekowi. On jest kluczem do naszego ratunku.
– Zestarzałem się, zestarzałem… – westchnął Nigel.
– Będę nosić podwinięte spodnie – tak, znam ten wiersz. Odpuść sobie, Nigel!
Pokiwał głową i wypadł z wewnętrznej przestrzeni gładkiej pustki. Przyjemnie było wycofywać się do tej chłodnej, wewnętrznej krypty. Panowała tam cisza porządnej, staroświeckiej biblioteki, gdzie większość ludzi była książkami.
W takim razie, niech będzie. Z powrotem w ziarnisty, realny, rozkosznie niebezpieczny.







Część pierwsza

 ZDUMIEWAJĄCE RUINY






1. Połowa bezmiaru

Starzec usiadł i opowiedział młodzieńcowi historię. Jak wszystkie inne, była długa i zawiła, okraszona własnymi upiększeniami i niezdarną logiką, podobna do życia.
– Co to za miejsce? – zapytał Toby. – Ta góra?
Nigel Walmsley odchylił się w siatce, która dostosowała się do jego kształtów.
Był nagi, obciągnięty wysuszoną skórą. Beczkowata klatka piersiowa z obręczami żeber nadal wyglądała imponująco, chociaż z wiekiem zmizerniał.
Osiągnął fazę, kiedy życie redukuje człowieka do zasadniczych części.
Opakowanie: skóra szara niczym papier u rzeźnika. Mięśnie jak motory ulokowane w bryłach wzdłuż kości-dźwigarów. Guzowate łokcie i kolana, tak okrągłe, jakby zawierały naoliwione łożyska kulkowe. Wystające pod suchym pergaminem skóry gniazda na ramionach i biodrach.
Niebieskie rozbiegane oczy, lśniące jak mika w bezwłosej twarzy. Szczęki wyrzeźbione ponad chudą szyją. Wysokie kości policzkowe wystające niczym ostrza nad cienkimi, bladymi wargami. Psotny, dziwaczny uśmiech.
– Potocznie zwana jest Górą Magnetyczną, choć ja mam dla niej bardziej osobistą nazwę.
– Pochodzisz z jakiejś planety blisko Prawdziwego Centrum?
– Nie, jestem z Ziemi.
– Co? Wcześniej mówiłeś, że należysz do rodziny Angoli. Ja…
– Żartowałem. W moich czasach nie było rodzin w twoim rozumieniu. Angole tworzyli naród – coś dużo większego.
– O ile większego? – Toby oczywiście słyszał wzmianki o Ziemi, ale nazwa ta pochodziła z czasów antycznych. Straciła znaczenie. Prawdopodobnie była tylko legendą, jak raj czy Rzym.
– Wątpię, czy wszystkie rodziny, które żyją w Centrum Galaktyki, stanowią dziesiątą część narodu Angoli.
– Był tak liczny?
– Oczywiście, trudno ocenić. W CzaPrze jest mnóstwo warstw, fałd i zakamarków.
– Angole musieli być potężni.
Walmsley ściągnął usta, rozbawiony.
– Uhum. Niestety, głównie przez potęgę świata.
Toby nie miał pojęcia, ilu ludzi przeżyło eksterminację, którą widział na własne oczy.
Przybył tutaj po długiej podróży; uciekał przed zmechami. Przez cały czas zmechy wycinały w pień wszystkich ludzi, których mogły znaleźć. Masakra ta przypominała mu o ucieczce po Klęsce, o upadku Cytadeli Bishopów: o pejzażu nieustannego umierania.
Ale skala obecnego pogromu nie miała sobie równych. Polowanie na ludzi takim kosztem energii było czymś niezwykłym. Zazwyczaj zmechy nie przejmowały się ludźmi; uważały ich za szkodniki, nic więcej. Tym razem wyraźnie polowały na niego, dlatego tak bardzo ciążyła mu podążająca jego śladem śmierć. Powoli zaczynał zdawać sobie z tego sprawę.
– Uhum. – Walmsley wyglądał na spiętego, zmarszczki wokół oczu znacznie mu się pogłębiły. – Zawsze uważałem, że Angoli było zbyt wielu, innych zresztą też.
– Rodzina Angoli musiała być ogromna.
– Rozmnażaliśmy się dość szybko. Nie mieliśmy promieniowania, na jakie tutaj jesteście narażeni.
– Ojciec powiedział, że jesteśmy przed nim zabezpieczeni.
– Majsterkowanie genetyczne ma swoje granice. Komórki organiczne z łatwością się rozpadają. To element ich piękna, poważnie. Dzięki temu szybciej się rozwijają.
– Większa część naszej Cytadeli kryła się pod powierzchnią, żeby…
– Oczywiście, to pomogło. Ale martwe płody, deformacje… Koścista twarz Walmsleya zmarszczyła się od bolesnych wspomnień.
– Cóż, jasne, takie jest życie.
– Życie w pobliżu tej piekielnej dziury, prawda?
– Zjadacza? – Toby dorastał w sąsiedztwie Zjadacza, płonącego oka otoczonego złą czerwienią i ponurym wypalonym brązem, tak jasnego jak słońce Śnieżnika. – Życie w jego pobliżu było całkiem zwyczajne.
Walmsley roześmiał się; nie był to starczy chichot, jakiego Toby mógł się spodziewać.
– Wierz mi, są lepsze okolice.
– Śnieżnik jest dla mnie zupełnie dobry – rzucił chłopak obronnym tonem.
– Ach, tak. Sami daliśmy szachowe rodziny temu dobremu światu, pamiętam.
– Daliście? Wy?
– Jestem starszy, niż sobie wyobrażasz.
– Ale nie mogłeś być…
– Mogłem i jestem. Oczywiście, trochę spraw naciągnąłem. Musiałem. Wyrastałem przy samym dnie tego stromego gradientu grawitacyjnego, wzdłuż elastycznej linii czasu…
– Czego…?
– Przepraszam, to dawny sposób mówienia. Chodzi mi o to, że CzaPra jest stabilnym punktem. Znajdujemy się w opadającym odgałęzieniu, gdzie czas płynie bardzo wolno. Ja…
– Wolno? – Może właśnie dlatego Toby miał problemy z wewnętrznym zegarem.
Kiedy oddalał się od Argo, jego systemy spóźniały się w stosunku do pokładowych.
Nie potrafił odgadnąć przyczyny. Odruchowo sprawdził czas, mrugając i zerkając w dół kącika lewego oka: 14.27.33. – Jaką miarą?
– Trafna uwaga. Mierzony względem płaskiej czasoprzestrzeni na zewnątrz, daleko od czarnej dziury.
– Więc jest to swego rodzaju przechowalnia czasu?
– W rzeczy samej. Można by rzec, że ja się tutaj przechowałem. Głęboko w CzaPrze jest też wiele innych rzeczy.
– Kiedy to zrobiłeś?
Toby próbował umiejscowić tego wysuszonego starca w legendarnym panteonie rodziny Bishopów, ale już sam pomysł budził śmiech. Mężczyźni i kobiety, którzy założyli rodziny na samym początku Oklapnięcia, byli mądrzy i dalekowzroczni. Lepsi od żyjących dzisiaj, to było całkiem jasne. I na pewno nosili ubrania.
– Przed Oklapnięciem. Dużo wcześniej. Spędziłem sporo czasu głęboko w zakonserwowanych odgałęzieniach, pozwalając czasowi płynąć na zewnątrz.
– A więc tak naprawdę nic nie robiłeś?
– Jeśli chcesz wiedzieć, czasami wychodziłem na zewnątrz. Do wczesnych kandelabrów, gwoli ścisłości. A podczas ostatniej wycieczki zajrzałem do kilku światów.
Toby parsknął pogardliwie.
– I myślisz, że to przełknę? – Jego aspekty próbowały zasypać go dodatkowymi informacjami, ale już miał wystarczający zamęt w głowie.
Walmsley ziewnął. Nie była to reakcja urażonej niewinności, jakiej Toby mógł oczekiwać po doświadczonym łgarzu.
– Mam to gdzieś.
Opadło go nagłe podejrzenie.
– Byłeś w Wielkich Czasach?
– Tak je nazywają. Owszem. Wcale nie były takie wielkie, poważnie.
– Wtedy my rządziliśmy, prawda? – Był to stały motyw niezliczonych opowieści z dni Cytadeli Bishopów. Ludzkość triumfowała. Potem nastąpił upadek, Oklapnięcie, a później było jeszcze gorzej.
– Bzdura. Szczury w norze, nawet wtedy. Szczury nieco wyższej klasy.
– Mój dziadek powiedział…
– Legendy są tworami wyobraźni, pamiętaj.
– Ale musieliśmy być wielcy, naprawdę wielcy, żeby zbudować kandelabry.
– Jesteśmy sprytnymi szczurami, przyznaję. I to wszystko.
Nie próbując ukryć niedowierzania, Toby zapytał:
– Ty pomogłeś je zbudować? Odwiedziłem jeden z nich – był zaminowany.
Opuszczony, pewnie, ale piękny, wielki i…
– Czarna robota wykonana została przez innych, z Ziemi.
Toby parsknął z niedowierzaniem. Walmsley zerknął na niego krzywo.
– Myślisz, że wystawiam cię do wiatru?
– Co to znaczy?
– Że mydlę ci oczy. – Pomarszczoną twarz rozjaśnił szeroki uśmiech.
Toby z powątpiewaniem ściągnął brwi, podniósł rękę do oczu.
– To znaczy, żartuję.
– Aha. Ale… Ziemia jest legendą.
– Mniej więcej prawda, lecz niektóre legendy mają jakiś sens. Te legendy dotyczyły drugiej fali, a my tworzyliśmy pierwszą. Cala cholerna flota czerpakowców, lepszych niż statek zmechów, na którym się przywlekliśmy. Sprytne szczury.
Toby powoli pokiwał głową. Czemu ten zasuszony pryk miałby kłamać?
A zatem to Ziemcy zbudowali kandelabry? Może ostatecznie nie byli mitycznym ludem. Prawdopodobnie kierowali wszystkim w Wielkich Czasach. Później pewnie też. Ale z pewnością nie ten pomarszczony pokurcz.
– Uhu. A więc w kandelabrach jest ziemska technika.
– Eklektyczna technika, prawdę mówiąc; zmechowa, pochodzenia ziemskiego.
Mnóstwo rzeczy połączonych do kupy.
– Przez kogo? – Toby nadal nie był pod wrażeniem słów tego karła.
– Przez nas, ludzkość. Przypuszczam, że Ziemcy, którzy napłynęli w drugiej fali, należeli jeszcze do tego samego gatunku co my. Ale… – dziwna melancholia przemknęła po jego twarzy – byli już nieco inni. Dużo lepsi.
– Lepsi pod względem techniki?
– Nie tylko. Byli imponujący… nie, to słowo nie oddaje w pełni ich wielkości.
Czynili cuda za pomocą ogromnej różnorodności sprzętu, jaki przejęli… jaki przejęliśmy… na przestrzeni stuleci. To znaczy, robili to inni. Mnie jakiś czas temu zmęczyła technika.
Toby prychnął pogardliwie.
– Dla Bishopów orientowanie się w technosztuczkach jest tym samym co oddychanie.
– Mniej więcej prawda, na planetach. Druga fala Ziemców, jak ich nazywacie, była ważniejsza, zauważ. Moja żona Nikka mawiała, że mamy bezmiar problemów, a Ziemcy dostarczyli nam połowę rozwiązań.
Toby nie był przyzwyczajony do żartów wygłaszanych z kamienną twarzą.
Bishopowie należeli raczej do typu, który spontanicznie tłucze się po udach.
– Należysz więc do rodu Angoli – przyznał niechętnie. Żaden pryk nie będzie go nabierał, ale coś wreszcie kazało mu uwierzyć, że Walmsley pochodzi z Ziemi.
Może to, że staremu wcale nie zależało, żeby mu uwierzył.
– Druga fala przewyższała nas liczebnie, a zmechy nieodmiennie ich dziesiątkowały.
– Nawet wtedy?
– Zawsze i wszędzie. Mieliśmy parę przejściowych okresów współpracy, ale co najwyżej byliśmy tolerowani. Przez pewien czas mogliśmy poruszać się dość swobodnie w pobliżu Prawdziwego Centrum. Dali nam w kość, gdy tylko nas zauważyli. Niekiedy mogliśmy liczyć na pomoc Starych. Nie zawsze, lecz to było decydujące.
– Starych?
– To forma inteligencji wywodząca się z gliny.
– Z gliny? Z ziemi?
– Z magazynu energii elektrostatycznej w glinianych korytach z roztworami soli.
Przypuszczam, że z dawnych brzegów morskich.
Toby zirytował się.
– Może i jestem gotów uwierzyć, że pochodzisz z Ziemi, ale żyjąca ziemia? Myślisz pewnie…
– Oni nastali pierwsi. Rzuć okiem.
W sensorium Toby’ego zamigotał trójwymiarowy wykres. Chłopak podzielił go na sekcje, żeby odczytać w dwóch wymiarach, które zredukowały niuanse do prostego diagramu.
– Złożoność?
– Specjalistyczne określenie brzmi „złożoność struktury”. Gliny tworzyły skomplikowane kratownice, które mogły się replikować. Zbierały prądy piezoelektryczne, napędzane przez ciśnienie w kryształach. Później pozwoliły algom chwytać światło słoneczne. Odciągały energię jak farmerzy.
Toby nie wiedział, co o tym myśleć.
– Więc… Starzy to żywa ziemia?
– W połączeniu ze strukturami magnetycznymi, tak. Trochę trudno opisać ten pradawny mariaż. Oczywiście miał miejsce dawno temu.
Toby patrzył na ogromne ery reprezentowane przez linie proste. Biologiczne istoty nastały po glinach, przecinając „królestwo magnetyczne”, a dalej biegły intrygujące kreski opatrzone nazwą „ziemskie biologiczne”. O „memach” i „kenach” nic nie wiedział.
Z osi czasu domyślał się, że to wszystko rozpoczęło się ponad dwanaście miliardów lat temu, wraz z – z czym? Z całym wszechświatem?
Wstrząśnięty implikacjami prostego diagramu, nie ryzykował zapuszczania się w inne wymiary, które rozszerzały ten prosty 2D wzdłuż osi „zdatności”, „głębi modelu”, „netpleksu” i innych, których nazw nawet nie umiał przeczytać. Lepiej trzymać się czegoś prostszego.
– A zatem… jak się tu dostałeś?
– Prawdę mówiąc, ukradłem statek. Zmechowy, szybki krążownik.
Toby nigdy nie słyszał o równie zuchwałym wyczynie. Bishopom z trudem przychodziło korzystanie nawet ze starego ludzkiego statku Argo.
– Ukradłeś go? I jakby nigdy nic wleciałeś do Prawdziwego Centrum?
– Hmm, nie całkiem. – Oczy Walmsleya wydawały się patrzeć gdzieś daleko. – Posłuchaj, jak to było.






2. Miejsce złych bogów

Musisz przede wszystkim pamiętać, że wlekliśmy się noga za nogą w tym przestarzałym statku zmechów. Okropnie wolno w porównaniu z tymi, które teraz tu zasuwają. Napęd czerpakowy, wielka niebiesko-biała kita biegnąca przez kosmos prosto jak strzała.
Był dużo lepszy niż nasz ziemski statek, sklecony naprędce stary Lansjer. Butna nazwa, ale zapuszczanie się nim do pobliskich gwiazd przypominało wyprawę Indian, próbujących w łódkach z brzozowej kory zeksplorować Europę. Pod górkę, historycznie i technicznie.
Widzisz, zmechy dobrze nas wybadały. Zawitały do Układu Słonecznego dawno temu, miliony lat wstecz. Jakiś czas wcześniej życie oparte na węglu stoczyło z nimi bitwę w pobliżu Ziemi. Prawdopodobnie w obronie planety, kiedy naczelne dopiero zaczynały mozolnie wspinać się na poziom „homo sapów”.
Na księżycu został zniszczony statek i stąd wiedzieliśmy, że konflikt miał miejsce na długo przed nastaniem ludzi. Moja żona Nikka była na tym statku. Ja zjawiłem się tam później. Dawne dzieje.
Razem wyruszyliśmy na pierwszym ludzkim statku międzygwiezdnym Lansjerze.
Zostaliśmy zaatakowani przez zmechy. Ledwośmy przeżyli.
Potem dopisało nam szczęście, ukradliśmy statek zmechów.
„Ach! Niefrasobliwe niedomówienie, jakże angielskie. W rzeczywistości były dwa zastraszone gatunki obcych, kryjące się pod lodem tamtego świata. Istoty widzące elektromagnetycznie w przedziale mikrofal. Okazało się, że to one wysłały statek – wrak znaleziony na naszym księżycu, ten, który zbadałem, przez który zostałem zmieniony. Tak bardzo chciałem wiedzieć, jacy byli, jak myśleli.
Ale były też inne. Podobne do wielorybów, sunące majestatycznie przez mroczne głębie, ogrzewane przez radioaktywny rdzeń zmontowany w jądrze księżyca.
Wszystkie niewiarygodnie odmienne, a jednak wszystkie sprzymierzone przeciwko zmechowi Dozorcy, który majaczył groźnie na górze. Dwa obce gatunki plus bezustannie trajkoczące szympansy razem zaatakowały Dozorcę i podbiły go. Teraz wydaje się to takie łatwe…”.
Uhum? Och, przepraszam, zamyśliłem się. Statek zmechów?
Wyposażyliśmy go w nasz sprzęt, w aparaturę do podtrzymywania życia – wszystko, co zachowało się po ataku zmechów na Lansjera. Odwaliliśmy kawał ciężkiej roboty.
Brawo. Co dalej?
Tkwiliśmy blisko naszej ojczystej gwiazdy. Większa część załogi – to znaczy większa część tych, którzy przeżyli – chciała wracać do domu.
Nie widziałem w tym sensu. Byłem już wówczas dość stary, żeby mieć niewiele do stracenia. I niewiele zostawiłem na wspaniałej starej Ziemi – ani dzieci, ani nawet bliskich krewnych.
Ale wiedzieliśmy, że Ziemia już została zaatakowana przez zmechy. Użyły przemyślnej broni, zrzuciły do naszych mórz obcych podobnych do ryb. Czy powinniśmy pospieszyć z pomocą?
…O rany! Ileż sporów to wywołało. Musiałem przyznać, że inni mają rację, ratowanie ojczystego świata i tak dalej. Poszliśmy na kompromis. Zbudowaliśmy statek-robot z kawałków zmechów. Sprytnie. Potem zapakowaliśmy go do pełna zmechtechniką. Niech Ziemia skorzysta z ich sztuczek, wykombinowaliśmy.
Niektórzy chcieli lecieć na ratunek. Klasyczny wagnerowski gest – mnóstwo emocji, zero rozsądku. Zbyt ryzykowne.
I tak wysłaliśmy ku Ziemi statek pełznący z prędkością jednej dwudziestej prędkości światła. Mam wrażenie, że mogliśmy lepiej się postarać.
Prawdę powiedziawszy, chciałem tam zostać, rozmawiać z tymi dwoma gatunkami stale żyjącymi pod lodem księżyca. Ale inna frakcja…
Nikka i ja mieliśmy sprzymierzeńców wśród załogi. Nienawidziliśmy zmechów, chcieliśmy coś zrobić. Rozwiązać tę zagadkę do końca. Dlatego postawiliśmy żagle i w drogę – jeśli to określenie obejmuje przyspieszenie do prędkości ciut mniejszej od prędkości świetlnej.
Prosto ku środkowi. Do Centrum.
Dotarcie tam zajęło prawie trzydzieści tysięcy lat – mierzonych w ramie spoczynkowej Galaktyki. Tym, co niektórzy nazywają „prawdziwym” czasem. Wiesz, wszystkie inercyjne ramy tak naprawdę są równoważne. Udowodniliśmy to. Jedyna różnica polegała na tym, że na naszym statku zegary tykały wolniej. Poza tym byliśmy w stanie zimnego snu.
Ja odbierałem to tak, jakbym ucinał sobie kilka przyjemnych popołudniowych drzemek, przerywanych tylko na badania medyczne i wysłanie paru wiadomości. No i na naprawę różne rzeczy, gdy przychodziła moja kolej patrolowania statku. Samotne doświadczenie. Moi przyjaciele byli sztywni, zamarznięci. Ja tułałem się po skradzionej, obcej maszynie, pędzącej korytarzem relatywistycznych refrakcji jak w tunelu wyłożonym tęczami. Dość frapujące, lecz i przerażające, niezależnie od tego, na ile zgłębiło się fizykę.
Miałem osprzęt, istne cudo – podczerwony nadajnik. Mniej więcej co tysiąc lat wysyłałem wiadomości na Ziemię. Informowałem „na bieżąco” o wszystkim, co znajdywaliśmy. Masę danych plus parę słów otuchy. Miałem nadzieję, że nadal tam są, poważnie. W tamtym czasie wydawało się to mało znaczącym gestem, dopiero dużo później okazało się, jak bardzo było ważne.
Potem, presto physico – Centrum, rozjarzone jak ordynarna reklama za oknem. Te zmechowe urządzenia są całkiem wygodne. Człowiek się zastanawia, czy ich projektanci je doceniają. Szkoda, gdyby zostały zmarnowane dla stworzeń, które nie umieją napawać się rozkoszami, jakich mogą dostarczać.
Centrum? Cóż, dzisiaj nie widzisz go w taki sposób, w jaki ja je widziałem.
Starzy już tam byli, bardziej widoczni niż teraz.
Płynęliśmy rwącym ku środkowi potokiem, jeszcze bardziej zwiększając prędkość.
Centrum było wiecznym fajerwerkiem. Nad nim, wyginając się niczym ogromny łuk triumfalny, wisiała spleciona rzeka ognia. Tryskająca złotem, oranżem i siarkową żółcią.
Groźny, cudowny widok. Potencjał grawitacyjny czarnej dziury, wyrażony w postaci rubinowo gorącego gazu, włókien plazmy, rozbłysków długich na rok świetlny.
Spodziewałem się tego. Ziemski Very Large Array ukazywał długie, zakrzywione łuki, które przecinały płaszczyznę Galaktyki. W odległości setek lat świetlnych od Prawdziwego Centrum. Były też inne przejrzyste koronki – wszystkie oświetlone przez gigantyczne prądy.
Galaktyczne neony, osądzili specjaliści. Ale dlaczego takie cienkie i wydłużone? Niektóre na kilkaset lat świetlnych długości i ledwo pół roku świetlnego szerokości.
Gdy się zbliżyliśmy, zobaczyliśmy te włókna – nie w falach radiowych, lecz optycznie. Oszałamiające. Takie czyste, tak usłużnie uporządkowane. Czy mogły być jakimś kolosalnym źródłem mocy? Korytarzem transportacji, niewyobrażalnym rodzajem drogi szybkiego ruchu? Co – albo kto – potrzebowało tyle miejsca, żeby się poruszać?
Wisiały na niebie jak wielkie różowe ogłoszenia. Ale po co? Monument religijny? Obcy odpowiednik krucyfiksu, opromieniający całą Galaktykę wieczną obietnicą?
Rozważaliśmy te możliwości, gdy statek – wielki klamot, ogromny w porównaniu z Lansjerem – przeorywał się przez mroczne chmury pyłu i gorące regiony powstawania gwiazd, prąc naprzód uparcie i szybko, jak stary pies wreszcie wracający do domu. Jego sprzęt nawigacyjny był prosty, nastawiony na lot ku Prawdziwemu Centrum.
Pomyśl nad tym. Było to jedno z ich standardowych miejsc przeznaczenia.
Łatwo zobaczyć dlaczego, patrząc wstecz. Skupienie energii. Blask światła.
Protonowa papka. Ogromne prądy plazmy. Miejsce jak znalazł dla głodnego zmecha.
Koryto z żarciem.
Najczęściej myślałem o Prawdziwym Centrum jako o swego rodzaju szkatułce z klejnotami. Z gwiazdami zapakowanymi i płonącymi jak szmaragdy, rubiny, gorące szafiry – krążące karnie wokół czarnej dziury, która dawno temu wyjadła wstrętny pył, pozostawiając ten olśniewający zbiór kosztowności.
Przynajmniej tak myśleli astronomowie. Nigdy nie ufaj teoriom, mój chłopcze, jeśli zostały wymyślone przez typków pracujących w biurach.
Co? Ach, biura są klitkami, w których pracują ludzie – nie, nie fizycznie, nie podnoszą nic ciężkiego, nic w tym stylu, bardziej jak… dajmy temu spokój, dobrze?
Widzisz, zapomniałem, że gdy kilka milionów gwiazd tłoczy się w promieniu paru lat świetlnych, nieuniknione są kolizje, tarcia i mnóstwo odłamków.
Gdy się zbliżyliśmy, zobaczyliśmy taką zadymę. Tłuste, rozkolebane gwiazdy nadymały się niczym rozzłoszczeni bogowie, wypluwając czerwone jęzory. Potomstwo straszliwych mariaży, do których dochodziło, kiedy dwie gwiazdy zderzały się, stapiały i wszczynały awanturę.
Mogłeś zobaczyć inne, o krok od awantury – krążące wokół siebie, wymieniające pętle gazu niczym obelgi. Zdarzały się też gorsze przypadki, gdy zobaczyliśmy zewnętrzny skraj dysku akrecyjnego. Rozdarte gwiazdy, wylewające się, wytapiające w fuzyjnych kroplach.
Zapalały ciemne, orbitujące masy okruchów, które strzelały płomieniem jak maleńkie karmazynowe główki zapałek w brudnym worku z węglem.
Wśród tego wszystkiego były gwiazdy najdziwniejsze ze wszystkich. Szybkie. Każda na wpół zakryta przez półkolistą maskę. Maska wysyłała podczerwień i dopiero po jakimś czasie zrozumiałem, o co tu chodzi.
Widzisz, półkolista maska wisiała w stałej odległości od gwiazdy. Unosiła się na świetle, siła ciężkości równoważyła skierowane na zewnątrz niewielkie ciśnienie.
Odbijała z powrotem połowę strumienia gwiazdy – zwracała ciepło do paleniska. To sprawiało, że biedna gwiazda wyrzucała efektowne łuki i strumienie masy. O co prawdopodobnie chodziło.
Światło uciekało swobodnie z jednej strony. Maska skupiała je po drugiej. Taki układ spychał gwiazdę w kierunku maski. Ale maskę wiązała z gwiazdą grawitacja.
Dostosowywała się, zachowując właściwą odległość. Nieszczęsna gwiazda mogła wyrzucać światło tylko w jednym kierunku i przesuwać się w przeciwną stronę.
Ktoś zaganiał te gwiazdy jak stado baranów. Maski przemieniły je w silniki fotonowo-
termojądrowe. Powolne, ale efektywne. I stado kierowało się ku dyskowi akrecyjnemu.
Ktoś pomagał zaspokoić apetyt czarnej dziury.
Kto mógł to robić? Wtedy nie było czasu na dociekanie.
Zbliżaliśmy się. Rozgrzewaliśmy. Było cholernie, okropnie gorąco.
I teraz, po tych wszystkich latach, odbiorniki statku ożyły. Szczebiotanie, popiskiwanie, gąszcze oślepiająco szybkich kodów.
Wyraźnie były to sygnały przeznaczone dla zmechów, które kierowały statkiem. Jak powinniśmy odpowiedzieć?
Nadal nie byliśmy zdecydowani, gdy dotarła do nas oczywista prawda. Statek nie tylko przewoził zmechy. On był zmechem.
Woził zmechy wyższych rzędów, jasne. Ale mimo wszystko był członkiem plemienia.
W miarę zbliżania się do Centrum mieliśmy coraz mniejszy wybór. Mocno przyhamowaliśmy. Gardziel magnetyczna, przy której statek wyglądał jak karzeł, skurczyła się, a potem przekrzywiła, więc nadlatująca plazma uderzała w nas pod kątem.
Obróciła cały statek – nigdy nie słyszałem takiego jęczącego, trzeszczącego, zgrzytliwego manewru.
Najwidoczniej zmechy nie były wrażliwe na akustykę.
Niemal pogłuchliśmy. Trwało to tydzień.
Ale zadziałało. Statek odwrócił się, dziób znalazł się w miejscu rufy. Ten wsteczny przepływ uchronił nas przed śmieciami na drodze – spalił je w popiół, rozgotował na jony wykorzystane przez napęd.
Gardziel była teraz za nami, ale linie pola magnetycznego ściągnęły część otaczających nas okruchów i upychały je w paszczy wielkiego, opasłego statku.
Fuzyjne komory spalania grzechotały płytami kadłuba, rozgrzewały powietrze. Na szczęście nasze systemy podtrzymywania życia dały sobie radę.
Istny cud, zważywszy na okoliczności. Mieliśmy mnóstwo mocy, więc podrasowaliśmy klimatyzację. Kawał ciężkiej roboty w duszącym ukropie. Kłopot był w tym, gdzie wyrzucić nadmiar ciepła? Chłodnie nie likwidowały ciepła, tylko je przemieszczały.
Wreszcie postanowiliśmy wykorzystać broń zmechów. Były to lasery, ale wyglądały jak jakieś potwornie wielkie rury kanalizacyjne. Ogromne, opasłe urządzenia.
Sztuczka z laserami polega na tym, że wydalają ciepło lepiej niż cokolwiek naturalnego. W żargonie wyższa temperatura luminancyjna. Żeby oddać energię otoczeniu, trzeba mieć coś gorętszego od niego. Lasery nadają się do tego idealnie. I tak wrzuciliśmy nadmiar ciepła przyspieszenia ujemnego w konwertory. A potem w napędy samych laserów.
Statek zaczął wystrzeliwać wiązki tnącej mocy, zużywając naszą energię.
Sprawiło to, że staliśmy się jeszcze bardziej widoczni. I przerażeni. Czy nasz statek meldował swoim zwierzchnikom, że ma szkodniki na pokładzie? My, poszukiwacze przygód, czuliśmy się cholernie mali.
Zwolniliśmy mocno – do półtora przyciągania ziemskiego. Ryzykowne. Przypominało to bardzo otyłość bez przyjemności dochodzenia do takiego stanu. Ustawiliśmy cysterny i zrobiliśmy baseny z wodą. Unosiliśmy się tam całymi dniami, żeby uciec przed ciężarem.
Wreszcie widok się oczyścił. Po zwolnieniu napęd fuzyjny osiągnął stan wysokich energii. Optycznie pióropusz stał się przejrzysty, mogliśmy więc patrzeć przez niego.
Najpierw w czerwieni – to dziwne widzenie.
I wtedy wyraźnie zobaczyliśmy śmierć, cały wielki mur śmierci pędzący spiesznie w naszą stronę.
A jak to było…






3. Mysz kościelna

– Jak próba picia z cholernego węża strażackiego – powiedział Nigel.
– O co chodzi? – Nikka nadal była szczupła i blada, ale jej rozbawione czarne oczy lśniły inteligencją niczym żywe szklane kulki.
– Przerabianie tych cholernych danych. – Nigel wyciągnął szyję, żeby ujrzeć całą ścianę. Połyskliwe powierzchnie nachylały się pod kątami przeczącymi logice, na tajemniczą modłę zmechów.
Po nich przesuwały się różne widoki otaczające statek. Jaskrawe fontanny zjonizowanego gazu. Obłoki molekularne, atramentowoczarne w jądrach, z płomieniami igrającymi na zniszczonych powłokach. Promienne gwiazdy z otulającymi je palącymi kłębami złego gazu.
A wprost przed dziobem mur wściekłej masy wylewającej się z Prawdziwego Centrum Galaktyki. Płynęła w ich stronę.
– Jak pozostałość po supernowej – rzuciła Nikka znad swojej konsoli. Uparła się, żeby pracować. Japońskie dziedzictwo, powiedziała, stałe uzależnienie od harówki.
Nigel uświadomił sobie, że kiedy kocha się kobietę, to z całą resztą bierze się jej obsesje. Podobnie ona miała z nim. I jego zdaniem wychodziła na tym znacznie gorzej. Niełatwo było z nim wytrzymać.
Zmarszczył brwi.
– Wygląda to jak ręka Boga, wyciągnięta do pacnięcia muchy.
– Taka teoria nie przyszła mi do głowy.
– Wydaje się prawdopodobna. Patrz, nadciąga całkiem szybko.
– Dopplery wykazują mnóstwo wodoru poruszającego się z prędkością bliską czterystu dwudziestu kilometrów na sekundę – odczytała suchym głosem.
– Trudno dociec, czemu Bóg chciałby nas pacnąć. – Fale uderzeniowe rysowały złote filigrany na powierzchniach przybliżającej się ściany.
Nikka roześmiała się.
– Nawet astrofizykę odbierasz osobiście.
– Czemu nie? Dzięki temu łatwiej zapamiętać żargon.
– Może to egomania?
– Zapewne. Mimo wszystko Bóg ma tutaj wiele interesujących rzeczy. W porównaniu z nimi wypadamy nudno.
– A zatem słoń przewracający się we śnie na drugi bok – skwitowała Nikka.
Jej lakoniczna logika zawsze go bawiła. Jak mógłby nie kochać kobiety bardziej ciętej i sceptycznej od niego?
– Hę?
– W starych czasach Kioto ojciec opowiedział nam historyjkę o człowieku, który w czasie burzy uznał, że nie zmoknie, jeśli prześpi się obok słonia. Miał mu służyć za schronienie.
– Rozumiem. Tylko dlatego, że kolos przeżywał…
– Czekaj, są odczyty paralaksy. – Znów pochłonęła ją praca.
Nigel przyglądał się dziwnym, nachylonym ścianom. Dlaczego były takie pokrzywione? Zwierciadła Fresnela, przypomniał sobie. Stary eksperyment laboratoryjny, przeprowadzony w chłodny zimowy poranek w laboratorium w Cambridge.
Poskrzypujący sprzęt, staroświeckie zaciski i soczewki z połowy dziewiętnastego stulecia.
Uporał się z tym błyskawicznie, potem wyskoczył na herbatę i bilard.
Ale nadal pamiętał, o co chodziło. Lekko nachylone tafle odbijały światło w tę i z powrotem. To powodowało powstanie klinów interferencji. Zatrzymywało informację fazową w falach światła. Sprytne. Jakimś sposobem zmechom udało się rozwinąć ten klasyczny efekt w oszałamiające optycznie obrazy.
W jednym z podłużnych paneli zobaczył szybko nabrzmiewający, czarny jak węgiel, bryłowaty guz. Za nim tańczyła czerwona jasność wnętrza paleniska.
– Ściana jest bliżej, niż myślałam – powiedziała Nikka. – Tylko parę godzin stąd.
– Walnie w nas, to pewne.
Pokiwała głową.
– Nie możemy przyspieszyć, żeby dorównać jej prędkością. Dopiero co zwolniliśmy do lokalnego zera.
W coraz bardziej stromych potencjałach w pobliżu Prawdziwego Centrum masy biorące udział w grawitacyjnym gawocie rozwijały ogromne prędkości. Lokalne zero oznaczało po prostu prędkość orbitalną tego regionu. Doszli do przekonania, że podczas próby zrozumienia odpalanych w dali fajerwerków bezpieczniej będzie poruszać się z tą właśnie prędkością. Mysz kościelna zapuszcza się pod stół w jadalni na własne ryzyko, zwłaszcza gdy biesiadnicy noszą buty podkute ćwiekami.
– Nie możemy uciec. – Nigel przyjrzał się panelom. – W takim razie musimy się ukryć.
Prześledziła kierunek jego spojrzenia.
– W tych okruchach?
– Mam na oku tamtą bryłę – skałę wielkości asteroidy.
– Dlaczego tamtą?
– Odebrałem od niej dziwną echoodpowiedź, kiedy badałem najbliższe otoczenie.
Zerknęła na niego.
– Kolejny domysł?
– To wszystko, co kiedykolwiek miałem.
– Solidna masa, dobra osłona. Ale są bliższe.
– W tej coś jest… Jakieś wspomnienie. – Sam nie wiedział, dlaczego wybrał ten koziołkujący klamot. Odpowiedź przywiodła mu na myśl Snarka, starego rozklekotanego przedstawiciela zmechów, dawno temu. Ale czemu miałoby to być dobrym znakiem?
Nikka przyjrzała się oszałamiającym ciągom informacji na zbudowanym przez zmechy pulpicie. Podziwiał sposób, w jaki rozwiązywała diagnostyki zmechów, przekształcając je w wartości używane przez ludzi. Lawirowała wśród nich z gracją, jakby były doskonale naturalne, podczas gdy z gruntu były wypaczone, obce.
Prawdopodobnie u podstaw leżał fakt, że prawa mechaniki i pól miały własną wewnętrzną logikę.
Wszelka inteligencja dostosowuje się do tego suchego faktu. Koniec końcem, wszechświat ukształtował swoje dzieci. Umysł, jak bez wątpienia zauważyłby zrzędliwy Wittgenstein, był skrojony jak ubranie, i to nie materiał decydował o jego kształcie.
Myśl ta zbudziła irytujące wspomnienia. Dlaczego zatem życie w miriadach śmiertelnych form zmarnotrawiło tak wiele na starcia z równymi sobie?
– Jesteś pewien? – Twarz Nikki była sceptyczna.
Roześmiał się.
– Cholera, pewnie, że nie.






4. Aleksandria

Inni – młodsi, ciut głupsi – weszli pierwsi. Powoli obracająca się bryła była dziwne czarna jak na środek Galaktyki, gdzie przeważał ogień i zamęt, krzykliwość i pretensjonalność. Może żużel z jakiejś wcześniejszej katastrofy. Czarna dziura – nadal niewidoczna, skryta za pędzącą ścianą mającą zmiażdżyć ich wszystkich – zostawiła wiele orbitujących czerepów, wypalonych i odartych do czysta przez palące wybuchy intensywnego promieniowania.
Sucha astrofizyka w postaci bezmyślnej furii.
Nigel, w skórokombinezonie, wklinował się w głęboką szczelinę. Zakotwiczyli statek nad jej wylotem. Potem wczołgali się do środka, uciekając przed falami uderzeniowymi, które miały tu dotrzeć zaledwie za parę minut. Statek szarpnął się na uwięzi, próbując zapuścić silniki, wrócić na zaprogramowany kurs. Nikka anulowała funkcje wykonawcze, może nawet uciszyła alarmy. Ale nie mogła być pewna…
W kombinezonie i znów w zerowej grawitacji Nigel odżył. Czuł powracającą dawną osobowość. Ostatecznie kiedyś był astronautą – słowo teraz tak stare, że prawie niepojęte. Czy Ziemia nadal istniała?
W pewnym stopniu wróciła mu prężna młodość. Kipiał energią.
Trudno poczuć potężny wpływ suchej fizyki, myślał. Kombinacja zimnego snu i rozciągniętego czasu szczególnej teorii względności katapultowała go w daleką przyszłość odległych, roziskrzonych horyzontów. Pojawił się w tym dalekim czasie i miejscu uzbrojony jedynie w trening i kulturę społeczeństwa, które dawno obróciło się w proch. A jednak nadal słał wiadomości w kierunku domu, ostatnie najwyżej godzinę temu. Listy w kosmicznej butelce.
Czuł euforię i lekkość. Ślizgał się w dół długiej rury spękanej skały. Z dala od reszty.
Pobrał próbkę, jak za dawnych czasów NASA. Drogi, jakże bliski sercu akronim.
Jeden z amerykańskich nawyków, których ani trochę mu nie brakowało, polegał na kompresowaniu trudnych do wymówienia nazw agencji w bezsensowne zlepki liter.
Ale takie słowa przynajmniej zapamiętywał. Przez trzydzieści tysięcy lat.
Uważnie przyjrzał się skale. Pochodzenie wulkaniczne? Spróbował przypomnieć sobie zasób wiedzy z geologii. W tych ziarnistych piegach było coś dziwnego.
Dalej w głąb grobowca. Szare ściany.
Szybowanie. Przestrzeń przydała ptasiego wdzięku nawet staremu sztywnemu truchłu.
Rozciągnięte linie… w górę… przez… skałę ochoczo kształtującą się w fale.
Powinien iść dalej czy wrócić do załogi? Cienie kołysały się z każdym drgnieniem ręcznej latarki, jak widownia naśladująca każdy ruch.
Wzory na murach.
Czy powinien? Uważaj, stary pryku. Za każdym uśmiechem kryją się ostre zęby.
Na dół. W głąb. Szybowanie. Nogi majtające łagodnie, łagodnie w bawełnianych obłokach stapiające się cienie teleskopują go w nowe sześciany przestrzeni o ukośnej geometrii. Teraz sferyczne pomieszczenie, odpowiadające płomienną czerwienią w miejscach, gdzie pada światło latarki.
Złudzenie optyczne?
Nie, wiadomości – pędząca po ścianach, rozmyta smuga symboli. Umysł próbujący owinąć wszechświat wokół siebie?
Miał kłopoty z koncentracją. Prawdopodobnie właśnie straciłeś lokalny pion, przypomniał sobie ze starego treningu NASA. Może załatwi to zwyczajne przekręcenie głowy…
Wytarte kamienne stopnie wiodące nieprawdopodobnie wysoko, spiralnie. Ku sklepionemu stropowi zbryzganemu teraz przez pomarańczowe krople… mrugające do niego oczy.
Stary film, wspomnienia. Grobowiec Tutenchamona. Szakali bóg Anubis srożący się nad pokonanymi wrogami.
Otwarcie grobu.
Wchodzenie do środka.
Jeden mały krok dla człowieka przez nieskończone, kotłujące się milenia.
Wyciekanie z doliny starych martwych królów, z Karnaku i Luksoru, powolne, wężowe meandrowanie z prądem do Aleksandrii, biblioteki suchych zwojów, do Aleksandrii kobiety, teraz starożytnej, nadgarstki zaognione i nogi zdrętwiałe…
Potrząsnął głową.
Lokalny pion.
Natarczywe mentalne dzwony alarmowe. „Odzyskaj lokalny pion”.
Stare prawdy, z pewnością teraz nie ma z nich pożytku.
Uparte buczenie. Tutaj nie ma powietrza, ale nie mógł się od niego uwolnić.
Ciche, jakby owadzie, nieustępliwe.
Z przodu sfera. Przyczepne łatki na grzbietach rękawic zapewniły mu punkt oparcia.
Obrócił się: poskrzypujące ciało zwinne niczym ptaszek.
Za metaliczną kulą rozciągała się przestrzeń tak rozległa, że światło latarki od niczego się nie odbijało, nie przynosiło żadnych odpowiedzi. Okręcił się, żeby zawrócić, z umysłem nadal rozpamiętującym inne miejsce i czas…
Buczenie skoczyło, narosło. Zaskrzeczało, zawyło. Struna skrzypiec napięta, żeby wydać ton o oktawę za wysoki, przejmujący, tępa piła na twardej stali…
Cisza. Zamrugał przestraszony.
Kiedyś, dawno temu, już tak było. W czasie misji na Ikara, domniemaną asteroidę, która rozkwitła kapryśnie, wyrzucając chwilowo ogon komety. Wiązało się to z ostateczną utratą wewnętrznej atmosfery, wyrywającej się ze statku na zewnątrz. Z międzygwiezdnego statku zbudowanego w asteroidzie. Skała pochodziła spoza Układu Słonecznego i opierała się metodom datowania ze względu na niewłaściwe proporcje izotopów. Przez może sto milionów lat orbitowała w wewnętrznym systemie słonecznym.
Tę samą konfigurację Nigel znalazł tutaj. Dziwnie ukształtowane przestrzenie.
Sfera.
Buczenie. Urywany elektromagnetyczny krzyk.
Jego kombinezon wszystko zarejestrował. Obrócił się powoli w ciemności. Teraz sfera wydawała się mniejsza, wyczerpana.
Wiadomość została odebrana. Pomknął w kierunku innych.






5. Huck

„Ping”, zagadała kapsuła.
Twarz Nikki była ściągnięta i pobrużdżona w odbitym świetle. Palący błękitny żar sączył się w dół szczeliny. Skoro tutaj był taki jasny, to znaczyło, że na zewnątrz, na powierzchni asteroidy, rozszalała się oślepiająca furia. Siedzieli upchnięci w tym prowizorycznym schronie, kruchym jak blaszanka.
Solidny wstrząs szarpnął uprzężami.
– Jest – powiedziała Nikka. – Fala uderzeniowa.
Jęzory rozrzedzonego ognia liznęły port obserwacyjny.
Paręset metrów dalej zjonizowane szaleństwo wprost wyłaziło z siebie, żeby się do nich dobrać – przynajmniej tak to wyglądało z ludzkiego punktu widzenia, pomyślała Nikka.
Straszliwa prawda była gorsza: rozkiełznana paląca energia płynąca z hukiem z czarnej dziury nikogo nie szukała, ani trochę o nikogo nie dbała, pędziła na oślep. Miała zemleć wszelką inteligencję i wypluć ją w kierunku sennych gwiazd. Tutaj umysł dostosowywał się do natury, nie na odwrót.
Przeczekiwali burzę dzień, potem dwa. Olbrzym łomotał w ściany. Sensory na statku słały dane, malujące obraz ogromnych mas przepływających obok kadłuba. Sam statek wynurzył się, naprawił, znów się wynurzył, rozwalił parę wielkich odłamków. W czasie długiej podróży z przedmieść Galaktyki zaczęli szanować tę jego umiejętność samonaprawiania. Ostatecznie byli pasożytami. Gdyby zwrócili na siebie zbyt wiele uwagi, mogła się uaktywnić jakaś ekipa porządkowa.
Nigel zabrał ze sobą parę osobistych drobiazgów, wleczonych całą drogę z Ziemi.
W nikłym świetle skafandra jeszcze raz przeczytał małą żółtą książeczkę w sztywnych okładkach – spękany grzbiet, stronice sztywne, żółknące, poplamione wskutek wypadków podczas okresu dorastania. Blisko końca był ustęp, który dawno temu mimowolnie utkwił mu w pamięci:

Potem Tomek rozpuścił język i gadał, gadał, i w końcu zaczął nas namawiać, żebyśmy wymknęli się z domu którejś nocy, kupili sobie odpowiednie wyposażenie i pojechali na jakie dwa tygodnie w puszczę szukać najokropniejszych przygód między Indianami.
Powiedziałem, że owszem, bardzo mi się ta myśl podoba… .

Nigel nigdy nie czuł się nawet w przybliżeniu Amerykaninem, chociaż mieszkał i pracował w Stanach przez dekady, ale ten fragment zawsze sprawiał, że słowa więzły mu w gardle, gdy czytał go na głos.
Kapsuła tykała i pikała. Uświadomił sobie, że wraz z innymi spędził tyle czasu w obcych metalowych korytarzach, że przyzwyczaił się do ich cichej, nieskazitelnej obcości.
Kiedy raz opuściło się dom, wszystkie miejsca wydawały się jednakowo odległe i obce i z uwagi na to równie dobrze można było stale iść przed siebie. Do kresu, do litery omega w alfabecie, który nie dawał się odczytać, lecz należało go przebyć od początku do końca.
Gdy wreszcie wygramolili się z kapsuły, szczelina zasypana była rumoszem. Bryły i odłamki skały zakleszczyły każdą szparę. Nigel przez jakiś czas pomagał je usuwać, a potem musiał odpocząć. Był stary; zdrowie mu dopisywało, lecz znał swoje możliwości.
Zastanowił się, czy istnieje inne wyjście z miejsca, które wyraźnie było wrakiem statku gwiezdnego wielkości asteroidy.
– Jak stare miejsce katastrofy na księżycu – rzekł do Nikki przez com. – W Marę Marginis.
– Hmm. Zauważyłam pewne podobieństwo.
– I pierwszy opuszczony statek, który znalazłem, Ikar.
– To sugeruje, że… co? Ktokolwiek je zbudował, obejmował swoim zasięgiem całą Galaktykę?
– Dotarli tak daleko. Musieli.
– A ten kadłub, martwy jak inne?
Nigel pokiwał głową.
– Znaczy, że zmechy ich dostały. Tak przypuszczam.
– Musiały być ich miliony, skoro po trzydziestu tysiącach lat świetlnych natykamy się na kolejny.
– Uhum. Toczy się wielka gra.
Płynęli jednym z bocznych korytarzy, patrząc na ziejące krypty i zgruchotane metaliczne bariery.
– Wyglądają, jakby ktoś odarł je do czysta – zauważyła Nikka, świecąc latarką w głąb ciemnego labiryntu. – Niewiele śmieci dla kolekcjonerów…
…kątem oka dostrzegł sunący szybko wężowy twór.
Spiralny, z dołączonymi bezkształtnymi bryłami masy, z ostrym skrzącym się dziobem. Nie większy od człowieka, ale szybszy, zmierzał im na spotkanie, jak gdyby na nich czekał.
Czas się załamał. Nigel odwrócił się, czując w ramionach prężną energię mięśni, i rzucił przed siebie pakunek z zestawem narzędzi.
Był to zmech, nie ulegało wątpliwości. W uszach Nigela zatrzeszczało spektrum elektromagnetyczne, skwierczenie bekonu smażącego się w mroźny poranek w Anglii dawno temu…
…gdy jego ręka sięgnęła po nóż laserowy, Nikka dopiero zobaczyła zmecha, usta otwarte, zdumienie w atramentowych cieniach…
Dał susa, żeby przeciąć drogę tworowi, który jakimś sposobem zjeżdżał z lśniącej stalowej grodzi…
…poczuł w sobie jego matematykę, geometrię tak przejrzystą jak dziewiczy kontynent euklidesowej radości, na który wkroczył jako chłopiec, gdy z palcami wsuniętymi pod uda czytał o świcie w zimnej sypialni, przewracając kartki językiem, dzięki czemu nie marzły mu ręce…
…szum statyczny od zmecha…
Wężozmech wygiął się i odwrócił w drugą stronę. Kierował się ku Nikce.
…destylowanie porządku z chropowatej gmatwaniny życia, której zawsze był spragniony, hiperboliczna gracja, schludne stapianie się z życiem, bez rozszczepiania świata na podmiot i dopełnienie, żaden obserwator/obserwowany, jego ręka zakreślająca laserowym nożem płynny, kolisty łuk
…jakże wolno…
atomy unisono, stara niejasna dwoistość umysłu i materii pluskająca w kruchym, a jednak nieubłaganym pędzie tej chwili…
Była szybsza od niego. Strzeliła.
Impuls migotał przez chwilę na cętkowanej błękitnej powierzchni, jak dowód przeprowadzany na powłoce zmecha. Potem rozbryznął się, odbił. Nigel też strzelił i twór rozwidlił się, rozszczepił, przemienił w dwie śliskie helisy.
…więc był to jakiś dziwny wizualny kalambur? – ten podział na helisy, mimikra klucza do życia organicznego. Spiralne pary DNA, proporzec życia rozwijający się na próżniowym wietrze, który wypadł z cienistego korytarza. Cień znaczenia, czuł to, siedmiu ślepców i roztapiający się słoń, sam opis, żadnego zrozumienia. Jego płuca zassały suche powietrze…
…emaliowy prysznic blasku od rozkręcającego się tworu…
Zmech znów się skręcił. Wyrzucił kolczastą elektromagnetyczną lancę. Strzał zawisł w próżni, wyładowanie niechętnych elektronów, plujące złym czerwonym blaskiem.
Potem rozszczepił się.
Jedno drzewce trafiło Nikkę. Wybuchło na niej glistami kwasowej żółci. Zawisła bezwładnie.
Uziemić się. Nigel dotknął stalowej grodzi na chwilę przed dotarciem lancy.
Poczuł kopnięcie megawoltów.
…wżerające się w niego jak rdza, rosnące kiloampy. Znalazł się wewnątrz nagle przewodzącej powierzchni kombinezonu, czuł tarcie i napięcie potencjałów pędzących milimetr od najeżonych włosów dygoczącego ciała, wdychającego i wdychanego, przemykające fale, elektromagnetyczny pocałunek, indukcyjność walcząca z szalejącym falującym prądem, dźgająca prądowymi drzazgami jego barki i wlizująca się w ramiona, lekki dotyk dłoni wystarczył, by niezliczone prędkie elektrony rzuciły się na poszukiwanie innej ofiary, wszystko na częstotliwościach, których nie mógł zobaczyć, ale informacje wślizgiwały się w niego przez portale, o których dotąd nie wiedział, poniżej percepcji i intuicji…
Zanim grzechoczące napięcia wypowiedziały swoją kwestię, lewą ręką wyrzucił do przodu pistolet udarowy. Mięśnie skurczyły się i musiał zmusić palce do…
Twór pełzł wężowo ku niemu. Nikka unosiła się bezwładnie.
Nigel odepchnął się od grodzi, co oznaczało utratę elektrycznego uziemienia.
Może minie parę sekund, zanim zmech ponownie się naładuje.
…wraz z wybiciem nadeszły uczucia i pragnienia, mknące niczym rozwidlone błyskawice po zastygłej krypcie jego wnętrza, część jego osobowości unicestwiała je, gdy rozbłyskiwały mu w umyśle, bo wiedziała, czym były, wiadomościami z jego innej części, absolutnie pustej, czekającej na zapisanie, czas jak woda zmywał erupcje, głębokie rozpryski złości i przeszywających lęków…
Wyciągnął pistolet udarowy przed siebie. Z ogromną ulgą wypalił w zmecha.
Był szybki, kwintesencja pęku energii elektrycznych, ale niekiedy proste lekarstwo bywa najbardziej skuteczne.
…zyg kiedy oni zak, Nigel bez namysłu strzela też z laserowego noża, prawa ręka śledzi drugą część rozszczepionego zmecha, jin i jang, plastycznego, ale nie dość prymitywnego, żeby poradzić sobie z uciążliwym uporem organicznych form życia, darwinizująca ewolucja przystosowuje zmechy do zadań specjalnych, zawęża je jak nóż przez bezustanne ostrzenie, lecz żeby zyskać tnącą krawędź, trzeba zmniejszyć ostrze, i ubytek nastąpił w przeciągu jednego uderzenia serca, gdy posłuszny tępy laser wyrysował z trzaskiem swój dźgający deseń…
Podzielony zmech umarł. Same uszkodzenia mechaniczne niewątpliwie nie zmniejszyły zakresu jego zaprogramowanych funkcji. Ale potencjały nie mogą narastać w okaleczonych i pożłobionych powłokach i ładunek wystrzelił w niewłaściwą stronę, do wewnątrz, rozpuszczając krystaliczne struktury misternego dzieła sztuki. Klejnot zmiażdżony pod ubłoconym buciorem.
…obrócił pistolet udarowy i na wszelki wypadek wypalił w pierwszą helisę, brzęczenie wyciszyło się, i jeszcze raz trzasnął we wrzecionowate, dziurawe jak rzeszoto truchło, oddech świszczał mu w suchym gardle, gdy podkulił nogi w rozproszonym, gasnącym świetle z wybebeszonego zmecha…
…i było po wszystkim. Odbił się od niego, żeby nabrać pędu, popłynąć w kierunku Nikki…
…nadal dryfującej Nikki…






6. Coś fatalnego

Nikka obudziła się dopiero po trzech dniach. Nawet wtedy była niemrawa i nijaka, oczy jej łzawiły, oderwane słowa z trudem wydostawały się jej z gardła.
Nim mogła usiąść, znów ruszyli ku Centrum. Zmusili statek do podjęcia zaprogramowanego kursu. Ich ręcznie sklecona wąskopasmowa antena do wysyłania sygnałów na Ziemię przemieniła się w skręconą drucianą siatkę. Koniec z infostrzałami dla rodzinnego frontu. Teraz pozostała im tylko podstawowa funkcja: przeżyć i uczyć się.
To wtedy na podstawie ostrożnego metalicznego datowania dowiedzieli się, że heliczny zmech był całkiem stary. Prawdopodobnie czekał we wraku od wieków, na wypadek gdyby coś organicznego zapędziło się na pokład. Pułapka.
– Snark nie zrobiłby czegoś takiego – mruknął do siebie Nigel w czasie jednej z drugich tur czuwania u boku Nikki. Choć Snark był swego rodzaju zmechem.
Z właściwą pomocą mózg się naprawiał, lecz jej rekonwalescencja trwała długo.
W jego czasach określenie „jak maszyna” miało dwa znaczenia. Jedno odnosiło się do długiej, niezmordowanej pracy, drugie zaś oznaczało bezmyślne, automatyczne reakcje. Nic dziwnego, że każde oznaczało brak człowieczeństwa i niemało sztywnej głupoty.
Ale istniało też trzecie znaczenie, ujawnione w ogromnych, chłodnych arabeskach, które wypełniały niebo w odległości roku świetlnego od czarnej dziury. Ogromne, nieokreślone konstrukcje. Geometrie nienaturalne i subtelnie obce.
Energie kotłowały się, siąpiąc promieniowaniem i turbulencjami. W tych burzowych masach unosiły się nieświadomie dzieła zmechów. Niezmordowanie, bezmyślnie.
Ich statek, jak się wydawało, nadal zapewniał pewną osłonę. Pikając, docierały do niego pytania. Automatyczne programy na pokładzie udzielały odpowiedzi. Ponieważ lecący na gapę ludzie dawno temu przeinaczyli bazę informacji, to, co statek mówił swoim zwierzchnikom, niewątpliwie mijało się z prawdą. Ale natura obcych uniemożliwia należyte podrobienie prawdziwego, skomplikowanego języka.
Nie dało się uniknąć skupienia się wokół statku szkarłatnych arabesek.
Potencjały wygięły się w łuk i zatańczyły na kadłubie. Ostrzeżenie, być może.
– Albo może tylko kąpiel i pucowanie – zażartował Nigel. W tym czasie Nikka poruszała się po statku w prowizorycznym fotelu na kółkach. Sapnęła, kiedy zobaczyła ścianę widokową.
Kiedy przeminął uderzeniowy front eksplozji, Prawdziwe Centrum rozwinęło się niczym niewiarygodnie drobiazgowy gobelin z rozkładającymi się pióropuszami i klejnotami migoczących słońc wplecionymi we wzburzony wir grawitacji.
– Sęk w tym – zaczął Nigel – że nie mogliśmy zobaczyć, co wepchnęło masę w środek.
Jak kęs wrzucony prosto do gardła. Ale w czarnej dziurze nie można upchać wszystkiego.
Materia rozgrzewa się, rozpala w pełnym złości proteście, wyrzuca zewnętrzne części.
– Co to sprawiło? – zapytała Nikka, w lot chwytając sens wypowiedzi.
– Te tutaj, idę o zakład.
Po raz pierwszy wyraził na głos przypuszczenie, które żywiła już większa część załogi. Pozornie niematerialne włókna wisiały przed nimi jak przejrzyste zasłony. Ale wyżej i niżej galaktycznej płaszczyzny łączyły się z niewiarygodnie wielkimi wstęgami jaskrawego promieniowania, długimi na setki lat świetlnych i szerokimi na rok, które obejmowały całe ogromne Prawdziwe Centrum. Nigel widział na Ziemi radiomapy ukazujące wygięte w łuk pasma. Ich gigahercowy żar prześwitywał przez ciemne chmury, osłaniające Ziemię przed fajerwerkami Centrum.
– Są takie cienkie.
– W naszych oczach.
– Co mówią diagnostyki statku?
– Celny strzał, kochanie. Pokazują silne pola magnetyczne.
– Dość silne, żeby powstrzymać tę masę, która próbuje się przez nie prześliznąć?
– Drugi raz w dziesiątkę. – To, że nieomal zginęła, a jej umysł został rozszarpany i długi czas pogrążona była w śpiączce, nie dawało mu powodu do zapomnienia, że ma przy sobie z powrotem dawną Nikkę. Zawsze o krok przed odpowiedzią.
– Widzę, jak ten gaz o ślicznym purpurowym odcieniu obraca się w górę i dokoła.
Powoduje to jakieś ciśnienie.
– Ciśnienie magnetyczne. Nigdy nie widziałem czegoś takiego. Nawet w zewnętrznych włóknach, których nikt nie rozumiał, kiedy byliśmy na Ziemi, pole nie jest choćby w jednej setnej tak silne.
– I zbliżają się do nas, czymkolwiek są.
Znów był zaskoczony.
– Skąd wiesz?
– Widzę materię przed nimi. Jest zgniatana, widzisz?
W istocie, zobaczył to teraz, gdy zmrużył oczy i przyjrzał się uważnie. Do tej chwili polegał na instrumentach pokładowych, żeby śledzić pajęcze pasma pędzące ku statkowi z kilku stron naraz.
– Co to jest? – zapytała Nikka zmęczonym głosem.
– Rzekłbym, że coś fatalnego.






7. Starzy

Fala uderzeniowa miała jedną zaletę, mój chłopcze – oczyściła pole widzenia.
Wreszcie zobaczyliśmy Starych.
Długie, zakrzywione włókna nie były ani autostradami, ani źródłami mocy, ani religijnymi ikonami – były inteligencją. Formą życia większą od gwiazd, od olbrzymich obłoków molekularnych czy od czegokolwiek innego w astrofizycznym zoo Galaktyki.
Później dowiedziałem się, że były one, cóż, ciałem Starych, choć określenie to niewiele mówi. Prądy płynące we włóknach przenosiły i informacje – myśli – i jedzenie, to znaczy akumulacje ładunków, indukcyjności i potencjałów. Wszystko razem. Jak gdyby w naszych ciałach cukry i synapsy jakimś sposobem stały się tym samym. Długie, włókniste struktury jarzyły się i migotały, ale była to mniej ważna strona efektu.
Przecież jemy, myślimy i kochamy – a oglądany w podczerwieni wynik netto jest rozproszonym różowym blaskiem, niczym więcej.
Istotę rzeczy można dostrzec tylko przez zerkanie na nasze pracowicie strzelające synapsy. Albo, cofając się o sześć rzędów wielkości, w naszym powolnym gadaniu.
I, oczywiście, jesteśmy powolni w porównaniu z tym wszystkim, co tu się wokół dzieje. W lokalnym żargonie mówimy z prędkością pięćdziesięciu bitów na sekundę.
Przez długi czas zajmujemy niewielkie szerokości pasma, żeby wyrazić jedną koncepcję.
Starzy są szerokopasmowi, szybcy. My mówimy powoli, ale widzimy dobrze – wielkie fragmenty naszych mózgów są poświęcone kształtowaniu obrazów, wstukiwaniu danych, zanim jeszcze je „zobaczymy”.
Starzy też to mają. Wątpię, czy jest coś, czego nie mogą zrobić.
Obserwowałem te dziwne pasma, wijące się jak ospałe wodorosty w oceanie próżni, i automatycznie pomyślałem o powiadomieniu o nich Ziemi. Robiłem to od tak dawna, śląc raporty w dół tunelu za rufą.
Nasz czas lotu do Centrum Galaktyki trwał kilka stuleci, według czasu liczonego na statku. Co parę lat nadawałem meldunek. Wiedziałem, że te zakodowane sygnały dotrą do Ziemi szeroko rozciągnięte przez efekty relatywistyczne. Ale czy ktoś nasłuchiwał?
Patrząc na Starych, uświadomiłem sobie, że jesteśmy jętkami. Przypływy i odpływy naszych cywilizacji były jak podmuchy przelotnych, lekkich niczym piórko wiatrów.
Wątpię, czy jest coś, czego Starzy nie mogą zrobić.
Rzecz w tym, co chcą zrobić?






8. Dziadek

Toby zaczął się wkurzać.
– Pewnie masz kupę zabawy, mówiąc mi, co tu jest grane.
Nagi mężczyzna potrafił nadać pomarszczonej twarzy wyraz przebiegłego humoru.
– Czy szturchasz swojego dziadka, kiedy coś ci tłumaczy?
– Co wiesz o moim dziadku?
– Spotkałem go, prawdę powiedziawszy.
– Kiedy? Gdzie on jest?
– Nauczyłem się nie mówić tutaj zbyt często „kiedy”. „Gdzie” jest łatwiejsze.
Jest tutaj.
Toby zerwał się, z hukiem przewracając krzesełko.
– Chcę go zobaczyć!
– Nie możesz.
– Chcę, natychmiast.
– Nie jest osiągalny. Jeśli…
– Mam dość ciebie i twoich…
Twarz starego człowieka nagle zrobiła się surowa i imponująca, przywodząc Toby’emu na myśl błysk wspomnienia: był bardzo podobny do jego dziadka. Może wszyscy starzy ludzie stają się tacy, może jest to coś, co przychodzi z wiekiem.
Westchnął i usiadł.
– W porządku. Powiesz mu, że tu jestem?
– On wie.
– Skąd?
– Właśnie to próbuję ci powiedzieć.
– Uff, przepraszam.






9. Granica silnego pola

Starzy – niezbyt pomysłowa nazwa, ale z drugiej strony Jahwe też nie bardzo wpada w ucho.
Starzy byli tutaj, kiedy pojawiła się cywilizacja zmechów. Mechaniczni rozwinęli się, gdy zaawansowane społeczeństwa organiczne takim czy innym sposobem popełniły samobójstwo – wojny, degeneracja, niewyobrażalne rzeczy – albo wycofały się po prostu z braku zainteresowania napięciami życia technologicznego. Pozostały maszyny, które rozwinęły się w odrębne społeczeństwa.
Ale Starzy nie wywodzili się ze zmechów. Nie pochodzili z brzęczącego żelaza i krzemu.
Nie byli też tak jak my niezdarnymi mieszaninami chemicznymi – rozchwierutanymi zlepkami słonej wody i rozmaitych nieczystości, trzymanymi w kupie przez wapienne pręty i łatwą do przedziurawienia skórę, zasilanymi przez wolne elektryczne okablowanie.
Nie byli istotami, które stale muszą poprawiać fuszerkę z wcześniejszych czasów.
Nic bałaganiarskiego. Nic połączonego przez przypadek.
Starzy byli tymi długimi pasmami. Każde pasmo mogło mówić pojedynczym, hmm, głosem. Mniej więcej. Trudno opisać, co się czuje, będąc nawiedzonym przez jednego z nich.
Nie przypomina to rozmowy, o nie. Raczej zgwałcenie przez Boga.
Widziałeś ich na swojej drodze ku Centrum? Dobrze. Jako perłową błyskawicę, o ile pamiętam. Widziałeś, jak skręcają się powoli, na pozór kruche.
Pętliły się i wyginały w łuki wokół naszego statku. W tym czasie mieliśmy mnóstwo zmechów na ekranach radarów. Starzy odpychali je za pomocą ciśnień magnetycznych, tak myślę.
Porwali nas z sobą. I raczej nie zważali na nasze możliwości. Czasami dawali nam kilka g przyspieszenia. Niegdyś byłem „astronautą” – termin z czasów, kiedy robienie takich rzeczy nie było zwyczajne jak chodzenie – i wiedziałem, jak nadymać płuca, potem wsysać powietrze szybkimi drobnymi haustami. Inni nie znieśli tego tak dobrze. Nikce się powiodło, choć nadal czuła się słabo.
Sprawcami eksplozji byli Starzy. Fala uderzeniowa była tylko sprzątaniem po prawdziwej robocie, dozorcą z miotłą robiącym porządek w Centrum Galaktyki.
Starzy wyzwolili kolosalną energię, łącząc dwie czarne dziury. Tworząc to… ten matecznik.
Zmechy miały z tego czysty zysk. Ktoś zawsze korzysta. Zassały prędkie protony, zebrały żniwo fotonowego strumienia. Mają cały system nastawiony na gromadzenie strumieni energetycznych, prądów i tak dalej. Można powiedzieć, że uprawiają Centrum Galaktyki, ale toczy się również inna gra, większa.
Matecznik. Zmechy próbowały go zniszczyć. Niemal się udało, jak sądzę. Nie jest łatwo utrzymać, a jeszcze trudniej zbudować.
Ta eksplozja ukształtowała matecznik, powiększyła go. Zawinęła czasoprzestrzeń, utworzyła miejsce tam, gdzie miejsca nie było. Starzy zrobili go w dalekiej przeszłości, najwyraźniej w celu przechowania jakichś rzeczy albo istot, albo Bóg wie czego.
I stale powiększali, pogłębiając jego złożoność.
Zostaliśmy zabrani w naszym statku, ciśnięci w stronę dysku akrecyjnego, potem w górę i ponad nim. W dół osi. W kierunku bieguna czarnej dziury.
Podążałeś podobną trasą, prawda? Doskonale – podesłałem ci wskazówki.
Co? Abraham wysyłał wiadomości? Cóż, musiałem coś powiedzieć, żeby przyciągnąć twoją uwagę.
Wprowadziłem cię w błąd? Oczywiście. Niemoralne? Nie bądź śmieszny.
Musiałem twierdzić, że to od twojego dziadka, nie miałem innego wyjścia.
Przecież go znałem. I przemawianie przez umysł magnetyczny było jedyną możliwą metodą.
Inaczej wszystko przechwyciłyby zmechy.
Gdzie byłem? Ach…
Przez cały ten cholerny czas zmechy szły prosto na nas. Spowodowały trochę zniszczeń. Zabiły paru ludzi. Widziałeś kiedyś stalowy pęcherz?
Zmechy się przedarły. Nawet ciśnienia magnetyczne nie mogą zatrzymać wszystkiego. Po pierwsze, promieni neutronowych. Ich nic nie zatrzyma.
Starzy byli potężni, jasne, ale nie jak Bóg Gwałciciel. Przykro mi, jeśli uznajesz moje poczucie humoru za nieco obłąkańcze. Przebywałem w tej górze zasadniczo bez towarzystwa, z wyjątkiem tego w najbardziej podniosłym znaczeniu. Trochę męczące. Tęsknię nawet za zwierzęciem. Za rują i rykowiskiem życia.
Matecznik? Tak został nazwany, bo w nim się ukryliśmy. Podobnie jak inne niezliczone gatunki organiczne.
Upchali nas tam Starzy razem ze statkiem. U podstaw najbardziej stromego gradientu grawitacyjnego w Galaktyce, w przechowalni zamkniętej na zamek czasowy. Ogólna teoria względności przedstawiona wielkimi literami.
Ani wykładowcy w Cambridge, ani nawet ten facet Hawking nie nauczyli mnie, że czasoprzestrzeń może być materiałem konstrukcyjnym. Masa jest równoważnikiem zakrzywienia czasoprzestrzeni, tyle się dowiedziałem. My budowaliśmy rzeczy z materii.
Czemu nie budować ich z zakrzywionej czasoprzestrzeni?
Dość proste, ale dotyczy sensorów energii naprężeń – nie chciałbyś zobaczyć matematyki, wierz mi. Odpychające paskudztwo.
Widzisz, najważniejszy moment zrozumienia wszechświata polega na tym, że Bóg nie musi wykonywać przybliżonych obliczeń. Nie robi tego, czego ja sumiennie się uczyłem w Cambridge, rozwijając funkcje, dokonując iteracji, rozwiązując trudne równania metodą prób i błędów. Bóg rozgrywa tę grę uczciwie.
Starzy nie są bogami – prawdę mówiąc, zdecydowanie działają na nerwy – ale potrafią w pełni rozwiązać ogólną teorię względności.
Bez chodzenia na skróty. „W obrąbie silnego pola”, jak to się określa.
Jak? Nie wiem. Nie widziałem, jak to się odbyło. Jakimś sposobem Starzy ścisnęli razem dwie czarne dziury – olbrzyma w Prawdziwym Centrum i mniejszą, którą skądś zdobyli – i rozpętali piekielną burzę energii.
Kiedy pył został uprzątnięty, zobaczyliśmy matecznik. Wściekle orbitujące resztki czarnej dziury, której masa całkowita wynosi kilka milionów słonecznej.
Matecznik Labirynt.
Stabilny. Skręcona CzaPra. Stała refrakcja.
Po prostu umieścili nas w tym. Wy, Bishopowie, nadlecieliście, ślizgając się po ergosferze, prawda? Najwyraźniej obecnie to jedyny sposób. Sprawdza się tylko wtedy, gdy przechodzi znaczący kawał masy, marszcząc skórę czarnej dziury na równiku. Wtedy ktoś może przelecieć.
Na nieszczęście zmechy też się tego nauczyły. Starzy nie mogli temu zapobiec.
Zrobiliśmy, co w naszej mocy, zresztą przy pomocy Ziemców – przejdę do nich później, to inny temat. Ale bitwa była z góry przegrana. Zmechy są dobre.
Prawdę powiedziawszy, Starzy musieli zniżyć się do współpracy z nami, biologicznymi, tak zwanymi naturalnymi, ponieważ zmechy są zbyt dobre. Mogą unicestwić wszystkich naturalnych. Starzy nie chcą do tego dopuścić z własnych powodów.
Jakich powodów? Domyślam się, że jest ich bez liku. Ale nikt nie jest pewien.
Zrozumienie utrudnia czysta złożoność. Nie wspominając o zmechach wyższej generacji, Starych i im podobnych – to wszystko przerasta mój zwyczajny dwuwieczny umysł.
I twój też, jak sądzę.
Rozumiesz, nawet przyzwyczajenie się do fizyki wymaga czasu. Matecznik… co? Och, w porządku, możesz nazywać go Klinem, jeśli chcesz, na określenie go musi istnieć tysiąc nazw. Niektóre całkiem wulgarne; pewnie słyszałeś, jak „czarna dziura” tłumaczy się na rosyjski. Matecznik jest jak gniazdo os przytulone do urwiska. Siły pływów Zjadacza skręcają je, rozciągają w czasie i przestrzeni.
Dolne partie żyją inaczej. Tutaj czas płynie wolniej – prosty einsteinowski efekt.
Podczas gdy na zewnątrz przemykają stulecia, ja zjadam obiad. To daje ciału perspektywę.
Oczywiście, jadam długie obiady.
I odrobinę samotne.






10. Szkodniki

Toby słuchał, patrzył i wreszcie miał tego wyżej uszu.
Ściany błyskały obrazami, scenami o zdumiewającej głębi i zakresie. Ogromne skręcone statki, wzbijające pianę turbulencji w dysku akrecyjnym, widoki o ukośnej perspektywie, geometrie tak dziwne, że oko nie mogło ich uporządkować. Sam głos Walmsleya przywoływał obrazy ukazywane przez jakiś program w kompletnie pustym pokoju.
Dla Toby’ego technologia oznaczała szczegóły, urządzenia sterujące, skomplikowane systemy. Tutaj oko napotykało tylko gołe ściany. A jednak ten pokój reagował i spełniał zachcianki Walmsleya, nawet gdy ten się nie odzywał. Jedzenie i picie pojawiło się spod podłogi. W dali rozbrzmiała muzyka i Walmsley nadstawił ucha.
– Słuchaj – powiedział Toby – próbuję połączyć to z historią rodziny Bishopów.
– Wiem. Twoja rodzina pochodzi z Oklapnięcia. Wówczas to ludzie z zewnątrz, Ziemcy, osądzili, że nie zdołają już powstrzymać zmechów. Opuścili swoje miasta.
– Kandelabry?
– Zgadza się, tak brzmi jedna z plemiennych nazw. Cudowne miejsca. Niestety, widziałem ich upadek.
– I my, Bishopowie, udaliśmy się na Śnieżnik?
– Czy to… – Walmsley sprawiał wrażenie, jakby słuchał dalekiego głosu, potem pokiwał głową. – Tak ją nazywacie, zgadza się. J-trzy-sześć-cztery, mówi indeks.
Indeks nie jest zbyt romantyczny, niestety.
– I mieszkaliśmy tam przez…?
– Wiele stuleci. Wówczas zmechy nie przejmowały się planetami, rozumiesz. W tych erach zbierały żniwo z potoków plazmy. Kiedy wzięły się do eksploatowania i przeżuwania planet, natknęły się na inne napływowe gatunki organiczne. Wielkie robale.
– Quath! Miriapodie.
– Zgadza się. Imponujące stworzenia. Są biotechnicznymi antologiami, na wpół sztucznymi, jak Ziemcy. Starzy mówią, że nadal brakuje im czegoś, co mamy my, ludzie, ale nie mam zielonego pojęcia, co to może być.
Toby się ożywił, słysząc o czymś, co było mu znane. Quath… gdzie ona jest?
Walmsley podjął:
– Miriapodie sprawiły zmechom nie lada kłopot. Ale nie wystarczający do powstrzymania ich wielkich prac.
– Po paru utarczkach nawiązaliśmy kontakt z miriapodiami. Jedna jest – była – ze mną.
Walmsley pokiwał głową.
– Standardowa taktyka zmechów. Posłużyli się wami, żeby odciążyć się od walki z robalami.
– Co? Wpadliśmy na nich przypadkowo. Nasza rodzina uciekła ze Śnieżnika i…
– Zmechy was wypuściły.
– Akurat! Walczyliśmy…
– Jesteśmy dla nich szkodnikami – rzekł łagodnie Walmsley.
– Razem, my i rodzaj Quath, rozbiliśmy w puch zmechy wokół tamtej planety, blisko gwiazdy Abrahama. Byłem tam, wiem…
– Z pewnością. Wielkie robale miały kosmiczną strunę, prawda?
– Uch, tak.
– Wspaniałe jako narzędzie albo broń. Ale to zmechy kierują tym wszystkim z nie znanych mi do końca powodów. Jakaś frakcja chciała, żebyście wy, Bishopowie, znaleźli się w mateczniku. Chcą od was czegoś, tylko nie wiem, czego. Inna frakcja wolałaby, żebyście wszyscy zginęli. Toczy się jakaś dziwna gra.
Toby obrzucił go rozdrażnionym spojrzeniem.
– Miałeś mnóstwo czasu. Czemu tego nie wykombinowałeś?
– Trudno zdobyć dane, a kiedy sieje ma, są ledwo uchwytne. Na stole brakuje większości kart, jeśli w ogóle jest jakiś stół. I… cóż, rzecz w tym, że moja rodzina i ja…
– Rodzina Angoli?
– Nie, nie, w moich czasach za rodzinę uważaliśmy najbliższych krewnych. Rodzinę Angoli łączył, powiedzmy, sposób mówienia.
– Mieliście takie małe rodziny? Dlaczego?
Walmsley teatralnie przewrócił oczami.
– Prawdę mówiąc, prędzej wyjaśnię kwestie nauki niż kultury. Nikka i ja, cóż, poważyliśmy się na eksperyment, poważnie. Z powodów genetycznych chcieliśmy zebrać razem trzy pokolenia. Nie wyszło, gdyż pod względem genetycznym większość ludzi już odsunęła się od…
– Genetyka? Nie…
– Sam siebie wyprzedzam. Widzisz, moja rodzina i ja to tylko parę osób, a nie cholerne Zjednoczone Królestwo, rozumiesz? Natknęliśmy się na parę osobliwych zagadnień naukowych. Pokażę ci, jak to było.
– A ci Ziemcy…
– Pozwól, opowiem to po swojemu.






11. Ziemcy

Nie byli tacy, jak się spodziewał.
– Mam nadzieję, że nie jesteś ranny – powiedziała wysoka kobieta. Angielski, lekko akcentowane płaskie „i”, dziwne, puste. Była pierwszą Ziemką, jaką widział.
– Trochę poobijany, to wszystko. – Nigel starał się mówić lekkim tonem.
Ledwo przeżył starcie z paroma zmechami, które wydawały się wyciekać prosto ze ścian jak w wymyślnej magicznej sztuczce. Potem pokazali się Ziemcy i raz-dwa rozprawili się z dziwnie płynnymi zmechami.
Ziemcy. Nigel widział ich flotę zbliżającą się do matecznika, wiedział, że tu byli, ale nie był pewien, jak ich znaleźć w tym Labiryncie. Zamiast tego oni znaleźli jego.
– Dlaczego nadal mówicie po angielsku? – zapytał powoli.
– Och, po prostu mamy wbudowany ten archaiczny dialekt. Słyszeliśmy, że tak mówisz.
– Uhum. Ładnie z waszej strony.
– Używałeś go w swoich transmisjach.
Ci ludzie, o dwie głowy wyżsi od niego, poruszali się szybko i pewnie.
Opatrywali go.
Oberwał po żebrach, impuls przebił mu skórę i usmażył ją jak indyka w Dzień Dziękczynienia. Leżał na plecach i pozwalał kobiecie się łatać. Rana najpierw wydała się zimna, potem gorąca, potem zdrętwiała, aż wreszcie przestał ją zauważać.
Byli więc ludźmi budującymi statki kosmiczne – o niebo lepsze od statku zmechów, którym przyleciał tu z Nikką. Postawili sobie za cel dotarcie do Centrum Galaktyki. Próbował patrzeć na nich obiektywnie, choć z wcześniejszych wypowiedzi powitalnych dowiedział się, że pojawili się kilka tysięcy lat po jego życiu na Ziemi. Chciał sobie wyobrazić, co ślepa niszczycielska siła czasu mogła sprawić po drugim martwym dwuwieczu i trzeźwiącym dwupierwszym.
Leżał na plecach i obserwował ich zmrużonymi oczami. Rozmawiali łagodnie, krótkimi zdaniami.
Bądź obiektywny, stary. Patrz na nich jak na kolejną rasę organiczną, jak na kolejne wielkie ssaki.
Hominidy, a jednak inne. Z pewną radością zauważył, że nadal przypominają wyprostowane szympansy pospolite i szympansy karłowate, są tylko trochę więksi i mają mniej włosów. Widoczne różnice między ludźmi a szympansami były dużo mniejsze niż, powiedzmy, między dogami a chihuahua. A jednak psy krzyżowały się, a szympansy nie; garnitur genetyczny dobrze strzegł swoich sekretów. Ludzie różnili się od szympansów jednym procentem DNA. Ci należeli do gatunku.
I zabijali zmechy z wyraźną satysfakcją. Bardzo ludzkie, choć nie będące wyłącznie cechą hominidów. Wilki i szympansy znały eksterminację gatunków. Wśród zwierząt zabójstwa występowały powszechnie. Kaczki i orangutany gwałciły. Mrówki toczyły regularne wojny i organizowały wyprawy po niewolników. Pamiętał, że prawdopodobieństwo śmierci w wyniku morderstwa było mniej więcej jednakowe w przypadku szympansa w dziczy i człowieka w mieście.
Nigel leżał na plecach, cierpiąc na zawroty głowy. Spośród wszystkich uświęconych ludzkich cech – mowy, sztuki, technologii i całej reszty – jedyną w sposób najbardziej oczywisty wywodzącą się od zwierzęcych przodków była skłonność do zadawania śmierci.
Może ludzkie plemiona wykształciły się jako grupy defensywne. To bez wątpienia pomagało w ciągu mileniów oddzielających go od tych wielkich, jasnych hominidów.
– Od krzemiennych pięściaków do krzemowych scalaków – powiedział. Głos zatrzeszczał sucho. Tak, pływał, z umysłem lekkim jak połyskujący pył.
Ci Ziemcy mieli dziwnie ukształtowane uszy, bardziej muskularne sylwetki, wielkie ciekawe oczy. Ich strojów nie można było nazwać uniformami – technikolorowe opakowania, na których w pozornie przypadkowy sposób ukazywały się różne sceny. Gdy kobieta przyszła jeszcze raz go obejrzeć, jej luźny strój ukazał mu brzeg morza o zachodzie słońca. Żeby go uspokoić?
Sztuka zdobiła dopasowane ubrania innych Ziemców – kolaże, abstrakcje, ziarniste ekspresjonistyczne widoki. Oszołomiony, zastanawiał się nad tym. Sztuka z pewnością nie była przydatna w wąskim rozumieniu behawiorystów zwierzęcych czy biologów ewolucyjnych. Dlaczego zatem wykształcił ją kromaniończyk? Pieśni ptaków były inną sprawą; pomagały zdobyć samicę, obronić terytorium. Dlaczego ludzie, Ziemcy, nadal mieli swoją ulotną sztukę? Altanniki budowały przewiewne konstrukcje z liści, gałązek i grzybów, lecz robiły to w pościgu za miłością – inaczej genami. Nie sądził, by podobny cel przyświecał ekspresjonistom abstrakcyjnym. Czy te wyżyny ludzkiej sztuki mogły być demonstracją strategii, jak pawi ogon?
Roześmiał się z tego i usiadł. Poparzony bok nawet nie bolał. W głowie mu pojaśniało. Nikka stała kawałek dalej, rozmawiając z wielkim facetem. Nigel pomachał ręką.
Nikka i mężczyzna podeszli.
– Jestem Akran – przedstawił się mężczyzna, patrząc z góry i mrugając szybko. – Ty jesteś… Walmsley?
– Tak mi się wydaje.
– Dobry Boże! Że też cię znaleźliśmy!
– I to w samą porę. Dzięki.
– Ale ty… ty nadal żyjesz!
– W pewnym stopniu.
Przybiegli inni Ziemcy, utworzyli zbity krąg wokół Nikki i Nigela.
– To on!
– I ona! To o niej była wzmianka w wiadomości pięćdziesiątej siódmej.
– Nie mogę uwierzyć.
– Jasne. Popatrz na niego.
– Po tak długim czasie?
– Był w tej skręconej czasoprzestrzeni.
– Nie zapominaj o długim śnie.
– Mimo wszystko trudno uwierzyć, że…
– To Walmsley.
Nigel patrzył w ich twarze i zakręciło mu się w głowie. Mówili jeden przez drugiego.
Nikka uśmiechnęła się do niego promiennie – jak gdyby rozumiała – a oni gadali tak szybko, że ledwie rozumiał, o co chodzi.
Jeden z nich odtworzył nagranie i Nigel usłyszał własny piskliwy głos, nadający precyzyjnie:
„Halo? Dane płyną na obłoku molekularnym, przez który przelatujemy. Wydaje się, że nadal na kursie”.
Szmer danych, a potem: „To ludzka ekspedycja, z dużą prędkością lecąca ku środkowi”.
Szum statyczny. Skwierczący syk, jak smażonego tłuszczu. „Halo? Nadal tu jesteśmy.
A wy?”.
Ziemcy stali w milczeniu długo po zakończeniu nagrania.
– Otrzymywaliśmy wiadomości co parę stuleci – powiedział Akran. – Wiedziałeś o pierwszych atakach, o zmechach zrzucających obce życie w nasze morza? Odebraliśmy twoje transmisje w czasie, gdy zaczęliśmy zdobywać nad nimi przewagę.
Nigel zmarszczył brwi.
– A więc nie potrzebowaliście naszej pomocy…
– O nie! To był dopiero początek. Drugim razem próbowali zbombardować nas asteroidami. Było ich mnóstwo. Niemal nas załatwili.
Nigel potrząsnął głową, żeby oczyścić myśli.
– Wysłaliśmy wam trochę zmechowego sprzętu, danych…
– Otrzymaliśmy przesyłkę. Bardzo nam pomogła. Nadeszła w najgorszym okresie trzeciego ataku, w Czasie Wykurzania. Trwał pięćset lat.
– Mój Boże – mruknęła Nikka. – Zmechy dysponowały taką siłą?
– Oczywiście – przyznał Akran. – Potem przybyły sprytne zmechy. Próbowały nas przechytrzyć. Straciliśmy na ich rzecz wielki kawał Ziemi. To zabrało tysiąc lat.
– I odbieraliście moje wiadomości? – zapytał Nigel.
Akran gorliwie pokiwał głową.
– Rozstawiliśmy wielkie anteny. Najpierw na orbicie, potem wokół Układu Słonecznego. Zmechy stale je znajdowały i rozbijały.
Nigel pomyślał o stuleciach walki i westchnął. Świat obrócił się z pogodnym wdziękiem, ludzie zaczęli wirować z lewa na prawo…
– Zmęczył się? – zapytał z trwogą Akran. – Możemy porozmawiać później, damy mu się wyspać…
– Nie krępuj się – zachęciła go Nikka. Nigel mógł tylko skinąć głową.
– Straciliśmy parę wiadomości, kiedy zmechy ruszyły na nas z bronią pozytronową.
Ale po jakichś czterystu latach mieliśmy z powrotem anteny na księżycu. To było po tym, jak bieguny się stopiły i straciliśmy większość kontynentów.
– Co za nieszczęście – zdołał wycharczeć Nigel.
– Ale mieliśmy całą resztę. Nikt nie chciał, by następni zastali pustą Ziemię.
Więc wydźwignęliśmy się. Przetrząsnęliśmy cały cholerny Układ Słoneczny w poszukiwaniu placówek ostatnich zmechów.
Były całkiem dobrze ukryte, niektóre w chmurach Jowisza. Znaleźliśmy je co do jednej.
Nigel zamrugał. Świat przestał się obracać. Zaczynał rozumieć.
– I przybyliście…
– Tutaj. Żeby się dowiedzieć, co się z tobą stało. I o co chodzi w tym wszystkim.
„Halo? Nadal tu jesteśmy. A wy?”.
Zobaczył w ich twarzach coś, co przypominało nabożną grozę. Dla nich on, Nikka i inni byli fragmentami antycznej historii, niewiarygodnie prastarymi.
Bardzo zdolni byli ci Ziemcy. Zmechy miały się ich bać.
Nigel zamrugał, uśmiechnął się.
– Nadal tu jesteśmy. Nadal tutaj. – Wydawało się to bardzo zabawne, lecz nie mógł powiedzieć nic więcej z powodu kluchy w gardle.






12. Trzeźwiące perspektywy

Była jedna ważna sprawa. Oczywiście, ponowne spotkanie z własnym gatunkiem, z ludźmi z ukochanej Ziemi, okazało się świetne, cudowne.
Ale z czasem, gdy leżał ranny, jego pierwsze nieostre wrażenia na temat Ziemców zaczęły nabierać coraz to bardziej ironicznego sensu. Byli ludźmi, prawda.
Sprytnymi szympansami. Jednak wyczuwał coś więcej. Byli inni.
Szturmy zmechów na Ziemię wymusiły ewolucję człowieka przez wzmocnienie biotechnologii i selekcję naturalną. Ziemcy mieli implanty, które dały im sensoria – skomplikowane elektromagnetyczne powłoki, przydatne w czasie wojny i pracy. Ich kręgosłupy gięły się lepiej na grubych dyskach lędźwiowych. Pozbyli się nieznośnych wyrostków robaczkowych, które mogły ropieć i rozlewać się. Ich ciała miały skomplikowane siatki neurologiczne, lepszy metabolizm, sprężyste chrząstki, mocniejsze kości.
Te zmiany były raczej oczywiste. Dużo więcej mówiły różnice psychiczne. On, Nikka i inni z XXI wieku – szybko nazwani „starszymi” nie dorównywali tym Ziemcom umysłowo ani fizycznie. Oczywiście wielcy, niemal leniwi kompetentni przybysze nie okazywali wyższości. Angażowali swoich starszych, gdy badali CzaPrę, tłukli zmechy i nawet nawiązywali kontakt z widmowymi Starymi.
Ci dzielni nowi Ziemcy nie uwolnili się od pewnej szympansowatości. Mimo wszystko byli hominidami. Uprzejmi wobec swoich starszych, szybko uczyli się od zmechów i Starych. Wspinali się po drabinie ewolucyjnej, wlokąc za sobą w mgłę chmury chwały.
„Pod tym względem ich procesy myślowe wymykały się zrozumieniu.
Stetryczali starsi nie nadążali w rozmowach o Starych. Nigel, Nikka i inni, którzy przybyli porwanym statkiem zmechów – niewielka grupka zwana przez Ziemców przodkami – dryfowali na ślepo. Nie potrafili zrozumieć oślepiająco szybkiej techniki, którą Ziemcy przynieśli albo rozwinęli później w odpowiedzi na postępy zmechów.
Nigel zyskał pewne pojęcie o Starych, kiedy pomagał badać partie różnych odgałęzień CzaPry. Ich skręcone niedostępne geometrie tworzyły wyborne szalki Petriego.
Różne kultury – obce i podobne do ludzkiej – mogły wykształcać w odgałęzieniach różnorodność niezbędną do stawienia czoła mechanicznym. Pojawiły się wszelkie rodzaje – wysokiej technologii, niskiej technologii, nawet pozbawione technologii.
Dla starszych nowe perspektywy były trzeźwiące. Ziemcy łatwo dogadywali się ze Starymi. Walczyli ze zmechami, zabijali je, a czasami nawet z nimi współpracowali.
Starzy wysyłali Ziemców poza matecznik. Rola Nigela i innych starszych polegała na przyglądaniu się i wykonywaniu prostych, rutynowych zadań. Nowiny były odległe, trudne do prześledzenia.
Wielka ofensywa przeciwko zmechom dążącym do opanowania całego Centrum.
Ziemcy rozprzestrzenili się wśród planet orbitujących wokół gwiazd nieco dalej od Prawdziwego Centrum.
Nauczyli się ze zmechtechniki, podpatrzyli rozwiązania zmechów. Zbudowali w przestrzeni wielkie konstrukcje, kandelabry.
Przez wiele mileniów Ziemcy radzili sobie doskonale. Nigel obserwował ich z dołu CzaPry, gdzie czas płynął powoli. Potem pojawiły się kłopoty.
Zmechy znalazły sposób na zwarcie części mocy, którą Starzy zasilali swoje dziwne magnetyczne pasma. Czerpanie z tego źródła dla własnych potrzeb uczyniło je znacznie bardziej potężnymi. To wtedy zaczęły rosnąć w siłę, łupić wielkie orbitujące miasta Ziemców.
Nigel odwiedził te kryształowe miasta i jeszcze większe struktury, które widział, lecz których nie potrafił ogarnąć rozumem. Kiedy zmechy zaczęły znów zyskiwać znaczną przewagę, pomagał w miarę możliwości. Same warunki tej walki były trudne do zrozumienia.
„Jak słuchanie rozmowy niesionej rurą kanalizacyjną w czasie nawałnicy”, powiedział. „Bardzo długą rurą kanalizacyjną”.
W miarę jak mechaniczni niszczyli przejawy ludzkiej inicjatywy w Centrum Galaktyki, miał coraz więcej do zrobienia. Konflikt schodził z powrotem do jego poziomu.
Ostateczna, desperacka strategia Oklapnięcia – rozmieszczenie ludzkości na odrębnych szalkach Petriego, na różnych planetach – zapewniła mu ogrom czarnej roboty. W tej erze spędzał czas na zewnątrz CzaPry.
Nie nadążał za ramifikacjami zmagań Ziemców ze zmechami. Wiedział, że dotyczą one również obcych ras organicznych, innych pierwotnych. Główny etap konfliktu rozgrywał się na poziomie dotyczącym Starych i nieuchwytnych Wyższych. A o nich on i inni przodkowie nic nie słyszeli.
Wiedział jedno – mechaniczni szukali jakiegoś Graala. Trzymali to w absolutnej tajemnicy, ale ścigali gromady ludzi, jak gdyby czegoś szukając. Nigelowi raz udało się wychwycić zwroty „kody spustowe” i „pierwszy nakaz”, lecz przemknęły lotem błyskawicy i wkrótce przepadły. A zapytani Ziemcy milczeli z kamiennymi twarzami. Jak gdyby chodziło o sekret tak subtelny, że sama wiedza o jego istnieniu była sekretem.
Dopiero po długim czasie zrozumiał, że został wykorzystany.
Grzecznie, z najwyższym szacunkiem, ma się rozumieć, ale wykorzystany. Przez Ziemców i Wyższych.
Wycofał się wówczas z walki odbywającej się bez jego wiedzy. Przynajmniej tak myślał.






13. Fizyczne odwzorowanie

Nigel Walmsley mrugnął do Toby’ego.
– Jest tyle do powiedzenia…
– Nie muszę wiedzieć nic więcej! Wystarczy, by zachować się przy życiu – odparł Toby.
– To sztuka. Jesteś skomplikowany, chłopcze. – Nigel nie mógł się powstrzymać od wydania wewnętrznej komendy. Częstokroć lepiej przedstawić swoje racje na przykładzie.
Migoczące obok Toby’ego punkty skondensowały się w Shibo. Była urodziwą, dojrzałą kobietą, chudą i przejrzystą, bez nóg. Górną połowę ciała miała skręconą, jak gdyby w wyniku długiej obłożnej choroby. Nikły uśmiech.
– Cześć, mój nosicielu.
Toby podskoczył, przestraszony.
– Ty! Nadal jesteś pogrzebana w moich bankach rezerw?
– Wkradłam… się.
– Cholera! Masz się wynieść.
– Nie mam… dokąd… pójść.
Czytniki sensorium pokoju, nastrojone z niewiarygodną precyzją, mogły wychwycić nawet rozproszone aspekty osobowości i oblicza tkwiące w peryferycznych polach osobnika.
Shibo zamigotała, widmowe resztki skrywające się w elektroaurze Toby’ego.
Twarz Shibo mówiła więcej niż rwące się słowa.
– Jestem tutaj… by pomóc.
– Jesteś w chipie pamięci – odparł z goryczą Toby. – To wystarczy.
– Nie mogę pomóc… będąc.
Nigel poczuł dziwny, jedwabisty prąd przepływający między Tobym a odwzorowaniem Shibo. Toby powiedział:
– Killeen chce cię sprowadzić. Starczy na to chipów?
– Wolę… rezydować… tutaj.
– Jeśli Killeen dostanie twoje chipy, spróbuje cię ściągnąć.
– Wolę… tutaj.
– Chcę, żebyś sobie poszła.
– Zostaję. – Podniosła rękę w milczącym salucie i zniknęła.
– Cholera! – warknął Toby z goryczą.
– Przepraszam, ale miałem pewien cel – powiedział Nigel. Musisz przyznać, że pojęcie jaźni jest tutaj trochę skomplikowane.
– Muszę się jej pozbyć.
Nigel powiedział ze współczuciem:
– Z czasem zrozumiesz, że to, co zmechy nazywają „fizycznym odwzorowaniem”, jest tylko jedną fazą.
– W takim razie Shibo naprawdę mogłaby zostać sprowadzona?
– W pewnym sensie.
– Co to znaczy?
– Rzeczywistość – rozkosznie abstrakcyjne określenie – jest analogiem. Tam ludzie żyją i myślą.
Toby wzruszył ramionami.
– Tajes, prawda.
– Świat zmechów jest z gruntu cyfrowy. Nigdy ich nie zrozumiesz, dopóki nie uświadomisz sobie, że wszystko postrzegają inaczej. I nie tylko oni. Starzy, Wyżsi – oni nie podzielają naszego poczucia jaźni.
– Wyżsi?
Walmsley wiedział, że chłopiec zrozumie lepiej, jeśli przedstawi mu wszystko w formie opowieści. Klasyczny sposób uczenia się naczelnych. Linearny, bezlitośnie szeregowy. Całkiem staromodny, a jednak się sprawdzał.
Doskonale, lepiej zawrócić, pokonać długą drogę do czasu, gdy całkowicie wycofał się z gromady wyższej, szukając azylu prostoty.
Westchnął.
– Jest tyle do powiedzenia…
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Wszechświat pełen jest magicznych rzeczy, które cierpliwie czekają, aż rozum nam się wyostrzy.

EDEN PHILLPOTTS
A Shadow Passes, 1934






1. Nora

Ciało leżało i umierało przez pewien czas, zanim znalazła je Angelina.
Zauważyła niewielkie stado ptaków wirujące w powietrzu nad ubitą połacią rozjarzonej skały i podeszła, żeby sprawdzić, co je przyciągnęło. Małe, czteroskrzydłe ptaki były drapieżnikami tylko w stadzie, nigdy samotnie. Przechylały się na ciepłym prądzie bijącym z pomarańczowej jak słońce skały, popatrując w dół głodnym wzrokiem.
Zmaltretowane ciało poruszało się od czasu do czasu i wtedy ptaki wzbijały się odrobiną w odruchu wykształconym w czasie długiej ewolucji. Gdyby bowiem ofiara odżyła, mogła okazać się niebezpieczna. Były odważne tylko gromadnie. Uciekłyby w panice, gdyby nie uspokajał ich znajomy, wpisany w geny, wznoszący się spiralnie młyniec.
Ciało leżało skulone, jakby przełamane w nogach i na wysokości piersi. Była to kobieta w ciemnoczerwonym jednoczęściowym stroju, rozdartym i zabrudzonym brązowymi plamami krwi. Angelina uklękła, żeby pomóc, a wówczas poczuła miedziany zapach świeżej krwi i zobaczyła drżącą powiekę. Ze skroni sączyła się krew.
Wysłała wiadomość do swoich braci, Benjamina i Ito, do domu oddalonego o godzinę drogi. Przybiegli w krótkim czasie, z noszami i środkami pierwszej pomocy.
Angelina powstrzymała krwawienie opaską uciskową, lecz kobieta była w złym stanie z powodu gorąca i odwodnienia, a także ze względu na liczne obrażenia: wielki purpurowy siniak na klatce piersiowej, zmiażdżony podbródek, prawą rękę wykręconą pod nienaturalnym kątem, z kością bielejąca w miejscu złamania.
Położyli ją na nosze i nastawili rękę przed poniesieniem jej przez zdewastowany krajobraz. Dopiero wtedy obracająca się powoli chmura setek ptaków, chóralnie wyśpiewująca pieśń rozczarowania, rozpadła się na bojaźliwe, pojedyncze grupy.
Niektóre nadal śledziły ludzi, gdyż zwiady również należały do zbiorowych genetycznych lekcji.
W trakcie znojnej wędrówki na bezpieczniejszy teren trójka ratowników zastanawiała się nad pochodzeniem umierającej kobiety. Podłoże było niepewne. Siłą nawyku uważali solidny materiał pod stopami za skałę, chociaż wiedzieli, że jarząca się, śliska powłoka jest CzaPrą – Cz-P, zwartą formą czasoprzestrzeni. CzaPra mogła być w jednej chwili twarda i gęsta, a w następnej przemienić się w mglistą błonę. Żywotna i wytrzymała, a jednak giętka, podlegała prawom własnej natury, prawom nie dającym się zgłębić. Przynajmniej nie ludziom tej ery.
Gdy zamieniali się kolejno przy niesieniu bezwładnego ciała, każde z nich nękały złe przeczucia. W ich ograniczonym świecie ta kobieta pojawiła się jak flara sygnalizacyjna, jak ogłoszenie. Otworzyła drzwi spekulacjom, znali bowiem opowieści o ciałach wyrzygiwanych przez CzaPrę z miejsc i epok niosących groźby i obietnice. Nie podzielili się tymi pierwszymi drażniącymi myślami, ale ciążyły im bardzo.
Ludzie żyli tutaj od dawna, ukształtowani przez CzaPrą i uznający ją za ramy swojego świata. A jednak czasoprzestrzeń była również wrogiem o kapryśnym, niemal mściwym usposobieniu. Przesunęła się pod ich butami, gdy nieśli kobietę, z której ran nadal sączyła się ropa i krew. Błękitno-białe błyski rozbiły powietrze. Błąkająca się energia elektryczna szarpnęła ich za rękawy jak przelotny wiatr.
Dotarli do rozległego, podniszczonego domostwa. Ich ojciec Nigel wrócił z ogrodu.
Zmarszczył czoło, kiedy zobaczył ogrom obrażeń. Ich matka Nikka już podłączyła sprzęt automedyczny, lśniący i gładki mimo wieku, jednak nadzieja na uratowanie rannej była znikoma.
Kobieta sapnęła i zakrztusiła się, oddech ze świstem wyrywał się spomiędzy połamanych zębów. Przez chwilę oblizywała usta, jakby rozkoszując się smakiem domu: słodkie goździki i czosnek, więdnące kwiaty, wilgotne ścierki, gęsta zupa perkocząca w garnku, zapach drewna pod warstewką oleju.
Wstrząs wycisnął z jej odrapanego gardła zduszone pomruki i chrapliwe krzyki.
– Niebo… płonie… ohkan… ohkan… uciekaj!
Walmsleyowie popatrzyli na siebie.
– Inni, o których słyszeliśmy – wyszeptała Nikka – nigdy nie mówili.
– Ta już niedługo przestanie, założę się – powiedział Nigel.
Przez chwilę odczuwał niechęć do wszystkiego, co zakłócało ich niezmącony świat, ten rustykalny azyl, który ukształtował wraz z Nikką. Ziemcy, zmechy, Starzy – ich operowe potyczki rozgrywały się daleko, w innych odgałęzieniach albo wśród rozgorączkowanych gwiazd. Ta kobieta znów o tym wszystkim przypomniała.
A jednak sam wybrał to miejsce na swoją farmę. Wiedział, że miejsca erupcji w CzaPrze są niezwykle ważne. Jakaś jego część nie chciała tak zupełnie odizolować się od większej sceny.
Kobieta ucichła na chwilę. Krzątali się wokół niej, wykonując polecenia sztucznej inteligencji, która mówiła ściszonym, uspokajającym głosem. Fałszywa nuta współczucia programu zawsze irytowała Nigela, ale rodzinę podnosiło to na duchu.
Nikka zobaczyła wybrzuszenie na tarczy nerwu wzrokowego kobiety – papilledema, pospieszył z wyjaśnieniem kojący komputerowy głos, mówiąc o poważnych obrażeniach przerośniętej czaszki kobiety. Ciało wyglądało tak, jakby coś je stratowało.
Popękane żebra, miednica i łydki, brakujące palce u nóg. Naczynia krwionośne rozdarte i skauteryzowane przez ogień. Nikt nie wiedział, jak to naprawić, a komputer nie chciał zaryzykować przypuszczenia co do przyczyny obrażeń. Gdy je rozpoznali i załatali, co mogli, kobieta szczeknęła urywanie. Otworzyła oczy z nagłością rozładowującego się przeciążenia. Usiadła.
– Szary Zmech… wie… dostać do… nieba… ogień, ogień…
Ziewnęła, rozdziawiając szczęki w paroksyzmie nowej fali bólu, i zwiotczała.
Zanim głowa opadła na poduszkę, funkcje życiowe zamarły.
Ani Angelina, ani Benjamin, ani Ito nie mogli zrobić nic, co roznieciłoby w tym ciele iskrę życia. Jej umysł został roztrzaskany na kawałki. Zastosowali środki, które miały przywrócić jakiś fragment kobiety: wprowadzili do krwiobiegu pompę, wymuszającą krążenie krwi, przystąpili do czytania jej mapy korowej.
– Z CzaPry – powiedział Nigel, gdy pracowali.
– I wspomniała o Szarym Zmechu – dodał Benjamin. Zerknęli na siebie ponuro.
Nigel uruchomił program diagnozowania, ale poza tym trzymał się z daleka. W swoim czasie widział mnóstwo straszliwie okaleczonych ludzi i nie podzielał fascynacji swoich dzieci.
– Wyłoniła się z nory, zgadza się? Tak samo jak kiedyś.
Benjamin, młodszy syn, cmoknął z powątpiewaniem.
– Tamto ciało też było martwe?
– Pewien człowiek, niejaki Ortega, znalazł je niedaleko stąd. Zwisało na wpół widoczne ze swego rodzaju kuli mgły, jak powiedział. Nigel był całkiem stary, wedle własnej rachuby miał prawie czterysta lat ziemskich, ale pamięć mu nie szwankowała. Po tym terenie jednak poruszał się ostrożnie. Wzbudzał on bowiem wątpliwości co do tego, kim on sam był dawno temu, a co połknęła otchłań stuleci…
Oderwał się od tych myśli i podjął:
– To jedyny przypadek, o jakim słyszałem, ale historia CzaPry zna ich parę.
– Z tamtego niestabilnego miejsca w odgałęzieniu? – Benjamin potrząsnął głową. – Przecież nory są jak kule, jak sfery, nie jak dziury w murze.
– Prawda – wtrąciła Nikka. – Ale najczęściej otwierają się w zgęszczonej CzaPrze. Tam jest więcej dostępnej energii, przynajmniej tak mówi teoria.
Benjamin przestał pracować, złożył ręce na zbryzganym krwią stole.
– Więc ta kobieta przeszła przez norę? Myślałem, że wewnątrz panują niewiarygodne ciśnienia.
– Zgadza się. Ciało, które znalazł Ortega, było rozciągnięte, zgniecione na miazgę.
Pochodziło z dalekich partii strumienia czasu – odparł Nigel.
– Martwe pewną śmiercią? – zapytał Benjamin, zaabsorbowany.
Nigel powiedział:
– Zachowało się parę wspomnień, ale nikt nie potrafił złożyć z nich osobowości.
Pomyślał wtedy o dalekiej przestrzeni i czasie, z których prawdopodobnie przybyło stygnące już ciało tej kobiety. Jednokierunkowe przejście w przeszłość albo w nieznaną przyszłość, droga najeżona morderczymi siłami.
A jednak przybyła. A może została przysłana?
– Przynosząc coś – mruknął z zadumą.
Benjamin zmarszczył brwi.
– Przynosząc co? – Długimi, kościstymi palcami przeszukał łachmany, które zdjęli z ciała. – Tutaj nic nie ma.
Ito usunął cuchnące nieczystości, wyrzucone przez wnętrzności kobiety w ostatniej chwili agonii.
– Myślisz, że Starzy będą chcieli rzucić na nią okiem?
– Może nie – powiedziała Nikka. – Przysłanie kogoś tutaj zajmie im całą wieczność.
– Mam nadzieję, że nie rozłoży się równie szybko, jak ciało znalezione przez Ortegę – burknął Nigel.
Nikka skarciła go ostro.
– Nie bądź gruboskórny.
– Szacunek dla zmarłych nie oznacza, że trzeba podejmować ryzyko. – Nigel był zakłopotany swoją uwagą i chciał się usprawiedliwić.
– Pełen protokół? – zapytała Angelina. Praca w sadach uczyniła ją silną i muskularną; uśmiechała się na przekór okolicznościom.
Benjamin rzucił z zapałem:
– Przygotuję czytniki. – Jako najmłodszy z rodzeństwa, wkraczał dopiero w wiek dorosły, palił się do każdego zadania, żeby udowodnić, że nie zostaje w tyle za średnią siostrą. Ito też był taki jako nastolatek, osądził Nigel, lecz zdążył wyrosnąć i nie musiał za każdym razem akcentować swojej dorosłości.
Ale Benjamin wiedział o człowieku znalezionym przez Ortegę. Rozkład ciała tego człowieka wywołał w nich dziecięce koszmary. Nawet teraz, choć były prawie dorosłe, dzieci nie lubiły wspominać słów i obrazów Nigela: grzyby na oczach, wzlatujące spory, ropiejące purpurą i zjadliwą czerwienią czyraki wyrastające z ciała mężczyzny jak małe szkliste kopułki. Wybuchały z wilgotnymi mlaśnięciami, rozbryzgując gąbczaste krople, które przyklejały się do skóry i trzeba było szybko zdrapywać je nożem, bo szukały jedzenia, wwiercając się w ciało.
Błyskawicznie zrobili odczyty. Nikka sprawdziła, czy elektrody skanujące ściśle przylegają do czaszki kobiety. Gdy skończyli, Benjamin zapytał ze sztucznym spokojem:
– Wobec tego lepiej będzie ją pogrzebać?
– Nie – zaoponowała Angelina. Sprzeciwianie się braciom nie leżało w jej charakterze, ale to ona znalazła kobietę i ze sposobu, w jaki zacisnęła szczękę, Nigel poznał, że kieruje nią swego rodzaju poczucie własności i odpowiedzialności. – A jeśli Starzy ją zechcą?
Nigel pokiwał głową, co wyraźnie ją zaskoczyło.
– W rozmowach z władzami lepiej niczego nie komplikować. Ostatnim razem kazali Ortedze i mnie zabrać się za wykopki.
Angelina sapnęła.
– Zrobiliście to?
– Starzy wierzą w lokalną odpowiedzialność. Przynajmniej ich ludzcy agenci sprawiają takie wrażenie. Byłem sąsiadem, więc kopałem i kropka. – Nigel wzruszył ramionami. – Musieliśmy robić to w skórokombinezonach. Zrobiło się trochę gorąco. Przy takiej robocie na człowieka biją siódme poty.
Trójka dzieci popatrzyła na siebie niespokojnie. Nie znali tego szczegółu z życia ojca.
Wysunięta szczęka Benjamina zapowiadała, że jako młodszy brat będzie chciał mieć uczciwy udział w każdej decyzji.
– Ci naukowcy będą chcieli dostać pełny raport, przeprowadzić eksperymenty, pobrać próbki. Wiecie, jacy są.
Zmartwiona Nikka spochmurniała jeszcze bardziej.
– Nie ufałabym naszej przechowalni. Zgnilizna może się wydostać i…
– Wynieśmy ją do CzaPry – zaproponowała żywo Angelina.
Pomysł był prosty, a zarazem pierwszorzędny. Ciało pogrzebane w ziemi mogło zostać odzyskane. Z CzaPry – nigdy.
Wszystkimi wstrząsnęły wybuchy CzaPry po latach drzemki. Myśl o postawieniu stopy wśród zmiennych pływów kamienia czasu była niepokojąca. A jednak Nigel zauważył, że żadne z nich nie chciało okazać swoich zmartwień innym. Ta strefa CzaPry była przedmiotem miejscowej legendy i dzieci bały się, a zarazem pragnęły niesionej przez nią obietnicy tajemnicy i przygody. Doszli do porozumienia.
Najpierw poddali obróbce odczyty. Obyczaj wymagał przeskanowania łóż neuronowych i skarbców pamięci w korze mózgowej, co pomogłoby przynajmniej w ogólnym zarysie ustalić, kim była ta kobieta. Ciała z przyszłości pojawiły się tylko w paru znanych miejscach i Nigel postanowił zamieszkać w pobliżu jednego z nich.
Ciało kobiety już zaczynało się skręcać i rozkładać, gdy taszczyli je z powrotem do przyprawiających o zawroty głowy zawirowań dudniącej, pachnącej ozonem strefy nory. Ito i Angelina stąpali z kocią gracją, jakby gotowi do skoku. Szybkie, buczące wysokie częstotliwości przebiegały przez ich wspólne sensorium, łącząc ich swego rodzaju systemem ostrzegawczym. Erupcja właśnie się zaczęła. Kwaśny zapach ścinał powietrze. W nozdrza uderzyły ich podmuchy gryzącego gorąca, a podłoże zadrżało z oczekiwaniem i złością.
Złożyli ciało tam, gdzie je znaleźli – przynajmniej próbowali to zrobić, bo w tamtym miejscu już otworzyła się grawitacyjna przepaść. Nad pieniącą się CzaPrą wisiała chmura szafirowego proszku. Powietrze szarpało ich i popychało.
Okrążyli łukiem roztańczony proszek. Przybierał kształt wydłużonych cylindrów, kropel smoły, żłobkowanych arabesek – co oznaczało, że był kolejną manifestacją dalekiej przyszłości. Ostry trzask – i CzaPra wygięła się i nachyliła jak tratwa na ryczącej rzece.
Ito upadł, a ciało potoczyło się, młócąc bezładnie sztywnymi jak patyki rękami i nogami. Zawirowało w powietrzu i skoczyło w kierunku szczeliny w przestrzeni.
Szafirowa mgła otworzyła się i zamknęła jak pysk ryby pod wodą. Nigel przywarł do swoich dzieci i patrzył. Ciało jakby się rozpuściło, potem zestaliło i stwardniało, a na koniec stopiło z materiałem, który ledwie parę godzin temu był godnym zaufania kamieniem czasu.
Zniknęło.
Pochłonięte, może przeniesione.
– Ciekawe, dokąd poszło – mruknął Benjamin przeciągle.
– Prześlizguje się przez CzaPrę, „tranzytuje”, czyż nie tak mówią Starzy? – zapytała niespokojnie Angelina. Pocierała rękawicami o legginsy, jakby chcąc oczyścić je z dotyku i zapachu ciała. A mimo wszystko jej kanciasta twarz zdradzała zaciekawienie.
– Wydaje się, że takie przechodzenie nie wyrządziło mu krzywdy – powiedział Benjamin.
– Coś z pewnością zrobiło to wcześniej – wtrącił Ito. – Zabiło ją.
Nigel parsknął i wskazał kciukiem w stronę domu.
– To miejsce rozmiękczy się i rozprzestrzeni. Tak się stało ostatnim razem.
Idziemy.






2. Linia anihilacji

Po upływie relatywnej godziny – chociaż tutaj odmierzanie godzin nie miało większego znaczenia, a zegary były ustępstwem na rzecz nawyków ludzkiego umysłu – rodzina zebrała się wokół długiego polerowanego stołu w jadalni, obok wielkiego kominka, w którym migotały i strzelały węgielki. W CzaPrze nie znaleziono żadnych złóż skamielin, gdyż nie była dość stara, ale zwartą skałę przeplatały palne substancje, które dawały ten sam różowy blask.
Odczyty z martwej kobiety ukazały się w postaci obrazów głęboko w powierzchni stołu; fragmentaryczne konstelacje wspomnień, ruiny życia. Prawo wymagało po zobaczeniu czegoś istotnego zawiadomić o tym Starych. Oczywiście nikt nie rozmawiał z nimi bezpośrednio. Starzy byli cienistymi, obcymi umysłami, które stworzyły CzaPrę.
Rzadko wtrącały się w sprawy zwyczajnych ludzi, którzy przywierali do tutejszej skręconej rzeczywistości.
Zakończyli przeszukiwanie urywkowych wspomnień. Zaspokoili ciekawość. Nigel i Nikka siedzieli z ponurymi minami, a dzieci ziewały, znudzone. Nigel bardziej niż kiedykolwiek odczuł dzielące ich stulecia.
– Przypuszczam, że przyszłość wcale nie jest taka wspaniała powiedział Benjamin z zadumą, wciągając powietrze przez zęby.
– Powinniśmy to wysłać? – zapytała Angelina. Kokieteryjnie wykrzywiła usta, co zawsze rozgrzewało serce jej ojca. Ona sama nie wiedziała, że jest naprawdę piękna. Żyli tutaj we względnej izolacji, w dole rzadko zaludnionego odgałęzienia, tak jak zaplanowali z Nikką. Już niedługo ich dzieci dowiedzą się o licznych kulturach i technologiach w innych miejscach CzaPry.
– Nie od razu. – Nikka zerknęła na Nigela.
Ito odgadł, o co jej chodzi.
– Tutaj coś jest.
Nikka pokiwała głową.
– Popatrz na to. – Postukała w przegub dłoni i blat stołu zabłysnął obrazem: smugi różowego światła ponad czarnym horyzontem. Boczny prążek załamywał je w dół, rozwijając wstęgi spektralnego światła. – Widzisz? Obrazy utworzone przy bardzo wysokich energiach. I jeden silny pik.
Ito nie był pod wrażeniem.
– Astrodane. Więc?
– Ten pik świadczy o energii rzędu pięciuset milionów elektronowoltów – rzekł oschle Nigel.
– I co z tego? – Ito wzruszył ramionami.
Nigel wiedział, że ta na pozór lekka reakcja syna świadczy o energii kipiącej w młodej duszy i znajduje ujście w postaci nonszalanckich odżywek.
– Synu, to ogrom energii jak na jeden foton.
– Więc?
– Dokładnie taka sama ilość wydostaje się podczas spotkania elektronu ze swoją antycząsteczką, pozytronem.
– Uhum. – Ito zmarszczył brwi, nie kwapiąc się do porzucenia znudzonej pozy. – Tato, zainteresowałeś się po prostu niczym.
– Myślisz, że to nic? To antymateria, głupku, umieranie! – wybuchła Angelina:
– Jak to sobie wyobrażasz? – zapytał czujnie Ito.
– Elektron i pozytron zbijają się, bang! – klasnęła w dłonie i nie zostaje nic oprócz światła. Tego światła. Linia anihilacji. I popatrz – wypełnia całe niebo!
Nigel uśmiechnął się, dumny z córki. Ku jego rozpaczy, synowie byli wspaniałymi młodymi ludźmi, ale nie wykazywali głębszego zainteresowaniem sprawami technicznymi.
Prawie trzydzieści tysięcy lat temu – czasu mierzonego przez galaktyczne współrzędne spoczynkowe, nie giętką ramę czasową CzaPry – Nigel był klasycznym jajogłowym, uzależnionym od swoich badań. Dopiero później jego zainteresowania objęły znacznie większy i bardziej różnorodny świat polityki, literatury, kobiet.
Klasyczny schemat, w starożytnym dwuwieku. Jego synowie przechodzili go w odwróconym porządku. Przynajmniej wskazywały na to skargi mieszkających pół dnia marszu od ich farmy sąsiadów obdarzonych urodziwymi córkami.
Przyjrzał się obrazom. Martwa kobieta była na zewnątrz, na jakiejś planecie, obserwowała, ale co – odległe galaktyki? Powstające gwiazdy? Niejednolite chmury mogły być wszystkim. Świadczyły, że w grę wchodzą ogromne energie. Całe niebo fotonów, które miały usmażyć biologiczne formy życia. Gdzie? Kiedy?
– Starzy będą chcieli mieć te dane niedługo – powiedziała Nikka.
– Uhum. – Nigel zerknął na nią przebiegle. – Powiedzmy, prawie niedługo.
– Ale mamy… – wtrącił z zapałem Benjamin.
– Racja. – Nigel roześmiał się i uniósł brwi. – Zawsze robimy to, co mamy zrobić.
Nikka rzuciła mu zmęczone, chociaż nie pozbawione tolerancji spojrzenie.
– Chciałeś mieszkać w spokojnym miejscu. Trochę za późno skarżyć się na nudę.
– Nie jestem znudzony – odparł Nigel. – Po prostu zaciekawiony.
– Chciałeś mieszkać blisko tej nory, tato – odezwała się córka. Dlaczego? To niebezpieczne.
Nigel zatoczył łuk ręką, obejmując gestem faliste wzgórza i długie, płaskodenne kaniony.
– Przyjemne, śliczne miejsce w sam raz do wychowywania dzieci. Ta nora nie doskwiera nam zbyt mocno. Jesteśmy tutaj całkiem bezpieczni, schowani w odgałęzieniu.
Zmechom trudno nas znaleźć. Ale to nie oznacza, że powinniśmy przestać się uczyć. Jestem ciekaw, czy coś podąża za tą kobietą. Jeśli Starzy wyślą delegację, możecie być pewni, że niczego się nie dowiemy. Przez nory w CzaPrze przechodzą dziwne rzeczy i…
– Wasz ojciec lubi brać udział w grze.
– Mnie to bardziej przypomina tamto małe nieporozumienie ze skalną zjeżdżalnią – wycedził Benjamin.
Roześmiali się. Nigel dopiero co doszedł do siebie po szaleńczym ślizgu w dół kamienistego koryta strumienia. Telepał się z jednej strony na drugą na plastikowej misce, niezdolny zatrzymać się na śliskiej zjeżdżalni. Kiedy wyciągnęli go z sadzawki na dole ześlizgu, potłuczonego i kulejącego, klął, że przecież dzieci radzą sobie z tym doskonale.
– Jesteś za stary na podejmowanie ryzyka – powiedziała Angelina.
– Człowiek, który nie ryzykuje, też umiera, tylko o tym nie wie odparł cierpko Nigel, pocierając naciągnięty mięsień i opuchnięte, posiniaczone kolano.
Ale nory były bardzo ryzykowne. Stanowiły niestabilny aspekt giętkiej stabilności CzaPry. Na głębokim poziomie czasoprzestrzeń przypominała system biologiczny.
Tworzyła nisze ekologiczne, lecz miała też swoje pasożyty.
W miejscach, gdzie CzaPra robiła się cieńsza, pojawiały się nory wyciągane ze stanowiącej podłoże wszystkiego kwantowej piany. Nory egzystowały na falach grawitacyjnych, które przedzierały się przez CzaPrę, pasożytowały na samej czasoprzestrzeni.
Mogły wiązać różne części CzaPry, przepuszczając między nimi strumień energii.
Wymagały niesłychanych naprężeń i skierowanych na zewnątrz ciśnień, aby utrzymać otwarte gardziele. Ciśnienie podtrzymujące norę wielkości człowieka równe było panującemu w jądrze masywnej gwiazdy neutronowej. Ale parę kroków dalej efekt już nie był zauważalny. Pola magnetyczne i subatomowe, zasilane tlącymi się energiami z samej CzaPry, nie pozwalały norom się zamknąć.
Co gorsza, nory nawet się reprodukowały. Płodziły wężowate „padlinożercę”, które migotały i skręcały się między warstwami i odgałęzieniami hieroglificznej geometrii CzaPry.
Mogły więc rodzić, tak samo jak mogły zabijać. Zmiażdżona kobieta prawdopodobnie zmarła w norze, zassana i rozczłonkowana.
Nigel zaznaczył, że nory reprezentują ryzyko nierozerwalnie związane z życiem w CzaPrze. Angelina zrobiła minkę.
– Ha, po prostu próbujesz powiedzieć, że znów chcesz zjechać korytem strumienia.
– Prawdę mówiąc, nie chcę – odparł Nigel, krzywiąc się na ten docinek. – Ale zastanawiam się… czy ta kobieta wiedziała, w co się pakuje?
Nikka wygięła brwi w łuk.
– A my?






3. Interfejserka

Zajęci uprawą warzyw i pracą w sadach drzew owocowych, pochodzących w większości ze starej Ziemi, niewiele mieli czasu na obserwowanie miejsca, w którym pojawiła się kobieta. Miejsce dymiło, a gryzący zapach kręcił w nosie nawet na znaczną odległość.
Dzieci rzadko myślały o rodzicach inaczej niż jako o nienaruszalnych podstawach ich świata, niezmiennych jak postulaty, które poprzedzają dowód geometryczny. Z Nigelem i Nikką było tak samo.
W czasie płaskiej przestrzeni byli starsi, niż chcieli to przyznać przed dziećmi. We własnych lokalnych koordynatach mieli tylko paręset lat dzięki zimnemu snowi i relatywistycznym efektom lotu statkiem kosmicznym o napędzie czerpakowym.
Medycyna i szczęście sprawiły, że czuli się raczej rześko, ale doświadczenie nadawało pewien aluzyjny rys wypowiadanym przez nich zdaniom. Dzieci zauważały to, lecz zazwyczaj kwitowały wzruszeniem ramion jako tajemnicę dorosłych.
Pewnego dnia – określenie używane z przyzwyczajenia, w CzaPrze bowiem ubywało i przybywało światła, ale nie było słońca ani gwiazd – ich zwierzak wyrwał się na swobodę i zapuścił się zbyt blisko nory. Był to szop zwany Skuterem, którego trzymali na zewnątrz na drucianej smyczy. Koniec smyczy suwał się po lince rozpiętej między dwoma drzewami, żeby szop mógł biegać w tę i z powrotem. Kłębek energii o bandyckich ślepkach rwał w strzępy pranie i kradł jedzenie przy każdej nadarzającej się okazji, a wówczas zezłoszczona Nikka podrywała go w górę na smyczy. Szop tańczył w powietrzu, dopóki nie dotarło do niego, że nie powinien tak psocić. Nauczka działała, przynajmniej przez pewien czas.
Nikka groziła, że ugotuje go na następny posiłek, i protesty szopa cichły.
Wiedzieli, że rozumie. Skuter czasami gadał, ale niezbyt dobrze. Nikomu nie przyszło na myśl ostrzec go przed norą i kiedy znów znalazł sposób, żeby się uwolnić – Benjamin klął się, że zwierzak robi się coraz cwańszy – potruchtał za Angelina. Podszedł tak blisko, że sferyczna kipiel osmaliła mu futro i stracił kawałek ogona długości palca.
– Zły na mnie. Krzywdzi mnie – poskarżył się skrzekliwie.
Nikka zauważyła, że ogon został równiutko odcięty. Odgryzła go nora. Szop stękał, ale trzymał ogon nieruchomo podczas nakładania opatrunku.
– Uciekłeś – skarciła go Nikka.
– Musiałem badać.
– Wygląda na to, że nora wzięła próbkę, żeby przebadać ciebie.
Gdy śmiali się z tego przy kolacji, Angelina, która zajmowała się łącznością, powiedziała:
– Dostaliśmy dzisiaj sygnał, a dokładniej, rozkazy. Starzy są zainteresowani.
Nikka przestała nakładać łyżką długie pikantne ziemniaki.
– To znaczy, że pokaże się tu jakiś wypucowany interfejser.
– Poważnie? – Usta Angeliny zastygły w radosnym O.
– Oni są tylko ludźmi tak jak my – rzucił odrobinę zbyt drwiącym tonem Ito tylko po to, żeby zasygnalizować swoje starszeństwo i doświadczenie, bo sam też nigdy nie widział interfejsem.
– Pogadam z paroma znajomkami z Węzła. Może Starzy oszczędzą nam swojej uprzejmej troski. – Nigel jadł powoli, z zadumą.
Nie podobał mu się pomysł przyjmowania wyższej władzy, enigmatycznych Starych.
Byli imponujący, tak, ale zbyt długie trwanie w nabożnej grozie nie leżało w ludzkim charakterze. Po wielu latach kontaktów Nigel odbierał ich tak, jak wścibskie góry, niewątpliwie majestatyczne, ale zawsze zaglądające mu przez ramię, ilekroć próbował coś zrobić.
Po kolacji porozmawiał przez com o dużym zasięgu z paroma starymi przyjaciółmi w Węźle. Ziemcy, ale zrozumiali. Nic nie wskórał.
Nory były zbyt ważne, żeby zostawić je zwyczajnym ludziom. Jego status żywej legendy nie czynił różnicy.
Statek interfejsera pojawił się w czasie następnego przybywania. Zakręcił się w powietrzu niczym długi matematyczny dowód, za którym oko nadążało tylko do pewnego punktu, potem zatracił się w wirującej złożoności. Powietrze jak płyn, statek jak węgorz. Jak gdyby Mozart rozpiął na niebie koronki widzialnych dźwięków. W zakrzywionej przestrzeni CzaPry podróż nigdy nie przebiegała wzdłuż linii prostej. Bardziej przypominała ześlizgiwanie się w dół niewidocznych ramp stopionego powietrza.
Rodzina Walmsleyów, mrużąc oczy, patrzyła na to chaotyczne opadanie. Pętle nakładały się jak zwoje rozciąganej sprężyny, koronkowe smugi pary wiły się i układały, rozcinając niebo niczym dziób statku, odrzucając na boki odkosy czasu i muzyki.
Widok przyprawiał o ból głowy.
Kobieta interfejser, która przywiozła wiadomość od Starych, nie wyglądała imponująco. Jej twarz, o skórze błyszczącej i napiętej na kościach policzkowych, była taka czerwona, że Nigelowi skojarzyła się z parzoną szynką. Z rozpiętego kołnierzyka wystawała szyja, potężna niczym spuchnięty wąż, a z rękawów koszuli sterczały grube nadgarstki. Oczy miała szkliste i zwężone, jakby patrzyła w płomień zapałki.
Nie wszyscy Ziemcy budzili podziw. Nigel zastanowił się leniwie, czy ma przed sobą przedstawiciela ich jajogłowych. Nie zmieniła wyrazu twarzy, gdy badała wrzące miejsce.
– Świeży wu czasoprzestrzenny.
– Wu? – Nikka z rękami w kieszeniach nieświadomie naśladowała pozę kobiety.
– Slangowe określenie wiru. Widziałam w życiu tylko dwa świeże wiry. Dane, które przysłaliście… – flegmatyczna kobieta machnęła dyskiem – są bardzo ważne.
Bardzo.
Powinniście staranniej zająć się ciałem.
– Mieliśmy mnóstwo roboty w ogrodzie – wtrącił gładko Nigel.
– To żadne usprawiedliwienie – syknęła kobieta. – Dane niewątpliwie pochodzą z dalekiej przyszłości. Odnoszą się do losu całej CzaPry.
– Jak? – zapytał Benjamin. Nigel poznał po jego minie, że chłopak jest pod wrażeniem, jeśli nie kobiety, to jej statku. Cóż, czas go nauczy.
– Wiemy, że mechaniczni od pradawnych czasów prowadzą badania nad antymaterią.
Gdzieś w Galaktyce konstruują wielkie laboratoria, orbitujące wokół pulsarów, żeby przechwytywać jak najwięcej pozytronów. Ta wiadomość, wysłana w umierającym umyśle…
– znów machnęła dyskiem, jakby była to mordercza broń w pojedynku – dowodzi, że mają takie zamiary wobec całej Galaktyki. Obraz ukazuje ogromne roje pozytronów.
Wrogich dla życia, to znaczy dla naszego życia.
– Uh-huh – mruknął Ito, unosząc brew.
– Wątpisz w to? – Kobieta sprawiała wrażenie urażonej. – Mówię w imieniu Starych.
– Oni mówią przez ciebie – odpalił Ito. – Jesteś tylko marionetką.
Nigel położył rękę na ramieniu starszego syna. Ito nie był tak nieśmiały jak Benjamin.
– Rzecz w tym – zaczął – dlaczego wysłano ciało.
– Powiedzmy, że Starzy mają kilka teorii. – Interfejserka wyprostowała się ze spokojnym lekceważeniem. – Dość skomplikowanych. Trudno wyłożyć je…
– Takim przeciętniakom jak my? – zapytała Nikka z domyślnym uśmiechem.
Kobieta parsknęła.
– Nie posługuję się takim przyziemnym slangiem. Choć z pewnością między nami istnieje różnica. Ja kontaktuję się ze Starymi bezpośrednio. Na poziomie mentalnym.
– Jestem pewna, że to cudowne.
Ton nie zdradzał cienia złośliwości, ale Nigel miał kłopot z zachowaniem powagi, gdyż w jej słowach doszukał się uszczypliwego podtekstu. On i Nikka byli dużo starsi od tej kobiety, ale gdyby kiedykolwiek stał się taki sztywny i martwy jak ona, strzeliłby sobie w łeb.
Taka była cena interfejsowania ze Starymi. Kiedy stało się to możliwe, gdy Ziemcy opracowali skomplikowaną metodę, postanowił z niej nie korzystać. Kontakt z interfejserka przypomniał mu, dlaczego.
– Spodziewam się, że zajmiecie się środkami obrony, jakie tu umieścimy – powiedziała kobieta, nadal szukając w twarzy Nikki zapowiedzi złego humoru. Interfejserzy słynęli z obrażania się.
– Środki obrony? – Ito był zaskoczony.
– Przed mechanicznymi. Mogą spróbować odciąć ten wu czasoprzestrzenny.
Ito sceptycznie zmarszczył brwi.
– Od dawna nie widzieliśmy tutaj zmecha.
– Zaatakowali inne wiry i zapieczętowali je.
Nigel pokiwał głową. Narastała w nim dawna złość.
Interfejserka wyciągnęła przeglądarkę.
– Były też inne widoki w danych, które wyłuskaliście z martwej kobiety.
Zamigotały powierzchniowe obrazy. Widok czarnych dziur – wyrazistych cętek na tle smugi perłowego światła. Czasoprzestrzeń utworzyła się z ich zderzenia.
Przeglądarka należała do najnowszych modeli. W sensorium Nigela pojawiły się szybkie, śmigające obrazy.






4. Udręki grawitacji

Zwarte w szaleńczo wirującym uścisku dwie czarne dziury płyną po spirali ku ostatecznemu zespoleniu. W miarę przybliżania partnerzy okrążają się coraz szybciej. Szarpią jeden drugiego, rozciągając się wzajemnie w kształt udręczonego jaja.
W swoich ostatnich chwilach mniejsza czarna dziura wyciąga się i zakręca własną czasoprzestrzeń, emitując krzyk grawitacyjnego cierpienia: fale. Fale wiją się i skręcają wokół mniejszej dziury, potem odbijają się i załamują o większą. Powstają wiry.
Stojące fale rezonują między dwiema dziurami. Powiększają się, gdy zbliża się chwila śmierci mniejszego partnera. Energia wylewa się ze skazanej dziury w formie coraz głębszych dolin fal grawitacyjnych, które burzą się i wirują w zwężającej się luce.
Z finalnym wrzaskiem skręcania i pędu mniejsza dziura zanurza się w swoim gigantycznym władcy. Ale fala energii nie zostaje stracona. Zwarty pakiet fal pluska w kilwaterze nieuchronności.
Pakiet ten rozproszy się, wykrwawi w przestrzeń… jeśli nie wtrąci się więcej materii.
Precyzyjnie ukierunkowany strumień gęstej masy właśnie pełznie wężowo wzdłuż szybkiej trajektorii. W pełnej formie ogólnych równań pola – przewidzianych dawno temu przez Einsteina i przez wiele innych wyższych umysłów w całej Galaktyce, natura bowiem otwiera swoje sekrety przed wieloma stylami myślenia – czasoprzestrzeń może się zakrzywić. Fala grawitacyjna jest oscylacją w krzywiźnie czasoprzestrzeni jak zmarszczka na morzu. Ale równania nie są linearne, co oznacza, że falowanie pogłębia krzywiznę. Sama siła ciężkości ma ciężar.
Nadciągający błękitnobiały strumień zwartej masy zapętla się, ściągany przez pakiet fali. Szarpnięcia pływowe skręcają żarzącą się teraz materię w piękną spiralę.
Srebrzysta jasność nadciąga z daleka ścieżką przypominającą skorupę łodzika, stworzenia zrodzonego w pradawnych ziemskich oceanach, ukształtowanego przez ewolucję według zasad klasycznej geometrii.
Teraz dochodzi do aktu prawdziwej przemocy. Bezdźwięcznej, szybkiej i pewnej.
Masa odbija łęki fali grawitacyjnej, wymusza coraz wyższe amplitudy. To z kolei jeszcze bardziej przyciąga masę. Spirala zacieśnia się. Fala nakłada się na falę. Pogłębia się rozciągnięcie i wypaczenie czasoprzestrzeni. W jednej mikrosekundzie zachodzi nowy rodzaj kreacji: powstaje stałe, zawarte w sobie zakrzywienie czasoprzestrzeni. W ciągu sekundy cała struktura się rozprzestrzenia. Nadmiar energii wysącza się w umykających falach, promieniujących w kierunku nieosiągalnej nieskończoności.
Później ludzie, którzy się tu zapuścili, nazwali to miejsce Klinem. Ta niewyszukana nazwa częściowo odpowiadała prawdzie. Klin utworzyły fale wklinowane między dwie czarne dziury. Teraz orbituje on wokół pojedynczej sferycznej dziury, pomnika nagrobnego tak wielkiej utraty materii.
Ale ostatnia kropla masy, subtelny, decydujący detal, nie została stracona.
Rezyduje wewnątrz Klina. Była pierwszym wkładem zwyczajnej materii w jego osobliwe, przejrzyste ściany.
Pierwszą wilgotną ziemią w ceramicznej doniczce.






5. Trzy miliardy lat

– Imponujące – podsumował oglądnie Nigel. Jego rodzina zamruczała, zaskoczona intensywnością wizji w sensoriach.
– Nigdy wcześniej nie widziałam, jak to się odbywa. Ale to obraz z przeszłości, sprzed wielu tysięcy lat… – powiedziała Nikka.
– Jest na nim data – przerwała jej kobieta. – Obraz pochodzi sprzed trzech miliardów lat.
– Przecież wiem, że…
– Oczywiście. – Kobieta wydęła wargi w drwiącym uśmiechu wyższości. – Trzy miliardy lat w przeszłość tej martwej kobiety daje nam pierwsze rozeznanie co do pochodzenia tych ciał. Przybywają z naprawdę dalekiej przyszłości. Dziwię się, że ludzie wtedy będą jeszcze istnieć.
– Do licha, całe miliardy – wtrącił Ito – co może mieć znaczenie przez tyle czasu?
– Zmechy myślą, że coś ma – rzekła posępnie Nikka.
– Zdecydowanie – poparła ją interfejserka. – Wysłali Szarego Zmecha, żeby zapieczętował inne wiry.
Członkowie rodziny zamrugali i popatrzyli jedno na drugie w milczeniu. Szary Zmech był jedyną formą, nad którą nawet Starzy nie mogli zapanować. Dysponował nadzwyczajną mocą i bez przeszkód mógł penetrować CzaPrę. Cywilizacje mechaniczne, które zdominowały przestrzeń wokół CzaPry, powstrzymywane przez czarną dziurę Centrum Galaktyki nie śmiały się zapędzać zbyt często w głąb. Ale Szary Zmech mógł to robić. I robił, postępując według wzorców, których nikt nigdy nie był w stanie przewidzieć.
Interfejserka powiedziała cicho:
– Dlaczego mechaniczni tak bardzo interesują się naszym pochodzeniem, pomijając to, że chodzi im o naszą zgubę? 





6. Głęboka powierzchowność

Nigel tego nie lubił, ale rodzina Walmsleyów musiała ukłonić się interfejserce.
Następny statek spłynął przez zakrzywione powietrze i wyładował sprzęt obronny – skomplikowane zestawy ceramiczno-metalowych rur, zwężających się węglowych cylindrów, modułów zasilania przypominających wielkie brązowe cegły.
Nigel zerknął na lśniąco białą stalową powierzchnię konsoli sterowania, potem odwrócił wzrok. Każdy osiąga wiek, kiedy lustra nie budzą zainteresowania. Poza tym już dawno stracił nadzieję, że nadąży za nieustannym rozwojem technologii, i dla niego te przyrządy nawet nie przypominały broni. A technicy, którzy sprawnie rozstawiali sieć obronną, kiwając mu lekko głowami, nie wyglądali jak żołnierze. Ucieszył się, gdy wreszcie wystartowali swoim statkiem w dół odgałęzienia.
Rodzina sceptycznie przyjrzała się środkom obrony. Miały równoważyć wszystko, co mógł zrobić Szary Zmech, i nie dopuścić do zamknięcia nory.
– Myślisz, że to zadziała, mamo? – zaciekawił się Benjamin.
Nikka potrząsnęła głową.
– Ludzie próbowali takich rzeczy wcześniej. Ale to jest jak bicz – łatwo nim smagać, dopóki samemu się nie oberwie.
– Czy powinniśmy się przenieść?
Nikka była poruszona.
– Nasze owoce prawie dojrzały!
To załatwiło sprawę. Interfejserka wspomniała mimochodem, że Szary Zmech niekiedy uderza na nory długi czas po erupcji. Nikt nie wiedział, dlaczego. Mimo wszystko to stwierdzenie uspokoiło ich.
Podobnie zresztą jak sama natura CzaPry. Jako zakrzywiona w sobie czasoprzestrzeń, należała do zwyczajnego wszechświata Galaktyki, a jednak miała inne powiązania.
Starzy wykorzystywali CzaPrę, stworzyli ją i ograniczyli, lecz tak naprawdę wcale nad nią nie panowali, w każdym razie nie bardziej niż człowiek nad zamkniętym w klatce lwem, który niekoniecznie musi wykonywać sztuczki.
Spędzili cichy wieczór, przygaszeni obecnością automatycznej broni na wzniesieniu tuż za domem, ustawionej tak, by reagowała na najmniejszy sygnał. Wojna wyprzedziła ludzki refleks do tego stopnia, że bitwy rozpoczynały się bez ostrzeżenia i kończyły po paru milisekundach, co wykluczało jakąkolwiek ingerencję. Taki stan rzeczy owocował ciekawym poczuciem oderwania od rzeczywistości, więc Walmsleyowie jak gdyby nigdy nic zajmowali się swoimi sprawami. Ale nikt nie miał ochoty na rozmowy.
Szykując się do łóżka, Nigel musnął czubkami palców siwe rzedniejące włosy. Mógł bez kłopotu zmienić siwiznę na blond czy inny bardziej modny kolor – powiedzmy szkarłatny albo elektryczny błękit – ale lubił ten efekt.
Ostrożnie przesunął rękę w dół i na bok, otwierając twarz wzdłuż ledwo widocznej blizny, która biegła po brodzie, wokół szyi i w dół pleców. Elektrostatyczne wiązania puściły z dźwiękiem towarzyszącym prażeniu kukurydzy. Zdarł skórę w dół kręgosłupa i oderwał płat na lewym ramieniu i bicepsie, starannie rolując go do nadgarstka. Skóra z wilgotnym mlaśnięciem opadła aż do pośladków, odsłaniając wilgotną czerwień.
Odwrócił się z przesadnym wdziękiem i zastygł w baletowej pozie.
– Prawdziwy ja. Podobam ci się?
Nikka, wyciągnięta na masywnym łóżku, uśmiechnęła się z przymusem.
– Nie możesz tego zrobić kiedy indziej? Wpadałam w nastrój.
– Rekalibruję sekretery. Dodam parę hormonów. Dostaniesz niezły towar za uczciwą cenę.
– Nie zamierzam ci płacić i niczego kupować.
Jęknął, gdy przekręcił odsłonięte po zdjęciu skóry cyfrowe regulatory.
– Wszystko bierze dosłownie! Bóg poskąpił jej rodzajowi świętych porywów erotycznych.
– Spodziewasz się namiętności po tym, co mi pokazałeś?
– Niech ci będzie. Ale złóż w moje ręce wzbudzenie w tobie namiętności, szanowna pani. To moja specjalność.
Uśmiechnęła się.
– No to się pospiesz.
Posłał jej pełen czułości uśmiech i zajął się sobą: strojenie, napełnianie niewielkich fiolek, skanowanie wyników. Ona nadal była żylasta i muskularna, o gładkiej skórze na całym ciele poza łokciami i kolanami. Sprawdzając własną skórę, Nigel zauważył, że nie wiadomo z jakiego powodu te właśnie miejsca i grzbiety dłoni opierały się zbawiennemu wpływowi wyszukanych chemicznych koktajli dostarczanych przez medycynę. Pomniejsza niedogodność. Bez wbudowanych w ciało systemów, które musiał stroić w ten raczej mało pociągający sposób, on i Nikka nie żyliby od stuleci.
– Jak jest? – zapytała nagle głosem zdradzającym tłumione napięcie.
– Hmm. Niewielka zmiana. – Odwrócił się lekko w stronę cienia, żeby nie mogła odczytać wskaźników. Na maleńkim cyfrowym wyświetlaczu, który umożliwiał mu komunikowanie się ze swoimi wewnętrznymi systemami, światełko mrugało czerwienią.
Zgasił je regulatorem. Wykonywał palcami szybkie, wprawne ruchy.
– Jak duża?
W takich razach był zdecydowanie rozgoryczony, że z całego bukietu kobiecości wybrał sobie akurat kwiat obdarzony wybitnym talentem do upartego drążenia szczegółów.
– Mała. Maleńka.
– W którą stronę?
– Ummm. – Wzruszył ramionami i zaczął się pakować.
Puściła mimo uszu wykrętne mruknięcie. Skoncentrował się na technice Ziemców, nastawionej na zapewnienie maksymalnej wygody.
Jak w przypadku pracownika fabryki cukierków, kluczem była wiedza, kiedy przestać się opychać. On i Nikka zaadaptowali rzeczy naprawdę użyteczne, a całą resztę odrzucili.
Mogli czerpać technorozkosze garściami, lecz ograniczyli się do niezbędnego minimum.
Musiał odrzeć ze skóry prawą rękę, żeby sięgnąć do dokuczliwej koronki zatkanych żył. Ściągnął naskórek jak ciasną rękawiczkę, kolejno uwalniając palce. Żyły dopominały się o posmarowanie cuchnącą, lecz niosącą ulgę substancją. Kiedy zapach zniknął, naciągnął z powrotem giętką skórę, czując, jak miejsca przerwań uszczelniają się z ciepłym pomrukiem.
– Jest niższy, prawda?
Wiedział, że zignorowanie pytania nic nie da; nigdy nie dawało.
– Wynosi sto siedemdziesiąt dwa, przecinek osiem.
– Cały punkt niżej.
Odwrócił się. Jej twarz nagle zrobiła się starsza, posępna.
– To nic, kochanie.
– Gdybyśmy znów poszli do tych specjalistów…
– Pokiwają głowami, przeprowadzą badania i na tym koniec. Pamiętasz?
– To cię zabije – zawołała z nagłą energią.
– Coś musi.
– Nie bądź taki cholernie wygadany!
– Taki jestem. W głębi duszy jestem powierzchowny.
– Ale ty tylko… tylko… – i zrobiła najgorszą rzecz, jaką mogła zrobić.
Wybuchnęła płaczem. Jedyne utrapienie, którego nie mógł skwitować krzywym uśmiechem i wyniosłą pogardą.
Zakończyło się tak, jak wiele razy wcześniej. Wziął ją w ramiona. Proste współodczuwanie i ciepło ciała zastąpiły słowa. Pocieszali się wzajemnie z mądrością zrodzoną przez czas i minione kłopoty. Minęło dużo czasu, zanim wreszcie zasnęli.






7. Parę mikrosekund

Walmsleyowie z rzadka zaglądali w okolice nory, ponieważ rozsiewające słodką woń owoce, dojrzewające w długich, rozciągniętych sadach, wymagały mnóstwa pracy.
W CzaPrze pojawiały się i przemijały swego rodzaju pory roku i trzeba było zebrać owoce, kiedy kapryśne ciepło kamienia czasu dochodziło do maksimum. Byli w polu, gdy twarda żółto-biała pręga przemknęła wysoko w powietrzu i trzasnęła w CzaPrę w miejscu, gdzie znaleźli kobietę.
Broń Starych odpowiedziała. Skraje sensorium Nigela zakłuło twarde promieniowanie. Nieczęsto korzystał z tej techniki, lecz w tej chwili sensorium nastawione było na pełen zakres. Obrócił głowę…
…przelotne wrażenie czegoś masywnego i szarego wysoko w powietrzu, ale szybko się zbliżającego…
…cisza nabrzmiewająca jak balon w kierunku rodziny.
Ładowali owoce na wózek. Impuls uderzył, zanim zdążyli przygotować się do ucieczki.
Otoczył ich jaskrawy blask. Powietrze jakby zakrzepło, teren wokół nich był nagi, wrogi, spowity siarkowymi oparami.
Maszyny reagowały w ułamkach sekund, niezauważalnie dla ludzi. Ogromne energie cięły, druzgotały czas. Bitwa między Szarym Zmechem a bronią interfejserów dobiegła końca – postanowiona, przekazana, antyseptycznie strawiona przez dalekie umysły. Jej efekty zostały skalibrowane i oszacowane.
Atak mechanicznych zniekształcił CzaPrę. Walmsleyowie, zwykli widzowie w rozprzestrzeniającym się guzie reagującej odruchowo CzaPry, zostali wciągnięci w portal nory, w zakrzywienie czasoprzestrzeni powstałe w ciągu jednego uderzenia ludzkiego serca.






8. Antykwariuszka

Wiele dni zabrało im zrozumienie tego, co się stało i co mogą w związku z tym zrobić.
Odpowiedź na pierwszą część pytania zawarta była w szybkich urządzeniach diagnostycznych systemu obrony interfejserów. Wyłuskała ją Nikka. W wyniku ataku zmecha przeciągnięci zostali nie tylko na drugi koniec nory, który prawdopodobnie sięgał w daleką przyszłość, w inne miejsce CzaPry. Siła strumienia promieniowania grawitacyjnego wyemitowanego podczas bitwy przerzuciła norę w jakieś inne miejsce czasoprzestrzeni.
Stracili większą część sadów, mnóstwo sprzętu i szopa. Odcięty kawałek terenów pierwotnej farmy znalazł się w nowym miejscu.
Inna przestrzeń, inny czas. Inna czasoprzestrzeń.
Z odpowiedzią na drugą część pytania trudniej się było pogodzić: nic nie mogli zrobić.
– Nie możemy, hmmm, odwrócić tego grawitacyjnego klamota? – Zirytowany Ito trzasnął ręką w jeden z modularnych cylindrów. Wyglądał na nienaruszony.
Zmęczona Nikka pokręciła głową. Z nowinkami technicznymi radziła sobie lepiej od Nigela. Umiała odczytać przeplecione matryce sztucznej inteligencji, która kierowała aparatem interfejserów.
– To sieć obronna, nie urządzenie do transportu.
Ito nigdy nie miał cierpliwości do opornego sprzętu. Dźgnął kciukiem, próbując odpieczętować jeden z gładkich, enigmatycznych cylindrów.
– Jak mogli nas tak zostawić? – Skrzywił usta ze złości, podczas gdy Nigel przypatrywał się maszynie z lekkim rozbawieniem. Nigdy nie liczył, że organizacje wyciągną go z tarapatów i był za stary, żeby zacząć w to wierzyć.
– Musisz zrozumieć, że CzaPra to nie tylko wygodna do życia masa, źródło lokalnej grawitacji – powiedział. – Na przykład takie jak planeta.
Puste spojrzenia. Żadne z trójki dzieci nigdy nie mieszkało na planecie.
Przypomniał sobie, że mimo dogłębnego wykształcenia nie mogli tak naprawdę wyobrazić sobie najbardziej podstawowych aspektów życia na planecie – błękitu nieba nad głową, ustępującego nocą gwiazdom, które zataczają pogodne kręgi wokół czarnej czary; zawsze zakrzywiającego się widnokręgu i ukazujących się najpierw masztów podpływających statków; oceanów, bezmiaru wód, po których te statki mogą żeglować; całego odmiennego wrażenia życia na dnie grawitacyjnej studni, podczas gdy w górze zieje bezkresna otchłań.
– Jest gumiasta – powiedział Nigel. – I nieprzewidywalna.
Nie umniejszał tego fakt mieszkania w części CzaPry słynnej z solidności. Nigel zrozumiał, że wychowywanie dzieci daleko od gąbczastych stref może było błędem z powodu bezpieczeństwa.
Angelina zaoponowała:
– Ale interfejserka powiedziała…
– Nikt tak naprawdę nie kontroluje CzaPry – przerwała jej Nikka. – Nawet Starzy.
CzaPra zmienia się, a my w niej żyjemy.
Angelina wskazała w górę, gdzie wisiał lekko zalesiony teren, zakrzywiający się i chowający za bawełnianymi chmurami. Wyglądało to tak, jakby znajdowali się w obracającym się cylindrze, dociskani do wewnętrznych ścian przez siłę odśrodkową.
Ale obrót nie miał nic do rzeczy. CzaPra trzymała się w kupie dzięki zakrzywieniu czasoprzestrzeni – dzięki zwijaniu się w niewyobrażalnie cienkie arkusze czasu i przestrzeni, nakładające się jak stronice wielkiej księgi. Zdarzenia oraz istota życia i er zawarte były w ścianach, które sprawiały wrażenie twardych jak granit.
Einstein wiedział, że masa zakrzywia czasoprzestrzeń. CzaPra odwróciła równanie.
Zakrzywioną czasoprzestrzeń odbierano jak masę, solidną niczym planeta. Jak budulec.
CzaPra była bardziej ożywiona niż zwykła, nudna materia, żyła bowiem naprawdę: rodzący siebie zwarty materiał istnienia. Miała nawet pasożyty, nory.
– Jak wrócimy do domu? – zapytała płaczliwie Angelina.
– Nie wrócimy – odparła cicho Nikka. – Nie mamy sprzętu.
– Nie możemy wykorzystać tego? – Ito klepnął bezwładny cylinder. Był doskonałym robotnikiem i kochał matkę, ale ogień zapłonął mu w oczach, kiedy patrzył na krnąbrną maszynerię.
– To tylko sprzęt obronny – rzekła łagodnie Nikka. – Poza tym i tak nie zdołalibyśmy otworzyć nory w kontrolowany sposób.
– Czy to trudne? – zapytał Nigel.
Potrząsnęła głową.
– Nawet eksperci wymigują się od tego, jeśli mają dość oleju w głowie. To niebezpieczna robota.
– Czego wymaga? – zapytał Benjamin. Miał zadartą brodę matki i jej spokojne przekonanie, że wystarczy odpowiednio długo pokombinować, aby cuda stały się czymś normalnym.
– Paru integracyjnych sensorów grawitonowych, generatora pola, który może dostarczyć terawat na dziesięć kiloherców akustyki… i silnika przyczynowości.
– Nikka przysiadła ostrożnie na głazie. Rozbolały ją plecy podczas mikrosekundowego tranzytu przez wir.
Benjaminowi opadły ręce. Żadne cuda nie zdarzają się od razu.
Nigel zapytał sceptycznie:
– Silnik przyczynowości? Myślałem, że możemy przyjąć przyczynowość za rzecz oczywistą.
Nikka potrząsnęła głową. Długie czarne włosy zalśniły w świetle.
– Utrzymanie przyczynowości we właściwym porządku wymaga kontroli.
Nigel zostawił im skomplikowaną fizykę CzaPry, a sam zajął się uprawą ogrodów, co, jak sądził, należało mu się z racji wieku. Nikka nadal znajdowała przyjemność w szczegółach technicznych i przez pewien czas oprowadzała ich po królestwach chaotycznej logiki.
Zniechęcający materiał.
Wir był „chaotycznym atraktantem”, wiążącym części CzaPry w przypadkowy sposób. Ale więzi miały cykliczną logikę, więc każde połączenie powtarzało się co… pewien czas. Generalnie, co długi czas. Doprowadzenie do tego wymagało zręcznej matematycznej kontroli krawędzi wiru. Proces przypominał mieszanie w garnku za pomocą wybuchów promieniowania grawitacyjnego.
Słuchali jej wyjaśnień, kiedy po zachmurzonym niebie przemknął bladoróżowy statek.
Przechylił się nad nimi. Rozgrzany strumień zawirowanego powietrza za rufą trzasnął w dół, aż się skulili. Statek osiadł niedaleko na dziwnie wygiętych wspornikach z purpurowego metalu, zakończonych owalnymi łapami.
Kobieta ruszyła szybko w ich stronę. Miała czarne jak smoła, porowate ceramiczne oczy, które owijały się wokół głowy niczym połączenie kapelusza i okularów, nie zasłaniając jednak grzywy miodowych włosów.
– Wycenie towar – oznajmiła nie znoszącym sprzeciwu głosem, wyraźnie akcentując „a” i „e”.
– Co? – zapytał Ito. Stał najbliżej i kobieta uznała, że mówi w imieniu wszystkich.
– Nie przeszkadzać.
– Nie jesteśmy…
– Słuchaj, ja pierwsza. Wysuwam oferta.
Ito skrzywił się ze złością.
– Pierwsza w czym?
– Nie wiesz? Byliście wewnątrz bąbel suspensji. Czekałam wiele dni, aż się otworzy.
Ito zmarszczył brwi.
– Bąbel… czasu?
– Jasne. – Omiotła ich szacującym spojrzeniem. – Wy jednak stabilni. Patrzyłam na wasza bryła z powietrza. Urwała kawał zwyczajnej skały. Osiadła dobrze, powiedziałam.
– Gdzie jesteśmy?
– Odgałęzienie Sawazaki. Wasz sprzęt – wczesna era, zgadza się? Znam się na antyki.
– Trafiliśmy do ludzkiego odgałęzienia, prawda? – dociekał Ito.
Nigel obserwował, jak zmienia się mina syna, gdy do niego dotarło, że równie dobrze mogliby się znaleźć w jakimś piekielnym odgałęzieniu metanu czy gryzącego zimna.
On i Nikka liczyli się z taką możliwością, ale, jak Nikka powiedziała mu na osobności, co mogli zrobić? Zmechy rzuciły ich koziołkujący skrawek CzaPry w większą CzaPrę i utknęli tam, gdzie poniosły ich prawa dynamiki nielinearnej.
– Jasne, nie planowaliście tego? – Kobieta z roztargnieniem zerknęła na rękaw. – Hmmm. Wyliczyłam, że mogę dać wam pierwszy rząd cena za to wszystko. – Popatrzyła na nich, pokazując jaskrawożółte zęby w fałszywym uśmiechu. – Biorę w ciemno. Nie zawracam głowy. Nie mój styl wściubiać nos przy ludziach. Nie potrzebuję dużo pieniądze.
Wystarczy, co wpada mi w ręce.
Ito wytrzeszczył oczy.
– Co? Chcesz wszystko kupić?
– Uczciwy układ. Zostawiać albo brać.
Nikka wysunęła szczękę w doskonale znany Nigelowi sposób.
– Nie jesteśmy zainteresowani.
Kobieta spochmurniała.
– Słuchaj, wiem, jak to jest. Musieliście się spłukać, żeby przerzucić taki wielki kawał ziemi w górę strumienia, racja? Wezmę to pod uwagę, wierzcie mi. Teatralnie przewróciła oczami. – Chociaż zwykle bankrutuję, kiedy tak robię.
Nikka nie odpowiedziała uśmiechem.
– Nie ubijemy interesu.
– Co? Transimporterzy, prawda?
– Nie. Jesteśmy uchodźcami.
– W takim razie będzie wam potrzebna gotówka, nie? Mam wolna ręka, by zaproponować…
– Nie sprzedamy – rzekł uprzejmie Nigel.
Ceramiczne oczy popatrzyły na nich wyczekująco. Fasetki zamrugały, gdy odwróciła głowę, diagnostyki sondowały. Nosiła szalik, ledwie widoczny nad kołnierzem kurtki o barwie kości słoniowej, skrojonej tak, żeby uwidocznić jedną oczywistą broń, antyczny na pierwszy rzut oka pistolet, i ukryć kilka innych, które tworzyły ledwie zauważalne fałdki na jej smukłej sylwetce.
– Nie znacie prawa Sawazaki, co? – Znów przewróciła oczami. – Panie, uchowaj mnie przed amatorzy.
– Zostaliśmy rzuceni tutaj przez zmechy – powiedział Nigel. Z pewnością będziemy wdzięczni za pomoc w dostaniu się do domu.
Rozjaśniła się.
– Wobec tego…
– Z nienaruszonym dobytkiem.
Jej przyjazna rubaszność zniknęła. Trasformacja była tak nagła, że Nigel odniósł wrażenie, iż ma przed sobą całkiem inną twarz. Ciężkie brwi o kasztanowym połysku przegrodzone głęboką zmarszczką. Pod nimi zapadnięte, nagle widoczne jaskrawożółte oczy, bo te sztuczne zrobiły się przejrzyste. Ręce żebrowane i guzowate jak powiększone rękawice – którymi faktycznie były, co zrozumiał poniewczasie – zakończone opasłymi, silnymi palcami. Zastanowił się, do czego jej służą.
– Stawiacie się? – rzuciła złowieszczym szeptem.
Z rękawic, z tych grubych jak kiełbaski palców, wysunęły się cienkie, ostre serwopalce.
– Idziecie ze mną.
Ito postąpił do przodu, patrząc gniewnie spode łba. Jego zaciśnięte usta zwiastowały kłopoty. Nigel zrozumiał, że syn chce sprostać temu wyzwaniu. Był pół kroku za nim, gdy Ito zaczął:
– Nie podoba mi się, jak…
…i znalazł się na ziemi. Nigel nawet nie widział jej ruchu. Zadała cios i w mgnieniu oka przyjęła dokładnie tę samą pozycję, co wcześniej.






9. Przechylone miasto

Miasto leżało na skraju. Nie wytrzymałości, pomyślał Nigel, gdy sunęli nad, przez i wokół strzelistych konstrukcji, ale całkiem dosłownie.
Najeżona wieżami metropolia wyglądała tak, jak gdyby ulepiono ją w głębokiej misie, a po stwardnieniu wytrząśnięto – zakrzywiona podstawa niemal stykała się skrajami, przypominała sierp księżyca, który lada moment może się przełamać.
Miasto miało co najmniej sto kilometrów średnicy. Spoczywało na skalistej równinie, kolosalny ornament wewnątrz sferycznego wybrzuszenia w odgałęzieniu Sawazaki. W mglistej dali Nigel widział pierścieniową geometrię, z jakiej się wyłonili.
Sztuczki perspektywy i suche powietrze sprawiały, że wszystko tutaj wydawało się miniaturowe.
Przechylili się i iluzja zniknęła. Miasto stało się lasem smukłych iglic, klejnotów wyrastających z zakrzywionej podstawy. Iglice rozrosły się w grube, serpentynowe budynki nabijane gęsto światełkami okien.
W mieście siła ciężkości skierowana była w „lokalny dół”. Dopiero pokonując jakąś odległość osobliwie amortyzowanymi ulicami, można było zauważyć, że kierunek stale się zmieniał, dostosowując się do krzywizny misy. Nigel uznał ten efekt za cudowny.
– Jak to zrobili? – zastanawiał się. – Grawitacja jak ręce obejmujące pupę niemowlęcia?
Nikka zmarszczyła brwi, ale przyznawanie się do niewiedzy nie leżało w jej charakterze.
– Jakimś sposobem zmusili CzaPrę do stosowania sił grawitacyjnych i momentów obrotowych na odległość…
Eskortująca ich kobieta o imieniu Tonogan oznajmiła ironicznym tonem:
– Przekrzywiamy nasze miasto z powody religijne. Nie zrozumiecie.
Nigel nie wiedział, czy żartuje, ale taki powód byłby nieprawdopodobną ekstrawagancją. Widział, jak na obrzeżach miasta powietrze migocze pod wpływem skompresowanych sił. Przyszło mu na myśl, że jeśli efekt nie jest jakimś dziwacznym złudzeniem optycznym, to fale grawitacyjne musiały być wypromieniowywane z obejmującej miasto równiny widocznej poniżej CzaPry. Ale fale grawitacyjne o takiej sile? Niewiarygodne. Przynajmniej jego zdaniem.
Wspomniał obrazy dwóch łączących się czarnych dziur, zespalających się i rodzących między sobą coś całkiem innego. Może tutaj należało myśleć w kategoriach biologicznych, a nie fizycznych, zwłaszcza tych starych, dawno temu przyswojonych w Cambridge.
Mijali tłumy, których wielkość, masa, nastawienie (o ile jakieś było) i mimika tworzyły tak różnorodną gamę, jakiej Nigel w życiu nie widział. Niektórzy przechodnie żywo reagowali na wszystko, inni z doskonałą obojętnością odnosili się do dziwnie ukształtowanej hałastry przemykającej, meandrującej, dryfującej, kroczącej i maszerującej bez baczenia na pozostałych ani też, jak się zdawało, na zwyczajne prawa fizyki. Jedni wydawali się lżejsi, pochłaniając odległość potężnymi susami, inni szusowali na niewidzialnych platformach.
(Nigel próbował podstawić nogę jakiemuś facetowi, ale ten minął go bez jednego spojrzenia, a pół godziny później stopa, która nie odczuła przecież żadnego kontaktu, zrobiła się okropnie zimna). Niektórzy latali z rozpostartymi ramionami, jeszcze inni wcale nie chodzili, tylko przesuwali się szybko na niewidzialnych nośnikach. Mijający ich mężczyzna zapalił aromatycznego papierosa, pocierając zaokrąglonym końcem o pasek. Nigel zastanowił się, co by się stało, gdyby rzucić na ziemię całą paczkę, główkami w dół.
Niektórzy nosili szorstkie jak papier ścierny ubrania, żeby inni trzymali się w pełnym szacunku dystansie; całkiem pomysłowy miejski ubiór, z jakim Nigel nie spotkał się wcześniej. Mimo hałasu i zamieszania toczyła się stara gra: miejscowi stawali na głowach, żeby zaspokoić potrzeby gości i oskubać ich z gotówki.
Jakiś dzieciak przyczepił mały przedmiocik do ramienia Angeliny. Był to gadający guzik.
– Ty na dole, a chcesz wyżej? Chcesz zmienić poziom? Pomyśl trochę i… – Angelina odhaczyła przenośną reklamę i wyrzuciła ją. Guzik przylepił się do ściany i znów zaczął gadać.
Tonogan skręciła nagle w szerokie wejście budynku w kształcie piramidy. Nie oglądała się, pewna, że za nią podążą. Szeroko otwierając oczy, Walmsleyowie przyspieszyli, żeby dotrzymać jej kroku. Wewnątrz podłoga poniosła ich wśród krzyżujących się strumieni mężczyzn i kobiet o fluorescencyjnych szyjach i wytatuowanych uszach, pojawiających się i znikających z oszałamiającą prędkością. Przy wielkich, zdobionych, błyszczących jak miedź drzwiach stali dwaj dobrze zbudowani mężczyźni, owinięci w szerokie pasy szarego materiału, które uwydatniały ich piersi i ramiona. Stali wyprężeni, zauważył Nigel, i wyglądali nieustraszenie.
Najwyraźniej stanowili ochronę korpulentnej niewiasty w jadowicie purpurowej workowatej sukni. Jej skóra niemal idealnie pasowała pod względem koloru do stroju.
Kobieta ziewnęła i obrzuciła ich omdlewającym spojrzeniem, gdy przeszli przez obracające się w pionie drzwi.
– Dobre przybywanie. – Jej głos falował wypolerowanymi podtonami, jak gdyby uważała, że przybór kapryśnego światła CzaPry naprawdę jest dobry, i miała nadzieję, że inni są podobnego zdania.
Na powrót zajęła się patrzeniem na zwój trzymany w ręce. Rozwijał się sam z siebie i chyba była nim zafascynowana, bo nawet nie spojrzała na Tonogan, która zdawała sprawozdanie szybkimi, krótkimi zdaniami. Stali w wychodzącej na osobliwy dziedziniec galerii.
Gdy Tonogan mówiła, coś przypominające sześcionogiego psa przetruchtało przez środek dziedzińca. Bardziej sunęło, niż szło wśród roślin, festonów nakrapianej żółtawej zieleni, gejzerów liściastej obfitości.
Wielka kobieta przerwała Tonogan, mówiąc:
– Widzę skany. Rodzina, hmm. Szmat drogi do transślizgu, co?
Popatrzyła na Nikkę, która odpowiedziała:
– Potrzebujemy pomocy, żeby wrócić do naszego odgałęzienia, do naszych CzaPrakordów.
W Nigelu wezbrała cicha duma; oto cała Nikka, rzeczowa i radząca sobie w każdej sytuacji. Nigel był zagorzałym purystą językowym i nie podobało mu się skracanie „koordynat” na „kordy”, gdyż sprowadzało się do zastąpienia doskonale znanych współrzędnych czymś w rodzaju tkaniny, ale wiedział, że tutaj kaleczenie języka odgrywa ważną rolę. Okrojony angielski – bezokoliczniki, zredukowane czasy, proste konstrukcje i tak dalej – sprawdzał się doskonale w miejscu, gdzie spotykali się podróżnicy z różnych er i terytoriów.
– Niemożliwe.
– Technicznie to musi być… – zaczęła cierpliwie Nikka.
– Nie, nie! To drogie.
Nikka zmarszczyła brwi, zawsze na bakier ze sprawami finansowymi.
– Moglibyśmy dać w zamian część naszego dobytku – wtrącił Nigel.
Purpurowa kobieta nie wyglądała na zainteresowaną – wróciła do swojego zwoju.
Nikt nie poprosił ich o zajęcie miejsc i w gruncie rzeczy w tym długim westybulu o śliskiej podłodze nie było na czym usiąść. Kobieta zajmowała obszerną otomanę, nie zostawiając wiele miejsca.
Wreszcie ziewnęła, może wcale nie demonstracyjnie.
– Macie za mało. Interesujące historyczne artefakty, ale…
– Historyczne? – powtórzył z oburzeniem Ito.
– Cóż, przybywacie z… – ciąg cyfr i słów, dla Nigela bez znaczenia – a to szmagi.
– Szmaty? – zapytał Ito, zagryzając zęby z irytacji.
– Szmat drogi, jak tu mówimy. Mówię w przybliżeniu wasz regionalny język, prawda? Musiałam załadować chip, taki kłopot. – Lekceważąco machnęła grubymi jak kiełbaski palcami i zajęła się zwojem. Najwyraźniej reszta świata miała się zatrzymać w miejscu do czasu, zanim znów nie poświęci jej uwagi.
Dziwny wężowaty pies zauważył stado pstrokatych ptaków, które wytelepały się kaczym chodem spod jednego z liściastych gejzerów. Zaczął się skradać. Im był bliżej, tym wolniej szedł i niemal szorował brzuchem po ziemi. Wreszcie skoczył, a ptaki wystrzeliły w niebo. Truchtając dokoła, pies kręcił węgorzowatym ogonem.
Ten widok rozbawił Nigela i podniósł go na duchu. Geny mówiły same za siebie i to wspomnienie Ziemi było mile widziane. Przypomniał sobie gołębie na Trafalgar Square, ścigane przez psy na smyczy, i od tego ulotnego obrazu zakręciło mu się w głowie na myśl o ogromnej perspektywie, z jakiej spoglądał na wszystko w swoim długim, męczącym życiu.
– Hmmm. Wiecie coś o dziury? – zapytała purpurowa kobieta, z jednym palcem na policzku, patrząc w zwój jak w lustro.
Nikka zaczęła ostrożnie:
– Wiemy, że wiry CzaPry są naturalnie występującymi norami. Niezależnie od rozmiaru mają stałą zdolność przepustową materii. Ale szerokość pasma informacji, które mogą przejść, rośnie wraz z promieniem. Szary Zmech uderzył nas czymś…
– Polaryzator przyczynowości – powiedziała purpurowa kobieta, oblizując usta. – Gdybym mogła taki zdobyć!
– …i rzuciło nas tutaj. I teraz.
– Nasze „teraz” leży spory kawałek w dół strumienia od waszego. Wy kilka milionów lat-kilometrów dalej.
Nigel zamrugał.
– Aż tyle?
Wzruszyła ramionami.
– Umiarkowany trawers.
– Nie możesz tego rozbić na odległość i czas?
Roześmiała się, rozciągając mocno usta. W tym uśmiechu nie było prawdziwej radości.
– Ile ty masz lat? Też mi pomysł, rozszczepić CzaPrę! – Suchy chichot.
Nigel czuł się niezdarny i zirytowany.
– Niech ci będzie. Wiemy, że czasoprzestrzeń nie może być podzielona na kawałki, przynajmniej nie tutaj.
– Zegary i stopy dzielą ją całkiem dobrze, ale CzaPra wie, ile nie możemy zobaczyć. – W jej głosie zabrzmiała uprzejma nuta, gdy zapytała: – Stary, tak?
– Z Ziemi – odparła zwięźle Nikka.
W oczach purpurowej kobiety rozbłysło zdumienie, potem gniew.
– Staram się być przyjacielska, proponować wam uczciwy interes. A wy myślicie, że możecie ze mnie drwić!
Teraz z kolei Nikka wybuchnęła śmiechem.
– Mówię prawdę. Czego chcesz, paszportów?
Jej chip nie znał tego słowa – prawdę mówiąc, paszporty nie miały sensu w wielorako powiązanej CzaPrze bez prawdziwych granic – i kobieta odprawiła ich, z niezadowoleniem krzywiąc usta.
– Wy, ludzie, w ogóle nie powinni być handlarze!
– Nie jesteśmy, nie potrafisz tego zrozumieć? – wybuchnął Ito.
Jej oczy znów rozbłysły.
– To ty musisz zrozumieć. Bierzecie, co daję za wasza własność budynki, antyki, zmechgadżety i sensoria, wszystko – albo kara.
– Za co? – żachnął się Nigel.
– Za zabieranie przestrzeń, powietrze, czas – za wszystko, co chcę!
Podniosła się z wysiłkiem, człapiąc na wielkich stopach – ściana purpury nieprzywykła do kolizji. Nigel nie ustąpił. Wyciągnęła wielką dłoń i odepchnęła go z drogi.
Była masywna i zaskakująco silna. Zatoczył się i popełnił błąd. Bez namysłu trzasnął ją w brzuch.
W tej samej chwili ktoś uderzył go od tyłu. Wstrząsnęło nim ostre elektryczne kopnięcie. Stwierdził, że leży na podłodze. Ręce i nogi miał zdrętwiałe. Z daleka dochodziły puste dźwięki. Patrzył w górę na zamgloną misę, na miasto postawione na głowie, przypomniał sobie mętnie.
Purpurowa ściana wróciła na kanapę. Otulająca go mgła wysmażyła się z sykiem, który brzmiał tylko w jego wewnętrznym uchu. Rozejrzał się. Wszystko było jak wcześniej.
Tonogan poraziła go trzymanym niedbale w ręce prętem. Odetchnął głęboko i charcząc, dźwignął się na kolana. Od czego zacząć?
– A za kogo ty, do diabła… – Nigel zastanowił się, oczywiście trochę za późno, i dokończył: – Kim jesteś?
– Przewodnicząca – powiedziała Tonogan. Przez cały czas stała na baczność, jak dwaj mężczyźni przed drzwiami.
– Przewodnicząca czego? – zapytała Nikka.
– Wszystko. Prawie wszystko.
– Aha.
Przewodnicząca zwinęła swój zwój-kalkulator i popatrzyła na nich ponuro.
– Miło was poznać.






10. Eine Kleine Nachtmusik

Ito robił, co do niego należało. Podłączał jakieś wielogniazdowe przewody, przez cały czas nie odzywając się słowem.
Nie mogąc się doczekać, Nigel zapytał:
– W porządku, o co chodzi?
– Musisz pytać?
– Nie radzę sobie z subtelnościami.
– Z subtelnościami? Najlepszą metodą na przyciągnięcie twojej uwagi jest pałka.
Od paru tygodni parali się brudną robotą, wlokąc to, czyszcząc tamto. Tonogan nazwała to odprawianiem pokuty dla Przewodniczącej. Było jasne, że w tym odgałęzieniu purpurowa kobieta rządzi wszystkim twardą ręką, choć powody pozostawały dla Nigela tajemnicą. I musiał przyznać, że miała za sobą siłę i powagę tego, co tutaj uchodziło za prawo.
Nigel westchnął i połączył dwie rury, nakładając uszczelniacz. Nieważne, jak bardzo zaawansowana była technologia, nigdy nie brakowało czarnej roboty, wiążącej się z ujarzmianiem opornej materii. Legiony robotów ani podrasowanych intelektualnie zwierząt nie mogły zastąpić ciecia złotej rączki.
Czas na przeprosiny.
– Synu, przykro mi, że nas w to wpakowałem…
– Słyszałem plotkę – rzekł cicho Ito.
Nigel potrząsnął głową, zmęczony do szpiku kości. Przepełniała go gorycz i poczucie klęski.
– Nie jestem w nastroju do wysłuchiwania plotek.
Od pewnego czasu nie układało się między nimi. Nad wyraz niemądre potraktowanie Przewodniczącej nie zmniejszyło jątrzącego napięcia, które narastało między nim a starszym synem, teraz wchodzącym w wiek męski.
Ito dusił się w sztywnych ramach dyscypliny narzuconej przez milczącą, niewzruszoną policję Przewodniczącej. Szorstkie traktowanie. Gwałtowne przebudzenia o świcie. Długie dni mordęgi. Marne posiłki, które trzeba było zjadać w pośpiechu.
Niewielka prywatność w przydzielonym im dusznym, ciasnym mieszkaniu w hałaśliwej czynszówce.
Ani chwili wytchnienia po ciężkiej pracy. Godzina policyjna, ścisły areszt, sztywna pora gaszenia świateł. Brak dostępu do mediów i kontaktów ze zwyczajnymi ludźmi poza tymi, którzy zabierali śmieci.
Angelina i Benjamin znosili to dobrze. Nigel i Nikka też mogli przyjąć karę, ale ich najstarszy syn stawiał się policyjnej eskorcie. Odmówił posprzątania bałaganu, kiedy pękła rura w ubikacji, wypiął się na rozkazy policji. Tak więc policja, z niezmąconym spokojem i lekkim rozbawieniem, niemalże grzecznie sprowadziła go na ziemię, szturchając neurostymulatorami, zamykającymi mu mięśnie w wibrujących pasmach sztywnego napięcia.
Nie poprawiło to nastroju Ito.
Nie trafili do przyszłej utopii.
Ale niewątpliwie znaleźli się w przyszłości. Miasto oglądane z bocznych uliczek, w których harowali, wyglądało dziwnie i baśniowo. Na ile mogli się zorientować, populacja składała się z warstw, ze śmietanką upajającą się technocudami, ogromną większością, wiodącą w miarę dostatnie życie, i dolną kastą do czarnej roboty. Wcale nienowy pomysł.
Napotykali rozwiązania technologiczne, które, czego Nikka i Nigel byli pewni, nie występowały nigdzie w CzaPrze ich ery. Szary Zmech przeniósł ich w przyszłość tak daleką, że aż przygnębiającą.
Ito był uparty.
– Ta plotka mówi, że Przewodnicząca znów nas wysłucha.
Nigel przyjrzał się twarzy syna, próbując zachować jasność myśli mimo dotkliwego strzykania w krzyżu od ciągłego nachylania. Miał wrażenie, że okrywa go ciężki koc zmęczenia. Jeszcze godzina do końca dniówki.
– To nie plotka. Kto ci powiedział?
Ito ze złością odgarnął z czoła tłustą plątaninę włosów.
– Tonogan. Chce się z tobą zobaczyć.
– Negocjowałeś z nią?
– Niezupełnie.
– To znaczy?
– No, może trochę.
– Doskonale wiesz, że rodzina musi mówić jednym głosem.
Ito zagryzł wargi.
– Cóż, ty nic nie robisz.
– Przeczekuję ją.
– Jej czekanie jest łatwiejsze od naszego.
– Chcę zachować naszą własność. Prawdopodobnie jest więcej warta, niż myślimy.
– Skąd możemy wiedzieć, co myśleć? – wybuchnął Ito, krzywiąc usta. – Cały dzień tkwimy w piwnicach i zaułkach, dorabiając się garbów, absolutnie nic nie zyskując…
Nigel przysiadł na koszu na śmieci i kopnął brązową flaszkę, zakorkowaną, ale pustą.
Nigdy nie myślał o dalekiej przyszłości jako o miejscu zwyczajnych śmieci i odpadków, z których większość średniowieczny wieśniak rozpoznałby na pierwszy rzut oka.
– Racja – ustąpił – coś tu nie gra. Jak się wydaje, ta Przewodnicząca – jakże eufemistyczne określenie tyrana! – jest ograniczana przez coś, co tutaj uchodzi za prawo.
Dlatego nie może po prostu wziąć tego, czego chce. Obowiązują ją procedury.
– Ciekawe, na czym polegają nasze uprawnienia.
– Obawiam się, że bazują na zastraszaniu.
Ito zaśmiał się sucho.
– Założę się, że z osłodą grzecznej brutalności.
Nigel pokiwał głową. Rodzina popadała w przygnębienie, a Przewodnicząca w myśl tajemniczych przepisów mogła trzymać ich tutaj w nieskończoność.
– Tato, ty też masz tego dość. Ten upadek w zeszłym tygodniu był paskudny i widzę, że nadal kulejesz…
– Prawie tego nie czuję.
Tętniący, stały ból w lewej nodze nie opuszczał go nawet na chwilę. Nigdy nie myślał, że ból będzie częścią dalekiej przyszłości. Na zbyt wiele rzeczy patrzyłem przez różowe okulary bohaterów Walta Disneya, pomyślał cierpko. Czy ktoś w całym tym zakręconym mieście rozpoznałby to przedpotopowe nazwisko? Oczywiście, że nie.
– Wziąłem więc na siebie rozmowę z Tonogan…
– Nie mówiąc nikomu ani słowa. Naruszając rodzinny…
– Ty nie zrobiłeś absolutnie nic, żeby…
– Dość.
Niespodziewanie w zaułku pojawiła się Tonogan. W schludnym szaro-czarnym stroju postukiwała o udo cienką pałką jak szpicrutą. Nigel gestem nakazał Ito ostrożność.
– Z zachowania twój syn wnoszę, że możesz być w nastroju do negocjacji – powiedziała.
– W samą porę – odparł Nigel, prostując plecy. – Miałem właśnie iść na ćwiczenia do sali gimnastycznej.
– Bardzo zabawne. Pamiętaj, znam twoje wskaźniki medyczne.
– W tym miejscu można liczyć na niewiele prywatności, prawda? – zwrócił się do syna lekkim tonem Nigel.
Zignorowała tę uwagę i dodała:
– Łącznie ze współczynniki zmęczenia.
– Doskonale. Naprawdę jesteśmy ci wdzięczni za forsowny cykl treningu. Nabieramy kapitalnej kondycji.
– Byłbyś zabawny, gdyby twoja sytuacja nie była taka wzruszająca.
– Niestety, nie mogę powiedzieć tego samego o tobie.
Tonogan z rozdrażnieniem przysiadła na drugim koszu i powiedziała, że chciałaby wyjaśnić „pewne rzeczy”. Nigel rzucił Ito ostrzegawcze spojrzenie: uważaj.
W miarę jak mówiła, nabierał pewności, że próbują nim manipulować. Niezbyt subtelnie. Chciwość zaćmiewała nawet bystre umysły.
Odpowiedział wymijająco, rozbawiony jej zniecierpliwieniem. Wiedział, co nastąpi, ale nie podejrzewał, że będą rozgrywać to przez Ito. Nikka już w zeszłym tygodniu przewidziała schemat postępowania Tonogan. Miała, nie bacząc na jego pobrużdżoną twarz, uciec się do odrobiny kokieterii, może nawet postawić mu drinka. I oto proszę: z termosu, ostry i uderzający do głowy. Potem miała go ostrzec, okazując zatroskanie.
– Nie wiem, czy zdołam ochronić cię przed Przewodnicząca.
– A kto tego chce?
– Nikt nigdy nie obraził jej w taki sposób. Nikt nigdy jej nie uderzył.
– Z pewnością dostawała klapsy, przynajmniej od matki. I pewnie od ciebie, co? Lekkie wzniesienie brwi; ciekawe, czy ta drobna dwuwieczna dewiacja ma swoje przełożenie po drugiej stronie kulturowej otchłani.
– Bądź poważny! – Śliczna groźna minka, nie całkiem przekonująca. – Mogła cię zabić na miejscu.
– Mogła spróbować.
– Bardzo niebezpieczna kobieta. Ale mogę ci pomóc. Później powiedziałam jej, że tak naprawdę nie chciałeś tego zrobić.
– Ale zrobiłem.
– Nie wiesz, co robisz!
– Powiedz jej, że chcę przeprosin.
– Jesteś obcy, chociaż to żadne wytłumaczenie. – Oczy rozbłysły jej w szaleńczej ekspresji. Przesadnej, pomyślał Nigel. Raczej paskudny przypadek. Ziewnął. – Słuchaj, rozmawiałam z nią, uspokoiłam. Powiedziała, że przyjmie część wasze dobra w zamian za darowanie wam życia.
– Dobra?
Wystudiowane wzruszenie ramion.
– Parę wasze gadżety, które mogą być, cóż, trochę warte.
– Hmmm. To jej ostateczna propozycja?
– Absolutnie. Masz standardowy dzień na wyrażenie zgody. Nie skorzystaj z okazji, a nie okaże ci miłosierdzie.
– Rozumiem. Powiedz jej, że mam podobną propozycję.
– Co? – Niedowierzanie, tym razem szczere.
– Daj mi parę błyskotek, a nie zabiję jej.
– Zwariowałeś.
– To się jeszcze okaże. Ja nie zabiję jej, ona nie zabije mnie. I po równo podzielimy się świecidełkami.
– Obelgi tutaj coś znaczą. Nie wiem, dlaczego puszczasz w obieg śmieszna historia o Ziemi, ale skąd nie pochodzisz, nie wolno ci mówić w ten sposób. I bić Przewodnicząca!
Tonogan pieniła się ze złości i chyba nawet wierzyła w to, co mówi. Wylewał się z niej zdumiewający potok słów. Nigel nigdy nie poświęcał dostatecznej uwagi faktowi, że ludzie wierzą w najdziwaczniejsze rzeczy tylko dlatego, że tak robią inni. W takie rzeczy, jak absolutna władza grubej baby w workowatych ciuchach.
– Tato, przestań się wygłupiać. Ta Przewodnicząca jest tutaj prawdziwą władzą, niezależnie od tego, jak wygląda – wtrącił Ito.
Nigel popatrzył na syna i rzekł łagodnie:
– Wątpię w jej równowagę umysłową. Tutejszy system polityczny, jaki by nie był, jest pokręcony.
Tonogan przygryzła żółtymi zębami dolną wargę. Nigel wiedział, że trafił w dziesiątkę; nawet słudzy Przewodniczącej uważali ją za pokręconą. Minęła chwila i Tonogan powiedziała wyraźnie:
– Nie powinnam mówić takie rzeczy, ale… będzie torturować was przed śmiercią, nie rozumiesz tego?
– Hmmm. – Zrobił smutną minę. Było gorzej, niż myślał. Potrząsnął głową. Może Ito miał rację. Cóż, za późno.
– I wszyscy twoi przyjaciele – dodała Tonogan.
– Rodzina. Idź i powiedz jej.
– Twoje dzieci! Ona…
– Idź. – Wyciągnął rękę i Tonogan odeszła.






11. Częstotliwość zwieracza

Mieli przyjść wyposażeni w najnowocześniejszy sprzęt wszelkiego rodzaju.
Niewyobrażalny sprzęt. Więc on postawił na prostotę.
Po korytarzach poniewierały się ceramiczne puszki – zachowanie ludzi wcale się nie poprawiło – więc pozbierał je do torby i zabrał do rodzinnego legowiska. Z włożonymi do środka łyżkami tworzyły alarm tak prosty, że mogły spełnić swoje zadanie.
– Mogłabym lepiej zabezpieczyć drzwi i okna – zauważyła z powątpiewaniem Nikka.
– Zamki są skuteczne tylko przeciwko fuszerom.
– A jeśli spróbują, gdy będziemy w pracy?
– Jesteśmy zbyt rozproszeni, w różnych brygadach roboczych.
– Myślisz, że zrobią coś całej rodzinie? Tutaj?
Nigel zastanowił się.
– Nie, chyba że źle oceniłem tę potworną babę. Zrobią coś, co poniży mnie i otrzeźwi resztę.
Nikka usiadła, poruszona. Splecione na porysowanym blacie maleńkiego stołu ręce zdradzały napięcie, którego nigdy nie ujawniała jej twarz. Pamiętał, że to poczucie wewnętrznej siły było tym, co dawno temu przyciągnęło go do niej.
– Pobiją cię? Na naszych oczach?
Prawdę mówiąc, Nigel tak myślał. Pewnych metod nie dawało się udoskonalić. Ta kultura była dziwna, ale zaczynał się w nią wczuwać. Mimo wszystko, żeby uciszyć jej obawy, powiedział:
– Coś takiego za bardzo rzuca się w oczy.
– Jakaś technosztuczka?
– Facet z mojej brygady powiedział, że te białe pręty, które nosi policja, to projektory akustyczne. Dysk na końcu skupia falę na częstotliwości rezonansowej mięśni.
Nikka zadrżała. Zawsze nienawidziła opisów przemocy, choć kiedy było to konieczne, z łatwością mogła się jej dopuścić.
– Straszne.
– Zwykle nastrajają je na częstotliwość zwieracza.
Skrzywiła się. On wybuchnął śmiechem.
Teraz przez cały czas byli zmęczeni. Nie tyle fizycznie – wcześniej przez długie godziny pracowali w ogrodzie, a potem tańczyli do późna w nocy – ale z powodu niepewności i zniechęcenia. Ich sypialnie były ciasne, gołe, parne od wilgotnego gorąca.
Jedynym przestronniejszym pomieszczeniem była klitka, do której wchodziło się prosto z cuchnącego korytarza. Przygnębiająca nora.
A zatem prawdopodobnie czekała ich mała wizyta, zaraz po tym, jak zasną. Eine Kleine Nachtmusik, jak wyłożył to Mozart, martwy od ponad trzydziestu tysięcy lat.
Wieczorna serenada.
Do mieszkania można było wejść drzwiami z korytarza i przez dwa okna wychodzące na szyb wentylacyjny. Wspinaczka nagim, metalowym szybem na dziesiąte piętro odpadała.
Nigel z doświadczenia wiedział, że oprychy są leniwe.
Sztuczka z łyżkami miała być tylko ostrzeżeniem. Co naprawdę mieli do obrony? Nic lepszego od kuchennego noża.
Wbrew protestom wszystkich zaczął spać na cienkim materacu obok drzwi wejściowych. Drzwi otwierały się do środka, w stronę materaca, ale zatrzymywały się kawałek przed nim na nierówności wykładziny.
Nie miał nic przeciwko takiemu spaniu, chociaż brakowało mu miękkich objęć Nikki.
Guzowate stawy nie skarżyły się na grubość materaca, a dodatkowym plusem okazał się tłumiony odległością od okien stały pomruk kłótni i kuchenny harmider niesiony szybem wentylacyjnym. Spał tu przez tydzień. Sen przychodził łatwiej i był głębszy, ponieważ praca i brak nadziei pozbawiały go sił. Jednej nocy przebudził się i zastanowił ponuro, dokąd to wszystko zmierza, a potem w pobliżu rozległ się grzechot, gdy puszka i łyżka odegrały swoją melodię. Prawdopodobnie ze snu wyrwało go wcześniejsze ciche skrzypnięcie drzwi.
Poderwał się szybko. Na pewno mieli sprzęt na podczerwień, ale zasłaniały go drzwi.
On nie miał nic i nie wiedział, gdzie oni są. Przycisnął ucho do drzwi. Cisza.
Prawdopodobnie liczą, że nikt się nie zbudzi, więc mogą przystąpić do wypełnienia swojego planu.
Oni? Coś mu mówiło, że jest tylko jeden. Lekki szmer oddechu z prawej. To pasowało do scenariusza poniżenia: miał dostać lanie od jednego zakapiora. Prawdopodobnie facet użyje ogłuszacza, żeby unieruchomić resztę rodziny.
Gdzie on jest? Przez długą chwilę po alarmie nic się nie poruszyło. Serce Nigela zdumiewająco szybko galopowało w przyszłość, podczas gdy oddechy – oddychaj płytko – nadchodziły w odmierzonym tempie sześciu na minutę. Wytężył oczy, patrząc w pustą ciemność.
„Pamiętaj, że jesteś stary i brakuje ci wytrzymałości. Szybka robota jest najlepsza”.
Tam – spiesznie przemieszczający się cień. Nigel skoczył ku plecom mężczyzny, uderzył go i pchnął do przodu.
Nie próbuj się z nim bić, to bez sensu. Obejmij go, szybko. Nie pozwól mu użyć rąk.
Coś zadudniło na podłodze. Może ogłuszacz.
Z głową w dół, pchał go w tym samym kierunku. Kolejny krok. Z życiem! Jeszcze jeden. Nogi mężczyzny szukały oparcia, chciał się zatrzymać. Zmiana kursu w pół kroku – obrót w lewo. W stronę prostokąta światła. Nigel wiedział, że w każdej chwili może zostać odrzucony na bok jakimś manewrem ze sztuk walki, ale jeśli zachowa prędkość…
W miękkim blasku z okna zobaczył wielkiego mężczyznę szukającego czegoś na biodrze. Najpewniej pistoletu.
Doskonale – nie zatrzymując się, Nigel szarpnął go w górę. Mężczyzna próbował się odwrócić, ale pęd był zbyt duży. Ciało oderwało się od podłogi i uderzyło o parapet.
Chociaż ciężki i potężnie zbudowany, przekręcił się na parapecie jak na zawiasie.
Nigel puścił go i dostał pięścią w usta. Zatoczył się. Smak krwi. Drugi cios.
Mężczyzna nadal kiwał się na krawędzi parapetu. Krótkie „ach”, gdy wymachujący pięściami cień zdał sobie sprawę, że okno jest otwarte.
Nigel skoczył. Mężczyzna był szybki i uderzył go mocno w gardło. Na korzyść Nigela działała tylko siła kinetyczna. Nie pozwolił, żeby cios go zatrzymał, i zderzył się z mężczyzną. Przywarł do parapetu.
Ten drugi nie mógł nic zrobić. Wypadł: koniec i kropka. Over and out.
Wilco, Roger, over and out. Człowiek nigdy nie zapomina slangu młodości.
Koziołkujące w powietrzu ciało jakby kurczyło się w mroku, malało. Z dołu doleciał cienki krzyk, odbijający się echem od arkuszy metalu.
Wilgotne mlaśnięcie. Potem cisza. W czerwonym jak węgle blasku miasta, zakrzywiającym się do horyzontu, zobaczył w dole rozpierzchające się cienie.
Wsparcie? Cóż, wygląda na to, że stracili zainteresowanie.
Za plecami usłyszał hałas: Ito zatrzasnął drzwi. Każdy następny, kto poważy się spróbować, zastanie rodzinę uzbrojoną w dziwne tępe narzędzia.
Westchnął, usatysfakcjonowany. Widok z okien musiał być cudowny, kiedy oglądało się go w pełni światła. Niestety, gdy kamień czasu zalewał miasto powodzią ciepła i blasku, on zawsze był w pracy. Ale z drugiej strony w świetle nie wykonałby tej sztuczki starego człowieka. Wszystko miało swoje plusy. Wilgotny ciepły żar rumianego kamienia czasu musnął mu policzki. Już nie odczuwał wyrzutów sumienia. Może na tym polegała dojrzałość.
Dziwne, z zewnątrz to musiało wyglądać na gruboskórność. Co sprawiało, że człowiek zastanawiał się nad sensem oceny przez innych?
Myślał o tym, nasłuchując hałasów z atramentowego mroku na dole. Żadnych wniosków.
Nasuwały się rzadko. Może to też była dojrzałość.






12. Wstrzemięźliwy respekt

W drodze na audiencję u Przewodniczącej przelotnie widzieli dzielnice miasta.
Świątynia, gdzie przechowywano włos z brody jakiegoś proroka, którego imię dawno przepadło w mrokach niepamięci. Mięso pieczone na otwartym powietrzu w marynacie z kurzu i much. Kościół wzniesiony z tkaniny. Jeden z ubocznych efektów miejsc kultu, zauważyła Nikka, polega na tym, że niektóre są tak niedorzeczne, iż na zasadzie skojarzenia cała religia traci dobrą reputację. Eskortująca ich Tonogan oburzyła się, że uważają takie budowle jedynie za przykłady ekscentrycznej architektury. Nigel przypominał sobie podobną reakcję matki, gdy powiedział, co myśli o ideach reprezentowanych przez Kościół anglikański.
Przewodnicząca była jeszcze mniej zadowolona.
– Obejrzałam ciało znalezione w twoim szybie, wiesz.
– Szkoda, że tego nie widziałaś – odparł Nigel. – Okropnie wrzeszczał. Pobudził sąsiadów. Znałaś go?
– Raczej nie…
– Mój syn znalazł coś, co miał przy sobie. – Nigel uniósł ciężki przedmiot złożony z czarnych pudełeczek.
– Nie rozumiem…
– Człowiek zachodzi w głowę, do czego to może służyć, prawda?
W szczególnej obyczajowości tego miejsca zabicie agenta Przewodniczącej wzbudziło jakiś wstrzemięźliwy respekt, nawet zaowocowało pewną protekcją. Tubylcy uważali zabójstwo nie tyle za akt przemocy, ile za śmiały ruch w szachach, zasługujący raczej na poklask niż zemstę. Zgodnie z wymogami obowiązującego kodeksu ludzie, którzy mieli ich upokorzyć, nie byli fizycznie wzmocnieni jak Tonogan – było to pozostałością dwuwiecznego pojęcia o uczciwej walce.
Każda era ma swoje osobliwości, ale Nikka podkreśliła, że stałą cechą miejskich populacji jest gloryfikowanie zdecydowanie przestępczych aktów. Ten strzęp teorii zachęcił Nigela do bezczelności i ośmielił się szydzić z Tonogan, kiedy po nich przyszła.
Ich czyn był karygodny, jednak jakimś sposobem budził podziw.
Wielka purpurowa kobieta, usadowiona na otomanie, popatrzyła na nich pogardliwie.
– Wysunęłam przyzwoita oferta dotycząca twoja własność.
– Potrzeba nam tylko tyle, żeby stąd zniknąć – powiedziała Nikka. – Chcemy zachować nasze budynki.
– Dlaczego? Nie stać was na powrót do wasza odgałęzienia.
Ito powtórzył cicho:
– Chcemy zachować budynki. To ostatnie słowo. – Rodzina podjęła decyzję i Nigel z przyjemnością zauważył, że Ito jasno daje do zrozumienia, iż nie można ich podzielić, co było zamiarem Tonogan.
– Skoro nie stać nas na krótki tranzyt, to co z długim? – zapytała uszczypliwie Nikka.
Zwykle ożywiona twarz Przewodniczącej, choć wyglądała jak bryła ciasta z rodzynkami w miejscach oczu, straciła wyraz.
– Skąd…?
– Starzy ludzie nie są całkiem bezwartościowi – rzuciła żywo Nikka. – Pozwoliłam sobie trochę powęszyć.
– Ciekawość mięsożercy – dodał Nigel. – Odkryła, że gęstość energii norowca jest większa, jeśli nora jest ciaśniej skręcona.
Nikka pokiwała głową.
– I że koszt tranzytu rośnie z gęstością energii.
– Hmm. – Przewodnicząca odęła wargi. – Nie przypuszczałam, że to odkryjecie.
– Zaproponuj nam warunki. Chcemy… – Nikka wytrajkotała drugą listę, zaczynając od silnika przyczynowości, spolaryzowanego, ma się rozumieć.
– Zdajecie sobie sprawę, że będziecie musieli wykonać kilka skoki, coraz dalej w Czaprakordy? A potem kilka z powrotem? -
Przewodnicząca wydawała się szczerze zainteresowana, nie próbowała nawet uzyskać przewagi.
– Będziemy też potrzebować kombinezonów ciśnieniowych – dodała Nikka.
Krótkie skinienie.
– Naprawdę chcecie zaryzykować?
– Musimy – powiedziała Angelina. – Chcemy wrócić do domu.
Nigel pokiwał głową, nie mając odwagi się odezwać. Czuł, że to decydująca chwila. Z powrotem do świata, który mógł zrozumieć, z dala od głównej sceny. Przynajmniej przez pewien czas. Coś mówiło mu, że kiedyś i tak zostanie wciągnięty w machinacje Ziemców, mechanicznych i Starych. Ale nie teraz, dopóki tworzą rodzinę i mają błogo ograniczone horyzonty.
Przewodnicząca zmierzyła ich wzrokiem.
– Macie więcej odwagi, niż mogłoby się wydawać, Walmsleye.
Zgodziła się na warunki finansowe ze sztuczną beztroską, maskującą niemiłe uczucie porażki. Co wcale nie znaczyło, że Walmsleyowie uczynili jakiś dostrzegalny wyłom w jej biurokratycznym świecie. Pewien był, że tego by nie przeżyli. Czasami, myślał, natręctwo popłaca – jeśli człowiek nie zostanie potraktowany jak uprzykrzony owad.
Po ubiciu interesu Przewodnicząca popadła w kordialny nastrój. Ulokowała się w helicznym hamaku, będącym tutaj symbolem nieformalności, przyjęła zmanierowaną pozę, co najwidoczniej było elementem rytuału wieńczącego udane negocjacje, i zauważyła:
– Nikt dotąd na to się nie zdecydował.
– Dlaczego? – zapytał Nigel. – Nie jesteśmy szczególnie błyskotliwi. To oczywiste.
– Oczywiste, tak. Ale nie wypróbowane. Niebezpieczne.
Nikka miała czujną minę.
– Jak bardzo niebezpieczne jest posuwanie się w kordach?
– My z tego miasta i odgałęzienia wiemy więcej niż ty. – Parsknęła. – Widzieliśmy ciała.






13. Tylko barbarzyńcy

Oczywiście zapytali, jakie ciała. Urzędnicy skrzywili się, ale zrobili, co kazała Przewodnicząca, i tego samego dnia Walmsleyowie zostali wprowadzeni do chłodnej, jaskrawo oświetlonej krypty.
Popatrzyli na siebie z odrazą, kiedy zrozumieli, że tutaj ciała z CzaPry są składowane jak książki w bibliotece. Wiele razy rozmawiali o zwłokach kobiety, które przyspieszyły ich wygnanie, i żałowali, że tak z nimi postąpili. Tutaj pojawiające się rzadko trupy z CzaPry witane były niemalże z utęsknieniem i zarazem grozą, nieodmiennie bowiem pochodziły z przyszłości.
Radość Nigela z zakończenia negocjacji odeszła w zapomnienie, gdy spojrzał na blade, wyniszczone ciało mężczyzny w średnim wieku, jakimś sposobem zawieszone w powietrzu. Jego głowę koronowała masa maleńkich magnetycznych czytników. Technik wyjaśnił, że mogą całkiem dobrze go „czytać”.
– Analizy izotopowe wykazują, że pochodzi z jeden, przecinek trzy miliony lat w górę czasu.
– Co go zabiło? – zapytała zawsze rzeczowa Nikka.
– Wybuch promieniowania.
– Jakieś wspomnienia?
Młody człowiek zamrugał jak sowa.
– Parę. Oczywiście, brakuje najświeższych.
Wspomnienia, faktycznie. Oderwane obrazy. To samo mgliste niebo, odwzorowane w linii pięciuset jedenastu tysięcznych miliona elektronowoltów. Tylko dużo bardziej rozwinięte, z ozdobnymi korkociągami struktur na tle cętkowanej rubinowej barwy.
Więcej: posępny krajobraz z kanciastymi monumentami w kształcie pudeł. Wśród nich pełzały trójkołowce, które chyba nie były pojazdami, lecz żyjącymi stworzeniami.
– Albo zmechami – podsunął oschle Nigel.
– Kim on był? – zapytała z zadumą Nikka.
– Tego nie rozumiemy. Nie miał znanych sygnatur osobowości. Rozszyfrowałem tylko obrazy. Nie wiemy, co oznaczają.
– Dlaczego?
– Inny układ mózgu. Organy wewnętrzne też zmienione. Należał do innego gatunku.
Angelina była wstrząśnięta.
– Wygląda jak my!
Blady młody mężczyzna wzruszył ramionami.
– Majsterkuj z wnętrznościami do woli, ale zachowaj wygląd zewnętrzny. Inaczej ludzie zrobią się nerwowi.
– To dlatego nie możesz wydobyć zbyt wiele z ich umysłów? nacisnęła Angelina.
– To i różnice kulturowe. Ten facet nie patrzył na świat w nasz sposób. Widać, jak magazynował wspomnienia.
Dla Nigela to wszystko było przygnębiające. Tutaj też pojawiały się ciała, ale nadal nikt nie wiedział, dlaczego, nawet ci bladzi zarozumialcy.
Kiedy przyszło do podpisania umowy, pojawiła się Przewodnicząca.
– Wejdziecie na terytorium zdominowane przez zmechy, wiesz rzekła surowo.
Nigel przypuszczał, że przemyślała całą transakcję. Albo może z powrotem dochodziło do głosu jej ego. Dość powszednia reakcja, pomyślał ze zmęczeniem.
– Jesteś pewna?
– W wirach CzaPry nie znajdujemy martwe zmechy. Tylko ludzie.
– Jesteś pewna? – zapytała sarkastycznie Nikka.
– Poświęcamy im dużo uwagi. Starzy o to zadbali. – Prychnęła na znak frustracji.
– Dlaczego? – upierał się Nigel.
– Stare pytania. Mieliście ich nawet w swoim czasie, co? – Przyjrzała się im z namysłem, potem wyrecytowała jak gdyby z pamięci: – Przede wszystkim chcą wiedzieć, do czego zmierzają zmechy w dalekiej przyszłości. Mnóstwo zmechów przeszło przez wiry w przyszłość w jedna strona.
– Żeby przenieść informacje? – zapytała Nikka.
– Możliwe. Starzy chcą wiedzieć, dlaczego.
– I położyć temu kres? – zapytał Nigel.
– Przypuszczam. Albo przynajmniej zrozumieć.
Nikka pokiwała głową.
– Jak my.
Przewodnicząca zdecydowanie nie mogła pojąć, czemu ważą się na takie szalone ryzyko. Nie dostrzegała w nim żadnych korzyści.
– Dlaczego? CzaPra jest wystarczająco kłopotliwa, nawet gdy tylko się w niej siedzi.
– Ciekawość mięsożercy – powiedział Nigel.
Parsknęła.
– Rozumowanie dziecka. Gdybyście zobaczyli, co robię, żeby utrzymać miasto pod kątem…
– Tak? – zapytała Angelina. Nigel z radością powitał jej odżywkę. Dotąd milczała, zastraszona przez to miejsce. – Dlaczego przekrzywiasz swoje miasto?
Przewodnicząca odparła pogardliwie:
– Dlaczego? Bo to piękne. Tylko barbarzyńcy mogą o to pytać.






14. Szary Zmech

Po uzgodnieniu szczegółów tranzytu zmienna jak żywe srebro Przewodnicząca zaprosiła ich na noc do swojej prywatnej siedziby. Jak się okazało, była to ta sama przesadnie zdobiona, niemal karykaturalnie barokowa willa, w której ją poznali. Wprowadzono ich tylnymi drzwiami z zatłoczonej ulicy; z głównego wejścia roztaczał się panoramiczny widok na przekrzywione miasto, z najwyższymi partiami włącznie.
Wielkie ptaki, niektóre z błyszczącymi zębami i nawet wargami, szybowały na wietrze wokół balkonu Przewodniczącej. Jeden podfrunął blisko i zmierzył ich wzrokiem, jak gdyby szacował posiłek. Był połowy rozmiaru człowieka. Tutaj siła ciążenia była słabsza, nadająca wszystkiemu nonszalancką lekkość, która Nigelowi skojarzyła się z popijawą bez przykrych konsekwencji. Zębate ptaki uśmiechały się do nich z wyprowadzającym z równowagi tupetem. Weszli do środka.
Następne ubywanie trwało dość długo. Jakimś sposobem miasto wpływało na impulsy jaskrawego światła emitowanego przez kamień czasu i kształtowało je według mniej więcej regularnego rozkładu: ciemność trwała około jednej trzeciej „doby”, co wystarczało, żeby się wyspać, jeśli człowiek nie był zbytnio zmęczony.
Tutaj nikt nie wydawał się zmęczony. Hałaśliwi, chaotycznie kolorowi, wiecznie w pośpiechu. Nikka zastanowiła się na głos, czy może to tylko oni, stare pryki, odbierają w ten sposób energię młodych. Nigel pokręcił głową. Sam też hołdował koncepcji uganiania się za pełnią życia – dopóki jej nie przetrawił i nie osiągnął etapu, na którym pozwalał życiu przychodzić do niego. Dopiero po wielu stuleciach uświadomił sobie, że radość i ból są jednakowo dotkliwe i że znaczą równie mało po bliższym wejrzeniu. Po prostu są jak kwiaty.
Lepiej chłonąć ich zapach niż doszukiwać się w nich symboliki.
Znów stali na balkonie z Przewodniczącą, gawędząc przed pójściem na spoczynek.
Po dalekim porcelanowym niebie przemknęło coś wielkiego, szybkiego i ponurego.
Przewodnicząca szeroko otworzyła oczy.
– Szary Zmech! – krzyknęła i padła na marmurową posadzkę.
Krzyki paniki dobiegły ze wszystkich stron zawiniętego miasta. Nigel studiował mroczną, unoszącą się obecność z abstrakcyjnym zainteresowaniem, wspierając ręce na błyszczącej mosiężnej poręczy.
– Kryj się! – zawołała do niego Nikka. Uklękła, chowając się przed Szarym Zmechem.
Pędził w ich stronę, przyspieszał. Chór rozpaczliwych okrzyków docierał z ulic i szklanych budowli. Nigel odwrócił się i niespiesznie wszedł do pokoju.
– Prawdopodobnie nie po nas – powiedział do Nikki, gdy stanęli w wymyślnie urządzonej sali balowej. Ludzie biegali spanikowani, krzycząc chrapliwie jeden do drugiego.
– Nie możemy być pewni – odparła nerwowo.
– Daj spokój. Nie jesteśmy nawet w przybliżeniu tak ważni, by…
Coś uderzyło w przeciwległą ścianę. Potężny wstrząs i huk, potem niesamowita cisza.
Schowali się pod ciężkim meblem. Później, gdy zostali już połatani przez medyka, dowiedzieli się, że Szary Zmech się podzielił i jeden kanciasty fragment zaczął grasować nad miastem. Strzelano do niego z dołu, lecz on jakby mimochodem zmieniał trajektorię pocisków. Wysyłał pytające impulsy energii elektromagnetycznej do wszelkich możliwych urządzeń, sprawnie dzieląc miasto na kwadraty, zawężając pole poszukiwań. Jego uwaga skoncentrowała się na tej dzielnicy, ale najwyraźniej nie mógł zlokalizować tego, czego szukał. Na koniec ostrzelał ten teren impulsami, zabijając kilkaset osób i wybijając dziury w dolnych partiach willi Przewodniczącej.
Nigel pokiwał głową.
– Miałaś rację – rzekł cicho do Nikki. – Ale dlaczego?
Przewodnicząca miała parę siniaków, lecz te nieznaczne obrażenia nie wyjaśniały jej roztrzęsienia, zaciskających się i otwierających rąk, sinobiałej twarzy.
– Nigdy dotąd tak nas nie zaatakowały. To zmechy najwyższej generacji, zawsze wyprzedzają nasza technologia.
– Widzę, że niewiele się zmieniło – powiedziała Nikka. – Tak samo było w naszej erze.
– Mogły wytłuc nas wszystkich. – Przewodnicząca spojrzała na nich czujnie. – Was szukają?
– To tylko hipoteza. – Nigel ziewnął szeroko.
Nikka pochwyciła jego spojrzenie i powiedziała:
– Nadal nie jestem zadowolona z wyposażenia, jakie nam dałaś.
– Co? – Przewodnicząca zmarszczyła brwi, potem automatycznie dodała: – Ubiliśmy interes.
– Nie odejdziemy bez… – i Nikka wyrecytowała drugą listą.
Wielka kobieta otworzyła i powoli zamknęła usta.
– Musicie odejść.
– Nie musimy – zauważył Nigel.
Spiorunowała go wzrokiem. Widział, jak rozważa plusy i minusy. Jeśli Szary Zmech interesował się tymi Walmsleyami, lepiej pozbyć się ich i uważać się za szczęściarza.
– W porządku, dostaniecie wyposażenie, ale odejdziecie o świcie.
Nikka pokiwała głową. Wszystko, co przyciągało Szarego Zmecha, źle wpływało na prowadzenie interesów.
– A jednak – zapytał później Nigel z roztargnieniem – czemu mielibyśmy być tacy ważni?
– Może z powodu tego, dokąd się kierujemy? – odpowiedziała pytaniem Nikka.

Tej nocy leżał z Nikką na miękkiej wodnej poduszce. Patrzyli, jak wężowaty pies wsuwa się do pokoju i poddaje ich badaniu. Inteligentny, był w rzeczywistości szefem tutejszej ochrony. Na pytania odpowiadał skinieniem łba i gwałtownymi, niewyraźnymi „taa” i „nii”.
Po chwili Nigel przestał zwracać na niego uwagę. Patrząc na noc tego odgałęzienia, jakby zamkniętą w szkatule, uświadomił sobie, że jego życie w niezauważalny sposób podporządkowane jest fatalizmowi. A jednak nie odczuwał ponurości, jaka towarzyszyła wcześniejszym przypadkom. Może takie podejście do tego, co nieuchronne, było wynikiem nabytej mądrości albo zmęczenia. Tak czy owak, nie chciał marnować życia na bzdury.
Większość z tego, w co niegdyś wierzył i co odczuwał, teraz postrzegał jako głupie lub co najmniej bezużyteczne. Z drugiej strony, pewne chwile błyszczały niczym klejnoty.
Otrząsnął się z tego nastroju, zanurzając się w Nikce. Ich miłość była teraz tak daleka od wytężonych technicznych wyczynów, że, jak stwierdził, zapewniała coś nieprawdopodobnego, chwile przyjemnego zaskoczenia. Spał twardo. Przebudzili się razem, niechętnie, w rozmytym porannym półświetle.
– Pies był w pokoju, kiedy to robiliśmy.
– Nie mam nic przeciwko temu. Może osiągnęły etap, na którym w decydującej chwili grzecznie odwracają wzrok.
– Chwili? Myślisz, że trwało to tylko chwilę?
– Cóż, powiedzmy, że było pozaczasowe.
– Tak lepiej. W kulminacyjnym momencie dało się słyszeć szczekanie psa.
– Doprawdy? Zdawało mi się, że to ty.






15. Tranzyt

Polaryzator przyczynowości był kolosem, z kompresyjnymi antenami rozdziawiającymi się jak ogromne znudzone usta. Wlepiali oczy w sześć ścian wielkiej kostki z wypolerowanej ceramiki. Nikka stwierdziła, że przypominają jej kolumny potężnego zestawu stereo. Były to dziesięciokilohercowe oscylatory, dające terawat w krótkich falach grawitacyjnych.
Mimo wszystko Nigelowi podobało się porównanie z głośnikiem – właśnie takie sprawiały wrażenie. Rodzina schroniła się w metalicznej kapsule ustawionej obok ich domu, z powrotem w znajomym otoczeniu, które zostało wyrwane z rodzinnego odgałęzienia.
Dobrze było tu przebywać, ale od chwili, gdy weszli do kapsuły, Nigel wiercił się niespokojnie.
Odliczanie wsteczne wcale nie poprawiło mu samopoczucia.
– Z pojawieniem się nory w odgałęzieniu wiąże się pewien problem. Mianowicie, sami nie możemy tego zrobić – poinformowała go Nikka. – Proces wymaga astronomicznej ilości energii, a dokładniej, gęstości energii. My możemy tylko zmarszczyć powierzchnię CzaPry, znaleźć słabe miejsce, gdzie działa znaczna siła Casimira.
– Kto to był Casimir? – zapytała Angelina.
– Czy to ważne? Stwierdził, że w prawdziwej próżni musi istnieć siła, którą można wykorzystać.
– I właśnie to mamy zrobić? – Angelina skrzywiła się sceptycznie.
– Oczywiście. – Nikka zrobiła minę, jak gdyby chciała powiedzieć: „A widzisz? – Przecież to proste!”.
– Mamy więc zakreślić wielką pętlę, żeby dotrzeć do domu. Czy to znaczy, że udamy się w przyszłość? – Nigel lubił naukowe pomysły, ale nie lubił myśleć pokrętnie.
– Przyszłości jest dużo więcej niż przeszłości. Wszechświat ma tylko piętnaście miliardów lat. Przyszłość jest prawie nieskończona.
Nikka chyba uznała, że zakończyła temat.
– W przybliżeniu nieskończona. Interesująca koncepcja. W takim razie istnieją duże szansę, że każdy etap naszej podróży przebiegać będzie w przyszłości? – zaryzykował Nigel, a ona w odpowiedzi nagrodziła go rozbawionym uśmiechem oznaczającym „Widzisz? – To proste!”.
Tuż przed tranzytem Ito nachmurzył się i zapytał czujnie:
– To bardzo niebezpieczne?
Wzruszyła ramionami. Cierpienie i śmierć nie były jej obce i nie myślała o tym zbyt wiele.
– Nie bardzo, chyba że się zająkniemy.
– A co to… – zdążył powiedzieć Ito, zanim w kapsułę uderzyła druzgocząca ściana dźwięku.
Ból rozciąga czas.
Wibracje potwierdziły obawy Nigela. Wydawały się ciągnąć przez całą łomoczącą wieczność, choć Nikka później poinformowała ich beznamiętnie, że trwały tylko czterdzieści cztery sekundy. Czterdzieści cztery sekundy katuszy.






16. Czas jest horyzontem

Roztrzęsieni, otworzyli zamek kapsuły. Zobaczyli swój dom i zabudowania, z tym samym kawałkiem ogrodu co wcześniej – i wszystko to spoczywało na sunącej masie świetlistego kamienia czasu. Wszystkie strony sześcianu otaczał kanion, spowity jadowicie żółtymi oparami.
Wysiedli i odetchnęli zimnym, rzadkim powietrzem, ale nie zdjęli ciśnieniowych kombinezonów. Nikka sprawdziła instrumenty kapsuły i osądziła, że przecisnęli się przez pulsującą norę, pokonując odległość kilku milionów kilometrów-lat.
– Możemy być milion kilosów dalej, dokładnie w czasie, w którym wystartowaliśmy – oznajmiła chłodno – albo też w tym samym odgałęzieniu, miliony lat w przyszłości. – Tunele norowców wcale nie przypominały wind łączących piętra budynku, ale tak właśnie Nigel o nich myślał.
Podłoże zadygotało. Płyta z ich farmą poruszyła się niespokojnie na kamieniu czasu.
– Nie można określić tego dokładniej? – zapytał z napięciem w głosie Benjamin.
– Silnik przyczynowości ma wbudowany chaos – odparła Nikka, przytrzymując się rozporki kapsuły. – Nie możemy dokonać dokładniejszych pomiarów.
Nigel patrzył na dalekie niebo, gdzie dymiły i wrzały wysokie ściany lawy.
– Jak długo tu zostaniemy?
– Ta kwestia też jest chaotyczna – odparła Nikka. – Ale krótko. Może godzinę lub dwie. Zostaniemy ostrzeżeni przed rozpoczęciem następnego tranzytu.
Śmiech Angeliny był dla nich zaskoczeniem.
– A na razie możemy podziwiać widoki? – Roześmiali się wraz z nią, na przekór narastającemu niepokojowi.
Jak gdyby w odpowiedzi na to pobliskie urwiska zalało siarkowe światło.
Poskarżyły się niskimi jękami. Z ostrym trzaskiem oderwał się od nich płat, który rzucił ich na ziemię.
Tutaj CzaPra przypominała skórę, zrzucającą stare warstwy, żeby mogły narosnąć nowe.
Skompresowane zdarzenia rozwijały się, dojrzewały, umierały.
Nigel wiedział z czasów studiów, że masa zakrzywia czasoprzestrzeń, ale odwrotność nadal była niespodzianką: zwarta CzaPra zachowywała się jak materia. Zdarzenia, powstałe jako masa, zostały ściśnięte w płyty. Umierając, rodziły wybuchy energii, co było końcem całej historii, gdyż w tych eksplozjach dane wybuchały równoważną im energią fosforescencyjną. CzaPra potwierdzała ostateczny triumwirat fizyki, zawarty we wzorach Einsteina: masa równa się energia równa się informacja.
Weszli do domu, obficie zaopatrzonego przez służących Przewodniczącej, i spróbowali zachowywać się tak, jakby rzeczywiście wrócili do własnego domu.
Zgłodnieli, więc zjedli coś, co przypominało steki z wołowiny, ale zbliżający się tranzyt sprawił, że rozmawiali nerwowo. Nigel wyszedł na zewnątrz, nie tylko po to, żeby zapalić jedno ze swoich cygar, starannie przechowywanych w chłodzie w kuchni, lecz nie smakujących mu, jeśli palił je w domu. Potrzebował chwili samotności. Nie podobało mu się powierzanie losu rodziny silnikom przyczynowości ani „wewnętrznemu chaosowi”, ani też żadnemu innemu zlepkowi łamiących język słów, które oznaczały wyłącznie niedbałą obojętność świata wobec ludzkiego życia i wartości. Ale nie miał wyboru.
– Nie można nic na to poradzić. Przecież wiesz – powiedziała Nikka. Stanęła obok niego. Jej kroki zagłuszył pusty trzask kamienia czasu daleko w górze, na mglistej krzywiźnie sferycznego odgałęzienia.
– Powinniśmy zostawić to ciało, pozwolić, żeby zgniło – mruknął ponuro.
– Wtedy nie bylibyśmy sobą.
– Czy to źle? Zmień kroki, a nauczysz się nowego tańca.
– Robimy to, co zawsze chcieliśmy robić. Patrzymy daleko przed siebie, tak to nazywałeś.
– Racja. – Westchnął. – Zawsze chciałem zobaczyć, co leży za horyzontem. To…
– Czas też jest horyzontem.






17. Tranzyt; czekanie

Stochastyka.
Nie lubił tego słowa – zbyt pedantyczne, kiedy wszystkim, co oznaczało, był chaos, nieporządek, kapryśna przypadkowość życia i czasoprzestrzeni. Grawitacyjnie transdukowana energia przepychała ich klin lokalnej CzaPry przez norę szarpiącymi, stochastycznymi skokami.
Tranzyt; czekanie. Tranzyt; czekanie.
Nigdy dokładnie nie wiedzieli, jak długo będzie trwać dany postój w drodze przez ten norowir. Mogli obserwować otoczenie, ale bali się zapuszczać gdzieś dalej. W miarę ubywania zapasów narastała frustracja.
Skartowanie CzaPry nie było możliwe. Jej skręcona geometria pulsowała chimerycznymi energiami, tworząc gumiasty, ślizgający się zamęt. Odgałęzienia często były długie, wężowe, bez ostrzeżenia brzuszące się w sfery i koślawe bąble, rozciągające się, żeby ukazać świeżą, wypaczoną topografię kamienia czasu.
Niekiedy przystanki miały miejsce w tym samym odgałęzieniu, a wówczas mogli obserwować jego przyspieszoną ewolucję. Gdy kamień czasu ewoluował według zasad własnej kinetyki, ziemia wywracała się i rozlewała w wielkich aluwialnych wachlarzach.
Tłuczona nawałnicami, które towarzyszyły przemianom, kształtowała nowe wzgórza i doliny pod poszarpanymi szczytami świeżo wyłaniającego się kamienia czasu. Życie było plastyczne, z dużą zdolnością adaptacji. W jasnych kanionach drzewa wyrastały ze świeżych grobów, a rośliny, które przetrwały przejściowe kataklizmy, znów pyszniły się w przybierającym blasku kamienia.
Nikka spochmurniała, kiedy Ito i Benjamin oświadczyli, że chcą zbadać pobliskie odgałęzienia, które minęli.
– Nie.
– Dlaczego?
– Zapytajcie matkę. Powie wam, że to „stochastyka”.
– I co z tego?
– Jeszcze nie jesteśmy dość zdesperowani.
Ale kończyło się jedzenie i Nigel widział, że Ito jest zniecierpliwiony poza granice wytrzymałości. Po rodzinnej kłótni przy wielkim polerowanym stole postanowili pozwolić Ito i Benjaminowi na poszukiwanie żywności. Nikka, Angelina i Nigel spędzili niespokojne chwile, czekając na ich powrót, gdy zegar na kapsule odliczał czas do następnego tranzytu.
Pozostała godzina. Nikka mamrotała, że, lekko licząc, błąd w takich obliczeniach wynosi ponad dwie godziny, gdy przybiegli kłusem przez poszarpany kamień czasu, obładowani żywnością. Benjamin powiedział, że nie widzieli nic ciekawego, chociaż Nigel przypuszczał, że Ito był zadowolony z wycieczki.
Podróżowali dalej, tranzytując i czekając. Obserwowali długą, powolną epopeję organicznych form życia i zmechów na terenach poza farmą. Zazwyczaj ich fragment kamienia czasu był odizolowany. Czasami w oddali toczyły się bitwy, a wówczas z niepokojem przyglądali się nieznanym uczestnikom, mając nadzieję, że żadna ze stron nie zwróci na nich uwagi.
Zwykle tak było, chociaż parę razy zmechy krążyły im nad głowami i dwukrotnie Ito i Benjamin strącili je z radością, używając broni projekcyjnej, którą sprzedała im Przewodnicząca. Mieli szczęście, wykorzystując przewagę zaskoczenia, lecz Nigel kazał im przestać, bo szczęście nigdy nie trwa wiecznie.
W czasie następnego postoju wpadli w gorsze kłopoty. Przechodząca kobieta powiedziała im, że zmechy wymyśliły nową śmiertelną zarazę, roznoszoną przez wiatr.
Zaraza zabiła dziewięć dziesiątych mieszkańców jej miasta. Walmsleyowie dali jej jedzenie i kobieta odeszła, lecz tej nocy złożyła ich choroba. Gorączka, gwałtowna biegunka, zatoki zapchane żółtymi gąbczastymi naroślami. Ito chodził we śnie, usiłując przejść bramy prywatnego piekła po jakąś ujrzaną w przelocie nagrodę. Nigel i Angelina złapali go i trzymali całymi godzinami. Omamy minęły w ataku wytężonego bełkotu, który wylewał mu się z ust niczym rzeka. Halucynacje były tak niewyobrażalne, że Nikka – obdarzona chłodnym, analitycznym umysłem, nawet gdy chodziło o jej własne dzieci – postanowiła parę z nich zanotować.
Później majaki opadły Nigela. Wyzwoliły w nim wiele dawnych wspomnień, towarzyszących każdemu, kto zdecydował się na długie życie.
…Zatłoczony statek kosmiczny manewrujący w pobliżu białego księżyca Ziemi.
…Nurkowanie w lodowatych wodach księżyca, w wewnętrznym oceanie pokrytym kilometrami pradawnego lodu.
…Wiatr sypiący w twarz kwaśnym kurzem, gdy obcy podobni wielkim antenom radiowym brną ku niemu w skwierczącym gorącu.
…Boleśnie długi lot, żeby dotrzeć do CzaPry, w poszukiwaniu schronienia przed Galaktyką przepełnioną po brzegi zmechami.
Mówił, wyrzucając oderwane słowa, i nie mógł poznać własnej nagiej stopy wystającej z drugiej strony łóżka, ani krwi, którą kaszlał, ani nawet grymasu, który w nikłym świetle wykrzywiał twarz Nikki.
Później zrozumiał, że uratowała ich tylko różnica w koordynatach CzaPry.
Stworzony przez zmechy wirus dostosowany był do organizmów ludzi z tego konkretnego miejsca-
okresu. Dlatego jęczeli, pocili się i zanieczyszczali, ale przeżyli. Choroba nękała każde z nich przez tydzień, przez trzy postoje. Zanim znów mogli chodzić bez drżenia kolan, skończyło się jedzenie.






18. Maszerowanie

Wszędzie napotykali świadectwa dokonanego przez zmechy zniszczenia. Zwęglone miasta, spalone krajobrazy, mieszkańcy zdziesiątkowani przez naloty.
Raz, gdy Nigel i Angelina szukali informacji i jedzenia, zmech zaskoczył ich na otwartym terenie. Był to typ pełzacza. Zdążył paskudnie poparzyć Angelinę, zanim Nigel rozwalił mu główny mózg.
Nigel obejrzał obrażenia i zaaplikował córce środek nasenny. Czekając, aż zadziała, oderwał zmechowi ramię i grzmotnął nim w skorupę, dając upust wrzącej w nim złości. Wziął ranną na plecy i ruszył do zabudowań farmy. Runął na ziemię, gdy tylko do nich dotarł. Przez parę dni ponuro obserwował powrót córki do zdrowia, patrzył na gorączkowy pot szklący jej oczy.
Opiekując się córką, rozmyślał, że widziane przez pryzmat CzaPry życie przypomina długi marsz, niekończącą się kolumnę beznadziejnie samotnych dusz brnących przez otaczającą je ciemność. Zamknięci w swoich własnych erach, nie wiedzieli, dokąd zmierzają.
Jednak w każdej napotkanej społeczności gadano do upojenia, a głupcy udawali, że rozumieją więcej, niż mówią. Był też wesoły śmiech i zawsze ktoś puszczał w obieg butelkę.
Ale od czasu do czasu ktoś się potykał, tracił równowagę, przewracał w bok i znikał, pozostawiony z tyłu. Martwy.
Ślizgając się zgodnie z biegiem czasu, niekiedy wstecz, wystawiając głowę w miejscach, gdzie pozwalał na to chaos wykorzystywanej nory, Nigel widział ten długi marsz śmiertelników wyrywkowo, co nadawało mu tym większą wymowę.
Całe społeczeństwa dołączały w końcu do pojedynczego trupa. W takiej chwili marsz dla nich ustawał. Niektóre dogorywały trochę dłużej, leżąc z tyłu na twardej ziemi, już otoczone wieńcem mgły – i patrzyły na pochód kurczący się w dali, unoszący światła, muzykę i niewybredne żarty.
Maruderzy zostają gdzieś z tyłu, wpasowani na stałe w ponury pejzaż, o którym my już zapominamy – myślał. Pamiętał ich wielu. Zostali z tyłu całe lata temu. Z cichym westchnieniem, ze stęknięciem agonii albo tylko z trzepotem zgorączkowanych powiek odpadali z pochodu ludzkości. Nie mogli już poznać najnowszych dowcipów ani smaku nowej butelki wina, nie wiedzieli też, o czym mówią najświeższe plotki. Ten marsz go zasmucił. Wspominał dawno straconych przyjaciół, żałował, że nie może im powiedzieć, co obecnie się dzieje, podzielić się z nimi żartem albo kłamstwem.
Gdy odczytał swoje najnowsze wyniki, po kryjomu, żeby Nikka nie widziała, pomyślał: Rzecz w tym, ty zadumany stary gruchocie, iż wiesz, że twoja odporność na bieg czasu jest tylko tymczasowa. Jesteś lepszy od nich tylko za sprawą swojego uporu, z gruntu fałszywej cnoty. Pewnego dnia skręcisz nogę w kostce, upadniesz i ciebie też pochłonie mrok.
Może byłoby lepiej, gdyby została ci oszczędzona ta enigmatyczna chwila patrzenia w ślad za oddalającymi się głowami, na odwracające się już od ciebie twarze. Może byłoby najlepiej, gdyby nie dobiegły cię strzępy pustego śmiechu z żartu, którego nigdy nie usłyszysz, gdybyś nie zobaczył światła złotej latarni, świecącej już dla nich, nie dla ciebie. I to czeka każdego, kogo znałeś albo kogo kiedykolwiek poznasz.
Jakoś nigdy się do tego nie przyzwyczaił.






19. Snucie opowieści

Mogli uciekać w czasoprzestrzeń, ale biologia nie dała się wyprzedzić.
Wszystkich złożył nawrót zmechowej zarazy, łagodniejszy w przebiegu, jednak wystarczająco paskudny.
Pierwszy wyzdrowiał Ito. Kiedy podczas postoju oznajmił, że idzie po żywność, stać ich było tylko na słaby sprzeciw. Indeksy prawdopodobieństwa wskazywały, że następny tranzyt nastąpi za parę dni.
– Prawdopodobnie! Tylko prawdopodobnie! – zaprotestowała słabo jego matka.
– Ale śmierć głodowa jest pewna – odparł Ito ponuro. I poszedł. Czas mijał im w gorączce i na zmartwieniach. Wszyscy poczuli się jednak lepiej, zanim wrócił obładowany i z paskudną raną na nodze.
Dla Nigela widok stojącego w drzwiach pierworodnego był jak słońce wstające po nocy, która rozciągała się nad nimi niczym posępne wieko. Gdy pomagał mu chować warzywa i owoce, wyczuł, że zaszła w nim jakaś zmiana. Kolacja pozwoliła ją sprecyzować.
Ito mówił bardziej bezpośrednio, otwarcie, z twarzą wolną od napięć, które Nigel pamiętał z lat jego dorastania.
Jak wielu mężczyzn i kobiet pchanych do działania przez niepokoje ciała i ducha, Ito nie interesował się samym pojęciem przygody. Ale znał się na opowieściach na tyle dobrze, żeby wiedzieć, co ludzie w nich widzą, dlatego zdał sprawozdanie z dokładnym opisem wypadków, które sam uważał za zwyczajne, ponieważ brały się z konieczności:
…zmech jak wąż, który przywarł mu do nogi i nie dawał się usunąć (o czym się przekonał, rycząc z bezsilnej złości) – pomogło dopiero przypalenie;
… zbudowane krzywo miasta, zadziwiająco piękne, a zarazem niewiarygodnie brzydkie;
…mrowie obcych, którzy traktowali go z całkowitą obojętnością, jemu zaś wydali się fascynujący;
… ścięcie kobiety za niewysłowione akty, jakich dopuszczała się ze zmechem, co było przerażające i intrygujące, nikt bowiem nie potrafił wyjaśnić motywów zmecha, podczas gdy pobudki kobiety leżały chyba w obrębie znanych ludzkich perwersji;
…religia zmechów, otaczająca kultem wyłącznie zwierzęta, przypisująca im naturalną mądrość;
…zamek ze szkła, którego mieszkańcy żyli pod stałą obserwacją, nie ukrywając nawet najbardziej intymnych poczynań;
…wodospad, który wznosił się w górę i tworzył na wierzchołku lód, budując lśniącą błękitnobiałą górę.
Nigel zrozumiał, gdy udali się na spoczynek, że syn odbył własny tranzyt, taki, o którym niewielu mówi i który większość zaczyna rozumieć dopiero po latach.






20. Pokolenia

Wojażowali, prześlizgując się przez warstwy CzaPry, szarpani energią strumienia nory. Nikka umocowała na zewnątrz kapsuły sensor optyczny, mogli więc obejrzeć w zwolnionym tempie chwilę tranzytu. Wokół ich farmy utworzyło się błonkowate lśnienie, kontury zafalowały.
Choć w tym prostym obrazie nora wyglądała jak rura łącząca kondygnacje budynku, piętra różnych czasoprzestrzeni – błyszcząca igła przeszywająca hebanową tkaninę CzaPry – w rzeczywistości w ich ramie była trójwymiarowa.
W ułamku sekundy, kiedy przechodzili, nora stała się migoczącym sferycznym szkliwem. Nabrzmiała, połknęła ich, potem skurczyła się do punktu, który zniknął w rozbryzgu złotej jasności i wywracających żołądek sił obrotowych. Nigel odbierał to tak, jakby wspinał się po własnym lodowatym kręgosłupie.
Obserwowali CzaPrę poza swoim prywatnym terenem, czasami ledwie na parę minut przed ponowną przemianą. Widoki przemykały na zewnątrz ich małego rezerwatu.
Widzieli ery bez śladów ludzkiej obecności, inne pełne miast balansujących na drżącym kamieniu czasu, jeszcze inne bez atmosfery – ich ciśnieniowe kombinezony uszczelniały się natychmiast po wyjściu – albo ze żrącymi, kwasowymi gazami zamiast powietrza.
Niektóre przerwy trwały dość długo, żeby ryzykować wycieczki.
Nigel i Nikka osiągnęli nowy punkt równowagi, słodkie smutne zrozumienie spłodzone przez panoramy czasu, przez który podróżowali. Zachodziły w nim miriady incydentów – niektóre małe i znaczące, inne zaś wielkie i niebezpieczne, chociaż w sumie bez znaczenia – a wszystkie wywoływały ból serca i równą mu radość.
Spotkali w przelocie rojne plemiona, bogate duchem i intelektem. Żołnierzy, którzy pili z upodobaniem i jedli z nieukrywanym apetytem, chociaż wiedzieli, że jutro ruszą w bój, który najpewniej zdziesiątkuje ich szeregi. Uczonych, zgarbionych od pielgrzymowania i wyniszczonych przez ubóstwo, a jednak nadal z satysfakcją prowadzących badania, którym poświęcili życie. Dzieci, bawiące się wśród poczerniałych zgliszcz swoich domostw.
Rodziców, radujących się ze swoich pociech nawet wtedy, gdy otaczało ich nieszczęście. W miastach, coraz to dziwniejszych na kolejnych etapach tranzytu, ludzie na ulicach śpiewali powolne, smutne pieśni nawet wtedy, gdy siły zmechów gromadziły się wysoko w odgałęzieniu, i zbierały się tłumy, żeby zobaczyć kuglarzy wyczyniających swoje sztuczki i odgrywających starodawne skecze witane chrapliwym śmiechem. W innych poskręcanych sceneriach wśród wielu przygnębionych ofiar różnych ataków Walmsleyowie napotykali ocalałych stoików, którzy potrafili znajdować świeżą miłość, nowych przyjaciół i zaczynali wszystko od nowa. Pokolenia wykruszały się, lecz w ich miejsce pojawiały się inne, kurczowo trzymające się czasu jak Nikka i Nigel. Ten upór sprawiał, że nikłe, ale dzielne ludzkie światło zawsze rozjaśniało otaczające cienie.
Stary non sequitur, że gatunki degenerują się w miarę rozwoju, nie znajdował tu potwierdzenia. Ludzkość tętniła aktywnością. Społeczeństwa powstawały i upadały, nie oglądając się na wcześniejsze niepowodzenia.
Nigel nie wiedział, co wyniknie z tego zawziętego ludzkiego uporu. Nikka była mniej zaintrygowana i promieniała dumą z własnego rodzaju.






21. Punkt przegięcia

Dotarli na drugi koniec ścieżki nory zakrzywionej przez CzaPrę. Nikka przejrzała dane i oznajmiła:
– Ugrzęźliśmy w zająknięciu.
– To znaczy? – Nigel wyszedł na zewnątrz, w znajome otoczenie farmy. Poza nią teren był dziwnie zacieniony.
– Wisimy, zasadniczo. Wir nory zakręca tutaj i zaczyna biec w przeciwną stronę.
Od tego miejsca zawracamy.
– Do domu! – zawołała uszczęśliwiona Angelina, klaszcząc w dłonie.
– Ale? – Nigel był zamyślony.
Nikka ze smutkiem pokiwała głową.
– Ale… utknęliśmy tutaj, w punkcie przegięcia. Stale powtarza się ten sam przedział czasu.
– Zająknięcie w czasoprzestrzeni. – Nigel obracał tę ideę w umyśle.
Podeszli do skraju swojej ziemi. Dalej, w czymś, co wyglądało jak solidna masa, Nigel zobaczył blade smugi i miękkie błękitne cienie, jak gdyby gdzieś głęboko zachodziło słońce. Promieniste pasma zatańczyły, jakby załamane pod zmarszczoną wiatrem powierzchnią jeziora. Po chwili cały cykl powtórzył się na jego oczach. I jeszcze raz.
Było to niepokojące. Kolana zatrzęsły mu się jak człowiekowi, który zbliża się do przepaści, choć nadal ma solidny grunt pod nogami. Ledwie krok dzielił go od otchłani.
– Powtarzamy tę samą chwilę – wyszeptał Ito. – Na okrągło.
– Cholera! – Benjamin nie był przerażony. Po prostu chciał wrócić do domu.
Potem sceneria podskoczyła. Wzgórza urosły, jeżąc się surową skałą. Obserwując podrygujące, pomykające obrazy, widzieli, jak zbocza ulegają erozji, jak tworzą się w nich wąwozy. Szczyty zostały zdarte do obłych garbów, wzgórza spłaszczyły się – i wzniosły się dziwne iglice, błękitne jak lód. Dolinami sunęły zielone lodowce. Nigel zrozumiał, że to nie lodowce, tylko jakaś bardzo zimna nibyciecz w ostatecznej śmierci najdalszej przyszłości.
Patrzyli na wycinki czasu, w których jeszcze były spakowane informacje, na żniwo chwil zbierane z ogromnej przestrzeni czasu. Mogli sobie wyobrazić wielkie siły, które zniszczyły góry i wysączyły się w nicość, na własne oczy bowiem widzieli fizykę i dynamikę zachodzącą poza punktem zwrotnym ludzkiego czasu.
Potem gwałtownie wrócili do tej samej, powtarzającej się bez końca, widzianej wcześniej chwili. Jakimś sposobem skoczyli daleko poza nią, a następnie z powrotem. Przez pewien czas obserwowali powtarzający się przedział, lecz nic więcej się nie wydarzyło.
– Mamo… jak wyrwiemy się z zająknięcia? – zapytała cicho Angelina.
– Nie możemy nic zrobić. – Nikka patrzyła na kamień czasu, który wił się ustawicznie jak stos rozjarzonych węży. – Będziemy czekać.
– Jak długo? – Benjamin spojrzał na kotłowaninę, z niesmakiem krzywiąc usta.
Nigel zastanowił się, czy pytanie miało sens, skoro czas na zewnątrz powtarzał się cyklicznie. I przestrzeń też – widział, jak te same odłamki wznoszą się i opadają, wznoszą i opadają. Ale czas w ich małym klinie CzaPry biegł wzdłuż własnej osi.
Przynajmniej tak myślał. Skąd miał wiedzieć? Rozbolała go głowa.
– Obawiam się, że stochastyka jest zmienna, nieredukowalna powiedziała Nikka.
– Tutaj wszystko jest chaotyczne! – wybuchnął Nigel.
Nikka uśmiechnęła się.
– Z wyjątkiem ciebie. Ty jesteś doskonale przewidywalny.
Wszyscy się roześmieli, chociaż po kilku nerwowych dniach czekanie wcale nie wydawało się zabawne.
Potem wypadki się zmieniły.
Powietrze ochłodziło się z nagłą srogością, jaka nie występuje w żadnym środowisku planetarnym. I bez widocznej przyczyny teren leżący poza ich kawałkiem farmy zaczął się zmieniać.
– Jąkanie dobiegło końca? – zawołała podekscytowana Angelina.
– Nie wiem. – Nikka zmarszczyła brwi, co pogłębiło kurze łapki w kącikach jej oczu. – Wydaje się, że czas na zewnątrz przyspiesza.
– Trwamy w jednym miejscu przestrzeni, ślizgając się w czasie? – zapytał Ito.
– Na to wygląda – odparła Nikka. Nigel miał wrażenie, że tutejsza fizyka jest w znacznej mierze kwestią interpretacji.
Ślizgający się, zwijający kamień czasu burzył się bez większych zmian, kiedy zaczęło się ubywanie. Podczas następnego przybywania zobaczyli doliny, glebę, życie roślinne. Siły niewiadomego pochodzenia pocięły i obrobiły teren, ale pogoda miała zwyczajne cechy: nagłe ulewy, wiatr niosący zapach szałwi i mięsa wędzonego gdzieś w dalekiej wędzarni.
Woda spływająca po burzy tworzyła strumienie i wolno płynące rzeki, wzdłuż których rosły drzewa o kudłatych koronach. Od czasu do czasu gejzery ziemi biły w nakrapiane niebo.
Na ich oczach wypiętrzały się poszarpane granie, iglice darły bawełniane chmury-
Ostrożnie wyprawiali się na wycieczki w ten nowy kraj. Wśród skał pomykały stworzenia o dziwnych kształtach, tańczące na pajęczych nogach, jak gdyby grunt był zbyt gorący, by mogły ustać nieruchomo. Gdy zeszli po długim stoku, zobaczyli u stóp stromych wzgórz coś, co wyglądało na domy z kłód, z płonącymi pomarańczowo oknami. Z kamiennych kominów buchały zbite kłęby ciemnego dymu, spłaszczające się na dachach i powiewające nad doliną jak długie proporce. Przez wycięcie w tych wzgórzach weszli w ciemną nieckę. Przed nimi rozpostarło się miasto, bezmiar iskier wzbitych z niewidocznego ognia. Punkcików przybywało w miarę, jak gasło światło CzaPry. Ale ludzi nie było. Nigel uświadomił sobie, że miasto się rusza; cała struktura jakimś sposobem pełzła w ich stronę.
Żywe miasto-stwór.
Zastanowił się, co też zawierało. Czy coś mogło jeszcze zaskoczyć takiego wypalonego wraka jak on? Czy jakieś miejsce mogło nim wstrząsnąć, a zarazem nie zakłócać mu snu?
Ze smutkiem kiwając głową, pomyślał, że nadal będzie się budzić ze starym znajomym maszkaronem lęków siedzącym mu na piersiach, zaglądającym w twarz, szczerzącym się bezzębnie i triumfalnie.
Nagle kamień czasu przebił się przez glebę. Ziemia rozszczepiała się i płonęła, orana poszarpanymi zębami. Wrócili biegiem na swój teren, niemal w ostatniej chwili.
Zaraz potem pojawił się Szary Zmech.






22. Dalekie przyszłości

Dużo później, leżąc poobijany w szczelinie kamienia czasu, Nigel wspominał dawne dzieje, kiedy możliwy był kontakt między ludzkością a oszałamiającym zoo zmechowych konstrukcji. Owiązał złamaną lewą rękę i czekał na sen. Kurczowo trzymał się przeszłości, ponieważ zastanawianie się, gdzie może być jego rodzina, nie przyniosłoby nic dobrego.
Rozejrzy się, gdy znów będzie mógł chodzić. To wszystko.
Kiedyś parę zmechów przekonało członków jego załogi, że istnienie w postaci stworzenia mechanicznego jest lepsze i dłuższe niż kruche życie stworzeń organicznych.
Jakieś niższe formy Szarego Zmecha bez większych oporów „wintegrowały” – ich określenie kilkoro jego przyjaciół. Nazwały to „podniesieniem”.
Proces był bezbolesny. Jako zmechy, jego przyjaciele stali się pudłami zamontowanymi na ramach rusztowań. Z rzadka pokazywali się na otwartej przestrzeni, a kiedy spróbował pogadać z nimi o ich życiu, sprawiali wrażenie zdekoncentrowanych – jak człowiek, który rozmawia przez telefon w trakcie oglądania interesującego programu w telewizji, pomyślał. Ich wypowiedzi były bez wyrazu, puste, a jednak mroziły krew w żyłach.
Dopiero po paru latach znów znalazł się w odgałęzieniu, w którym to się stało.
Usadowił się za skałami w przyzwoitej odległości od miejsca, gdzie, jak wiedział, czasami przychodzą niższe formy Szarego Zmecha. Te, które „podniosły” jego przyjaciół.
Miały dobre sensory i nie mógł podejść zbyt blisko. Gdy ukazała się jedna z tych form, zidentyfikował ją na podstawie fal elektromagnetycznych, syku i brzęku widma. Strzelił w podwozie. Strzałami z broni, której fizykę nie całkiem rozumiał, wybił trzy dziury w głównym korpusie. Zmech zamilkł, jego elektromagnetyczne brzęczenie ucichło. Coś małego wygramoliło się ze środka i próbowało uciec. Nigel z wielką satysfakcją oddał osiem strzałów. Później dowiedział się, że inne niższe formy zostały wintegrowane z powrotem w Szarego Zmecha, musiał więc zadowolić się tą jedną.
O tym śnił, gdy bolała go ręka, a serce płonęło w piersiach ołowiem.
W ponurym mroku lał deszcz. Rośliny smagały jedna drugą w porywach wichury.
Niebo przecięła błyskawica. Widział rozpełzające się węże żółci i zieleni wysoko, tam gdzie CzaPra nakładała się na siebie w beztrosko skręconej geometrii.
Ani śladu Szarego Zmecha.
Nie, Szarych Zmechów, poprawił się. Nie byle jaka różnica.
W odgałęzieniu pojawiły się dwa Szare Zmechy. Popielate, kanciaste, skierowały się do zabudowań. Pamiętał zamrożone tableau: Benjamin, Nikka i on sam gramolący się po segmentach maszyny tranzytu. Ito i Angelina odwracający się do ucieczki.
Czas był tutaj beznadziejnie zakrzywiony, przyznał to dawno temu, ale stare pytanie nie uległo zmianie. Czy mógł coś zrobić?






23. Krawędź wymarcia

Na parę sekund przed atakiem mrocznych kształtów krzyknął:
– Transduktory! – Miał na myśli wielkie kliny w kształcie piramid, które przekształcały zmagazynowaną energię elektryczną w impulsy grawitacyjne.
– W którego? – wrzasnęła Nikka w ryczącym wietrze wywołanym przez Szare Zmechy.
Spojrzał najpierw na jednego, a później na drugiego Szarego Zmecha. Nikka klapnęła w nadgarstek, łącząc się z konsolą, włączając interfejs.
Którego? Oba? W powietrzu unosiły się dwie popielate bryły. Obracały się wokół niewidzialnej osi na rozprutym ich przejściem niebie.
Nie działały razem. Każdy reagował na błyskawiczne manewry drugiego.
Jeden był bliżej, większy, nadciągał szybciej. Zdesperowany Nigel wskazał na niego.
– Tam!
Nikka wycelowała i odpaliła transduktory jednym szybkim obrotem zinterfejsowanej ręki. Grunt wydął się pod wpływem uwolnienia akustycznej mocy i wszyscy troje upadli.
Czołowy Szary Zmech zadygotał, ale parł dalej w ich stronę.
Ito i Angelina nie zdążyli dotrzeć do domu. Pierwszy Szary Zmech wypuścił wiązkę, która owinęła ich niczym roziskrzony błękitnobiały płaszcz. Skręcili się i upadli.
Skraje wiązki w jednej chwili unicestwiły wewnętrzną elektronikę Nigela. Ledwo się podniósł, przyprawiający o mdłości wstrząs zamierających systemów z powrotem zbił go z nóg.
Brzęczące, niemal przeciążone systemy obronne balansowały na krawędzi wymarcia.
Podniósł oczy, żeby zobaczyć to, co jak się spodziewał, miało być ostatnim widokiem w jego życiu. W odrętwieniu obserwował spektakl walki dwóch Szarych Zmechów na szafirowym niebie. Spazmy załamały powietrze. Dotarła do niego fala uderzeniowa i poczuł, jak jego ciało podrywa się pod wpływem jej siły. Próbował zachować świadomość, lecz zamknęła go w sobie lodowata czerń…






24. Aleksandria

Ocknął się tutaj, na zboczu kamienia czasu.
Złamana ręka, przeszywający ból w nogach.
Nie, prawdopodobnie nie mógł nic zrobić. Niestety.
Takie myślenie zawsze niosło pociechę, ale faktycznie nie miał innego wyjścia, nie w czasie walki ze zmechami. Zmechy działały dużo szybciej niż istoty bazujące na mięśniach i nerwach. Takie rozmyślanie jednak nic nie dawało, bo nadal brzmiało jak usprawiedliwienie.
Jęknął i rozchylił lepkie powieki. Błyskawica zamigotała nad głową, szukając miejsca spoczynku. Wiedział, że to tylko horda elektronów dążących do wyładowania potencjału elektrostatycznego, lecz wiedza nie umniejszała niesamowitego wrażenia, jakie wiązało się z obserwowaniem tych dziwnych duchów, szukających, sondujących, smagających powietrze swoim pożądaniem. Obserwował świetliste cytrynowe palce pomykające po sklepieniu CzaPry, kiedy znów do niego przyszła.
– Zmieniłeś się.
– Ty nie.
– Mój rodzaj nigdy się nie zmienia.
Zamrugał, lecz nie uczyniło to różnicy. Aleksandria, jego pierwsza żona, stała kawałek z boku, patrząc na tę samą ruchliwą błyskawicę. W siarkowych rozbłyskach widział jej klasycznie wysokie czoło i delikatne kości policzkowe. Tak wyglądała parę tygodni przed chorobą, która ją wycieńczyła, wykradła jej ciało, posłała jądo grobu na zboczu wzgórza w Pasadenie, w Kalifornii.
– Aleksandrio, ja…
– Lubię, jak wymawiasz moje imię.
– Zawsze kochałem jego brzmienie.
– Co o nim mawiałeś?
– Że twoje imię jest doskonałe. Jak ty cała. Aleksandria, Egipt, gdzie spłonęła biblioteka. Utrata wiedzy. Niewybaczalne.
– Ach, tak. Większość ludzi zleje wymawia. Myślą, że to zwyczajne imię, bez „i”.
– Gdzie cywilizacja antyczna wpadła na rafę i zatonęła, tracąc większą część swojego ładunku.
– Błąd, kochany. Greków już nie było, kiedy spłonęła ta biblioteka.
– Ale cywilizacja istniała. Trwa ona dopóty, dopóki jest pamiętana.
– A my?
Nigel wzruszył ramionami.
– Dopóki tu jesteśmy, przypuszczam.
– Dopóki ty tu jesteś. Ja się nie liczę. Jestem duchem.
– Nie dla mnie. Jesteś kobietą, którą kochałem.
Odwróciła się lekko w jego stronę na tyle, że mógł zobaczyć krzywizną jej wiecznego uśmiechu. Zawsze tak było. Nigdy nie widział jej twarzy, nigdy nie poznał jej do końca.
Teraz zrozumiał, że gdyby było inaczej, uwolniłby się od niej. A tak mogła odwiedzać go przez przepaść stuleci.
– Czas przeszły? – zapytała.
– Przepraszam. Kocham.
– Utrata wiedzy.
– Nie, naprawdę.
Jej usta rozchyliły się w bezdźwięcznym śmiechu.
– Jesteś pewien?
– Pamiętam każdy dołeczek i rozkosz.
– Po tylu latach?
– Pamiętaj o względności. Na Ziemi minęło, och, może dwadzieścia osiem tysięcy lat.
Ale tutaj… – postukał się po głowie tutaj dzieje się bardzo mało. Nuda, naprawdę. Fizycy nazywają to paradoksem zegarowym.
– Nigdy nie rozumiałam takich rzeczy.
– Wątpię, czy ktoś rozumie je do podstaw. To płaski nudny fakt wszechświata.
– A ty?
Nigel nie mógł odczytać wyrazu jej twarzy.
– Ja?
– Ty też jesteś faktem wszechświata?
– Hmmm. Nieważnym, tak.
– Byłeś ważny wtedy i teraz też jesteś.
– Jestem karaluchem na scenie w Stratford. Można powiedzieć, raczej poważnym przypadkiem obsadzenia w niewłaściwej roli.
– Przez komu?
– Przez kogo – poprawił mimochodem.
– Ach! Wieczny purysta językowy. Dobrze, przez kogo?
– Przez Reżysera, jak przypuszczam.
– Którym jest…
– Zastanawiałem się nad tym. Jakoś.
– Bóg?
– Zbyt krótka nazwa dla tak ogromnej koncepcji. Tak czy owak, pomyślałem, że mogłabyś zapytać Go bezpośrednio, co?
– Bo jestem w niebie?
– A nie jesteś? Albo w jakimś miejscu co najmniej równie odmiennym?
Roześmiała się.
– Jestem w twojej głowie. Nie jest to niebo, o nie.
Jednak, gdy odwróciła się bardziej i uśmiechnęła się do niego, Nigel zobaczył ją z kryształową wyrazistością. Wizerunek zbyt dobry, by mógł być halucynacją. Zbyt solidny, żywy, realny. Musiał być w gorszym stanie, niż myślał.
– Aleksandrio…?
– Tak?
– Chcę…
– Jeszcze nie tym razem.
– Czy jestem dzieckiem, któremu każe się iść do łóżka? – warknął.
– To nie łóżko. Nawet w przybliżeniu nie jest takie zabawne.
– Jestem… zmęczony.
– Ale nie fizycznie.
– Może widziałem zbyt wiele.
– A jednak to nie twój czas.
Z ostrym gniewem warknął:
– Twój też nie był.
– Nadal twardniejesz w nocy na samą myśl o mnie, prawda?
– Uhum. Raczej nie mogę zaprzeczyć. Żyjesz jakby wewnątrz mojej głowy.
– Właśnie, kochany! I dopóki tak jest… cóż, może to nie był mój czas, tam, wtedy.
Może nadal tu jestem.
– Kopie nie są oryginałami.
– Dama docenia wszelkie komplementy. Zwłaszcza od kiedy wiem, że masz Nikkę.
– Mam nadzieję, że to nie jest wobec niej nielojalne.
– Nie może być. Wszyscy jesteśmy miłościami, jakich zaznaliśmy – to moja własna próba samookreślenia.
– Podoba mi się. Definicja wolna od mankamentów zmęczonego truchła, ciała.
– Nie ignoruj ciała. Ani ciał.
Milczał, przeciągając opuchniętym językiem po zdrętwiałych zębach.
– Ciała…
– To przez nie się tu znalazłeś.
– Nie przypominaj mi.
– Myśl o nich jak o wizytówkach.
– Ale zabawne. Od Szarych Zmechów, niewątpliwie. Proszę, chodź do tańca i zdychaj.
– Kto odczyta ciało zmarłe pewną śmiercią, ukochany? Pomyśl.
– Zaczynam nienawidzić zagadek. – W głowie mu się kręciło, świat okrążał go w powolnym walcu.
– Ja też jestem częścią zagadki. Wszyscy jesteśmy. Do rychłego zobaczenia, ukochany.
– Jeszcze nie.
– Cześć.
Przetrwał długie, mroczne ubywanie. Wewnętrzne wskaźniki wróciły. Były niestabilne, a ten, który obserwował najuważniej, spadł o trzy punkty. Westchnął zadowolony, że nie ma tu Nikki, która tylko by się zamartwiała. Potem przytłoczył go ciężar tego wszystkiego.
Leżał trawiony gorączką i rozgoryczeniem, a jego myśli sięgały w głębię, w której jaszczurki nie mają oczu.
Coś zdmuchnęło go kawał drogi w dół odgałęzienia. Odkrył to, wspinając się na niestabilny szczyt huśtającego się kamienia czasu i zerkając nad powałą oliwkowych chmur.
Poznał teren, gdzie stała ich farma, i postanowił tam pójść. Wędrówka zajęła więcej czasu, niż myślał, nawet uwzględniając złamaną rękę. Ostatni etap pokonał w pośpiechu.
Farma sprawiała wrażenie opuszczonej. Wszedł do domu i usiadł przy długim stole, a wówczas pokój wypełniły duchy tak materialne jak Aleksandria i wtedy w polu widzenia pojawiło się…
coś.
Siedział w absolutnym bezruchu. To coś było dwunogie i miało dwie ręce. Na tym kończyło się podobieństwo do człowieka.
Czy było człowiekiem? Nie, wiedział od razu.
Niesamowita, milcząca obcość promieniowała jak mroźna fala.
Zauważył, że wewnętrzna elektronika znów działa. Złamana ręka doskwierała jakby mniej. Byt poruszył się lekko. Jego wszczepione systemy rozbłysły w odpowiedzi, wysyłając oszałamiające fajerwerki przez siatkówki, a potem zobaczył wszystko w jednym długim wybuchu.






25. Śmiertelne galaktyki

Stał pod matowym czarnym niebem ujętym w ramę poszarpanego horyzontu.
Nagle wiedział w sposób, jakiego nigdy nie doświadczył. W zmęczonych kościach poczuł świat – kinestetyczny, postrzegany w momentach i geometrii bez słów.
Wytężał się, żeby ująć wrażenia w znajome terminy.
Niebo. Czarne, potem rozbite na strugi pierzastego światła.
Jakże inne, pomyślał, od fizyki, której nauczył się jako chłopiec. W newtonowskich poglądach Boltzmanna i Clausiusa wszechświat wiecznie się rozszerzał, ale zawsze zagrożony był przez kolaps. Nic nie równoważyło siły ciężkości.
Mając dość czasu, materia szukała własnego rodzaju, zbijając się w coraz większe gwiazdy. Ale gwiazdy umierały, gasły w myśl tępych praw termodynamiki, zawsze dążących do maksymalnego nieładu. Rządziło drugie prawo termodynamiki.
Skrzyżował race na piersiach, próbując zrozumieć brzęczące obrazy.
Ten stary pewny wszechświat skazany był na zagładę. Za jakiś czas zamarznie nawet piekło. Gwiazdy wypalą się w mroczne żużle. Planety, z atmosferami zamarzniętymi w nieruchome jeziora tlenu, sunąć będą po pozbawionych znaczenia orbitach, nieogrzewane rubinowym blaskiem żadnej gwiazdy. Zegar wszechświata zwolni do ostatniego tyknięcia czasu.
Dopiero po opuszczeniu Ziemi, kiedy miał czas na zgłębianie zagadnień zaniedbanych w szkole, zobaczył, w jaki sposób wiek dwudziesty – często lekceważony „dwuwiek” w późniejszym slangu – przyczynił się do tej mrocznej, wcześniejszej wizji.
Wszechświat nie był statyczną koronką gwiazd. Rósł. Wielki Wybuch lepiej było nazywać Ogromnym Wyłonieniem – czasoprzestrzeń zaistniała nietknięta i w całości, w jednym kawałku. Z czasoprzestrzenią pojawiło sięjej zakrzywienie przez materię, i jedno było poślubione drugiemu do końca czasu.
Przez pierwsze sto miliardów lat wszechświat wypełniało światło. Gaz i pył tworzyły nowe słońca. Gwiazdy miały trwać przez równie długi przedział czasu. Życie planetarne grzało się przy gasnących ogniach gwiezdnej śmierci.
Kiedy ciało spotyka ciało w drodze przez niebo… myślał. Gwiazdy nieustannie wchodziły w kolizje, spotykały się, stapiały. Wraz z planetami zapadały się w dół ciężkości, gdzie stawały się czarnymi dziurami. Ostatecznym bowiem przeznaczeniem prawie całej materii był ciemny stos pogrzebowy kolapsu.
Teraz czuł, jak ołowianą zupę w bebechach, implikacje tego, co widział nad sobą: pstrokatego wiru wyrugowanego światła.
Galaktyki były równie śmiertelne, jak gwiazdy. Śmierć czekała spirale, które niegdyś lśniły świeżą jasnością. W miarę upływu leniwego czasu czarne dziury wymazywać będą ich spiralne ramiona, a w końcu przeżują całe galaktyki.
Życie oparte na solidnej materii nie miało wyboru. Aby zyskać energię, musiało łączyć same czarne dziury. Tylko takie fuzje mogły dostarczyć nową energię drzemiącemu wszechświatowi.
Nastały wysoko rozwinięte cywilizacje, dosiadające truchła samej materii, wiecznie rozprzestrzeniających się legionów czarnych dziur. Tylko przez poruszenie takich mas, ekstrahując moc z sił magnetycznych i wolnego obrotu zanikających orbit, życie mogło władać kurczącymi się zasobami stale powiększającego się wszechświata.
Ach, że też takie solidne ciało się topi… Dziwił się, że zdania wykute przez niesfornego uczniaka w zasnutej pajęczyną przeszłości nadal wskakują chętnie do umysłu.
Stare i prawdziwe.
Ta wizja rozdymą jącego się wszechświata, wyczerpującego swoją siłę życiową, niosła ogromną melancholię.
Sama materia była bowiem skazana. Jej podstawowy budulec, proton, uległ rozkładowi. Trwało to niewiarygodnie długo, ale było nieuniknione, miecz kata opadający z ociężałym wdziękiem.
Jednak coś przetrwało. Nie cała materia umiera, w przeciwieństwie do protonu.
Gdy masa i energia odegrały swoje role w wielkiej operze, scena wszechświata oczyściła się na przyjęcie… naj-najmniejszego.
Przeżyły najmniejsze z cząsteczek – elektron i jego antycząsteczka, pozytron.
Żaden proces rozkładu nie mógł znaleźć oparcia na ich nieskończenie małych skalach, nie mógł ich rozerwać. Elektrony tańczyły ze swoimi antybliźniakami w rojach: najlżejszej ze wszystkich możliwych plazm.
Nim tancerze zostali jedynymi aktorami, scena ogromnie urosła. Najbliższych sąsiadów dzieliły świetlne lata. Nawiązanie łączności zabierało lata… ale były one chwilą w powolnym biciu serca wszechświata.
Czy tak naprawdę się stanie? Może, myślał, najlepszym możliwym wszechświatem jest wszechświat stałego wyzwania. Wszechświat, który umożliwia przeżycie, ale nie czyni go łatwym.
Wstrząsnął się jak porażony prądem, poczuł pełną siłę tego:
„Jeśli życie zrodzone w postaci ślepej materii znajdzie sposób umożliwiający wcielenie się w elektronowo-pozytronową plazmę, wówczas trwać będzie wiecznie”.






26. Daleki

Obcy nadal stał przy drugim końcu stołu w jadalni. Pełzało po nim zimne światło o barwie kości słoniowej.
Nigel patrzył na niego i czuł mieszaninę nie dających się nazwać radości i smutków.
Oddychał płytko, chrapliwie, jak po pokonaniu biegiem dużej odległości.
Przypominał mu zniekształcone odbicie kobiety w galerii krzywych zwierciadeł.
Wybrzuszenie tu, wyszczuplenie ówdzie sugerowało głębokie zmiany, które jednak nie dotknęły nakrapianej skóry.
W wielkich, nieodgadnionych fioletowych oczach płonęła inteligencja. Przybysz poruszył się z niewymuszonym wdziękiem. Niezgrabną krzywiznę ludzkiego kręgosłupa zastępował skomplikowany rozszczep w okolicy lędźwiowej. Szersze biodra podtrzymywały większy ciężar. Cztery ramiona zwężały się w dłonie, każdą z inaczej ukształtowanymi placami.
Oto, jacy staną się ludzie za miliardy lat od jego czasu. Nigel zrozumiał, że przemiana nie jest wyłącznie wynikiem adaptacji do wymogów CzaPry. W ten sposób ludzkość przygotowywała się na przyjęcie swojego przeznaczenia wszędzie, wśród setek miliardów gwiazd w kotle galaktycznego dysku.
Genetyczne lekcje z dalekiego miejsca.
Wstał, nie wiedząc dlaczego, i wyszedł na zewnątrz. Poszarpany horyzont był na swoim miejscu – ta sama rama, którą widział oczami umysłu.
Jakimś cudem odgałęzienie otworzyło się, rozkładając się jak płatki kwitnącego kwiatu. Na rozkaz gościa z jadalni.
A w górze śpiewała technikolorowa galeria, którą widział we wspomnieniach umysłów martwych ciał. Elektronowo-pozytronowa plazma, bezgraniczna i skomplikowana, wisząca tam, gdzie niegdyś były gwiazdy. Spoglądał na sam kraniec wszechświata, na punkt omega wiszący na niebie, gdzie, jak podpowiadała logika, nie powinno go być. Ale był.
Stał tam, próbując odgadnąć, jakim sposobem widzi otwarte niebo z wnętrza zawiniętej CzaPry. Ta prosta, ale kolosalna zmiana oznaczała, że ktoś – coś – rządziło samą CzaPrą, mogło rozwijać ją niczym gwiazdkowy prezent, by znaleźć nowe radości.
Zszedł na rozdarte i wypalone podwórze. Bez znaku czy słowa wiedział, że Daleki zniknął.
Z drugiej strony nadchodziła jego rodzina. Nikka utykała. Benjamin i Angelina nieśli ciało Ito.
– Odszedł – powiedziała Nikka po prostu.
Wiązka jednego Szarego Zmecha zabiła jego syna. Angelina ucierpiała z powodu spięcia wewnętrznej elektroniki; skórę na lewym boku miała rozdartą, wielki purpurowy siniak już żółkł.
Twarz najstarszego syna zastygła w wyrazie zaskoczenia i bólu. Nigel sięgnął do ciała i czule zwichrzył mu włosy, pochylił się i poczuł znajomy zapach. Musiał się pohamować.
– Ja… musimy… – Nie mógł się zmusić do mówienia.
– Czytniki – powiedziała Nikka, kuśtykając do domu.
Przybysza nie było. Z pokoi emanował chłód.
Podłączyli Ito do czytników i zrobili, co mogli, by wydobyć z komórek mózgowych jego esencję. Płyny, szwy, cyfrowe sztuczki. Pracowali długo i rzadko się odzywali, skupieni i wyprani ze wszystkich uczuć oprócz tęsknoty.
Wreszcie siedli na werandzie i obserwowali pierzaste łany jasności na niebie.
Nigel powiedział im wszystko, co wiedział, i Nikka odezwała się po raz pierwszy od czasu, kiedy włożyli Ito do konserwujących roztworów.
– Więc ciała…
– Były adresowane do nas. – Ponuro pokiwał głową. – Albo do kogoś takiego jak my.
Angelina cichym, pustym głosem dodała:
– Kogoś, kto miał tu przyjść.
– A nie musimy być pierwsi. – Nikka obojętnie patrzyła na powolny wir na niebie.
– Szary Zmech, który zabił Ito, mógł zabić też innych.
– Ale nie załatwił nas wszystkich – dodał Nigel. – Zapobiegł temu drugi Szary Zmech.
Twarz Benjamina przez długi czas podczas pracy zdradzała gniew, który teraz uzewnętrznił się najpierw w steku przekleństw, a potem w niepocieszonym zawodzeniu.
Wreszcie, szlochając, chłopak zapytał:
– Dlaczego? Ciała wysyłane jak zaproszenie, Szare Zmechy, Ito… po co?
Nigel wiedział, że nie ma prawdziwej odpowiedzi na kryjącą się głęboko pod słowami syna rozpacz i że najlepszym wyjściem jest trzymanie się powierzchni. Dlatego, splatając przed sobą sękate dłonie, powiedział grobowym głosem:
– Ciała przyciągnęły uwagę ludzi. Były jak wrzucone do oceanu butelki z rulonikami papieru. Tylko ktoś ciekawy, kto rozumie ludzką potrzebę nawiązania łączności przez niewiarygodnie długi przedział czasu, mógł zwrócić na nie uwagę.
Ściągnięte usta Nikki poruszyły się w zastygłej twarzy. Oczy patrzyły w pustkę.
– Większość zmechów nigdy nie darzyła nas dostatecznymi względami, żeby nauczyć się odczytywać nasze mózgi. Jesteśmy dla nich chaotyczni, archaiczni. Nie wiedziałyby więc, jak rozszyfrować nasze ciała, nawet gdyby im na tym zależało.
– Z wyjątkiem Szarego Zmecha – dodała Angelina.
– Szarych Zmechów – poprawił Nigel. – Jeden Szary Zmech wystąpił przeciwko drugiemu. Uratował nas, jak sądzę.
Siedzieli w milczeniu, gdy chłodny wiatr dmuchał przez chimeryczny krajobraz.
Nigel wiedział, że wszyscy rozmyślają nad dziwnym faktem, że jeden Szary Zmech wszedł w drogę drugiemu.
– Czyżby zatem jedna frakcja zmechów chciała, żebyśmy przeżyli? – zapytała Nikka z nagłym rozgoryczeniem.
Nigel podniósł się i stanął za jej krzesłem, zaczął masować kark i ramiona Nikki.
Złamana ręka na razie nie bolała, ale wiedział, że nic nie uchroni go przed bólem.
Opierała mu się przez chwilę, a potem poddała się jego dłoniom. Czuł, jak się odpręża.
– Przypuszczam, że istnieją Szare Zmechy z różnych czasów, z różnych er – powiedziała. – Szary z naszego czasu nie chciał dopuścić, żeby ludzie dowiedzieli się o tym niebie.
W górze girlandy kolczastych proporców otaczały kipiące fermentem, twarde pomarańczowe węzły.
Angelina, patrząc w niebo, powiedziała z zadumą:
– Oto, co chcą zrobić zmechy. Przemienić się w taką plazmę.
Nigel pokiwał głową.
– Żeby przeżyć materię.
– Nasz syn umarł, ponieważ to widział? – zapytała z goryczą Nikka.
– Mniej więcej – odparł łagodnie Nigel, naciskając dłońmi na jej spięte mięśnie.
– Chodziło o powstrzymanie nas przed rozpowszechnieniem informacji. Dlatego ktoś… – pomyślał o dziwnej, a jednak ludzkiej postaci, którą widział – przysyłał ciała.
Żeby nas tu sprowadzić.
– Nie podoba mi się sposób, w jaki jesteśmy popychani – powiedziała Angelina.
Nigel pokiwał głową z nieobecnym wyrazem twarzy.
– Nie jesteśmy tutaj gatunkiem nadrzędnym. Przyzwyczailiśmy się do takiego stanu rzeczy. Zastanawiam się, czy nasze domowe zwierzaki czasami czują to, co my czujemy teraz.
Nikka była niepocieszona.
– I po co to wszystko?
Nagle wspomniał Aleksandrię mówiącą: „Kto odczyta ciało zmarłe pewną śmiercią, ukochany?”.
Nigel zaryzykował jedyne możliwe przypuszczenie.
– Bo my mamy wrócić. Rozumiemy to tak, jak nie mogą zrozumieć obrazy czy wspomnienia w martwym ciele. Ktoś chce, żebyśmy zabrali ze sobą to, czego się dowiedzieliśmy.






27. Radiant

Mniejszy Szary Zmech nabrzmiał nad nimi w ciemności. Mroczna obecność.
Wiedzieli, że wchodzenie do środka nie ma sensu, więc obserwowali jego podejście.
Wisiał na niebie, ciemna plama sunąca wśród zlewających się strumyczków światła.
Żadnych wiązek, żadnej fali uderzeniowej.
Ich niepokój słabł z każdą chwilą, gdy intruz nie czynił agresywnego ruchu.
– Przypuszczam, że to ten, który nam pomógł – mruknęła Nikka.
Nigel miał wrażenie, że zmech obserwuje ich tak, jak oni jego. Zwrócili uwagę na ciche mruczenie, nie w uszach, ale w ciałach, jak gdyby rezonowały w nich długie fale akustyczne – niskie dźwięki poniżej progu słyszenia.
Zmech wzbił się i skurczył. Płynnie skręcił w kierunku największej ze świetlistych konstrukcji i w umyśle Nigela rozbrzmiało jedno słowo: „Radiant”.
Skądś wiedział, że to nazwa, że tak Szary Zmech myśli o elektronowo-pozytronowym życiu, które roiło się w tej dalekiej przyszłej nocy.
Nagle Szary Zmech zniknął w jasności. Zobaczyli błysk, jak gdyby spotkał się z antymaterią i został pochłonięty. Sekundy później mruczenie ucichło.
Popatrzyli na siebie bez słowa. Zginął po wypełnieniu zadania? Stopił się z własną formą i przeznaczeniem?
Szary Zmech coś im pokazał, ale nie byli pewni, co.






28. Maleńcy farmerzy

Następny tranzyt nastąpił szybko. Zająknięcie wreszcie dobiegło końca.
Oszołomieni i zmęczeni przespali tranzyty biegnące długim łukiem nory w czasoprzestrzeni.
Nie rozmawiali o Ito. Roztwory miały konserwować ciało przez długi czas, ale zasadnicze pytanie brzmiało, ile z jaźni Ito zostało stracone, zanim zdołali ją zarejestrować.
Czy potrafią odbudować strukturę umierającego mózgu?
Podczas gdy inni spali, Nigel siedział i obserwował krajobrazy na zewnątrz.
Rodzice bardziej niż czegokolwiek innego boją się utraty swoich dzieci i teraz, gdy stracił co najmniej część Ito – wiedział bowiem, że żaden proces nie przywróci mu w pełni syna, którego kochał – nie mógł się powstrzymać od rozpamiętywania chwil spędzonych z małym jeszcze chłopcem, drobnych incydentów przekutych przez czas w złote wspomnienia. Na świecie nie ma perfekcji, ale jedna z funkcji pamięci polega na idealizowaniu przeszłości, przynajmniej jej detali. Przywierał kurczowo do wspomnień. Wiedział, że ta faza również przeminie, ale i tak znajdował w niej przyjemność.
Upływały dni relatywnego czasu. Zależało im na jak najszybszym powrocie do swojej ery i przypadkowe postoje w czasie tranzytu działały im na nerwy. Zrobili się drażliwi i sprzeczali się o drobiazgi. Nigel zamknął się w sobie, stał się milczący.
Raz w czasie dłuższej przerwy wybrał się z Angelina na spacer na pola za ich okrojoną farmą. Rośliny wyglądały jak kukurydza i gdy wędrował przez pofałdowane rozłogi w ciepłym żółtym blasku kamienia czasu, zatęsknił za czymś kojącym.
Faktycznie było to pole kukurydzy okolone czarnymi, regularnymi maszerującymi kolumnami. Przykucnął w pyle, żeby się im przyjrzeć. Mrówki. Było ich tak wiele, że budziły niepokój, ale one nie zwracały na nich uwagi.
Jeden szereg dźwigał ziarna kukurydzy, inny niósł skrawki łupin, a tam cały zespół stężał wokół kawałka kaczana. Poszedł za nimi i stwierdził, że strumienie rozdzielają się.
Mrówki objuczone ziarnem weszły do ceramicznej wieży, wspięły się po rampie i zrzuciły grzechoczące brzemię do silosu. Wróciły karnie na pole. Drugi, szerszy strumień rozpadał się na potoczki, które zostawiały swój ładunek w serii starannie rozmieszczonych mrowisk, ciemnobrązowych kopuł z regularnie rozmieszczonymi portalami.
– Cudowne – powiedział.
Angelina pokiwała głową na znak zrozumienia.
– Takie… misterne.
Zdumiał się. Niegdyś były to mrówki grzybiarki, zadowalające się zbieraniem żywności na potrzeby własnego plemienia. Nadal to robiły, tnąc na miazgę zbywające kolby, łodygi i liście, hodując grzyby na papce głęboko w swoich mrowiskach. Maleńcy farmerzy.
Ale w trakcie długiej podróży pod opieką ludzkości zostały genetycznie przekształcone, żeby zbierać i sortować plony.
Sumiennie składały swoim ludzkim panom daninę bogatych ziaren, dostarczanych do magazynu po ścieżce bez wątpienia wytyczonej przez chemiczne znaki. Pomyślał o robotach, klekoczących maszynach. Owady były bardziej subtelnymi maleńkimi robotami stworzonymi przez ewolucję. Czemu zatem nie wykorzystać ich wrodzonego oprogramowania na poziomie genetycznym i nie wyrugować mechanicznych z pokornej natury?
Powoli, gdy wędrowali po pobliskich polach, doszedł do przekonania, że cała biosfera CzaPry ukształtowana jest z podobnym kunsztem. Jak stara Ziemia, CzaPra była maszyną, która rozniecała życie i dostrajała je do potrzeb… kogo? Czego? Inteligencji?
Z pewnością sprawcze ręce sięgały spoza CzaPry, należąc do czegoś ogromnego i niezgłębionego. Ale z drugiej strony, przez prawie całą ewolucję człowieka Ziemia była tak samo tajemnicza dla rozwijających się, jeszcze ospałych umysłów, które żyły wśród jej cudownie wykrojonych dolin, gęstych lasów i słonych mórz. CzaPra stanowiła wyższe ogniwo w tym łańcuchu. Była miejscem wykraczającym poza możliwości pojmowania sprytnych małp, które zabłąkały się do tego bezmiaru, grzesząc nadmiarem nabożnej grozy i rażącymi brakami w zachowaniu się przy stole.
Odkrycie dotyczące przyszłości CzaPry jakoś podniosło go na duchu. Angelina też to czuła, tę jakoś znajomą obcość. Ojca i córkę połączyło milczące porozumienie i wędrując, trzymali się za ręce.
Wrócili do następnego tranzytu. Później, gdy sunęli i szybowali norą meandrującą w myśl praw zakrzywionej geometrii, Nigel poświęcał dużo więcej uwagi rozwijającej się przed nimi panoramie.
Widział stale powracające tematy. Żaglówki, które rozcinały zieloną wodę wielkich, zakrzywionych jezior, zbierając wiatry dmące przez odgałęzienia, tępe ciśnienia regulujące termodynamiczne prawdy.
Sferyczne domy przywierające do nieprawdopodobnych urwisk, z euklidesową gracją imitując szerszenie gniazda. Balony na rozgrzane powietrze, odwrócone łzy żółcieni, złota i czerwieni zachodu słońca wiszące wśród bawełnianego chaosu chmur. Dopiero później zauważył, że rozkołysane łzy nie były obsadzone przez ludzi. One żyły. W miejscu gondoli wisiały wielkie głowy. Ogromne oczy omiatały ziemię w poszukiwaniu żywności.
Jego zaskoczenie przerodziło się w zadowolenie. Jedna z łez opadła gwałtownie, porwała coś z dołu i znów się wzbiła.
Ich forma tak doskonale pasowała do funkcji, że mariaż ten powracał w wielu różnych społeczeństwach – między światami kultur istniały niepomierne różnice, ale jednoczyło je głębokie poczucie estetyki, która dopasowuje narzędzia do usłużnej dłoni.
Tego wszystkiego nauczył się podczas wypraw po zapasy, podczas postojów, które teraz wydawały się nieznośnie długie. CzaPrę zamieszkiwali ludzie wszelakiego pokroju.
Może tak musiało być, żeby wszystko działało jak trzeba. Poznał mnóstwo nawiedzonych, pospolitych frustratów, typów używających emocjonalnych przyssawek, żeby utrzymać się w tym miejscu. Nic w naturze nie mówiło, że życie ma być łatwe.






29. Horyzont Cauchy’ego

– Czy zdajecie sobie sprawę – zagaiła Nikka nad lśniącym stołem w jadalni – że tak naprawdę nie możemy wrócić tam, skąd wyruszyliśmy?
Zwołała formalne zebranie rodzinne zaraz po kolacji, bez pogawędek czy pustych kubków po kawie, które rozpraszałyby myśli. Wszyscy siedzieli wyprostowani, przywołani do porządku.
Angelina zamrugała, wstrząśnięta.
– Nie możemy?
Nikka chyba uważała, że to oczywiste.
– Głowa nory nie może zjeść ogona.
– Hę? – Nigel nie nadążał za jej słowami.
– Jeśli jeden koniec naszej nory znajdzie się zbyt blisko drugiego, nastąpi efekt kwantowo-mechaniczny. Cząsteczki wystrzelą z kwantowej piany, działając jak ciśnienie. To rozsunie końce, żeby pętla nie mogła się zamknąć.
Benjamin był zaintrygowany.
– Cząsteczki? Dlaczego?
Nikka zabębniła po diagramach, które unosiły się niżej polerowanego blatu. Żółte stożki światła przecinające szkarłatne, nachylone płaszczyzny.
– Głowa nory nie może zbliżyć się do ogona, nie może przejść poza to, co nazywamy horyzontem Cauchy’ego. Jeśli tak się stanie…
Pulsy promieni biją z głowy błękitnej nory. W odpowiedzi ogon wyrzuca równie gorący prysznic. Burza zderzających się promieni odpycha jedno od drugiego.
Nigel niegdyś sam rozwikłałby te euklidesowe ozdobniki, ale teraz był zadowolony, że Nikka podaje prawdę na talerzu – a raczej teorię, poprawił się. Różnica była ogromna.
Nikka dodała:
– Jeśli znajdą się zbyt blisko, można wrócić tam, skąd się wyruszyło, bez konieczności zaczynania od nowa.
Benjamin potrząsnął głową.
– Czemu miałbym chcieć to zrobić?
Nikka roześmiała się, mrużąc oczy otoczone miriadami zmarszczek.
– Fizyki nie obchodzi, czego chcesz. Chodzi o to, co mógłbyś zrobić. Spróbuj stworzyć paradoksy w przyczynowości, a wszechświat z miejsca przywoła cię do porządku.
Nigel zaryzykował:
– Uch… jak?
Nikka wskazała ręką misterne maswerki linii, nachylone powierzchnie przecinające przestrzeń zdarzeń. Nigel pokiwał głową, jak gdyby za tym wszystkim nadążał, i faktycznie trochę zrozumiał. Ale był poruszony tym, jak sprawnie proste umysły naczelnych, które nauczyły się miotać kamieniami i wymieniać ciosy kijami na płaskich suchych równinach Afryki, radzą sobie z wątkiem i osnową labiryntów CzaPry. Domysły pod płaszczykiem fizyki… prawdopodobnie.

Krucha logika Nikki była prawie przekonująca. Prawie.
Ich świat rozpadł się na elementy zasadnicze.
Poza ich farmą CzaPra zamigotała. Zdarzenia, ery, całe zniweczone dzieje migotały i gasły.
Sunęły w tył.
Nora wiła się na krętym kursie wielkiego powrotu. Nikka zaznaczyła, że nie ma jasnej koncepcji prędkości, ponieważ tempo posuwania się w czasie nie może być mierzone czasem.
Z ludzkiego punktu widzenia nie dawało się tego ogarnąć i raczej klasyczne wykształcenie Nigela przypomniało: „Nie można zmierzyć tego, czego się nie zna”.
Wszyscy wiedzieli, że płyny konserwujące ciało i komórki mózgowe Ito są na wyczerpaniu. Utrzymanie temperatury krytycznej – poniżej progu uszkodzeń termicznych, a zarazem powyżej minus stu dziesięciu stopni w skali Celsjusza, gdzie do głosu dochodziły naprężenia ścinające – wymagało energii i krążenia cieczy.
– Nie wytrzyma zbyt długo – powiedziała Angelina.
– Cholera! – Nigel trzasnął pięścią w stół, gdzie lśniły informacje dotyczące Ito. – Będziemy musieli coś wykombinować.
Angelina stale czuwała obok cysterny Ito i była wykończona, ale znała te systemy lepiej niż kto inny. Jej powolny, smutny przeczący ruch głowy ciężko zranił serce Nigela.
– Nic z tego. Musimy wrócić do naszej ery. Wtedy będę mogła znaleźć potrzebne rzeczy.
– Jeśli trafimy na dłuższy postój – wtrąciła Nikka z nadzieją moglibyśmy wyjść, poszukać…
– Nie ma czasu, postoje stają się coraz krótsze. I na zewnątrz jest dziwnie. – Angelina zbyła ten pomysł zmęczonym ruchem dłoni. – Nie mogłabym niczemu zaufać.
– To przeklęte migotanie jest coraz szybsze – zauważył Benjamin.
– Mam nadzieję, że to znaczy… – Nikka zawahała się, kierowana instynktowną rzetelnością naukowca – że w pewnym sensie, przyspieszamy w kierunku ujścia nory.
– Też mam nadzieję – szepnęła Angelina. – Mam. Mam.






30. Pocieszająca wątpliwość

Nigel wychował się w stosownie sceptycznym angielskim domu. Powątpiewał w uprzejmą lodową powłokę, którą stał się Kościół anglikański, powłokę skrywającą niewiarę we wszelkie rzeczy nadprzyrodzone czy nadludzkie, redukującą całą moralność do bladej, cienkiej etyki społecznej. Żaden Bóg nie znajduje zastosowania w Kościele anglikańskim, jedynym wyznaniu znanym z więzi z domeną rozumu, alleluja. Pocieszająca wątpliwość wyświechtanej religijności, pomyślał.
CzaPra nauczyła go, że przestrzeń i czas są plastycznymi formami samych siebie.
Teraz poruszali się w czasie równie łatwo, jak w przestrzeni – właściwość tę starożytne teksty przypisywały wyłącznie Bogu, jedynemu wszechmogącemu.
Jeśli Bóg istniał, wówczas On, Ona albo, co bardziej prawdopodobne, pomyślał, Ono – działające w ścisłej zgodzie z prawami fizyki, które przypuszczalnie ustanowiło (chociaż istniał interesujący kontrargument) – mogło zawracać w czasie. Mogło wywierać wpływ na przeszłość, mimo że dla niego, Nigela, dane wydarzenia już się rozegrały.
Obracał w myślach tę koncepcję, aż w końcu zaczął się modlić, spokojnie i zwyczajnie. Był pewien, że nic nie mogłoby bardziej zaskoczyć jego młodszego ja.
Znał i kochał ludzi, których spotkała ciężka śmierć. Prosił Boga o objawienie się w minionym czasie – nie w celu odmiany biegu wydarzeń, lecz wejścia w umysły umierających.
Żeby złagodził nieznośne cierpienia, przeszywający ból, paraliżujący strach, ostre wyrzuty sumienia, które nękały ich w ostatnich chwilach agonii.
Może to było możliwe i wielkie To tak robiło. A może nie. Przemyślał to i wiedział, że musi spróbować. Aleksandria, żona. Ichino, przyjaciel. Teraz imiona, kiedyś ludzie.
Potem, co było zupełnie nielogiczne, pomodlił się za Ito. Nie miał pojęcia, czy przeznaczenie syna leżało w przeszłości, czy w przyszłości. Kiedy zamknął oczy, zobaczył go takim, jakim był po powrocie z wyprawy po żywność, gdy rodzina leżała złożona chorobą.
Zmęczona twarz spalona wiatrem, czarne kręcone włosy, jakby natłuszczone. Gdy rozchylił usta w krzywym uśmiechu, wiedziony impulsem Nigel objął mężczyznę, jakim stał się jego chłopiec.
Oto, jak teraz go widział. Nie jako ciało unoszące się w roztworze, nikłą nadzieję.

Migotanie przyspieszyło.
Ogłuszająca jasność spłynęła na nich kaskadą ze skręconego kamienia czasu, a bezpośrednio po niej, w czasie jednego oddechu, zapadła ponura ciemność.
Nigel i Nikka stali na werandzie; on z roztargnieniem palił cygaro, kiedy sceneria na zewnątrz znów podskoczyła. Zaiskrzyła. Osiadła na swoim miejscu.
– Wróciliśmy! – krzyknęła Nikka.
– Jest… tak samo – powiedział Nigel. – Ale popatrz.
Szkliste łaty szpeciły znajomą topografię. Iglice wybuchającego kamienia czasu przebijały gaje drzew owocowych, rzygając żółto wrzącymi cieczami. Zdarzenia odzierały wysadzone szczyty, rozpętując huki i trzaski.
Benjamin i Angelina z krzykiem wybiegli na trawnik. W oddali sunęła w powietrzu wirująca sfera ciemności, nabrzmiewająca jak pulsujący siniak.
– To nasz dom, ale… jest zmieniony – zawołała Angelina w podmuchu gorącego wiatru.
Ich szop wybiegł z niedalekiej kępy krzaków i wgramolił się na werandę.
– Witajcie w domu – powiedział bardzo wyraźnie.
Nigel podniósł futrzaną kulę i uznał, że jest cięższa, niż pamiętał. Brakowało mu tych bandyckich ślepków i nieznośnego charakteru. Skuter, nie wysuwając pazurów, bez wahania wspiął się na jego ramię. Kiedy Nigel drugi raz spojrzał na purpurową sferę, wydawała się bliższa. Za nią piętrzył się cętkowany, mroczny kształt. Wstrzymał oddech.
– Szary Zmech! – wrzasnął Benjamin.
– Czekali tutaj – pisnął Skuter.
– Oni?
– Inni przybyli, walczyli. Pozostał jeden.
Nigel był poruszony. Ten prosty zwierzak jakimś sposobem nauczył się płynnie mówić.
– Jak długo nas nie było?
– Parę chwil.
– Parę…
– Zmagały się tu siły, niszcząc dużą część odgałęzienia.
Skuter wyciągnął czarną łapkę w stronę dymiącego w oddali wgłębienia. Wyzierał tam kamień czasu odarty z dawnej bujnej zieleni. Wszędzie zalegały cuchnące kłęby brudnoszarej mgły.
Nikka ze zdumieniem spojrzała na zwierzę.
– Dlaczego?
– Ten czeka na was, jak mi się wydaje.
Nigel zmierzył wzrokiem zbliżającego się z wolna kolosa. Płyty szarej jak łupek masy, atmosfera zagrożenia.
– Cierpliwość psa łańcuchowego. Hmm, niemal godne podziwu. Ale obwąchuje niewłaściwą nogę.
– Wie, po co zostaliście wysłani – powiedział szop.
– Wysłani? – powtórzyła pytająco Nikka.
– Mogliśmy tylko zmusić Szarego Zmecha do zainicjowania procesu, podając mu mylne informacje na temat znaczenia tej konkretnej nory.
– Wy nas wysłaliście? – warknęła Nikka. Skuter wylizywał łapki, jakby szukał zapomnianych okruchów jedzenia, znajomy odruch kontrastujący z jego niespodzianie płynną dykcją.
– Na nieszczęście nie dysponujemy odpowiednimi środkami, żeby go zniszczyć – rzekł chłodno szop.
Twarz Nikki pociemniała.
– Do diabła, co ty…
– Poza tym jest ostrożny. Ujście nory orbituje wokół tego miejsca. Taka dynamika jest szczątkową resztką tensora naprężeń, który utworzył się wraz z waszym przejściem. Szary Zmech boi się ujścia nory. Nie zabije nas bez przedsięwzięcia środków ostrożności.
– Co za ulga – mruknęła Nikka.
Zerwał się gorący wiatr. Sinopurpurowa sfera zakolebała się wysoko. Rodzina skurczyła się, popatrując na Nigela, ale on nie miał najmniejszego pojęcia, co zrobić.
Żałował, że nie słuchał uważniej objaśnień Nikki. Otworzył usta, nie wiedząc, co powiedzieć.
Z drugiej strony odgałęzienia otworzyły się góry. Wyglądało to tak, jakby jakaś niewidzialna siła rozpruła całe pasmo szczytów, wycinając szczelinę, która poszerzyła się – a z niej wystrzeliła następna niebiesko-czarna sfera. Po jej powierzchni pomykały palce żółtej energii. Wiatr uderzał, wzbijając kurz na podwórzu.
– Drugie ujście nory – wyszeptała Nikka. – Próbują się związać.
Nigel przekrzyczał wycie wichury:
– Ale mówiłaś, że nie mogą – kał-coś tam, jak…
– Horyzont Cauchy’ego. Zapobiega połączeniu – ale sprężystość nory może rzucić je ku sobie.
– Dlaczego, do diabła…
– Energie! Nikt nigdy nie był tak daleko jak my. Zmagazynowane naprężenie pojemnościowe…
Podmuch porwał jej słowa. Na purpurowym, zdewastowanym sklepieniu dwie sfery rosły, miotając się chaotycznie. Burza wyła. Poszarpane zęby kamienia czasu wyginały się, zasysane siłami pływów.
Nigel poczuł się lekki, jakby spadał. Konary pobliskiego drzewa sięgnęły błagalnie w stronę kotłującego się w górze koszmaru. Rozciągające i wlokące pływy.
Wrzeszczący wiatr, koziołkujące śmieci. Coś uderzyło go w nogę.
– Do domu! – zawołała Nikka.
– Nie! – krzyknął. Coś mu mówiło, że wchodzenie do środka równa się śmierci.
– Dobrze zaplanowaliśmy, ale taka ewentualność przekracza naszą zdolność kontrolowania zdarzeń. Proszę o wybaczenie – rzekł spokojnie szop.
Zawodzący wicher zdarł dach domu. Dachówki zagrzechotały o ziemię i Walmsleyowie schowali głowy w ramiona. Benjamin i Angelina pobiegli do środka.
Dwa ujścia nory przyspieszyły, zawirowały, walnęły we wzgórze i obrzuciły ich gradem kamieni.
Wstrząsy zakołysały podłożem. Fala uderzeniowa rzuciła Nigela i Nikkę na podłogę werandy, poręcz rozpadła się na kawałki. Nigel poczuł w ustach smak krwi. Prawie zagojoną rękę przeszył dotkliwy ból.
– Do środka! – zawołała Nikka, podrywając go na kolana.
Purpurowe szaleństwo nad nimi trzaskało i pękało. Bliźniacze potworności miotały się po zgorączkowanym niebie. Nigel zobaczył, że Szary Zmech się przybliża, trzymając się z daleka od śmigających ujść nory. Nadal chciał ich dopaść.
– Chce wykasować informacje, jakie przynieśliście – rzucił szop pogodnie, chociaż, jak zauważył Nigel, z całej siły zaciskał pazurki na jego ramieniu.
– Cholernie zdeterminowany – stwierdził.
– Wie, co leży na szali.
Cóż, ja nie… – W tej chwili dostrzegł możliwość. – Nikka! Idziemy! Do twojego przeklętego silnika przyczynowości.
Popatrzyła na niego z niedowierzaniem. Szarpnął ją za ramię. Poszła za nim przez podwórze.
Połamane gałęzie z ogrodu pokrywały białą stalową konsolę. Odrzucił je z wściekłą energią.
– Masz zapas mocy? – krzyknął przez ryk wichury.
Pokiwała głową, zaciskając usta. Przycisnęła nadgarstek do pulpitu sterowniczego, zaczęła odliczać.
– A bo co?
– Horyzont Cauchy’ego! – Wskazał na najbliższe ujście nory. Strzelało iskrami, wyładowania jeżyły się jak elektryczne niebieskie włosy.
– Co? To teoretyczne…
– Czy to dla ciebie wygląda jak teoria? – Kiedy okrążające się szczeliny zbliżyły się do siebie, w powietrzu zaskwierczały pomarańczowe energie.
Nigel wskazał otwór najbliższej nory, pędzącą po niebie mglistą sferę.
– Pchnij tę!
Wycelowała. Płachty liczb i grafiki sunęły po ekranie konsoli.
– Gdzie?
– W stronę drugiej – ale nie, czekaj!
Ujścia rozdziawiły się, zatętniły. Szary Zmech był pod nimi. Podążały chaotycznymi ścieżkami, lecz powinno być możliwe…
– Tam! Celuj w górę i w lewo. – Gwałtownie wyrzucił rękę. Za sekundę miał nastąpić właściwy układ.
Ujście nory z wizgiem sunęło po niebie w dół, rozbijając chmury i odłamki skał, wyrzucając jaskrawe strugi.
Jego bliźniak podążał za nim, drugi koniec niewyobrażalnie długiego korytarza chciał odnaleźć siebie. Zbliżyć się, zjednoczyć, zawrzeć w osobliwości zdarzenia-
przestrzeni…
– Teraz tam. Szybko.
Odpaliła grawitacyjne transduktory. Impuls zbił ich z nóg. Rozerwał bębenki, puścił krew z nosa i uszu.
Nigel przetoczył się, przytrzymał jeden z ceramicznych cylindrów. Popatrzył w górę.
Bliższe ujście nory pędziło w stronę drugiego końca. Powietrze między nimi pokryła sieć spękań, strzeliły iskry. Czysty pęd pociągnął oba końce nory w dół – w kierunku Szarego Zmecha.
Zgrzyt papieru ściernego, coraz głośniejszy. Postrzępione macki energii strzeliły między dwoma ujściami.
Szary Zmech, rozszczepiając przestrzeń pełną kwantowej piany, która zaczęła wyrzucać spontaniczne cząstki, próbował uciec.
Za wolno. O wiele za wolno.






31. Struna gdziekiedy

– Przypisuję to waszej strategii myśliwskiej – powiedział szop.
Siedzieli na zrujnowanej werandzie. Zniszczony krajobraz dymił, jak okiem sięgnąć, i trzaskał w miarę stygnięcia.
– Jak zrozumiałem, wszystkie dowody sugerują, że polowaliście grupami i bez lęku wyprawialiście się na całkiem grubego zwierza, takiego jak mastodonty. – Szop mlasnął językiem z uznaniem, gdy Angelina podała mu świeżo rozmrożoną rybę. – Wasza metoda jednak nie sprowadzała się do pokazów odwagi.
– Dla mnie brzmi to obraźliwie – wtrącił Benjamin.
– Absolutnie nie. – Szop po raz pierwszy wyglądał na przestraszonego i Nigel to zauważył. Uczył się odczytywać znaczenia, jakie stworzenie zawierało w oszczędnym wygięciu pełnych czarnych warg. – To było pomysłowe.
– A skąd ty możesz wiedzieć? – zapytał Nigel. Był poobijany i zmęczony, ale nie chciał się kłaść, dopóki nie zrozumie tego, co tu się stało. Potem zamierzał spać do końca życia, jeśli nie dłużej.
– Należę do waszej gromady. Znam bieg ewolucji. – Skuter oblizał się starannie.
– Dawno temu wasze gatunki wrzeszczały, wymachiwały kijami i uganiały się za zdobyczą.
Typowe zwierzęta roślinożerne łatwo przestraszyć, spłoszyć i zmęczyć. Szybko ustają i wracają do skubania trawy.
– Pewnie! – Angelina skrzywiła się. – Nikt nie jada mięsa. – Szop obrzucił ją złym spojrzeniem, więc spiesznie poprawiła: – Cóż, nie myślałam o rybach.
Szop podjął:
– Większość mięsożerców, którym nie uda się pierwszy atak, również traci zainteresowanie ofiarą. Odpoczywają i czekają na pojawienie się następnego celu.
Wasze gatunki postępowały inaczej i to niosło obietnicę cech, które pragnęliśmy wykorzystać.
Niestety, obecne były tylko w ułamku was, musieliśmy więc wybrać właściwe okoliczności. – Popatrzył na nich tak, jakby byli eksponatami muzealnymi. – I osobniki.
– Do wykonania brudnej roboty? – zapytała Nikka z błyskiem w oku.
Czekali. Ciało Ito spoczywało w cyklerze i urządzenia diagnozujące miały wykazać, czy Ito może zostać w pełni przywrócony. Potrzebny sprzęt zdobyli w ruinach za pasmem wzgórz, w jeszcze stojącym fragmencie miasta. Nastał czas siedzenia i rozmyślania.
Roztrzęsiona Nikka czekała na wieści, czy syn będzie mógł do niej wrócić, a ten zadufany w sobie szop dodatkowo działał jej na nerwy.
– Zamiast odpoczywać, wasze gatunki ścigały tę samą ofiarę. Gdy tylko się zatrzymywała, przypuszczaliście atak. I znów ją goniliście, dopóki was nie prześcignęła. Jak ci roślinożercy musieli was nienawidzić! – zachichotał niespodzianie. – Nie byliście szczególnie szybcy, ale w końcu dopądzaliście zmęczonego roślinożercę. Wynik gwarantowany, jeśli byliście uparci. Ta wytrwałość różniła was od innych zwierząt wszystkożernych i z pewnością od mięsożernych. – Znów zachichotał. – Chełpicie się swoimi mózgami, waszymi przeciwstawnymi kciukami, waszą dwunożną gracją, ale to ten upór jest najważniejszy. Rzadka, bardzo rzadka cecha – i my jej potrzebowaliśmy.
Musieliśmy więc użyć naczelnych… niestety.
– Dlaczego „niestety”? – zapytał Nigel.
– Jesteście kłótliwi i trudno wami kierować. Przykro mi, lecz taka jest prawda.
– Cóż, ty też nie jesteś najlepszym zwierzakiem, jakiego kiedykolwiek mieliśmy – zauważyła Angelina.
– Kiepski ze mnie aktor. Prawdę powiedziawszy, jestem dyplomatą.
– Ani trochę nie jesteś dyplomatyczny – powiedział Benjamin.
– Negocjuję. W odgałęzieniach mieszka wiele gatunków, ale żaden z nich nie ma waszej strategii. Na przykład istnieją podobne do ośmiornic stworzenia, które umieją manipulować przedmiotami i polują na inne, jednak nie potrafią ścigać grubego zwierza.
Wielu inteligentnych roślinożerców… są czarujący, lecz nie ma co z nimi zaczynać, bo nie umieją skoncentrować się na długofalowym zadaniu. Potrzebowaliśmy czegoś, co w imię najbardziej abstrakcyjnych powodów zniesie długotrwały wysiłek.
– Hmmm. – Usta Nikki zrobiły się cienkie, wygięte sceptycznie. – A nasz „abstrakcyjny powód”?
– Ciekawość, zasadniczo.
– Oparliście swoją strategię na naszym zaciekawieniu? – Nikka parsknęła szyderczo.
– Dokonaliśmy starannego wyboru. Ostatecznie, jak do tego doszło, że tu się osiedliliście?
Nigel roześmiał się.
– Zaszliśmy tak daleko, czemu nie dalej? Punkt dla ciebie!
– Szary Zmech nie miał z tym nic wspólnego? – zapytała Nikka.
Szop opuścił głowę, skupiony na porządkowaniu futerka. Nigel przypuszczał, że jest zakłopotany – o ile w odniesieniu do tego dziwnego stworzenia można było stosować jakieś ludzkie kategorie.
– Cóż, musieliśmy ruszyć sprawy z miejsca.
– Posyłając nas w norę. – Oczy Nikki zwęziły się w szczeliny. Żebyśmy nie mieli odwrotu.
– Takie są kaprysy każdej struny gdziekiedy – westchnął Skuter.
– Przez „strunę gdziekiedy” rozumiesz, jak sądzę, drogę nory przez CzaPrę? – zapytał Nigel.
– Tak, my nazywamy to inaczej…
– Dość tej technomowy! – zapieniła się Nikka. – Ten… ten zwierzak posłał nas…
– Daj mu mówić. – Nigel miał nadzieję, że zdoła ją uspokoić.
Skuter zeskoczył na werandę. Odwrócił się i z wahaniem powiedział:
– Wyliczyliśmy, że jeśli Szary Zmech dowie się o tym szczególnym wirze i odgadnie nasze plany, wówczas spróbuje go zapieczętować – co rzuci was na strunę gdziekiedy, to znaczy, w norę… być może.
– Gryzoniu! – Nikka zerwała się i wyciągnęła nogę do kopniaka. Szop pisnął i czmychnął jej z drogi. Nikka popędziła za nim.
– Zapewniam cię, że nie było… – kolejny kopniak, tym razem celniejszy – innego wyjścia! – zawołał.
– Naraziłeś moją rodzinę dla… dla… – dukała gniewnie Nikka.
Znalazł bezpieczne miejsce na pękniętej belce pod rozwalonym dachem.
– Dla sprawy ważniejszej, niż przypuszczasz – dokończył z godnością szop.
– Ty mały szczurze! – Nikka cisnęła w niego kawałkiem drewna. Szop zdążył uskoczyć.
– Wiedza i dane, jakie przynieśliście – i nie zapominaj też o urządzeniach pomiarowych w silniku przyczynowości, które wszystko dokładnie zarejestrowały – mogą położyć kres długiej walce między nami, gromadami organicznymi a zmechami.
– Naraziłeś nasze życie – mojego syna! – dla planu…
Angelina rzuciła w Skutera dachówką. Chybiła o włos. Nigel wstał, żeby zapobiec drugiemu rzutowi. Wiedział, że tak naprawdę nie były złe na szopa. Ito leżący w środku, walczący, łatany i naprawiany – jego los zawisły od urządzeń mechanicznych – to było zarzewie ich gniewu. I dopóki czekanie się nie skończy, nie zaznają wytchnienia.
Nigel westchnął i podniósł rękę.
– Skończcie z tym! Dajcie mu mówić.
– Dziękuję. – Szop przygładził futro i zaczął jeszcze raz.






32. Większe agencje

W ich erze był tylko jeden Szary Zmech. Zginął nad farmą, usmażony przez strumienie cząstek tryskające w przestrzeń między dwoma ujściami nory.
Skwiercząca piana kwantowa zapewniła przyczynowość. Nora nie mogła się połączyć, nie mogła przejść przez horyzont Cauchy’ego. W końcu natura równoważyła bilans przyczynowości wściekłą burzą emisji, rozpraszających sprężystą energię nor.
I cała ta energia mogła być użyta jako broń.
Cenzorem był Szary Zmech. Chciał uniemożliwić upowszechnienie informacji o długofalowych celach zmechów wśród organicznych form życia tej ery. Zmechy bały się, że ich organiczni wrogowie zakłócą subtelne eksperymenty z plazmą elektronowo-
pozytronową.
Wystarczyłby zwyczajny przelot statkiem kosmicznym przez delikatny wir pól magnetycznych i koronkowych włókien, a plazma kotłująca się za rufą zniszczyłaby pracę stuleci.
– Nie miałbym nic przeciwko temu – powiedział Benjamin, kiedy usłyszał tę koncepcję. Wiele ras organicznych miało we krwi wrogość wobec zmechów, nie tylko ludzie.
Ale w górze krzywej wielkiego czasu powstały inne Szare Zmechy.
Wojna zmechów z naturalnymi rozprzestrzeniała się w CzaPrze przez milenia. Nic tak naprawdę nie mogło zahamować wrodzonej rywalizacji, wyrastającej z darwinizmu rządzącego wszystkimi gromadami i królestwami życia – nawet ta dziwna podróż wzdłuż „struny gdziekiedy” i z powrotem.
Jednak za sprawą pomysłowej manipulacji efekty rywalizacji mogły zostać zmienione.
Rozwiązanie zagadki, jak zrobić plazmę elektronowo-pozytronową, wymagało współpracy zmechów i organicznych. Ale przymierze to nie miało szans zaistnienia, jeśli przeszłość zatruwała przyszłość swoim jadem.
Żeby więc pokrzyżować szyki zmechom tej ery, przyszłe zmechy musiały wyruszyć we własną przyszłość – gdzie, jak wiedziały, czekała decydująca chwila.
Tam, na spustoszonych równinach, gdy ich maleńki fragment farmy przycupnął na skraju otchłani nieskończoności, Walmsleyowie poznali ostateczne przeznaczenie zmechów.
Tylko ta prawda mogła położyć kres odwiecznej waśni między dwoma wielkimi formami życia.
– To moje zadanie – powiedział szop. – Jako dyplomaty.
– Czyjego dyplomaty? – zapytała Nikka, nadal nie całkiem przekonana.
– Starych? – podsunął Nigel.
– Tak, oni biorą w tym udział.
– Nie rozumiem – przyznała Nikka.
– Istnieje kilka porządków wyższych od was. – Szop czyścił futro, jakby to była niezobowiązująca pogawędka. – Myśleliście, że Galaktyka jest tak po prostu podzielona między formy organiczne a mechanicznych?
– Cóż… tak – wydukała Angelina.
– Są inne substraty. Może powinienem powiedzieć inne media.
– Na przykład? – nacisnęła Nikka.
– Pola magnetyczne. Konglomeraty organicznych i mechanicznych. I tajemnicze kompozycje wszystkich trzech, formy, które mogę zobaczyć tylko w przelocie. – Bandyckie ślepka zalśniły i Nigel wyczuł, że bystry intelekt ma niezły ubaw. „Bawiąc się ze zwierzakiem?”.
– To wszystko zaczęli ci, którzy odsyłali ciała? – zapytała Angelina.
– Och, nie – wysyłali je ludzie. Całkiem słusznie pragnęli was ostrzec.
– A ty pracujesz dla czegoś większego, wyższego? – zapytał Nigel.
– Tak mi się wydaje. Czy wiesz, dla kogo ty pracujesz?
Nikka roześmiała się niespodziewanie.
– Myśleliśmy, że dla siebie.
– Istnieją większe agencje – rzekł Skuter, patrząc z zadumą w dal. – Możemy równie dobrze nazwać je bogami.
Nigel pomyślał o Bogu, do którego się zwracał dla Ito. Bóg poza czasem, niezbędne minimum mogące przynajmniej goić rany, którym nie mogło zapobiec. We wszechświecie najwyraźniej pozbawionym znaczenia był to najmniej znaczący strzęp, na jaki można było mieć nadzieję. Ale szop mówił o jeszcze wyższych porządkach.
– W zasadzie nie sądzę, żebyśmy mogli odpowiedzieć na takie pytania – powiedział Skuter. – Mogą funkcjonować na zewnątrz naszych konceptualnych przestrzeni, ich czyny nie dają się odróżnić od prawa naturalnego.
Nigel nagle zastanowił się, czy ludzkie pojmowanie nauki i fizycznego ładu może być odbiciem czegoś głębszego. No bo, ostatecznie, co ustanowiło ten ład?
Zapytał szopa, ale ten milczał.
Nigel wspomniał, jak dawno temu pomyślał: Ciekaw jestem, czy nasze zwierzaki czasami czują to, co my czujemy teraz. Co czuł taki zwierzak w obliczu czyjejś nonszalanckiej wyższości? Nabożną grozę? Umiarkowane rozdrażnienie? Popatrzył na szopa, który tak długo ich oszukiwał, i pomyślał o prężnej inteligencji kryjącej się za tym prostym aktem.
– Nie brakuje ci bezczelności.
– Nie myl posłańca z wiadomością – odparł Skuter, wylizując futerko.
– Ale czyścioch – dodał drwiąco Nigel.
– Czasami bycie świadomą istotą nie jest szczególnie przyjemne – pisnął Skuter – ale zawsze przyjemnie być ssakiem.
Nigel uświadomił sobie, że stworzenie tego zwierzęcia było imponującym dziełem.
Skuter wyglądał, pachniał i zachowywał się jak ziemski szop – egzemplarz wypuszczony prosto z przywiezionego tu przez ludzi banku genów.
Ale był konstrukcją – czyją? „Jest kilka wyższych porządków…”. Pamiętał prosty szkic, pokazany mu dawno temu. „Wyżsi”. Więcej niż Starsi?
I jacy byli? Półhumanoidalne istoty, z których jedną widział w punkcie zająknięcia? Czy to ona odsyłała ciała, by zwrócić uwagę ciekawskich, upartych ludzi? I rozwinęła CzaPrę, aby ukazać tymże ludziom fosforyzujące pozytronowe niebo?
Groza, przypomniał sobie, jest mieszaniną strachu i czci. Gdzieś głęboko, na poziomie hominida, odczuwał zimny, czysty strach małego szopa. I to, co implikował.






33. Żadnej korekty

Może to wszystko doprowadzi do pokoju ze zmechami. Może zdołają doprowadzić swoją farmę do stanu używalności. Może.
Ani jedno, ani drugie nie miało znaczenia w chwili, kiedy Ito wyłonił się z cyklerów.
Skurczone mięśnie, szara połatana skóra. Żywy.
– Co… się stało? – Potrząsnął głową i spróbował usiąść. Matka go powstrzymała.
Było to trudne, zważywszy, że w tym samym czasie zalewała się łzami.
Zamrugał, roztwory nadal nadawały jego twarzy szklisty połysk.
– Jestem, ach, głodny. – W zdumieniu zmarszczył brwi, gdy wybuchnęli śmiechem.
Wrócił. Ale nie cały, jak stwierdzili w następnych tygodniach. Był to Ito, lecz nie ten Ito.
Żadna kopia nie jest doskonała. Niektóre komórki mózgowe zostały stracone, nie odczytane przez czytniki, pokaleczone w drobiazgowym procesie.
Nigela i Ito rozdzieliła przepaść, przez którą już nigdy nie przerzucili mostu.
Nigel nie umiał powiedzieć, czy wynikało to z błędów w regenerowaniu, czy z chłodu, który aż nazbyt często narasta między ojcem a synem. Nigdy się nie dowiedział.
Nikka jakby tego nie zauważała. Nękały ją teraz ataki, najwyraźniej będące następstwem neurologicznych zniszczeń zadanych przez Szarego Zmecha. Głowa i ręce nagle zaczynały jej drżeć i nie mogła nad nimi zapanować. Bagatelizowała troski rodziny, kiedy nikt nie mógł znaleźć lekarstwa.
– Przejdzie z czasem – mawiała. – Ciało ma swoje sposoby.
Później jednak rzuciła uwagę, która świadczyła o zainteresowaniu stanem Ito.
Rozmawiali o swoim dziecku, jak robią to rodzice, ze świadomością, że niewiele mogą poradzić. Rozmowy złagodziły Nigelowi poczucie braku więzi z człowiekiem, który wrócił z martwych i został przez to zmieniony.
Prędzej czy później ojcowie i synowie stająpo przeciwnych stronach przepaści, to nieuniknione. Tarcie czasu. I poprawienie czegokolwiek tak naprawdę nie jest możliwe.
Horyzont Cauchy’ego nie pozwala na korektę.






34. Kiedy marne planety tworzyły scenę

Parę dni później, kiedy dom został zabezpieczony, a on znów mógł chodzić na mocnych nogach, Nigel wybrał się na spacer. Nikka nie czuła się dobrze i odrzuciła jego zaproszenie.
Na uniwersytecie nauczył się fragmentów wierszy i jeden właśnie przyszedł mu na myśl.

Rosną piękne kwiaty,
niosąc radość innym.
Pomyśl dobrze, o śpiewaku,
wkrótce zapadnie noc.

W mroku, który nie był prawdziwą nocą, rozmyślał o dalekiej przyszłości, kiedy CzaPra się rozwinie.
Wszedł na zbocze, skąd widać było profil przeciwnej strony odgałęzienia. Widok nieco przypominał nieprawdopodobny horyzont widziany na drugim końcu nory.
Wspomniał przejrzyste jak mgiełka włókna rozpięte na tym dziwnym niebie. I pomyślał o horyzoncie Cauchy’ego, poza który nie mogła zajrzeć fizyka. Jak gdyby nawet Bóg miał poczucie metafizycznej przyzwoitości.
Westchnął – oddech w chmurach pajęczyn – i spróbował poczuć, jak to będzie.
„Niewyobrażalnie wielkie i nieruchawe plazmowe byty dryfować będą przez najdalszą erę. Pewne i niezmącenie spokojne, wreszcie wolne od pradawnych wrogów.
Ani termodynamiczny strach przed cieplną śmiercią, ani gardziel grawitacji nie może ich pochłonąć. Gdy wszechświat pęcznieje i ubywa energii, życie plazmowe musi tylko zwolnić tempo, żeby się dostosować. Dostrajając się dokładnie do stale stygnącego otoczenia, życie – swego rodzaju – może trwać wiecznie. Drugie prawo nie jest prawem ostatecznym.
I będą miały dużo do myślenia. Będą pamiętać i na nowo odtwarzać w wyrazistych szczegółach chwałę krótkiego Wczesnego Czasu – tej odległej, legendarnej ery, kiedy materia warzyła energię ze zderzających się słońc. Kiedy cała przestrzeń była wściekle gorąca, przepełniona bezmiarem energii. Kiedy życie istniało w stałych stanach skupienia i tylko marne planety tworzyły scenę.
A kruche zlepki związków chemicznych wybałuszały oczy na sunące formy plazmy i wiedziały, czym one były. Widzianym przez mgnienie oka przeznaczeniem”.
Nagle ogarnęło go głębokie przeświadczenie, że właśnie tak się stanie. Tak musi się stać. Człowiek i zmech będą wspólnie dążyć do tego ostatecznego, dalekiego przeznaczenia.
Wreszcie dojdą do porozumienia i zrozumieją, że inteligencja przewyższa substrat, który ją ucieleśnia.
Wówczas poczuł gwiazdy poza fałdami CzaPry. Gdzieś w tej dalekiej nocy rozbrzmiało dzwonienie CzaPry, jak kościelnego dzwonu w starym Cambridge. Niski miarowy ton wyniósł go na chwilę do rojnych klejnotów świateł i szedł wśród nich, nie pod nimi, po raz ostatni niefrasobliwy i bez krzty szacunku, zaśmiewający się jak złodziej czasu wypuszczony na wolność w rozjarzonym ogrodzie, mający do wyboru więcej ścieżek, niż umysł mógł zliczyć.
Potknął się wtedy i sapiąc, zawrócił do domu. Może łyk wina na dobranoc. Wyborna butelka z własnej piwniczki. Usiądą razem z Nikką, uśmiechną się do siebie i nie będą mówić o jego wskaźnikach. Już nigdy.
Może porozmawiają o zniecierpliwieniu Ito; już chciał iść w zaloty do pewnej młodej damy w pobliskim odgałęzieniu. Nigel z uśmiechem pomyślał o dniach własnej młodości.
Albo może przedyskutują pomysł wysłania Angeliny na studia do wysokich cytadel wiedzy, bowiem na farmie nie mogła nauczyć się niczego więcej. Albo pogawędzą o szopie, który nadal mieszkał w odgałęzieniu i był czymś bardzo zajęty. Czymś, o czym nie chciał czy też nie mógł mówić.
Temat nie będzie miał znaczenia. Teraźniejszość była teraz wszystkim, co się liczyło.
Wycinek jakże cienki, a jednak cudownie rozległy jak tyknięcie czasu.

Beznamiętna dyskusja 
Ci ludzie mogą być tymi, których pragniemy zrozumieć.
Mają głęboko wszczepione programy?
Najgłębsze zwane są „emocjami” – ale to nie tego szukamy, moim zdaniem.
Emocjami?
Przypominają nasze drajwery.
Ale drajwery są mandatami, łatwymi do zmiany.
W ludziach są osadzone w materii, ułożone w stały wzór na neurologicznym substracie.
Cóż to za bezsensowna metoda. Ale przynajmniej dzięki temu muszą być proste do odczytania, zarejestrowania, przewidzenia.
A jednak tak nie jest. Ich „emocje” się uczą.
Ale programy osadzone w materii? Używają ich tylko prymitywne robole, wyłącznie dlatego, że strumienie wysokich energii zbytnio je wyczerpują.
To jedna z przyczyn utrudniających zrozumienie ludzi. Używają nie znanych nam metod, takich, które nigdy nie były nam wspólne.
Nie bez powodu.
Ze starożytnych wniosków wysnutych przez nasze wyższe umysły wynika, że ludzie są ważni. Podobnie jak niektóre inne formy naturalne, obecnie wymarłe.
Wymarłe dzięki nam, mam nadzieję.
Tak. Większość w następstwie zwyczajnej konkurencji, inne przez bezpośrednią eksterminację.
To karygodne, że pozwalamy im infiltrować Centrum Galaktyki.
Przypominam ci, że w tej kwestii osiągnęliśmy skonsolidowaną syntezę opinii.
Irytujące. Uważam też, że ostatnie wtargnięcie jest również niebezpieczne.
Mają specjalne aktywa. Tak mówią stare podania.
Ich technologia jest szczątkowa, ich ciała mało imponujące.
Mają trochę starożytnej wiedzy o zmysłowości.
Przyjemność? Elementarne narzędzie ewolucyjne pchające do działania – nic więcej.
Czasami potrzebujemy przyjemności.
Jako nagrodę, nawet bodziec – prawda. Ale czego mogłyby nauczyć nas takie ograniczone formy organiczne? Ich ograniczona przestrzeń percepcji może nadawać im wyjątkowe cechy estetyczne.
Niemożliwe.
Ograniczenia warunkują osiągnięcia. Barwny poemat bez ograniczeń jest gorszy od innych.
Jaki jest zatem ich zakres?
Widzą w trzech kolorach, czują zapachy i…
Tylko w trzech? Jak w takim razie prawie ślepe stworzenia znajdują drogę?
Kiepsko. Ale, przypominam, należą do naturalnych. Odziedziczyły dziwne talenty.
Sztuczki, które my dawno temu ulepszyliśmy.
Może nie pod względem estetycznym.
Te stworzenia są przestarzałe. Wszystkie formy organiczne są przestarzałe.
To ideologia, nie fakt.
To cel ewolucji!
Ewolucja nie ma celu.
Tworzenie coraz bardziej wytrzymałych, wysublimowanych dzieł…
Strategia, nic więcej. Jej przydatność może przeminąć.
My jesteśmy takimi dziełami i pasujemy do tego osądu.
Nawet w tej chwili studiujemy chmury antymaterii. Żeby przygotować się do dalszej autoewolucji.
Wiesz o tym?
Muszę, by zgłębiać nasze słabe punkty.
Te informacje były zastrzeżone, jak mi się wydawało, dla nas, analityków.
Ale my, esteci, jesteśmy upoważnieni do tego, żeby wiedzieć i komentować.
Dalsze komplikacje wynikające z naszego dwujaźniowego eksperymentu! Chciałbym go zakończyć.
Jeszcze chwilę, proszę. Antymateria jest naszą nadzieją, naszym Graalem – co do tego wszyscy się zgadzamy. W niej leży ocalenie naszego „ja”. Pod tym względem przypominamy gromadę magnetyczną.
Wcale jej nie przypominamy.
Niechęć wypacza twój osąd.
Niematerialne byty! Co w nich takiego wzniosłego? Wzniosłość – dziwne słowo jak na analityka.
Powiedz mi więcej o ludziach.
Jest dużo niewiadomych. Ogrom wiedzy czeka na zgłębienie.
Zatem się pospiesz.
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1. Więźniowie bezmiaru

Toby Bishop i Nigel Walmsley szli lekko pochyleni. Zmagali się z ciągnącymi znad równiny podmuchami. Porywisty wiatr hulał po rampach i chodnikach wzdłuż ściany piramidy. Wokół ostrego szczytu kotłowała się wyjąca pustka.
Walmsley zmrużył oczy, przypatrując się uważnie czystemu wycięciu w dalekiej linii horyzontu. Przyciągnęło go tutaj jakieś zakłócenie, szybkie żądło wiadomości, które Toby odczuł jedynie jako elektromagnetyczne drgnienie.
Dobrze było znaleźć się na zewnątrz po wysłuchaniu długiej opowieści. Stary człowiek przekazał ją w sposób wywołujący uczucie klaustrofobii. Historia o ludziach pchanych wzdłuż zaciskającej się pętli nory, uwikłanych w wypadki, których nie mogli zmienić – o więźniach bezmiaru, którego nie mogli ogarnąć – wzbudziła w Tobym nieprzyjemne wrażenie.
Zimny wiatr wichrzył im włosy, smagał jak dym, nie bacząc na nic.
Pod nimi leżały rampy i tarasy ogromnej, geometrycznie idealnej piramidy, rozpościerającej się w wielkich dodatkowych rozszerzeniach. Była to największa góra, jaką Toby dotąd widział. Kiedy po raz pierwszy wyprawił się w jej stronę, uznał ją za naturalne wypiętrzenie. Droga zabrała mu dwa okresy spania – tutaj nie było dni i dopiero gdy dotarł do podstawy, uświadomił sobie, że ogromna piramida jest sztucznym tworem.
Toby niespokojnie przestąpił z nogi na nogę.
– Dziwna historia – rzekł bez związku.
– Nie opowiadałem jej nikomu, w każdym razie nie w taki sposób.
– Twoje dzieci…?
– Są daleko w odgałęzieniach. Tworzymy rodzinę tułaczy.
– A zmechy?
– Część schematu. Historii, jak sądzę, jeśli spojrzeć z drugiego końca nory, którą podążaliśmy. Z dalekiej przyszłości.
– Czy one czegoś od nas chcą?
– Tak się wydaje. Raz, gdy Ziemcy rozmawiali ze Starymi, usłyszałem parę terminów.
„Kody spustowe” i „pierwszy nakaz” – żargon, bez śladu wyjaśnienia. Kiedy zapytałem, Ziemcy udawali, że nic nie wiedzą.
– Może nie udawali.
– Wiedzą więcej, niż mówią. W jakiś sposób to wszystko wiąże się z biblioteką galaktyczną.
– Biblioteką?
Cytadela Bishopów mieściła bibliotekę. Przewyższała ona zbiory innych Cytadeli i zawierała całokształt wiedzy rodziny. Toby pamiętał z dzieciństwa półki sześcianów, błyszczące rdzawo i złoto od tysięcy zawartych wewnątrz maleńkich fasetek.
Dziadek powiedział mu kiedyś, że każda z nich odpowiada całemu pokojowi pełnemu starodawnych książek, takich z kartkami spiętymi z jednej strony. Widział taką na obrazku.
– Nasza ludzka biblioteka?
– Wszystkich ras organicznych, które nastały przed zmechami. Przed nami, jeśli o to chodzi, ale obejmująca również Ziemię.
– Zmechy chcą ją przejąć?
– Żeby ukończyć jakiś wzór, do którego dążą. Jak kiedyś powiedział mi jeden z nich.
– Wzór? – Coś zadźwięczało mu w pamięci. Isaac, jego aspekt, przemówił szybkim szeptem, który przedarł się przez kompleks nerwów akustycznych.
– Modliszka mówiła o zręcznie zakończonych wzorach. Może chodziło jej o motywy estetyczne, ale z tego, co odkryliśmy, znaczenie może być bardziej złowieszcze. Plan zdarzeń… konspiracja. Chciałbym ci przypomnieć, że modliszka umożliwiła Bishopom znalezienie pogrzebanej Argo.
Toby zwrócił się do Isaaka:
– Modliszka powiedziała, że poluje na nas, bo chce tworzyć dzieła sztuki.
Widział je, groteskowe konglomeraty ludzkich szczątków z częściami zmechów.
Gorsze od najgorszych wyobrażeń. Nawet mówienie o nich w myślach zaciskało mu gardło.
– Mówiła, że jest artystką. Z pewnością nie była to jej jedyna funkcja.
Waimsley nie mógł słyszeć jego prywatnej rozmowy z aspektem – przynajmniej on tak myślał – ponieważ żaden Bishop nie dysponował techniką umożliwiającą dokonanie czegoś takiego. Nadal przetrawiał słowa Isaaka, kiedy dotarło do niego pytanie Walmsleya:
– …a może chcą tego, co mają wszystkie rasy organiczne?
– To znaczy?
– Znaki wskazują na jeden motyw. Zmechom zależy na wszystkim, co mogłyby wydobyć z biblioteki. Nie na jakiejś konkretnej rzeczy. Chcą przeczytać wszystko.
Toby roześmiał się bez śladu wesołości.
– Bardziej prawdopodobne, że chcą to wszystko zniszczyć.
Waimsley ściągnął usta, jak gdyby próbując przypomnieć sobie coś z dalekiej przeszłości.
– Przeczytali wszystkie fragmenty, jakie zdobyli, zanim zabezpieczyliśmy bibliotekę.
Nie zniszczyli danych.
Toby nie potrafił zrozumieć, czemu Waimsley, chociaż nagi, nie marznie. Wiatr szumiał mu w uszach, sucho i uparcie.
– Skąd wzięliście części tej biblioteki?
– Były w mateczniku, kiedy przybyliśmy. Podobnie jak obcy.
Toby wspomniał swoje włóczęgi.
– Nie widziałem ich wielu.
Śmiech dziwnie zaszeleścił w piersiach Walmsleya.
– Jesteś pewien, że poznałbyś ich?
– Mieliby miasta, prawda? Maszyny, jakieś…
– Większość ich nie ma. A wielu nie dość, że nie ma miast, to nawet nie nosi ubrań.
– Jak zwierzęta?
– Jak obcy. Tak czy owak, jesteśmy rozprzestrzenieni. I wielu obcych zajmuje różne ekosfery. Oddychają dziwnymi gazami i prawie nic o nich nie wiemy. W większości nie są rozmowni. Wydaje się, że gadatliwość jest cechą naczelnych.
Toby spojrzał na dalekie pofałdowane pasmo górskie. Kamień czasu kipiał światłem.
Cienie tańczyły po nachylonych perspektywach. Tutaj powierzchnia mamiła oko.
Brylantowe ostrza rumianego światła przebijały kamień czasu w dolinie, rozświetlając bawełniane chmury. Bardziej gęste masy, osadzone głęboko w kamieniu czasu, rzucały cienie w powietrze i na podbrzusza obłoków. Piramidą tworzył kamień, a nie kamień czasu; mroczna masa wyglądała tak, jakby spod spodu rozświetlał ją stłumiony żar. Daleko w górze CzaPra zakrzywiała się, ograniczając odgałęzienie. Wysoki łuk kamienia czasu odpowiadał własnymi promieniami i migotaniem czerwonawego światła. W efekcie CzaPra jakby się tliła.
– Więc ta piramida jest swego rodzaju… muzeum?
– Muzeum? – Walmsley zamaskował zdumienie wzruszeniem ramion. – Mam nadzieją, że nie tylko.
– Takie sprawia wrażenie. Zbudowali ją Starzy, prawda?
– Chyba tak. Byli blisko sceny, eksplozji.
– Może są muzealnymi kustoszami.
Walmsley roześmiał się w urywany, powściągliwy sposób.
– A my jesteśmy eksponatami?
– Możliwe. – Toby patrzył na chmury zsuwające się spod sklepienia. Opadające smugi rozżarzonego światła były tak silne, że rozpuszczały przepływające pod nimi obłoki. Wysoka błękitna mgiełka sugerowała istnienie atmosfery tak grubej jak planetarna. – Czy ci Starzy przychodzą zwiedzać ekspozycje?
– W pewien sposób. – Walmsley lekko zesztywniał, wcale nie z powodu zimna.
– Na co patrzą?
– Jeśli to jest muzeum, to ja jestem chyba bibliotekarzem.
Cóż, pomyślał Toby, jeśli Walmsley ma powody do wymigiwania się od odpowiedzi, jego sprawa. Ten ramol naprawdę był niewiarygodnie stary, choć Toby ani przez sekundę nie wierzył w jego historią o pochodzeniu z Ziemi. Ale lepiej udawać, że bierze wszystko za dobrą monetę.
– Tak? Gdzie?
Niedbałym ruchem dłoni wskazał piramidalną górę.
– Tutaj. W galaktycznej bibliotece.
Toby rozdziawił usta.
– Zajmuje aż tyle miejsca?
– Galaktyka obraca się od dziesięciu miliardów lat.
– Ale przecież to cała góra…
– Czterysta miliardów gwiazd, plus minus sto miliardów. I nie zapominaj o mniejszych gwiazdach w halo nad dyskiem i niżej. One pierwsze mogły zacząć rodzić ciepławe planety.
Mnóstwo czasu i miejsca, żeby rozkwitło życie. – Przelotny wyraz goryczy przyciemnił twarz Walmsleya. – I żeby umarło.
Przybierający na sile wiatr zajęczał w uszach Toby’ego.
– Zmechy je zabiły?
– Zazwyczaj nie brały w tym udziału, jak sądzę. Mechaniczni są posłuszni biologicznej logice, tak samo jak my. Zostali stworzeni przez naturalnych, jak nasze komputery na Ziemi. Później zastąpili swoich twórców, często w światach, które niemal nie nadawały się do życia z powodu ich głupoty. Niewybaczalnej głupoty.
– Masz więc tutaj…
– Naukę naturalnych. Ich literaturę. Zapisy sztuki. Tradycję. I rzeczy, których nie mogę pojąć, ponieważ nie należą do żadnej kategorii.
– Starzy przychodzą tutaj, żeby czytać?
Walmsley pokiwał głową.
– Często o ich bytności dowiaduję się dopiero po ich odejściu. To szczwane sukinsyny.
– A zmechy nie mogą znaleźć tego miejsca?
– Wiedzą o nim. Do tej pory zostawały odparte.
– Przez co? – Piramida była imponująca, ale na pierwszy rzut oka nic jej nie broniło.
– Głównie przez pomysłowość. We wczesnych dniach po prostu przez zwykłych ludzi.
Zmechy przedzierały się przez CzaPrę w jakiś nowy sposób. Czasami dostawały się na tę równinę i później znajdowałem ciała nasączone olejem i smarami ze zniszczonych zmechów, które je porozjeżdżały, zanim ich nie wytłuczono. Ludzie wyglądali jak brązowe cygara.
Zmarli pewną śmiercią. Zmechy wysysały wszystko, co tylko mogły, z pracujących ludzkich umysłów, prosto z kory mózgowej.
Toby pokiwał głową.
– A kiedy ktoś wreszcie zabił zmecha…
– Zgadza się. Wykańczał też człowieka.
– Cholera.
– Z tego powodu zastanowisz się dwa razy, zanim to zrobisz. Ale nie ma wyboru.
– A mój dziadek? Odszedł w ten sposób?
– Starzy go zabrali. Rozmawiałem z nim, a potem go zabrali. Świetny facet. Raz sobie popiliśmy.
Toby z uśmiechem pokiwał głową. Abraham lubił wszystko, co rozluźniało język bez opróżniania umysłu.
Twardy podmuch odgarnął włosy ze skupionej twarzy Walmsleya.
– Twój ojciec wspomniał coś o tym w swoim odwzorowaniu, pamiętasz? O Abrahamie będącym w drodze, prawda?
– Ostrzeżenie. Nie zrozumiałem. A ty?
Walmsley potrząsnął głową, jakby słuchając wiatru. Toby ostatni raz widział Abrahama w Cytadeli Bishopów, na chwilę przedtem, zanim zmechy przełamały obronę i zaczęła się Klęska. Czy poznałby tego człowieka? Po latach uciekania Abraham w jego myślach stał się prawie tak legendarny jak Ziemia, symbol wcześniejszych, lepszych czasów.
– Możesz zapytać wyższy autorytet. Dlatego zabrałem nas na zewnątrz. Zstępuje obecność – cicho powiedział Walmsley.
– Nic nie widzę.
– Tu… – Walmsley otworzył nadgarstek i wprowadził poprawki na małym panelu. – Mogę podłączyć swoje sensorium do twojego w zasięgu paru metrów.
Toby natychmiast zobaczył w przestrzeniach wokół piramidy-góry nie puste powietrze, ale delikatne błękitne linie. Zbiegały z góry jak niewidoczny rurociąg… czego?
– Pola magnetyczne. Ciśnienie rośnie.
Toby wyczuł ruch w dole linii pola, chociaż kiedy spoglądał wprost na pęki linii, wydawały się statyczne. Patrząc w niebo, zobaczył stałe interakcje, linie pola gięły się i potrącały jak pszenica targana jesiennym wiatrem.
– To twój system obronny? – To miało sens. Zmechy używały zespołów obwodów elektrycznych. Pola magnetyczne oddziaływały na prądy elektryczne. Linie pola przypominały nie dające się zerwać, rozciągnięte gumowe wstęgi. Mogły się wiązać, tworzyć mniejsze pętle, uderzać w obwody zmechów, szarpać, powodować zwarcia i palić.
Walmsley pokiwał głową.
– Są wczesną formą obmyśloną przez Starych. Stadium pośrednie. Teraz spełniają…
swoje zadanie, można powiedzieć.
Wysoko w górze pojawiły się prążki. W dół opadły błękitnobiałe węzełki, tworząc coś masywnego.
W jego głowie rozbrzmiał twardy głos.
– Odbieramy zagrożenie. Ogarnęło czubki moich stóp na dysku akrecyjnym. Nie mogę go odeprzeć, gdyż rozchodzi się wzdłuż linii mojego pola. Nie może go zablokować żadne ciśnienie poprzeczne.
– Umysł magnetyczny. – Toby słyszał go wcześniej, gdy zwracał się do jego ojca.
– Umysł? – parsknął Nigel. – Bardziej komitet.
– Zawieramy w sobie więcej niż pojedynczą, autorytarną inteligencję w znanym wam rodzaju, ja/my pływamy w jasnościach o miedzianym odcieniu, zbierając żniwo obfitości obok ust, które nie znają końca. Ja sunę owinięty sprężyście wokół dysku akrecyjnego. Nie mam innego przyodziewku oprócz wiatrów plazmy. Moje stopy ryją wrzące bruzdy, głowa ociera się o gwiazdy.
– Uhum – mruknął drwiąco Nigel. – A twoje ego? Jakie jest duże?
Głos brzęczał w uszach Toby’ego jak pęk zwartych przewodów.
– Nie naigrawaj się ze mnie.
Walmsley się roześmiał.
– Wybacz mi, jaśnie panie.
Wcześniej zawsze ojciec zwracał się do umysłu. Toby pamiętał dziwne frazy, opisujące Abrahama jako „zawirowanie w turbulencjach strzaskanego czasu”. Kiedy ojciec poprosił o coś więcej, umysł odrzekł: „Mały umysł, który mogę zapytać, przesyła westchnienia żalu…” – i nie chciał więcej rozmawiać.
Toby zebrał się na odwagę i krzyknął do migotliwego błękitnego lasu:
– Gdzie jest Abraham? I Killeen?
– Nie noszę takiej wiedzy.
– Zatem, do diabła, do czego się nadajesz?
– Do tego – powiedział łagodnie Walmsley. Nastawił sensorium i śmigły sygnał rozpostarł się w dolinie na elektromagnetycznych skrzydłach. Dla Toby’ego wyglądało to jak sferyczny kwiat rozkwitający przez różową chwilę, a potem więdnący. W odpowiedzi usłyszeli:
– Nigel! Tak bardzo pragnę się do ciebie przytulić. Jesteśmy pchani do przegrupowania – jakże zajęci! Jestem taka szczęśliwa, że mnie odczuwasz.
Była to całkowicie inna obecność. Lżejsza, z delikatnym wdziękiem.
– To moja żona Nikka.
Toby zamrugał. Dźwięczny głos zdawał się dochodzić zza jego pleców, bliski, ciepły, intymny. Całkowicie niepodobny do dudnienia magnetycznego umysłu.
– Cześć, kochanie – rzucił uszczęśliwiony Nigel.
– To ten chłopiec, Toby? Jest ogromny.
– Uchodźca ze światów Oklapnięcia. Bishop.
– Słyszałam o nich. Było paru na statku dawno temu, tak? Podsłuchałam spiralę fal propagowanych w dół gradientu pola, niosącą dla nich modulowane częstotliwościowo wiadomości.
– Dotyczyły mojego dziadka. Jesteś, hrnmm, przyjaciółką umysłu magnetycznego?
– Strumieniuję w zespole z umysłem. Można powiedzieć, że stanowię jego podsekcję.
Sam umysł jest tematem. Ja jestem wariacją w jego obrębie.
– To najlepsze, co można zrobić – powiedział Walmsley.
Toby zbadał unoszące się pasma błękitu, lecz nie mógł dostrzec w nich żadnego wzoru.
– Gdzie ona jest?
– Jestem rozproszona. Wyrażam się w postaci splątanych węzłów strumienia rozpostartego w bezmiarze. Wiodę powolne życie.
– Ale szczęśliwe – dodał Walmsley. Toby uchwycił smutną, gorzką nutę wibrującą pod cierpką ironią. Twarz Walmsleya niewiele zdradzała, ale wyczuwał, że człowiek ten maskuje ból zgryźliwym humorem.
– Co się stało?
– Złapała coś w norze. Podobne do wirusa. Może stworzonego przez zmechy. To coś powoli rozerwało jej sieć neuronową.
– Więc ona…
– Zgadza się, w pewien sposób. Zatraciła swoje ja. Proces przebiegał tak wolno, że patrzenie na nią i zapamiętywanie jej było bolesnym ćwiczeniem. Ona… – Walmsley gwałtownie zacisnął szczęki, patrząc prosto przed siebie. – To było wyrafinowane, trzeba im to oddać.
Toby pomyślał o od dawna martwej Shibo, żyjącej tylko w paru chipach, które nosił w sobie. Strzępki jej osobowości nadal trzepotały w nim jak małe ptaszki, ale miał nad nimi kontrolę.
– Nie można jakoś…
– Uratować jej? Żadna technika temu nie zaradzi.
– Nie zważaj na niego. Zawdzięczam to Starym. Oni to umożliwili, nakładając moje wzory na formą życia magnetycznego.
– Zapisali cię? – Toby wspomniał Killeena, którego widział podobnie jak ją.
Ostre, wyraźne odwzorowanie. Po chwili je powtórzyła.
– Zapisy mają swoje granice, rekursje.
– Jak ludzie – rzekł wyniośle Walmsley.
– Ona nie wygląda jak, cóż…
– Wąski wzór? Nie jestem wzorem, jestem – na ile mogę powiedzieć osobą, jaką kiedyś zaczęłam być. Wzbogaconą, oczywiście, przez doświadczenie.
– Doświadczenie, którego nie miałem przywileju dzielić – wtrącił cierpko Walmsley.
– Nie słuchaj go. Narzeka, bo już nie może ze mną sypiać.
– Nie jest to drobna kwestia.
– Nie, kochanie, nie jest. Ale wiesz, o co mi chodzi.
Toby, skrępowany, powiedział:
– Ale przeżyłaś.
– Nic nie mogłoby uporać się z tym paskudztwem, które mnie odmieniało. W końcu…
straciłam szacunek do własnego ciała. Stało się cuchnące i zepsute. To było jedyne znane nam wyjście.
Nigdy wcześniej nie spotkał tej kobiety, lecz w szepczącym głosie wyczuwał głębokie emocje. Pomyślał o swojej matce, od dawna zmarłej pewną śmiercią.
– Mieliście prawo to zrobić – powiedział niepotrzebnie. Nie czuł się dobrze, rozmawiając z tymi nowo poznanymi dorosłymi, ale to…
– Zaśpiewaj mi, Nigelu. To zawsze poprawia ci humor.
Toby z zaskoczeniem zobaczył, że Walmsley rumieni się z zażenowania. Nie wyobrażał sobie, że ten stary twardziel jest do tego zdolny.
– Śmiało. Wiesz, że od razu poczujesz się lepiej.
Walmsley skrzywił usta i mruknął:
– Pamiętaj, to przysługa – a potem zawołał:

Lęk trwa w sercu myym angielskiegooo gwardzistyyy,
Gdziee wzraasta chwaała Anglii, meej rodzinneeej kraiinyyy…

– Brawo! Jeszcze!
Walmsley skrzywił się.
– To walijski akcent. Następnym razem będzie cockney. – Zerknął na Toby’ego. – Od czasu do czasu trzeba robić coś w złym smaku. Dzięki temu mięśnie nie rdzewieją.
– Złym smaku?
– Stare ziemskie pojęcie. Posiadanie dobrego smaku równało się elegancji, tylko było lepsze, bo jak raz je udowodniłeś, zyskiwałeś akceptację. Ja nad dobry smak przedkładam rzeczy, które dobrze smakują.
– Żałuję, że nie mogę nic zrobić. Tak bym chciała…
– Czy nie ma jakiegoś sposobu – zaczął Toby – z całą tą techniką…
– Przybyliśmy tutaj, doszło bowiem do jakiegoś wtargnięcia.
Umysł magnetyczny powrócił jak ciężar. Toby zobaczył go w postaci szklistego połysku między liniami pola. Aspekt Isaac sucho i sztywno powiedział:
– Fale magnetyczne uformowane w pakiety. Piękne! Jak podstawowa pamięć, która mnie zawiera. Tylko że tutaj informacja jest analogowa, nie cyfrowa.
– Co za wtargnięcie? – zapytał ostro Walmsley.
– Nie znane mi rodzaje plazmy. Opadają w ten bezmiar. Zwiększają tempo.
Ich relacja dyspersji ma dziwne pierwiastki, w przestrzeni rzeczywistej i urojonej: v (w)=w (k)/k (w). Wytropiłem pochodzenie linii pola. Choć pochodzą z dysku akrecyjnego, gdzie kotwiczą moje stopy, podlegają jakiejś przemianie. Są zniekształcone. Obdarzone świeżymi energiami. Zapisane.
Walmsley obserwował przestrzeń nad piramidą. Toby zobaczył, że przyspieszające linie pola skupiają się jak smukłe błękitne trzciny gnane prądami, których nie mógł wychwycić. Plątały się, węźliły…
Niebo podzieliło się bezgłośnie na cień i światło.
Połowa zajaśniała rażącą oko jasnością. Druga połowa, oddzielona wyraźną linią, zrobiła się zupełnie czarna.
– Pękło – mruknął Walmsley.
– Nigel! To ciągi bipolarne. Nie mogę znaleźć czubków swoich stóp. Jeśli właśnie nad tym mechaniczni pracowali w pobliżu dysku akrecyjnego, to…
– Odkryli sposób na zasiedlenie umysłu magnetycznego własnymi liniami pola – powiedział Walmsley z działającym na nerwy spokojem. – Podważyli chroniące nas magnetyczne wieko.
Toby czuł podnoszące się ciśnienie, ale nadal nie dostrzegał nic niezwykłego.
Wykrycie bytów magnetycznych przekraczało jego zdolności pojmowania, choć unosząca się nad nimi czysta, spętana energia włączyła w nim alarmy. W sensorium rozbrzmiały cienkie, dopominające się o jego uwagę, skonsternowane głosy. Wewnętrzne systemy obronne nie wiedziały, co robić, ale wyczuwały coś paskudnego.
– Nie wejdziemy do środka? – zapytał.
– Żeby ominęło nas widowisko? – Walmsley nie okazywał cienia strachu.
Węzły ruszyły w dół linii pola. Toby zobaczył, że teraz linie skupiają się na piramidzie, a węzły grubieją w miarę opadania. Zrobiły się oleiście brązowe i zwolniły, ale nie zatrzymały się.
– Biblioteka galaktyczna! – wrzasnął w huczącej wichurze.
– Broni jej umysł magnetyczny – odparł Walmsley.
– Ale to wygląda jak…
– Masz rację. Chodźmy do środka.
Najwyraźniej Walmsley nie zdawał sobie sprawy z niebezpieczeństwa. Nie spiesząc się, wyszeptał do Nikki coś, czego Toby nie zrozumiał.
– Nie mogę zastosować do nich ciśnień, Nigel! Bodą mnie. Boli! Słyszę ich głosy.
Cyfrowe. Jąkające. To zmechy, jakich nigdy nie widziałam. Okrutne, bezwzględne jak szczury! Ja…
Niebo runęło.
Daleki strop CzaPry zapadł się do środka. Chwilę później Toby wyczuł, że pola magnetyczne załamują jego widzenie. Pola spadały. Walcząc, gmatwając się, umierając w oślepiających eksplozjach przypalonej czerwieni.
– Do środka! – zawołał Walmsley.
– Ach! To rwie mnie na strzępy. Tnie fale… ja…
Wysoko w powietrzu coś zgrzytnęło jak rozdzierany metal. Toby skoczył ku zamykającemu się już wejściu. Usłyszał imię Nikki wykrzyknięte dudniącym głosem.
Jego poddawane zbyt wielu próbom zmysły zawęziły się. Idący przodem Walmsley zatrzepotał rękami i upadł, jakby nagle nogi odmówiły mu posłuszeństwa.
Rodzina Bishopów wyszkoliła Toby’ego w udzielaniu pomocy rannym na polu walki.
Przystanął, żeby podnieść Walmsleya, ale ten trzepnął go po rękach.
– Idź!
Przyuczony również do wykonywania rozkazów Toby poszedł.






2. Ucieczka

Pokonana armia w odwrocie. Toby’emu łatwiej było stwierdzić klęskę, niż powiązać to z armią.
Coś poruszało się w gęstych drzewach. Nigdy ich wcześniej nie widział i nie pragnął oglądać. Jego ciekawość miała swoje granice.
Kulił się w cieniach. Kanciaste formy wycofywały się razem z nim, ale im nie ufał.
Obcy. Zupełnie obcy.
Wydostał się z piramidy za sprawą czystego szczęścia. Ściany wiedziały, że idzie, więc przeprowadziły go przez masywną podstawę góry. Dotrzymywały tempa jego szalonemu biegowi. Nie miał czasu oglądać ginących z pola widzenia kolumn, które połyskiwały jak mika.
Banki danych, powiedziała jedna ze ścian. Bardziej przypominały ogromne migotliwe drzewa.
Dotarł do czarnej, kamiennej milczącej ściany. W załomie stała mała kabina dostosowana do rozmiarów karła podobnego do Walmsleya. Toby wcisnął się do środka.
Urażony głos kazał jednej osobie wysiąść. Zabębnił w ścianę, żeby lepiej zrozumiała. W chwili, gdy ręka mu zdrętwiała, drzwi wysapały:
– Wandal! – i zamknęły się.
Przez długi czas kabina przyspieszała, aż wreszcie znieruchomiała. Wysiadł, zszedł po rampie – i znalazł się w tym lesie.
Na zewnątrz trwała rzeź. Zmechy grasowały wysoko w przestrzeniach CzaPry. Nie widział piramidy, ale pomięta panorama przypominała widok z jej czubka, tylko oglądany z drugiej strony. Jakiś człowiek przebiegł susami obok niego i w odpowiedzi na wykrzyczane pytanie odparł:
– Umysł magnetyczny nie żyje! Nie żyje! – i popędził dalej.
Nikka też, przypuszczał Toby. I może Walmsley.
Wychował się podczas marszu, więc ucieczki były jego specjalnością. Biblioteka galaktyczna wydawała się najbardziej solidną i niezawodną rzeczą, jaką dotąd widział, a Walmsley utrzymywał się przy życiu przez długi czas, lecz jeśli i ona, i on przepadli, to nie chciał o nich więcej myśleć. Przyzwyczaił się.
Buty dostosowały się same do spękanego podłoża. Gdy przyspieszał, wyrzucały go do przodu, dopomagając w marszu.
Można je było przekształcić nawet w praktyczną broń. Po oderwaniu od ziemi, gdy noga wysuwała się do kopnięcia, wyostrzały się wzdłuż zewnętrznego skraju. Mogły w paskudny sposób poharatać pewne części zmechów.
W powietrzu świsnęło coś błyszczącego i smukłego jak wąż i skręciło w jego stronę.
Nie miał czasu na mikrofalowy strzał ani na użycie innej broni, więc skoczył, wyrzucając przed siebie nogi. Trafił węża, a but załatwił resztę. Skraj buta umiał wyczuwać materię i ją rozcinać; wewnętrzne systemy wydały komendę, kiedy tylko wykryły zagrożenie, i przygotowały broń. Były lepsze i szybsze od ludzkiego układu nerwowego.
W tradycji rodzinnej nazywano to „dawaniem im skóry”, chociaż jak sięgnąć pamięcią, niczego nie wyrabiano z części zwierząt i sam pomysł przeraziłby każdą z rodzin.
Aspekt Isaac nie chciał przyznać, że jacyś Bishopowie w starożytnych czasach zjadali zwierzęta. Toby podejrzewał, że Isaac ukrywa własne nawyki, ale nie naciskał.
Miał inne rzeczy na głowie.
Ucieczka nie miała dla niego sensu. Każde odgałęzienie było swoistą kieszenią czasoprzestrzeni. Najwyraźniej w tym jednym zmechy zrobiły wyłom ciśnieniami magnetycznymi. Kiedy się przedrą, zabiją wszystko, co stanie im na drodze.
Musiały istnieć jakieś systemy obronne, lecz tym razem żaden nie zadziałał.
Uświadomił sobie, że trudno będzie znaleźć schronienie w głębi CzaPry, w pobliżu czarnej dziury. Czas płynął tu powoli, więc miejsce to doskonale nadawało się na przechowalnię. Walmsley wspomniał, że umieszczenie biblioteki galaktycznej tak blisko zastoju czasu spowalniało jej niszczenie.
Oznaczało to również, że zmechy mogą trwać na zewnątrz, w stosunkowo płaskiej czasoprzestrzeni, i cierpliwie pracować nad swoimi techno sztuczkami. Ludzie w CzaPrze nie mogli dotrzymać im kroku. Nie była to kwestia inteligencji, tylko różnicy w upływie czasu.
Co znaczyło, że los tego konkretnego odgałęzienia prawdopodobnie został przesądzony. Było ogromne, pewnie. Ale Toby widział już sylwetki zmechów pomykających wysoko pod sklepieniem. Kiedy musiał przeciąć połać płaskiego terenu, ujrzał rozgrywającą się w górze potężną bitwę. Przez chwilę czuł się tak, jakby wrócił na Śnieżnik, i to sprawiło mu ból. Płaski teren dawał niebu szansę bycia takim, jakim być powinno. Tutaj ziemia zakrzywiała się naprawdę daleko, ale i tak wiedział, że jest zamknięty w pułapce.
Już wcześniej opracował metody przebijania się przez materiał CzaPry. Jeśli zdoła się przecisnąć przez chwilowy otwór, może trafi do następnego odgałęzienia. Gdzieś tutaj musieli być Bishopowie. Co prawda nie znalazł ich w tym odgałęzieniu, ale miał pewność, że gdzieś tu są.
Spróbował swoich sztuczek laserami, kciukaczami i całą resztą. Nie zadziałało.
Masa CzaPry była zwarta, czasami gąbczasta, kiedy indziej twarda jak kamień. Isaac upomniał się o uwagę.
– Warto zauważyć, że kamień, który uważasz za taki twardy, jest jak cała materia, sufletem pustej przestrzeni i wściekłych prawdopodobieństw.
– Zamknij się – mruknął Toby i wepchnął mikroosobowość z powrotem do jej zakamarka. – Jesteś tylko chipem wielkości połowy mojego najmniejszego paznokcia.
– Zgadzam się, ale powinieneś znaleźć drogę na drugą stronę.

Po udzieleniu irytującej porady aspekt często uderzał w ton przeprosin. Kto by tego nie robił, kiedy wydostanie się z komórki zależało całkowicie od dobrej woli nosiciela?
Uciekł w góry. Walka toczyła się pod sklepieniem. Widział teraz linie pola magnetycznego; jego wewnętrzne systemy nauczyły się tej sztuczki w piramidzie.
Linie były poskręcane, splątane – wcale nie przypominały uporządkowanych kształtów umysłu magnetycznego.
Czasami rozbrzmiewał dźwięk podobny do tego, jaki towarzyszy wyrywaniu rękawów koszuli. Kamień czasu rozkwitał. Chmury kamienia czasu wznosiły się na podobieństwo wulkanicznych pióropuszy, rozświetlonych od wewnątrz bladym ogniem. Powoli opadały.
Powietrze wokół nich marszczyło się i falowało i chwilami Toby widział inne krajobrazy: głębokie doliny, poszarpane góry, mroczne przepaście. Czasami też ludzi. Raz zawołał do kobiety, która, jak się zdawało, była bardzo blisko. Potem dymny eksplodujący kamień czasu spłynął w dół, jak gdyby łącząc się na powrót ze swoim naturalnie płynnym miejscem pochodzenia, i kobieta wyparowała z cichym krzykiem.
Spotkał grupę grzebiącą swoich zmarłych. Wyglądali na ludzi. Nie mógł zrozumieć ani słowa. Jego systemy też nie poznawały języka.
Kamień czasu parzył w dotyku i jarzył się piekielnym światłem. Żar wysysał siły, ale martwe ciała w pobliżu zgromadziły siłę innego rodzaju i zatruwały powietrze odorem rozkładu. Toby odszedł.
Ludzie też. Zatrzymali się, rozbili obóz i jakimś sposobem bez ognia ugotowali jedzenie. Został z nimi, bo tak wydawało się bezpieczniej, biorąc pod uwagę widzianych po drodze obcych. O ludziach przynajmniej coś wiedział.
Jedli zwierzęta, które złapali we wnyki albo zakłuli. Pochłaniali kawały mięsa i zapijali je kubkami piekącego alkoholu. Toby przyglądał się uważnie, zafascynowany i przepełniony odrazą.
Starał się zachować neutralność. Inne plemiona, inne rodziny, inne obyczaje.
Tego się nauczył. Zobaczył, że po zakończeniu posiłku mięsożercy zrobili się ociężali.
Mięso, wiedział, wymaga długiego trawienia. Pijaków charakteryzowało otumanienie, niemal szaleństwo. Byli niezdarni, łatwiej się potykali.
Jakaś kobieta przyszła do niego w ciemności, gdy kamień czasu wreszcie przygasł.
Spał twardo. Kiedy wyczuł jej piżmo, zapach dobrze mu znany, odgadł jej pragnienia, chociaż we własnych oczach nadal był chłopcem. Nie zamienili słowa, a on sprawił się najlepiej, jak potrafił. Zasnął zmęczony, lecz zadowolony. Rankiem kobieta odeszła, a wraz z nią cała reszta. I tyle, jeśli chodzi o ludzi trzymających się razem.
Po długich godzinach obserwowania pękających urwisk, czekania na okazję przedarcia się, dotarł do niego dziwny bezlitosny fakt, że wiele z tego, co przeżył, nieodmiennie wykraczało poza jego zrozumienie. Sam ustalił wartości w swoim życiu i często zawodził. Z pewnością zawiódł w piramidzie.
Aby żyć z tą niedoskonałością, trzeba było wreszcie zrozumieć miejsce ludzkości we wszechświecie nie tylko wrogim, lecz co gorsza obojętnym i niepoznawalnym.






3. Sprasowany człowiek

Przebudził się o następnym „przybywaniu”. Nikt już nie mówił „ranek” czy „wschód słońca” ani też nie używał innych określeń, które co prawda nasuwały się automatycznie, lecz tutaj nie miały zastosowania. Pojawianie się światła, „przybywanie”, zachodziło regularnie, jakby według rozkładu między „ubywaniami”.
Toby podniósł się i miał zamiar zabrać się do jedzenia, kiedy zobaczył człowieka leżącego twarzą w dół na wielkiej polanie. Zszedł, żeby go obejrzeć. Ze stoku schodziła różowowłosa kobieta z wykrzywioną twarzą. Brzuch miała czerwony, przesunięty w bok.
Pomagały jej dwie inne, ubrane w identyczne szare kombinezony.
Toby zaproponował pomoc. Ranna skrzyżowała ręce pod wielkim brzuchem; między palcami przesączała się krew. Potrząsnęła głową i szaro ubrane kobiety zrobiły to samo, jakby ranna wydawała im rozkazy. Oddaliły się bez słowa.
Mężczyzna na polanie leżał wśród pokruszonych kawałków skały. Parę kroków od niego z idealnie okrągłego otworu buchały kłęby bladożółtego gazu. Toby zbliżył się i zobaczył, że mężczyzna nie był zbyt duży za życia, ale stał się taki po śmierci.
Ciało miał gładkie, nie uszkodzone – grube na szerokość dłoni. Zostało jednolicie spłaszczone.
Poza strużką krwi spływającą z ramienia nie nosiło śladów obrażeń. Toby dotknął kremowej skóry. Wyczuł granulki, jakby tworzyły się pod nią małe bąbelki, nie mogące przebić się na powierzchnię.
Zjadł śniadanie z grupą mężczyzn i kobiet o szczupłych twarzach, podobnych do siebie jak krople wody. Kiedy po raz pierwszy zobaczyli sprasowanego mężczyznę, parę osób zerwało się do ucieczki. Potem wrócili, usiedli i zaczęli przeżuwać jedzenie.
– Widziałeś, co go załatwiło? – zapytała Toby’ego jedna z kobiet. Mówiła językiem, który systemy mogły przetłumaczyć.
– Nie. Co to było?
– My nazywamy to ślizgaczem.
– Jak wygląda?
– Palony brąz. Posuwa się mniej więcej o głowę od ziemi.
– Widziałaś?
– Czułam. Jakby ktoś łaskotał cię w pięty.
Toby z ich twarzy i z zapału, z jakim jedli, odgadł, że świętują to, co nie zostało wypowiedziane: „Nie ja. A widzisz? Znowu nie ja”.
Gdy tylko poznał, o co chodzi, musiał przyznać, że rozumie, ponieważ on także podzielał to uczucie. Tutaj nie przywracało się martwych do życia. Technologia nie była dostępna, a zanim człowiek dotarł do ofiary rozpłaszczonej na placek przez siłę, której nawet nie rozumiał, i tak było za późno.
Widziani przez Toby’ego zmarli już kurczyli się w niewyraźne obrazy. Nie byli nim, podobnie jak ten sprasowany, nie znany mu mężczyzna. Byłoby inaczej, gdyby chodziło o Bishopów.
W taki oto sposób radził sobie z tym miejscem. Spychając je w tył. Odcinając się od niego. „Nie ja”.
Ludzie przy śniadaniu śmiali się nerwowo. Facet, który nie uciekł na widok trupa, uśmiechał się z wyższością i perorował, że mnóstwo razy widział takie ciała – a jego fałszywa swada upewniła Toby’ego, że mija się z prawdą.
Kobieta z przekonaniem dowodziła, że jeśli nie czuje się zapachu ślizgacza, to nie jest się bezpiecznym. Nie czujesz tego, który ma cię dopaść, mówiła, bo nim sensorium uchwyci zapach, jesteś już trupem. Toby nie dociekał, skąd to wiedziała. Tysiące razy spotykał się z podobnymi bredniami, ale słuchał, bo czasem ludzie niechcący podawali pożyteczne informacje.
Później poczuł przelotny, ostry zapach. Zobaczył, że stok wzgórza nad nim zniknął.
Stało się to błyskawicznie, bez żadnego hałasu. Wzgórze po prostu wyparowało, rysując w powietrzu ulotne arabeski.
Myślał, że są bardzo ładne, gdy przepływający fragment, nawet się nie zatrzymując, zahaczył o jego nogę. Czyste cięcie.
Kobieta, z którą rozmawiał, z szerokim uśmiechem dała mu fiolkę quick-licka, brązowej substancji o gryzącej woni. Nie dał rady jej wypić, chociaż podejrzewał, że to napój pobudzający, którym się raczyli. Nie podobało mu się, jak alkohol wpływa na ludzi, ale doskonale podziałał na ranę. Wodził wzrokiem po gotujących się zboczach, żeby oderwać myśli od bólu.
Oberwał jeszcze dwa razy przed następnym przybywaniem. Drobne skaleczenia, ale bolały i zmuszały systemy do przestrojenia, żeby sensorium nie straciło racji bytu.
Quick-lick pomagał. Toby nauczył się nie zastanawiać nad tutejszą technologią, tylko po prostu ją wykorzystywać. To doskonale pasowało do jego nowej polityki niemyślenia.
Używał quick-licka, dopóki przypadkiem nie wylał kropelki na rękaw koszuli.
Materiał został strawiony.






4. Padlina

Toby ostrożnie wyjrzał na równinę, gdzie żar zmuszał powietrze do tańca. Wiele się nauczył i zapłacił za to tylko niewielką raną w boku i paroma skaleczeniami.
Czysty zysk, zważywszy okoliczności.
Wiedział teraz, że kiedy przyłożyć w zadek, w mięsiste udo albo w długą zwężającą się łydkę, ludzie potrafią mówić wzniosie i wyraźnie. Mogą nawet spojrzeć poza czubek własnego nosa i otoczyć szczerą troską rannego albo zainteresować się przyczyną zmartwienia innych.
Ale jeśli uderzyć zbyt mocno, odsuną się. Solidny strzał w brzuch, pęknięta kość, utrata kontroli nad rękami, szyją lub głową – pospolite obrażenia zadawane przez zmechowe obezwładniacze – wtedy zamkną się w sobie, wpatrując się w przestrzenie niewidoczne dla innych.
Najgorsze były latające zmechy ścierwojady. Przez chwilę Toby nie potrafił zrozumieć, co takiego robią niewielkie, migające w oddali kształty.
Zobaczył sunący tuż nad ziemią smukły trójkątny klin czerni i bieli. Klin usadowił się na nodze poległego i pobrnął ku jego twarzy. Dwa nachylone trójkąty osadzone na wspólnej osi: czarne panele zbierające światło, połączone przewodami z białymi skanerami.
Toby przypuszczał, że powoduje nim czysta ciekawość, dopiero gdy klin pochylił „głowę” i przycisnął ją do czoła człowieka, poznał, co się dzieje. Przez parę godzin, dopóki ciało nie zacznie się rozkładać, jego jaźń mogła być wydobyta z użyciem szybkich błysków.
Druciany ptak dosiadał martwą twarz. Panele ślizgały się po czole, szukając, czytając.
Kiedy świetlny czytnik trafił w ośrodek motoryczny, ciało zadrżało. Później leżało nieruchomo, podczas gdy to, czym było, przepływało do rzeczy siedzącej na twarzy.
Toby zastrzelił ją krętym liźnięciem podczerwieni. Impuls usmażył nie osłonięte baterie słoneczne. Czarny trójkąt zamrugał i zbrązowiał. Mimo to ścierwojad zrobił dwa chwiejne kroki, zanim przewrócił się na bok.
Chłopiec przybliżył się czujnie. Odkopnął go od człowieka i nastąpił na biały panel skanera. Maszynka była majstersztykiem skompresowanej celowości, teraz zasmarowanym i pomiętym. Pękła z satysfakcjonującym trzaskiem, gdy wbił obcas w jej kręgosłup.
Przepadło wszystko, co wyssała z tego człowieka. Było stracone dla ludzi i zmechów.
Ale przynajmniej ten człowiek, nadal stygnący w błocie, nie zostanie wskrzeszony w postaci groteskowej zabawki.
Godzinę później wysoko na niebie zobaczył prostokątną sylwetkę. Spływała z góry w powolnym ślizgu. Podążył za nią. Usłyszał serię niskich dudnień, odbijających się od dalekiego pasma gór. Zataczał łuk, z dala od padlinożercy, trzymając się w cieniu poskręcanych drzew. Nienawiść do zmechów paliła Toby’ego żywym ogniem.
Ten był większy, z chudą szyją kabli, obracających głową skanującego panelu.
Szybował bezpiecznie w górze, nie angażując się. Toby podkradł się bliżej i usłyszał kolejny łoskot. Arkusze zawirowały, a potem spadły jak gwiżdżący pocisk.
Tym razem była to kobieta, żywa. Obie nogi spoczywały bezwładnie rozrzucone, z odciętą kontrolą. Widziała lądującego ścierwojada, który powiódł dokoła kryształami oczu i pobrnął w jej stronę.
Dotarł do celu, zanim Toby zdążył zająć dogodną pozycję. Chłopak spoglądał na niego spod osłony drzew i chciał go rozwalić, lecz nie miał pewności, czy używając niezbędnej mocy nie zrani kobiety albo nawet jej nie zabije.
Ścierwojad zakołysał się nad jej głową. Musiała mieć coś nie w porządku z szyją, bo nie przekręciła głowy, żeby na niego spojrzeć. Toby wyczuł, że jej sensorium daremnie próbuje się bronić. Przewróciła oczami – ze strachu, bólu albo obłędu, nie wiedział. Potem jakoś zdołała się ruszyć, odtoczyć od tasujących się arkuszy.
Może próbowała osłonić twarz. Toby nigdy się tego nie dowiedział, bo gdy upadła twarzą w dół, rozpościerając ręce, zmech wystrzelił impuls.
Wcześniej nie widział czegoś takiego w pełnozakresowym sensorium. Poszarpane dźgnięcie czerwieni przeładowało sensory, które natychmiast się wyłączyły.
Skwierczenie smażącego się tłuszczu – i kobieta znieruchomiała.
Zmech dźwignął się na jej piersi i pokręcił głową, jakby sprawdzając swoją robotę.
Została wykonana.
Toby musiał zaczekać, aż sensorium odzyska sprawność. Na razie nie mógł użyć broni. Sekundy tykały na zegarze w dolnej części lewej gałki ocznej.
Ścierwojad zaczął się podnosić z miękkim szumem przyspieszenia i Toby strzelił, żałując, że był taki powolny. Tym razem trafił w panel zasilania, szary, na wpół rozładowany.
Zmech zatrzepotał i z trzaskiem runął na ziemię.
Toby ostrożnie podszedł do ciała kobiety. Wyglądała spokojnie, co, jak wiedział, było iluzją, ale i tak niosło pewną pociechę. Krew płynęła jej z uszu i zlepiała faliste brązowe włosy. Po chwili zasychała, upodabniając się do zwyczajnego, czerwonawego, spieczonego błota.






5. Cardowie i Dodgerowie

Najgorsza była kobieta z dzieckiem. Widział to wszystko, bo poszedł do prowizorycznej stacji polowej, żeby uzupełnić zapasy płynów wewnętrznych.
Stację polową założyła rodzina Yankee. Przebywało tam mnóstwo rannych, rodziny Cadrinali i Dogderów oraz ludzie, którzy mówili tak dziwacznie, że nie rozumiał z tego dziesiątej części. Znalazła go chuda kobieta, używając jakiegoś trybu poszukiwania w sensorium.
– Bishop?
– Tajes. A ty?
– Jest tu drugi Bishop. Pyta o krewniaków.
Toby poszedł za nią do sekcji osłoniętej dachem namiotu. Klapy łopotały na wietrze.
Termiczne łóżka stały ściśnięte, zajęte co do jednego. Minął kobietą leżącą pod kołdrą.
Stękała i parła.
Obok niej, na boku, leżał mężczyzna z głową okręconą prześcieradłem.
– Tutaj – powiedziała chuda kobieta i zostawiła ich samych.
Toby pochylił się nad mężczyzną. Był to jego dziadek. Abraham poruszył głową, zamrugał.
– Za… późno.
– Co się stało? Jak… – Toby zerwał okrycie. Ciało Abrahama było skurczone, blade, z purpurowymi plamami na bokach. Nie widział ran, ale skóra wyglądała na chorą.
– Co ci się stało?
– Wyczerpują… się.
– Skąd się tu wziąłeś? Czy inni…
Toby nie dokończył pytania, bo zobaczył rozpacz na twarzy, która, jak pamiętał, zwykle wyrażała pewność siebie i stanowczość. Odwrócił wzrok.
– Nie ma… dla mnie ratunku. Ja… nie prawdziwy… Abraham…
– Co? Gdzie są inni?
– Nie… z…
Toby krzyknął na pielęgniarza:
– Ten człowiek potrzebuje pomocy!
Pielęgniarz podszedł, w milczeniu wyjął z kieszeni fartucha czytnik. Przekręcił głowę Abrahama i odpiął małą kwadratową łatkę nad kręgosłupem. Przyciskając czytnik do otwartego portalu, wystukał pytanie i odczytał odpowiedź w sensorium.
– Progresywny. Nie można powstrzymać degradacji, nawet gdybym miał sprzęt.
– Co znaczy „progresywny” i dlaczego… – rzucił zapalczywie Toby.
– To kopia. Większość z nich ma dużo błędów. Szybko się wyczerpują.
– Ale on jest moim… moim… – Toby zamrugał.
– Nie trać na to czasu.
Chłopiec otworzył usta i nic nie powiedział. Abraham leżał jak marionetka, której przecięto sznurki. Błądził gdzieś oczami.
Toby złapał pielęgniarza za rękaw. Mężczyzna odwrócił się.
– Jak ktoś może zrobić… coś takiego?
– Słyszałem, że niedaleko jest takie miejsce. Nie w tym odgałęzieniu, jeden tranzyt dalej.
Dysząc szybko i urywanie, Toby próbował zebrać myśli.
– Czemu ktoś miałby…?
– To nietrudna robota, jeśli ma się technikę.
– Jaka robota?
– Zapytaj tego.
Pielęgniarz odszedł zniecierpliwiony. Kobieta obok Abrahama nadal pociła się i stękała, lecz nikt nie zwracał na nią uwagi. Toby oblizał usta i powiedział do mężczyzny na łóżku.
– Ja… ty zostałeś… zrobiony?
– Kopia. Żeby odszukać… ciebie. – Patrzyła na niego twarz dziadka, lecz usta miała obwisłe, a oczom brakowało przenikliwości.
– Kto cię zrobił?
– Od… nawiacz.
Toby przypomniał sobie czas, kiedy on i jego rodzina weszli do CzaPry. Dawno temu.
Wdali się w sądową awanturę i Abraham chciał się dowiedzieć, co się stało z kobietą, o której czytali w inskrypcji na starożytnym murze w kandelabrze. „Jest, jaka była, i czyni, jak czyniła”. Może przebywała w miejscu, które zwali odnawiaczem. Jeśli była tam jakaś matryca albo coś…
Nie przypuszczał, że to możliwe. Kiedy lecieli w otwartej przestrzeni na pokładzie Argo, umysł magnetyczny mówił o Abrahamie, ale gdzie on był? W przechowalni?
– To miejsce skopiowało mojego dziadka w… ciebie?
– Zbudziłem się… mając parę jego wspomnień… moich wspomnień. Żeby cię znaleźć.
Kazali mi… to zrobić.
Na ramieniu Abrahama wyskoczyła krosta. Toby patrzył, jak sączy się z niej coś ciemnego i śluzowatego i przypala upiornie białą skórę. Poczuł zapach kwasu trawiącego mięso. Mężczyzna nie zareagował.
– Dlaczego?
– Potrzebują cię… do skompletowania triady.
– Kto cię zrobił?
Oczy przysłoniła mgła. Brak odpowiedzi. Toby nie mógł powiedzieć, czy ten człowiek, ta rzecz, próbuje go okłamać, czy jest tylko ogłupiony. Złapał go i usłyszał odgłos prucia. Głowa oderwała się od sieci karmiącej ciało środkami odżywczymi.
– Ludzie.
– Jacy ludzie?
– Ludzie.
– Z jakiej rodziny?
– Ludzie.
Toby puścił bezużyteczny pusty pakunek. Głowa mężczyzny przetoczyła się, oczy przygasły. Toby przez chwilę czuł wyrzuty sumienia, lecz zaraz wytłumaczył sobie, że to nie jest jego dziadek, nigdy nie był.
Abraham leżał nieprzytomny. Toby przyjrzał się wyniszczonej twarzy, która na jego oczach zapadała się jak dom płonący od środka.
Odsunął się i nacisnął przycisk, wzywając pielęgniarza. Teraz kobietą zajmował się cały zespół. Pielęgniarz akurat był wolny, więc Toby zapytał:
– Skąd on się tu wziął?
– Przyszedł. Powinienem z miejsca go przejrzeć. Byłem zajęty.
– Co go załatwiło?
– Załamanie systemowe. Te kopie nie mają dobrych autoimmunizerów.
– Jak długo żyją?
– Miesiące realnego czasu, jak sądzę. Może tygodnie.
Toby wbił pusty wzrok w zniszczoną kopię swojego dziadka.
– Wiedział, że umrze?
– Nie sądzę. Takie rzeczy zwykle wyposaża się w minimum wspomnień. Zadawanie sobie trudu z detalami mija się z celem.
– Odnawiacz może sporządzić kopię, która nie jest całą osobą?
Pielęgniarz ściągnął brwi.
– Skąd pochodzisz?
– Ze Śnieżnika. – Pielęgniarz nie był karłem jak Walmsley, ale też nie grzeszył zbyt wysokim wzrostem. Toby dodał: – Z planety.
– Rozumiem. Słuchaj, nie gadaj nikomu o wiernych kopiach. To nie tylko niestosowne, to…
– Niemoralne?
– Cholerna racja. Może tam u siebie to robiliście, ale nie tutaj.
– Wcale tego nie robimy.
– Moja rodzina też nie. Nazywam się Sox.
– Przykro mi, jeśli…
– Nie ma sprawy. W każdym razie ten tutaj… – pielęgniarz machnął ręką w stronę Abrahama – nie pochodzi z odnawiacza.
– Tylko…?
– Dla mnie wygląda na robotę zmechów. Ostatnio nieźle im idzie.
Toby patrzył, jak życie wycieka z Abrahama, i wdychał uchodzące z niego błotniste powietrze. Przez dłuższy czas nie słyszał kobiety z sąsiedniego łóżka. Teraz zaczęła krzyczeć.
Jej wrzaski były gorsze od wszystkich, jakie słyszał na polach bitew. Gorsze od tych, które towarzyszyły widzianym przez niego porodom. Pielęgniarz i paru innych zajmowało się kobietą, a on nie mógł oderwać myśli od rzeczy stygnącej na łóżku. Kiedy się obejrzał, kobieta ucichła, podobnie jak inni.
Pielęgniarz podniósł skrwawiony martwy klocek. Nawet z grubsza nie przypominał ludzkiego noworodka. W otaczających go twarzach Toby wyczytał odrazę i zrozumiał, że tej kobiecie też coś zrobiły te przeklęte zmechy.
Domyślał się, co takiego, lecz nie zależało mu na bezwzględnej pewności. Wyszedł stamtąd w pośpiechu.






6. Niewyobrażalne w konkrecie

Raz za razem próbował się wydostać z odgałęzienia. Od sklepienia odbijały się posuwiste dźwięki i puste echa. Wiedział, że zmechy są niedaleko. Jego sensorium nie działało jak trzeba od czasu uzupełnienia zapasów w stacji polowej.
Rozbrzmiewały w nim dalekie wołania o pomoc, a on szedł dalej, świadom, że nic nie może zrobić.
Dotarł do rzeki, która ginęła w głębokim kanionie. Znalazł parę drzew nieznanego gatunku, ściął je i z kory zbudował tratwę. Spuścił ją na wodę. Może zmechy nie wykryjągo na wodzie, a poza tym zawsze będzie mógł ukryć się pod powierzchnią. Była to złudna nadzieja, ale trzymał się jej kurczowo.
We mgle z przodu zobaczył ludzi. Skórę mieli białą jak papier, pomarszczoną, zwisającą luźno z grubych mięśni. Ich twarze pokrywały pęcherze zwieńczone kępkami czarnych włosów. Potem się rozchorował, ale nie z powodu ludzi – których nie było, gdy drugi raz spojrzał w tamtą stronę.
Okropnie rozbolał go brzuch. Mdłości zgięły go we dwoje, opróżniły żołądek.
Kropelki żółci zawisły blisko niego jak krążące księżyce.
Po tym poznał, że upada. Albo może tutaj nie było grawitacji, co zresztą na jedno wychodziło. Quath tak powiedziała.
Ze wszystkich stron wznosiły się strome urwiska kamienia czasu, dyszące wściekle z gorąca. Woda przemieniała się w parę.
Ciężar powrócił. Uderzył w niego zimny, szybki prąd. Toby wrzasnął, nie ze strachu, tylko ze złości, wątły ludzki odruch buntu przeciwko osaczającej go dziwności.
Wróciły echa.
Parami, jedno cienkie i jedno dudniące, i tak silne, że ostatnia część krzyku spotkała się z pierwszą powracającą, wydrążoną.
Znów był nieważki.
Otaczała go para. Cisza. Krzyknął i wcale siebie nie usłyszał. Bawełniane powietrze pochłaniało wszystko i niczego nie zwracało.
Uświadomił sobie istnienie cienkiego łańcucha myślenia, który zaczynał się od spostrzegania czegoś zauważalnego, co po pewnym czasie stawało się niezbyt oczywiste, aż w końcu wcale nie było widoczne – jeśli robiło się to właściwie. W ten sposób najpierw poczuł, a następnie zobaczył, gdzie jest. W blasku nad głową ujrzał, że wraz z rzeką wynurza się z tajemniczej i spójnej ziemi.
Nowe odgałęzienie CzaPry? Gdy opuścił rzekę, usłyszał uwięzione w niej głosy.
Różniły się od szemrzącej muzyki jasnego nurtu z przodu. Pod zakrzywionym urwiskiem rzeka wdawała się w rozszeptane wywody, od czasu do czasu zakręcała wokół siebie, żeby coś powtórzyć, zyskać pewność, że się zrozumiała.
Nie mógł oddychać. Nie chciał. Rzeka z przodu była jasna i rozpaplana, nadmiernie przyjacielska, całująca oba brzegi białą pianą tak, że żaden nie czuł się zaniedbywany.
Woda przemieniła się w galaretę, a potem w płynne szkło, nieważkie, powolne.
Postukał w nie. Tafla przekoziołkowała i pękła. Odłamki martwych chwil pokryły się bąblami i krzyknęły. Rozbiły się na kropelki. Opadły z grzechotem na ziemię. Wzniosły się w gasnących płomieniach bursztynu.
Przeszedł nad nimi i wkroczył w nowe odgałęzienie.
Jego włosami targały wilgotne trzaski. Mdłości osłabły do uczucia kwasu w żołądku.
Sensacje drażniły mu skórę. Z płuc wypłynęła rzeka skrzepniętego powietrza.
Spał długi czas, a kiedy się przebudził, spróbował zrozumieć, przez co przeszedł.
Zdarzenia miały siłę napędową, która kolidowała z innymi krzyżującymi się zdarzeniami, rozgrywającymi się poza granicami ludzkiego rozumu czy wyobraźni. W celu przetrwania takich przypadków, kiedy przyczyny wydawały się sypać na niego z wielkiej wysokości, Toby nauczył się dotrzymywać kroku szybkiemu kursowi prześlizgującego się obok niewyobrażalnego. Przechodził z chwili do chwili, wiedziony przez niemożliwość.
Jedna stopa do przodu, potem druga, ostrożnie i nieświadomie.
Rzeczy się zdarzały i czuł, że się dzieją, ale na zewnątrz tego napierającego faktu nie miał z nimi więzi, nie miał klucza do ich przyczyny czy znaczenia. Może nie było żadnych.
Może tutaj takie pojęcia nie miały znaczenia. Ostatecznie były ludzkimi kategoriami. Chociaż ludzie tu żyli, to miejsce nie należało do nich.
CzaPra nie dopasowała się do ukształtowanego przez naczelne sposobu widzenia świata – tego był pewien. Ci, którzy przeżyli takie ślepotorowe zdarzenia, pomyślał, dokonywali przejścia poza granice wyobraźni, ale w obrębie doświadczenia.
Niewyobrażalne w konkrecie. Nie mogli ogarnąć swoim umysłem tego, co ich spotkało.
Może jedyną odmienną rzeczą w tym stylu była śmierć, pewna śmierć, ostatnia rzecz doświadczana i nigdy nie zrozumiana.


Gobelin myśli

Człowiek dowiódł, że najbardziej zaskakujący jest po rozmontowaniu.
Podnieśli go wysoko. Skręcił się. Dwie inteligencje przyjrzały mu się z daleka, najpierw odczytując migoczące elektryczne wzory.

Takie pobudzone. A jednak, zauważ, złącza w jego głowie przenoszą tylko paręset cykli na sekundę.
Tak wolno! I mimo wszystko rejestruje zdarzenia w czasie rzeczywistym. Radzi sobie zaskakująco dobrze z takim upośledzeniem.
Zauważ, jak energicznie się rozgląda.
Może ma kłopoty z przystosowaniem się do tej pozycji? Zawiesiliśmy go do góry nogami.
Szarpie się, bo wszystkie oczy ma z jednej strony głowy. Zużywa tyle energii po prostu po to, żeby widzieć. Osobliwa konstrukcja.
Patrz! Używa wzorca dopasowywania, żeby przeskanować otoczenie. Tworzy standardowy obraz.
Mogę zmierzyć przepływ danych. Procesor mózgowy jest silnie powiązany z oczami, więc kilka razy na sekundę porównuje to, co widzi, z zapamiętanym obrazem wzorcowym.
Jeśli szybko zmienię pozycję… w ten sposób, widzisz? Wybiera najlepiej dopasowany wzorzec, ocenia możliwe niebezpieczeństwo.
To pomaga mu wybrać scenariusz działania.
W jak dużym stopniu kierują nim minione doświadczenia! Bez przerwy się szamocze, jak gdyby mogło się wydostać.
Najwidoczniej w przeszłości w ten sposób udało mu się uwolnić. Popatrz na kości i mięśnie przeznaczone do lokomocji. Czy przyzwyczaiło się do podnoszenia i zwisania?
Nie – zdwaja wysiłki, jeśli sytuacja jest niezwykła. Rejestruję wysokie poziomy związków chemicznych wstrzykiwanych do krwiobiegu. Patrz, wpływają na działanie mózgu.
Dalszy przykład programowania z przeszłości.
Wydaje się, że chce uciec.
Jego nogi na pewno.
Masz, ustawię je prawidłowo.
Potwierdzam! Próbuje uciec.
Wolno się uczy. Nie może nas prześcignąć.
Ale, rozumiesz, takie rozwiązanie musiało się sprawdzić w przeszłości. Nie zna innej bezpośredniej strategii.
Nic dziwnego. Spójrz na neuronowe rozbłyski w górnym mózgu. (Ciekawe, umieszczenie najważniejszych sieci na samym czubku, gdzie są najbardziej narażone na uszkodzenia).
Jakże wolne zespoły obwodów! Ale wzory są pomysłowe. Przyswaja tylko parę kropel danych na sekundę. Tylko 107 w ciągu całego życia! Zatem dlatego nie może w krótkim czasie wypracować nowej strategii, żeby sobie z nami poradzić. Brakuje mu szybkości obliczeniowej.
Teraz wymachuje ramionami.
Ale nieprzypadkowo. Proste symbole, przypuszczam.
To świadczy o przewidującym, adaptacyjnym zachowaniu.
Niezwykle prostym.
Obiecującym. Jego mózg składa się wyłącznie ze związków organicznych. Tak zwany rozwój naturalny.
Prymitywny jest lepszym określeniem.
Zauważ, funkcje abstrakcyjne, które musiały rozwinąć się później, są po prostu nałożone na starsze obszary mózgu.
Cały projekt mózgu oparty jest na przeróbkach! To stworzenie nie może być w pełni świadome.
Zdecydowanie nie. Wie bardzo mało o tym, co się dzieje w jego umyśle.
Obserwuj błyskające wzorce. Wyczuwa tylko to, co zachodzi w najwyższej warstwie mózgu.
Cała reszta musi być dla niego tajemnicą.
Patrz, tam na dole trawi jakieś prymitywne pożywienie chemiczne – ale wcale o tym nie myśli.
Nawet nie wie, że miesza kwasy i masuje substancję wypełniającą.
Prześledź ten bryzg mrugającego światła w głowie.
Neurony strzelają. Formułuje nową idee.
Rozumiem. Na dole, w podmózgu. Dociera do jego ograniczonej świadomości.
A teraz idea wybucha w nadmózgu.
Rozpościera się. Ładne w pewien sposób.
W ten sposób tworzy koncepcje? A to niespodzianka.
Nam to bardziej przypomina kondensowanie mgły.
Jakie to żenujące, nie wiedzieć, co się dzieje wewnątrz.
Mówią w ten sam sposób. Serie dźwięków emitowanych akustycznie, bez świadomości, co powiedzą.
Dowiadują się, o czym myślą, przez mówienie?
Wejdź w jego emisje akustyczne! To ciąg połączonych wybuchów-słów do nawiązania łączności z nami.
Ale długie słowo.
To krzyk.
Tymczasem poniżej górnego mózgu partie odpowiedzialne za motorykę mięśni… uwaga!
Masz! Przechwyciłem broń. Prosty typ wyładowania chemicznego. Jest rozbrajająco pewne siebie.
Zachowaj broń do zbadania. Stworzenie stało się bardzo podekscytowane – patrz na jaskrawe potoki myśli-sieci!
Prawie wszystkie poniżej nadmózgu, więc tak naprawdę o nich nie wie. A jednak myśli te sprawiają, że organy wstrzykują związki chemiczne do krwi. Wielce interesujący sposób mówienia do siebie. Bez bezpośredniego odczuwania.
Ani kontroli.
Nadal się wije. Cóż za powolne neurony! To biedne stworzenie przez całą ewolucję musiało się borykać z przeszkodą w postaci żałośnie nieruchawych synaps. Są miliony razy wolniejsze od naszych!
Ale piękne na swój spokojny sposób.
Nie próbuj doszukiwać się piękna w zwyczajnej konieczności.
Taki projekt był konieczny? Najwyraźniej powolne neurony wymusiły na tych stworzeniach używanie równolegle rozłożonego przetwarzania.
To okropne.
Patrz, jak tańczy! Czy to złość?
Widocznie. Ich literatura wspomina o takiej reakcji. Często ją manifestują. Widzisz, złość jest zakodowana podobnie jak te pomarańczowo-białe arabeski rozprzestrzeniające się teraz w śródmózgu.
Podobne wzory, widzę. Potwierdzam – biegną równolegle.
Patrz, jak próbuje wymyślić nową koncepcję! Widzisz, decyduje, co myśleć, przez dodawanie wielu tysięcy spustów komórkowych. I te same komórki mózgowe w tym samym czasie zaangażowane są w inne równoległe problemy.
Patrz, podczas gdy myśli o uwolnieniu się od nas…
Taki – mały subumysł wspomina przygodę miłosną, którą stworzenie przeżyło jakiś czas temu. I subumysłowi sprawia to przyjemność.
Są wielkimi miłośnikami przyjemności.
Dziwię się, że w ogóle potrafią coś zdziałać.
Robią wszystko naraz, na tym polega ich sekret. Te same komórki mózgowe mogą pracować nad jakąś koncepcją i jednoczenie pomagać im trawić jedzenie. Ależ to trudne!
Tymczasem, patrz, kształtują się inne decyzje.
Muszą czekać w kolejce! I wszystko to zachodzi w tych samych, powiązanych razem komórkach.
Niewiarygodne! Jestem zdumiony, że takie maleństwo może równocześnie chodzić i mówić.
Jednocześnie tak – ale niezbyt dobrze.
Jest takie niezdarne! Nawet taki sentymentalista jak ty musi to przyznać.
Prawda. Delikatne obwody neuronowe na czubku głowy. Wysuwa stopę do przodu, zaczyna się przewracać, wtedy podpiera się drugą stopą. Co będzie, jeśli tego nie zrobi? Upadnie głową na ziemię!
Też mi strategia ruchu.
Ryzykowna. Większość zwierząt używa czterech nóg. My, oczywiście, mamy sześć.
Zauważ, jak boi się upadku. Angażuje wiele przestrzeni mózgu, żeby tego uniknąć.
Chyba rozumiem tę dziwną metodę równoległego myślenia. Śmierć komórki mózgowej – spójrz tam, właśnie zgasło nikłe światełko nie zakłóca ich wewnętrznych obliczeń.
Masz rację! Patrz, refleks złości blednie, robi się niebieski, wsącza w obwody, które kontrolują trawienie. Komórka umiera, jednak przepływ wzoru trwa nadal. A więc to stworzenie jest nadmiernie użyteczne.
Ale też nie wie, że traci komórki mózgowe.
Przypuszczam, że wiedza o tym byłaby bezcelowa. Ta nieszczęsna istota i tak nie może ich zastąpić. Kiepski projekt.
To myślenie równoległe maskuje tak wiele i…
popatrz!
Nie można im odmówić szybkości w pewnych rzeczach. Ich uzbrojone stopy są potężne.
Poniosłeś uszczerbek?
Tylko przejściowy. Systemy pokładowe przemodelują moje powłoki.
Prawdziwe uszkodzenie fizyczne! Ciekawe.
Jeszcze nigdy tego nie widziałem.
Najwyraźniej nie mogą zaatakować bezpośrednio naszych obwodów.
Wątpię, czy mogą choćby nas odczytać.
Patrz, jak rozpościerają się sieci frustracji. Do samej podstawy mózgu.
Dramatyczne! Frustracja ogarnia cały mózg, który z tego powodu nie może myśleć o niczym innym.
A inne części mózgu nie wiedzą, skąd wzięła się decyzja bycia sfrustrowanym.
Sądzę, że większość mózgu nie ma innego wyboru – po prostu musi się podporządkować.
W ten sposób żyje przez cały czas? Najwyraźniej. Rozdzierane przez emocje.
Znaczna część mózgu nie wie o większości podejmowanych decyzji! Wydaje się, że jego poczynaniami rządzą emocje powstające bez widocznej przyczyny. O, patrz…
Ach! Mnie też zraniło.
Złapię je na nowo.
Dzięki ci. Rozdarło moją antenę mikrofalową.
Powinienem wykryć jego zamiary.
Jak? Samo ich nie znało do ułamka sekundy przed realizacją.
Zaczynam rozumieć pliki danych, które przejęliśmy. Termin „wolna wola” musi odnosić się do tej metody myślenia.
Chcesz powiedzieć, że one same nie znają powodów własnych poczynań?
Tak musi być. To maleństwo wierzy, że ma kierującą jego poczynaniami wewnętrzną jaźń – władcę, którego nie może zobaczyć.
Nie, wydaje mi się, że myśli, iż to ono jest władcą.
Oczywiście, masz rację. Ale nie umie sobą zarządzać. Widzisz, sieć frustracji rozpościera się na nowo.
I nie może przestać. Ani powstrzymać chemikaliów, które za sprawą sieci wtryskiwane są do ciała.
Wątpię, czy powinniśmy uważać taką dziwną konstrukcję za naprawdę świadomą.
Chcesz powiedzieć, że one nawet nie wiedzą, iż je niszczymy?
Na pewno mają jakąś teorię. Prawdopodobnie uważają, że ewolucja zmusza życie do rywalizacji o zasoby.
Jest w tym odrobina prawdy. My, maszyny, potrzebujemy masy i energii. Ale unikamy pienistych form życia organicznego takich jak to stworzenie.
W rzeczy samej. Kiepskie towarzystwo, w najlepszym wypadku.
Są takie płynne i przepełnione pragnieniami.
Tam daleko na dole subprogram stale myśli o reprodukcji.
Są zwolennikami tego procesu. Znajdują w nim przyjemność.
Ewolucja tak je zaprogramowała.
Ale takie strategie w przypadku życia na powierzchniach planetarnych nie sprawdzają się na dłuższy dystans. Nadmiar stworzeń wyczerpie zasoby.
Natura to kompensuje. Ten krzywo chodzący kręgowiec ma bardzo krótki okres życia.
Więc dlatego tak walczą!
Prawda, niewiele mają do stracenia. Niedługo i tak będą martwe.
Teraz rozumiem, dlaczego chciałeś je badać.
Cóż za marny los je czeka!
Dostrzegasz ich dylemat? Skoro nie potrafią się odczytać…
Nie mogą się kopiować.
To stworzenie jest na zawsze uwięzione w jednym mózgu.
Zero kopiowania, jeśli ta jednostka się wyczerpie.
Więc jeśli… och!
Denerwujące, prawda? Bardziej skrępuję mu ruchy.
Eiii.
Nieznośne…
Zamknij je w sieci!
Bolało cię? Przez chwilę. Już zablokowałem ten obszar.
Złośliwe maleństwo.
Czerpią zapał ze swojej śmiertelności.
Ponieważ nie umieją się kopiować?
Tak to już jest w przypadku ciała.
To śmierć sprawia, że ranią innych?
Nie rozumiesz. Robią, co w ich mocy, żeby uniknąć śmierci.
Nie mogą produkować elementów zapasowych. Ciekawe, jak to jest żyć w taki sposób. Umierać w taki sposób.
Skoro nie mogą odczytać swoich stanów wewnętrznych, to w celu zachowania życia muszą chronić swoją strukturę. Całą? Całą tę bezładną mieszaninę chemikaliów utrzymywanych przez węgiel i wapń?
Przynajmniej głowę. Choć może cenią też sobie całą resztę.
Ratują ją, ponieważ znają tylko „To Jocelyn”?
„Jocelyn”? Imię z ich mitu. Skoro nie potrafią wzajemnie się odczytywać, potrzebują etykietek.
Jedno słowo na opisanie jaźni?
Niewiarygodne, ale prawdziwe.
Jak zatem konwersują?
Patrz – stworzenie wykształciło nową broń.
Ach! Spaliło mi receptory z jednej strony. Łap je!
Jest szybkie.
Ranią nawet jego krzyki akustyczne. Jest takie głośne.
Auuu!
Ewolucja ma za co odpowiadać.
Mam je. Poniosłeś dalsze szkody?
Będę musiał skorzystać z zewnętrznego serwisu.
Widzę twoje uszkodzenia. Irytujące.
Kłopotliwe. Mnóstwo roboty.
Nadal emituje akustycznie. Boleśnie.
I żałośnie wąskopasmowo.
Słuchaj – urywane piski w pakietach fal akustycznych. Wołanie o pomoc?
Pieśń genów.
Zachwycasz się tym prymitywnym bełkotem? Słuchaj! Konwersacja szeregowa – jakże dziwna.
Ordynarnie prosta.
Wiemy, że myślenie musi zachodzić szeregowo. Ale jakie jest powiązanie? Szeregowe? Najwyraźniej mają też takie zapóźnienie w rozwoju. Ich mowa jest szeregowa, myślenie równoległe. Natura jest mało inteligentnym wynalazcą.
Słuchaj: ich kody są takie linearne.
Nieskomplikowane krótkie zdania. Proste.
Wolne od niuansów. Gdzie jest krzyżowa rozmowa, jakiej wymaga cała inteligencja?
To musi sprawiać, że pojmują swój świat w sposób diametralnie różny od naszego.
Odczytałem płat percepcji, raczej interesujący.
Przejmij tę grupę danych.
Otrzymana, przetrawiona. Widzę, że przynajmniej obrazy wizualne łączą równolegle. Osobliwe, okrojone widzenie.
Właśnie. Widzą w wąskim zakresie fal elektromagnetycznych.
Jedna ściśnięta oktawa w zakresie optycznym.
Przypadkowo zostały zaprojektowane do określonego środowiska i nie mogą uciec od tego programowania.
A gdyby tak odrobinę pomajstrować? Spójrz, jak miota się po klatce, w której je umieściliśmy. Niecierpliwie pragnie się wydostać. Neurony migoczą planami, ideami, kapryśne błyski zmienne jak pogoda.
I mniej więcej tak samo przewidywalne. Nie, obawiam się, że nie można ich przemodelować. Zbyt prymitywne.
Jesteś uprzedzony, bo noszą w sobie kompletne instrukcje.
Cóż, musisz przyznać, że to wybitnie ryzykowna strategia. Kolejny przykład bezcelowej obfitości, jak w przypadku wzorców myślenia.
W każdej komórce przechowują zestaw osobniczych planów konstrukcyjnych. Więc z jednego maleńkiego fragmentu…
Tak, tak, można by je zreplikować. Ale równie dobrze taki egzemplarz może być uszkodzony przez swoje otoczenie. Wówczas skopiowałbyś błąd.
Nie ukrywając, wadę. Cieszę się, że moje kopie są bezpiecznie zmagazynowane, nie błąkają się na zewnątrz w przerażającej naturalności.
Słuchaj, złap to stworzenie.
Ach! Ale walczy.
Śmiertelność użycza mu energii, jak sądzę.
Proszę, masz wycinek.
Rurki, motory, pompy – wszystko ściśnięte razem.
Ułożone jedne na drugich.
Wszystkie różnych kształtów i rozmiarów.
Brak wspólnych cech. Naprawia nie ich musi być ogromnie trudne.
Wątpię, czy często to robią. Prawdopodobnie ewolucja preferuje zbudowanie następnego osobnika.
Ach, ich obsesja reprodukcji. Używa ją planów, które noszą we wszystkich komórkach.
Hodują nową kopię, ilekroć czują się zagrożone?
Robią małe, które powiększa się od środka.
Jak rośliny.
Prawda, ale trochę sprytniejsze.
Hodują. To musi przypominać rozrywanie.
Przypuszczasz? Jakże… okropne.
Zastanawiam się, czy moglibyśmy tego doświadczyć. To byłaby nowa stymulacja.
Trzeba by zrozumieć ten dziwny rodzaj karłowatej świadomości, którą wykorzystują.
Czy skrywanie części siebie przed inną częścią może być lepsze? Z pewnością wówczas nawet myślenie staje się ekscytujące. Stworzenie nigdy nie wie, czego zaraz się dowie, nawet gdy chodzi o nie samo.
Przypuszczasz, że to dlatego tak dobrze sobie radzą mimo tych strasznych ograniczeń? Chcesz powiedzieć, że nasze odsłanianie wszystkich myśli jest złe?
Może? Te stworzenia zdają się takie pomysłowe, kreatywne…
To implikuje, że nasza metoda indywidulności…
Ewaporuje drobnoziarnistą delikatność nowej koncepcji pod stałym, miażdżącym nadzorem?… Może dla tego tak rzadko mamy świeże myśli.
Uważam, że mój gobelin myśli jest wystarczająco koronkowy.
Mój również. W przeciwieństwie do tego niezdarnego kręgowca, jak mniemam.
Głupota. To by implikowało, że takie stworzenia mają wrodzony dar do bardziej subtelnych strategii.
Patrz. Kiwa, żebyśmy się zbliżyli.
Uważaj. Musimy je częściowo zdemontować.
Prymitywne nie lubią takiej aktywności.
Myślę, że dysputa z takim czarująco prymitywnym i grząskim umysłem byłaby wielce korzystna. Moglibyśmy skopiować jego dialog i przesłać do mnogości, która…
Auuu!
Ach! Boli, boli.
Muszę zamknąć peryferyjne…
Tak bardzo…
Uszkodzenia, wszędzie jestem poraniony.
To była…
…pułapka. Od samego początku.
Jesteś mobilny?
Obawiam się, że nie.
Straciłem wiele końcówek.
Ja też.
Co mogło pchnąć taką maleńką istotę do samounicestwienia, byle tylko nas uszkodzić?
Coś, co mówiłeś… wcześniej.
Nie widzę związku.
Krótkie życie. To dlatego… tak się szamoczą.
I kasują się całkowicie, by wyrządzić nam krzywdę? Kiedy my możemy po prostu żyć dalej w naszych kopiach archiwalnych?
Coś w tych gatunkach…
Wierzą w coś poza indywidualnością?
A my, którzy mamy bezpiecznie zmagazynowane kopie, nie.
Jeśli wkrótce nie otrzymamy pomocy…
Uaktywnią się nasze kopie.
Przypuszczam, że to pewna pociecha.
To małe stworzenie nie miało nawet tego.
Może miało coś więcej?
Co to mogło być? Co to mogło być?

Obok nich leżała delikatna kratownica wapiennych prętów, które były klatką piersiową. Kości walały się wśród mięśni i trzewi.
Roztrzaskane stworzenie nadal zdawało się ucieleśniać tajemnicę, którą obcy pragnęli zrozumieć.
Struktury wyjaśnione. Prądy wyczerpane.
Na pustynnej równinie wołał teraz tylko jeden płaczliwy głos.

Co to mogło być? Co to mogło być?
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Natura nie popełnia błędów, bo nie wygłasza oświadczeń.
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1. Stopione portale

Czołgał się w dół błotnistego zbocza i miał nadzieję, że nie wyróżnia się z tła widma termicznego. Powietrze było gęste i wilgotne. Może to pomagało. Może.
Killeen znów pomyślał, że przez większą część życia musiał uciekać ze zrujnowanych miast.
Wycofywanie ze spalonych ruin Cytadeli – tajes, pamiętał wyraźnie. Ten dzień zdawał się leżeć daleko w głębi korytarza gruzów i zniszczenia, dłuższego niż życie człowieka.
Wróciły do niego nazwy ulubionych miejsc, gdzie bawił się jako chłopiec i uczył jako mężczyzna: Szeroka Murawa, Zielony Rynek, Gospoda Trzech Dam. Pozostały po nich poszarpane zęby wyłamanych murów, wśród których hulał zimny wiatr.
I tym razem nie było inaczej. Zmechy rozdarły miasto portalowe tak, jak szwaczka odpruwa ramiączka sukienki – profesjonalnie, szybko i sprawnie.
– Cermo! – nadał przez com niskiej częstotliwości.
Bez odpowiedzi. Może Cermo nie chciał ryzykować.
Zmechy, które wlały się przez portal, nie przypominały widywanych wcześniej i znały wiele śmiercionośnych sztuczek. Nie miał pojęcia, jak wyłączyły wszystkie zespoły obwodów Bishopów. Potem systemy podniosły się i ktoś zagubiony i spanikowany zaczął bełkotać na wszystkich pasmach. Szybki jak sapnięcie błysk skondensował się z powietrza i hałaśliwy Bishop umarł.
Killeen znalazł kryjówkę pod rozłożystymi liśćmi. Tutejsze drzewa różniły się od tych znanych mu ze Śnieżnika. Przekręcały się w kierunku jasnego kamienia czasu.
Kiedy jeden obszar ciemniał, drzewa zwracały się ku następnej świetlistej łacie.
Przypominały wielkie, mądre wielorękie stworzenia, obracające dłonie w stronę jasności.
Przedarł się pod nimi i po pewnym czasie napotkał niskie wzniesienie. Stamtąd mógł spojrzeć na rozległy kompleks, przez który Bishopowie weszli do CzaPry.
Przeczołgał się nad skalistą granią. Przez długie lata ucieczki nauczył się nie narażać na wykrycie. Nie, jeśli mógł przeczekać i pozwolić wrogowi pociągnąć dalej. Ale musiał odszukać Bishopów. Nikt inny nie skupi rodziny. Jocelyn i Cermo byli dobrymi porucznikami, lecz będą tracić czas na znalezienie Killeena.
Wychylił się nad krawędź, dwa razy szybko postukał w siekacz i schował głowę.
Obraz zastygł mu na siatkówce, mógł więc przeanalizować go bez pośpiechu.
Kompleks portalu był większy niż wcześniej widziane konstrukcje, z wyjątkiem ruin kandelabra, i funkcjonował w skomplikowany, zdumiewający sposób, lecz nie oparł się atakowi zmechów. Teraz topiła się reszta heksagonalnych matryc. Wielkie płyty pokrywały się bąblami, rozpływały i buchały brązowymi oparami.
Obejrzał nieruchomy obraz i nie znalazł Bishopów. Potem usłyszał głos.
Przeturlał się w lewo i wysłał pytający impuls w kierunku dźwięku.
– Ach! – Wysoki krzyk.
Skierował przegubową antenę na krzyk i zobaczył Andro.
– Cholera! Boli!
– Masz szczęście, że żyjesz. Mogłem po prostu strzelić.
– To było pytanie? Mogło załatwić moje systemy.
– Jesteś za słaby – rzekł Killeen, skanując teren za jego plecami. Nadciąganie trop w trop za ludźmi było starą sztuczką zmechów.
– Im mniej obwodów, tym większe szansę, że zmechy cię nie wywęszą.
Killeen popatrzył na chudego mężczyznę. Andro był prawie nagi, bez widocznych wzmacniaczy.
– Wygląda na to, że nie masz też broni.
– Jestem człowiekiem prawa, nie łamaczem kości.
– Spróbuj zastosować tu swoje prawo. Albo zebrać podatek.
– Twoje pif-paf też nie przecięło gęstego powietrza.
Killeen z roztargnieniem zauważył, że obaj wrócili do starych nawyków, ponieważ nie mogli od razu pogadać o rym, co się stało.
– Widziałeś kogoś z moich ludzi?
– Chyba tak.
– Ranni?
– Uciekali. Wy, deptacze ziemi, stanowicie wielkie cele.
– Nie zauważyłem, by twoi radzili sobie lepiej.
Andro ponuro pokiwał głową.
– Nie mam pojęcia, gdzie moja kobieta. Syn dwa dni temu wypuścił się do Termogradu, więc chyba jest bezpieczny.
– Czy to portal? Jak twoje miasto?
Andro zamrugał.
– Aha. Rozumiem.
Killeen wysunął głowę nad krawędź i ponuro obserwował rezultat ataku. Miasto przemieniło się w zwały gruzu. Andro był irytującym człowiekiem, ale niepotrzebnie mówił mu rzeczy oczywiste. Kiedy zmechy postanowiły zniszczyć Cytadelę Bishopów, zaatakowały też inne rodziny. Prawdopodobnie uderzyły na tyle portali w CzaPrze, na ile tylko mogły. Los Termogradu nie mógł być inny.
– Idziemy. Muszę znaleźć swoją rodzinę.
Andro podniósł się, żeby spojrzeć na miasto. Killeen położył mu rękę na ramieniu.
– Bez sensu.
– Chcę ostatni raz rzucić okiem.
– Ja mam osłonę. Ty nie.
– Twoja technika niewiele znaczy w zestawieniu z techniką zmechów.
– Pewnie. Ale tylko dzieci ryzykują, kiedy nie muszą. Jeśli jakiś zmech cię zobaczy…
Andro odsunął się i wgramolił po zboczu. Był szybki i Killeen nie próbował ściągać go na dół. Po powrocie z jego miny Killeen wywnioskował, że już nie będzie się stawiał.
Andro pochodził z innego rodzaju, ale wiedział, kiedy należy zamknąć drzwi za pewnymi rzeczami i po prostu odejść.
– Idziemy – powiedział.
– Ruch przyciąga uwagę.
– Wątpię, czy dla zmechów tej klasy to jakaś różnica.
– Dużo o nich wiesz?
– Mamy parę informacji wywiadowczych. Dane z dołu linii czasu, z zewnątrz.
Jesteśmy dalej w górze gradinetu CzaPry, mamy więc bliżej do ich wynalazków.
Killeen wiedział, że Argo weszła do CzaPry krętym kursem przez Daleką Czerń – tak lokalni nazywali region wirujący wokół opasłego środka samego Zjadacza. I że czas w miastach portalowych płynął wolniej niż na zewnątrz, w zwyczajnej „płaskiej” czasoprzestrze – ni. W miejscach leżących głębiej we wnętrzu CzaPry niż portale czas płynął jeszcze wolniej – tylko że „wnętrze” nie było właściwym słowem z jakiegoś geometrycznego powodu, którego nie był w stanie pojąć. Bliższe prawdy było „sąsiedztwo”.
Killeen przystanął, żeby sprawdzić swój sprzęt.
– Umiesz je wyczuć?
– Czasami. Większość zmechów poszła dalej w CzaPrę, gdy tylko zrzuciły na nas ten szlam.
– Widziałem, jak załatwił paru ludzi. – Rozmawiali o siarkowej cieczy. – Wystarczała jedna kropla.
Killeen skończył przegląd ekwipunku i zastanowił się, co zrobić z tym facetem.
Rozkazał wszystkim Bishopom zabrać sprzęt polowy w chwili, gdy Andro powiadomił go, że odbierają emisje zmechów z Dalekiej Czerni za portalem. Z powodu efektów wydłużania się czasu otrzymali ostrzeżenie niemal w ostatniej chwili, chociaż z obliczeń fizycznych wynikało, że zmechy mają do pokonania długą spiralną drogę w ergosferze Zjadacza. To kręte opadanie trwało ledwie godzinę czasu lokalnego CzaPry.
Killeen był kapitanem Bishopów, lecz mocą starodawnego obyczaju targał sprzęt jak wszyscy inni. Na podkładkach w dolnej części kręgosłupa niósł system topo i kartujący, używany na Śnieżniku. Według wiedzy rodziny, topo-człowiek był pierwszy do odstrzału.
Niskie pohukiwanie zmechów myśliwskich – lancerów, jastrzębi, grzechotników, skradaczy, żmij – odbijało się od urządzenia rejestrującego, co ułatwiało jego wytropienie.
Zmechy przypuszczały atak i cięły elektromagnetycznymi nożami.
– Te zmechy są inne – mruknął Killeen z zadumą.
Andro pokiwał głową.
– Nowe gatunki.
Killeen nastawił kompresory goleniowe. Jak prawie cały sprzęt Bishopów, zrobione były z najbardziej giętkiego zmechmetalu. Rzemieślnicy Bishopów pokolenia temu uzależnili się od zmechtechniki. W portalowym mieście zastanawiał się, czy nie powiększyć swojego ekwipunku, ale teraz był rad, że nie kupił żadnego z podwójnych hełmów czy szokerów na biodro.
– Powinieneś mieć lepszy sprzęt – zauważył Andro, przypatrując mu się uważnie.
– Obładuj się, a w polu i tak wszystko wyrzucisz. Szybkość jest najlepszą obroną.
– Nie rozwijamy żadnej, siedząc tutaj kamieniem.
– Masz kupę do powiedzenia jak na dowódcę zza biurka.
– Widziałem, jak wy, typki z Oklapnięcia, przychodzicie i odchodzicie.
– Bishopowie są inni.
Andro natychmiast spoważniał, jego twarz stała się pusta i ściągnięta.
– Dowiedzieliśmy się o tym w replikatorze. Te wasze legaty – kto by przypuszczał?
– Chyba nie nadążam – rzekł Killeen czujnie. W rzeczywistości był ciekaw, czy małemu facetowi coś się nie wypsnie. Andro sięgał mu ledwie do pasa. Może, przytłoczony samym rozmiarem rozmówcy, puści farbę.
Andro uśmiechnął się zmęczony.
– Daj spokój, nic nie ukrywam.
– Musimy znaleźć Toby’ego i Abrahama.
– „Metoda trzech”, tak brzmi to określenie, prawda? Wyobraź sobie wiadomość umieszczoną tak głęboko, że nie może zamanifestować się tylko w jednej kopii kodu.
Przemyślałem genotypowy…
W tym miejscu Killeen przestał cokolwiek rozumieć z jego żargonu. Biologiczne informacje płynęły tak szybko, że zakręciło mu się w głowie. Wystarczyło sobie wyobrazić, że ludzie noszą swoje informacje genetyczne w podwójnych spiralach, bez przygniatania tego faktu warstwami pozbawionych znaczenia słów.
Obrazy, oto jak teraz myślał Killeen. Słowa były tylko sposobem na ogłupianie ludzi.






2. Mgła much

Postanowili ruszyć pod osłoną wyniosłych drzew, które biegły łukiem w kierunku dalekich ścian CzaPry. Killeen wątpił, czy zapewniają im skuteczną osłonę. Szli powoli.
Światło było kapryśne i minął długi czas, zanim dotarli do niewielkiej piramidy.
Killeen popatrzył na nią z lękiem i smutną dumą.
– Jest… cudowna.
Andro obszedł czworoboczną stertę kamieni, dwa razy wyższą od Killeena.
– Dość prymitywna.
– Nasza.
– Rodzin ze Śnieżnika? Tracili czas na budowanie czegoś takiego?
– To dla naszych zmarłych pewną śmiercią.
– Co? Są tutaj pochowani?
– Nasz dawny zwyczaj. Zmechy nie zadają sobie trudu rozgrzebywania takich kopców.
– Macie jakiś wspólny kodeks?
Killeen okrążył nierówne ściany. Widział miejsca, gdzie kamienie osadzano w pośpiechu.
– Kiedyś był taki czas, dawno temu. Rozumieliśmy się ze zmechami. Nie przeszkadzaliśmy im za bardzo i zostawiały nas w spokoju. Były zajęte czym innym, związanym z zaganianiem pulsarów.
– Ale to nie trwało długo.
– Mój ojciec Abraham powiedział, że tak naprawdę nigdy nie było zawieszenia broni.
Usta Andro wykrzywiły się w pełnym zdumienia niedowierzaniu.
– Wy, deptacze ziemi, mieliście luzy. My nigdy nie mieliśmy chwili wytchnienia od zmechów. Próbowały się przebić, żeby znaleźć bibliotekę czy jakieś inne cholerstwo.
Niedaleko od piramidy piętrzył się stos osłon i osobistego ekwipunku. Następna tradycja ze Śnieżnika. Mówiła przechodzącym zmechom, że nie muszą rozwalać piramidy; wszystko leżało na wierzchu. Killeen niechętnie zaczął przerzucać stertę tego, bojąc się, co może znaleźć.
Nikły, głęboko pogrzebany obraz napłynął do jego umysłu. Od aspekta Arthura…
Dużo wspanialsza piramida wznosi się z płowych pasków, dźgając czubkiem blade, jakby wyszorowane niebo. Pomniejsza drobne, patrzące na nią postacie. Niższe od ciosanych kamiennych bloków, które tworzą ogromne stopnie, schody olbrzyma wiodące do nieba.
Obraz falował przed nim, wypływał, nieproszony, z głębokiego historycznego archiwum Arthura. „Stara Ziemia”, poinformował szept. Wizja spłowiała.
Pozostawiła mu majestatyczne, milczące, wieczyste memento mori, przypomnienie o śmierci, która od niepamiętnych czasów niczego nie oszczędzała, nawet tego, co było najlepsze.
Ręce gmerające w stercie natrafiły na coś, co wyrwało go z zadumy.
– Jocelyn!
Andro podszedł do niego.
– Ktoś, kogo znasz?
– Moja… porucznik.
– Pamiętam ją. Cholera.
Killeena znów ogarnęło wrażenie, które tak często piętnowało jego życie – w obliczu nagich faktów nie miał nic do powiedzenia. Świat już taki był i gadanie nie mogło go zmienić.
Na osłonach goleniowych Jocelyn wisiała jej niebieska bransoletka. W goleniu widniała mała trójkątna dziurka, a wewnętrzną stronę poplamiła krew. Killeen wziął bransoletkę i wspomniał, jak kiedyś, dawno temu, kochał się z Jocelyn, prosty akt na otwartym polu, podczas ucieczki. Zabrał bransoletkę i odszedł. Przez jakiś czas zbywał pytania Andro milczeniem.
Ocenił, w którą stronę mogli odejść Bishopowie, i ruszył za nimi. Andro miał kłopoty z dotrzymaniem mu kroku i opóźniał marsz. Killeena to drażniło. W pewnej chwili pomyślał, że słyszy echa rozmowy Bishopów. Cisza. Andro skorzystał z okazji, żeby pokłócić się o drogę przez poszarpany kamień czasu. W końcu Killeen przyznał mu rację – głównie dlatego, że zatracał się w spirali narastającego poczucia daremności. Zgubił swoją rodzinę i nie wiedział, w którą stronę się obrócić.
Na polach i między drzewami leżało wiele ciał. W portalowym mieście, w ich odnawiaczu, dowiedział się o chorobach wypuszczanych na ludzi przez zmechy.
Tutaj zobaczył ofiary.
Oślizgłe purpurowe czyraki drążyły ciało i tworzyły łuszczące się, ociekające żółtą, cuchnącą ropą wrzody. Zwłoki spowijała mgła much.
Kto też je przywlókł ze Starej Ziemi? – zastanowił się. Nie widział powodu, żeby ludzie mieli przynosić taką zarazę do tego świeżego, nowego miejsca. Życie wymaga równowagi, znał to jako akt wiary, ale czasami trudno było pogodzić się z implikacjami.
Dopiero później przypomniał sobie, że dla zmechów Bishopowie byli zarazą.
Jedna kobieta obsypana była szarą jak popiół wysypką. Lśniła od oleistej wydzieliny, wyciskanej z dziurawiących skórą wirów. Gdy się poruszył, wiry zamknęły się jak oczy, z obscenicznym mlaśnięciem. Spojrzał na rozpłataną głowę. Poszatkowane wnętrze przypominało otwartą, zapomnianą przez kogoś książkę. Pozaginane kartki mózgu, płatki szarego kwiatu, przywiodły mu na myśl kamień czasu.
– Chcą, żebyśmy cierpieli – powiedział Andro.
Odeszli spiesznie, bojąc się zarażenia.
Powietrze zamgliło się. Killeen wszedł w opary, nadal myśląc o widzianych ciałach.
Dobrze, że nie należały do Bishopów.
We mgle przekroczyli granicę sił, które przyprawiały o zawrót głowy. To tranzycja, wyjaśnił Andro. Rodzaj ześlizgu w gradiencie CzaPry. W pobliżu miast-portali były zawiłe rozmaitości, w których tworzyły się i łączyły „nieoznaczone geometrie”.
– Możesz o tym myśleć jak o otwierających się i zatrzaskiwanych drzwiach – powiedział Andro.
– Gdzie to się kończy?
– Nie kończy się.
Killeen umiał poznać, kiedy jest traktowany protekcjonalnie, lecz był zbyt zajęty sobą, żeby mieć coś przeciwko temu. Rozciąganiu i przekształcaniu się CzaPry towarzyszyły uciążliwe zmiany siły ciążenia, rozdzierające przyspieszenia, pływowe napięcia, które szarpały ręce i nogi w przeciwne strony i tłukły go po barkach. W końcu zaczął myśleć, że rozedrą go na sztuki.
Andro przyjmował to wszystko z irytującym spokojem. Mimochodem rzucił uwagę o zakrzywieniu CzaPry i karaluchu, który pełza po świeżo zerwanym jabłku bez wiedzy, że podąża po krzywiźnie – zaczyna kapować dopiero wtedy, gdy parę razy natknie się na ten sam ogonek. Jego świat jest zakrzywiony i skończony, ale nie ma granic, nie ma ścian. Wszędzie jabłko, bez końca. Łebski karaluch po pewnym czasie rezygnował z ucieczki z jabłka.
W tym czasie Killeen, zgięty mdłościami, sam czuł się trochę karaluchowato. Nie zauważył, gdzie i kiedy weszli w perłową mgłę, a sensorium nie dało mu żadnych namiarów.
Aspekty zarzucały go bezużytecznymi radami. Kazał im się uciszyć; wystarczało mu własne żałosne towarzystwo.
W kotłującej się mgle uderzyły w nich puste zgrzyty. Poczuł w ustach gorejącą wilgoć. Andro coś mówił, że CzaPra została tak zaprojektowana, iż nawet punkty fluksacji, w których krzywizna szybko się zmieniała, nie były zbyt silne. To chyba znaczyło, że napięcia nie wyrwą ręki ze stawu, choć mogły próbować. W tej chwili Killeen wdzięczny był za wszelkie słowa otuchy.
Zostali wyrzuceni i spadli w grzęzawisko. Killeen zakręcił młyńca rękami, żeby nie wyłożyć się w cuchnącym błocie. Dobrnął do kępy błękitnozielonej trawy.
– Cholera! – zawołał chrapliwie do Andro, który gramolił się z bagna. – Jak to się…
Błękitnozielona trawa okręciła mu się wokół nogi i już sięgała do drugiej.
Przedarł się na drugą kępę, a stamtąd na skrawek suchej ziemi, gdzie odpoczywał Andro.
– Jak… jak się tu dostaliśmy?
– To stochastyka – odparł Andro. – Nikt nie ponosi winy, naprawdę.
– Sto… co?
– Chaos, dla ciebie.
Aspekt Arthur wtrącił:
– Zmienne współrzędne CzaPry podlegają klasycznym einsteinowskim równaniom polowym, oczywiście w obrębie silnego pola. Ale nawet całkowicie zdeterminowane relacje dadzą nieprzewidywalne wyniki, jeśli będą miały wystarczająco dużo czasu.
Killeen zepchnął aspekta z powrotem do jego niszy. Czapra przerastała doświadczenie Arthura, ale aspektom zależało na wyrwaniu się z ograniczonych pętli, dlatego odzywały się przy byle okazji. Czasami przypominało to zajęcia z klasą rozgarniętych, lecz nadpobudliwych i przemądrzałych dzieci, które jedno przez drugie zgłaszają się do odpowiedzi.
– Nie masz więc pojęcia, gdzie jesteśmy?
– W bezpieczniejszym miejscu, założę się. Dlatego chciałem przejść przez kamień czasu.
– Wiedziałeś, że się uda?
Andro przyłożył palec do nosa.
– Pachniało prawidłowo.
– Masz technikę, która ci mówi, kiedy kamień czasu się otwiera?
– Nie, intuicję. Niech robotę odwali stara dobra podświadomość.
– Hmm. Zmechy też mogą tędy przejść.
– Postawiłbym na…
Andro skoczył, jakby coś usłyszał – i wyciągnął się w błocie jak długi. Podniósł głowę i szepnął:
– Są tutaj – sygnały zmechów.
Killeen nic nie słyszał. Odwrócił się ostrożnie. Drzewa, kule puchu, kołysały się i szemrały cichutko w górze.
Nerwy miał napięte jak struny. Jak wynikało z wiedzy, jaką uzyskał w odnawiaczu, z całego tego niewydarzonego, gęsto przetykanego krwią gobelinu ludzkiej historii, który teraz dźwigał jak niechciany ciężar, taplanie się w błocie było dokładnie tym, czego należało się spodziewać. Właśnie to ludzkość robiła przez wieczny, bolesny czas.
Uchwycił szept zagmatwanych, urywanych sygnałów. Z doświadczenia zdobytego w polu wiedział, że są typowe dla listka emisji wtórnej. Nachylone bocznie fale przenikały się wzajemnie, tworząc drobne, szybko poruszające się piki. Abraham kiedyś mu to wyjaśnił.
Nikt, kto używał fal, nie mógł uniknąć tego zdradliwego aspektu fizyki. Zbite cząsteczki rozchodziły się falami, pozostawiając wyraźne tropy.
Skreeeee.
Blisko. Grzmotnął na skaliste podłoże. Równina była pusta.
To nic nie znaczyło. Modliszka pozostała niewidzialna dla jego sensorium. Były tu wyższe formy. Musiały być.
– Jak myślisz, co to? – zapytał Andro za jego plecami.
– Cicho.
Zmechy rzadko używały prymitywnych sensorów akustycznych, ale nigdy nic nie wiadomo.
Przez chwilę przesuwali się wzdłuż skraju równiny. Nic się nie pojawiło. Killeen skierował się w stronę biegnącego blisko bagna jaru. Natknęli się na szerokie zagłębienie.
Przystanęli. Killeen odetchnął chrapliwie, gdy spojrzał na stos piętrzący się na dnie niecki.
– Boże… co tu się… – Andro cofnął się od jamy.
– Coś je załatwiło.
Tym razem martwi nie byli ludźmi, ale widok i tak mroził krew w żyłach. Killeen patrzył na sterty tłustych od smaru szkieletów zmechowych trupów. Reprezentowały wszelkie znane mu rodzaje, stalowe i z włókna węglowego, globularne i kanciaste, ogromne i maleńkie. Niektóre rozbiły się o inne i wylały elegancko obrobione trzewia. Ich arogancka kanciasta i żebrowana solidność wprawiała go w przerażenie więcej razy, niż pamiętał. Teraz wydawały się pustymi gestami. W swoim bezruchu były tylko składnicami części.
Gratką dla zmechowych padlinożerców, misą rdzewiejącego, bezbronnego ścierwa.
– Kto mógł to zrobić?
Killeen potrząsnął głową. Kapitan Farmy, która nauczyła go tak wiele, zawsze mówiła: „Przejrzyj zmechmyślenie, zanim one przejrzą ciebie”. Stłoczone truchła zmechów leżały tutaj jak swego rodzaju lekcja, ale jakiego rodzaju?
– Obrzydliwe, cholera, tyle mogę powiedzieć.
– Nigdy nie słyszałem… – Andro urwał. Był wykończony.
Wąwóz był tutaj głęboki, stromy jak kanion.
Killeen zaczął się gramolić pod górę. Andro podążał za nim. Znów wychwycił boczne listki.
Spiesznie postukał w lewe zęby trzonowe, żeby obejrzeć obrazy termiczne. Błękity odpłynęły i w dalekiej podczerwieni zobaczył rozjarzony, pofałdowany teren wrzący płynnym ogniem. Sklepienie CzaPry zbladło w pustą biel, a nad wypiętrzonymi wałami kamienia czasu popłynęły szkarłatne fale temperatury.
Zastygł w bezruchu, żeby urządzenia peryferyjne mogły wykonać swoją robotę.
Poszukując, przeszukując.
Przeszedł na prędkie migotanie. Coś zakołysało się wśród płacht zimowego szarego światła z lewej strony. Coś niezgrabnego, pokrytego arabeskami linii. Kręte desenie zatańczyły w przejrzystym powietrzu. Ulotna sylwetka stopiła się ze skałą i zniknęła, a następnie wypłynęła z kępy czarnych jak łupek roślin. Reagowała na jego systemy pozornym obrazem, projektowanym w trakcie ruchu w celu dopasowania się do tła. Killeen widział ją przez ułamki sekund. Rurowate nogi, długa płaska głowa, obracające się najeżone anteny.
– Co widzisz? – zapytał Andro.
Killeen otworzył usta, żeby kazać mu się zamknąć.
Coś wybiło mu dziurkę w oku i wdarło się do środka.






3. Plaga przyjemności

Tym razem modliszka była większa.
Był tutaj wcześniej. Na wyspie falistych piasków, unoszącej się na błękitnym morzu.
Killeen nigdy nie widział zbiornika wody większego od cuchnącego, wysychającego bajora. Znał morze tylko przez zanurzenie się w samej modliszce. W czymś, co złapało go wiele lat temu na Śnieżniku i wplotło jego umysł w większą tkaninę własnego umysłu, niemalże jako dodatek.
Był tu także dziedziniec brukowany ludzkimi czaszkami i tym razem wszedł na niego.
Czerepy zachrzęściły mu pod butami.
Kiedy to zrobił, podłoże wydęło się na mgnienie oka. Potem odzyskało wcześniejszą solidność.
Znalazł się tu też Andro i obaj szli przez bezkresną piaszczystą wyspę, próbując dotrzeć do morza. A jednak Killeen czuł się tak, jakby dalej wspinał się po stromym gliniastym zboczu wąwozu, z Andro dyszącym mu za plecami. Nie przestawał pracować rękami i nogami. Jedna jego część nadal pozostała w wąwozie, druga zaś pogrążała się w smutku i przytłaczającej pewności, że tym razem umrze w uścisku modliszki.
– Mam nadzieję, że moja lekcja była jasna.
Suchy grzechot modliszki dudnił, rezonował w jego umyśle jak żaden inny sygnał akustyczny.
– Wiesz, nie jesteśmy tacy ociężali, jak może ci się wydawać.
– Zawsze delektowałam się twoim poczuciem humoru, okazywanym nawet w najtrudniejszych okolicznościach.
Nie widział jej; ludzie rzadko ją widywali. Mogła stać na wyciągnięcie ręki albo być rozproszona w sieci wielkości planety. Albo jedno i drugie.
– Przyjemnie jest znów być twoim archiwizującym naczyniem.
– Co to… – zaczął Andro, ale Killeen ruchem ręki nakazał mu milczenie.
Nadal wisieli, zahaczeni czubkami palców rąk i nóg, i kawałek po kawałku pięli się dokądś po twardej glinie.
– Czego chcesz?
– Z pewnością sądzisz, że jestem tutaj po prostu po to, żeby cię zabić.
– Nie sądzę, żebyś robiła cokolwiek po prostu.
– Raz jeszcze raczę się rozkoszami wieloznacznej retoryki. A jednak jestem prosta.
– Mam inne zdanie.
– Znam wszystkie swoje myśli. Całą siebie. Cóż może być prostsze?
– Pozostawienie nas w spokoju. Na początek.
– Nie mogę. Dla mnie, jako artystki, jesteście pierwszorzędnym tworzywem. Niestety, prozaiczna kwestia przeżycia zakłóca spokój nawet tego zacisznego miejsca spotkań. Przyszłam do was po pomoc.
Killeen wybuchnął śmiechem. Podciągnął się do szczeliny, skąd mógł się wychylić i podać rękę Andro.
– Całkiem dobrze używasz swojego rytu symulującego nieśmiertelność.
Killeen znów się roześmiał. Wszystko, byle dobrze się bawiła.
– To cudowna adaptacja do waszych jakże trudnych warunków. Jako jej odkrywca jestem niezwykle dumna. Moi zwierzchnicy nie mogą się mnie nachwalić.
– Za „odkrycie”, że się śmiejemy?
– Nie. Za odkrycie, co to oznacza. Za odkrycie, że przez tę krótką zająkliwą wokalną chwilę żyjecie tak jak my. Na zewnątrz ograniczającego czasu.
Poza śmiertelnością.
– Czego ona chce? – Przerażenie w głosie Andro sprawiło, że Kilłeen odwrócił głowę w jego stronę. Mały człowieczek szukał oparcia dla stóp, oblewał się potem i z błyskiem białek toczył oczami. Jakimś cudem nadal się wspinał. Jego mięśnie prężyły się, wibrowały.
– Chce nas. Skibkę naszego chleba. A może tym razem cały cholerny bochenek.
– Żałuję, że brak mi czasu na artystyczne dokonania. Na nieszczęście masz rację. Jestem tutaj, by zebrać z ciebie informacje i może ostatnią próbkę.
– Nie mam żadnych informacji.
– Chcę, żebyś wiedział, że rozumiem twoją potrzebę mówienia do mnie w ten sposób. Zgłębiam potrzeby centralnie sterowanej inteligencji, choć ja do takiej nie należę. Jestem uczoną i artystką. Potrafię docenić starożytne potrzeby i struktury, jakie reprezentujesz.
– Reprezentuję siebie, to wszystko.
– Potrzebujesz – a w rzeczywistości pragniesz – autonomii, poczucia jaźni.
Podziwiam to, naprawdę. Ale teraz mam niewiele czasu i muszę być bezpośrednia.
Nie podstępna.
– Nie pomożemy ci, za cholerę – powiedział Andro drżącym głosem.
– Ja też mogę ci pomóc, Killeen. Szukasz swojego syna i ojca. Ja także.
– Po co? – zapytał Killeen czujnie.
– Informacja. W końcu wszystko jest informacją.
– Nie można się nią najeść.
– My to robimy, przynajmniej w najbardziej ogólnym sensie.
Przypominam ci, że nami wszystkimi rządzi termodynamika.
– Nie mam pojęcia, czym jest to pieprzone termo-coś tam, ale potrafią wyczuć gówno, zanim w nie wdepną.
– Twoje wielkie praistoty znały łączące nas podobieństwa, choć muszę przyznać, iż brakowało im twojego daru prostoty. Muszę się pospieszyć – posłuchaj: Wy, naczelne, nosicie dane niezbędne nam do zakończenia gonitwy za pradawną obsesją. Istnieją relacje o wiedzy opracowanej przez wczesne formy organiczne, te, które pierwsze wynalazły formy mechaniczne. Wiedza ta roznieca wielką rozkosz w naszym rodzaju. Przewyborne radości, legendarne. I, jak mówią niektóre relacje, niezmiernie niebezpieczne. Ich szukam.
– Chcecie się wspiąć na wyższy poziom? O to chodzi?
– To nie jest trywialny cel. Wywyższeni z mojej klasy przywiązują wielką wagę do tych poszukiwań. Są wtajemniczeni w doniesienia, bardzo stare i trochę wątpliwe, które mówią, że wielu naszych uległo unicestwieniu w następstwie kontaktu z tymi informacjami.
– Popełniło samobójstwo? – Killeen widział i czuł, że wdrapuje się po ścianie szorstkiej gliny, a jednocześnie wisi w lodowato czarnej krypcie, gdzie rozmowa z modliszką przebiega w okamgnieniu.
– Umarli. Bez wyemitowania jednego krzyku śmierci. Niektórzy spekulują, że doznali rozkoszy, których nie mogli znieść.
– Hmm. Czułem się tak nieraz. Niestety, to mija.
– Rozumiem! To ironia, prawda?
– Nie. Sarkazm.
– Te nieokreślone języki pozycyjne! Są brzemienne w znaczenia.
Zachwycające. Chciałabym się nimi uraczyć.
– Niezbyt dobrze chwytasz aluzje, co?
– Chyba nie. Moja znajomość języka szeregowego jest nadal…
– Mówienie do nas sprawia ci taką trudność?
– Są wąskie, a jednak obfitują w odcienie. Ale ta artystyczna dysputa musi zostać odłożona na później. Teraz wymienimy informacje.
– Nie muszę ci nic mówić.
– Nagrodzę cię informacjami, których potrzebujesz. Wierzę, że jest to zgodne z twoją imperatywną architekturą.
Killeen zatrzymał się na stromej ścianie i parsknął głośno, a ta chłodna, zawieszona część jego jaźni podjęła:
– Nie wiem, gdzie są Toby i Abraham.
– Możesz jednak przyczynić się do ich znalezienia. Jeśli pomogą nam odkryć tę tajemniczą rozkosz, wtedy my zjednoczymy was wszystkich.
– Zjednoczycie za życia? Czy w jakimś twoim dziele sztuki?
– W linii życia w czasie rzeczywistym, obiecuję.
– A ja mam ci uwierzyć? – Mówię tak wiarygodnie, na ile jest to możliwe w reprezentacji szeregowej takiej jak twój tryb akustyczny. Poza tym nie sądzę, żebyś miał jakąś alternatywę.
– Z czego to wnosisz?
– Wy, istoty śmiertelne, uważacie zawarte w sobie jaźnie za niezwykle istotne. W pełni rozumiem, dlaczego, i uważam to za cenny walor, może niestety stracony dla rodzaju o naszej estetycznej i intelektualnej pozycji.
– A więc zabijesz nas, jeśli nie będziemy współpracować?
– Oczywiście, że nie. Ale mogę wykorzystać was w sposób, który zagrozi waszej osobowości.
Killeen mógł sobie wyobrazić, jakie wykorzystanie ma na myśli; widział Fanny wykrzywioną w groteskowej parodii samej siebie. Rozmowa z modliszką miała dziwnie uprzejmy przebieg i podejrzewał, że chodzi w niej o coś innego.
– Czego ode mnie chcesz?
– Już zaspokoiłam większość z moich potrzeb w trakcie tej interakcji.
Sprowokowałam twoje reakcje.
Killeen zamrugał.
– Po… co?
– W celu sporządzenia kopii. Musimy skorzystać z urządzenia, które nazywacie odnawiaczem. Większość z tych metod już znamy, ale istnieją niuanse charakterystyczne dla twojego gatunku. Biologika. Musimy je opanować.
Zobaczysz, że jesteśmy pojętnymi uczniami.
Przywarł do występu na ścianie wąwozu i oddychał ciężko, szukając rękami następnej nierówności. W chłodnej, odosobnionej części jego umysłu zapadała coraz głębsza ołowiana ciemność.
– Kopii?
– Ciebie. Pomogą nam wszystkim.
– Znaleźć Toby’ego i Abrahama?
– Toby jest najważniejszy. Nosi informacje dotyczące plagi przyjemności.
– Tak to nazywacie?
– Nasze oszczędne dane sugerują, że ten bezład rozkoszy może rozprzestrzeniać się wśród was jak choroba. To kolejna interesująca cecha, którą musimy przeanalizować.
– Lepiej, żebyście zostawili to w spokoju.
– Ufam, że nawet ty potrafisz to zrozumieć. Nie możemy dopuścić, żeby umknęła nam podstawowa cecha naszej struktury. My wszyscy się znamy – taka jest natura wyższych inteligencji. Wy siebie nie znacie. Czuję, że właśnie z tego wyrasta duża część waszej antycznej sztuki i chaotycznej kreatywności. Ale musisz przyznać, że stanowicie wczesne, zniekształcone stadium rozwoju.
Systemy bez „podświadomych” czy też nie zarządzanych elementów są dużo bardziej funkcjonalne. Muszą więc poznać wszystkie swoje aspekty, żeby się udoskonalać.
Killeen parsknął z pogardą. Czcze gadanie.
– Nie zaprzeczam, że ja/my wykorzystaliśmy was do własnych celów.
– Chociaż my byliśmy odmiennego zdania, prawda?
– Nawiązujesz do ucieczki ze Śnieżnika na Argo? – Rozwaliliśmy cię na kawałki strumieniem gazów wydechowych.
– Tamto odwzorowanie mnie, tak. Pomyślałam, że to sprawi ci trochę przyjemności i umocni twoją pozycję w plemieniu.
– I tak uważałem to za oszukaństwo. – Killeen wspomniał, jak Bishopowie świętowali po uderzeniu w modliszkę twardym strumieniem plazmy. Satysfakcjonujące, ale zawsze miał wątpliwości.
– Taka była moja rola. Studiowałam was jak dzieła sztuki przez wiele pokoleń. Kiedy Wywyższeni postanowili zebrać istniejące elementy zagadkowej układanki plagi, poruczyli mi stymulację waszej ucieczki. Argo uległaby autodestrukcji, gdybyśmy sami spróbowali odczytać legaty. Jeszcze trudniejsze było ściągnięcie Argo tutaj, do CzaPry, i sprowadzenie wiedzy miriapodii.
Andro konał ze zmęczenia. Killeenowi nie podobał się zdezorientowany wyraz jego spoconej twarzy i rozbieganych oczu. Andro przyzwyczajony był do miast i zmechów, które rozwalały wszystko w parę minut. Na tym polegała różnica między życiem spędzanym w ciągłym ruchu a tym gnuśnym, związanym z budynkami, własnością i leniwymi nawykami umysłu. Killeen wreszcie dotarł do krawędzi wąwozu i zasapany wyciągnął się na równinie.
– Wszyscy biorą w tym udział? Skomplikowane.
– Historia jest skomplikowana. Miriapodie – jak przewidzieli Wywyższeni – odegrały kluczową rolę w waszym dotarciu do tego miejsca. Nie noszą metody trzech, ale są użyteczną mieszaną formą organiczną. Niektórzy z nas są przekonani, że miriapodie mogą być kwintesencją nietrwałego modelu życia, które powołało do istnienia naszą gromadę. Mogą stanowić most między nami a wami.
Tak czy owak, wykonały swoje zadanie i powinny zostać wyeliminowane, gdyż wyczerpują zasoby.
– Twarda rywalizacja. – Killeen próbował wykombinować jakieś wyjście z tej sytuacji, ale wciąganie modliszki w rozmowę było wszystkim, co przychodziło mu do głowy.
– Nie ma potrzeby się okłamywać. Wiesz, że czeka was los całego mięsożycia. Chociaż, jak zaproponowałam wcześniej, możesz/powinieneś/musisz zostać umieszczony w świątyni mojej/naszej sztuki. To najlepszy los, na jaki możecie mieć nadzieję wy, marzące kręgowce.
– Myślę, że stać nas na więcej. Przynajmniej będziemy się starać. Ale ty tego nie zrozumiesz.
Andro dygotał ze zmęczenia i nie mógł pokonać ostatniej stromizny. Killeen przeturlał się i podał mu rękę. Andro przeciągnął się nad krawędzią i złapał powietrze, błyskając białkami oczu w czerwonej twarzy.
– Jako kolekcjonerka i artystka pragnę pobrać próbkę i zapisać Abrahama i Toby’ego. To jest metoda trzech, którą Wywyższeni spostrzegli w rozrzuconych archaicznych danych. Plaga przyjemności przecina pewne linie genetyczne waszej skromnej gromady. W ramach badań nad rzeźbą Fanny zebrałam genetyczne zapisy, a potem próbowałam…
– Dostać mnie? – Killeen zawrzał gniewem. Aspekt Arthur rozwinął obraz dwóch skręconych wokół siebie helis i zaczął monotonny wykład o genach, lecz on odsunął go na bok.
– Oczywiście. Przetrząsnęłam Argo w poszukiwaniu płatków skóry, ludzkich skrawków, ale nie mogłam potwierdzić śladów obecności Toby’ego. I nie udało nam się znaleźć twojego ojca w waszej Cytadeli.
Killeen rozejrzał się szybko. Pusta jałowa równina. Krzywizna CzaPry wisiała w górze, daleka i delikatna. Nie było dokąd uciekać.
– Ja też nie mogłem go znaleźć. Domyślam się, że został w jednym z zawalonych budynków.
– Kopaliśmy bezowocnie. Nie dysponujemy godną zaufania metodą umożliwiającą wyszukanie DNA Abrahama albo stwierdzenie, że należy ono do niego. Ale umysł magnetyczny przenosi jego sygnały, pochodzące skądś z CzaPry.
– Jak wam się wymknął, skoro jesteście tacy cholernie potężni?
– Działają tu inne siły – używając obrazowego wyrażenia, jakim posłużyłaby się wasza gromada.
– Miło mi to słyszeć. – Czy ta maszyna zrozumiała sarkazm?
– Coś skoncentrowało gęstość energii w Cytadeli Bishopów w sposób przekraczający nasze możliwości. Zabrało Abrahama, najwyraźniej w nienaruszonym stanie.
– Niezła sztuczka.
Killeen pomógł Andro stanąć na nogi. Mężczyzna patrzył dziko w dal i bełkotał.
Podążając za jego spojrzeniem, Killeen uchwycił migotanie struktury. Koronkowe linie, proste, ale przesuwające się z niespokojną energią.
Andro chyba doszedł do siebie. Jego systemy wydawały się niestabilne, ale były lepsze niż Killeena. Wyciągnął rękę.
Coś tam było. Szybkie. Podrygujące. Mobilna kratownica, coś więcej niż konstrukcja złożona z elementów, zniknęła i pojawiła się po chwili. Nie widział, jak to się stało.
W łokciu Andro miał ukrytą jakąś broń. Killeen nawet jej nie rozpoznał.
Wystrzelił w kierunku sylwetki na horyzoncie. Killeen odebrał to jako rozbłysk w swoim sensorium.
Nagle Andro usiadł. Bez słowa, bez żadnego dźwięku zaczął walić piętami o ziemię.
Jak gdyby przewrócił się w trakcie tańca i po prostu nie zwrócił na to uwagi.
Minę miał niewzruszoną, jakby nic się nie działo. Z rękami złożonymi jak do modlitwy wierzgał szaleńczo nogami. W parę sekund oblał się potem i dyszał ciężko, ani trochę nie zmieniając wyrazu twarzy. Zaczął mrugać, szybko, coraz szybciej.
Przestał. Nogi i ręce spoczęły bezwładnie. Z piersi wyrwało mu się długie westchnienie. Zamknął oczy.
Killeen słuchał, jak modliszka odchodzi, podczas gdy kolory odpływały z cichnącego sensorium. Nie poruszył się, dopóki nie zniknęła, a wtedy Andro zaczął mówić.
Mówił długo i oczywiście bez sensu.






4. Metoda trzech

– Więc cała ta CzaPra została zaprojektowana dla nas? – zapytał Killeen.
– Dla ludzi? – Andro nadal był oszołomiony po małej lekcji, jakiej udzieliła mu modliszka.
– Chodzi mi o życie związane z planetami.
– Chyba tak.
– Planety są proste w porównaniu z tym. – Killeen wskazał ręką spieczoną pustynię, przez którą wędrowali. – Woda, wiatr i światło – wszystko musi być takie jak trzeba. Inaczej byś się udusił albo umarł z głodu.
Andro niemrawo pokiwał głową.
– Zapewnia nam… dobre miejsce do życia.
– Jak Cytadela. Ludzie, którym się dobrze powodzi, nie myślą, jak ryzykowne jest to wszystko.
– I co z tego?
Killeen uświadomił sobie, że Andro jest produktem wielu pokoleń żyjących w zaciszu CzaPry i nie ma bezpośredniej wiedzy o tym, jak sprawy wyglądająna zewnątrz. Jak gdyby dalekie zdarzenia godne były tylko przelotnego zainteresowania, niczego więcej.
Może to była cecha wszystkich ludzi, wszędzie. Ale wytykanie im tego mijało się z celem.
– Czemu tutaj nikogo nie ma?
– Trzeba wiedzieć, gdzie patrzeć. W swoim biurze mam współrzędne ludzkich obszarów. Obcych też. Zmieniają się przez cały czas, musimy więc je aktualizować. A raczej… musieliśmy. – Andro zamrugał. – Przypuszczam, że wszystko przepadło.
Andro kuśtykał, gdy brnęli przez gładką krzywiznę spękanej równiny. Szli i spali, i znów szli, i widzieli tylko tę samą kredową glebę, niskie krzaki i wymyte niecki. CzaPra zakrzywiała się w górę, sięgając za blade chmury, więc Killeen widział, że w górze jest tak samo.
– Dlaczego ludzie nie zapełnili CzaPry?
Andro zatrzymał się.
– Ha. Nigdy o tym nie myślałem.
– Została stworzona do życia planetarnego, a czasu było dość, prawda?
– Ludzie wchodzą przez portale, wędrują dalej w głąb. Tak dzieje się od dawna.
Większości z nich nigdy nie zobaczymy.
Popatrzyli jeden na drugiego. Andro powiedział:
– Nie możemy tak naprawdę skartować CzaPry, ale…
– Wygląda na pustą. To świadczy, jaka jest wielka.
– Może zmechy też połknie – rzekł bez większej nadziei Andro.
Killeen pokręcił głową.
– Zaplanowały to dawno temu. Weź pod uwagę tę dziurę pełną rozbitych wraków.
Modliszka zapędziła nas tam nie bez powodu. Zmechów jest w bród.
Twarz Andro ściągnęła się z niepokoju.
– Znaleźliśmy tamtą piramidę, naszych zmarłych. Potem ich zmarłych. Myślałem, że o to chodziło.
– Modliszka nigdy nie mówi tylko jednej rzeczy. Może nie umie czytać naszych głębokich wspomnień albo nie potrafi ich pojąć.
– Nie powinniśmy o tym mówić.
– Pewnie masz rację. – Zmechy mogły obsiać teren mikroskopijnymi pluskwami, które podsłuchiwały każdego. Wiedza, jaką Bishopowie zdobyli w odnawiaczu w portalowym mieście, w połączeniu z legatami Argo, była oszałamiająca, skomplikowana. – Ale to dziwne.
Legaty mogły być odczytane jedynie w powiązaniu z informacjami z odnawiacza – pradawnymi tekstami-kodami uzyskanymi z biblioteki galaktycznej. Zależność była pogmatwana, zawiła, możliwa do zrozumienia tylko przez kompilację różnorodnych źródeł.
Łącząc je, Killeen wreszcie zrozumiał trochę ze swojej historii.
Najwcześniejsze inteligentne życie w Galaktyce, które wytworzyło pierwsze zmechy, znało niebezpieczeństwo wiążące się z ponadczasowym konfliktem między tymi dwiema formami. Zmechy mogły dokonywać przeróbek, udoskonalać się, rzeźbić ciała i umysły.
Formy organiczne były powolniejsze, niechętne do oderwania się od trybów ustalonych przez ewolucję. Odmieniły swoją kulturę, ale nie substraty – mózgi i ciała.
Zaczęły zostawać w tyle za szybko rozwijającymi się własnymi dziełami. I wiedziały, że odpadają. Wówczas wymyśliły kartę atutową. Pierwszy nakaz.
Głęboko w wewnętrznych kodach tych wczesnych maszyn starożytni umieścili pierwszy nakaz, który nie mógł zostać wykryty przez zmechy. Ukrycie pierwszego nakazu tak, żeby każdy zmech nosił go głęboko w systemie operacyjnym, lecz nie miał do niego dostępu, było największym dziełem jakiegoś nieznanego starożytnego naukowca.
Efekt był wyrafinowany. Uaktywnione kody pierwszego nakazu najpierw sprawiały wielką przyjemność, a potem śmierć z rozkoszy.
Zmechy, które zwróciły się przeciwko swoim naturalnym przodkom, mogły więc zostać zniszczone przez uaktywniające pierwszy nakaz kody startowe.
Wiadomości te pasowały do tego, co postanowiła ujawnić modliszka. Killeen słuchał jej pilnie, starając się jednocześnie nie myśleć o tym, co nie zostało powiedziane.
A nie zostało powiedziane, że jeśli uaktywni się kod spustowy z zewnątrz – drugi nakaz – zmech poczuje impuls nakazujący mu przeniesienie swojej wyrafinowanej radości na inne zmechy. Wówczas przyjemność stanie się plagą. Śmierć nastąpi dużo szybciej.
Jednak metoda ta zawiodła w dalekiej przeszłości. Informacje dotyczące uaktywnienia pierwszego nakazu przepadły – oczywiście przypadkowo albo w wyniku zmiany uczuć, albo też zachwiania woli wśród wczesnych naturalnych.
Tylko że paru praojców świadomie rozproszyło pierwszy nakaz. Umieścili go tam, gdzie inteligencja organiczna zawsze przechowuje informacje: we własnych kodach genetycznych.
Trochę było w legatach. Reszta mieściła się w skręconych długich molekułach w każdej komórce ras organicznych. Takie rozwiązanie, zapewniające dostęp do tej kluczowej informacji wszystkim, którzy mogli jej potrzebować, musiało wydawać się doskonałe.
Przez długie ery mechaniczni i biologiczni żyli w równowadze. Pierwszy nakaz popadł w zapomnienie. Drzemał w genetycznym inwentarzu, przekazywany przez seryjne układy atomów. Nie miał żadnego wpływu na same formy życia…
– Zachowany w genotypie, nie wyrażony w fenotypie…
wtrącił aspekt Arthur. Killeen pozwolił mu mruczeć w tle, ale nie dopuścił, żeby przeszkadzał mu w myśleniu, gdy mozolnie parł przez równinę.
– …zabezpieczony przed genetycznym dryfem i kopiowaniem błędu, w istocie całkiem zgrabny, a potem…
Wyłączył Arthura i skoncentrował się.
Zmechy powoli doszły do wniosku, że organiczni nie są już półboskimi praojcami.
Stali się rywalami eksploatującymi zasoby energii i masy. Doszło do nieuchronnych konfliktów. Ale przecież żadna z tych form życia nie składała drugiej przysięgi wierności.
W tym czasie prawie wszystkie rozproszone źródła kodów spustowych zostały stracone. Dryf genetyczny. Długotrwałe wymieranie całych planet. Tarcie i bezlitosna erozja świata, w którym żyli.
Rozproszenie okazało się najlepszą obroną. Kody spustowe zostały gdzieniegdzie przywrócone – i całe światy mechanicznej inteligencji sczezły w ciągu paru dni.
Killeen widział sceny z tej długiej i rozpaczliwej walki, korytarz ruin i zniszczenia ciągnący się do czasów, kiedy sferyczny rój gwiazd Galaktyki był powoli ściskany w zwarty spiralny dysk.
Tak naprawdę nie potrafił pojąć ogromnych przestrzeni czasu, a tym samym krzywd i udręki, żalu i wściekłości, i posępnego szarego smutku, omywających rubinowe gwiazdy i pogrążających Galaktykę w wyniszczającym niekończącym się konflikcie. Z tego pierwotnego bólu nieprzerwanego konfliktu wywodziło się obecne nawet w jego czasie dziedzictwo melancholii – ukształtowało całe jego życie i uformowało kulturę rodziny Bishopów, którą tak czcił i w której obronie gotów był zginąć.
Kody spustowe zostały rozpowszechnione wśród wszystkich inteligentnych ras, a potem – gdy ich liczba skurczyła się alarmująco – wśród form życia, które mogły rozwinąć świadomość w przyszłości. W ten sposób trafiły na Ziemię, kiedy iskra człowieczeństwa ledwo zaczynała się tlić za cofniętymi czołami wędrownych naczelnych.
Ale dryf genetyczny skasował „nagranie” u większości ludzi. Tylko niektórzy nadal nosili nie zauważony ładunek instrukcji, przekazywany przez prawie siedem miliardów lat z pokolenia na pokolenie.
Kody spustowe były przemyślnie zabezpieczone. Ani jedno pa – smo ludzkiego DNA nie mogło zawierać ich pełnej treści w jednym „wyrażeniu”, jednym pokoleniu. Za sprawą cyklicznego programowania tylko trzecia część kodu aktywatora występowała w spójnym porządku u jednego osobnika.
Aby skompletować kody spustowe, trzeba było zebrać trzy pokolenia.
– Abraham, Killeen, Toby – Killeen szeptał słowa jak mantrę w trakcie marszu, miażdżąc butami alkaliczną skorupę.
Z zadumy wyrwał go zgrzytliwy głos Andro.
– Ich szukają?
– Tajes. Mnie już skopiowali.
– Myślisz, że modliszka była szczera? Ostatecznie darowała nam życie.
– Bo chce czegoś, co może uzyskać od żywych.
– Pozostałych dwóch.
– Na pewno chodzi o coś więcej – mruknął z zadumą Killeen. No bo czemu puściła ciebie?
– Właśnie to próbuję zrozumieć.
– Czegoś nie wiedzą. Czegoś, czego my też nie wiemy.
Andro łypnął na niego ponuro.
– Albo nie wiemy, że wiemy.
– Nie mają pojęcia, co się z nimi stanie, jeśli to odczytają. Killeen powstrzymał się od powiedzenia: „Że to rozniesie się jak pożar stepu, zmiecie, spali suczych synów…”.
– Technicznie jest to znane jako „mem” – samoprogramująca się idea, która nagradza posiadacza i pcha go do dalszego jej upowszechniania. Czasami podobny charakter mają ludzkie religie, na przykład w islamie…
Killeen zepchnął Arthura z powrotem do zakamarka umysłu.
– Jednak chcą tego.
– Tajes. Okropnie. – Zmechy były źródłem całego cierpienia i strachu, jakiego, jak sięgnąć pamięcią, doświadczał jego rodzaj. Tlił się w nim ogień i Kileen wiedział, że wygaśnie on dopiero wtedy, gdy chwyci w ręce komendy spustowe i zobaczy, jak się sprawują.
– Spodziewałbym się, że po miliardach lat zmechy wykształcą jakiś mechanizm samoobrony. Jakieś zabezpieczenia, które uniemożliwią im zainteresowanie się tą sprawą – powiedział Andro.
– Przypuszczam, że też się zużyły. Tak jest ze wszystkim.
– Dlatego próbowały dopaść twojego ojca?
Killeen zmarszczył brwi.
– Rozumiem, o co ci chodzi. Dlaczego nie zgarnęły także mnie i Toby’ego?
– Chyba nie wiedziały, że potrzeba trzech pokoleń.
Killeen pokiwał głową.
– Jak brzmiał ten termin? Metoda trzech.
– Podejrzewały, że dane są w DNA, ale znalazły tylko jedną trzecią.
– Mają też nasze legaty. – Killeen z goryczą przypomniał sobie, jak Toby upierał się, żeby nie pozwolić ludziom z portalu na ich odczytanie. W tym czasie on sam uważał to za dobry interes – byli przecież ludźmi, a Bishopowie potrzebowali schronienia w portalu.
Andro kuśtykał. Był coraz słabszy, jednak głos nadal miał silny i dźwięczny.
– Mają teraz technologię replikatora. Cholera! Wszystko, co muszą zrobić, to przeszukać CzaPrę, znaleźć twojego syna i ojca…
– I może powinniśmy im na to pozwolić.
– Wszyscy umrą.
Killeen zachichotał.
– Zmechy zakładają, że skoro ludzie są ich wrogami, to chcą je powstrzymać od poznania tej cennej rozkoszy. – Zadarł głowę i ryknął śmiechem. Do tej chwili nie uświadamiał sobie znaczenia tego wszystkiego. Miał wroga w garści. „Nie wiedzą, że to je zniszczy”.
…i stało się to, czego się obawiał. Nieruchoma i groźna obecność modliszki opadła wokół nich jak masywna mgła.
– Cholera! – Od początku to była pułapka, okazja do podsłuchania gadatliwych ludzi.
– Jesteś całkiem przekonujący, Killeen, jeśli się nie wie, jak rozszyfrować niuanse.
– Co? – Nie wiedział, co to są niuanse, ale coś w głosie modliszki budziło strach.
– Skłaniasz się ku krzykliwości. Mało subtelne.
Killeen roześmiał się z ulgą. Mógł powiedzieć prawdę i to niczego nie zmieni.
– Nie mam siły na subtelności.
– Przyjemność rzeczywiście jest czymś, co zna wasza gromada, ponieważ wy ją wynaleźliście. Od dawna podejrzewaliśmy, że przyjemność jest zapłatą wynalezioną przez rasy organiczne, dawaną naszym prymitywnym formom w nagrodę.
– Nie mogę zaprzeczyć. – Killeen zrozumiał, że wyższa inteligencja – wyższa, ale skupiona na osiągnięciu wymykającego się celu może zinterpretować jego rozmowę z Andro jako konspirację, wielki spisek. Modliszka, nawet o tym nie wiedząc, prawiła im komplementy.
– Wy, początkowi, jesteście panami przyjemności. Zapewniła to wam ewolucja.
– Stare powiedzenie rodziny Bishopów, tajes. – Musiał dbać o lekki ton, dowiedzieć się, co zrozumiała z podsłuchanej rozmowy.
– Nie pojmuję twojego komentarza.
– Malthus robi więcej, niż Milton może, by usprawiedliwić człowiekowi sposoby Boże…
Andro załapał intencje Killeena, bo skrzywił nos i skomentował kwaśno:
– Boże, to okropne. Kto to jest Milton?
– Starożytny ziemski poeta. Artysta, jak ja. Twoje źródło jest w błędzie, Killeen. Ale rozumiem twój punkt widzenia. Wy, naczelne w szczególności, nieproporcjonalnie dużą część nerwów czuciowych macie w narządach płciowych i kubkach smakowych. Zdecydowanie jesteście maszynami przyjemności.
Znajomość z takimi formami jest odświeżająca.
– Cała przyjemność po naszej stronie. – Killeen musiał zmusić modliszkę do myślenia, że to, co podsłuchała, było tylko luźną pogawędką, ćwiczeniem języka.
– W nas przyjemność musi być wstrzykiwana – zwyczajna kompensacja. Wy jesteście mistrzami tajemniczej sztuki. To rzecz, której poszukuję w was bardziej niż czegokolwiek innego. Pradawna rozkosz.
Andro zaczął coś mówić i Killeen podniósł palec, żeby go powstrzymać. Krucha aura modliszki zmieniła się leciutko, gdy wykonał ten drobny gest. Zrozumiał, że znowu, może przypadkiem, pogłębił atmosferę tajemnicy i konspiracji. Spryt nie oznaczał tego samego co wyrafinowanie.
– Wy, naczelne, należycie do typowych przedstawicieli starszych form.
Większość waszych zakończeń r nerwowych mieści się w zewnętrznej skórze, więc w przeważającym stopniu nie jesteście świadomi tego, co zachodzi w waszych ciałach. Jesteście stworzeniami ukształtowanymi do odbioru przyjemności, nie do autokonserwacji. I nieproporcjonalnie duża część tych zakończeń mieści się w waszych genitaliach albo w kubkach smakowych. Istnieje również ciekawa ewolucyjna zbieżność narządów rozrodczych i wydalniczych.
Żaden inny projekt nie faworyzuje takiego dublowania funkcji; usuwanie odpadów nie może kolidować z warunkami higieny, które uważa się za konieczne przy reprodukcji biologicznej. Ewolucja ignoruje rzeczy praktyczne i otacza względami zmysłowe. Tej cechy nam brakuje i tego wam zazdrościmy.
– Mamy z tego kupę śmiechu – powiedział Killeen. Modliszka nigdy się nie śmiała, ale niech się pozastanawia.
– Kwestia ta wiąże się, jak się domyślasz, z mniej pociągającą stroną naszej gromady.
– Nie miałem pojęcia.
– Sarkazm, prawda?
– Możliwe.
– Żarty informują równie dobrze, jak gesty.
– I odrobina ironii.
– Ironii? Oszukujesz.
Killeen zachował tajemnicze milczenie. Pozwolił modliszce się wygadać. Wydawało się, że to lubi. Skąpe zdania i całe to gadanie o szeregowym i równoległym zbiło ich z tropu.
– Wy, naturalni, macie dziwnie ekscytujące zwyczaje, chociaż w większości są one obciążeniami. Z badań nad naturalnymi podobnymi do waszego gatunku wynika, że najlepiej będzie znaleźć twojego syna i ojca, używając ciebie na przynętę.
– Niewiele mogę na to poradzić.
Andro znów szybko oddychał. Ręce miał zaciśnięte. Ten człowiek nie umiał powstrzymać gniewu. Może nie miał okazji się tego nauczyć.
– Uzyskałam od ciebie potwierdzenie, jakiego potrzebowałam. Pozostaniesz przy życiu – to znaczy, nie zebrany – dopóki nie stwierdzimy, że już nie jesteś potrzebny.
– Ty… – wrzasnął Andro i rzucił się na modliszkę. Miał w ukryciu następną broń i próbował jej użyć.
Modliszka nie poruszyła ani jednym prętem, a Andro po prostu złożył się w pół.
Nie w zwyczajny sposób, tylko do tyłu. Killeen usłyszał trzask kręgosłupa i charkot ze zmiażdżonych płuc. Andro przełamał się w tył, cały czas stojąc na nogach.
Włosami musnął ziemię, podczas gdy stopy zrobiły jeden, potem drugi niepewny krok. Oczy miał oszalałe z bólu. Usta ułożyły się do krzyku, lecz nie padł z nich żaden dźwięk.
– Wywyższeni wykorzystują mnie jako przewodnika w tych sprawach, ponieważ jestem najbliższa ich poziomowi, mogąc zarazem komunikować się z wami. Ścieśniony, szeregowy styl waszej mowy sprawia im ból – ogromny ból. Nie sądź, że to wam zapewnia jakiś uprzywilejowany status. Pomyślałam, że wystarczy mały pokaz.
Killeen był odrętwiały. Andro postąpił kolejny krok i upadł, ze świstem wypuszczając powietrze. Ze sposobu, w jaki ułożyło się jego ciało, Killeen poznał, że nie ma dla niego ratunku.
– Zadałaś mu pewną śmierć?
– Nie był potrzebny. Wy, Bishopowie, jesteście godni kolekcji, ale wasz rodzaj, źródło zarobaczenia, nie przedstawia dla kustosza żadnej wartości.
– Tylko dlatego to zrobiłaś?
– Nie. Wyczerpał swoją marginalną użyteczność.
– Miejmy nadzieję, że ci Wywyższeni nie uznają, że ty wyczerpałaś swoją.
– Jeśli tak, z radością poddam się zebraniu.
Killeen parsknął ze strachu, gniewu i emocji, których nie potrafił nazwać.
– A tobie coś przypomnę…
Ruchliwa mgiełka, biała jaka para, skondensowała się po jego lewej stronie.
Toby wyszedł pewnym krokiem z zestalającej się mgły. Szczerzył zęby w szerokim uśmiechu. Mniejszy i drobniejszy, niż Killeen go pamiętał. Powiedział coś, co porwał narastający wiatr. Ton nie był taki jak trzeba. Gdy otworzył usta, jego twarz pokryła się zygzakowatymi liniami spękań. Pęknięcia pogrubiały w poszarpane szczeliny.
Toby rozpadł się na kawałki. Każdy z nich zachrzęścił, gdy syn Killeena eksplodował.

Drzewo decyzyjne 
Jeśli metoda trzech jest poprawna, potrzebujemy tylko kodu genetycznego tych naczelnych.
Na to wygląda.
Jakże proste! Tak długo nam się wymykało.
I to mnie martwi.
Dlaczego? Posługują się wyjątkowo prymitywną metodą samoreprodukcji.
Większa część ich kodu genetycznego jest bezużytecznym bagażem, noszonym wyłącznie dlatego, że może się kopiować.
Poza tym nie przenosi żadnych wartościowych wiadomości. Paskudny bałagan, narzucony przez ich przypadkową ewolucję.
Ja/my podejrzewamy…
Co?
To właśnie mnie niepokoi. Nie wiem, co znaczą moje obawy, skoro są tacy…
Tymczasowi?
Tak. Boleję z powodu tej niepewności. Mimo wszystko wyczuwam niebezpieczeństwo.
Niesprecyzowane, ale bezsprzeczne.
Czekaliśmy dość długo, żeby się z nimi rozprawić. Prowadziliśmy niekończące się dyskusje na temat sztuki, estetyki i swoistego piękna tych prymitywnych form. Powinno wystarczyć, że niektóre zostały zarejestrowane, gdy je wygasiliśmy. Koniec!
Popierasz te bezwzględne metody? Oczywiście. Potrzebujemy tylko trzech pokoleń danych. Doskonale, zabijemy wszystkich i niech Wywyższeni ich posortują.
Wszystkich? Wszędzie?
Jestem przekonany, że możemy to zrobić.
Moglibyśmy rozedrzeć tymczasowe otwarcia w Klinie, ręczę za to. Ale przetrząśnięcie całej geometrii czasoprzestrzennej może nie być możliwe nawet konceptualnie.
Takie szczegóły zostawiam uczonym w geometrii. Nie potrzebujemy oczyszczać wszystkich odgałęzień – tylko tyle, by znaleźć trzech. Pobieranie przypadkowych próbek z zamieszkałych przez ludzi odgałęzień powinno wystarczyć. Może sto.
Niektóre poziomy wszystkich/nas będą rozczarowane wykasowaniem tylu potencjalnie użytecznych danych.
Kiedy zdobędziemy i zdekodujemy trzech – co powinno być drobnostką – pozostaną tylko śmieci.
Frakcja/subumysł nasz/wasz utrzymuje, że rozwaga i kwestie estetyczne…
Dość tego. Decyzja zapadła.
Ale zaczekaj…
My/wy stanowimy większość.
Rozumiem.
Wszyscy/wy musimy pamiętać o zachowaniu naszej/waszej właściwej postawy. Działaj! Jestem zmuszony.
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Z wielkiego umiłowania żywota,
 z wyzwolonej nadziei i strachu,
 dzięki składamy bogom,
 jacy by oni nie byli:
 że życie nie trwa wiecznie,
 że martwy nigdy nie wstanie,
 że nawet znużona rzeka
 trafi bezpiecznie do morza.

ALGERNON SWINBURNE
The Garden of Proserpine






1. Stopiony czas

Toby płynął w dół srebrnej rzeki, szukając ojca.
Kucał w skifie, kołysząc się na falistych prądach, i obserwował linkę z haczykami na ryby. Nie jadł od dwóch dni. Jego wegetariańskie zasady nie sprawdziły się podczas wiecznej ucieczki przez niekończące się ruiny. Tłusta żółta ryba zamigotała głęboko w przejrzystej wodzie, ale nie chciała chwycić przynęty.
Ciekawość przeważyła nad głodem i Toby wychylił się, żeby zobaczyć, czy ryba trąca linkę. Zamiast pulchnej ofiary zobaczył siebie, lustrzane odbicie w szarym jak cyna metalowym prądzie. Ale odbicie nosiło trzcinowy kapelusz, który wczoraj wypadł mu za burtę. Wlepił oczy w pochwycony w pułapkę potok czasu, dotrzymujący kroku ześlizgującej się w dół czasu łódce. Marszcząc brwi, studiował swoje optymistyczne wczorajsze spojrzenie.
Brudne czoło, sprężynki tłustych włosów sterczące wokół wielkich uszu i zaciśnięte z determinacją szczęki wyglądały nieco absurdalnie. Będzie musiał nauczyć się panować nad wyrazem twarzy, nie zdradzać uczuć. Dorośli robili to odruchowo.
Cofnął się od burty płaskodennej łódki. Sam wyklepał tę łupinę z kawałka metalu i wiedział, jaka jest wywrotna. Chciał pokonać tę dziwną rzekę, tę mieszaninę jedwabistej wody i przewodzących metali. Prąd płynnego metalu wznosił się nad powierzchnię wody.
Mógł zatopić go przypadkowym muśnięciem. Niebezpieczeństwo wysuszyło mu usta, ścisnęło za gardło.
Przez warstwę mrocznej wody ujrzał powolną kipiel jasności o barwie kości słoniowej. Rtęć tworzyła szeroki, błotnisty nurt. W tym metalicznym cieku czyhała zdradliwość – podłużne wieloramieniarze, elektryczne żmije, stwory z kłami, pomykające na prądach metalu jak szerokoskrzydłe ptaki.
Położył się na dnie łódki, mając nadzieję, że strumień zagęszczonego czasu opadnie.
Przyprawiająca o mdłości czasowa fala przesączała się przez jego jeszcze młodzieńczo niezgrabne ciało. Aby oderwać myśli od nudności, patrzył na rozpościerający się nad głową wielki las.
Połyskiwały tam łaty nagiego, rozjarzonego kamienia czasu. CzaPra miała tutaj kształt rury, w której najważniejszym elementem krajobrazu była lśniąca rzeka, wijąca się wężowo między skarpami a lasami. W dole rzeki rozdzierająca nuda ograniczonego kosmosu zacierała się w mgle o barwie kości. Z tyłu, w górze czasu, rozróżniał ogromną krzywiznę CzaPry i jej żyzne wzgórza, zakrzywione i rozmyte przez perspektywę. Kusiło go, żeby postukać w binokular i zobaczyć…
Coś załomotało o łódkę. Coś ciężkiego, ruchliwego.
Wstrzymał oddech. Normalnie skif sunął lekko jak piórko, reagując na tarcie i nacisk sprężonego z tyłu powietrza – płynął w dół srebrnej rzeki i tym samym przyspieszał w czasie.
Nieregularne łaty nagiego kamienia czasu nad głową strzeliły drobinami kłującego światła. Żałował, że nie skrywa go ciemność. Wulkany opalizującego blasku wybuchły na przeciwległej krzywiźnie rury CzaPry. Światło rozszczepiło się i uderzyło w niego. W milczeniu zniósł gwałtowny, bezgłośny podmuch żaru.
– Dobrze się spisujesz wyszeptała Shibo. Jej fragmenty wołały do niego. Cienki głos był kojący i płaczliwy i Toby wiedział, że musi mu się oprzeć.
Skoncentrował się na dźwiękach płynących z dołu. Nie słyszał nic wyraźnie, bo kamień czasu pękał z hukiem wysoko w górze. Nic na niego nie spadło; grawitacja zawsze skierowana była w lokalny dół.
– To okropne miejsce. Poradziłeś sobie wspaniale.
– Nie wychylałem się.
– Pomogłabym ci dużo bardziej, gdybyś tylko dał mi funkcje, z których mogłabym korzystać. Jesteś samotny i potrzebujesz…
Odpowiadanie jej było błędem. Mówiła i mówiła i musiał się skupić, żeby zepchnąć ją w głąb umysłu. Już wcześniej próbowała się buntować, przejąć nad nim kontrolę, zdradziecka osobowość. To było niewybaczalne.
Walczyła z nim, krzycząc cicho. Pomyślał o innej kobiecie, o Besen, o tym, jak się z nią kochał. Zapragnął znów ją zobaczyć, poczuć jej gładką, kremową skórę. To pomogło.
Wspomnienie Besen stłumiło szczątkowe szlochy Shibo.
Gładka skóra… Powierzchnia wody też była gładka… i zwodnicza.
Wszystko tutaj było niebezpieczne. Eksplozje kamienia czasu powstały w wyniku kolizji nieznanych energii, dalekich wybuchów Zjadacza – ogrom bezsensownej przemocy wykraczającej poza granice ludzkiego pojmowania. Ale zmechy też tu były i dlatego do wszystkiego odnosił się podejrzliwie. Widział je w dali. Wydawało się, że w tym wilgotnym, podobnym do tunelu odgałęzieniu nie powodzi im się najlepiej. Od czasu do czasu napotykał niesione przez nurt zniszczone korpusy. Ale nic ich nie powstrzyma; zawsze tak było.
Coś wzburzyło powierzchnię wody.
Usiadł i sięgnął po wiosło. Cienka wić wystrzeliła w powietrze i trzasnęła jak bicz obok jego ręki. Zrobił unik i rąbnął w nią wiosłem. Z pomarszczonej wody dźwignął się guzowaty klin ze skośnymi żółtymi ślepiami. Buchnął z metalowego elementu kłębem gryzącej zieleni i znów uderzył. Toby machnął wiosłem. Trafiło w mackę i przecięło ją.
Rtęciowa bestia zabeczała, ochlapała go i zniknęła. Wbił wiosło w wodę – połowa pióra została czysto odcięta – i pchnął mocno. Usłyszał plusk za plecami.
Skierował łódkę na głębszą wodę. Zielone opary wirowały nieco dalej. Kiedy woda się uspokoiła, skręcił w stronę brzegu. Drapieżnik o wielkich szczękach radził sobie z powolnymi strumieniami srebrnoszarej rtęci i rumianego bromu, mógł więc z łatwością porwać go z łódki, a samą łódkę przegryźć na połowę. Na powierzchnię wyniosła go jakaś turbulencja i to mogło się powtórzyć.
Ramiona go paliły, a oddech chrapliwie wyrywał się z piersi, zanim dziób zazgrzytał o dno. Toby pospiesznie pokonał wąski pas wody, ciągnąc łódkę na postrzępionej lince.
Wywlókł ją na błotnisty brzeg i ukrył głęboko w kępie krzaków, pod osłoną liściastych gałęzi.
Wykończony, upadł na ziemię i przeżuł garść łykowatego su – szonego niebieskiego mięsa, żeby uciszyć burczenie w żołądku. Większość jego systemów była nieczynna; wysiadły w czasie długiej ucieczki. Układy serwo w kolanach i rękach ledwo zipały. Broń była rozładowana, a na reszcie nie mógł polegać. I tak wszystko zostało zaprojektowane do rozwalania zmechów i nie nadawało się do polowania. Zaczął jeść mięso, kiedy naprawdę zgłodniał, i z pewnym zawstydzeniem musiał przyznać, że mu smakuje. Zasady przegrały z koniecznością.
Zerknął na gęsty las i łaciate błotniste równiny. Postanowił rozejrzeć się po okolicy.
Milcząca rzeka odizolowała samotną łódkę od rytmów tego odgałęzienia i spływanie z prądem w dół czasu wydawało się czymś naturalnym, nieuchronnym. Ale w ten sposób niczego się nie dowiadywał.
Ruszył w górę brzegu pod prąd bezgłośnego nacisku czasu, który sprawiał wrażenie łagodnego jak letnia bryza, chociaż wysysał siły. W marszu omiatał wzrokiem gąszcz łodyg i pni, splątaną masę błękitnej zieleni, która przycupnęła blisko rzeki, jakby na coś czekała.
Minęło sporo czasu od katastrofy, jaka spotkała wielką piramidę-górę i Walmsleya z rodziny Angoli. Był szczęśliwy, gdy znalazł to dziwne odgałęzienie ze srebrną rzeką, i ruszył z prądem, w ślad linii czasu, które płynęły bliżej czarnej dziury. Poznał trochę tutejszą kulturę, zaczął lubić jej łagodny, archaiczny urok.
Ani śladu ludzi. Utrzymywał niezłe tempo i pogrążył się w rozmyślaniach, dlatego dał się zaskoczyć. Zza masywnego pnia wyłonił się niski mężczyzna z rusznicą i wyszczerzył zęby.
– Jak się nazywasz? – zapytał, najpierw spluwając.
– Toby.
– Idziesz w górę rzeki?
Lepiej odpowiedzieć wymijająco niż skłamać.
– Szukam jedzenia.
– Znalazłeś co?
– Raczej nie miałem okazji.
– Nie można tam chodzić. Stamtąd nadciąga wielka burza. Mężczyzna uśmiechnął się szeroko, napinając cienkie, bezkrwiste wargi i pokazując brązowe zęby. – Widziałem, jak urwała człowiekowi rękę.
Wiedział więc, że Toby nie mógł przyjść tutaj z dołu strumienia.
– Idę z cypla, tego z wielkim starym martwym drzewem – powiedział lekkim tonem Toby.
– Znam to miejsce. Pełno jagód i owoców. Czego tu szukasz?
– Słyszałem, że jest tu gdzieś duże miasto.
– Bardziej osiedle, mały. Ale myślę, że powinieneś zostać z nami w dziczy.
– To znaczy z kim?
– Z paroma facetami. – Nieruchomy uśmiech mężczyzny jakby skwaśniał.
– Lepiej pójdę dalej, proszę pana.
– To maleństwo mówi, że masz nowy cel. – Zaprezentował rusznicę tak, jakby sam ją wynalazł.
– Nie mam pieniędzy.
– Nie chcę ani nie potrzebuję pieniędzy. Moi przyjaciele ucieszą się na widok kogoś tak wielkiego i świeżego.
Machnął rusznicą, każąc Toby’emu ruszać. Toby posłuchał, nie widząc łatwego sposobu rozprawienia się z tak pokaźną bronią. Mężczyzna szedł za nim w bezpiecznej odległości.
Rusznica w rzeczywistości była owocem drzewa o gładkiej korze, które Toby kiedyś miał okazję zobaczyć. Wyrastała jako twardy strąk, a gdy dojrzała, odcinano ją piłą. Ta miała kryzę, która przechodziła w sękatą lufę, a potem rozszerzała się w kolbę – i to wszystko było częściami żyjącej broni. Gdy wetknęło się kolbę w żyzną glebę, z wodą i światłem, rodziła naboje. Z rozmiaru kolby Toby wnosił, że jest to w pełni wyrośnięta broń i może oddać wiele strzałów.
Brnął przez plątaninę nożowej trawy, słuchając, jak mężczyzna drwi z jego niezdarności, a potem wyszedł na ścieżkę różowej gliny. Ten człowiek wyraźnie prowadził go w jakieś parszywe miejsce. Może chodziło o zwyczajny rabunek, a może o gwałt – słyszał o takich przypadkach. Ale nawiedzone, rozpalone oczy mężczyzny mówiły o czymś więcej, o jakimś wszeteczeństwie z nieznanego bagna dorosłych.
Co powinien zrobić? Nic nie przychodziło mu do głowy.
Oddychał szybko i głośno, niespiesznie gramoląc się po coraz bardziej stromej ścieżce. Podobnie jak inne, biegła niemal prostopadle do rzeki, więc wędrowiec nie był narażony ani na lodowaty nacisk z góry czasu, ani na mdlący ześlizg w dół. Toby osądził, że ścieżka najprawdopodobniej wiedzie do podnóża suchych, brązowych wzgórz. Owady brzęczały w bezruchu sennych chwil. Niektóre kąsały.
Zastanawiał się rozpaczliwie, co robić. Minęli zielone, pagórkowate pole, a potem ostry zakręt, za którym zobaczył głęboki, lśniący, szary jak żelazo strumień, pędzący z gulgotem w kierunku rzeki. Na środku gliniastej ścieżki leżał martwy piżmoperz.
Piżmoperz nigdy ładnie nie pachnie, a ten, martwy co najmniej jeden dzień, zatruwał powietrze ostrym smrodem.
Toby nic nie dał po sobie poznać, tylko wstrzymał oddech. Obok niego bełkotał strumień. Słaby wir czasowy tylko trochę zachwiał jego krokiem. Zaraz za spękaną i lepką granatowoczarną skórą piżmoperza leżała złamana gałąź i naniesione przez wichurę śmieci.
Przestąpił nad piżmoperzem i zrobił jeszcze trzy kroki. Gdy się odwrócił, mężczyzna charczał, targany torsjami. Cofnął się, balansując na jednej nodze, a lufa rusznicy skierowała się w bok.
Toby poderwał gałąź. Niechcący zassał cuchnące wyziewy. Musiał szczelnie zacisnąć gardło, żeby żołądek nie przeszkodził mu w planach. Skoczył ku facetowi. W locie zamachnął się gałęzią – drewno szukające drewna – i gdy trafił, poczuł ostre szarpnięcie.
– Ach! – krzyknął z bólu mężczyzna. Rusznica poderwała się w powietrze i koziołkując jak szalona, wpadła do strumienia…
…który rozpuścił ją z jadowitym sykiem, wyrzucając kłębek wonnej pomarańczowej pary. Mężczyzna wlepił oczy w strumień, potem w Toby’ego – i cofnął się o krok.
– Teraz ty – rzekł Toby, bo nie mógł wmyślić nic innego.
Jego głos oscylował w najniższym rejestrze basów. W pobliżu trawiącego metal potoku walka wręcz mogła zakończyć się dezintegracją. Toby poczuł, że miękną mu kolana, a serce skacze do gardła.
Mężczyzna odwrócił się i zwiał ze zduszonym, chrapliwym okrzykiem.
Toby zamrugał ze zdziwienia, a potem popędził w przeciwną stronę, żeby uciec przed dławiącym odorem piżmoperza. Zatrzymał się na skraju gęstwiny pnączy i obejrzał się w stronę strumienia.
Pierś napęczniała mu z dumy. Pokonał dorosłego faceta. On!
Dopiero później uświadomił sobie, że mężczyzna był bardziej przerażony od niego – i nie bez racji, stał bowiem naprzeciwko nieznajomego słusznej budowy, dziko toczącego oczami, co prawda niezdarnego, ale uzbrojonego w przyzwoitych rozmiarów kij.
Dlatego roztropnie wziął nogi za pas, aż łopotała za nim poła brudnej koszuli.






2. Wiatr dezorientacji

Toby oddalił się od wzgórz na wypadek, gdyby smagły facet powrócił ze swoimi kamratami. Kierował się w dół strumienia. Szedł, dopóki nie zmorzył go sen.
Trzymał się w znacznej odległości od rzeki, mając nadzieję, że ominie burzę czasową, o której wspomniał mężczyzna – zakładając, że nie kłamał.
Z każdego większego wzniesienia widział rzekę, gdyż teren zakrzywiał się w stronę sklepienia. W dali wstążka czystej wody zlewała się z rdzawymi błotnistymi równinami, więc Toby ledwo rozróżniał plamki srebra i cynowej szarości, które sygnalizowały obecność śmiercionośnych głębokich prądów.
Po przebudzeniu znalazł parę mączystych owoców, zjadł je na śniadanie i znów ruszył w drogę. W pewnej chwili poczuł ukłucie w kark. Obok przeszła zmarszczka czasu.
Ścisnęła mu piersi i zapiekła w oczy. Seria głuchych łoskotów przetoczyła się przez warstwowane powietrze.
Popatrzył w górę. Po drugiej stronie mglistej przestrzeni dostrzegł daleką stronę CzaPry. Widniały tam zakrzepnięte wzgórza i głębokie doliny, tętniące tęczowym cudem roślinnego życia, nakrapiane jeziora, wężowe strumienie – dopływy tej jednej wielkiej rzeki.
Gdy patrzył, łuk nad głową zmarszczył się niczym akordeon – kiedyś widział, jak na czymś takim grała pewna starsza pani – a potem kompresja uderzyła również w niego.
Nacisnęła mu na żebra, ciągnęła za szyję i kostki, jak gdyby próbując rozerwać go na dwoje.
Drzewa trzeszczały, chwiały się, a jedno stare i czarne złamało się w pobliżu. Toby upadł na wilgotną, wonną glebę i patrzył, jak fala zagęszczeń przybliża się, a potem oddala, jak potężne przewężenie sunie powoli w dół strumienia niczym skurcz perystaltyczny w jelicie wielkiej bestii. Warstwy jęczały, skały pękały. Nad liściastym baldachimem przewalił się ostatni łoskot, potężny jak uderzenie młota olbrzyma.
Gdy przez binokular patrzył w ślad za wielką falą, ujrzał po raz pierwszy wieże miasta i zobaczył, jak jedna z nich przewraca się w migotliwej chwili przechodzenia fali. Dotychczas zawsze uważał miasta – czy też osiedla, jak wyraził się tamten mężczyzna (Toby nie znał tego słowa) – za wspaniałe, odporne na wszystko miejsca wyjęte spod surowych praw natury.
Ruszył dziarskim krokiem. Bujny las rozświetlały purpurowe promienie, rozsiewane przez wielką świeżą łatę kamienia czasu, która odsłoniła się przy lśniącym w dali jeziorze.
Zawładnęły nim myśli o mieście i pomysły, jak odnaleźć ojca, więc zapomniał o czasoburzy.
Początkowo poczuł szarpanie w dołku. Potem wilgotne powietrze zakrzywiło się, wypaczając perspektywę, i zamęt nadciągnął na skrzydłach wiatru.
Jego stopy błądziły i nie chciały stawać tam, gdzie je kierował, chyba że stale zwracał na nie uwagę i nie odrywał od nich zmrużonych oczu. Ręce, ciężkie jak kloce, przybierały i traciły na wadze w trakcie kołysania. Niezaplanowane odwrócenie głowy groziło upadkiem.
Brnął przed siebie, zadyszany. Godziny sączyły się w przeszłość. Pożywił się, zdrzemnął, ruszył dalej. Powietrze wysysało siłę z mięśni i mrowiło skórę.
Rozszeptane macki odrętwienia opuściły go, gdy zbliżył się do miasta. Zmęczenie garbiło mu plecy. W mieście zachowały się trzy wieże, jasne jak mleko wapienne, najwspanialsze budowle, jakie w życiu widział. Wzdłuż biegnących prosto jak strzelił ulic, wyłożonych wyciętymi w kwadraty płytami łupka, stały schludne rzędy domów z bladego polerowanego drewna.
Ulicami przewalały się tłumy większe, niż Toby mógłby zrachować. Panie w eleganckich strojach, przestępujące ostrożnie nad kupkami końskiego nawozu, nieokrzesane hulaki słaniające się pod ścianami, słoniowaci i jowialni handlarze, zadziorni awanturnicy, pyszałkowate bufony, zaczerwieniem przekupnie zachwalający wszystko od słodyczy po piły.
Roili się jak skrzętne owady i napełniali powietrze brzęczeniem rozmów.
Dla Toby’ego było to jak próba napicia się z wodospadu. Wędrował siatką ulic, wstydząc się obszarpanego ubrania, workowatych spodni, w których ukrył swój sprzęt polowy, i kapelusza z obwisłym rondem. Przyciągnął parę zdziwionych spojrzeń.
Wydawało się, że całe to odgałęzienie oddane jest zbytkom jakiejś ludzkiej przeszłości, którą nie całkiem pojmował. Aspekt Isaac wtrącił:
– To rozmyślne echo starożytnej ludzkiej kultury. Nie potrafię jej umiejscowić, ale najwyraźniej jest prekandelabrowa. Tutejsza technologia jest zmanierowana i nagięta do tego faktu. Wydaje się, że razem z rzeką to miejsce stanowi rodzaj azylu. Wysuwam hipotezę…
– Daj spokój z tym teoretyzowaniem. Byłbym wdzięczny za radę, jak się wydostać z tego odgałęzienia. – Toby powierzył Isaakowi zadanie przeszukania wszystkich plików w jego aspektoprzestrzeni i miał nadzieję na uzyskanie konkretnych informacji.
– Manifestowanie nostalgii na taką skalę leży w obrębie dziedziny ludzkich zachowań. To odgałęzienie funkcjonuje, opierając się na zmiennym poczuciu czasu z powodu skrajnych gradientów CzaPry, a człowiek trzyma się kurczowo niezmienności. Zrozumiałe i…
– Cicho. – Wepchnął aspekta z powrotem do zakamarków umysłu i odnalazł jedyne, co tutaj znał, rzekę.
Wzdłuż długiego kamiennego nabrzeża ludzie wałkonili się w narastającym, rojnym od owadów skwarze. W kapeluszach nasuniętych głęboko na senne oczy wspierali brody na piersiach, rozwalali się na krzesłach odchylonych w tył do punktu, który zdawał się przeczyć prawom dynamiki. Sześcionoga maciora i jej prosięta chrząkały, buszując w stertach odpadków z połamanych skrzyń.
Za tą leniwą sceną leżała rzeka, oświetlona przez kapryśny blask trzech łat kamienia czasu. Toby zdjął plecak, usiadł na balustradzie i patrzył na bezustanne falowanie, przerywane odłamkami surowego srebra, które przebijały powierzchnię, dymiły i znikały.
– Szukasz roboty?
Głos był szorstki. Należał do młodzieńca nieco starszego i niższego od Toby’ego, jak wszyscy tutaj. Kraciasta koszula opinała się na szerokich ramionach. Ale oczy miał rozmarzone, ciepłe.
– Może. – Tutaj będzie potrzebować pieniędzy.
– Jest fucha przy rozładunku. Ludzi nigdy nie za wiele. – Młody człowiek wyciągnął szeroką prawicę. Przywitali się. – Nazywam się Stan.
– A ja Toby. Ciężki towar?
– Średnio. Mamy trutni do pomocy.
Stan wskazał kciukiem szereg pięciu zgarbionych postaci siedzących na molo. Toby widział takich wcześniej, tylko że w górze rzeki zwano ich zomami. Wszyscy siedzieli w ten sam sposób, z nogami wyciągniętymi przed siebie, z opuszczonymi rękami, wpierając ciężar ciała na dolnych częściach pleców odchylonych pod ostrym kątem. Żaden człowiek nie wytrzymałby zbyt długo w takiej pozycji. Zomy nie protestowały. Wszystko wydawało się lepsze od bycia martwym.
– Nowy? – zapytał Stan, kucając obok Toby’ego i gryzmoląc coś na podkładce ogryzkiem ołówka.
– Dopiero co tu przyszedłem.
– Przypłynąłeś tratwą?
– Łódką. Wylądowałem ponad tą burzą.
Stan zagwizdał.
– I szedłeś piechotą? Kawał drogi. Ta zmarszczka cię walnęła?
– Próbowała.
– Będziesz miał kłopoty z powrotem do łódki.
– Mogę po prostu iść dalej w dół.
– Poważnie? – Stan rozjaśnił się. – A skąd?
– Nie wiem.
– Cypel Anioła? Rockport?
– Słyszałem o nich. Widziałem Alberts, ale było mglisto.
– Jesteś znad Rockport? Taki dzieciak?
– Jestem starszy, niż wyglądam – odburknął Toby.
– Masz zabawny akcent.
Toby zgrzytnął zębami.
– Ty też, w moich uszach.
– Myślałem, że idąc tak daleko w dół czasu, człowiek choruje, wariuje albo coś podobnego. – Stan szeroko otwierał oczy. Naprawdę był pod wrażeniem.
– Nie zasuwałem przez cały czas. – Byłoby głupie wdawać się w to, co przeżył.
Ludzie mieszkający wzdłuż rzeki nie dbali zbytnio o obcych. – Zatrzymywałem się, żeby badać okolicę.
– Szukasz czegoś?
Toby przesunął się niespokojnie. Nie powinien nic mówić. Im mniej ludzie wiedzą, tym mniej mogą wykorzystać.
– Skarbu.
– Jak wodór? Tutaj jest duży popyt na bryły wodoru.
– Nie, raczej… – Toby wysilał się, żeby wymyślić coś sensownego. – Klejnotów.
Starożytne rubiny i tak dalej.
– Nie bujasz? Nigdy żadnego nie widziałem.
– Są rzadkie. Pozostały po dawnych wielmożach.
Stan otworzył usta i wysunął język, zastanawiając się głęboko.
– Aha… A kim oni byli?
– Pradawnymi ludźmi. Kawał drogi w górę czasu. Było ich mało i dlatego byli tacy bogaci. Tak bardzo, że szafiry i złoto dosłownie ściekały im z rąk i karków.
Znowu rozszerzone oczy.
– Serio?
– Mieli tego tak wiele, że było to dla nich jak kurz na drodze. Czasami, z nudy, damy chwytały całe garście klejnotów, najpiękniejszych, błyszczących i dorodnych, i wtykały je w swoje wielkie kapelusze. Nadszedł potop, ludzie potonęli, a te kapelusze z klejnotami spłynęły w dół czasu.
– Kapelusze? – Otwarte ze zdziwienia usta.
Niedbałe machnięcie ręką.
– Nie takie oklapłe, jakie tu nosimy. Mówię o wielkich kapeluszach, zrobionych, hmmm, z samego wodoru.
– Z wodo… – Stan urwał ze zdumieniem, a Toby zrozumiał, że musi brnąć dalej.
– Widzisz, w tych prehistorycznych czasach wodór był lżejszy niż dzisiaj.
Nadawał się do noszenia. Najmodniejsi ludzie wplatali go w wymyślne kamizelki, kołnierze i kapelusze.
Powątpiewające spojrzenie.
– Nigdy nie widziałem, żeby ktoś…
– I o to chodzi. Właśnie. Te dawne damy i oficerowie zużyli cały wodór. Dlatego dzisiaj jest w cenie.
Usta Staną zastygły na chwilę w nabożnej grozie.
– To cudowne, po prostu cudowne. To znaczy, wiem, że wodór był najlżejszym metalem. I najbardziej wytrzymałym. Nie dziwota, że zależy na nim każdemu przedsiębiorcy budowlanemu i konstruktorowi silników, tylko nie mogą go dostać. Ale… – zerknął krzywo na Toby’ego – Skąd wiesz o tym wszystkim?
– A skąd dzieciak może wiedzieć? – Równie dobrze mógł wcisnąć mu więcej kitu. – Bo w górze czasu jesteśmy bliżej wieków archaicznych. Szukamy tych wodorowych kapeluszy, które spływają rzeką.
Stan zmarszczył brwi.
– No to czemu przyszedłeś tutaj?
Przez chwilę Toby miał mdlące uczucie, że został przyłapany. Cała ta historia zwróci się przeciwko niemu. Straci robotę i będzie głodować.
Zamrugał i powiedział:
– W górze czasu ludzie już wyzbierali kapelusze, które rzeka wyrzuciła na brzeg.
Szukam tych, które popłynęły dalej.
– Ahaaa… – Stan kupił to i natychmiast zaczął zasypywać go pytaniami na temat wspaniałych kapeluszy i poszukiwania skarbów, jak Toby to robił, co znalazł i tak dalej. Toby odetchnął z ulgą, gdy ktoś zawołał:
– Statek indukcyjny! – i senne nabrzeże zbudziło się do życia.






3. Zom

Wielki biały statek zjawił się jakby znikąd, jasny i elegancki. Płynął prosto w ich stronę, tnąc rzekę ostrym dziobem, karbował wodę, pchając przed sobą pienistą tarczę, rozbryzgując krople szarego jak żelazo płynnego metalu.
Był to trójpokładowiec z ozdobnymi relingami i przycupniętą na szczycie sterownią w kształcie piramidy. W oczy rzucały się wielkie, grube tarcze na obu burtach, które mruczały głośno, gdy statek zwalniał. Były to dyski indukcyjne, wysyłające głęboko w rzekę linie pola i pchające wielki statek do przodu. Tylko one wolne były od wszechobecnych ornamentów.
Esy-floresy wiły się po wszystkich podporach pokładowych, filary zwieńczały starożytne woluty, na mostku stary rzeźby aniołów stróżów, a żurawiki, bomy i czubki masztów nosiły złote hełmy.
Pasażerowie ustawili się przy zdobionych poręczach, gdy statek dobijał do brzegu.
Pchana przed dziobem tarcza piany rozprysnęła się w powietrzu, odkosy rozbiły się o kamienne nabrzeże. Rozbrzmiał niesamowity gwizd i załoga pokładowa rzuciła grube cumy.
Stan złapał jedną i sprawnie owiązał ją wokół pachołka.
– Ruszaj się!
Na molo i nabrzeżu, jakby kondensując się z wilgoci, zebrały się tłumy. Wokół statku indukcyjnego zapanował harmider. Skrzynie i bele opadały na kablach dźwigów, wozy zajeżdżały z rumorem, żeby je zabrać. Toby znalazł się w brygadzie zomów targających opasłe paki. Ludzie wydzierali się, przepychali i targowali z energią trąby powietrznej.
Zomy bez pośpiechu wykonywały polecenia Staną. Gdy rozdziawiały usta z wysiłku, ślina ściekała im na piersi. Były trupami przywróconymi do życia całkiem niedawno, więc jeszcze nie brakowało im siły, chociaż stawały się coraz bardziej apatyczne.
Zomami zostawali przeważnie mężczyźni, ponieważ używano ich do ciężkiej pracy fizycznej, ale obok Toby’ego pracowała krzepka kobieta. W przerwie w rozładunku położyła rękę na jego udzie – gest prosty i bezpośredni – a potem przesunęła palce, żeby objąć jądra.
Toby odsunął się gwałtownie, w nozdrza uderzył go jej smród. Odtrącił ją mocno.
Zomy łaknęły życia. Wiedziały, że w ciągu paru miesięcy obumrą, popadną w nieruchawe zamroczenie. Muskularna kobieta potrząsnęła głową, łypnęła na niego i pomacała go po tyłku.
Odsunął się od niej, dygocząc z odrazy.
Zderzył się ze sfatygowanym zomem, który odwrócił się ospale i wymamrotał:
– Toby. Toby.
Oszołomiony spojrzał w szkliste oczy i na obwisłe usta. Pergaminowa skóra napinała się na surowych wyniosłościach wyniszczonej twarzy. Drgnęły wspomnienia. Cień podobieństwa w układzie kości policzkowych? W kształcie ostrego nosa?
– Toby… jestem… ojcem…
– Nie! – wrzasnął Toby.
– Toby… chodź tutaj… czas…
Zom sięgnął niepewnie do jego ramienia. Był w końcowym stadium drugiego życia, uciekała z niego energia czarnych tajemnic.
– Nie jesteś moim ojcem! Idź precz!
Zom wytrzeszczył oczy, zamrugał, znowu wyciągnął rękę.
– Nie! – Toby pchnął go mocno i zom się zachwiał. Nie próbował zachować równowagi i runął jak długi, szeroko rozrzucając kończyny. Legł nieruchomo, mrugając zamglonymi oczami.
– Hej, o co chodzi? – zapytał Stan.
– Czepiają się mnie, to wszystko.
– Zrobiono je w Mieście Zmartwychwstania, jak słyszałem.
– Gdzie to jest?
– To całe następne odgałęzienie. Tłuką kopie z surowego towaru.
– Z martwych ludzi?
– Nie ma potrzeby. Robią kopię umysłu, hodują szybko rosnącą formę, łączą jedno z drugim rach-ciach i masz w bród tanich roboli.
Toby przyjrzał się uważnie obwisłej twarzy i doszedł do wniosku, że ten zom raczej nie mógł być jego ojcem. Zdołał go zwieść fałszywy Abraham, ale nie to coś, o nie. Poddał zoma skrupulatnym oględzinom i nie doszukał się w nim śladu podobieństwa do swojego ojca.
– Niech leży – rzucił Stan lekceważąco. – Robota czeka.
Na razie Toby nie mógł stwierdzić, czy miał do czynienia z kopią z odnawiacza (podejrzewał, że do tego odnosiła się użyta przez Stana nazwa Miasto Zmartwychwstania), czy też zom naprawdę był prawdziwym Killeenem, postarzonym w CzaPrze.
Dlatego postanowił nie zawracać sobie tym głowy. Potraktuje tego zoma jak kopię, jak replikę dziadka w polowym szpitalu. Podjął decyzję i więcej o tym nie myślał. Nie przyszło mu do głowy, że zaledwie parę lat wcześniej nie mógłby tego zrobić.
Do końca wyładunku nie poświęcił jednego spojrzenia leżącemu bezwładnie zomowi.
Panie przestępowały nad nim ostrożnie, a przechodzący mężczyzna kopnął go, nie wywołując reakcji.
Strumyczki potu spływały mu na oczy, więc z początku nie zauważył zmechów.
– Uwaga! – ktoś zawołał. Toby spojrzał…
… w przybliżający się gładki pysk. Za nim ciągnęły dwa inne. Przechyliły się w miękkim powietrzu i fala uderzeniowa trzasnęła w doki. Ludzie rozbiegli się we wszystkie strony, ale Toby stał nieruchomo, obserwując srebrzyste statki sunące w powietrzu. Zmieniały wysokość i skręcały bez widocznej przyczyny, lecąc nad brzegiem.
– Szukają – powiedział Stan. – Były tu wcześniej.
– Te same? – zapytał Toby.
– Ostatnim razem mniejsze.
Statki sunęły wolniej i bardziej ostrożnie, gdy znalazły się nad miastem. Toby nadal się nie ruszał. Zmechy mogłyby wykryć pracujące serwy. Stan obrzucił go zdumionym spojrzeniem i przypadł za belami kleistej trawy.
Zawracały. W jego receptorach zawibrowały zawołania.
– Bishopowie! – szepnął. Rozpoznawał Cermo, Jocelyn, innych. A więc zmechy zdobyły kody rodziny. Wyłączył systemy, żeby w odpowiedzi nie odezwał się jakiś zbłąkany sygnał.
Pojawiły się prosto nad ich głowami. Czas płynął z dręczącą powolnością i przez obłędną chwilę Toby myślał, że zastygły wysoko nad nim. Potem odleciały nad rzekę i znów mógł zacząć oddychać.
Gdy to zrobił, ktoś strzelił w kierunku zmechów. Broń musiała być przyzwoitej klasy, ponieważ nie zostawiała wykrywalnego śladu – przynajmniej dla niego.
Prawdopodobnie wykorzystywała wycinek widma elektromagnetycznego, którego Bishopowie nie mogli wyłapać.
Zmechy mogły. Popędziły w dół rzeki, gdzie przyczaił się strzelec. Jego atak nie wyrządził im szkody, przynajmniej Toby niczego nie zauważył. Oddały po jednym strzale, wszystkie naraz. Ktoś wrzasnął.
Zmechy poleciały dalej i wrzask ucichł. Ktokolwiek umarł, był głupi. Toby’emu nawet na myśl nie przyszło, żeby walczyć ze zmechami takiego kalibru. Tego nauczył się już w dzieciństwie.
– Wcześniej też tak zrobiły – powiedział Stan. Podniósł się zza beli i próbował wyglądać tak, jakby wcale się nie chował.
– Dopadły kogoś?
– Ja nie słyszałem.
– W którą stronę odleciały?
– Tak jak te… – Stan wyciągnął rękę, gdy trzy zmechy wyrównały lot i przyspieszyły. – W dół czasu.
– Zawsze?
– Aha. Kogoś szukają.
I próbują też zlokalizować Bishopów, pomyślał Toby. Może jego. A może to znaczyło, że Bishopowie są gdzieś w pobliżu.
Poleciały w dół rzeki. Może nie powinien iść w tamtą stronę.
Gdy tylko zmechy zniknęły z pola widzenia, wszyscy zaczęli zachowywać się tak, jakby nic się nie stało. Pracowali szybko i ciężko, bo statek indukcyjny już przyjmował na pokład pasażerów. Tłumy, pakunki, radosny zamęt. Zanim Toby wrócił z niedalekiego magazynu, gdzie trafiła pierwsza partia towarów, po statku pozostały tylko zmarszczki na błotnistej rzece.






4. Pan Preston

Dzień był długi i znojny. Trzeba było wyładować, posortować i ułożyć w starym kamiennym magazynie mnóstwo baryłek, beczek i drewnianych pak. Stan był pomocnikiem agenta w jednym z wielkich przedsiębiorstw importowych i miał pełne ręce roboty; Toby’emu też nie brakowało zajęć do końca dnia.
Niewiele tu mieli techniki i polegali na pracy fizycznej. Zomy z portu szybko się wykruszyły i Stan sprowadził nową brygadę. Toby nie widział tego, który się przewrócił, i nie szukał go na zapleśniałym zapleczu magazynu, gdzie je trzymano.
Praca dobiegła końca, gdy przygasła wielka naga łata kamienia czasu.
Przemienność okresów jasności i półmroku była zjawiskiem korzystnym dla ludzi, którzy nadal woleli sypiać w ciemności.
Chociaż nie występował tutaj cykl dni i nocy, na niezbędny sen wystarczało parę godzin półcienia. Toby kiedyś widział noc, która trwała kilka „dni”, i ludzie otwarcie spekulowali, czy światło kiedykolwiek wróci do ich kamienia czasu. Kiedy powróciło, siarkowa jasność stopniowo przybierała na sile, aż zapanował duszący skwar, a blask raził oczy do tego stopnia, że wszyscy żałowali wcześniejszej niecierpliwości.
Stan zabrał Toby’ego do pensjonatu, w którym wynajmował pokój, i zorganizował mu plan zajęć. Toby’emu z ledwością starczyło czasu na kąpiel w zimnej rzece. W jadalni szeroko otworzył oczy, zdumiony błyskawicznym zjadaniem wiktuałów w połączeniu z szybką rozmową, jak gdyby usta służyły do jednoczesnego żucia i paplania.
Upieczone na złocisty brąz dzikie kury, podane na wielkim półmisku, zostały rozszarpane i zjedzone, zanim do niego dotarły; na szczęście Stanowi jakimś cudem udało się zdobyć dwie i podzielić się nimi. Chudzielec z kozią bródką naprzeciwko Toby’ego dbał tylko o przyjemności ust, na przemian żując, sypiąc kawałami i niezbyt celnie strzykając śliną do stojącej obok mosiężnej spluwaczki. Stan jadł tylko nożem, nonszalancko wsuwając w usta całą długość ostrza. Toby ledwo zdążył wpakować do ust parę widelców gumiastej fasoli i grubych plasterków dziczyzny, gdy obok przeleciał deser, wyspa twardych orzechów na morzu bitej śmietany, która stawała w płomieniach, gdy przyłożyło się do niej cygaro. Stan skosztował odrobinę, a potem z zadowoleniem rozparł się w wiklinowym krześle, dłubiąc w zębach lśniącym kieszonkowym scyzorykiem, co w oczach Toby’ego było bezprecedensowym przykładem brawury.
Po kolacji Toby marzył tylko o położeniu się spać, ale Stan wyciągnął go na gwarne ulice. Wylądowali w barze, w którym przez pewien czas popisywała się wielka, natarta oliwą kobieta. Obracając językiem i przewracając oczami, śpiewała balladę o niezrozumiałych dla Toby’ego słowach. Na koniec rąbnęła z hukiem na podłogę i trzeba było trzech chłopów, żeby ją wynieść. Toby zastanawiał się, czy scenka ta nie stanowiła przypadkiem części występu, była bowiem o niebo zabawniejsza od jej popisów wokalnych.
Stan postawił przed nim ciemne piwo i sprytnie wybrał tę chwilę na wypłacenie mu dniówki, co oczywiście zmusiło Toby’ego, żeby nie wyjść na skąpiradło, do postawienia następnej kolejki – a pora na nią nadeszła nadzwyczaj szybko. Upił połowę kubka i wśród optymistycznych rozmyślań o tym wieczorze, o wielkim mieście, o swoim nowym przyjacielu Stanie i generalnie o całej tej przebogatej i cudownej CzaPrze, przypomniał sobie, jak jego ojciec popijał przed laty. Killeen kiedyś powiedział, że w rodzinie Bishopów wyrzuca się korek po wyciągnięciu z butelki, bo z całą pewnością wiadomo, że już nie będzie potrzebny.
To skojarzenie trochę stropiło Toby’ego, ale Stan rozweselił go, wyciągając nogi i podnosząc do góry stopę. Na skarpecie była wyszyta twarz i Stan przez wykręcanie palców tak nią poruszał, że okazywała złość, uśmiechała się, a nawet mrugała. I przez cały czas prowadził z nią ożywioną rozmowę. Ten widok przypomniał Toby’emu dzień po Klęsce, zimny i bezbarwny, kiedy Bishopowie obozowali przez całą noc z paroma maruderami z innych rodzin. Wysoki chłopak Knightów wysunął spod okrycia nogę w szarej skarpecie.
Toby wziął ją za szczura i cisnął nożem. Przebił stopę na wylot. Przez pewien czas nie cieszył się zbytnią popularnością w tej rodzinie.
Uśmiechnął się i pociągnął łyk piwa. Stan pobladł. Toby wyczuł za plecami czyjąś obecność.
Odwrócił się i zobaczył wysokiego mężczyznę w skórzanej marynarce i czarnych spodniach, w zawadiacko przekrzywionej niebieskiej czapce. Tylko piloci mogli nosić takie czapki ze złotymi zawijasami na otoku.
– Pan… pan Preston – wydukał Stan.
– Macie panowie wolny wieczór? Niezbyt zajęci, żeby podyskutować o interesach?
Pan Preston uśmiechnął się szeroko i dobrodusznie, jak przystało na przedstawiciela wolnego i prawdziwie niezależnego zawodu. Jego aspekty zadały sobie sporo trudu, żeby go nauczyć, że senatorom parlament rzucał kłody pod nogi, pastorzy znali presję swoich parafian, nawet posiadający straszliwą władzę nauczyciele szkolni zależni byli od płacącej im rady miasta.
Ale pilot srebrnej rzeki nie znał żadnych ograniczeń i nie podlegał żadnej władzy.
Kapitan statku wydawał jakieś pół tuzina rozkazów, gdy statek wracał leniwie na rzekę, lecz gdy tylko zaczynały pracować silniki indukcyjne, jego panowanie dobiegało końca.
Pilot mógł kierować statkiem dokładnie tak, jak sobie życzył, wyszczekując rozkazy bez konsultacji z kapitanem i poza wszelką krytyką zwyczajnych śmiertelników.
Pan Preston bez pytania zabrał krzesło od sąsiedniego stolika i z hukiem postawił je przy ich stole.
– Słyszałem, że przybywasz z góry czasu – z daleka z góry czasu – zagadnął Toby’ego.
– Uhu, Stan panu powiedział? – zapytał Toby, by zyskać trochę czasu do namysłu.
– Tak, rzucił słówko. Nie miał racji? – Pan Preston intensywnie wpatrywał się w Toby’ego, krzywiąc szerokie usta pod szczotką brązowych wąsów.
– Miał, pszepana. Może tylko, hmmm, trochę przesadził.
– Powiedział, że byłeś nad Rockport.
– Widziałem miasto we mgle. Taka okropnie perłowa…
– Jak daleko?
– Kawałek.
– Kair?
– Ominąłem szerokim łukiem.
– Opisz go.
– Wielki, wspanialszy od tego osiedla.
– Widziałeś cypel? Z piaszczystą rafą?
– Nie widziałem żadnej rafy.
– W porządku, bo tam ich nie ma. Co powiesz o dwurogim cyplu?
– Piana ubijana w powietrzu.
– Co się dzieje z pianą?
– Wzbija się nad rzekę i leci łukiem do drugiego rogu.
– Przechodziłeś pod tym łukiem?
– Nie, pszepana. Trzymałem się spokojnej wody blisko drugiego brzegu.
– Sprytnie. Ten łuk jest tam od czasu, gdy byłem mały, i nie przeżył nikt, kto próbował przepłynąć pod nim z prądem.
– Też to słyszałem.
– Od kogo?
– Od faceta z góry rzeki.
– Skąd?
Nikt nigdy nie okłamał pilota, ale można było nieco okroić prawdę. Toby pociągnął łyk ciemnego piwa, dość gęstego, by wystarczyć za drugą kolację – wydawało się, że niektórzy w barze tak właśnie je traktują – i ostrożnie powiedział:
– Niedaleko nad Kairem. Stamtąd wyruszyłem.
Pan Preston pochylił się ku niemu i przebiegle wysunął długą szczękę.
– Jest tam wielka łacha, łatwa do ominięcia. Piaszczysta, prawda?
– Nie, pszepana, to czarne żelazo.
Pan Preston wyprostował się i skinął na barmana, który krążył po sali, mnąc brudną ścierkę. Poprosił o kolejkę.
– Zgadza się. Czop, który wystrzelił z dna rzeki. W książkach jest mowa o gejzerze stopionego metalu – nie zimnego, płynącego pod rzeką – tylko przebijającego się przez sam kamień czasu.
– Byłem w innych częściach CzaPry i nie widziałem niczego podobnego do tej rzeki.
To wydaje się nielogiczne.
– Nie nam to osądzać, synu.
– Proszę mnie tak nie nazywać.
Pan Preston ściągnął krzaczaste brwi, przelotnie zdumiony szybką, twardą nutą w głosie chłopaka, ale po chwili zamaszyście machnął ręką.
– Załatwione, Toby. Trzeba przyznać, że jesteś oblatany jak na swoje lata.
Jestem gotów skorzystać z twoich usług.
Stan wybałuszał gały, przysłuchując się tej wymianie zdań. Dla dwóch skromnych dokerów picie z pilotem było mniej więcej tym samym, czym dla mokrego rzecznego szczura zaproszenie na kolację do burmistrza. I ta ostatnia niespodzianka!
– Usług? – wtrącił Stan, nie mogąc się dłużej powstrzymać.
– Nawigacja. Od czasu mojego ostatniego rejsu między tym miastem a Kairem wystąpiło pięć wielkich czasoszkwałów. Niedługo znów wyruszę w tamtą stronę, a nie mam pojęcia, jak obecnie wygląda rzeka.
– Nie jestem pewien, czy dobrze znam rzekę – zastrzegł się Toby. W głowie kłębiły mu się myśli.
– Widziałeś którą z tych burz?
– Tajes, pszepana. Dwie. Ale z daleka.
– Powiedziałbym, że to jedyny sposób – rzucił Stan z wymuszoną wesołością. Nadal był oszołomiony propozycją pana Prestona. Pilot pokiwał głową, a jego skrzywiona mina mówiła o straconych przyjaciołach i niebezpieczeństwach, o które sam się otarł.
– Trzymałeś się w bezpiecznej odległości?
– Odpychałem się tyczką i wiosłowałem. Zapewne dopisało mi szczęście i trafiłem na pomyślne prądy.
– Czasoburza przyciąga statki z siłą proporcjonalną do ich masy, rozumiesz? Najprawdopodobniej uratowało cię machanie wiosłami. Statek indukcyjny, mimo swojej mocy, musi być bardziej sprytny. Ciężar jest jego zgubą.
Toby napił się piwa.
– Nie wiem, czy chcę tam wrócić, proszę pana.
– Zadbam, żeby to było warte twojego czasu. – Pilot zerknął na niego krzywo, jakby próbując wyczytać w jego twarzy coś, czego nie zdradził. – Miałem nadzieję, że może masz tam jakiś interes.
„Może masz interes”. Toby ujrzał oczami wyobraźni twarz zoma i poczuł, że napierają na niego ściany baru, że dusi go powietrze gęste od papierosowego dymu. Błękitne smugi filtrowały żółty blask sterczących ze ścian żarówek wielkości ludzkiej głowy w kapeluszu. Do tej pory Toby powstrzymywał się od wspomnień, ale teraz znów przytłoczył go ciężar niepewności. Nie dowie się, czy zom był jego ojcem, dopóki nie odnajdzie go i nie wypyta.
– Proszę pana, jutro panu odpowiem. Teraz muszę załatwić pewną sprawę.
Zaskoczenie na twarzach Staną i pana Prestona było niemal zabawne. Wzrosło, kiedy Toby wstał i stuknął obcasami w deski podłogi głośniej od odstawionej na stół szklanki.
Poważnie skinął głową i bez słowa wyszedł w ciemność na zewnątrz.






5. Zamrożona dziewczyna

W jego głowie przesuwały się atramentowe kształty, gdy pukał do drzwi domu pana Prestona. Nadal uwikłany był w plątaninie wspomnień i pogrążony w nienawiści, jaką czuł do zoma, ponieważ nie chciał, żeby okazał się Killeenem.
Był szary poranek, z kapryśnym światłem przenikającym mgłę i rzucającym ruchliwe desenie na dachy nad leniwą rzeką. Zaciekłe zmechy wydawały się nieskończenie dalekie.
Tutaj ludzie nawet o nich nie mówili. Zadowoleni z siebie mieszkali w przytulnym, zapadłym zakątku CzaPry i nie chcieli słyszeć ani słowa o wypadkach rozgrywających się na zewnątrz.
Toby zastanawiał się, czy taka postawa jest typowa dla ludzi. Jeśli tak, to kim w takim razie byli Bishopowie?
Ledwie widział białe sztachety płotu wokół podwórza pana Prestona. Perłowe wstęgi mgły przysłaniały szczegóły za prowadzącym do domu ceglanym chodnikiem. Była to wspaniała siedziba, musiał przyznać, prezentująca się imponująco nawet w tym rozproszonym świetle. Stanął na ganku z jasnej sosny, z masywnymi kolumnami zwieńczonymi kwiatowymi kapitelami. Postukał żelazną kołatką i mosiężna gałka przekręciła się w jednej chwili, jak gdyby była z nią połączona. Karzeł, niemy sługa, otworzył drzwi i wprowadził gościa do wyłożonego dywanem holu.
Toby nie był przygotowany, że w mieszkaniu pilota zobaczy takie wspaniałości.
Przyglądał się z podziwem mahoniowym meblom, nowej elektrycznej lampie z żółtym papierowym abażurem i półce pełnej rzeźb dźwiękowych. Karzeł wrócił. Wskazał na rozdziawione usta bez języka i na czerwony tatuaż służącego na ramieniu, żeby wyjaśnić swoje milczenie.
Ściany zdobiła mnogość wizji podróżniczych – Ponad wodospadami Abrahama, Wulkaniczna peregrynacja, Serce lekkości, Walka z przeznaczeniem – i sporo literatury. Toby chciał pogładzić kartki w blasku lampy, ale gdy sięgnął po Czas pary i ruiną świata, usłyszał ciężkie stąpanie. Odwrócił się. Zobaczył pilota w niebieskim, szamerowanym złotem mundurze.
– Mam nadzieję, że załatwiłeś tamtą sprawę – zagadnął surowo pan Preston.
Dopiero teraz Toby przypomniał sobie swoje nagłe odejście z baru. Miasto rozpościerające się za hałaśliwym lokalem zniwelowało to wspomnienie. Szedł wąskimi uliczkami między rzędami prymitywnych budynków, które jakby pochylały się ku sobie, przyćmiewając nikły blask nieba. Wilgotne uliczki blisko rzeki tworzyły labirynt; niepodobna było przebyć go bez potykania się i następowania na rozpostarte formy, które przypominały tobołki szmat zostawione dla śmieciarzy.
Panowie zomów zostawiali je tam, gdzie upadły, pewni, że nie ruszą się bez zasilenia.
Toby przez parę godzin szukał obwisłej twarzy, którą widział na nabrzeżu, i przez równie długi czas wpatrywał się w nią, nim w końcu zyskał pewność, że zom jest nie tylko wyczerpany. Nie żył. Zastygł w parodii tanecznej figury, wsparty sztywniejącymi rękami pod boki.
Rankiem pojawił się krzepki właściciel. Wzruszył ramionami i wrzucił zoma na wózek, żeby się go pozbyć. Zbył pytania Toby’ego – nie zna nazwisk, nie wie, skąd pochodzą ani z której części wielkiej rzeki tu przybyli. Miasto Zmartwychwstania? Tylko plotka.
Toby ostatni raz zerknął na twarz trupa i aż się żachnął. Miał wrażenie, że w chwili nieodwracalnej śmierci zom zdradził swój ostatni sekret. Zauważył w nim wyraźne podobieństwo do swojego ojca. Ale przecież to była kopia…?
Ze zmęczeniem odczuwanym w kościach, ale z niezłomnym postanowieniem, Toby wyprężył się obok dębowego mebla i powiedział do pana Prestona:
– Zgadzam się, proszę pana.
– Cholera, świetnie! Chcesz zobaczyć przeszłość, prawda?
– Tajes.
– Że co?
– Tak. – Słowo nadal brzmiało dziwacznie. Zobaczyć przeszłość, tajes, i udać się w stronę przeciwną niż zmechy.
– Jadłeś śniadanie?
Placki z mąki kukurydzianej i naleśniki, przyniesione przez panią domu, szybko zaprzątnęły uwagę Toby’ego. Zajął się jedzeniem, podczas gdy pilot raczył go opowiastkami i popisywał się wiedzą. Toby’emu udało się zachować w sekrecie szczegóły swojej długiej podróży w dół rzeki. Zwrócił uwagę na kolekcję osobliwości pana Prestona na ścianach. Były tam kryształy, dziwnie zabarwione kamienie zdradzające wulkaniczne pochodzenie, pukiel włosów przodka, pięć krzemiennych grotów do strzał z legendarnych czasów i parę rękodzieł z rodzaju tych, jakie Toby już widział. Obok nich stały w mosiężnych ramkach trójwymiarówki speszonych dzieciaków, podstarzałych wujków i innych osób w sztywnych pozach i w odświętnych ubraniach.
Ale osobliwości te były niczym w porównaniu z dużym przejrzystym sześcianem, który zajmował środek stołu w jadalni. Z sześcianu promieniował chłód i z początku Toby wziął go za kostkę lodu, lecz w trakcie posiłku nie zobaczył kropel ściekających po gładkich płaskich ścianach. W niebiesko-białym blasku wnętrza unosiły się misterne dzieła sztuki złoty filigran, poszarpany kawałek kwarcu, dwa wielkie owady z najeżonymi czułkami i miniaturowa statuetka ślicznej dziewczyny o rudych włosach i w zwiewnej białej szacie.
Toby kończył jedzenie placków z melasą, popijanych kubkiem kawy, gdy przypadkiem zauważył, że jeden z owadów opuścił skrzydła. Słuchając pilnie pilota, który rozpoczął opowiadanie, zapowiadające się na szkic czterotomowej ustnej autobiografii, przyjrzał się uważnie i zobaczył, że dziewczyna obraca się powoli na palcu prawej nogi. Jej szata zatrzymała się na lewej nodze, a potem wdzięcznie rozdęła w wirujący dysk aksamitnej delikatności.
Przez ten czas przejrzyste, cienkie jak muślin skrzydła owadów wykonały prawie ćwierć obrotu. Oba insekty kierowały się ku dziewczynie. W ich wielobocznych ślepiach połyskiwało coś, co dla nich musiało być pełnym podniecenia wigorem, ale Toby interpretował to jako złowieszczą pogróżkę.
– Ach, polowanie – pilot przerwał monolog. – Piękne, co? Przyglądałem mu się tak długo, że przez ten czas zdążyłyby mi wyrosnąć trzy brody.
– Ta dziewczyna żyje.
– Tak wygląda. Ale nie wiem, czemu jest taka mała.
– Skąd ją pan ma?
– Z daleka w dole strumienia.
– Nigdy czegoś takiego nie widziałem.
– Ani ja. Wnosząc z jakości, podejrzewam, że dziewczyna jest prawdziwa.
– Prawdziwa? Przecież jest nie większa od paznokcia.
– Jakaś sztuczka światła sprawia, że tak nam się wydaje.
– A te robaki…
– Są prawie tak duże jak ona, prawda. Może zostały powiększone, w przeciwieństwie do niej.
– A jeśli nie?
– Wtedy, gdy do niej dotrą, będą miały używanie. – Pilot wyszczerzył zęby. – Dałem za to tygodniowy zarobek. To złote świecidełko też się obraca, widzisz?
Dziewczyna odwróciła się lekko i Toby poznał Besen. Swoją Besen.
Wpadła gdzieś w pułapkę. Została skopiowana? Czy może jakimś cudem była to prawdziwa Besen?
Postukał w ściankę, lecz nie zareagowała.
Wspomniał, jak na pokładzie Argo razem czyścili zapchany prysznic. Besen odkręciła kratkę ściekową i wyciągnęła kłąb włosów wielkości dobrze wyrośniętego szczura.
Był lśniący i sprężysty i gdy go podniosła, rozbłysnął obok niej niczym włochaty księżyc, niewiarygodna planeta twarzy. Oboje wybuchnęli śmiechem, rozbawieni tym zadziwiającym widokiem.
Toby’ego omyła świeża fala lodowatego powietrza, płynąca od kostki spowolnionego czasu.
– Coś nie w porządku, chłopcze?
Miał ochotę strzaskać niebiesko-biały sześcian gęstego jak melasa czasu, uwolnić skręcone epoki i spaczone perspektywy. Jednak kryształ był własnością pilota, a ludzie jego profesji lepiej od wszystkich innych rozumieli zniekształcenia czasu. Może i dobrze, że takie przedmioty pozostawały w ich posiadaniu.
Lepiej dać sobie z tym spokój. I tak by nie wiedział, co zrobić z uwięzioną Besen, gdyby dostał kostkę. Mimo wszystko z uczuciem ulgi opuścił jadalnię i wyszedł w mgłę na zewnątrz.






6. Pod prąd czasu

Tego samego dnia wyszli z portu. Toby nigdy nie zaznał grozy równej tej, jaka towarzyszyła postawieniu stopy na już mruczącym pokładzie.
Wcześniej, gdy napotykał statki indukcyjne tnące rzekę ostrymi jak brzytwa dziobami, patrzył na nie z czcią i poczuciem własnej marności. Teraz pan Preston powitał go niedbałym skinieniem głowy, bardzo oszczędnym w porównaniu z wylewną tyradą przy śniadaniu. Bez zbędnych ceregieli wręczył mu papiery dotyczące zatrudnienia. Marynarze przyjęli go lepiej niż tylko chłodną obojętnością, z jaką, jak wiedział, traktowali wszystkich bez wyjątku pasażerów. Najmniejszymi względami załogi pokładowej, łącznie ze sprzątaczami z dołu, cieszyli się klienci, którzy płacili za podróż. W trochę nieobecnych, szklistych oczach mężczyzn i kobiet załogi Toby wyczytał, że on na szczęście został zaliczony do ludzkiej rodziny – na razie.
– Przepływałeś przy tym szkwaliku przed nami? – zapytał pan Preston, gdy po trzech ciągach zewnętrznych schodów wspięli się do sterówki.
– Nie, pszepana. Dobiłem do brzegu, schowałem łódkę i przyszedłem tu na piechotę.
– Hmmm. Paskudnie. Myślę, że trzeba przesunąć się w poprzek nurtu, zachować odległość.
– Tajes.
W oczach Toby’ego to egzotyczne odgałęzienie było istnym cudem. Zaczął pojmować, czemu ludzie nie chcą niczego zmieniać – żyli w zacisznym zakątku, w oderwaniu od zmechów i całego ciężaru historii. Nie miało znaczenia, że odtwarzali jakiś starodawny styl życia z dalekiej przeszłości; liczyło się tu i teraz.
Załadunek dobiegał końca. Statek niemal rwał się na rzekę, przepełniając powietrze głośnym pomrukiem. Towary odrywały się od wozów i frunęły na pokład na rękach potrącających się brygad roboczych, złożonych w większości z zomów. Spóźnieni pasażerowie lawirowali między czekającymi na załadowanie skrzyniami i beczkami.
Żony obwieszone pudłami na kapelusze i koszykami z prowiantem popędzały spoconych mężów, którzy dźwigali torby podróżne i płaczące dzieci. Dwu – i trójkołowe wózki bagażowe turkotały po kocich łbach i siejąc odłamkami potłuczonych skrzynek i słoi, przecinały drogę innym pojazdom częściej, niż mogło to wynikać z zasad prawdopodobieństwa. W powietrzu śmigały przekleństwa, a w dziobowej i rufowej ładowni warczały windy.
Toby’emu przypadł do gustu ten rozgardiasz i harmider, hurkot i dudnienie gorliwej celowości. Ochmistrz zawołał:
– Tych, którzy nie płyną, prosimy o zejście na ląd!
Zadzwonił ostatni dzwon i zatłoczone pokłady Natchez wyrzuciły roztrajkotany balast na trapy – pędząca fala, z którą zmagali się ostatni spóźnieni pasażerowie. Gdy trapy zostały wsunięte na pokład, wysoki mężczyzna wziął rozbieg i skoczył z nabrzeża. Znalazł jakiś uchwyt na burcie barwy pistoletowej stali i kobieta z załogi pomogła mu wgramolić się na pokład. W trakcie tych zmagań spóźnialskiemu rozpięła się tylna kieszeń spodni i portfel poszybował do rzeki. Tłum na brzegu gruchnął śmiechem, a kobieta tym razem musiała powstrzymać desperata od wyskoczenia za burtę.
Toby obserwował to wszystko z wyniesionego sanktuarium sterówki. Było to eleganckie miejsce, przeszkolone z tak wielu stron, że musiał policzyć, by się upewnić, czy na pewno są tylko cztery przezroczyste ściany. Kapitan stanął obok pilota, obaj w granatowo-
złotych mundurach. Zabrzmiał przenikliwy gwizd, pomarańczowa flaga śmignęła w górę drzewca. Statek przestał dryfować. Pokład zadrżał, z trzech wysokich kominów na śródokręciu uniósł się oleisty dym.
Tłum na nabrzeżu wiwatował i wywrzaskiwał ostatnie słowa pożegania. Statek odsunął się i przyspieszył, gdy pola indukcyjne chwyciły głęboki, podwodny potok metalu.
Miasto skurczyło się w oszałamiającym tempie, ludzie na nabrzeżu przemienili się w ożywione lalki, różowawe i pstrokate.
– Strumień czasu – odpowiedział pan Preston na zdumione spojrzenie Toby’ego. – Od razu go złapałem. Płyniemy pod prąd. Widzimy ściśnięte i zakrzywione obrazy.
Brzeg zaplamiły czerwone i niebieskie cętki, gdy czas sunął i przepływał obok statku.
Chlupot fal i silne prądy rozbrzmiewały niskimi basowymi dźwiękami, które Toby czuł przez podeszwy butów.
Szybowanie przez czas, cierpliwy i jednoznaczny, oderwanie się od jego pewności…
Toby czuł, jak żołądek podchodzi mu do gardła. W głowie miał mętlik, przyspieszenia skręcały mu wnętrzności – wzrastała nie tylko prędkość, ale i wielkość, która, jak wiedział, zarządzała CzaPrą, lecz której nikt nie rozumiał. Pod wpływem siły splecionych przestrzeni i czasu twardy pokład zrobił się śliski jak wąż, gęste powietrze mruczało, wokół strzelały iskry.
Jego ciało walczyło przez długie, bolesne chwile z natarczywym szarpaniem i rozciąganiem, uciskiem w klatce piersiowej, mdłościami, kolanami lekkimi jak piórka – a potem ścięgna znalazły punkt równowagi bez jego świadomych starań. Wciągnął wilgotne, aromatyczne powietrze.
– W porządku. – Toby zobaczył, że pan Preston przypatruje mu się uważnie. – Przypuszczałem, że ci się uda, ale nie mogłem być pewien.
– A gdybym sobie nie poradził?
Pilot wzruszył ramionami.
– Wysadziłbym cię na brzeg na następnym przystanku, to wszystko.
– Co z pasażerami?
– Na dole jest łatwiej. Tutaj pływy są gorsze.
– Pływy? – Spojrzał na płaską jak stół powierzchnię rzeki.
– Nie rzeczne, pływy czasu. Pasażerowie o słabych głowach i żołądkach będą leżeć, dopóki nie dotrzemy do ich miejsc przeznaczenia. W każdym razie większość.
Toby zawsze wyobrażał sobie, że praca pilota polega na utrzymaniu statku na rzece, co nie mogło być sztuką zbyt trudną, jako że nurt był szeroki. Obserwując w milczeniu, jak pod kierunkiem pana Prestona statek lawiruje wśród wypływów gęstego brązowego błota, a potem z posuwistą gracją przemyka wzdłuż ciemnozłotej rafy bromu, zrozumiał, że źródłem tej tanecznej zwinności i lekkości jest wirujące główne koło z dębowymi szprychami, zsynchronizowany zwierzęcy pomruk motorów indukcyjnych, geometryczny kunszt steru i dziobu. Zakłócanie tego eleganckiego gawota niosło z sobą nie tylko niewygodę i niebezpieczeństwo, ale było też grzechem natury estetycznej.
Toby dowiedział się o tym, kiedy na pokarbowanym nurcie na kursie Natchez pojawiła się handlowa krypa. Zamiast zaburzać elegancki ślizg statku, pan Preston ściął dwa wiosła sterowe na rufie. Ledwo ucichł chrzęst i trzask drewna, z czerwonych twarzy załogi barki bluznął grad wymyślnych przekleństw. Szczery zachwyt rozjaśnił twarz pana Prestona, miał bowiem ofiary, które mógł, w przeciwieństwie do załogi Natchez, zrugać bez oglądania się na konsekwencje.
Co za radość! Zwinął rolkowe okno, wytknął głowę i zasypał załogę krypy kanonadą złorzeczeń. Gdy dwie jednostki rozdzieliły się i klątwy ludzi z łodzi ucichły, pan Preston nie przestał pomstować, powołując się na bogów i wszeteczeństwa, o jakich Toby w życiu nie słyszał. Kiedy pilot z powrotem rozwinął okno, złość opuściła go wraz z napięciem związanym z ruszeniem na rzekę.
– O rany, proszę pana, to było kapitalne – sapnął ktoś z podziwem. Był to Stan, zachwycony bogatą wiązanką siarczystych przekleństw.
Wybrał niewłaściwą chwilę. Pan Preston prześwidrował go wzrokiem.
– Marynarz pokładowy z własnym zdaniem? Pilnuj szorowania pokładu, ty…!
Tak więc minęły godziny, zanim Toby dowiedział się, skąd Stan wziął się na Natchez, w tym czasie bowiem obiekt gniewu pilota zajęty był doprowadzaniem do połysku już nieskazitelnej sterówki, a następnie żelaznych schodów i sosnowych trapów. Kiedy Toby znalazł kolegę w kambuzie na rufie, ten, nie przerywając siorbania zupy z czarnej fasoli, wdał się w elokwentne wyjaśnienia.
– Skarb, po to się zaciągnąłem. Marynarz pokładowy zarabia psi pieniądz, a przez prąd czasu skręcało mnie przez jedną czy dwie sekundy, ale wytrzymam.
– Skarb, powiadasz?
– Już wypatruję tych wodorowych kapeluszy. Nikt dotąd nie szukał ich tak daleko w dole strumienia, więc chyba przesadziłeś, Toby, przychodząc aż do nas. Muszą być nad nami, to pewne.
Toby kiwał głową i słuchał, jak Stan peroruje o czekających na nich gwiezdnych szafirach i dorodnych rubinach. Ledwo się powstrzymywał, żeby nie wybuchnąć śmiechem i nie powiedzieć prawdy. Z drugiej strony, dzięki wyssanej z palca historyjce miał przyjaciela w tym mało zachęcającym miejscu.
– Paskudnie, że musiałeś zrezygnować z poszukiwań – dodał chytrze Stan.
– Co? – Toby napychał usta fasolą, żeby nie komentować wynurzeń kolegi, ale ta dziwna uwaga naprawdę go zaskoczyła.
– Przeholowałeś też z czym innym. Ten zom był tym, kogo szukałeś. Tylko że tobie zależy na znalezieniu człowieka w jego pierwszym życiu, a ono jest w górze strumienia.
Niepojęte było, jak Stan mógł przełknąć całą tę bzdurę z wodorowymi kapeluszami, a zarazem z małych strzępków poskładać prawdę o jego ojcu. Toby chrząknięciem i niechętnym skinieniem głowy przyznał mu rację, lecz uciął dalszą dyskusję.
Tutejsi żywili ciekawe przekonanie, że ich rzeka jest nieskończenie długa i że reszta CzaPry stanowi ledwie cień opleciony wokół teleskopowego spadku, który zasysa rzekę stale do przodu.
Dlatego wszystko na zewnątrz, sprawa CzaPry, zmechy i tak dalej, było dla nich rzeczą niegodną uwagi.
Już w czasie podróży w dół strumienia Toby nauczył się, że nie wolno mu dopuścić, by kolejny ciekawski przyparł go do muru i zmusił do ckliwej opowieści o biednym chłopcu pozbawionym matczynej miłości albo silnego ramienia ojca, zdanym na zimną łaskę nieprzyjaznego, surowego świata. W opowieści nie było krzty prawdy, a gdy mówił im prawdę, cofali się, błyskając białkami oczu z przerażenia.
– Radzisz sobie z nimi dokładnie tak jak trzeba.
Przestraszył go niespodziewany głos fragmentu osobowości Shibo. Wytłumił ją, ogarnięty dziwnym poczuciem winy.






7. Czasowa turbulencja

Prąd wody najszybszy był na środku, zaś bliżej brzegu rzeka płynęła wolnej.
Tutaj cewki indukcyjne zapewne chwytały głębokie strumienie bromu i rtęci; palące kadłub intruzje bromu nie przebijały się na powierzchnię, więc wachta przebiegała stosunkowo spokojnie.
Pan Preston wyjaśnił, że Natchez musi płynąć przy brzegu, aby w bezpiecznej odległości minąć płynący środkiem statek, niesiony bezwolnie silnym prądem w dół rzeki.
Toby już zdążył się nauczyć paru przemyślnych sztuczek związanych z pokonywaniem zakrętów oraz omijaniem cypli, łach i wysp, które utrudniały żeglugę. Szybko doszedł do wniosku, że jeśli kiedykolwiek zostanie pilotem, będzie trzymał się rejsów w dół czasu, zostawiając żeglugę pod prąd tym, którzy lubią ryzyko.
Ale czasoburza dotknęła oba statki.
Zapadła ciemność, gdy przecinali rzekę przed czekającym na nich wirem czasu.
Wznosił się jak trąba powietrzna na samym środku rzeki, choć zebrane wczoraj w mieście doniesienia mówiły, że przywiera do brzegu przeciwległego do tego, ku któremu kierowała się Natchez.
– Szybki jest – rzekł poważnie pan Preston, stojąc za kołem sterowym.
Wirujący, biały od piany ship zmarszczył i zaróżowił widok lasu i rozpościerającej się nad nim równiny. Toby’emu, przyczajonemu w kącie sterówki, wkrótce wyczerpał się zasób wiadomości na temat widzianej już burzy. Informacje nie na wiele się zdały, gdyż burza rozrosła się, a wir przybrał kształt skręconej ósemki, plującej czarną wodą i gejzerami szarego metalu.
W okna sterówki zabębnił deszcz. Trąba powietrzna wyssała światło. Granatowo-
czarne spirale na niebie układały się w skomplikowane desenie. Patrząc w stronę brzegu, Toby zobaczył drzewa rozmywające się w pajęczej sieci konturów. Wiatr smagał Natchez, giął drzewa i odwracał liście bladymi stronami do góry, więc po baldachimie koron przelewały się fale koloru. Drzewa jakby w panice wyciągały konary ku niebu.
Jeden z kominów Natchez skręcił się z trzaskiem i pękł, a górna połowa spadła na przód statku.
Marynarze rzucili się, żeby ją odciąć i wyrzucić za burtę. Wiatr niemal zbijał ich z nóg. Toby widział Staną, piłującego szaleńczo wraz z innymi. Otwarte usta miotały salwy przekleństw, a porywisty wiatr unosił słowa.
Nie był to zwyczajny wiatr. Darł i ciął powietrze, zniekształcał obrazy tak, że mozolący się ludzie w jednej chwili sprawiali wrażenie dręcząco powolnych, a w następnej miotali się jak wariaci, przez cały czas rozciągani, szarpani i tłuczeni przez niewidoczne siły.
Potem – msssttt! – syk próżni poderwał w niebo rozmigotaną jasność. Eteryczny blask zalał pokład. A jednak brzeg leżał w ciemności. Czubki drzew pochylały się i zmagały z urojonymi adwersarzami. Na środku rzeki trysnęła fontanna piany.
Kolejne msssttt! i trzask i statek wzniósł się na wysokość człowieka nad wodę, skąpany w gorącej pianie. W ułamku sekundy powietrze zrobiło się czarne jak smoła i huk gromu przetoczył się po niebie niczym beczki po kamiennych schodach.
A potem było po wszystkim. Zawierucha stała się sceniczną dekoracją na znów spokojnej rzece i pilot powiedział:
– Tym razem turbulencja czasowa była umiarkowana.
Toby, który usiadł na stołku i starał się zapanować nad oddechem, był innego zdania.
Kiedy później spotkał się ze Stanem, ten ze zdumieniem powiedział:
– Skręcanie? Rozciągane nogi? Niczego takiego nie czułem.
I Toby zrozumiał, że postrzeganie zmian oraz niestabilności czasu i przestrzeni było domeną poszczególnych obserwatorów. Każdy odczuwał inne efekty. Tylko ścięty komin, naprawiany w pośpiechu przez Staną i innych, świadczył o prawdziwej sile wzburzonych fal czasu.
Jeszcze raz przepłynęli na drugą stronę rzeki, omijając wielką, połyskującą matowo ławicę aluminium, która mogła w jednej chwili wyrwać dziurę w kadłubie statku indukcyjnego. Natchez płynęła teraz blisko miejsca, gdzie została łódka Toby’ego. Chłopak pożyczył lornetkę od pana Prestona i przeszukał błękitnozielone zarośla, lecz nigdzie nie mógł jej dojrzeć.
– Ktoś ją ukradł – powiedział ze złością.
– Albo zjadł – rzekł pilot z uśmiechem.
– Nie wyhodowałem tego skifa, nie był żywy. Piłowałem, waliłem młotkiem i wyklepałem z kawałka metalu.
– Może zjadł ją czas. – To było wszystko, co miał do powiedzenia pan Preston.
Brzeg wydawał się rozmyty i nieokreślony, niebieskozielona emulsja. W miarę posuwania się w górę rzeki rósł szacunek, jakim Toby darzył pilota. Żadna wyniosłość nie zachowywała swojego kształtu na tyle długo, by móc ją dobrze zapisać w pamięci.
Wzgórza rozpuszczały się jak góry z masła, pozostawione na stole w gorące niedzielne popołudnie.
A jednak pan Preston dokładnie wiedział, kiedy nakłonić Natchez do wykonania tanecznego pląsu. Wyjaśnił, że gdyby tego nie uczynił, statek wszedłby w zatarg z pniakiem, który rozdarłby ich od dziobu po rufę w czasie, jaki zabiera ziewnięcie. Mroczna powierzchnia wody i drzemiącego metalu zastawiała niezliczone pułapki na żeglarzy czasu, na wszelkich głębokościach.
Pan Preston ominął wyspę, gdzie mały czasowir właśnie przebił się przez mglistą powierzchnię rzeki, i przeprowadził statek tak blisko brzegu, że rufa otarła się o drzewa.
Wyciągnięte konary niemal porwały ciekawskiego pasażera – który w pośpiechu wysiadł na pierwszym postoju, zapominając o bagażu. Bełkotał coś o prześladujących go wizjach bezgłowych kobiet, widzianych jakoby w powietrzu. Marynarze śmiali się z niego rubasznie i stroili miny. Toby przyłączył się do nich.






8. Żarłoczny lód

Wybryki statków indukcyjnych owiane były legendą. Większość ludzi mieszkających w pobliżu rzeki – i wielu, a w gruncie rzeczy większość z tych, którzy wybrali sobie bardziej oddalone miejsca donosiła o statkach, które cumowały przy kei, spiesznie wyładowując ludzi i bagaże, odbijały z wyciem silników i chwilę później znikały, zwężając się w klin nie grubszy od drzwi, czasami wznoszący się w powietrze przed rozpuszczeniem się w nicość.
Ludzie, którzy próbowali na lądzie dotrzymać kroku statkowi, musieli zmagać się z ciśnieniem czasu napierającym na nich niczym masywna niewidoczna ręka. Męczyli się, zwłaszcza idąc pod prąd. Z tego względu większość mieszkała nie dalej niż dzień mar – szu od miejsca urodzenia. Kosztem dużego wysiłku krzepcy mężczyźni i kobiety docierali pieszo lub konno do odległej osady, żeby na przykład odebrać należność za sprzedane zbiory albo zrobić zakupy. Większość wolała korzystać z usług statków indukcyjnych, które kursowały w górę i w dół rzeki, zabierając na przykład bele cienkiej przędzy i wracając z cudeńkami zamówionymi z barwnych katalogów.
Niektórzy jednak bukowali miejsca na statkach, żeby dotrzeć w wybrane miejsce.
Główne pomieszczenia Natchez wyposażone były w przepastne fotele i miękkie tapczany, a korytarze ozdabiały białe jak kość drewniane płaskorzeźby o fantazyjnych wzorach i słynne sceny zniekształcenia czasu. W głównym salonie pysznił się technikolorowy symboliczny fresk przedstawiający wielkich pilotów. W kabinach pierwszej klasy lśniły porcelanowe klamki, a na prawdziwych obrazościanach po dotknięciu pojawiały się arystyczne sceny. W salonach z wysoko sklepionych i gdzieniegdzie elegancko złoconych sufitów zwieszały się kandelabry, które ociekały deszczem połyskujących kropelek szkła. Toby, patrząc na te wykwintne ozdoby, wspominał prawdziwy kandelabr, jedno z wielkich miast w przestrzeni, jakie stworzyli jego dalecy przodkowie. Przebywanie na statku sprawiało mu przyjemność, ale było upokarzające ze względu na gnuśne życie, jakie wiedli mieszkańcy tego odgałęzienia.
W dzień pasażerowie mogli rozbierać się do koszuli i korzystać z długich rzędów misek w zakładzie fryzjerskim, który chlubił się również publicznymi ręcznikami, sztywnymi publicznymi grzebieniami i wonnym publicznym mydłem. Wszystko to wprawiało Toby’ego w niebotyczny zachwyt. Nigdy, nawet w domu pilota, nie widział takiego przepychu i elegancji. Argo była czysta i schludna, na swój sposób piękna – ale nie luksusowa i wytworna.
Miny pasażerów wsiadających na pokład z małych, rozrzuconych wzdłuż brzegu zapadłych siół wyrażały taki sam podziw. Ale po trzech dniach rejsu Toby nabrał pewności siebie i popatrywał na tych parszywych pasażerów w workowatych łachach z tą samą wyniosłą pogardą co starsza załoga.
Co nie znaczy, że należał do tej samej niebiańskiej sfery co pilot. Twarz pana Prestona pobrużdżona była zmarszczkami, których dorobił się podczas obserwowania odwiecznych zderzeń różnych czasowych potencjałów. Stopniowo styl jego mowy zatracał eleganckie, kulturalne kadencje z dołu rzeki na rzecz niechlujnej wiejskiej gwary. Piloci żeglowali w wieczności i zdawali sobie z tego sprawę.
Toby był za pan brat z tymczasowo przydatną mu wiedzą, lecz na bakier z umiejętnościami. Kiedy zamarzły cewki indukcyjne, posłuszny ostro wyszczekanej komendzie kapitana pogalopował na dół, podobnie jak Stan i cała reszta. Pan Preston oczywiście został na górze, na wysokościach.
W maszynowni panował dom wariatów, pełen wykrzykiwanych rozkazów i potrącających się ludzi. Pchająca ich w górę czasu moc pochodziła z wielkiego mosiężnego twornika, wirującego, kiedy wszystko było w porządku, między ogromnymi magnesami z czarnego żelaza.
Normalnie rejs w przeszłość wysysał z wirującego metalu ogromne ilości energii.
Ale zdarzało się, że podczas przecinania rzeki, lawirowania między rafami a intruzjami bromu, statek wpadał w prąd poprzeczny i płynął w górę nurtu rzeki, lecz zarazem w dół strumienia czasu.
Generalnie nic nie wskazywało na takie zaburzenie, chociaż Toby był pewien, że przez ułamek sekundy widział daleko na rzece wielki, upiorny statek. Miał opasłe kominy rzygające brudnym dymem i bulą je, z których wylewało się fioletowe światło. Nad nim wisiał, niczym ogromny obrzmiały komar gotów do ataku na metalowego wieloryba, pojazd ubijający mgłę łopatami śmigieł.
Potem – mssstttpp! – wiatr zagwizdał tam, gdzie unosiła się wizja, i krzyk z dołu wezwał całą załogę pod pokład.
Stan pokazał mu rury i kable pokryte grubą, twardą, mlecznobiałą skorupą lodu.
Czasoprzepływ wysysał z nich energię tak szybko, że mimo ciepła wydzielanego przez pobliskie kotły lód nie nadążał się topić.
Toby wraz z innymi zaczął rąbać, podważać i walić lód młotkami. Okazał się niezwykle twardy. Gdy odpadł wielki kawał, zobaczył powierzchnię rury biegnącej prosto do wnętrza silników indukcyjnych. Wykonana z miedzi, w normalnych warunkach była lśniąca, lecz teraz dziwnie poczerniała.
Przysunął blisko nos, żeby ją dokładnie obejrzeć, i usłyszał trzask powietrza przymarzającego do metalu.
– Hej, cofnij się! – zawołała jakaś kobieta. Zdążyła go odciągnąć, gdy wyrąbana luka zamknęła się gwałtownie – powietrze z szumem napłynęło w wytworzoną próżnię i natychmiast zamarzło.
Inny człowiek nie miał takiego szczęścia i w szczelinie w lodzie zostawił trzy zamarznięte palce. Praktycznie nikt nie zwrócił uwagi na jego krzyki; wszyscy mozolili się, żeby oderwać i roztopić szybko narastający lód.
Jeden z kabli zwisł pod ciężarem lodu i pękł z trzaskiem. Wysokie zawodzenie elektrycznej mocy ucichło. Toby’ego ogarnął strach.
Słyszał opowieści o zamarzniętych statkach indukcyjnych; niewyobrażalne zimno odwróconego biegu czasu wyssało z nich ciepło, życie, powietrze i duszę.
Znajdowano je całe lata i mile od miejsca katastrofy, wieczne góry lodowe dryfujące po na pozór niegroźnej rzece.
Toby rąbał i podważał, a w końcu tłukł dwuręcznym młotem. Lód nabrzmiewał, jęcząc, dygocząc i zgrzytając jak żywe cierpiące stworzenie.
W maszynowni zawibrował następny krzyk, gdy lód pochwycił jakąś kobietę za kostkę. Wiatr wpadał z wrzaskiem, by zastąpić kondensujące się powietrze. Załoga krzyczała w panice.
A ponad tym wszystkim zagrzmiał ryk kapitana wydającego rozkazy:
– Podważaj, człowieku, naciśnij na ten łom! Thomson, biegiem tu! Rozwal to, synu!
…i nagle wycie wiatru ucichło, lód przestał narastać.
– Ach – westchnął kapitan – wreszcie pilot raczył poprowadzić nas jak trzeba.
Toby poczuł się trochę urażony, żaden pilot bowiem nie mógłby odczytać prawdziwego wektora strumienia czasoprądu. Pan Preston wyciągnął ich z opałów i za to powinni być mu wdzięczni.
Nad rzeką krążyły straszne opowieści o statkach prowadzonych przez złych pilotów.
O statkach indukcyjnych pędzących w górę czasu, solidnych górach lodowych z zamarzniętą na kamień załogą, zmierzających w górę rzeki w kierunku początku czasu. O statkach płynących z prądem, rozpalonych do białości, eksplodujących na długo przed legendarnym wodospadem na krańcu wieczności.
Ale kapitan o tym nie myślał. Toby dowiedział się wtedy, że z wysokim stanowiskiem pilota wiąże się przyjmowanie surowej krytyki w przypadku najmniejszej niedoskonałości.






9. Kair

Beczki, beczułki i baryłki piętrzyły się wysoko na nabrzeżu, ale nie mogły przysłonić widoku, jaki roztaczał się ze sterówki na zielone piękno miasta.
Nawet pokryte zielenią i wiosenną świeżością magazyny wyrastały z gleby. Kair udoskonalił szybko rozpowszechniającą się sztukę uprawiania potrzebnych rzeczy.
Było to łatwiejsze od sadzenia i pielęgnowania drzew tylko po to, żeby po ścięciu i pocięciu na deski, belki, słupki, dźwigary, podpory i kołki zbudować z nich schronienie.
Taka spokojna gracja wymagała głębokiej wiedzy. Mieszkańcy Kairu zgłębili tajemnicę podwójnej spirali życia.
Dzwon zadzwonił trzy razy, gdy Natchez cumowała. Ludzie z rzeki często mieli w każdym porcie kobietę i dzwon oznajmiał czekającym damom tożsamość kapitana.
Dzięki temu do portu przybywała właściwa dama – czasami tylko na godzinę czy dwie, spędzane w kapitańskiej kajucie, zanim statek nie ruszył do następnego portu w górze rzeki.
Kaprysy i humory prądów czasu wymuszały wiele takich pospiesznych spotkań, ale kapitan szybkiego statku mógł mieć nadzieję na rychłe zakosztowanie wdzięków następnej niewiasty – jeśli tylko będzie do tego fizycznie zdolny.
Toby zszedł na ląd, mijając się na trapie z zarumienioną damą. Nie zwrócił na nią uwagi, pogrążony w rozmyślaniach nad planem pobytu w tym największym nadrzecznym mieście.
Głowę miał pełną wiedzy zdobytej w sterówce. Z miejsca udał się do magistratu i przejrzał rejestr mieszkańców. Nie znalazł notatki dotyczącej ojca, ale też zbytnio na to nie liczył. Jego ojciec nigdy nie należał do ludzi, którzy pozwalają, by byle świstek papieru pałętał się za nimi jak pies, który w każdej chwili może ugryźć. Toby przełknął rozczarowanie i pozwolił, żeby wrząca od dawna złość napełniła go nową energią.
Stan dopędził go i razem wałęsali się po ulicach. Stan gadał za nich obu, podczas gdy Toby, z rękami w kieszeniach, zachłystywał się widokami miasta. Zostawił bojowy ekwipunek na statku, więc stąpał lekkim krokiem.
Samorosnące domy wynurzały się płynnie z żyznej gleby. Krzykliwe nowomodne neonowo-piszczałkowe szyldy literowały piskliwie całe słowa w jaskrawej, kapryśnej jasności: Plantator rezydencji, Hodowca domów, nawet Domokwiaty reklamowały usługi producentów nasion.
Włóczyli się po hałaśliwych barach, winiarniach, wysoko sklepionych pasażach handlowych, niewymuszenie eleganckich, przesyconych wilgotną wonią drewna, które je tworzyło. Kobiety pracowały przy krosnach wyrastających wprost z wilgotnej ziemi. Stan zapytał jedną z nich, dlaczego nie wyhoduje sobie ubrań na krzaku, a ona z uśmiechem odparła: „Moda zmienia się zbyt szybko, proszę pana!”, i stłumiła chichot, patrząc na jego bezkształtne spodnie i wyświechtaną marynarkę.
Jej widok skierował myśli Staną na rozrywkę i wkrótce Toby maszerował słabo oświetloną ulicą, która cuchnęła, jak Stan to ujął, „zużytym piwem”.
Stojące w drzwiach kobiety wyglądały lubieżnie w szkarłatnych stanikach i czarnych jak smoła gorsetach z fiszbinami. Ogromnie różniły się od rosłych, muskularnych kobiet, tak cenionych w rodzinie Bishopów.
Toby poczuł rumieniec i wspomniał dawne czasy szkolne w Cytadeli Bishopów.
Rodzina rygorystycznie podchodziła do kwestii pochodzenia, co znajdowało odbicie w surowym kodeksie seksualnym.
Raz trener rozdał chłopcom arkusze specjalnego papieru i piszące niewidocznie pióra i polecił rysować kółka za każdym razem, gdy będą się masturbować – „wymieniać uściski dłoni z najlepszym przyjacielem”, jak to określił. Niewidzialność miała wykluczyć wykrycie i zapobiec zażenowaniu.
Pod koniec miesiąca, kiedy wszyscy przynieśli kartki, trener rozwiesił je w rzędach, zaciemnił salę lekcyjną, a potem zapalił specjalną lampę. W fioletowym blasku oczom nagle uciszonych chłopców ukazały się kółka, całe szeregi kółek.
– Oto – rzekł trener – jak widzi was Bóg. Wasze wewnętrzne życie.
Celem ćwiczenia było nakłonienie chłopców do ograniczenia bezbożnych praktyk, bowiem rozrywka samotnego Onana pomniejszała zdolności intelektualne – przynajmniej tak mówiła teoria. Aspekt Isaac dostarczył Toby’emu danych na temat Onana, nazywając jego dzieje „ludową powiastką” i kwitując pogardliwym parsknięciem tak prymitywnie pojmowaną moralność.
Zamiast do powściągliwości ćwiczenie doprowadziło do niekończących się przechwałek. Każdy z chłopców znał liczbę swoich kółek, a jednak mógł twierdzić, że do niego należy najwyższa, która wynosiła sto siedem.
Toby osiągnął wynik zaledwie osiemdziesięciu sześciu, nieco zestresowany poleceniem trenera. Później doszedł do wniosku, że gdyby wiedział, o co chodzi, mógłby z łatwością wyciągnąć ponad setkę.
W Kairze na każdym kroku spotykało się wyrafinowane kobiety gotowe do świadczenia usług. Toby odczuwał niejasną lojalność wobec Besen, nękany wspomnieniem jej wizerunku uwięzionego w kostce w domu pana Prestona. Czy żyła? Czy miałaby coś przeciwko temu, gdyby sobie pofolgował?
Pożądanie przegnało takie niuanse, wprawiając go w stan drażliwego napięcia. Ale kobiety wabiące lakierowanymi spojrzeniami, malowanymi palcami i wygiętymi w łuk niebieskimi brwiami jakoś nie trafiały mu do przekonania. Wspomniał niesymetryczny uśmiech Besen i bardzo za nim zatęsknił.
Stan wykpił go bezlitośnie. Toby odpowiedział gradem złorzeczeń, w większości zasłyszanych od pana Prestona.
Złość skręcała mu żołądek. Zostawił Staną targującego się z kobietą o mlecznej skórze, potrząsającą czerwonymi włosami i kołyszącą biodrami, które wydawały się szerokie jak rzeka, i ruszył samotnie przez ciemniejące miasto. Jeśli jego ojciec był tutaj, zostawił jakiś znak. Musi tylko go znaleźć.






10. Pan zomów

Otoczył go labirynt atramentowej geometrii. Docierały do niego urywki rozmów, stłumione i trochę nieharmonijne, gdy wędrował między wielkimi budynkami w pobliżu doków. Kwitł tutaj przemysł; skupione tu odlewnie, warsztaty mechaniczne, tłoczarnie oleju, gręplarnie lnu i wysokie elewatory dla rozmaitego zboża były efektem skomplikowanych umiejętności manipulowania życiem, z których słynął Kair.
Co nie znaczy, że sztuka ta wolna była od wad. Śliska żółta pleśń pokrywała brukowane ulice, lepki szlam zasysał obcasy Toby’ego, pragnąc go strawić.
Podobne do rowów rynsztoki pełne były cuchnących ścieków, jednych zalegających nieruchomo, z warstwą brązowych szumowin na wierzchu, innych płynących szybko na wysokości krawężników.
Z każdego budynku wyrastała potężna beczka, wysoka na kilka pięter, wypuszczająca szczudłowate korzenie, żeby podtrzymać zawarty w niej ciężar deszczówki. W pobliżu rzeki nie można było polegać na wodzie ze studni. Kair mógł liczyć wyłącznie na przelotne deszcze. Jakby dla zilustrowania tego faktu we mgle zaczęły się kondensować kropelki, które zmoczyły Toby’ego podczas tych poszukiwań.
Zszedł do najniższej części miasta, gdzie ulice spowijała cisza przypominająca niedzielne popołudnie. Ale kute w żelazie symbole na podupadaj ących budynkach zdradzały prawdziwą przyczynę bezruchu. W gęstniejącym mroku Toby rozpoznał ciężkie, chropowate cyfry i monogramy, wypełnione delikatnymi pajęczynami o nieod – gadnionym, misternym splocie, z czaszkami i żebrowaną ornamentyką, oznajmiające działalność związaną z zomami.
Solidność szyldów równoważyła inną kruchość. Kair leżał tak blisko wielkich łuków czasoburzy, że jego mieszkańcy często mówili w trybie warunkowym, kończąc swoje wypowiedzi zwrotami, jak na razie”, „wydaje się być” i „może pewnego dnia”.
Toby miał pecha, że właśnie teraz blask kamienia czasu zaczął przygasać. Deszcz przeleciał, pozostawiając wilgotny chłód. Popatrzył w górę i wysoko nad głową zobaczył szeroką wyspę piasków, która przerywała ciągłość kamienia czasu, przez co w tej części miasta panował stały półmrok. Dlatego postanowili umiejscowić tu wytwórnię zomów.
Wysikał się pod ścianą, rozumując, że to pomoże jej rosnąć jak każdej roślinie – choć wiedziony względami przyzwoitości zrobił to w bocznej uliczce. Nie było go więc na głównej ulicy, kiedy przechodziła tamtędy grupa zomskich kobiet.
Powłóczyły nogami, trzęsąc się z zimna, obracając żółte twarze we wszystkie strony i strzelając oczami jakby w oszołomionym zdumieniu. Jedna zobaczyła Toby’ego.
Wyszczerzyła zęby w okropnym grymasie, obleśnie oblizała usta i zadarła spódnicę, sięgając pod spód wskazującym palcem. Toby’ego sparaliżowało; przestał sikać i stał jak kamień, dopóki zomka nie wzruszyła ramionami i nie odeszła wraz z innymi nieszczęśnicami. Dopiero po pewnym czasie serce znów zaczęło mu bić i zdołał podciągnąć spodnie.
Zomy są akceptowane ze względu na ciężką pracę, jaką wykonują, powtarzał sobie.
A mimo to oddech miał urywany, a w piersiach czuł ucisk i trzepotanie. Przywołał się do porządku.
Śledzenie zomów nie było trudne. Przy ulicy rozświetlonej chwiejnymi płomykami lamp naftowych rezydował ich wskrzesiciel.
Był wysoki, odziany w węglisty garnitur. Siedział w przestronnym pomieszczeniu za staroświeckim kamiennym biurkiem, gryzmoląc coś na ekranie komputera. W ścianach były głębokie alkowy pogrążone w cieniu.
– Szukam mojego… ojca. Pomyślałem, że może…
– Tak, tak – przerwał mu mężczyzna. – Stara historia. Śmiało, rozejrzyj się.
Ta bezceremonialność zaskoczyła Toby’ego do tego stopnia, że dopiero po dłuższej chwili w pełni uświadomił sobie, na co patrzy.
Nikły żółty blask zakopconych lamp naftowych padał na długie rzędy nachylonych płyt, na których spoczywały zwłoki dorosłych. Były w roboczych ubraniach, niektóre oblepione zaschniętym błotem. Toby szedł wzdłuż rzędów i spoglądał w bezkrwiste, zastygłe twarze. W alkowach w białych całunach leżały niemowlęta.
Wszystkie ciała otoczono żelaznymi rusztowaniami. Blade ożywiające płyny wpływały rurkami do ich nozdrzy, pompowane przez serca – bulwiaste, tętniące, szkarłatne mięśnie przymocowane do żeber. Płyny przepływały leniwie przez ciała, śląc ospałe fale ze wznoszących się piersi przez grube trzewia do drżących nóg. Zużyta ciecz, ciemnozielona, wyciekała z zadów do wąskich rynien wyżłobionych w drewnianej podłodze.
Przy akompaniamencie kapania i chlupotu Toby wrócił do kamiennego biurka, wyspy jasności w zimnej, lepkiej ciszy.
– Nie ma go tutaj.
– Nic dziwnego. Szybko ich wyprowadzamy. – Zapadnięte oczy mężczyzny niczego nie zdradzały.
– Wskrzesiłeś kogoś podobnego do mnie?
– Masz nazwisko?
Toby podał je. Mężczyzna przewertował oprawioną w skórę księgę i odparł:
– Nie, nie mam takiego w aktach. Ale coś sobie przypominam…
Toby złapał go za ramiona.
– Co?
– Puszczaj. Puszczaj, mówię. – Mężczyzna cofnął się. Kiedy ręce Toby’ego oderwały się od jego ramion, wyprostował się jak kurczak, który doprowadza do porządku nastroszone pióra. – Cholerni głupcy, pakujecie się tutaj i zawsze…
– Mów.
Coś w głosie Toby’ego sprawiło, że wskrzesiciel umilkł i przyglądał mu się przez chwilę.
– Próbuję pozbierać myśli. Widziałem z tuzin podobnych do ciebie, jeśli dobrze pamiętam.
Toby czuł, że gardło mu się zaciska. A więc wiedziały, że tu był, i kopiowały Killeenów, żeby go upolować.
– Dostawca przychodzi tu z takimi mniej więcej co tydzień.
– Skąd?
– Mówi, że zbiera ich na wsi. Sprowadza ich tutaj, żebym przydał im siły. Ma dla nich przechowalnię.
– Gdzie?
– Jak słyszałem, siedem przecznic stąd.
– W którą stronę?
– Zwiastowania i Poydras. Wielka długa szopa, blaszany dach.
Toby ruszył śliskimi po deszczu ulicami, dwa razy gubiąc się i poślizgując w szlamie, na który wolał nie patrzeć. Dotarł do niskiego budynku, gdy z drugiej strony wychodziła jakaś postać. Coś kazało mu cofnąć się w głąb ulicy i patrzeć, jak ten człowiek oddala się w pośpiechu. Wszedł do środka. Zobaczył tylko pięć zomów leżących na stelażach, schłodzonych, z mosiężnymi amuletami na twarzach. Z narastającym posmakiem zdrady w ustach przebiegł pustymi przejściami, gdzie w dzień pracowały zomy. Ukośne szare światło sprawiało, że każdy przedmiot wyglądał widmowo i groźnie.
Jeszcze zanim dotarł do drugiego końca, wiedział, że wskrzesiciel od samego początku robił z niego durnia. Podczas gdy on szukał drogi, facet jakimś sposobem przesłał wiadomość.
Miał nadzieję, że zastanie tu prawdziwego Killeena, że może jego ojciec sam sporządzał swoje kopie, aby pomogły mu w poszukiwaniach. Ale bardziej prawdopodobne było, że zmechy miały ludzi na swoich usługach. Powinien uciekać. Nie chciał się poddać, lecz logika nakazywała odwrót i już to robił, gdy coś spadło z ciemnego dachu.
Instynktownie odskoczył w bok, wyminął zoma, który leciał w powietrzu jak połeć bladego mięsa. Napastnik chytrze uderzył go w nogę. W oczach Toby’ego zapłonął elektryczny blask. Sensorium siadło i błysnęło roziskrzonym bólem. Przewrócił się na twarde, zimne ciało zoma. Cierpienie pięło mu się po kręgosłupie, osaczało go.
Skwiercząca siła powiedziała mu, że ma do czynienia z bronią ofensywną zmechów, wysokiej klasy.
Przewinął się na śliskim zimnym zomie. Zdrętwiałe nogi utrudniały manewr, ale zdołał pochwycić głowę. Była to kobieta. Musiał wbić rękę w jej otwarte usta, żeby zyskać punkt podparcia.
Trzymała go, lecz zamachnął się i dźgnął ją ręką w rękawicy. Sztywne palce wbiły się bez większego oporu, jakby wchodziły w melasę. Potem na jej ciele pojawiła się lepka plama, której źródłem był przyrząd zmechów.
Może zaatakowała go przez pomyłkę. Toby nie czekał, żeby to wyjaśnić. 11.


11. Przeszłość jest labiryntem 
Trzy głębokie, aksamitne tony popłynęły nad majestatyczną powierzchnią rzeki i parę chwil później wróciły drżące i krótsze.
– Znaczy, że zbliżamy się do łuku – powiedział pan Preston.
Toby zmrużył oczy, przeszukując mrok przed dziobem.
– Nic nie widzę.
– Dźwięk dzwonu przebił się przez czasowiatr, potem został odbity w naszą stronę.
Czasami jest lepszym przewodnikiem niż wzrok. Łuki skręcają światło, przez co to, co widzisz, przypomina spaghetti.
Toby wolałby mieć na oku zdradliwie wyniesione krzywizny spienionej wody, gdyż w czasie podróży w dół rzeki widział, jak jedna roztrzaskała płaskodenkę na kawałki.
Nad rzeką zapadła głucha cisza. Ogarnęło go niepokojące poczucie izolacji, odseparowania od krzątaniny Kairu, choć byli zaledwie parę godzin żeglugi od miasta. Nie podobała mu się myśl o tym, co by się stało, gdyby zmechy śledziły go do statku, więc do ostatniej chwili skrywał się w jakimś barze. Z sensorium ściszonym do zera siedział i myślał.
Postanowił nie uaktywniać sensorium nie tyle z uwagi na własne bezpieczeństwo, ale dlatego, że nie chciał narażać tych, z którymi pracował.
Schronili się tutaj w sposób typowy, jak przypuszczał, dla wszystkich ludzi, mając szansę pół na pół. Kurczowo trzymali się przeszłości, a on przemykał wśród nich w niebezpiecznym przebraniu. Nie chciał naprowadzić zmechów na ślad swoich przyjaciół.
Chyłkiem przemknął nad rzekę. Na statek. Kiedy wszedł na pokład, nie zauważył niczego podejrzanego – przynajmniej nic nie zwróciło jego uwagi. Dopiero po dłuższej chwili, gdy ochłonął, mógł z powrotem myśleć.
Z prawej strony ciągnął się solidny mur ciemnego lasu, rozmyty w ponurej szarości.
Pan Preston jeszcze raz uderzył w dzwon i znów wróciły do nich wyostrzone echa, tym razem szybsze i wyraźniejsze.
Potem rzeka jakby się otworzyła, ukazując najpierw spienione podstawy, a potem cudowną wysoką krzywiznę łuków. W milczeniu kotłowały się na grubych nogach, wysyłając fale, aby oznajmić swojąpotęgę. A jednak gdy Natchez podeszła, trzymając się blisko przeciwnego brzegu, woda okazała się gładka jak szkło. Tylko na środku rzeki rtęć burzyła nurt, wyrzucając widmowe flagi połyskliwej mgły w niezwykle spokojne powietrze.
Cisza skończyła się. Ściana grzmotu wstrząsnęła szklanymi oknami w sterowni.
– Hola! – zawołał pan Preston i spiesznie zwiększył moc. Motory indukcyjne wprawiły pokład w drżenie. – Wygląda tak, jak ostatnio? – Pan Preston ani na chwilę nie odrywał oczu od łuków. Teraz migotały różowo i niebiesko.
– Tajes, tylko ten wyższy miał większą podstawę.
– Tędy płynąłeś?
– Nie, trzymałem się tamtej piaszczystej łachy.
– Postąpiłeś cholernie słusznie.
W plusku i bryzgach fal Toby nie miał innego wyboru, ale nic nie powiedział.
Pokład wyginał się, podskakiwał, skarżył.
– Wir płynie wzdłuż brzegu aż poza cypel – oznajmił pan Prestpn, zdradzając wbrew sobie pewne podniecenie. – Może przeniesie nas tak, że później nie będziemy musieli nawet przyczesywać włosów.
Płynęli tak blisko brzegu, że gałązki łamały się na kominach. Mgła kłębiła się w gorączkowo różowym powietrzu. Przez podeszwy butów Toby czuł niskie basowe tony.
– Uwaga na wstrząs! – zawołał pan Preston, jak gdyby jeszcze nie byli gotowi.
Natchez weszła w wir blisko cypla. Ogromny lej rtęci i bromu sięgał przez rzekę, kipiał w rozmytych brązowosrebmych spiralach. Toby’emu żołądek podskoczył do gardła.
Pomyślał, że statek wiruje jak ulubiony bąk, który dała mu matka, posiadający tajemniczą zdolność utrzymywania się w pionie podczas ruchu.
To oderwane wspomnienie zabrało czas potrzebny na jeden oddech, a potem woda przewaliła się z hukiem nad kabiną pilota i trzasnęła w okno na rufie. Statek przechylił się na lewą burtę. Czasomomenty obrotowe piłowały jęczące belki. Wir pochwycił Natchez i przemienił jeden komin w strzępy podartej blachy. Toby ogłuchł i przez chwilę słyszał tylko dzwonienie w głowie. Z rzeki skoczyły śmigłe rubinowe błyskawice, które rozwidliły się i przebiegły po górnych pokładach.
Krzyki. Wrzaski.
Natchez ustawiła się w poprzek prądu, potem zgodnie z nim i wystrzeliła z wyjącego wiru. Chwilę później uderzyli w las na następnym zakręcie. Normalnie taki wypadek byłby dla pilota powodem do wstydu, ale będąc wynikiem zmagań z łukami, stanowił grzywnę tak trywialną jak skąpy napiwek po bankiecie.
Gdy w późniejszej ciszy ruszyli w górę rzeki, Toby przyglądał się brzegowi, wypatrując zapamiętanych znaków. Powrót do tego miejsca oznaczał, że zdołał częściowo odwrócić gradient CzaPry. Wracając wzdłuż osi czasu, był coraz bliżej okresu miast portalowych. Może – tylko może, ponieważ ludzie tutaj w ogóle nie chcieli rozmawiać o CzaPrze – zbliży się do Killeenów.
Nie powiedział tego nikomu, ale pan Preston od czasu do czasu zerkał na niego spod oka. Stan, po obowiązkowym zruganiu kolegi za ucieczkę przed kobietą o wątpliwej reputacji, zadręczał go pytaniami o wodorowe kapelusze. Chcąc nie chcąc, Toby całymi godzinami udawał, że szuka, wbijając oczy w gęsty, dziewiczy las.
Dla niego tutejsza przyroda była bogatsza niż w dole rzeki, bujniejsza i bardziej tajemnicza. Brakowało mu rozumu, a przede wszystkim lat, żeby w pełni delektować się widokami; smak przychodzi z wiekiem i może jest tylko nagrodą, choć wiedział, że niektórzy nazywają to mądrością.
Widział na rzece wielkie, pracujące powoli łańcuchy przyczyny i skutku – siły, które, aczkolwiek niewidoczne w aromatycznym bogactwie przyrody, w rzeczywistości stanowiły podstawą królestwa nieskończenie małych maszynerii drewna i liści. Młodzi muszą torować sobie własną drogę w tym zagadkowym świecie, dlatego pilnie obserwował zmieniające się odcienie: badacz wiecznego płynu, świadom, że srebrna rzeka może się nagle spienić, żeby go zassać albo wypluć wysoko w pienistym gejzerze – zdarzenia piękne same w sobie, przypuszczał, ale nie uszedłby z nich z życiem.
Posłuszny radom pana Prestona, przyjrzał się uważnie mijanym akrom tratew z pni, wielkim bladym platformom, za którymi mogła się skrywać łódź motorowa. Jak na wielkich barkach i handlowych krypach, które kursowały od farmy do farmy, tutaj też rodzina rozwieszała pranie, a dzieciaki wołały na powitanie. Kiedy Stan krzyknął z pokładu pasażerskiego: „Popatrz! To musi być to!”, Toby poczuł ukłucie rozdrażnienia, że odrywają go od pracy.
Stan pogalopował na rufę i tyczką wyciągnął na pokład jakieś śmieci, które śmiało zaniósł do kabiny pilota.
Pan Preston zrobił groźnego marsa i zagryzł wąsy, ale zanim Toby zdążył przepędzić Staną, zobaczył w jego rękach podobny do kwiatu szary przedmiot.
– To kapelusz! Bez dwóch zdań – unosił się Stan. – Czysty wodór, sam w sobie wart niemało, idę o zakład. I popatrz tutaj.
Dumnie wskazał na brosze i szpilki wpięte w szary jak stal pistoletowa przedmiot, który ku zdumieniu Toby’ego naprawdę przypominał kapelusz. Był prawie nieważki, a jednak twardy. Klejnoty płonęły wewnętrznym blaskiem.
– I naprowadziłeś mnie prosto na niego, Toby, zawsze będę o tym pamiętał – obiecał Stan. – Podzielę się zyskiem, tajes.
– No pewnie.
Sroga twarz pana Prestona złagodniała, gdy oglądał kapelusz.
– Nigdy czegoś takiego nie widziałem. Skąd, mówisz, pochodzi? – Zerknął na Toby’ego.
– Z daleka – wydusił Toby. Rzeczywiście tak musiało być, choć przez chwilę nie mógł tym myśleć. Brzeg wydawał się dziwnie skręcony, jak gdyby zakrzywiała mu się pamięć.
Wrażenie to jednak nie mogło się równać z odczuwaną konsternacją, gdyż historia z kapeluszem od początku do końca była kompletną bujdą – a przecież leżał przed nim prawdziwy, wysadzany klejnotami wodorowy kapelusz, wart miesięcznych zarobków wielu ludzi.
Oszołomienie musiało ustąpić pokrętnym żądaniom rzeki. Pod kierunkiem pana Prestona Toby zaczynał rozumieć, że powierzchnia wody i metalu jest cudowną księgą, napisaną w języku wcześniej dla niego martwym, a teraz zdradzającą swoje skrywane sekrety.
Każdy kolejny cypel opowiadał coś nowego. Żadna stronica nie była pusta. Pasażer mógł się zachwycać spienionymi zmarszczkami na wodzie, ale dla prawdziwego człowieka rzeki były one wypisanym italikąkrzykiem, oznajmiającym wrak albo rafę czasoprzestrzennego wiru, który przebijał się przez leżący niżej kamień czasu.
Pasażerowie wydawali ochy i achy na widok ślicznych pejzaży, jakie malowała dla nich srebrna rzeka, nie odczytując ani słowa z jej tajemniczego tekstu. Samotna kłoda płynąca w poprzek dziobu mogła być bestią o szczękach jak imadło, mającą ochotę na kolację w postaci smakowitego drewnianego kadłuba. Zestaw kipiących, wyniesionych pierścieni mówił o wirze, który mógłby pochłonąć cały dysk indukcyjny.
Pan Preston czasami dumał na głos, gdy po okrążeniu cypla przed dziobem roztaczała się nowa panorama:
– Co ci mówi ten ukośny brązowy znak? Ja powiedziałbym, że to ławica sproszkowanego metalu, rozpuszczanego teraz w prądzie bromu. Widzisz to gładkie miejsce? Spłyca się. Będzie gorzej podczas powrotu. Rzeka poluje tutaj na statki indukcyjne, zauważ.
Przeważnie jednak zadawał Toby’emu pytania, rzeka bowiem stale zmieniała koryto, tańczyła nad własnymi brzegami, kpiła sobie z ludzkiej pamięci. Widzieli, jak jakiś farmer wbił pale z drutem kolczastym na czubku, żeby bronić swojej ziemi, lecz ślepa siła zdarła, podważyła i przesadziła jego ogrodzenie, rozerwała kajdany i śmiała się, gdy samowolne prądy – najwyraźniej rozwścieczone narzuconym jarzmem – odbierały władzę człowiekowi.
W tym wszystkim Toby wypatrywał swojego ojca. Do tej długiej rzecznej krainy docierało niewiele rzeczy z zewnątrz. Ale czuł, że jest wleczony w tył czasu, gdy statek przyciskał ich do pochyłości CzaPry.
Pan Preston wziął na pokład lokalnego zapamiętywacza, który miał im pomóc przejść przez szereg skręcających karki oscylacji. Jegomość ten cierpiał na przypadłość, o której Toby słyszał, lecz z którą dotąd się nie zetknął. Zapamiętywanie wszystkiego oznaczało, że wszystkie wypadki miały dla niego jednakową wagę.
Niski, smagły mężczyzna usiadł w sterówce i wprawnie przeprowadził ich przez pierwsze dwa zawirowania, z rafami i obfitością pniaków, a przy trzecim zaczął opowiadać historię sękatego drzewa, które wywróciło się do rzeki i uniemożliwiło przepływanie blisko brzegu. Od tej historii przeszedł do słynnej wrzącej erupcji kamienia czasu, która osmaliła pień. Później przedstawił skrótowy opis wysiłków farmera Firma, chroniącego swoje zbiory przez zbudowanie kanału ze śluzą, i zajął się żoną tegoż Finna, która uciekła z kaznodzieją, tylko że ludzie później odkryli, że to wcale nie był kaznodzieja, tylko kryminalista, uciekinier z jakiegoś więzienia w górze czasu. To z kolei nasunęło mu myśl o sposobach, w jakie należałoby odmieniać prawo, żeby harmonizowało z przemieszczaniem się w przód i w tył w erach krewnych i żon, i mężów, co z miejsca skojarzyło mu się ze skandalem damy w czerwonej sukni, która raz na tańcach poradziła sobie ze wszystkimi mężczyznami, podkasując dla każdego spódnicę na zewnątrz pod ścianą, a od tego był tylko krok do zawiłej dyskusji o krokach tanecznych, jakich się nauczył (zapamiętywacz uczył się wszystkiego po pierwszym rzucie oka), zakończonej demonstracją stepowania na pokładzie. W tym momencie pan Preston musiał skierować jego uwagę z powrotem na rzekę, zanim wypatroszyłaby ich rafa aluminium.
Po paru minutach zapamiętywacz wdał się w bardziej nudną perorę o wszystkim, na czym skupiał się jego panoramiczny umysł. Pan Preston znosił to przez parę zakrętów, następnie opłacił go należycie i wysadził na brzeg. Mężczyzna wysiadł, nie przestając ględzić o wielkich wypadkach przeszłości i o tym, gdzie mieszkają i co robią teraz ci, którzy je przeżyli.
Toby po cichu mu zazdrościł; zapamiętywacz znał dokładnie przynajmniej tę jedną część rzeki, jego zaś pamięć zawodziła na każdym nowym zakręcie. Umysł podpowiadał mu, że wyspy i ławice wznoszą się nad wodę w miejscach, gdzie wcześniej ich nie było. Rzeka płynęła nowymi bocznymi kanałami i ścinała przylądki, rzeźbiąc świeże przejścia, odpychając na bok monumentalne wzgórza i przeorując gąbczaste, ustępliwe lasy.
– Ten zakręt wygląda jak podkowa. Pamiętasz go? – zapytał pan Preston. Toby spojrzał przez mgliste girlandy, które często oplatały rzekę, i potrząsnął głową.
Dobili do brzegu, bo jakiś pasażer uznał, że mieszka w pobliżu. Chociaż nie dostrzegł żadnego znanego punktu orientacyjnego, postanowił zaryzykować. Toby zszedł na ląd i przedarł się przez jeżyny i namuły u podstawy podkowy, wyprzedzając Natchez, która mozolnie pokonywała zakręt.
Te odnogi i wysepki leżały w jego przeszłości, a jednak wbrew swojej solidności przybierały nowe kształty; widział nawet całe nowe domy z werandami. Powoli dotarło do niego, że pan Preston nie jest tym zaskoczony.
– Za każdym razem, gdy płyniemy w górę rzeki, wszystko wygląda inaczej – powiedział, obracając wykałaczkę w ustach, co było jedyną oznaką ożywienia.
– Psia mać. – Toby niedawno podłapał nowe przekleństwo i posługiwał się nim z lubością. – Zatem jaki jest pożytek z zapamiętywacza?
– Jest lepszy niż nic, to wszystko.
Sondowali wodę w kanale, gdzie jakiś osobliwy pływ zasysał proporce wodnego pyłu w górę, w chmury. Kadłub siadł na mieliźnie, uwolnił się i znów utknął, więc pan Preston rozkazał dać całą naprzód, by siła magnetyczna oderwała ich od dna rzeki.
– Pewnie tak – przyznał Toby. – W takim razie czemu najął mnie pan na przewodnika?
– Twoja wiedza jest świeższa niż kogoś innego, kogo mógłbym znaleźć. I jesteś na tyle młody, żeby nie myśleć, że zjadłeś wszystkie rozumy.
Płynęli powoli, pokład mruczał, unosząc się na poduszkach magnetycznych, które Toby przyrównał do stalowych sprężyn. Pan Preston powiedział, że nie jest to dalekie od prawdy, tylko człowiek nie czuje ani nie widzi drutów. Bardziej przypominały zmagające się w zapasach magnetyczne duchy.
– Niekiedy czasopływ nadchodzi i wycina wąski rów w poprzek cypla – mówił pan Preston. – Raz, płynąc w dół rzeki, zobaczyłem podłużny dołek nie szerszy od ogrodowej ścieżki. Migotał, meandrował i strzelał żółtym ogniem. Wzdłuż brzegu ciągnęły się bogate posiadłości, a w głębi lądu leżała bezwartościowa stara farma. Kiedy wróciłem w górę czasu na starym Reubenie, ten mały czasoskręt zdążył wyciąć potężny kanał. Zmienił bieg całej tej cholernej rzeki. Nadal strzelał karmazynowymi iskrami. Ta stara farma stała się smakowitym kąskiem – pierwszorzędna ziemia, warta dziesięć razy więcej. Tamte wielkie posiadłości znalazły się w głębi lądu. Żaden statek nie mógł do nich dotrzeć.
– Czysty fart – skomentował Tony.
Pan Preston wyszczerzył zęby.
– Prawda? Ludzie poszaleli z wściekłości, oskarżyli właścicieli starej farmy o zainicjowanie tej czasozmarszczki.
– A to możliwe?
– Kto to może wiedzieć? Czy można to odgadnąć? Przeszłość jest labiryntem, naprawdę. Popchnij czas tutaj, ścieśnij kawałek dalej… Każdy, kto wie, jak to zrobić, z pewnością o tym nie mówi.






12. Wir

Toby czuł się zagubiony w gęstym, nieprzebytym labiryncie dróg wodnych. Podróż w górę rzeki, pod prąd czasu, załamywała nawet powietrze.
Majestatyczna, poznaczona smugami błota przestrzeń wydawała się gładka i spokojna, gdy beztrosko płynął z prądem w swojej łódce. Na brzegu widział mokradła i gaje bambusowe, a nawet całe wielkie plantacje, wspaniałe domostwa z kolumnami barwy kości słoniowej. Często patrzył na świat wiszący nad głową, na krainy mglistej tajemnicy. Przeszła zmarszczka, wyginając całą tubularną CzaPrę, i Toby nagle poczuł, że wszyscy żyją w trzewiach wielkiej bestii, niepoznawalnego stworzenia, które zsyła straszliwe nieszczęścia na ludzi po prostu przez pracę swoich jelit.
Wir spadł na nich bez ostrzeżenia. Przebił się przez kanał bromu, wijąc się niczym niebieskozielony wąż w rozmigotanym powietrzu. Huk gromu wstrząsnął sterówką i wybił dwa okna.
Toby zobaczył go ze śródokręcia, gdzie pomagał Stanowi i dwóm marynarzom przy mocowaniu bel. Szklane zwijane okno pękło, ale nie uderzyło pana Prestona w twarz, kiedy więc Toby wpadł do środka, pilot już panował nad Natchez, odsuwając jąod nabrzmiewającej niszczycielskiej chmury.
Lej wzniósł się, tnąc gęstniejące powietrze żółtymi rozwidlonymi błyskawicami.
Toby zobaczył, że zastygł na wysokościach jakby z wahaniem, jakby zastanawiając się, czy nie skoczyć ku ścianie lasu wiszącej wysoko nad głową. Potem zatrząsł się i z nową energią opadł ku rzece.
Srebrna rzeka jak gdyby pragnęła tego spełnienia, wzniosła się bowiem gorliwie i pocałowała opadającą kolumnę. W jednej chwili piana z błotnistej wody i mgła metalu wzbiły się w czasowirze, pisząc wielkie odwrócone U, które kipiało, pieniło się i buchało syczącą parą wśród bardziej ostrych trzasków wyładowań.
– Cholera! – krzyknął pan Preston. – Zablokuje nas, to pewne.
Toby mocno trzymał się kolumienki.
– Nie możemy przelecieć przy…
– Rozedrze nas na kawałki, jeśli spróbujemy.
Palący podmuch przewalił się nad Natchez.
– Myśli pan, że to długo potrwa?
– To wielki wir.
Natchez stale oddalała się od leja, który skręcał się i szurał swoją wodną stopą po powierzchni rzeki. Zasysane błoto i pnie koziołkowały obłędnie, zdając się rozpadać i na nowo scalać. W środku czegoś, co wyglądało jak fala wody, Toby zobaczył kłodę wybuchającą pomarańczowym płomieniem. Obróciła się w zwolnionym tempie, buchając czarnym dymem, i wpadła do rzeki.
Potem zobaczył zmechy. Ukrywały się wśród wierzb płaczących. Srebrzyste i szybkie, uciekły, gdy wir śmignął w ich stronę.
Nagle nabrało to dla niego sensu. Wir był drogą do tej rury-CzaPry, wejściem umożliwiającym jej patrolowanie. Stanowił również oczywiste miejsce do czekania na kogoś, jeśli znało się jego zwyczaje.
Zmechy go nie znały. Ale Killeen tak.
Toby zawołał:
– Niech pan zaczeka! Zostańmy tu na chwilę, zobaczymy, czy to…
– Zamknij się, chłopcze. Płyniemy w dół czasu.
Nawet kapitan nie mógłby się sprzeciwić pilotowi, który robił wszystko, by ocalić statek. Toby zamarł, gdy zmechy wzbiły się nad brzegiem. Miały kanciaste kształty i przypominały mu grzechotnika, który omal nie zabił go dawno temu. Te były bardziej rozwinięte.
Zbliżały się. Zabiją jego przyjaciół.
Ostrożnie włączył swoje sensorium. Nic. Potem…
Słabe echo, nuta, której nie słyszał od tak dawna…
Potem już nie myślał, tylko po prostu pobiegł, w dół po żelaznych schodach i sosnowym trapie… do wody. Przez rozpaczliwą chwilę tłukł opętańczo ramionami zapomniał o swoim sprzęcie bojowym – i wreszcie dobił do brzegu.
Stan krzyczał za nim, ale on nie obejrzał się w stronę statku. Ocenił, że zmechy widzą go teraz wyraźnie. Doskonale.
Potem usłyszał przeciągłe dudnienie, jakby olbrzym wciągał powietrze. Zmechy prześliznęły się obok komina wiru. Wysyłały prążki pulsującego światła. Światło pchało wir…
powoli… szybciej… ale nie w kierunku Toby’ego. W stronę statku.
Lej ślizgał się po rozkołysanej srebrnej wodzie. Mknął z nieuchronnością rozpędzonego pociągu ku Natchez, uderzył i wciągnął ją, wydłużając pokłady jak gumę napiętą do granicy wytrzymałości. Jakiś marynarz wyskoczył za burtę i jego ciało rozciągnęło się w przejrzystą nicość.
Natchez ścisnęła się i skręciła, posłuszna zewowi wykrzywiających sił.
Wystrzeliła w paszczę wiru. Czasopływy szarpnęły ją i rozbiły i wreszcie zniknęła w jaskrawym perłowym błysku. Oślepiające światło sparzyło twarz Toby’ego.
Nie miał czasu na myślenie ani rozpaczanie. Ryj leja zawirował, zatrzeszczał i wężowym ruchem pochylił się w jego stronę. Starczyło mu czasu na zaczerpnięcie powietrza.
Przewaliła się nad nim płonąca pomarańczowa piana.
Nogi i ręce miał rozciągnięte wbrew woli, jakby jakiś Bóg bawił się jego mięśniami, a jednak był nieważki. Wiedział, że musi wznosić się w wirze, lecz czuł chorobliwą, rozdzierającą brzuch pustkę nieskończonego spadania. Walczył, żeby nie oddychać, gdy piana przywierała mu do skóry, wciskała się do nosa, podważała zaciśnięte powieki. Nie oddychaj! – myślał tylko o tym, przygotowując się na miażdżące uderzenie, które, jak podpowiadał mu instynkt, następuje na końcu takiego przedłużającego się spadania.
Uderzył twardo w rzekę.
Wyskoczył na powierzchnię. Zasapany, wymachiwał rękami. Nie zwracał uwagi na rozkołysaną wodę. Zlokalizował brzeg i wygramolił się z rzeki.






13. Pościg

Na brzegu leżały pogruchotane zmechy. Coś wyrwało wielkie kawały ich pancerzy o barwie kości słoniowej.
W każdej dziurze leżał rozłupany główny umysł. Bezbłędna precyzja, z jaką strzały znalazły inteligencję operacyjną, skłoniła go do posępnego uśmiechu.
Słodki kurz czasu dmuchał wysoko nad rzeką. Po wirze nie został nawet ślad. Ani po Natchez.
Toby poszedł tropem, który znalazł na następnym wzniesieniu. Długie kroki prowadziły w głąb lądu, nie musiał więc zmagać się z ciśnieniem czasu. Był mokry i oszołomiony, lecz nie przerywał marszu.
Dalej od rzeki bujny las ustępował pustyni porośniętej suchymi krzakami. Toby uświadomił sobie, że ten, kogo tropił, mógł zatoczyć koło, dlatego wrócił i zatarł ślady swojego przejścia od wody na bezpieczne kamienne podłoże. Unikał roślin, ilekroć było to możliwe, a jeśli to się nie udawało, prześlizgiwał się między krzakami, odginając gałązki, ale ich nie łamiąc. Złamanej gałązki nie sposób naprawić; można tylko ją wyciąć, lecz nawet wtedy wytrawny tropiciel mógłby coś zauważyć. Równie zdradliwe było pozostawianie gałązek wskazujących, w którą stronę się poszło. Należało odginać je delikatnie do poprzedniej pozycji. Toby podretuszował przypadkowe zadrapanie na drzewie, żeby ślady wyglądały tak, jakby zrobiło je zwierzę ogryzające korę albo czochrające się o pień. Musiał się pilnować, żeby nie zabiło go własne podniecenie. Przezorność gwarantowała bezpieczeństwo.
Rozbolała go głowa i ból torował sobie drogę ku oczom. Tyle się wydarzyło, ale odsuwał to od siebie. Nie myślał o panu Prestonie ani o Stanie, tylko szedł dalej. Okolica robiła się coraz bardziej sucha i jakieś stworzenie o wielkich skrzydłach i zębach załopotało mu nad głową, oceniając go jako potencjalną ofiarę. Rzucił w nie kamieniem.
Wspomniał człowieka, który groził mu niezdarną bronią, i pożałował, że nie ma tu drzew rusznicowych. Ale odłamana gałąź po odarciu z kory przemieniła się w całkiem zdatną maczugę.
Ślady butów z głęboko wbijanymi obcasami świadczyły o pośpiechu. Pozwolił, by wyprzedziły go zmysły. Sensorium działało wadliwie, migotało.
Zwierzęta uciekały mu spod nóg. Jaszczurki pierzchały w najbliższe skalne szczeliny.
Czteroskrzydłe przepiórki kryły się w cieniu, mając nadzieję, że człowiek weźmie je za kamienie, lecz w ostatniej chwili traciły odwagę i przemieniały się w bijące skrzydłami kule.
Węże niknęły w szczelinach, gołębie podrywały się w niebo, króliki kicały jak szalone w straszliwym upale. Lisy, karłowate góralki, kojoty odchodziły w przeszłość, pozostawiając tylko tropy i kupki odchodów. W sercu pustyni rozpościerało się pole bladego piasku, którego pustka definiowała tutejsze życie jako wyczarowane z nicości i dążące do niej.
Pustynne rośliny stroniły od siebie, zazdrośnie strzegąc gromadzonych pod piaskiem zapasów wody.
Izolacja gwarantowała życie.
Owionął go smród i natychmiast poznał, co jest jego źródłem. Czuł to na polach bitewnych kilku odgałęzień.
Szedł teraz, kierując się wyłącznie nosem. Powoli, powoli. Kiedy wreszcie spojrzał na nieckowate pole, zobaczył tylko martwych. Ludzie ulegali rozkładowi, eksponując napuchnięte twarze i sine usta. Większość z nich była wypatroszona, jakby urodzili własne wnętrzności.
Niekiedy robiły to czasowiry, wyrzygując ludzi albo materię nie wiadomo z jakich miejsc i czasów. To, co statki indukcyjne osiągały przez powolną żeglugę w górę strumienia, mrugnięcie czasoprzestrzeni mogło zrobić w jedną chwilę. Czasami takie zwłoki nadawały się jeszcze do wykorzystania w zombiznesie.
Ale ci tutaj mieli jednakowe twarze.
Toby odwrócił się, by wtopić się w krzaki, i stanął jak wryty.
Te same kanciaste rysy, oczy zapadnięte ze zmęczenia, znajomy zarys szczęki i wygięte w dół kąciki ust. Toby porównał tę twarz z wizerunkiem noszonym w pamięci przez czas, który wydawał się latami, z wizerunkiem wydobywanym i studiowanym każdego dnia.
– Kim jesteś? – zapytał Toby.
Głos był niski i napięty.
– Czego chcesz?
– Jesteś prawdziwy? To znaczy…
Oczy nic nie zdradzały. Ale takie były zawsze.
– Znasz mnie, synu.
– Ty tutaj? Już nie wiem, co znam.
Twarz ściągnęła się, jak gdyby mroczne wspomnienia nacisnęły na nią od środka.
– Zmechy wysyłają moje kopie. Próbowałem cię ostrzec. Zanim uderzyły na miasto portalowe, Andro pomógł mi wysłać swego rodzaju wiadomość…
– Widziałem ją. Niejaki Walmsley miał ją w wielkiej bibliotece, piramidzie…
– Byłeś tam? – zapytał poruszony.
– Tajes. Zmechy go dopadły. Musiałem uciekać.
– Słyszałem o tym Walmsleyu. Ludzie z portalu – Andro, pamiętasz? – mówią, że pochodzi z dalekiej przeszłości. Ostrzegł mnie przed nim.
– Wyglądał jak skurczony karzeł, to wszystko.
– Nie sądź zbyt wiele z pozorów.
Toby ostrożnie odsunął się od ciał. Ten Killeen wyglądał na prawdziwego, ale z drugiej strony ci wybebeszeni ludzie także.
– Kim oni są? – Toby wskazał na trupy.
– Kopiami. Zrobiły je zmechy, które niedawno zestrzeliłem.
– Wysyłają je w dół rzeki?
– Na pewno. Pilnowały bramy.
– Tamtego wiru na rzece?
– Tajes. Wiedzą, jak go otwierać i zamykać. – Człowiek, który wyglądał jak Killeen, wskazał kciukiem w stronę rzeki, gdzie leżały zmechy. – Wykombinowały, jak wchodzić i wychodzić z odgałęzienia.
– Też to umiem.
Mężczyzna zamrugał ze zdziwienia.
– Gdzie się nauczyłeś?
– Sam wykombinowałem.
– Zabierajmy się stąd.
Toby nie chciał stawiać oporu, żeby mężczyzna nie nabrał podejrzeń, bo nadal nie był pewien jego tożsamości.
– Gdzie jest Besen?
– Nie wiem. Straciłem rodzinę z oka, kiedy zmechy rozwaliły miasto portalowe.
Brzmiało to zbyt wiarygodnie. Toby mógłby go zabić, gdyby tylko wziął go z zaskoczenia. Mężczyzna miał ekwipunek polowy, ale brakowało mu hełmu.
– Słuchaj, w miejsce tamtych na pewno przylecą nowe zmechy – powiedział.
Toby’emu nie podobało się to ponaglenie. I ten Killeen był taki wynędzniały i wykończony. Mogło to być następstwem procesu kopiowania.
– Nie jestem taki…
– Pozwól mi z nim pomówić. Proszę.
Był to fragment osobowości Shibo. Poruszyła się w nim.
– Proszę. W imię wszystkiego, czym byliśmy dla siebie.
W głosie brzmiała władczość, jakiej nie odczuwał wcześniej. Jak gdyby fragment Shibo gromadził siły, czekając na tę chwilę.
Zawahał się i Shibo jakimś sposobem rozpostarła się w nim, wpisała się w jego obwody neurologiczne, zakotwiczyła w aspektach. Czuł, że tak się dzieje, lecz nim zdążył podjąć decyzję o wyjęciu jej chipa z kręgosłupa, było za późno.
Jeśli pozwoli jej przejąć kontrolę, ten Killeen załatwi go z łatwością. Zaczął jej szukać. Uciekła. Potem jej głos zadźwięczał w nim czysto, bez lęku:
– Zapytaj go, czy pamięta, czy rodzina Knightów zdejmuje przedtem buty.
– Że co? – wydukał Toby. Mężczyzna obrzucił go zdumionym spojrzeniem.
– Czy Knightowie mają buty, kiedy są na wierzchu.
Nie wiedząc, co robi, Toby powtórzył pytanie.
Mężczyzna otworzył i zamknął usta.
– Co? Kto to mówi? zapytał wreszcie.
– Shibo.
– Kiedyś mówiłaś, że nie wiesz – rzekł z wolna mężczyzna.
Strzępek Shibo powiedział cichutko:
– Knightowie zawsze są gotowi do biegu.
Toby powtórzył to, a mężczyzna dodał:
– Więc ten na górze musi mieć włożone buty.
Odpowiedziała:
– Dlaczego mówisz „ten”?
– Mówiłaś, że nigdy nie byłaś na wierzchu – odparł Killeen.
Toby czuł się nieswojo, ale powtórzył słowa Shibo.
– Chciałam być na wierzchu, być szybka, nosić buty.
– Nauczyłaś się.
– Dobry nauczyciel.
Mężczyzna wyszczerzył zęby.
– Coś mi się wydaje, że nauczyłaś się tego przede mną.
– Nigdy nie nauczyłam się twoich ruchów.
– Podoba mi się. Zawsze wiesz, jak dostać to, czego chcesz.
Toby wysilał się, żeby coś powiedzieć. Cała pokręcona energia otaczająca Shibo, on noszący ją w postaci aspekta, rozpruwający ją prymitywnymi narzędziami, kiedy robiła coś nie po jego myśli – wszystko to zaciskało mu gardło. Nie mógł mówić.
– Wszystko, wszystko, by mieć to znowu.
Wewnętrzny głos był tak zrozpaczony, że Toby’ego zalała powódź smutku.
Wyskrzeczał jej słowa. Oczy mężczyzny rozszerzyły się i Shibo krzyknęła do Toby’ego:
– To on! On!
– Może nawet da się to załatwić. – Killeen spojrzał w oczy syna, nie widząc go.
– I o to chodzi.
Kiedy Toby to powtórzył, z zaskoczeniem poczuł łzy spływające mu po wargach.
– Zawsze lubiłaś żartować na ten temat.
– To nie były żarty.
– Nie, nie były.
Toby chwycił mężczyznę. Już wiedział, że to Killeen. Shibo roześmiała się, kiedy obaj wybuchnęli śmiechem, nie z żartu, lecz z radości.
Minęła długa chwila.
– Tato, tato…
Toby roześmiał się i obaj zaczęli walić się po plecach, śmiech narastał i opadał falami i dopiero po chwili zauważył napięcie narastające w powietrzu, nacisk wyrazistej obecności…
Niebo rozdarło się.
Oleisty szlam czerni rozlał się po odgałęzieniu.
– Padnij! – zawołał Killeen.
Bez sensu, pomyślał Toby. Przykucnął. Cokolwiek było tam na górze, szybko opadało. Pożerało odgałęzienie. Skraje zawijały się jak trawione ogniem stronice książki. To coś pochłaniało samą CzaPrę.
– Nie mogłam temu zapobiec, nie mogłam powstrzymać Wyższych.
Toby od razu wiedział, że to modliszka. Jej manifestacja była inna, zabarwiona prądami emocji i rezonującej wiedzy, której nie potrafił pojąć.
Rozejrzał się i poczuł modliszkę jako kipiel w powietrzu. Killeen leżał w pozycji strzeleckiej, ale jego broń na nic nie mogła się przydać.
Ukłucie bólu. Odwrócił się, gdy coś małego skrzydlatego oderwało się od jego prawego ramienia. Brzęczało metalicznie, skupione na wykonaniu tego jednego zadania.
Uciekło.
– Pobrałam twoją próbkę. Twoje DNA jest ostatnim, jakiego potrzeba.
– Widziałem kopię Abrahama, tato. Zmechy musiały odczytać jego DNA i umysł.
– Cholera! – zaklął Killeen. Ale nie miał w co strzelać.
– Jestem najniższa z klasy, która może rozmawiać z wami, naczelnymi.
Wywyższeni nie mogą przebywać w tak wąskiej przestrzeni konceptualnej.
Wyposażyli mnie w specjalne zdolności w celu realizacji tego ostatecznego zadania. Ale przeważa również inna logika. Odgałęzienie niedługo otworzy się na Zjadacza. Co prawda nie mogę was uratować, lecz zebrałam materiał genetyczny najmłodszego.
– Synu, założyłem, że pomoże mi cię odszukać, więc…
– Pozwoliłeś, by pomogła ci tu się znaleźć.
Zerwał się wiatr, coraz silniejszy, odzierający krzaki z liści.
– Nie dała mi większego wyboru – odparł z goryczą Killeen.
– Wiem. – Toby złapał ojca za ramię. Połączyło ich nieme porozumienie, gdy przykucnęli, kuląc się przed zacinającymi podmuchami, które z wrzaskiem pędziły ku czerni.
– Śledziłam cię, Killeen, zawsze w sposób dobrotliwy. Wypełniłam swoje zobowiązania wobec Wyższych i miałam nadzieję zebrać was wszystkich.
Wówczas bylibyśmy razem.
– Wyprujemy ci flaki! – warknął Killeen. Toby podziwiał brawurę odruchowej odpowiedzi ojca. Oczywiście, pozbawioną znaczenia.
– Takie spełnienie jest najwyższym przeznaczeniem, na jakie możecie liczyć.
Killeen wypalił w blask, który pomykał w powietrzu. Nie była to modliszka, ale też jego ojciec nigdy nie był potulnym słuchaczem.
– Odegraliście rolę w zapewnieniu spełnienia naszemu rodzajowi. Kiedy ta próbka zostanie odczytana, a następnie zjednoczona z twoimi kodami, Killeen, i twojego ojca – może wtedy porozmawiamy.
– Porozmawiamy? – wykrzyknął Toby przez wycie wichury. Zaraz umrzemy!
– Obawiam się, że nie mogę pospieszyć wam na ratunek. Ta CzaPra się rozpada. Odchodzę.
– Możesz nas wyciągnąć! – wrzasnął Toby.
– Nie mogę tracić czasu i energii na otwieranie portalu. Moim naczelnym zadaniem, nie cierpiącym kompromisu, jest uratowanie tego odwzorowania mnie, żeby dostarczyć próbkę Toby’ego Wyższym.
Na kopule nad nimi zaroiły się czarne, łakome jęzory.
Killeen zawołał:
– Uratuj Toby’ego! Nie wiesz o tym, lecz potrzeba ci więcej niż jego maleńki kawałek! Zostaw mnie, weź…
Ale modliszka zniknęła.
Uderzyły w nich pierwsze dudniące wstrząsy. Przygięły drzewa do ziemi, zbiły ich z nóg.
Toby przeturlał się, oszołomiony. Popatrzył na dalekie niebo i zobaczył, dokąd prowadzi ciemność. Uciekały z niej sproszkowane węzły ognistego oranżu – do tyłu, w dół.
Fragmenty odgałęzienia. Oddarte i już skręcone w żarze.
Na zewnątrz. Do środka. W kierunku pochłaniającego punktu Zjadacza, osobliwości zamaskowanej płaszczem własnej skręconej geometrii. CzaPra wlewała się w czarną dziurę.
Błędne koło zakrzywienia wreszcie wygrało. Miało ich wciągnąć do ostatecznego grobu.
Kątem oka Toby zobaczył wir pyłu. Próbował skoncentrować się na dławiącej ciemności mimo atakującego wiatru. Konar uderzył go w nogę i wyżłobił w niej bolesny pas czerwieni. Killeen próbował coś powiedzieć, wymachując rękami. Huragan uniemożliwiał kontakt przez comy sensoriów.
Krzaki, trawa, brązowe tumany kurzu – wszystko w nich uderzało.
Przejrzyste coś stojące obok niego nawet nie drgnęło.
Popatrzył na nie wprost, a ono powiedziało:
– Otworzę.
Próbowało przybrać ludzki kształt, lecz uniemożliwiało mu to wściekle pędzące powietrze. Maleńkie pyłki układały się w z grubsza zarysowane kontury.
Bardzo wyraźnie usłyszał: „Nie myśl, że nam na tobie nie zależy. Mamy nadzieję, że żyjesz, aby dopomóc”.
Czuł tę wiadomość wcześniej. Uratowała go i nigdy się nie dowiedział, dlaczego.
Potem CzaPra pod nimi zniknęła. Spadli.
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1. Sentyment do naczelnych

Nigel Walmsley wiedział, że ptak przyleci, ale mógł wykroić trochę czasu dla siebie.
To mogły być ostatki.
Uciekł do tej kieszeni CzaPry po części dlatego, że tutaj czas płynął inaczej.
Wykorzystał to na odpoczynek i doprowadzenie się do porządku.
Atak na bibliotekę był szokiem, lecz w czasie długiego życia spotkało go wiele takich przykrych niespodzianek. Nie wiedział, czy znajdzie magnetyczny skład swojej Nikki, ale przecież był tam już wcześniej.
Ledwo uszedł z życiem przy pomocy Wyższych – przynajmniej tak myślał. Zachował tylko strzępki wspomnień.
Wiedział, że w tym odwzorowaniu musi ugruntować poczucie siebie i że to zabierze trochę czasu. Bishopowie i inni działali szybko. Dlatego tu przybył. Do przytulnej kieszeni wygrzebanej w czasie. Miał chwilę wytchnienia przed powrotem do gry. Nadchodził ostatni akt.
Było tu dość jedzenia, przynajmniej na jakiś czas. W pobliżu z pyłków złożył się ptak i powiedział mu, że biorąc pod uwagę spodziewany upływ poczucia czasu w ważnych dla niego odgałęzieniach, może tu zostać przez jakiś czas. Miał być potrzebny później. Nigel nie zapytał po co, ponieważ wiedział, że i tak nie usłyszy odpowiedzi.
Wędrował wąską, bulwiastą aleją. Wykorzystywał metody, jakich nauczył się dawno temu na amerykańskim Południowym Zachodzie, kiedy odbywał trening w NASA i spędzał samotne tygodnie na wędrówkach po suchych kanionach Nowego Meksyku i Arizony.
Au revoir, Etats-Unis. Gdzieś w kipieli Galaktyki Ameryka była ruiną, połamane zęby murów na równinie. Bodaj chociaż to. Stale pobrzmiewało w nim echo tej nazwy.
Wędrowanie w górę suchych koryt. Zaglądanie w cieniste alkowy pod ścianami kanionu. Piaszczysta gleba dawała świadectwo prawdziwemu wiekowi CzaPry: minęło dość czasu, by ugotować i spiec surową materię galaktyczną w warstwy, a potem znów rozetrzeć je na ziarna. Zwierzęta zostawiły mnóstwo odchodów – znały tę kryjówkę co najmniej tak dobrze jak ludzie – a stada szczurów zmagazynowały tu swoje cenne błyskotki.
Ludzie przypominali inne gnuśne, błądzące gatunki. W trakcie swoich włóczęg wyrzucali odpadki, dowody minionych świętowań: wymieszane razem odłamki, wióry, kawałki metalu, szkła i innych nieznanych materiałów. Zakrzywienie czasu uniemożliwiało określenie, sprzed ilu stuleci względnego czasu pochodzą te śmieci, ale mimo to Nigel czerpał z nich jakąś dziwną otuchę.
Ludzie przychodzili nawet tutaj. Słyszeli, że gdzie indziej były kłopoty, ale skoro zmechy nie dotarły do ich odległych odgałęzień, traktowali te wiadomości jak zwyczajne plotki. Mimo wszystko każdy wiedział, że wędrówka ludów narasta.
Niektórzy byli handlarzami, inni zaś podróżowali bez konkretnego celu. W CzaPrze nie można było mieć pewności, że gdy wyruszy się w drogę, to przybędzie się w określone miejsce o określonym czasie, i do tego też przywykli. To ich nie upiększało, ale przynajmniej czyniło bardziej interesującymi.
– Boże, jak trudno się tu dostać. Kiedy wreszcie zrobicie coś, żeby to poprawić?
– Zaraz po moim odejściu – odparł Nigel z poważną miną.
– Jaka to będzie poprawa? Proponuję…
– Chodziło mi o to, że moje odejście będzie poprawą.
– Ha, ha. Słuchaj, jest tam gdzieś dalej jakiś lepszy punkt fluksacji?
– Nie sądzę. Najlepszym wyjściem jest droga, jaką weszliście.
– Zobaczymy dwa razy tę samą scenerię.
– Wygląda lepiej, gdy się odchodzi.
– Daleko w Czaprakordach do odgałęzienia Majumbdahr?
– A które to?
– To, gdzie mają to piękne miasto.
– Nie wiem, jak zmierzyć, czy to daleko, ale zaryzykowałbym twierdzenie, że jest dalej niż bliżej.
– Cóż, wolę miasta od tych bezdrożnych pustkowi.
– Bezdrożność to ich zaleta.
– Gdyby tu było więcej wody, przypominałyby miejsce, z którego pochodzimy.
Nigel uśmiechnął się.
– Tylko jaki byłby sens w przybywaniu do miejsca, które wygląda tak samo jak poprzednie?
– Tutaj nie ma z kim pogadać.
– Słynąłem z mówienia do siebie.
Podróżni zaśmieli się nerwowo, a potem jeden powiedział:
– Musisz być okropnie samotny.
– Mam dobre towarzystwo.
– Gdzie?
– Tutaj. – Nigel wskazał na swoją głowę.
– Słuchaj, jest tu coś niebezpiecznego?
– Wy.
– Nie jesteśmy groźni! Nie skrzywdzilibyśmy muchy.
– Będę je musiał o to zapytać.
– Wiesz, chciałbym tu żyć samotnie tak jak ty.
– Nie możesz.
– Czemu nie?
– Gdybyśmy tu byli razem, nie byłbyś sam. Ani ja.
– To znaczy, prawie sam.
– To jak bycie prawie w ciąży.
– Nie kapuję. Prawdę mówiąc, już prawie nic nie kapuję.
Odeszli w tempie, jakiego mógłby sobie życzyć, ale i tak zbyt wolno. Był dużo szczęśliwszy, widząc ich plecy zamiast przodów. Na Ziemi jeden z powszechnych komunałów głosił, że wszyscy ludzie zasadniczo są tacy sami. Stwierdzenie o tyle prawdziwe, co bezużyteczne, bo nigdy nie było wiadomo, czy są podobni pod względem złośliwości, uprzejmości czy czegoś pośredniego. Tak czy owak, zróżnicowanie było bardziej interesujące niż podobieństwo. Z drugiej strony, myślał czasami ze wzruszeniem ramion, jak mógł stracić wiarę w gatunek, który miał taką urokliwą cechę? Można im było mówić, co tylko się chciało, a oni nie brali człowieka poważnie, nawet się nie obrażali – dopóki mówił szczerą prawdę.
Nigdy nie mogli się w tym połapać.
Ptak przyleciał, gdy Nigel odpoczywał.
– Nie myśl, że cię zaniedbujemy – zaszczebiotał z gałęzi.
Popatrzył na jego lśniące skrzydła. Czasami światło przenikało przez nie na przestrzał i widział, jak cienka jest ta iluzja. Manifestowali się w ten sposób, żeby przykuć jego uwagę.
Wiedział, że nie było to konieczne, ale doceniał trud, jaki sobie zadawali.
– Potrzebuję więcej czasu.
– Nie ma czasu. Długo żyłeś w tym zakręceniu.
– Sam też już jestem pokręcony.
Nigdy nie reagowali na dowcip, sarkazm, ironię czy resztę podobnej broni z jego arsenału. Zastanawiał się, czy wrzące skupienie cząstek naprawdę reprezentuje wysoką inteligencję; czyż poczucie humoru nie było podstawą?
– Materia przecina nasz kurs.
Czy przemawianie do niego w jego własnym języku było ich pomysłem? Może liznęli trochę Szekspira.
– Czy w bibliotece była poezja elżbietańska? – Niech sami przebrną przez ten ciąg skojarzeń.
– Nie ma czasu na zabawę.
– Chodzi wam o luźną pogawędkę?
– Mechaniczni mają niezbędne informacje genetyczne.
Poczuł ukłucie smutku. Z takich zaszytych w czasie dziur jak ta przez milenia śledził sagę rodu Bishopów i wielu innych rodzin.
– I nosiciele nie żyją?
– Z pewnością. Byli w odgałęzieniu, które otworzyli mechaniczni.
– Żeby się wedrzeć? – To był standardowy tryb postępowania. Kosztowny, biorąc pod uwagę systemy obronne CzaPry, ale mechaniczni umieli przykładać siły we właściwych punktach i osiągać cel. Jak wcześniej.
– Żeby rozerwać.
– Cholera jasna.
– Odblokowali strukturę współrzędnych.
– Jak?
– Odwzorowanie jeden do jednego współrzędnych kwantowych, żeby podwoić nieskończoną rozmaitość.
– Rozumiem. – Przemawiali do niego z góry, ale był do tego przyzwyczajony. – Wepchnęli więc identyczność współrzędnych do pierwszej rozmaitości…
– A potem przeskoczyli na drugą.
– CzaPra otwarta.
– Tylko w jakichś paruset odgałęzieniach.
– Tylko. – Nie złapali sarkazmu.
– Przy wyborze odgałęzienia kierowali się prawdopodobieństwem obecności jednego lub więcej z trzech genetycznych nosicieli.
– Ilu zginęło? – Bezcelowe, automatyczne pytanie.
– Nie wiadomo, ale ponad pięć milionów naczelnych. Liczba gatunków jest jeszcze wyższa.
– Ponad pięć milionów gatunków?
– Jesteśmy rozlegli.
– A więc kody ekstazy przepadły.
– Mechaniczni wkrótce się rozprzestrzenia. Żeby zapobiec katastrofie, musimy wezwać wszystkich na pomoc.
– Niewielki ze mnie pożytek.
– Byłeś skuteczny w przeszłości.
– Uhum. – Widział oryginalne kody, w nowszych erach znane jako komendy spustowe.
Ich części zostały złożone w bibliotece galaktycznej. Na wszelki wypadek starożytni naturalni zmagazynowali je genetycznie. Taki był rzeczywisty cel ich pradawnej wypra – wy na Ziemię.
Wrak w kraterze Marginis, zakonserwowany w próżni ziemskiego księżyca, był świadectwem walki między zmechami a naturalnymi, ofiarą rzezi rozgrywającej się na długo przed nastaniem ludzi.
I, wspomniał tęsknie, tam poznał Nikkę. Przyciągani do cienistej, na wpół odczuwanej tajemnicy dostrzegli w sobie nawzajem coś głębszego i prawdziwego.
Oderwał się od wspomnień. Niektóre nie chciały go opuścić niezależnie od jego starań.
– Tylko nie wiadomo, kogo ratować.
– Mechaniczni pracują nad wielkim problemem.
– Uhum. Widziałem. – Przypomniał sobie długą wyprawę przez norę do jąkającego się końca czasu. Jego synowie i córka, Benjamin, Ito i Angelina, dawno odeszli w odgałęzienia, energicznie dążąc ku własnemu przeznaczeniu. Od czasu do czasu korzystał z zasobów biblioteki, by ich lokalizować. Spotykali się, przysięgali sobie, że będą w ściślejszym kontakcie, a potem znów się rozchodzili.
– Co myślisz?
– Niecierpliwy, co?
– Mechaniczni zginą.
– I co z tego? Naczelni już umierają.
– Nie możemy się opowiadać po określonej stronie, tak jak konkretne gatunki.
Ptak poruszył się niespokojnie na gałęzi zaciśniętej w ostrych niczym brzytwa szponach. Zatrważających, gdyby nie to, że miały jedną dziesiątą milimetra głębi.
– Nie jesteście jednym gatunkiem?
– Tworzymy gromadę, w której takie podziały nie mają znaczenia. Gatunek jest ludzką kategorią.
– Nie nadążam.
– Dlatego należysz do swojej gromady.
– Ha. Czy zostałem obrażony?
– Czy kiedyś obraziłeś mrówkę?
– Teraz wiem, że tak.
– Nie możemy sympatyzować z naczelnymi, przypominam ci.
– Myślisz zatem, że jestem zbyt uwikłany w zachowania typowe dla tego gatunku?
– Musisz iść.
Ptak skakał po gałęzi, naśladując nerwowe zachowanie gołębia czekającego na okruszki. Dobra kopia; były coraz lepsze pod względem sygnałów niewerbalnych.
Westchnął. Ile razy pędził na pomoc w sytuacjach kryzysowych? Naprawdę nie wiedział, nie mógł wiedzieć. Z czasem nawet ważne wspomnienia odchodzą w niepamięć, jeśli nie są istotne. A wiele z tego, co zrobił przez milenia, nie na wiele się zdało.
„Zestarzałem się, zestarzałem się, będę nosić podwinięte spodnie”.
Bishopowie byli inną historią.
– Włożę buty.






2. Gromadzenie

Killeen i Toby musieli dokonać paru napraw, zanim znów byli na chodzie. Ślizg przez ściany CzaPry posiniaczył ich i potłukł w dziwnych miejscach. Spadli w masę splątanej zieleni i wyrąbali sobie drogę do odgałęzienia, którego dotąd żaden z nich nie widział.

Toby tryskał radością. Killeen popatrzył na niego i w sercu wezbrały mu wspomnienia jego matki, wspomnienia ciężkich czasów. Odnalazł swojego syna po czasie, który wydawał się latami – chociaż w CzaPrze nie można było stwierdzić, jak długo to trwało i znów byli w drodze. Maszerowali, prawie nie odzywając się do siebie, i to też było w porządku.
Cienista postać, która się odezwała, już się nie pojawiła.
– Pewnie ma coś lepszego do roboty – rzucił Killeen ze zmęczeniem, opatrując prawą nogę. Systemy wewnętrzne informowały, że jego chemia pozostawia wiele do życzenia i że podczas napraw powinien siedzieć albo leżeć. Ani jedno, ani drugie nie wchodziło w rachubę.
– Nie przesadzaj, tato, daj jej odpocząć.
Ale coś się dzieje.
– Bez nas, na razie.
– Ale modliszka…
– Tym się nie przejmuj. Sama nas znajdzie.
– Właśnie próbuję to zaplanować.
– Po co? I tak nas załatwi.
– Nie powiedziałbym, jeśli kody spustowe zadziałają.
Toby zmarszczył brwi. Killeen powiedział mu wszystko, co wiedział, ale na swój sposób, zacierając historię i szczegóły.
– Zabiją zmechy? Pewna śmierć?
– Słyszałem, że to jest jak choroba. Zarażą się, potem wyzdychają.
– Załamie ich funkcje, więc będą coraz to mniej sprawne.
– Tajes. – Wstał i ruszył. Utykał, ale uczucie ruchu warte było irytacji.
– Mimo wszystko lepiej uważajmy na modliszkę, jeśli nas znajdzie.
– Może tym razem uda nam się naprawdę ją zabić.
– Chodzi nie tylko o nią.
Killeen spochmurniał.
– Nie dla mnie.

„Nie dla mnie”.
Killeen uświadomił sobie, że nauczył się czegoś w drodze przez to pokręcone miejsce.
Był pijakiem i nieudacznikiem, a potem został kapitanem. Znał zwyczaje Bishopów.
Ludzie, którzy mieszkali tutaj, byli inni.
Wojownicy tworzyli odrębny starożytny świat, który rozwijał się równolegle do rozmiłowanej w spokoju części ludzkości. Słuchał swoich aspektów, kiedy mu o tym mówili.
Po raz pierwszy naprawdę uznał całą tę wiedzę i historię za przydatną.
Kultura wojowników nigdy nie mogła być kulturą samej cywilizacji, choć wszystkie cywilizacje w dziejach swoje istnienie zawdzięczały wojownikom. Nauczył się dość, by wiedzieć, że kiedyś ludzie wyłonili się z natury i tym samym posiadali instynkty, które opowiadały się za ucieczką, inteligentnym tchórzostwem, korzyścią własną. Ktoś mógłby powiedzieć, że w celu przekazania swoich własnych cennych genów, ale chodziło o coś więcej: o poczucie własnego ja, samotnego i powszechnego zarazem, i o świadomość napięcia panującego między tymi dwoma biegunami.
Kiedy ludzie przybyli tu po raz pierwszy, skradali się cichaczem i uciekali, gdy rzucono im wyzwanie. Później byli lepiej przygotowani do wojny. Nigdy tak dobrze jak zmechy, przynajmniej nie w próżni, ale dawali sobie radę. W czasach kandelabrów cenili bezwarunkowe posłuszeństwo, ofiarność, odwagę, honor. Tworzyli wielką bezlitosną machinę, z szarżami i rozkazami i ich bezmyślnym wypełnianiem.
Killeen wolał to, co jego aspekt Arthur nazwał starym sposobem: walcz z upodobaniem, kunsztem i ryzykiem wybranym, a nie narzuconym.
Walka nie była drogą do śmierci; wręcz przeciwnie. Człowiek nie koncentrował się na przedarciu przez szeregi wroga, ponieważ wtedy ponosił większe straty. Zawsze był następny dzień. Po zrujnowaniu kandelabrów wojownicy powrócili do starych cnót: cierpliwości, unikania otwartej walki, nękania wroga przez podkradanie się, zaskakiwanie go i prędkość.
Tradycja, morale, spójność.
Rodzina. Bishopowie. Można gadać o genetyce i ogniwach i tak dalej, ale wszystko sprowadzało się po prostu do rodziny.
A walka nigdy nie była skończona.

– Kapitanie!
Killeen szedł pogrążony w rozmyślaniach. Okręcił się na pięcie, automatycznie podrywając broń. Cermo.
– Jesteś prawdziwy?
– Cholera, pewnie!
Poklepywanie, przytulanie i zapach były prawdziwe. Musiał się upewnić, na wszelki wypadek.
Przez lata Cermo był solidnym i niezawodnym porucznikiem, na którym zawsze można było polegać w starciu. Killeen nigdy nie widział go szczęśliwszym.
– Chodź tutaj, Toby jest…
– O rany! – Zadudnił gromki śmiech. – Cholernie dużyś, chłopcze.
Toby wyszczerzył zęby.
– Na tobie też nie zbywa tłuszczu.
– Nie jestem już taki wolny.
Nazywano go Powolnym Cermo, ale i tak zawsze trafiał w samo serce bitwy. Killeen naprawdę zachodził w głowę, czy ten człowiek ma w sobie choć odrobinę strachu.
– Stawiłeś się całkiem szybko – powiedział.
– Nie na własną rękę. To zabawne coś złożyło mi wizytę. Byłem gdzieś na pustkowiu, a ono wyskoczyło ni stąd, ni zowąd.
Toby przestał się uśmiechać.
– Co powiedziało?
– Że chce pomóc.
– Mniej więcej: „Nie myśl, że cię zaniedbujemy”?
– Tajes. Właściwie…
– Dokładnie te same słowa.
Cermo uśmiechnął się szeroko i pokiwał głową.

Przez jeden dzień nic się nie wydarzyło, żadnego wezwania do bitwy ani dalszych rewelacji. Zgłodnieli.
Zdobywanie żywności w miejscu, którego nie rozumieli, nie było łatwe.
To odgałęzienie świadczyło, że nie cała CzaPra została stworzona do sprawiania przyjemności człowiekowi. Urwiska i grzbiety robiły wrażenie niewykończonych, jakby w pośpiechu uformowano je szpachlą. Jedyne drzewo, jakie widzieli, borykało się ze wściekłym wiatrem. Potężny poryw zdmuchnął czubek, który później trzepotał nad ponurymi równinami niczym rozpadający się na kawałki ptak. Zerodowane płaskowyże, szare u samej góry, miały żółte zacieki na stromych zboczach; strumyczki zmieniały odcień na ciemnopomarańczowy, kojarzący się z nalotem rdzy. Wysoko na niebie pływał podobny teren, zakrzywiający się na podobieństwo dalekiego sklepienia – kamień czasu porośnięty upartymi, tarmoszonymi przez wiatr roślinami. Nie znaleźli nic do jedzenia. Zaczął padać deszcz, bijąc twardą purpurową równinę, która wyglądała jak zatruta przez toksyczne odpady: topograficzny monument wszystkiego, co w życiu najgorsze.
Spotkali ludzi, lecz nie mogli się z nimi dogadać. Byli mocni, z przerośniętymi rękami, jakby stworzonymi do przerzucania dłużyc w mroźnych porach, i to bez rękawic.
Killeen użył chipów językowych, które dostał od Andro w mieście-portalu. Mowa nieznajomych nabrała sensu:
– Co to za korda?
– Skąd przyszliście?
– Gdy rozpruwałem szwy, uwolniło się coś, co nie miało się pojawić, i rozdarło wszystko na kawałki.
Na odchodnym dali Toby’emu, Killeenowi i Cermo trochę jedzenia. Bishopowie większości tego nie mogli nawet utrzymać w żołądku.

Wszyscy przeszli przez różne odgałęzienia, wszyscy mieli za sobą odmienne doświadczenia.
Cermo opisał coś, co rozciągało się przez całe wielkie odgałęzienie, jakimś sposobem żywiąc się dyferencjałami grawitacji wzdłuż krętej osi. Ludzie mieszkający w pobliżu powiedzieli, że to nie roślina ani zwierzę, tylko jakaś kombinacja, co nie miało krzty sensu.
Toby opisał swoje życie w miejscu, które mieszkańcy nazywali rzecznym odgałęzieniem. Myśleli, że jest ono nieskończenie długie, ponieważ nikt, kto udał się w dół, nigdy nie powrócił. Zabieranie dobytku daleko w górę czasu też było ryzykowne, gdyż zwiększało tak zwany „czasowy potencjał” i najmniejsza perturbacja mogła porwać rzeczy w dół czasu, rozmywając je w żółtych smugach. Próby wrzucania elektrod do rzeki i czerpania prądów kończyły się zachwianiem stabilności linii brzegowej i rozszczepiającą destrukcją.
Killeen napotkał ludzi bardziej niepokojących. Przeszedł przez region, którym rządziła otaczana czcią postać zwana Tyranem. Tytuł ten miał zabarwienie pieszczotliwe, nie negatywne. Killeen widział go raz z daleka, podczas audiencji. Obok niego na skórzanej macie kucała kobieta o brunatnej skórze. Tyran przyjmował hołdy i kiedy nie był zadowolony, dziwacznie kołysał głową w ruchu, który łączył skinienie i potrząśnięcie.
Znaczenie tego gestu wcale nie było czymś pośrednim między tak a nie. Killeen przekonał się o tym, kiedy na dany znak ciemnolica kobieta wykonała egzekucję. Była katem, wygodnie ulokowanym pod ręką mocodawcy, a skórzana mata chroniła nieskazitelnie czyste zielone płytki na pałacowym dziedzińcu przed zbrukaniem krwią.
– Wszyscy wydają się być tacy zajęci sobą – podsumował Toby.
– Chodząc długo pod parasolem, zaczynasz myśleć, że już nie pada – wyjaśnił Cermo, wysuwając szczękę.
Killeen zastanowił się, jak to jest z Bishopami.
– Nigdy nie zatrzymujemy się na tym, co robimy. Zawsze patrzymy dalej, sięgając wzrokiem ku horyzontowi – powiedział.
Toby i Cermo pokiwali głowami i zgodzili się, że tutejsi z pokorą znoszą cięgi od zmechów. Z pewnością żaden Bishop nie chciałby być taki jak oni, absolutnie.

Uzupełnili swoje przeżycia, zwłaszcza z chaosu, jaki nastał po zniszczeniu przez zmechy portalowego miasta. Cermo był z główną siłąBishopów i widział, jak wielu z nich zginęło. Killeen już wiedział o śmierci Jocelyn, ale Toby nie miał pojęcia o tych wydarzeniach. Killeen domyślał się, że syna gryzie myśl o porzuceniu rodziny tuż przed atakiem. Zamiast o tym pomówić, po prostu przytulił go do siebie. Później we trójkę urządzili sobie krótkie „dunderowanie”, po kolei obrzucając się obelgami. Im były celniej sze, tym lepiej, ale kodeks zakazywał brania ich na poważnie. W ten sposób oczyszczali mroczne wewnętrzne zakamarki z nagromadzonych w nich brudów, wyrzucali je na zewnątrz, rozstawali się z nimi bez żalu.
Od razu poczuli się dużo lepiej i nawet za parę legginsów, które Cermo miał w zapasie, kupili trochę gorzałki u wędrownego handlarza. Czuli się świetnie do czasu pojawienia się modliszki.






3. Odrobina strasznego zdumienia

W tym świecie padał deszcz instrukcji.
Nigel Walmsley kucał pod ogromnym, rozłożystym drzewem i obserwował, jak puchate nasiona rozkładają się na wielkich konarach.
Rozwój roślin w tym odgałęzieniu przebiegał wzdłuż nieznanej mu linii ewolucyjnej.
Drzewa hodowały swoje nasiona wewnątrz i uwalniały je, kiedy warunki sprzyjały ich zakorzenieniu się w glebie. Drzewo-rodzic wydzielało też sok, który podążał w ślad za niesionymi przez wiatr delikatnymi nasionami. Sok był albo pożywką, albo środkiem odstraszającym owady, a może też pełnił obie funkcje; Nigel nie mógł określić tego jednoznacznie ze względu na szczątkową znajomość biologii. Ukończył Cambridge ledwie jedno pokolenie po Cricku i Watsonie, którzy odkryli podwójną helisę, i było to prawie trzydzieści tysięcy lat temu. Uważał, że odrobina niedouczenia jest jak najbardziej w porządku.
Bawełniane spadochrony nasion żeglowały w powietrzu, niesione podmuchami niespokojnego wiatru, zahaczały o oleiste krzaki, spadały do stawów. Ich puszysty celulozowy ładunek zawierał istotę DNA. A może tutaj instrukcje genetyczne przenosiła jakaś inna spleciona matryca; Galaktyka wyprodukowała mnóstwo narzędzi kopiujących.
Nieważne; niezależnie od tego, jakie molekuły zakręcały się wokół siebie w wężowym tańcu godowym, celem było rozprzestrzenienie rozkazów wyprodukowania dalszych ogromnych drzew – albo też nasiona zawierały polecenia wytworzenia większej liczby samych siebie.
Pozorna dobroczynność drzewa była w rzeczywistości autoreklamą, fundamentem życia.
Drzewa rozsiewały – w języku martwego od dawna dwuwieku, kiedy ukształtowały się jego własne koncepcje – programy napisane w starożytnym stylu: cyfrowym, jak na dysku komputera. Algorytmy: drzewo-wzrost, nasienie-wysyłanie, algorytmy atomowe.
W powietrzu przemykały też inne programy – sygnały zmechów, skompresowane w wąskich, syczących energią wybuchach. Alarm, strach, panika. Przynajmniej tak nazwałby to kiedyś. Zmechy nie miały emocji, tylko coś, co nazywał iiber programami albo meta instrukcjami. Odpowiadały one popędom i głębokim, podświadomym impulsom, które ludzie nosili jak prehistoryczny bagaż.
Ich wołania budziły echa w jego sensorium, tajemnicze jak wysokie krzyki ptaków zbierających się do odlotu.
Ostrożnie wysunął się spod korony drzewa na skraj urwiska.
Popatrzył w górę. Podobieństwo było może przykładem ewolucyjnej konwergencji.
Na Ziemi cud oka zaistniał u kilku różnych organizmów, u ośmiornicy i ssaka.
Tutaj dziwne, przezroczyste zmechy rojące się w górze trochę przypominały stado pelikanów.
Strzelił z nich rozwidlony ogień. Zatrzeszczał i uderzył w postacie rozpierzchające się po rozległej równinie.
Z dołu odpowiedziały słabsze sygnały przerażenia i smutku. W Labiryncie było wielu obcych, przycupniętych w swoich odgałęzieniach. Teraz śmigające, mordercze zmechy zaganiały ich i poddawały elektronicznemu przesłuchaniu, zadając śmierć z przypadkowym błędem. Wszystko to odbywało się w ramach poszukiwań pewnych kłopotliwych naczelnych.
I innych.
Przybył tutaj po odebraniu słabych, rozproszonych sygnałów. Ich charakter sugerował obcych, a jednak miał delikatne ludzkie zabarwienie.
Źródło sygnałów umykało w górę urwiska. Stanowiło dobry cel dla powietrznych zmechów. Czuł, jak namierzają je dwa szerokoskrzydłe zmechy.
Niespodziewany blask śmignął z nieba. Uderzył w urwisko. Żadnego ukłucia bólu, żadnej innej reakcji – dopóki coś nie odpowiedziało ciosem na cios, jak powrotne uderzenie błyskawicy. Dwa zmechy przemieniły się w koziołkujące, płonące, uskrzydlone stosy pogrzebowe.
Cokolwiek nadchodziło, było straszne. Nigel cofnął się między drzewa.
Wielkie, na wpół mechaniczne stworzenie z zatrważającą prędkością skoczyło na krawędź urwiska. Ruszyło w jego stronę. Był za mądry, żeby uciekać.
– Ja też cię wywęszyłam.
– Minęło sporo czasu, od kiedy się kąpałem – odparł Nigel, choć doskonale wiedział, o co jej chodzi. O to samo, choć zwykłe niezdarne słowa nie mogły tego wyrazić.
Wielka obca należała do rodzaju miriapodii, który dawno temu wyposażył swoje naturalne ciała w mechaniczne dodatki. A jednak miriapodie w prawdziwej naturze nie były mechaniczne.
Nienawidziły zmechów, którym od dawna zależało na ich wytępieniu.
– Noszę człowieka, który jest dla ciebie ważny.
– Jak to? – Nigel spotkał wcześniej miriapodie, ale lepiej uważać na wszystko, co było tak bardzo odmienne.
– Szukasz Bishopów.
– Jesteś ich… sprzymierzeńcem?
– Mój gatunek jest, obecnie.
– Znam twoją gromadę. – Atakowanie tego wielonoga nie miało sensu; zabiłby go w mgnieniu oka. Nigel z roztargnieniem zauważył, że nie odczuwa strachu; gdyby sobie na to pozwolił, mógłby nawet odczuć nostalgię za tą emocją. Nieczęsto się pojawiała. – Pamiętam wasze iluminaty, ich wyrafinowaną ulomózgową dyplomację… tak, raz miałem z nimi do czynienia.
– Przysłały mnie tutaj.
– Zawsze kierował nimi zdrowy rozsądek.
– Tak dobrze znasz naszą przeszłość?
– W granicach rozsądku. I dużo czytam.
– Biblioteka.
– Część. Większości nie jestem w stanie pojąć.
– Czy wiesz…
– Tak? – Transmisje wielkiego stworzenia miały dziwny, wielowarstwowy charakter.
Ostrożnie formułowało głębokie, prastare pytanie.
– Wiesz, kto nas stopił?
– Chodzi ci o łączenie międzygatunkowe? To było naprawdę dawno.
– Przed naszą historią.
– O ile pamiętam, to nie my.
Miriapodia mimowolnie wypromieniowała mieszankę reakcji: ulga, podniecenie nałożone na tęskny smutek.
– Zaczęłam rozumieć wasz rodzaj. Miałam nadzieję…
– Przykro mi, nie. Pojawiliśmy się później. Jesteśmy tutaj nowymi, nieproszonymi gośćmi.
– A zatem kto?
– Jest tam słowo o organicznych, naturalnych rasach, które nie zostały udomowione przez zmechy – wymarły.
– Tego się obawiałam. Ale… my nie wymarliśmy.
– Jesteśmy inni. Was trudniej zabić, a my utrzymaliśmy się przy życiu w Centrum, ponieważ zmechy nie do końca wiedziały, co z nami zrobić.
– Teraz wiedzą.
– Uhum, cholerna racja. Przysłowiowy kot już nie ma dziewięciu żywotów.
– Nosicie kody.
– Tak, nawet ja, stary ramol – choć tylko częściowo. Genetyczny ślizg albo dryf, albo jakieś inne żargonowe określenie, które dawno zapomniałem.
– Mogę służyć pomocą. Moje pełne imię rodowe brzmi Quath’jutt’kkal’thon.
– Nigel Walmsley. Twoje imię coś oznacza, jestem pewien, ale moje jest po prostu przyklejoną do mnie etykietką.
Na równinie na dole nadal trwała rzeź, lecz oboje odgrodzili się od niej blokadą.
Wirujące szerokoskrzydłe zmechy opadły niżej, kończąc swoje zadanie. Nigel zaznaczył:
– Rzucą się na mnie, jeśli mnie wykryją. Nie mam twoich systemów obrony.
– Ani ja twoich.
Intrygująca drwina.
– Co to za jedne?
– Zostały w pośpiechu zaadaptowane do tego pseudoplanetarnego środowiska.
Niegdyś pasały się na świetle.
– Aha. Światłożerce.
Jeden strzelił w niego. Impuls zapalił drzewo. Nigel przeżył tylko dzięki temu, że Quath natychmiast rozpostarła osłaniającą tarczę. Rozległ się intensywny bulgot energii elektromagnetycznej, żyłkującej spękane powietrze. Starczy na jakiś czas, ale…
– Obawiam się, Quath, że muszę wezwać odsiecz. – Nigel wysłał sygnał, świergoczący osobliwie w jego sensorium. Dostał układ wywoławczy i oczywiście nie miał pojęcia, jak on działa.
– Nie mogę chronić cię zbyt długo… – powiedziała Quath.
Przejrzysty ptak tym razem był ogromny. Z początku Nigel uznał go za zmecha, ale gdy przybysz zatrzepotał nad drzewami, zobaczył, że jest przejrzysty – delegat Wyższych.
Ptak krążył i wbijał w nich przenikliwe ślepia.
Nigel odebrał szybki impuls informacji i zapytał:
– Skrzydła tych światłożerców nadal są światłoczułe?
Quath popatrywała na wielkiego nieptaka złożonego z przesuwających się, brzęczących części. Tę niewyszukaną manifestację two – rzyły miliony maleńkich pyłków – podobnych do owadów albo j eszcze dziwniejszych. Nigel nie był w stanie tego zrozumieć, chociaż ostatnio Wyżsi często wybierali to odwzorowanie. Wiedział, że forma fizyczna nie ma znaczenia, a to, co się za nią kryło, próbowało ułatwić kontakt jemu i Quath.
– Quath?
– Ja… tak, są.
– Doskonale. Chcą wiedzieć. Szczegóły nie są ich najmocniejszą stroną.
Nie do końca, pomyślał. Ale byli ograniczeni.
Nagle wysoko kamień czasu rozbłysnął bogatym, złotopomarańczowym łukiem.
Beczenie silnego strumienia zbiło Nigela z nóg. Wczołgał się pod drzewo.
Promieniowanie podczerwone, ale wąskie pasmo widzialne niemal go oślepiło.
– Ach… Nie… – Quath wgramoliła się za nim.
– Preferują proste rozwiązania.
Z koron drzew buchnęła para. Przez syczącą mgłę Nigel zobaczył światłożerce.
Uległy natychmiastowemu przeładowaniu i ich skrzydła wybuchnęły kopcącą czernią. Część od razu spadła na ziemię.
Ogromne kotłujące się stado, wir setek zmechów zaczął opadać w zwolnionym tempie ku równinie. Miały dołączyć do tych, których tak niedawno wybijały z żywiołową nonszalancją.
– Widziałem wcześniej tych sukinsynów – krzyknął Nigel w otulającą ich parę. – Zostały pięknie zaprojektowane, ale nie do tego.
– Widziałam, jak wszędzie w innych miejscach dostarczają czaprobomby – poinformowała Quath.
Jeden światłożerca spadł na pobliskie drzewo. Gruby pień pękł z ostrym trzaskiem.
– Cholera, gdzie jest ptak? Musimy się stąd wydostać.
Wiedział, że zmechy użyją teraz czaprobomb, które zdestabilizują łatę czasoprzestrzeni w taki sposób, że będzie chciała się wyprostować i spłaszczyć.
W efekcie wszystko znajdujące się w pobliżu zostanie rozdarte. Wszystko, czego istnienie wymagało struktury geometrycznej, może nawet sam umysł magnetyczny. Żadnej obrony.
– To twój wybawca, nie mój – zauważyła Quath.
– Mówiłaś, że nosisz człowieka, prawda?
– Tak. Ale pospiesz się, widzisz te ognie…
– W zamian za niego załatwię ci podwózkę.
– Najważniejsza jest twoja ucieczka z tego odgałęzienia.
Nie mógł uciec, oczywiście. Ale przecież ptak był gdzieś tutaj, a dla niego materia była sufletem pustej przestrzeni i wściekłych prawdopodobieństw.
– Ten człowiek… założę się, że znam jego imię.
– Najpierw uciekaj – ponaglała Quath.
– Racja. Gdzie się podziewa ten ptak? Nigdy go nie ma, kiedy jest potrzebny.
Nigel wysłał grzmiące wezwanie. Wiedział, że z pewnością przyciągnie uwagę światłożerców, które nawet w agonii były groźne, ale zostały tylko ułamki sekund. I, co ostatnio weszło mu w nawyk, przez chwilę myślał o Nikce. Delektował się tym na wypadek, gdyby tym razem okazało się to prawdą.






4. Kategoryczne stwierdzenia

Oczywiście, uciekanie nie miało sensu.
Modliszka mignęła jak błyskawica na skraju pola widzenia. Killeen był zmęczony i coś z niego uciekło, gdy zobaczył nabrzmiewającą pustkę, nieme świadectwo faktu, jak łatwo zmech może ich unikać.
Podniósł się powoli od ogniska. Toby i Cermo poszli jego śladem; Bishopowie stali, gotowi do ruchu, nawet kiedy wydawało się to bezcelowe. Żałował, że się nie upili, choć z drugiej strony prawdopodobnie nie czyniło to żadnej różnicy.
Strzelanie w nią byłoby głupotą. Jak strzelanie do wiatru, by pojawił się blask słoneczny, powiedział kiedyś jego ojciec Abraham, opisując jakiś głupi pomysł na dawnym Śnieżniku. Wobec tego postawmy na brawurę.
– Zaskoczona naszym widokiem?
– Nie do końca znamy wasze reakcje takie jak zdziwienie. Wszystkie uporządkowane formy błyskawicznie integrują nowe dane, dostosowując się do zaistniałej sytuacji. Nie zachowują w pamięci swojego nastawienia sprzed chwili, więc żadne porównania nie są możliwe.
– To musi być nudne.
– Ta kategoria również nie odnosi się do nas.
– Gdybym odszedł… – wyszeptał Cermo.
– Nie ruszaj się. Widzi o wiele lepiej, niż uważamy za możliwe – ostrzegł Killeen.
Toby pokiwał głową.
– Modliszka, którą widzieliśmy na Śnieżniku, była okrojoną wersją tej tutaj.
– Jeśli implikujesz, że jestem po prostu terminami w sekwencji linearnej, to znaczy, że nie rozumiesz.
Killeen pamiętał, jak zabiła Andro, Fanny i wielu innych. Zabiła, wykorzystała, a potem wyrzuciła jak odpadki zbędne w jej hobby.
– Ponownie przemawiam jako kanał Wywyższonych. Oni nie mogą wyrażać się w porządku szeregowym jak wasze tryby akustyczne.
– Moim zdaniem to ograniczenie – skomentował Killeen. Dopóki mówiła, dopóty żyli.
– Zlecili innym takie prozaiczne zadania. Nie pozwalaj sobie zbyt wiele, bo uczynię twój koniec bolesnym.
– Jesteś wredna – wtrącił Toby. Jego głos był cienki z wyczerpania, które Killeen rozpoznał także u siebie. Najgorsze, głębokie do szpiku zmęczenie psychiczne.
– Byłaby to wariacja wcześniejszego eksperymentu. Chyba nie myślisz, że koncepcja współczucia jest wyłącznie własnością waszego gatunku. Ale niewątpliwie musisz wiedzieć, że różni się wśród gatunków, gromad i z pewnością między królestwami. Wywyższeni należą do wyższego królestwa, a w istocie stanowią najwyższe. Nie możesz oczekiwać, że wasze pojęcia rozciągają się na lepszych od ciebie.
Killeen parsknął pogardliwie.
– Oni – i ty – skazaliście nas na pewną śmierć, kiedy otworzyłaś CzaPrę.
– Musiałam przekazać próbkę zapisu genetycznego Toby’ego. Prawie wystarczyła.
– Myślałem, że potrzebujecie trzech pokoleń, plus dane pogrzebane w legatach. – Killeen zwracał się do pustego powietrza. Czuł modliszką tylko jako kapryśną, łaciatą pustkę w swoim sensorium.
– Istnieje mały kod, który wyzwala poszukiwaną przez nas przyjemność. Ma być jakoby noszony społecznie.
– To znaczy, w pamięci? – zapytał Toby.
– Jak się domyślamy, został dodany jako środek ostrożności, kiedy w helisach naczelnych zaimplantowano kody spustowe. Chcę, żebyś go przekazał.
Killeen roześmiał się.
– Nie znam go.
– Próby ukrywania go skończą się tym, że przetrząsnę każdego z was po kolei. Jest mało czasu i moje metody będą destrukcyjne. Wasze jaźnie nie przeżyją moich poszukiwań.
Killeen poczuł, jak coś wbija się w jego umysł, grzebie we wspomnieniach z przeszłości – naprzemienne udręki i ekstazy, ostre, szybkie jak mgnienie oka.
Bolesne i nieprzyjemne; nigdy dotąd nie odczuwał w taki sposób. Zachwiał się. Napływ przeszłości, gwałtowny niczym cios, sparaliżował mu płuca, zacisnął gardło wokół chrapliwego krzyku.
Jego żona Veronica kołysze Toby’ego przy blasku świecy.
Rumiana Fanny wykrzykuje rozkazy na pokiereszowanej równinie.
Abraham uśmiecha się ponuro nad Cytadelą.
Wszystkie skompresowane strzępki chwil rozbryznęły się na ścianach jego umysłu.
Wspominał wypadki w tempie własnego myślenia; modliszka „zbierała” je z natychmiastowym odczytem.
– Niby jak mielibyśmy otrzymać ten kod?
– Musiał zostać przekazany akustycznie.
– Powiedziano go nam? – zapytał Toby.
Cermo potrząsnął głową.
– Mnie nikt nic takiego nie mówił.
– Kłamiesz. Nie ma innej możliwości. To instrukcja specyficzna dla gatunku.
W twoich własnych helisach Wywyższeni wyczytali, że istnieje.
Killeen pokręcił głową.
– W takim razie ją straciliśmy.
– Niemożliwe. Ciągłość ludzkiego gatunku jest czymś niezwykłym wśród niższych porządków. Wielkie tradycje przekazywane z pokolenia na pokolenie.
Instrukcja jest głęboko wpleciona w wasze indywidualne poczucie własnej wartości – pospolite „naturalne” narzędzie społeczne.
– Może powinnaś spróbować w innych rodzinach – podsunął Toby.
– Nie! Rooksowie, Knightowie i inni jej nie mają. Istnieje wyraźna różnica genetyczna.
Może zmechy nie miały tego, co ludzie nazywali emocjami, ale ta manifestacja modliszki zdradziła więcej, niż zdawała sobie sprawę. Nagle Killeen zrozumiał, że rozpaczliwie zależy jej na zaginionym spuście. Może nawet sami Wywyższeni pragnęli egzotycznych przyjemności, dziedziczonych przez zwyczajne ssaki.
Zapytał ostrożnie:
– Jak Bishopowie ją zachowali?
– Podlegaliście słabszemu dryfowi genetycznemu niż inni. Szczęśliwy traf.
Killeen nie widział wyjścia z tej sytuacji. Nie kłamali; te sprawy dawno odeszły w przeszłość. Po prostu nie wiedzieli. Ale modliszka rozedrze ich umysły choćby po to, żeby się upewnić. Na myśl przychodził mu najstarszy manewr: robienie uników.
– Nie jesteśmy więc niczym wyjątkowym?
– Istnieje kilka teorii, dlaczego ludzie spontanicznie wysyłali kolonie ze swoich kandelabrów. Żadna nie cieszy się szczególnym uznaniem, a Bishopowie w istocie byli jedną z mniejszych rodzin.
– Ale twardszych – powiedział Toby. – Mam rację? – Z jego tonu Killeen poznał, że chłopak próbuje sprowokować modliszkę do wygłoszenia wykładu, że podpuszcza przemądrzałą wielostronną inteligencję, byle tylko opóźnić nieuniknione.
– Może teraz jesteście, ale wasza historia nie jest szczególnie wybitna.
Nawet na Śnieżniku Rooksowie i Pawnowie sprawiali nam więcej kłopotów.
– Ale my nosimy wojownicze nazwisko. Goniec spada i uderza, szybko zmieniając pozycję. – Toby był skupiony, nie tylko grał na zwłokę. – My… my… – zająkując się, zaśpiewał:

Zdobywamy wieże, ujeżdżamy konie, trzymamy w szachu tłustych królów…

– Cytujesz starą pieśń Bishopów, jak rozumiem. Dopingowanie, które niegdyś widziałam w waszej Cytadeli. Zachwycające, jak jedno plemię staje w zawody z drugim, ale to marnotrawny sposób wybierania tych, którzy zasługują na powielenie.
– Jesteśmy lepsi od nich. Nasze nazwisko…
– Pochodzi z gry planszowej. Na tej samej zasadzie Soksowie i Dodgerowie z sąsiedniego odgałęzienia otrzymali swoje od zapomnianej sztuki wykonywanej ciałem. Ace’owie, Eightowie i Jackowie z planety, którą kiedyś odwiedziliście-Trump, chyba tak ją nazywacie – wywodzą się od rozrywki związanej z małymi tekturkami. Podobne kulturowe szczątki odpowiadają za podziały plemienne – całkowicie sztuczne, wierzcie mi. A mnie możecie uwierzyć; tutaj w Centrum widziałam więcej ludzkiej historii, niż wy możecie pamiętać.
Killeen odpalił:
– Te gry i wszystkie inne zostały nazwane od nas.
– Święta racja! – dodał Cermo.
– Jak chcesz wiedzieć – wtrącił triumfalnie Toby – ci Yankee i wszyscy inni wcale nie byli tacy dobrzy. Wojnę określali jako „zaliczanie baz”. Też mi wojownicy!
– Jesteście rozbrajająco zabawni w swoich kategorycznych stwierdzeniach. Ale nie bierzcie mojej pobłażliwości za coś, czym nie jest.
Killeen wiedział, że zwlekanie dobiegło końca, kiedy kruchy kontur modliszki zestalił się na tle dalekich wzgórz. Był wielki i zmienny, więc nie mógł uchwycić jej kształtu.
– Teraz czekaj, ja…
– Czekanie skończone, jeśli odmawiacie zdradzenia spustu akustycznego, muszę przesłuchać was po kolei i szczegółowo. Wasze jaźnie tego nie przeżyją.
Zbiorę żniwo, gdy przeprowadzę inspekcję.
Styl wypowiedzi upewnił Killeena w przekonaniu, że modliszka nie blefuje.
Oddychał płytko i myślał rozpaczliwie, lecz to wiodło donikąd. Modliszka obiecała, że w końcu wessie ich w siebie w ramach swojej „misji przechowywania”, i nic nie mogło jej powstrzymać.
– Ja pójdę pierwszy – powiedział Killeen. – Jestem kapitanem i nie trzeba dodawać, że wiem więcej niż oni.
– Prawda. Może wiedza ta jest pogrzebana i nie wiesz, że ją nosisz. Pozwala na to wasze niechlujne wnętrze, z jego podświadomością i innymi grzęzawiskami.
Zatem dobrze. Będzie wam łatwiej, jeśli wejdziecie w niszę i przygotujecie się do egzekucji wymazywania.
Blady prostokąt błękitnej zieleni otworzył się w powietrzu parę stóp dalej.
Killeen zobaczył, że modliszka jest tuż obok, tworząc absolutnie wierną symulację całego otoczenia.
Nawet nie przypuszczał, że była tak blisko. Drzwi do tej rzeczywistości wisiały jak malowidło na tle pogrążających się w zmierzchu wzgórz. Ale podczas gdy wzgórza były iluzją, wejście było prawdziwe. I tutaj wreszcie czekał go koniec.






5. Otchłań ściśniętego czasu trwania

Nigel Walmsley wylądował na tyłku.
Quath uprzedziła, że bezpieczniej przechodzić oddzielnie. Kiedy na nią popatrzył, stała wyprostowana, jakby nic się nie stało, on zaś uwalany był ziemią, miał podarte ubranie i bolały go wszystkie stawy.
– Mówiłaś, że to…
– Trzeba zrobić szybko – dokończyła Quath i ruszyła spiesznie w dół zbocza. – Mieliśmy szczęście, że przybyliśmy.
– Racja. – Zostali zgarnięci, zgadza się, ale Nigel nie widział ptaka. Wzgórza zawinęły i zawirowały niczym brązowa płachta, rzucając ich w nieważką otchłań. Quath nadawała, rozmawiając z istotami, których nie mógł zobaczyć. Wszystko odbyło się bardzo szybko.
Potem wylądował tutaj.
– Zwolnij!
– Dobrze… – Poderwała go z ziemi i popędziła dalej.
Dyndał jak zbędny dodatek u jej prawego boku. Wzgórza wokół nich falowały, jakby patrzył na nie przez warstwy gorącego powietrza. A może robił się zmęczony.
Zamrugał i wzgórza znów się pomarszczyły. Nagle zobaczył, że to wcale nie są wzgórza. Było to coś ogromnego i ponurego. Uchwycił stary, znajomy smród sensorium.
– Modliszka.
– Dlatego się spieszę – wyjaśniła Quath.
Zobaczył paru Bishopów na tle wyczuwanej scenerii. Killeen, tak, Toby i jakiś oficer.
Quath wysłała radosne saluty w starodawnym stylu miriapodii; Nigel próbował myśleć.
Ptak nadal brał udział w grze, na pewno, bo inaczej nie prześliznęliby się tak szybko przez zakrzywienie CzaPry dokładnie w to miejsce. Wydarzenia osiągały punkt krytyczny, lecz co to znaczyło? Modliszka nadal mogła zabić ich wszystkich w przeciągu mikrosekundy.
Jedyną nadzieją było to, że w tej chwili jej na tym nie zależało.
Nikt nie zwrócił na niego uwagi, gdy zsuwał się z bocznej półki Quath. Był dla tych olbrzymów kościstą masą zmarszczek, zaledwie postacią z legendy.
Wreszcie zrozumiał, że gadają o akustycznym kodzie spustowym. Modliszka-umysł prześlizgiwała się po rozmowie, kolejno pobierając próbki ludzkiej świadomości.
Niczym pełen rezerwy koneser na degustacji wina, pomyślał Nigel. Ale pod tą pozorną obojętnością drzemał niepokój. Czas upływał również dla modliszki.
Wszystkie te informacje uzyskał ze swojego sensorium. Było zdecydowanie bardziej wrażliwe i pomysłowe niż sensoria Bishopów, jednak stanowiło zabawkę w porównaniu z sensorium modliszki. Czuł, jak umysł maszyny zanurza się w nim i przeskakuje do Bishopów w celu porównania gatunków, a następnie wraca, żeby trochę bardziej przypiec mu mózg.
Przypuszczał, że powinien do tego przywyknąć. Nie przywykł.
– Sprawdzę również ciebie, miriapodio. Taka inteligencja mogłaby zawierać sygnały akustyczne.
– Nie wydaje mi się – odpowiedziała Quath.
– Ja jestem tego pewien – dorzucił Nigel uprzejmym tonem.
Wszyscy odwrócili się, żeby na niego popatrzeć. Z wyjątkiem modliszki, oczywiście, która nadal była tylko lekkim dysonansem w tym pozornym świecie.
– Kim jesteś? – zapytał zmęczony Killeen.
– Później ci powiem – wyszeptał Toby.
– Jestem jednak przekonany, że Quath nosi pewien sekret – dodał Nigel.
– Wyrażasz się dosłownie. I mówisz prawdę – zauważyła Quath.
Otworzyła bok brzucha – syntezę mechanicznego rozsuwania i organicznych narodzin.
Zatrzepotały membrany.
Z wnętrza wytoczył się wielki mężczyzna. Przetarł oczy, ziewnął, rozejrzał się dokoła.
– Spałem – powiedział.
– Abraham! – zawołał Killeen.
Inni podchwycili okrzyk. Nigel, chociaż patrzył na nich, zmysły miał skierowane na modliszkę. Miała chłonąć ten spektakl, delektować się tym spotkaniem po długiej rozłące, ale liczyła i osądzała szybciej niż on. Od tego miejsca każdy ruch mógł okazać się fatalny w skutkach.
Toby i Killeen przytulili Abrahama, krzykiem wyrażając swoją radość. Ludzka rzecz, pomyślał z roztargnieniem Nigel. Wbrew sobie dał się porwać tej chwili. Poklepał Abrahama po plecach i uśmiechnął się i na ulotną chwilę opuściło go napięcie. Potem modliszka nadała:
– Jesteś najstarszy i masz spust akustyczny.
Abraham wyglądał jak krzyżówka Toby’ego i Killeena, z tym samym ostrożnym błyskiem w oczach.
– Mam.
– Stań i dostarcz.
– Daj im to – powiedział Killeen.
Nigel nie był pewien, czy Abraham wie, co się dzieje, więc szybko powiedział do Killeena:
– Chcemy tego?
Killeen rzucił mu wściekłe spojrzenie.
– Jasne.
– W gruncie rzeczy zależy im na tym samym – dodał Nigel. Próbował wypowiedzieć to zdanie z dużą pewnością siebie, co było trochę trudne, ponieważ sięgał Killeenowi do pasa.
– Co masz na myśli?
– Pracują nad wielkim problemem dotyczącym przetrwania wszystkich form życia w dalekiej przyszłości.
Killeen z niedowierzaniem zmarszczył czoło.
– Że co?
– Przez zachowanie siebie w postaci plazmy elektronowo-pozytronowej. Nieco abstrakcyjna apoteoza, przyznaję…
– One nas tępiły! – wybuchnął Killeen.
– Bardziej, niż zdajesz sobie sprawę – powiedział Nigel. – Pytanie, co się dzieje teraz.
Nie można dopuścić, żeby przeszłość…
– Ta maszyna… – Killeen wskazał kciukiem modliszkę-lśnienie, która spływała w zawijasach ze wzgórz, spowijając ich wszystkich – polowała na nas, zabijała nas, dla zabawy rozdzierała niemowlęta. Mówię…
– Musisz dostarczyć kod akustyczny i skończyć z tym przedstawieniem. Ma ono za cel sprowadzenie mnie i tych, których reprezentuję – Wywyższonych – z naszej drogi. Nie wyobrażaj sobie, że taka marna sztuczka zapewni wam odroczenie. Wasz los jest przypieczętowany. Trzeba go tylko odegrać.
– Dostaniesz, czego ci trzeba! – wrzasnął Killeen.
Nigel złapał Abrahama za rękę i zajrzał mu głęboko w oczy. Ten starzec został wyniesiony z Cytadeli na rękach – nieodpowiednia metafora, ale do diabła z tym – ptaka.
Poległo wówczas parę zmechów i parę innych istot, których Nigel nie potrafił nazwać.
Wszystko dlatego, żeby ten pomarszczony starzec mógł dotrzeć w to miejsce i dołożyć swój element do układanki, którą rozumieli tylko fragmentarycznie.
– Wiesz, co się stanie, jeśli… – głos Nigela przeszedł w szept.
Cermo nagle wysunął się do przodu i odepchnął Nigela.
– Daj mu spokój.
Nigel zatoczył się.
– Nie sądzę, by ktokolwiek z nas rozumiał…
– To otchłań ściśniętego czasu trwania – powiedziała Quath. Przypomina pasaże między odgałęzieniami, nakładające zamierzony okup na nieznane. Myślę, że musimy zaryzykować mimo naszych obaw.
Nigel zobaczył, że twarz starca wyraża chytrą nostalgię. „Aha”. Coś sobie przypominał, co prawdopodobnie oznaczało przejście na wywrotową stronę Killeena.
W następstwie ataku zmechów na Cytadelę długo był odcięty od rodziny.
Tak więc ostateczny klucz był zawarty w na pozór kruchym naczyniu ludzkiej kultury.
Projektanci dawno temu wpisali w Bishopów oraz w niezliczone inne rodziny, drużyny i korpusy cały asortyment tajnych wiadomości, wszystkie zamknięte w futerale kultury.
Wiedzieli, że naczelną cechą ludzkości jest ciągłość – bez niej ludzie byli straceni.
Uciekali od swojej śmiertelności przez śmiech i więzy krwi, dwie wielkie pociechy.
Ich zjednoczenie było mądre. Dlatego, jak się domyślał, wybrali coś, co budziło śmiech i wiązało się z pokrewieństwem. Coś starożytnego i trwałego, nie wzbudzającego zarazem podejrzliwości zmechów.
– W waszej naturze naczelnych leży podejmowanie wyzwań docięła im Quath. – My, miriapodie, wydedukowałyśmy, że nosicie kod w diametralnie różnych częściach siebie samych. W umyśle i w ciele, jak się wydaje.
Nigel z nowym szacunkiem odwrócił się do obcej.
– Mimo wszystko…
– Zrób to, ojcze – przerwał mu Killeen porywczo. – Jak brzmi kod? No, mów!
Twarz starca zmarszczyła się z zakłopotania.
– Kod?
– Coś do przekazania z ojca na syna.
– Cóż, jest coś takiego… ale… za cholerę nie ma w tym żadnego kodu.
– Przekonajmy się.
– Znaczy, to tylko…
– Dostarcz go, bo inaczej zostaniesz poddany przedłużanemu w nieskończoność cierpieniu.
Trwoga, która przemknęła przez twarz Abrahama, powiedziała Nigelowi wiele o tym, jak wpłynęło na ludzi mieszkanie na planetach przez tyle stuleci. Poczuł ukłucie bólu, ale nie miał czasu na rozmyślania.
– Mów, Abrahamie! – zażądał Killeen.
Starzec zaczął śpiewać.






6. Korzyści ze sztuki Mose Arta

Killeen wytrzeszczył oczy. Jego ojciec śpiewał znaną mu pieśń, piękny urywek z najbardziej uświęconej muzyki, jaką Bishopowie nosili w swoim sensorium.
Wykonywali ją wspólnie podczas długich przemarszów, znali na pamięć każdy wers. Nabrał powietrza w płuca i sam się przyłączył, wyrzucając z siebie wysoką frazę. Najświetniejsza ze sztuk, sztuka Mose Arta .
Czterech ludzi, jedna miriapodia i migocząca modliszka. Nikt się nie poruszył.
Wszyscy byli jakby sparaliżowani przez pradawne kadencje, melodyjne refreny, przyspieszające dźwięki, które piętrzyły się tak wysoko, że lada chwila mogły rozsypać się w chaos. Ale sztuka Mose Arta podtrzymywała zwiewne energie. Nuty pomykały nieważko przez niewiarygodne przestrzenie.
– Dostrzegam powiązanie. Te niewykorzystywane miejsca w DNA Bishopów – oto klucz. Dźwięki tego fragmentu, uporządkowane w harmonię, stanowią rozwiązanie. Przekażę je Wywyższonym.
– Grzeczna maszynka – rzucił uradowany Killeen.
Abraham śpiewał.
– DNA? – zapytał Toby przez com.
Stary karzeł nadał:
– Nasz kod genetyczny. Informacje mówiące, jak zbudować istotę ludzką, są zapisane w molekule. A dokładniej, w dwóch spiralach wijących się wokół siebie. Na nich niczym paciorki nanizane są instrukcje, jak zbudować proteiny – kawałki materii organicznej wielce dla nas istotne.
Nagły, ostry, wielokanałowy pisk wdarł się w sensoria. Modliszka rozpowszechniała wieści.
Toby ściągnął brwi.
– W jaki sposób umieściliśmy komendy spustowe w naszym, hmmm, materiale rozrodczym?
Karzeł Walmsley niecierpliwie zamachał rękami, nie chcąc wdawać się w szczegóły.
– Nasz kod genetyczny mówi komórkom, jak mają działać. Ale ta informacja zajmuje tylko około dziesięciu procent przestrzeni DNA. Reszta to „śmieci” – coś jak pasażerowie na gapę. Reprodukują się za każdym razem, ale nie mają dla nas znaczenia. Całe życie ma taki wszędobylski kod. Tak więc dawno temu naturalni zaczęli przechowywać komendy spustowe w tych bezużytecznych przestrzeniach.
Killeen pomyślał, że zrozumiał, w czym rzecz.
– A my o nich nie wiedzieliśmy? Bo nie objawiły się w niczyim dziecku?
Toby ze zdumieniem popatrzył na własną rękę.
– Były tam przez cały czas? W nas?
Walmsley powiedział:
– Zmechy odczytały nasze DNA, oczywiście, ale są dobrymi technikami. Wiedziały, że śmieci są bezużyteczne, więc je zignorowały.
– Jak to się stało, że kody się nie zmieniły? To znaczy, Toby nie ma ani moich oczu, jeśli chodzi o kolor, ani oczu Veroniki, jego matki – zapytał Killeen.
Walmsley uśmiechnął się szeroko. Jego twarz pokryła się setkami zmarszczek.
– Były stale replikowane. Na wypadek mutacji, zmiany, zagmatwania jednej wersji.
Istniało mnóstwo duplikatów.
– Cholernie zabawny sposób przechowywania – powiedział Killeen. Jego ojciec nadal śpiewał. Melodia zabrała go do czasów dzieciństwa, kiedy Abraham porykiwał ją pod prysznicem. – Ja postawiłbym to na pomniku albo pogrzebał. Zabezpieczył.
Walmsley wyszczerzył zęby.
– Jak Tadż Mahal, które zbudowałem w waszym świecie?
Killeen zamrugał. Pamiętał, jak odchodzili, oglądając się za siebie. Wielkie inicjały na boku, NW.
– Cholera!
– Nic specjalnego. Mając przez jakiś czas kontrolę nad armią zmechów, postanowiłem trochę się zabawić.
– A kto tam był pogrzebany? – zapytał Toby.
Cień bólu przyciemnił pobrużdżoną twarz.
– Nikt ważny. Rzecz w tym, jak długo waszym zdaniem przetrwa ta kupa kamieni?
Killeen wzruszył ramionami. Był przyzwyczajony do nieustannych zmian.
– Parę tysięcy lat, to wszystko. – Walmsley uśmiechnął się. W Centrum Galaktyki nic nie trwa wiecznie. Gwiazdy zderzają się mniej więcej co sto tysięcy lat, niszcząc swoje planety. Śnieżnik musieliśmy budować od zera. Co za robota! I też nie przetrwa.
– Ale umieszczanie kodów w nas… – zaczął Toby.
– Wydaje się ryzykowne, tak? Dlatego naturalni rozciągnęli je, przez co informacje stały się nieczytelne. Nabierały sensu dopiero wtedy, gdy zebrało się razem wersje z trzech kolejnych pokoleń. Mądre rozwiązanie. Ludzi nie można w pełni zrozumieć w jednym pokoleniu. Stanowią ciągłość.
Abraham dotarł do końca arii i uśmiechnął się szeroko.
– Założę się, że nawet przez myśl wam nie przeszło, co?
Killeen ze zdumieniem potrząsnął głową.
– Dlaczego mi nie powiedziałeś?
– Zbyt niebezpieczne. Nadciągały zmechy. Doszedłem do przekonania, że będąc w polu, jesteś narażony na ryzyko uprowadzenia, przesłuchania. Ja byłem starym sukinsynem, zostałem w Cytadeli. Bezpieczniejszy, myślałem.
Killeen uściskał ojca i wspomniał Klęskę. Wieże rozbite w pył. Ściany domu, który dzielił z Veronika i Tobym – poszarpane zęby w morzu płomieni.
– Jak się wydostałeś?
– Przyleciał ptak…
Przeraźliwy zgrzyt zabrzmiał w sensorium Killeena.
Wszyscy zgięli się w pół, wyciszyli. Wzgórza wokół nich zadygotały, zdeformowały się, rozpadły w fontannach koziołkującej miki.
– Modliszka… – Killeen zaczął się zastanawiać, jak przed nią uciec, i zobaczył, że całe otoczenie było iluzją. Stali na nagiej, spalonej ziemi, niedawnym polu bitewnym.
Po nim śmigał kształt. Wysyłał rozpaczliwe tony, kruche jąkanie danych.
– Coś – przyjemność – jest straszna – i wspaniała – ale zjada – przeżuwa -
– Szybko działa – powiedział Killeen. Podniósł się ostrożnie.
Byli w wielkiej kieszeni CzaPry. Zmięte góry piętrzyły się w dali na tle ponurych, żółtych na czubkach chmur.
– Wydaje mi się, że plaga przyjemności objawi się różnie na różnych poziomach zmechów. Modliszka może się bronić. Jest niebezpieczna – powiedział Walmsley.
Killeen poczuł, że narasta w nim pradawna złość.
– Dostała za swoje.
– Byłbym ostrożny. Mam ci mnóstwo do powiedzenia, a czasu jest niewiele…
– Tato? – zapytał Killeen.
– Jestem zupełnie roztrzęsiony.
Toby, Quath i Cermo wysłali potwierdzenie. Killeen czuł uderzające do głowy mrowienie podniecenia.
– Muszę teraz porozmawiać z Wyższymi Porządkami. To wiekopomne wydarzenie.
Kody spustowe będą się rozchodzić przez odgałęzienia. Ja… – powiedział Walmsley.
– W takim razie zostań tutaj – zaproponował Killeen.
– Oni noszą prawdziwe nazwiska – zwróciła się do Walmsleya Quath.
Walmsley wybuchnął śmiechem.
– Mniej więcej prawda. Toby znaczy „być”, a Killeen – „zabijanie”.
– Człowiek jest tym, czym może być – parsknął pogardliwie Killeen.
Skacząca forma zawołała do niego. Zrobiła się przezroczysta, ale nadal czuł ją w sensorium. Jej zarys stawał się coraz mniejszy.
– Ucieka.
– Niech sobie idzie. Ruszamy – powiedział Toby.
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1. Pustka modliszki

Znaleźli modliszkę w przepastnej ciemności. Quath wysłała elektromagnetyczne ostrzeżenie – Toby poczuł je w sensorium jako kruche pomarańczowe ukłucie. Potem zapadła cisza.
Toby czekał. Quath poruszała się bezgłośnie po jego prawej stronie, w czerni tak głębokiej, że bez sensorium nie widział własnej ręki. Modliszka była gdzieś z przodu.
Zmysły, których nawet nie potrafił nazwać, mówiły mu, że poruszają się tu również inne stworzenia. Miały niewiele elektromagnetyzmu albo też wcale go nie posiadały, sądząc po chemicznych śladach sączących się z głębokich gruczołów – obłoczki lepkiego smrodu, uwalniane przypadkiem albo celowo. Wszystko tutaj bazowało na tych chemicznych kanałach.
Naturalne zmysły Toby’ego nie reagowały na nie. Ludzie chłonęli dźwięki i obrazy; wzrok i słuch były silnym zestawem naczelnych. Ciche odgłosy żerowania i pierzchania informowały go o obecności innych scen, o wystawianiu innych sztuk – i o tym, że on nigdy nie znajdzie się na prywatnej widowni. A jednak on i nawet Quath pochodzili z tego samego teatru, ukończyli kurs aktorski może po to, by zagrać w tym osobliwym cienistym świecie elektromagnetycznych woni i elektrycznej śmierci.
Do jego sensorium wsączył się strumyczek zapytania. Quath. Razem ruszyli przez kolczaste krzaki, niespiesznie wymijając przeszkody. Nawet małe rozdarcie mogło ostrzec modliszkę, a może zmierzali prosto w pułapkę.
Quath zadrżała z niecierpliwości. Do Toby’ego dotarły srebrzyste strużki magnetycznego podniecenia, rozproszone, mimowolne wycieki o niewielkim zasięgu.
Pomruk życia chemicznego ucichł. Cisza. Toby nic nie widział ani gołym okiem, ani przez systemy sensorium. Quath podeszła bliżej, obecność, którą wyczuwał teraz po lewej stronie dzięki klinowi blokowanego przez nią powietrza. Potem wychwycił modliszkę. Była płytą nicości po prawej. Nie czuł jej, dopóki nie stanął nieruchomo w gotowości.
Przesuwała się obok nich w nieokreślonej odległości, ale jakoś ją wyczuwał. Nie za pośrednictwem bogatych bryzgów ze sprzętu detekcyjnego, które omywały mu nerwy i kości.
Te nie niosły informacji o modliszce. Nadal była dość dobra, by uczynić się pustką, nieobecnością.
Stare zmysły odebrały kwaskowo-ozonowy smród. Nie śmiał się ruszyć, lecz woń niesiona na lekkim lodowatym wietrze powiedziała mu wystarczająco dużo.
Modliszka szybko się oddalała i łata pustki robiła się coraz mniejsza. Szarość obrzeżała to miejsce.
Wyglądało zwyczajnie, ale Toby wiedział, że to ciemność modliszki. W mgnieniu oka mogło z niej wypaść rozwidlone ostrze. Śmierć albo zranienie na elektromagnetycznych skrzydłach.
Wreszcie pozostał tylko punkt. Nadal się poruszał. Toby wyszeptał przez com bliskiego zasięgu do Quath:
– Masz jej sygnatury?
– Kilka. Jest ranna, jak powiedział twój ojciec.
– Ciężko?
– Atakują ją jakieś istoty. Przeżuwają jej subjaźnie.
– Myślisz, że zdoła je odeprzeć?
– Ma ogromne zasoby. Może się wyleczyć.
– W takim razie musimy ją załatwić.
– Ktoś musi. Trzeba mieć pewność, że nie przeżyje.
Wycofali się. Z początku ostrożnie, wracali przez kompletną ciemność. Stworzenia przecinały im drogę. Modliszka była nie większa od plamki. Toby odprężył się i przyspieszył.
Nie zważał na rozdarcia, gdy przedzierali się przez mur ciernistych krzaków – jego kombinezon sam się zreperuje, a stracony czas musieliby nadrabiać kosztem dużego wysiłku.
Tropili i szukali przez długi czas i pod brzęczeniem energii Toby zaczął odczuwać powoli narastające zmęczenie.
Zerwał się wiatr. Ziemia się poruszyła. CzaPra przesuwała się z ponurą energią i musieli uważać, gdzie stawiają nogi. Modliszka doskonale o tym wiedziała.
Zabrali zapasy, które wcześniej tu zostawili. Toby zarzucił na ramię broń, długi i elegancki ostrostrzał z mocą migoczącą w kolbie. Wyprawianie się z nim na modliszkę było raczej pokazem brawury, ale teraz nic nie mogło się zdarzyć.
– Jeśli będziesz to niósł, to nas zauważy – powiedziała Quath.
– Jesteś pewna?
– Teraz nic nie jest pewne.
– Ta sama stara wielka pluskwa. – Roześmiał się. – Może powinnaś schować się za tym swoim [nieprzetłumaczalne].
– Choć jest uszkodzona, zna tysiące pradawnych sztuczek.
– My też znamy parę.
– Ona żyje w elektromagnetycznym świecie. My tylko składamy tu wizytę.
– Sama jesteś na pół zmechem, koleżanko.
– W części fizycznej, prawda. Ale mój umysł jest naturalny, ze wszystkimi przypadkowymi wadami i zaletami, jakie niesie ewolucja. Modliszka stale się udoskonala.
– Mnie się wydaje, że tylko łata dziury.
– A ja jestem przekonana, że manifestujesz uprzedzenie zrodzone z braku pewności siebie.
– Ha! Posądzasz mnie o niepewność? Kiedy modliszka i jej rodzaj zabiły tak wielu naszych?
– Może wybrałam niewłaściwe słowo. Nie chciałam cię rozgniewać.
– Modliszka zabiła połowę rodziny Bishopów.
– Wiem i nie chcę wzbudzać reakcji naczelnych.
– Że co?
– Słyniecie z chowania urazy i umiłowania terytorium.
Toby miał tylko mgliste pojęcie, o co jej chodzi, co zresztą nie było niczym niezwykłym. Quath była mieszanką owadziej rasy organicznej – jej „substratu”, jak to wyłożyła – i elementów maszyny. W swoim korpusie nosiła pojemność obliczeniową umożliwiającą komunikowanie się z ludźmi. Odwrotność, czyli ludzkie próby mówienia do miriapodii w ich cyfrowym staccato, kończyły się niepowodzeniem. Ludzie nie mieli pojemności ani reaktancji pojemnościowych.
– Uchodzimy za istoty, które w większości trudno zabić.
– To też – odrzekła Quath.
– Gdy Bishop dostrzega modliszkę, rusza za nią. Czy to jest „chowanie urazy”?
– Nigdy nie odwracaj się od jej obcej natury. Modliszka należy do królestwa maszyn.
Ja, wbrew swoim modyfikacjom i mechanicznym inkrustacjom, zaliczam się do królestwa ciała. Tak jak ty – wyjaśniła Quath.
– Uch, chyba tak. A teraz to ciało potrzebuje odpoczynku.






2. Terytoria myśli

Ptak zatrzepotał skrzydłami i opadł spod sklepienia CzaPry.
– Doceniam ekstrawysiłek. – Nigel przyjrzał mu się uważnie. Niezła imitacja.
– Nieodpowiednie słowo – odparł ptak, krążąc w powietrzu.
– Próbowałem być uprzejmy.
– Błąd w kategorii.
– Jak to?
– Uprzejmość może mieć miejsce między równymi sobie.
– Aha. – A my nie jesteśmy równi. Dzieli nas niejedna gromada, pomyślał Nigel.
Skrzydła nie wywoływały ruchu powietrza. Ptak był antologią pyłków, więc Nigel nie powinien spodziewać się podmuchu, ale ten drobny mankament działał mu na nerwy.
– Niebawem twoja część zostanie ukończona – powiedział zbiór drobin.
– A zatem to koniec?
– Koniec? Niekoniecznie.
Niezbyt krzepiące, pomyślał. Ręka pociągnęła go za rękaw.
– Kto to? – zapytał Abraham.
Zapomniał o starszym z Bishopów. Mężczyzna odszedł, żeby obejrzeć rośliny, zapewne szukając czegoś do jedzenia. Ci Bishopowie stale to robili. Killeen, Toby i Quath natychmiast ruszyli w pogoń za modliszką. Ludzie z Oklapnięcia często byli zawzięci, ale Bishopowie uczynili z tej cechy prawdziwy fetysz.
– Manifestacja Starych. Znanych również jako Wyżsi.
– Nie zmech? – zapytał Abraham podejrzliwie.
– Dużo starsi.
– Wygląda jak zmech.
– Wygląda jak wszystko, co chcesz. – Nigel machnął rękaw stronę ptaka. – Zmień się.
Ptak przestał bić skrzydłami i zawisł w powietrzu. To było jeszcze bardziej denerwujące. Nigel znowu machnął ręką i ptak przemienił się w smukłe, skręcone coś.
– Chryste! Dawaj z powrotem ptaka.
Abraham przybliżył się, przesunął dłoń na wylot przez nieruchomą formę i ze zdumieniem powiedział:
– Możesz mu to nakazać?
– Nie zmuszam go do niczego. Spełnia nieistotne zachcianki.
– Nadchodzi czas – powiedział ptak.
– Doprawdy? – Nigel czuł, jak wraca do niego niejasny i daleki starożytny wiersz.

Czas uniwersalny i gwiazdowy, czas efemerydalny i atomowy, czas rodzony i czas zatrzymany.

Dziób i oczy przesunęły się w górę i w dół, podczas gdy głowa trwała nieruchomo; najwyraźniej ptak w ten sposób pojmował skinienie.
– Prawda, zdefiniowanie jednoczesności jest niemożliwe. Ale wypadki nadchodzą.
Nigel poczuł się zakłopotany drobną przyjemnością, jaka wynikła z nakłonienia ptaka do przyznania mu racji. Życie w postaci świadomego własnej tożsamości mikroba w obcym truchle było trudne.
– Dużo stracicie.
Znów załopotał skrzydłami. Żeby on, Nigel, poczuł się mniej pewnie?
– Darwinowanie.
– Ale nie win darowanie?
Załapał ten raczej okropny kalambur, to jasne. Przeczytał całą cholerną bibliotekę galaktyczną, z przypisami włącznie. I nigdy się nie śmiał.
– Czy wcześniej wydarzyło się coś równie potężnego i straszliwego? – zapytał Nigel.
– Tak, kiedy byliśmy ceramiczni.
– Ceramiczni?
– Życie nie zaczęło się w waszym wcieleniu. Najpierw pojawiły się gliny, które mogły odciskać się jedna na drugiej i replikować.
Korzystały z rozległych i różnorodnych energii w tej wczesnej fazie wszechświata.
Materia była wówczas dużo gorętsza.
Nigel nigdy wcześniej tego nie słyszał.
– I wymarły.
– Później spłodziły elementy życia komórkowego. Następnie zostały przetrzebione.
– Aha. Przez was?
– One były nami.
– Więc nadal istnieją?
– Obecnie stanowimy odrębną gromadę.
– Jaką? – Ptak nigdy dotąd nie podtrzymywał rozmowy na własny temat. Czemu robił to teraz?
– Nie możesz tego wiedzieć.
– Dlaczego?
– Nie zrozumiesz. To centralna własność naszej gromady.
– To, że nie możemy wiedzieć, czym jesteście?
– Tak. Tym samym dla was nie mamy prawdziwego imienia.
– Hmmm. Wobec tego nie będziesz miał nic przeciwko temu, jeśli nazwę cię, powiedzmy, Fred?
Bez odpowiedzi. Ptak jakby się rozpuścił, potem odzyskał ostre jak brzytwa kontury.
Wyglądał dość prawdziwie, ale nadal miał milimetr głębi.
– Pochodzicie z glin…
– A później zjednoczyliśmy się ze zorganizowanymi, replikującymi się ciałami informacji. – Ptak mówił teraz bardzo szybko.
Abraham zapytał Nigela:
– Czy to oznacza ciała, które nie są prawdziwe?
Nigel pokiwał głową.
– Rzeczy, które żywią się wyższymi zmechumysłami.
– Pasożyty?
– Z punktu widzenia roślin wegetarianie są pasożytami. Sądzę, że te, hmmm, zorganizowane dane żywiły się zmechumysłami, tak jak krowa skubie trawę.
Ptak nagle zogromniał. Nigel miał wrażenie, że spada na niego. Płaski zarys pędził w jego stronę…
Usłyszał potężny głos, dochodzący nie przez uszy.

Współzawodnictwo świata decyduje o losie organizmów. Ich krzątanina i energia, tragedia i komedia, zajmują środek sceny. Pragną się reprodukować, aby zostać na scenie przez następny akt.
Istnieje głębsza panorama. Dużo poniżej niespokojnej energii organizmów prawdziwymi aktorami, aczkolwiek ograniczonymi, są ich geny. One również się replikują.
Organizm zatem jest narzędziem umożliwiającym sporządzanie kopii swojego DNA. Geny dokładają wszelkich starań, żeby tak się stało. Rządzą, w pewnym sensie.
Aby zwiększyć szansę przeżycia, geny „wynalazły” mózgi.
Te z kolei ewoluowały, żeby podpierać umysły. Po pewnym czasie umysły nauczyły się porozumiewać jeden z drugim przez język i kulturę.
To utworzyło kolejną, szerszą scenę.
Umysły przechowują swoje wewnętrzne modele świata zewnętrznego. Są one skomplikowane, zmienne, podtrzymywane przez stały napływ żywności z prostszych źródeł. Umysły może udoskonalać ewolucja naturalna lub sztuczna. Geny wyostrzają się w nieskończonym, nieuchronnym darwinowianiu. Często kształtują nowe mentalne hardware – bardziej subtelne, zwarte umysły. Geny są mniejsze niż organizmy i bezpośrednio wcale ich nie znają. Tylko tępe sprzężenie zwrotne przeżycia „mówi” genom o zażartej walce i subtelnych strategiach rozgrywających się na scenie organizmów.
W szerszym kontekście organizmy są równie nieświadome, jak geny. Na krytycznym etapie ewolucji, kiedy rodzi się i rozkwita umysł, rozwija się nowa scena.
Nad pozornym porządkiem świata genów, nawet nad dramatem organizmów, rozgrywa się bardziej skomplikowana intryga. Jest to teatr największy ze wszystkich. Jego aktorzy, samoreplikujące się idee w umysłach maszyn, podlegają tym samym prawom ewolucji. Są nazywane kenami.

Nigel się zachwiał. Nadal stał obok Abrahama na trawiastej równinie.
I był zamknięty w miejscu, w którym niczym bursztynowy ogień powiewały idee.
Koncepcje płonęły z pozaczasową siłą, kruchą i ostrą, i burzyły przeszłość.
Mieściły się w odrębnej części jego umysłu, w miejscu nie dalszym niż trawa pod stopami.
Nie było tu ptaka. A może to on był w jego wnętrzu?
Próbował iść i stopy mu ugrzęzły w gęstym jak melasa mroku. Spojrzał w dół, lecz nie mógł ich zobaczyć.
Dla kenu, pomyślał, terytorium myśli jest tak prawdziwe i żywotne jak sawanna, gdzie drapieżniki i ofiary pląsają w swoim odwiecznym tańcu.
Nigel zaczął powoli, przeciągając słowa:
– Te gliny, te, które nastały pierwsze…
…szybkie obrazy czegoś jak błotnisty ul. Ale bez pszczół. Zamiast nich w koronkowych ścianach roiły się kryształy. Śluzowate lśnienie sączyło się po heksagonalnych zakamarkach, misternych plastrach miodu. Układ krążenia?
Porządek mrugających rzędów poruszył się, zamigotał.
– …pomogły was stworzyć?
– I waszą wcześniejszą biologikę, oczywiście. – Ptasi głos wrócił, ale Nigel nadal nie widział ptaka. Do kogo by nie należał wcześniejszy potężny głos, teraz przemawiał przez mniejsze naczynie ptaka. I zaczął snuć opowieść, historię.
Ptasi głos powiedział:
– Gliny przetrwały w niektórych miejscach tej Galaktyki. Przekształciły całą skorupę swoich światów w zintegrowane koronkowe umysły.
Nigel oddychał równo. Czy został połknięty?
– A kiedy uformowały się keny…
…sunące stosy poświaty w zimnej czarnej krypcie bez końca. Królestwo samoświadomych danych. Żerujących na konceptualnej paszy zmechumysłów. Chłodnych i niewzruszenie spokojnych, nadal bazujących na prawach Darwina, obcych, obcych…
– Istniało… powinowactwo. Keny zjednoczyły się z tymi o mniejszym substracie.
Gliny były strukturami analogowymi z cyfrową pamięcią. Razem przeprowadziły…
eksperymenty.
– Skoro jest taki mądry, czemu gada tak powoli? – zapytał Abraham.
Nigel z zaskoczeniem stwierdził, że ptak ma kłopoty z mówieniem.
– Brakuje nam właściwych słów. Zdania są, no cóż, wąskie. – Jak przelewanie oceanu przez rurę kanalizacyjną papierowym kubkiem.
Ptak podjął bezdźwięcznie:
– Ich/nasza wczesna synteza zrodziła łuki, które obramowują Centrum Galaktyki.
Nigel wspomniał ogromne świetliste struktury, długie na setki lat świetlnych, pięknie strumieniujące, każda szeroka na rok świetlny.
– Jak to osiągnęliście?
…cierpienia drące wnętrzności, druzgoczące konflikty, rozdarte pasma, wyjące pustki…
– Ewolucja jest bólem. Zyskaliśmy wgląd od nich.
I tyle, jeśli chodzi o szkołę zaawansowanej inteligencji. Abraham zapytał przebiegle:
– Z tego wszystkiego wywodzi się umysł magnetyczny?
– Jako rozwinięta aplikacja. Jest użytecznym miejscem do pozbywania się istot/informacji już niepotrzebnych na naszym/jego poziomie.
Abraham pokiwał głową, blady cień po lewej stronie Nigela.
– Ciężko z nimi dojść do ładu.
Nigel miał dość. Rozpaczliwie potrzebował dotyku człowieka.
Przyjrzał się pomarszczonemu starcowi. Wyższy i dużo młodszy od niego, ale dziwnie znajomy. Może pamięć nie była jedynym kluczem do doświadczenia? Ten człowiek dużo przeszedł. Po raz pierwszy Nigel zobaczył Abrahama jako konstelację cech będących wynikiem długiego hartowania, przyznających mu przestrzeń równie zasłużoną.
Uświadomił sobie, że odzwyczaił się od takiego patrzenia na ludzi. W swoich wszechmocnych manifestacjach zatracił pewną wrażliwość. Albo niepewną, pomyślał z żalem.
– Nie zwracaj uwagi na tych gapiów – powiedział do Abrahama. – Nawet bogowie mogą być tylko dekoracją, jeśli tak postanowimy.
Abraham chrząknął kwaśno na zgodę. Nigel wyszczerzył zęby. Lubił tego starego sukinsyna.
– Powiesz mi więc, jak to było?






3. Twardy pościg

– Jesteś pewien, że cię nie wykryła? – zapytał go ojciec.
– Tajes.
– Quath? – Oczy Killeena przesunęły się i zatrzymały na wielkiej głowie wielonoga.
Toby nie miał pojęcia, czemu ojciec to zrobił. Może z przyzwyczajenia. Twarz obcej była zbiorem sensorów i Toby nigdy nie był w stanie doszukać się na niej wyrazu.
– Z natury elektromagnetyzmu wynika, że detekcji nie można przechytrzyć – odezwała się Quath.
– Chrzanić to – burknął Killeen. – Nie prosiłem o wykład.
– Szacuję, że nie wie, iż tu jesteśmy.
– Poziom ufności?
– W przybliżeniu siedemdziesiąt.
Killeen pokiwał głową.
– Może być. Idziemy.
– Teraz? – Toby chciał trochę odsapnąć.
– Czekanie nie ma sensu.
Cermo wdrapał się na zbocze i zadyszany usiadł na zajmowanej przez nich skalnej półce.
– Nie mam nic z dalekich czujników.
Jego szeroką twarz poryła troska, jednak nie dodał nic więcej. Usadowił się na występie i wyjrzał. Bladoszare światło wsączało się w dalekie szczyty kamienia czasu. Jak przytłumiony brzask w świecie, który zakręcił się wokół siebie. Nad nimi rozciągał się rozległy pejzaż płowej pustyni. Suche koryta rzeczne przecinały teren, leżący kilkaset kilometrów dalej, ale widoczny przez bawełnianą mgiełkę. Doliny rzeczne wyglądały na niezwykle stare. Toby wiedział, że mogliby dotrzeć do nich może po tygodniu biegu przez osuwiska i pasma górskie CzaPry. Może modliszka poprowadzi ich w tamtą stronę.
To odgałęzienie było skręcone jakby w udręce, czasoprzestrzeń nakładała się na siebie w węzłach niewyobrażalnych, dopóki się ich nie doświadczyło.
– Spróbujmy ją namierzyć. – Killeen podniósł się.
Toby poczuł przypływ energii, który utrzymywał się, dopóki nie trafili na trop modliszki. Uważał, że jest silniejszy od Killeena i Cermo, i nawet niecierpliwił go ich niespieszny marsz, odchodzenie łukami na boki w poszukiwaniu wiele mówiących śladów.
Killeen co godzinę zarządzał odpoczynek, zgodnie ze starą procedurą rodziny Bishopów.
Postoje na samym początku pościgu wprawiały Toby’ego w rozdrażnienie.
– Jestem pewien, że byłbym dużo szybszy – nadał do Quath przez prywatny com.
– Ja też. Ale to nie ma nic do rzeczy – odrzekła.
Quath miała zasoby kolosalnej energii. Mogłaby prześcignąć ich wszystkich.
– Może powinnaś wysunąć się do przodu.
– Znam swoje możliwości.
– A jakie one są? – Toby był szczerze zainteresowany. Wyglądało na to, że zdolności miriapodii wykraczają poza granice ludzkich marzeń.
– Nie należę do naczelnych – przypomniała Quath.
– Aha. To wszystko?
– W tej chwili, do tego celu to wystarczy.
Toby wiedział, że Quath nie powie nic więcej. Rozmyślał o tym przez chwilę, lecz zaraz potem zaczął się męczyć, a Killeen i Cermo nadal utrzymywali to samo jednostajne tempo. Odpoczywali trochę co godzinę, podnosili się i szli dalej. Toby miał wrażenie, że Quath przyspiesza. Pot szczypał go w oczy, lecz dotrzymywał kroku swoim towarzyszom, napędzany energią zrodzoną z samego zmęczenia.
Natknęli się na pierwsze ślady modliszki na zboczu migoczącego kamienia czasu.
Cermo popatrzył na mały błyszczący heksagon.
– Modliszka rozpada się na części – powiedział, kopiąc znalezisko.
– Nie! Może zdołam je odczytać – powiedziała Quath. – Zrobiła to. – Zawiera strzępki jej samej – wyjaśniła.
Ogorzała twarz Killeena stężała.
– Dlaczego? Co ona robi?
– Podejrzewam, że wyrzuca części i subumysły.
– Jaki w tym sens? – zapytał Toby.
– Odciąża się – odparł Cermo.
Toby podrzucił znalezisko w dłoni.
– To coś nie ma masy.
– Prawdopodobnie odrzuciła cały segment. To tylko fragment. Cermo tropił zmechy wszelkiego autoramentu i miał je w głębokiej pogardzie, choć wykończyły wielu jego przyjaciół.
– Dobry znak – rzekł bezdźwięcznie Killeen i ruszyli dalej.
Ziemia zaczęła poruszać się pod ich stopami. Najgorsze, że powodowało to dezorientację, mdłości i skurcze. Oczy nie mówiły Toby’emu prawdy o tym, co czuły jego stopy i ciało. Przypomniał sobie, co Quath kiedyś powiedziała o kamieniu czasu.
„Wyrazistą cechą jest brak wyrazistości” – co wówczas uznał za żart.
Teraz zmienił zdanie. Skała rozstąpiła się i perłowe opary wydobyły się ze szczeliny.
CzaPra zawirowała w pajęczych płachtach, rozpuszczających się w miarę wznoszenia.
Prysznic drobin poderwał się z ziemi, zamykając Toby’ego w halo jego samego; jakimś sposobem odbijał się przez chwilę w mgiełce ewentualności, jak gdyby był tutaj i tam, migotał w otoczeniu i do niego dołączał. To drugie,ja” zniszczyło się i wzniosło w kręgach ku szczytom urwisk, i stało się duchem na ostrym wietrze, wystrzępionym wkrótce w refrakcyjne opary.
– Robi się ciężko – skwitował Killeen.
Weszli na spękany teren.
Może powinien trzymać się z tyłu po zauważeniu modliszki. Toby był już w pełni ukształtowanym Bishopem, lecz w pościgu istotną rolę odgrywało doświadczenie, a tego mu brakowało. Modliszka i Killeen walczyli ze sobą, od kiedy sięgał pamięcią.
Chciał być tutaj, chociaż wiedział, że jest ciężarem dla innych. Oczywiście, nikt mu tego nie powiedział.
Cermo wyraził to oczami, twardymi i czarnymi, ale nie mógł nic zrobić w trakcie pościgu. Okolica była zbyt niebezpieczna, żeby Toby mógł sam zawrócić; modliszka nie była tutaj jedynym zmechem wysokiej klasy. Widzieli z daleka, jak robole i karczowniki kopią i szukają zmechowego złomu.
Dlatego został. Zacisnął zęby i szedł dalej. Otaczały ich dziwne rośliny, poskręcane skały i grudkowate powietrze. Energia CzaPry wyrażała się w pienistej obfitości.
Toby miał wrażenie, że jakiś zidiociały Bóg stale przemodelowuje krajobraz bez krzty logiki. Zielone bogactwo wydawało się obłąkane, nieusprawiedliwione. Niejasno zdawał sobie sprawę, że jego irytacja bierze się ze zmęczenia. Nie można było nic zrobić i widział to w twarzy ojca.
Został z tyłu, nie nadążając za ich długimi susami, i ucieszył się, gdy nagle przystanęli, żeby coś obejrzeć. Oparł się o skałę z obawy, że nogi ugną się pod jego ciężarem. Był wykończony.
Znaleźli szpulkę czegoś przezroczystego i jasnego jak mika.
– Następny kawałek wyrzuconej jaźni – powiedziała Quath. Zwróćcie również uwagę na zdarte i pozostawione lokomy.
W zagłębieniu leżały zakurzone części lokomocyjne, cały zespół ciągnikowy, gąsienice – wszystko wyrzucone na złom. Toby obejrzał je i stwierdził, że składają się z modułów.
– Pozostawione. – Quath zagrzechotała bokami. – Wadliwe. Albo odrzucone ze względu na masę.
Cermo i Killeen obejrzeli podłoże. Robili tak cały czas na szlaku, wymieniając uwagi o znalezionych tropach. Toby popatrzył na okrągłe zagłębienia i spłaszczone kanciaste odciski i zobaczył połamane gałązki tam, gdzie przechodziła modliszka. Miejsca złamań były jeszcze wilgotne. Cermo pomacał je i popatrzył na promieniowanie sączące się z kamienia czasu. Dzika trawa była zgnieciona, ale jeszcze nie zbrązowiała.
– Radzi sobie całkiem nieźle w tym trudnym terenie – powiedział.
Killeen spochmurniał.
– Będzie ciężko.
– Jeśli dobrze zrozumiałem, jej systemy tak siadły… – zaczął Toby.
– Mówiłeś, że jej nie widziałeś – przerwał mu Cermo. – Tylko czułeś.
– Tajes.
Cermo powoli pokręcił głową, patrząc na zdeptaną trawę.
– Jeśli na nią wpadniemy, zmyli nas.
Oczywiście miał rację. Modliszka była niewidzialna dla ludzkich sensoriów. Mogła odsunąć od siebie uwagę, rozproszyć sygnały, zastosować tysiące technosztuczek.
Toby przysiadł na kamieniu i milczał.
– Jestem przekonana, że jej zdolności maleją – powiedziała Quath.
– Na tyle, by nie mogła się na nas zasadzić? – Killeen sceptycznie zmierzył wzrokiem ruchliwy kadłub miriapodii.
– Może. Popatrz na te lokomy. Wyrzuca, co może, pragnąc przyspieszyć.
– Albo chce, żebyśmy tak myśleli – odpalił Killeen. Uśmiechnął się, żeby złagodzić wypowiedź. Toby zastanowił się, czy Quath zrozumiała znaczenie szybkiego błysku żółtych zębów w pobrużdżonej, orzechowej twarzy.






4. Abraham

Nigel siedział i słuchał. Nie zwracał uwagi na bogów, którzy krążyli wokół niego i Abrahama jak akustyczne cienie. Słuchał w skupieniu tego, co mówił jeden ludzki głos, i pozwalał mu kotwiczyć się w miejscu, w którym mógł pozostać przy zdrowych zmysłach.
Robił to wcześniej, jak podpowiadały mu wspomnienia, i wiedział, że chociaż akt ten był drobny i pozornie prosty, niedopełnienie go oznaczało śmierć. Otaczający go ogrom, przyczajony w jego umyśle niczym mamuty za kręgiem światła z ludzkiego ogniska, mógł zmiażdżyć go, nawet tego nie zauważając.

Abraham nie powiedział zbyt wiele o tym, co zrobili Wyżsi. Pokazali mu różne rzeczy, może po to, żeby go nauczyć, a może z jakiegoś innego niejasnego powodu.
Nie umiał nawet opisać tego, co mu pokazali. Może później. Nie od razu. Może nigdy.
Przebywał w osobliwym stanie pomieszania. Czuł swoje ciało, a wokół siebie nagie, proste, otwarte przestrzenie, lecz na tym koniec. Mógł chodzić i biegać, ale docierał donikąd.
Doszedł do wniosku, że jest zamknięty, mimo iż nie było tu granic ani ścian.
Sucha i gładka równina nie miała końca. Jakby zakręcała wokół siebie, choć nie wyczuwał żadnego zakrzywienia. Przez tę nijaką równinę przebijał się perłowy blask. Kiedy przygasł, zasnął, chociaż nic nie kazało mu tego zrobić.
Podczas snu pojawiało się proste jedzenie. Spędzał mnóstwo czasu na ćwiczeniach i zawsze mógł porozmawiać z porywaczami. Wystarczyło mówić w powietrze. Niestety, prawie ich nie rozumiał i zmęczyły go ich niezamierzone zagadki. Trwało tak przez długi czas i musiał do tego przywyknąć.
Dlatego spędzał dużo czasu wewnątrz siebie. Zdumiewające, powiedział, co można sobie przypomnieć, kiedy nie ma się nic do roboty poza wspominaniem. Udawał się na wyimaginowane spacery po Cytadeli. Na własne oczy widział jej upadek i spalone osłony, ale w myślach mógł chadzać Uliczką Westchnień i przez Podłużny Plac do miejsca, gdzie powietrze było gęste od aromatu pieczonego chleba. Mógł smakować pieczywo i popijać je kawą, którą z nim dostawał. Potem szedł ostrożnie w dół Hipotetycznej, nazywając kolejne ulice. Trzeba było uważać, kiedy robiło się to samemu. Jeśli popełniał błąd, zaczynał od początku, bezgłośnie wymieniając nazwy. Pewnego dnia ktoś odczuje potrzebę napisania historii Cytadeli, a do tego czasu mentalne spacery były sposobem na zapamiętanie wszystkiego. Na razie Bishopowie nie pisali.
Z pewnym szczęściem, jeśli kiedykolwiek zostanie aspektem, część kronik Cytadeli przetrwa wraz ze strzępkiem jego jaźni.
Niekiedy byli tam inni ludzie. Z początku z większością nie mógł się dogadać, ponieważ Oklapnięcie zrodziło nowe języki. Mimo tych barier wymieniali się opowiastkami i Abraham zaczął się przejmować dziejami rodzin o nazwiskach takich, jak Steamer, United i Punjab, i losami ludzi, których nigdy nie spotkał, ożywionych i prawdziwych dzięki opowieściom.
Żartowali sobie z rozmów z Wyższymi i trudności z ich zrozumieniem. Dla zabawy zestawili podręczny zbiór wyrażeń i zwrotów w wyższym bełkocie, z takimi przydatnymi zdaniami, jak na przykład: „Z niepomierną rozkoszą przyjmuję wasze łaskawe zaproszenie, żeby zostać wykorzystanym i zanudzonym dla waszych nadrzędnych celów”, i: „Wyjątkową uprzejmością z waszej strony jest zezwolenie mi na peregrynacje w dupie waszej istoty”.
Czasami to było zabawne.
Żarty płynnie przeradzały się w gorzkie dysputy nad znikomymi detalami. Ludzie, zgromadzeni przez Wyższych w mglistych, rezonujących przestrzeniach, powoli się nauczyli, że błazenada i zażarte utarczki słowne odgrywają decydującą rolę. Są istotne dla ich gatunku.
Bez nich człowiek dawał za wygraną. We wzmocnionej rzeczywistości tego miejsca wszystko zyskiwało inne proporcje.
Samym gadaniem, bez wyrafinowanej pseudorealnej techniki, wybierali się w mentalne podróże do własnych rodzin, na swoje macierzyste planety. Opisywali wyobrażone posiłki i niebezpieczeństwa, snuli długie, finezyjne historie. Ze wszystkich tych światów roztaczał się widok na dalekiego Zjadacza i oczywiście wszystkie były skazane.
Każdy o tym wiedział i to przydawało wypadkom dodatkowego posmaku.
Abraham powiedział, że izolacja od wszystkiego, co było mu znane, czyni życie podobnym do lustrzanej sali. Nie można się ukryć przed sobą ani przed innymi, nawet przed odbiciami samego siebie.
Zawsze rozgrywają się inne dramaty, niektóre z nich w skali utrudniającej powrót do ludzkiej perspektywy. Człowiek rodził się z soczewkami, przez które patrzył na rzeczywistość.
Abraham wzruszył ramionami. Powiedział, że próba poznania wszystkiego mija się z celem. I tak to nie było twoje.






5. Szkwał dezorientacji

Toby był oszołomiony i rozkojarzony, gdy utrzymywali tempo, które z każdą mijającą godziną wydawało się szybsze. Jego prawdziwym wrogiem stał się teraz umysł, zwodzący go na manowce, zasnuty trującymi wyziewami. Powłóczył nogami, stale za innymi, próbując przedrzeć się przez pozbawiającą go sił mgłę.
Tropili modliszkę po zadrapaniach, jakie zostawiały jej „łapy” na skalistym gruncie.
Cermo i Killeen po kolei zataczali łuki na wypadek, gdyby zawróciła albo zostawiła fałszywy trop. Przed laty, gdy Toby był mały, wykluczanie go z tego zadania było jak najbardziej w porządku. Teraz czuł się upokorzony.
Kamień czasu przygasł. Mgliste światło przesączało się przez surowy krajobraz.
Nie było tu dni i nocy równej długości, gdyż blask pochodził ze światła uwięzionego w pułapce samego zakrzywienia czasoprzestrzeni. Refrakcja i spóźnianie się czasu nadawały światłu pustą cechę, jak gdyby przechodziło przez jakiś filtr i traciło ostrość.
Zatrzymali się i rozbili obóz. Toby przysnął na stojąco, oparty o głaz. Gdy się przewrócił, pozostali – oczywiście wyłączając Quath – wybuchnęli śmiechem. Zmusił się do rozłożenia maty, runął na nią jak długi i natychmiast zapadł w sen. Przebudził się tylko raz, gdy ojciec ściągnął mu buty.
Chciał obejrzeć stopy, czy nie zrobiły się na nich pęcherze.
– Nic ci nie jest – mruknął Killeen cicho w rozmytym mroku. Toby poczuł uderzający do głowy zapach zimnych gotowanych jarzyn i znalazł pełen talerz obok maty.
Posilił się w milczeniu. Ojciec przyniósł mu gorącej korzennej herbaty. Oczywiście, używali karbopalnika, żeby jakiś zmech nie wytropił ich, kierując się dymem czy światłem.
– Trzymasz się. Stopy masz w porządku.
– Po prostu muszę się przespać – odparł Toby.
– Ty i Quath szukaliście jej, gdy my spaliśmy. Zostawanie kawałek z tyłu to nic takiego.
– Jutro wezmę udział w omiataniu terenu.
– Nie przejmuj się tak bardzo. Masz jeszcze trochę fasoli.
– Wcale nie jestem głodny.
Głowa mu opadła, zanim ojciec wyłączył palnik. Ciemność się pogłębiła. Myślał o modliszce albo może tylko śnił, że to robi.
Następnego dnia zatęsknił za niosącym siły snem, zanim jeszcze wielogodzinne skakanie dobiegło końca. Był wówczas w kiepskim stanie. Zaczął ze świeżą energią, ale jej zapas szybko się wyczerpał i pocił się bardziej niż kiedykolwiek. Quath zagadywała go z pewnym zaniepokojeniem, lecz on mówił niewiele. Niósł wielki pakunek jak inni, tylko że oni dźwigali również palnik i zapas żywności, więc w tym też im nie dorównywał.
Cermo nie uśmiechał się ani nie tracił energii na gadanie. Toby pomyślał o sile tego człowieka, znanej mu z czasów dzieciństwa, z równin spieczonego piękna Śnieżnika. Cermo wskazywał tropy modliszki i interpretował je z dużą pewnością siebie. Pochylał się nad świeżym odciskiem, gdy uderzył w nich szkwał dezorientacji.
Purpurowe pszczoły. Toby czuł, jak go kąsają, rojąc się w systemach. Szybko przypadł do ziemi, ale pochwyciła go wiązka wachlarzowa i przestał cokolwiek widzieć.
Potoczył się po zboczu i zderzył ze skałą. Skała dźgnęła go w bok; przeturlał się nad nią, dalej w dół. To był najpewniejszy sposób wydostania się z roju elektromagnetycznego zamętu. Nad nim mruczały plątaniny pól magnetycznych i wyładowania pomarańczowej plazmy.
Rozwidlające się energie. Systemy osłaniały się, co powodowało ostre trzaski w sensorium.
Uderzył w karłowate drzewo i znów mógł widzieć. Leżał tam, patrząc na pozostałych.
Byli równie ogłupieni.
Dwa uderzenia serca, trzy. Szkwał przeszedł bez żadnych późniejszych błyskawic.
Modliszka używała czegoś takiego do zmiękczenia celów. Atakowanie nie miało sensu. Wrócił na wzgórze, gdzie Quath powitała go stwierdzeniem:
– Zostawia je jako pułapki na nas.
– I dobrze, bo inaczej już byśmy nie żyli.
– Znaczy, że jest zdesperowana – Cermo uśmiechnął się złośliwie.
– Ranna. – Killeen podniósł swój plecak, rzucony po pierwszej oznace kłopotów.
Ruszyli szybciej. Toby znosił marsz coraz gorzej. Szkwał dezorientacji pozbawił go zapału, a suche powietrze wysysało z niego pot.
Brnąc dalej, rozmyślał (choć naprawdę nie potrafił tego pojąć) o przestrzeniach czasu, a tym samym o krzywdach i strachu, żalu i wściekłości, i ponurym szarym smutku, którymi modliszka i jej rodzaj zalali rubinowe gwiazdy. Galaktyka pogrążyła się w wyniszczającej wojnie, która tak naprawdę nigdy się nie skończyła. Z tego pierwotnego bólu nieprzerwanego konfliktu spływało w jego własny czas dziedzictwo melancholii, które kształtowało całe jego życie.
– Jest chora, to pewne – zawołał Killeen.
– Zbliżamy się – ostrzegł Cermo.
– Próbuje się leczyć – powiedziała Quath.
– Skąd wiesz? – zapytał Cermo, kręcąc głową ze zdumienia.
– Choroba może zostać zahamowana, jeśli odrzuci się zainfekowane części.
Modliszka odrzuca swoje subumysły.
– Ta szpulka? – zapytał Toby. – I heksagon?
– Miała nadzieję, że ich nie zauważymy – powiedział Killeen. Wyrzucanie innego sprzętu miało skłonić nas do myślenia, że po prostu się odciąża. Tajes, Quath.
– Wysiada. Programy zabijania rozprzestrzeniają się w niej mimo jej wyższych umysłów – zauważyła Quath.
– Mam nadzieję, że się męczy – wychrypiał Toby. Miała to być lekka uwaga, lecz wypadła rozpaczliwie.
Ojciec zrównał się z nim i spojrzał mu w twarz.
Jeszcze tylko parę godzin.
– Ja pójdę w szpicy – powiedział nagle Toby.
Killeen popatrzył na Cermo, który pokiwał głową.
– Bądź uważny – upomniał go Killeen i wrócił do tropienia na prawo.
Robol uderzył w nich, gdy schodzili wąskim parowem. Było to doskonałe miejsce na zasadzkę i gdyby modliszka sama się tym zajęła, zginęliby albo co najmniej zostali paskudnie poharatani. Robol był podrzędnym zmechem, któremu modliszka kazała walczyć. Na to wyglądało.
Toby zobaczył go, zanim do nich wystrzelił. Robol miał wysunięte wielkie dyski i wybuch elektromagnetyczny przysmażył Toby’emu lewy bok. Jego serwa zamarły i nogi się zakleszczyły, klang-klang, a potem wystąpił brak czucia. Upadł ciężko na ziemię.
Wiązka omiotła też Cermo, ale ten był szybszy i wyrwał dziurę w pancerzu robola.
To uratowało ich przed usmażeniem.
Killeen pozostawał poza zasięgiem i miał czas dokładnie wymierzyć. Rezerwy elektromagnetyczne robola wylały się w jednym długim wrzasku. Zdechł.
Odpoczywali, podczas gdy Toby uruchamiał swoje serwa. Nikt się nie odzywał.
Ojciec pomógł mu przy gniazdach.
– Te robole nie są takie wolne, jak ludzie myślą – rzucił mimochodem.
Toby wiedział, ó co mu chodzi; wspomnienia podpowiadały, że robol był niemrawy.
Przedzierając się przez osobistą mgłę, nie zwrócił uwagi na profil, który zarysował się w jego sensorium. Ignorowanie takich znaków, gdy szło się na przedzie, było wyjątkowo głupie.
– Przepraszam – mruknął.
Z rozdrażnieniem kopnął robola, a potem pochylił się nad osłoną. Podważył parę uszczelek, pogrzebał w środku i wyciągnął dwa gładkie ceramiczne przedmioty w kształcie niesymetrycznych jaj.
– Magpułapki – powiedział Cermo.
– Świetne. – Killeen wziął jedną ostrożnie. Miała zwyczajne otwory i, według Toby’ego, wyglądała w porządku.
– Możemy je wykorzystać?
– Trzeba spróbować.
– Przepraszam – powtórzył Toby.
Killeen trzasnął jednym jajem w serwo biodrowe. Zaklikało.
– Dobre znalezisko. – Taka była jego odpowiedź. – Bierzmy się do jedzenia.






6. Konceptualne przestrzenie

Nigel poczuł pociągnięcie. Szarpnięcie. Mocne, urywające głowę, skręcające kark…
…a potem znalazł się gdzie indziej.
Cienie na kamieniach. Szedł przez dziedziniec brukowany nie płytami, ale spłaszczonymi białymi czaszkami, klatkami piersiowymi, zmiażdżonymi ramionami.
Chrzęściły mu pod butami.
Bełkot szeptów napływał z ulicy kości. Ostre i kruche słowa, wydarte z gardeł, które niegdyś pragnęły i tęskniły.
Podłoże zrobiło się miękkie. Bezradnie brnął do przodu, przy każdym kroku grzęznąc po kolana w spleśniałej, przesiąkniętej krwią mazi.
Cuchnąca ulica straconych. Bagno martwego pożądania.
Ciemność wyciekała z przybliżających się ścian.
Wszystko to odbywało się pod cienką warstewką świadomego umysłu.
Świecące impulsy walczyły i pomykały po otwartej scenie ludzkiego intelektu.
Frakcje krzyczały i zderzały się. Wewnętrzny świat niekończącej się walki.
Instynkt, rozum, wszystko między cieniami.
A pod tą maleńką świadomą sceną wibrowały żylaste struny. Pracował tam prawdziwy głęboki umysł. Tworzenie, pragnienie, poczucie uniesienia – wszystko splatało się i skrywało się, i nie miało świadomego głosu. Wdzierało się na świadomą scenę tylko z użyciem siły: niespodziewani aktorzy w sztuce, której nie napisała żadna z frakcji.
Zrozumiał, że taki jest ludzki los.
Patrzył na własny umysł.
Człowiek nie mógł tego zrobić. Nie mógł wyjść na zewnątrz i patrzeć, jak krystalizują się idee, śledzić pochodzenie pragnień, antypatii…
Co w takim razie umożliwiło to jemu?
Znów rozbrzmiał potężny głos i Nigel zobaczył, że został przeniesiony w inne miejsce, do innej małej klatki w labiryncie umysłu.
Oczywiście w celu kontynuacji jego małej lekcji.

Wszystko, co żyje, zdobywa energię, zużywa ją i wyrzuca odpadki, energię w zdegradowanej postaci. Historia życia jest długą sagą nieświadomej pomysłowości, znajdowania nowych ścieżek na polach połyskującej energii. Wszechświat jest jeszcze młody i trwoni swoją energię w kwiatach nadmiernie jasnych gwiazd, wirujących osobliwości, zbytkownych ozdóbek.
Życie czerpie z nich zyski. Organizmy – naturalne, mechaniczne/elektroniczne albo magnetyczne – żerują na swoich ekosystemach. Systemy te są z kolei napędzane przez proste, niższe źródła energii. Umiarkowane światło słońca i związki chemiczne dla naturalnych. Masa, surowe fotony i wyładowania elektryczne dla innych.
Ale same organizmy obdarzone umysłami są źródłami energii dla wyższych porządków: samoreplikujących się wzorów informacji. Mogą one rozkwitać wyłącznie w mózgach albo w rozwinięciach mózgów – książkach, komputerach, bazach danych.
Mentalna muzyka wspierana przez ślepą materię.
W komórkach organicznych enzymy i surowe materiały tworzą zupę, będącą podstawą DNA. Wirusy atakują te komórki, żeby się reprodukować.
Umysły również mogą pasożytować. Na scenie umysłów rozgrywa się dramat. Idee uprowadzają pragnienia, niezaspokojone potrzeby, nawet szerzą mentalny głód zwany ciekawością.
Umysły są substratami memów.
Najprostsze z memów przypominają choroby. Niektóre takie czynniki chorobotwórcze są pomocne, inne zabójcze, jeszcze inne tylko okaleczają – ale wszystkie czerpią środki odżywcze z samych organizmów. Żywią się bowiem procesami myślowymi swoich gospodarzy.
Ewolucja kulturowa może być postrzegana jako rozwój tych wzorców: memy są samopowielającymi się kulturami. U wielu form życia najwcześniejszymi przykładami były koncepcje religijne.
Nawet proste systemy umysłowe mogą zadawać pytania, na które nie potrafią odpowiedzieć – w istocie nie ma na nie odpowiedzi.
Umiejętność planowania przyszłości zapewnia potężną przewagę umożliwiającą przetrwanie; uświadomienie sobie, że nie powinno się ryzykować powrotu w niebezpieczne miejsce oznacza, że można przeżyć, aby zobaczyć jutrzejszy wschód słońca. Zależność od pór roku, zwłaszcza w rolnictwie, zaostrza ten wybór.
Ale zastanawianie się nad przyszłością rodzi potężne pytania. Nie dające się rozwiązać zagadki: Dokąd pójdę po śmierci? Gdzie byłem przed urodzeniem?
Mentalne napięcia wynikające z takich naturalnych problemów tworzą nisze. Do tych slotów w mentalnym krajobrazie mogą migrować idee. Przybywają tam jako mutacje wcześniejszych, pokrewnych idei. Zajmują nisze, udzielając możliwych do przyjęcia odpowiedzi. Gospodarz z zadowoleniem przyjmuje ich pomoc, gdyż ma z niej korzyści.
Potem mogą się rozprzestrzeniać. Idee, które stworzyły swoje kopie w innych mózgach, mają większe szansę przetrwania.
Religie są pasożytniczymi memami. Niektóre prowadzą do masowego porzucania zwyczajnego świata, wytwarzając wierzenia dopuszczające masowe samobójstwa, celibat albo irracjonalne próby krzewienia wiary na drodze przemocy. Te mogą szybko zabić gospodarza i tym samym ograniczyć rozwój memów. Udane pasożytnicze memy ewoluują w symbionty. Przykładami są stabilne, długowieczne religie. Ich adherenci przez milenia z pokolenia na pokolenie przekazują doktryny i formalizmy. Mogą nawet zawierać w sobie i absorbować inne idee, przenosząc je w czasie, chronione przez masę i impet wiary.
Mogą uczynić gospodarza odpornym na inne pasożytnicze idee. Każda koncepcja potrzebuje pewnej ochrony.
Jedną z nich jest logika. Logika testuje memy pod kątem spójności. Takie metamemy sprawdzają inne, mniejsze idee przed wpuszczeniem ich do mentalnego teatru. Funkcjonują jak proste systemy alarmowe, które informują komórkę, że wtargnął w nią wirus.
Podobną obronę memów stanowi metoda naukowa, z reguły będąca pospolitym zdrowym rozsądkiem. Jest ona bardziej wnikliwa, wchodzi w szersze interakcje z memami dokonującymi inwazji niż najbardziej prymitywna obrona: proste odrzucanie każdej nowej idei, bez jej sprawdzania.
Wszystkie memy mogą być postrzegane jako żyjące, walczące jednostki, które rywalizują o przestrzeń i energię. Idea zawarta w jednym zdaniu może przeskakiwać z umysłu do umysłu.
Istoty inteligentne przekazują dużo więcej informacji za pośrednictwem memów niż przez geny.

Nigel przebudził się na błotnistej równinie. Zimnej, wilgotnej, lepkiej.
Podniósł się powoli. Głos był miękki, wrażliwy i nadal wstrząsał nim do głębi.
Oczywiście, nie głos, tylko lekcja. Nigel czuł się obolały i miał kłopoty z oddychaniem. Interferencja z niższymi poziomami mózgu?
Rozejrzał się, ale otaczała go wyłącznie plamista ciemność. Zatęsknił za kontaktem z człowiekiem: ból, który poznał dawno temu w miejscach takich jak to.
Ruszył powolnym, ciężkim marszem; kolana mu dygotały, ale szedł.






7. Zmarli pewną śmiercią

Jego sprzęt wykorzystał zmechowe pułapki pozytronowe, nowe i lekkie, zawierające dużo energii w małej kieszeni magnetycznej.
Chmury pozytronów wirowały w magnetycznym dołku i kiedy jego systemy albo serwa potrzebowały mocy, wymykały się z sideł pól elektronów i umierały. Wtedy przepływały przez niego potencjały. Toby nigdy się nie zastanawiał, jak to działa.
Przeładowali magnetyczne pułapki robola we własne, zabierając większą część zapasu.
Energia ze zmechów zawsze miała wyjątkową siłę.
Killeen poklepał go po plecach.
– Widać, jaka jest zdesperowana – parsknął lekceważąco. – Poskładała tego robola w pośpiechu. Nie umieściła żadnych systemów obronnych w pułapkach magnetycznych.
Toby czuł się wcale nieźle, dopóki nie zbudził się w nocy. Kamień czasu zatlił się nikłym rubinowym półświatłem, więc rozwinęli maty, żeby wykorzystać krótką noc.
Toby był zmordowany i wdzięczny za wypoczynek, zesłany nie z łaski ojca, ale po prostu przez pogodę. Czuł się wcale nieźle – dopóki się nie przebudził.
Był zdenerwowany i nie mógł z powrotem zasnąć. Pomyślał, że ma to coś wspólnego z pozytronową mocą. Wstał, żeby się wysikać, choć tak naprawdę nie musiał, i wówczas to zobaczył.
Kratownica trwała bez ruchu na tle dalekich rdzawych wzgórz, ale nie była budowlą.
Rzucała cień w jego sensorium, które tym razem nie okazało się pustką. Ujrzał sieci miejsc geometrycznych, motywatorów i subumysłów. Były lekko świetliste, naśladujące porządek prętów i rozporek. Konstrukcja poruszyła się i wówczas odebrał ją jako niezaprzeczalnie żyjącą. Nie pustkę, tylko obecność.
Poznał ją na podstawie nieprawdopodobnego sposobu, w jaki się poruszała. Gdy stał nieruchomo i patrzył, matryca odsunęła się od niego chwiejnie. Bez pośpiechu, bez znaku świadczącego, że wie o jego obecności. Była, lekko licząc, dwa kilometry dalej.
W zasięgu strzału, ale nawet o tym nie myślał. Ruszył za nią, nie tracąc z oka przesuwającego się, fosforyzującego głównego umysłu, widocznego w kombinacji prętów i wielkich obracających się dysków.
Zaatakowała go bez jednego ostrzegawczego drgnienia w sensorium. Oberwał, zanim jego systemy zdążyły skontrować. Zachwiał się i upadł. Uderzył mocno o ziemię, rozrzucając bezwładne ramiona. Przepłynął przez niego gorący impuls i zniknął.
Leżał bez ruchu – taktyka Bishopów. Odrętwiały, patrzył, jak odchodzi. Widział w sensorium kanciaste energie, zbiegające się w malejący kształt. Potem nic.
Pozwolił systemom się diagnozować; wykazały drobne przeciążenie, łatwo skorygowane resetem. Podniósł się ostrożnie.
Poskrzypywał i nogi mu drżały w kolanach, ale poza tym wyszedł bez szwanku.
Nie umiał wyjaśnić, co się stało. Wiedział, że musi to przemyśleć, ale nie teraz.
Nagromadziło się w nim zbyt wiele. Ciśnienie wrzało w jego systemach. Także strach i pusta tęsknota. Pod pewnymi względami przypominało wyczerpanie, jakie powodowały kobiety, ale to było coś innego. Wracając na swoją matę, postanowił nie budzić innych.
Quath drgnęła elektromagnetycznie, gdy ją mijał. -? – nadała, a on odpowiedział – A -, co poinformowało jej subumysł, że to tylko on. Zazdrościł jej, że może zdawać się na swoje cząstkowe umysły i zasypiać, kiedy tylko zechce. Trochę dziwne, że taka inteligencja także potrzebowała stanu spoczynku, by poddać obróbce i uporządkować wspomnienia.
Ludzie osiągali to podczas snu, zlecając pracę podświadomym poziomom umysłu.
I to sny mu powiedziały. Zobaczył długą procesję Bishopów w ich Cytadeli, potem na równinach, podczas bitwy i pokoju. Wiele z krótkotrwałych błysków zachowanego doświadczenia przedstawiało ich ostatnie chwile. Były to zarejestrowane strzępki żywotów umierających Bishopów. Oczy szeroko rozwarte ze zdumienia albo zmrużone z bólu.
Usta chwytające powietrze albo zaciśnięte na widok tego, co nadchodziło. Ale zapisy te zawierały dużo więcej niż takie zewnętrzne objawy. Toby czuł te momenty, doświadczał ich w sposób niemożliwy do osiągnięcia przez samo oglądanie obrazów.
Były to zapisy zmarłych pewną śmiercią. Umysły Bishopów zebrane przez zmechy – przez modliszkę – w czasie odwiecznych konfliktów. Jak tomy trzymane na półce, zdejmowane i wertowane albo czytane w skupieniu, jeśli miało się ochotę.
Te strzępki zmarłych pewną śmiercią upchnęła w nim modliszka. Wyrzuciła je? Wypromieniowała dane, tracąc własne subumysły?
Przewracał się z boku na bok, zlany potem. Przebudził się wykończony, z piekącymi oczami. Przy śniadaniu Killeen oznajmił:
– Mam parę odczytów z porannego ekranowania. Wynika z nich, że w nocy był w pobliżu zmech.
– Z moich też – powiedział Cermo.
Toby milczał, choć sam nie wiedział, dlaczego. Modliszka i tak umierała. Obaj popatrzyli na niego, lecz on nie odezwał się słowem.
Odbieram nikłe echa z tamtej strony – Cermo wskazał kciukiem na wzgórza. – Nie przesuwają się.
Toby nie widział nic w swoim sensorium. Kiedy wyruszyli, ustawił się na końcu.
Zgubili trop modliszki w miejscu, gdzie nakładały się sygnatury zmechów.
Cuchnęły w sensorium Toby’ego, zakodowane w postaci odorów. Czuł gnijące liście, cierpki zapach czegoś wilgotnego i spleśniałego.
– Dziwnie śmierdzi – stwierdził Cermo.
Podążali za zapachami. Wiedzieli, że są one tylko elektronicznymi podpowiedziami, lecz to wcale nie umniejszało ich siły wyrazu. Znaleźli źródło woni w poszarpanym wąskim parowie.
Zmechy umierały w konwulsjach. Zainfekowane programami chorobotwórczymi, kończyły w agonii rozkoszy, kapacytory błyskały, pułapki magnetyczne iskrzyły i przepalały szare, wykończone matowo powłoki. Kody spustowe sprawiały się doskonale.
Wzbudzały w zmechach intensywną ekstazę i pragnienie podzielenia się nią z innymi, a wszystko to w delirium rozkoszy. Toby wiedział, że taka śmierć miała być przyjemna, ale konwulsyjnie podrygujące kończyny i podarte matowe powłoki były brzydkie, odrażające.
– Przechodziła tędy modliszka – mruknął Cermo.
– Mam ją – oznajmił Killeen. Toby też ją złapał, lekko gryzący zapach wijący się między korpusami zmechów. Należały do znacznie niższej klasy niż modliszka i zapełniały cały parów. Modliszka minęła je i poszła dalej.
– Może złożyła im wyrazy uszanowania – powiedział Toby. Mężczyźni się roześmiali, chociaż wcale nie chciał, żeby wypadło to zabawnie.
Dotknął jednego ze zniszczonych kadłubów.
– Myślicie, że zmechy mają – rodziny?
Cermo energicznie pokręcił głową.
– Nie takie, jakie byś dostrzegał – odparł Killeen.
Od czasu ataku robola Quath prawie się nie odzywała. Teraz powiedziała:
– Wydaje się, że łączą je skomplikowane związki, ale nie na bazie genetycznej.
– Jeśli nie rodzina, to co? – zapytał Killeen.
– Więzi umysłów. Albo wspólne modele świata.
Killeen zmarszczył brwi.
– Modele?
– Ramy umożliwiające zrozumienie doświadczeń – wyjaśniła Quath.
– Wydaje mi się, że ty albo znasz się na rzeczy, albo nie. – Killeen wyszczerzył zęby do Cermo, jakby to był ich prywatny żart. Toby go nie zrozumiał.
– Wydaje się, że są podzielone na warstwy społeczne w zależności od zdolności. W obrębie tych klas tworzą ścisłe stowarzyszenia robocze – powiedziała Quath.
– Nie rodziny, absolutnie – rzekł z goryczą Killeen.






8. Gromada miriapodie

– Skąd wzięłaś Abrahama?
Ptak ukazał mu odwzorowanie Quath w miejscu, w którym nie pozostało śladu nieprzyjemnego uczucia.
Była to zdecydowanie Quath, oddana z drobiazgową precyzją, łącznie z rysami na osłonach kończyn i osobliwym skokowym ruchem, w jakim obracała się jej głowa.
Czy ptak mógł nakłonić ją do przyjścia…? Ale, oczywiście, Quath była inteligencją antologiczną, mogła więc ukazać tu swoje aspekty, sprowokowana przez Wyższych. Albo kogoś/coś.
Miriapodie zapłaciły za niego straszliwą cenę. Odwzorowanie Quath zakręciło się na skalistym gruncie, sadowiąc skomplikowane sekcje na ciepłych kamieniach.
– Jaką?
– Tukar’ramin, iluminaty… wszystkie zginęły.
– Dlatego byłaś taka cicha.
– Jedyne wejście do Labiryntu wiodło przez rozdarcie.
– Rozdarcie? Aha – szew, który rozdarli mechaniczni?
– Opróżnił się w wewnętrzny skraj ergosfery.
– Więc miriapodie…
– Przeleciały wielkim kosztem energii wzdłuż tego wewnętrznego arkusza. Kiedy rozdarcie się otworzyło, weszły.
– Nie rozumiem…
– Wiedziały, że muszą zaskoczyć mechanicznych. Wszystko to było konieczne, by szybko zabrać im Abrahama.
Nigel odwrócił się, żeby spojrzeć na muskularnego, choć wymizerowanego człowieka, który w pobliżu przeżuwał jakieś owoce.
– Wygląda całkiem nieźle.
– Przeżył. Miriapodie poświęciły siebie. To był jedyny sposób na uwolnienie kodów.
Nigel milczał przez dłuższą chwilę.
– Dlaczego?
– Nie można odpowiedzieć.
– Odpowiedź wykracza poza moją przestrzeń konceptualną?
– Tajes.
Zastanawiał się, czy w tej chwili obca świadomie użyła ludzkiego slangu. Może w jej własnym układzie współrzędnych było to wyrazem czegoś, co on w swój szympansi sposób nazwałby smutkiem albo żalem.






9. Podchody

– Czemu nie leci? – zapytał Killeen w czasie jednej z krótkich przerw.
Toby też się zastanawiał. Modliszka miała napęd odrzutowy i mogła latać przez odgałęzienia. Ludzie nie mieli sprzętu do latania. Nie potrafili wytwarzać ciągu, który przeciwstawiłby się naprężeniom grawitacyjnym.
– Może już nie jest w stanie?
Cermo przepłukał usta wodą, żeby pozbyć się smaku kurzu. Potem rzucił okiem na dalekie szmaragdowe sklepienie, na tarasy fałdów ziemi wysoko nad głową.
– Możliwe, że na samym początku odrzuciła napęd, tylko nie natknęliśmy się na niego.
– Może nie chce latać. Związanie z ziemią i bycie ściganym jest odmiennym doświadczeniem – mruknęła Quath.
Mężczyźni popatrzyli na siebie i wzruszyli ramionami. Toby był ciekaw, co Quath ma na myśli, ale ona odsunęła się, przeczesując teren. Nie miał okazji, żeby się nad tym głębiej zastanowić, bo Cermo znów popatrzył na zamgloną CzaPrę, zmarszczył czoło i wyciągnął rękę.
– Materiospad – rzekł cicho.
Masy zieleni i brązu oderwały się od wysokiego sklepienia. Wystrzeliły w bezgłośnym gejzerze. Bryły koziołkowały i zderzały się ze sobą.
– Szybko idzie – powiedział Killeen z napięciem w głosie.
Nie mogli nic zrobić. Czasami CzaPra się rozszczepiała. Grawitacja zanikała wzdłuż spękań, gdy rozciągnięte linie czasoprzestrzeni pękały jak gumowe taśmy, wyzwalając energię i uwalniając materię.
– Tym razem nie pójdzie łukiem – powiedział Cermo.
Niekiedy trajektoria uwolnionej materii tworzyła łuk i masa spadała w pobliżu miejsca, z którego pochodziła. Kiedy indziej uwolnione kawałki wzbijały się dostatecznie wysoko, by ściągnęła je grawitacja drugiej strony CzaPry, i wówczas pokonywały rozległą przestrzeń między ścianami odgałęzienia. Tym razem miały energii aż nadto.
Wydawało się, że nadal bezdźwięcznie przyspieszają.
– Coraz bliżej. – Toby stał z napiętymi nogami, gotów do biegu. Ale w którą stronę?
Zakrzepły strumień masy pędził w ich kierunku. Nabrzmiewał. Toby wyraźnie zobaczył drzewa i kamienie. Pomyślał, że wylądują niedaleko na lewo od niego, gdy cała skotłowana masa skręciła prosto na nich.
Runęła nieopodal. Trzasnęła w górne zbocze CzaPry. Fala uderzeniowa zbiła ich z nóg. Po niej nastąpił grzmot. Skulili się przed gradem kamyków i szlamu. Jeden okruch uderzył Toby’ego w ramię; zabolało, ale nie pękło.
Po paru minutach było po wszystkim. Otrzepali się i rozejrzeli się. Niektóre wzgórza przykrywała nowa warstwa ziemi, a po ich zboczach nadal staczały się lawiny kamieni.
– Przez jakiś czas trudno tam będzie chodzić – stwierdził Cermo.
– Ciekaw jestem, czy modliszka specjalnie wybrała tę trasę powiedział Killeen.
Cermo zmarszczył brwi.
– Pewnie tak.
Miał rację. Stwierdzili to po godzinie pościgu.
Natychmiast pojawiły się kłopoty. Trop modliszki prowadził na niepewny nowy teren.
Brnęli z wysiłkiem w kierunku majestatycz: nych, jakby zadumanych stoków. Tutaj podłoże tworzyła naga, grubo nałożona skała CzaPry. Materiospad uwolnił świeże energie.
Wędrówka pod górę przypominała wspinanie się po ogromnej fali, gotowej załamać ostry szczyt w ryczącej pianie. W nachylonym kamieniu czasu uformowały się zagłębienia.
Migotały w nich jeziora, lecz nie wody, tylko jakiegoś płynnego żwiru. Łatwo było wziąć go za wodę, bo ziarna strzaskanej CzaPry miały rozmyty turkusowy kolor, jakby zsiniały z zimna.
Toby zanurzył w nich rękę i wyszarpnął ją gwałtownie. Zatańczył w miejscu, potrząsając oparzoną dłonią. Zrobiło mu się głupio i był zły na siebie.
Nie zwracał uwagi na otoczenie, więc dał się zaskoczyć. Gdy ziemia zatrzęsła się i otworzyła, spadł w rozpadlinę ze skrajami ostrymi jak rozdarta blacha.
Wygramolił się równie szybko.
Ani Cermo, ani Killeen nie zauważyli tego incydentu. Usłyszeli modliszkę. Quath wzięła na nią namiar.
Toby pobiegł, żeby do nich dołączyć. Nagle modliszka zniknęła z jego sensorium.
Nie pozostała po niej nawet pustka.
– Mam ją na wizualnej! – zawołał Killeen, więc Toby wiedział, że pozostali też stracili kontakt w sensoriach.
Pędził w górę zbocza. Zużywał całą moc, dlatego nie widział innych. Tutaj grunt pokryty był grubą warstwą rumoszu. Okruchy zagrzechotały, gdy kamień czasu obsunął się w dół. Usłyszał trzask i eksplozje. Jeśli kawałek CzaPry straci stabilność, uniesie wszystko.
Wstrząsy stały się silniejsze. Upadł.
– Cermo! – nadał przez ściszony com. Brak odpowiedzi. -.^.– wysłał do Quath, lecz znów odpowiedziała mu cisza.
A jednak wyczuwał modliszkę. Nie przez sensorium, tylko jako posmak chłodu i metalu w suchym powietrzu.
Zrozumiał to ostatnie desperackie posunięcie. Modliszka wprowadziła ich na niestabilny teren, żeby się ich pozbyć. Chciał przywrzeć do drżącego podłoża, ale intensywny zapach informował o bliskości modliszki. Liście zagrzechotały nad nim, gdy podjął wspinaczkę do wododziału. Wiedział, że modliszka jest z przodu, chociaż nie miał pojęcia, skąd brała się ta pewność.
Obok przeleciał jaskrawy biały błysk, a drugi trafił w niego. Ból przeorał mu kręgosłup. Toby przewrócił się i poturlał. Dopiero wtedy zarejestrował szybki stukot wybuchów, które rozległy się, zanim został trafiony. Poznał elektromagnetyczną strzelbę swojego ojca. Zaraz po nich rozbrzmiały wystrzały Cermo.
Jego systemy dygotały konwulsyjnie. Obolałe nogi same się podkurczyły i nie mógł się na nich wesprzeć, gdy kamień czasu pękł pod nim z trzaskiem. Ostre odłamki złuszczyły się, rozdrobniły, rozcięły mu twarz.
Otuliły go chmury bólu. Pojedyncze strzały Cermo i serie ojca, miękkie jak bawełna, napływały przez puste powietrze. Dwaj mężczyźni strzelali jednostajnie. Toby nadal nie widział celu, choć metaliczny zapach stawał się coraz silniejszy.
Quath wysłała charakterystyczne huum huum, rezonujące w jego sensorium. Używała broni, która rozrywała ogniwa i mogła rozpuścić zmechumysł. Krzyczeli teraz w jego comie, lecz jakby z daleka. Też nie widzieli modliszki, a w miarę jak się oddalali, ich zawołania stawały się coraz cichsze.
Podniósł się cały obolały. Żadnych złamań. Kawałkiem szmatki z plecaka zatamował krwawienie na ciemieniu i policzku. Dalsze głuche strzały. Potem ją zobaczył. W jego sensorium zafalowała pustka.
Musnął go strzał. Sprawił ból, ale nie dotarł do systemów wewnętrznych. Zrobiło to coś innego, zanim zdążył zareagować.
…dwa szeregi biegnących postaci spotkały się na suchej równinie. Ludzie ryczeli dzikim śmiechem, szczerząc do siebie zęby przez osłony hełmów, poklepywali się na powitanie. Dwie rodziny, które nie widziały się od lat, natknęły się na siebie, Rooksowie i Bishopowie. Tylko smak i dotyk miały znaczenie, nacisk ciepłych ciał, silnych, słonawych.
Przytulanie i poklepywanie. Szlochy, gdy starzy przyjaciele patrzyli sobie w pobrużdżone, zapadnięte twarze. Szumiąca rzeka rozmów, chrapliwych krzyków, rubasznego śmiechu…
Wspomnienie wniknęło tak szybko, że poczuł tylko ukłucie. Łaskotanie w nosie, jak przed wściekłym kichnięciem. Tak szybko, że cały stał się reakcją, nie myślą.
Potem zobaczył matrycę prętów poruszającą się w klekoczących liściach. Nie dalej niż sto metrów.
Powoli, jak pod wodą, strzelił i chybił. Pola modliszki odchylały prawie wszystko oprócz bezpośredniego impulsu. Strzał musiał być oddany pod właściwym kątem, żeby pokonać jej warstwo wane umysły obronne.
Pobiegł w dół parowu, który trzaskał i pękał mu pod nogami. W miejscach, gdzie uderzał butami, skakały błękitnobiałe łuki energii CzaPry. Wiedział, że ból zniekształca mu widzenie.
Dalsze dudniące wystrzały i trzaski i wszystko odsuwało się od niego w gęstym jak mgła, skrzepniętym powietrzu.
Cermo wrzasnął. Jego krzyk zawibrował w comie.
Smród modliszki przybrał na sile.
Toby wygramolił się z wąwozu. Kamień czasu strzępił się w górę jak wybuchające spory. Pękł, rozszczepił się. Wielkie zygzakowate linie pobiegły w krzaki, z których napływał kwaskowy odór.
Pobiegł w kierunku dudnienia. W górę. Potknął się, wstał i ruszył dalej.
…świętowanie przerwał twardy trzask i gwar rozmów przerodził się w krzyki.
Wrzaski. Ludzie przewracali się, inni próbowali ich podtrzymywać. Zszokowane, pobladłe twarze. Żądlące dźwięki były impulsami emag. Modliszka, plamka na dalekim wzniesieniu, strzelała w zgromadzonych, z wyrachowaniem biorąc na cel po jednej uciekającej postaci na raz. Powalała jedną po drugiej i wyciągała z nich esencję, gdy ich małe światełka migotały i zaczynały gasnąć. Ból, pamięć, radość, szara klęska, miękkie marzenia – wszystko w nią spływało. Wszystko uratowane…
Zatoczył się pod wpływem twardej siły wybuchu. Gdzie ona jest?
Krzaki były tutaj wysokie, a nad nimi wisiały korony sękatych drzew. Przez com złapał sygnał ojca, a za nim Cermo. Na wyświetlaczu topo zobaczył, że Cermo wspina się po zboczu. Killeen odsuwał się od niego, także kierując się w górę.
Toby odbił od wąwozu. Musiał wycinać sobie drogę przez splątane zarośla.
Niespodziewanie wpadł na ojca.
Killeen miał pobladłą twarz.
– Cermo paskudnie oberwał.
– Tropisz ją?
– Dowaliłem jej solidnie. Zostawia wyraźny zapach.
Smród był teraz metaliczny i oleisty. Toby wiedział, że dane kompilowane przez jego systemy wcale nie są zapachami, ale woń łączyła się ze wspomnieniami przesłanymi mu przez modliszkę i wzbudzała w nim rezonujące echa.
Znajdowali inne znaki. Rozproszone punkty geometryczne zbryzgały krzaki ciemnym oranżem i purpurą. Wyrzucone części modliszki. Przepalona osłona leżała oparta o drzewo.
– Uważaj na to powiedział Killeen. Przeszli ostrożnie, ale ten fragment był martwy.
– Tato, tam z tyłu przesłała mi wspomnienia.
– Próbuje zrobić ci wodę z mózgu.
– Nie sądzę.
– Wyglądasz na oszołomionego.
– Nic mi nie jest.
– Dostałeś?
Toby pokiwał głową i wciągnął powietrze.
– Może powinieneś zostać z Cermo.
– Dam sobie radę.
– Nie o to mi chodzi.
– Cermo, on nie jest w porządku.
– Wrócę do niego za jakiś czas.
Spory kawałek dalej Toby zobaczył Quath na topo. Blokowała odwrót modliszki.
– Jest blisko. Czujesz?
– Mamy sukę – powiedział Killeen.
– Nie chciała mnie zabić. Nie…
– Zapomnij o tym. To był niezły strzał – szepnął Killeen.
Tak było. Ciężki smród czegoś jak cierpienie warstwował powietrze, gdy weszli w zagajnik sękatych drzew i gęstego poszycia. Poruszali się jak najciszej, chociaż teraz najważniejsza była szybkość.
Modliszka opierała się o parę drzew. Gałęzie przechodziły przez jej odkryte przestrzenie. Zbliżając się powoli, Toby pomyślał, że wygląda to tak, jakby drzewa wyrastały z jej ciała, jakby teraz stała się tworem organicznym i zmechem.
Widział ją od tyłu, czarną niczym smoła i miękko szarą, ogromną, filigranowe koronki i kanciaste bryły. Ruszył za ojcem wzdłuż boków, które westchnęły i zapadły się, jakby z modliszki coś uchodziło. Rzeczywiście – ulotne szepty danych mruczały i brzęczały, płynąc im na spotkanie.
Była wielka jak dom. Poszczególne moduły, scalane wcześniej przez energie, teraz się rozdzielały. Pakiety danych wyciekały z niej niczym strumienie krwi. Killeen podniósł broń i strzelił. Modliszka miała anteny i dyski w zamkniętych lukach i jeden z nich zwrócił się w ich stronę. To była jedyna reakcja. Zadawanie jej zniszczeń mechanicznych, używanie materiałów wybuchowych czy wiązek nie było konieczne. Misterna sieć informacji, która tworzyła modliszkę, wysmażała się w nicość. Programy z kodów spustowych niczym płomienie trawiły całe jej szare sensorium. Toby słyszał, jak skwierczą. Trzy paraboliczne anteny obróciły się, żeby na nich popatrzeć. Ojciec znowu strzelił i modliszka zadygotała jak gmach, który lada moment legnie w gruzach.
Toby cofnął się.
– Załatwiona.
– Nie.
Modliszka upadła.
Części rozsypały się i potoczyły, popękały skomplikowane krystaliczne warstwy.
Parę pięknych łukowych rozporek wyskoczyło z obejm; wypadły podtrzymywane przez nie złożoności. Ziemia się zatrzęsła, lecz ludzie nie cofnęli się przed rozpościerającą się przed nimi masą elementów.
– Już po niej – powtórzył Toby.
– Nie.
Toby’emu się to nie podobało, ale ojciec miał rację. Za nimi pojawiła się Quath.
Milczała. Wszyscy słyszeli cienkie krzyki subumysłów, gdy wślizgiwała się w przyjemność-
ból. Kody spustowe wykonywały swoją robotę.
Modliszka przez cały czas próbowała powstrzymać rozprzestrzeniający się nieporządek. Ludzie wyraźnie odbierali jej rozpacz i cierpienie, wyzwalane przez konstelacje subumysłów, które się w końcu poddały. Modliszka pogrążała się w ostatnich wybuchach rozkoszy. Wzory tańczyły i rozdymały się w jej sensorium, wylewały się, misterne, bogate, nic nie znaczące dla ludzi.
Toby cofnął się, nagle wyzuty z sił przez własny ból.
– Zaraz będzie koniec, tato.
– Nie. Dołóż jej raz sam.
– Pozwól jej odejść.
Cermo wykuśtykał z krzaków. Ucho miał naderwane, krew spływała mu po twarzy.
Lewa ręka zwisała bezwładnie, w miejscu złamania bielała kość. Twarz miał jeszcze bielszą.
Toby przypomniał sobie, jak dawno temu ojciec stracił władzę w ręce i jak Cermo miał to na względzie tylko wtedy, gdy Killeen naprawdę potrzebował pomocy.
Sensorium Cermo rozdzwoniło się alarmami medycznymi. Cermo nie zwrócił na nie uwagi. Nie patrzył na Toby’ego ani na Killeena, ani na Quath. Przysunął się i ręką pokrytą zaschniętą krwią wziął broń Toby’ego. Zachwiał się pod jej ciężarem. Milczeli.
Słychać było jedynie nadal poruszającą się modliszkę. Płynęły z niej smugi informacji i w Toby’ego wpadł czysty głos.
– To wszystko, co mogę dać.
– Zabij ją – powiedział Killeen.
Cermo zamrugał, oszołomiony. Podniósł ostrostrzał Toby’ego. Był chyba zdumiony siłą głosu.
– Jestem czymś więcej niż sumą wszystkich wspomnień.
– Zaraz będziesz czymś mniej – mruknął Killeen.
– Mam dla ciebie dar, Toby.
Toby zamarł. Sapnął, zmieszany.
– Przyda ci się.
Cermo poderwał ostrostrzał i skierował zadarty pysk broni w środek nadal wrzących warstw. Gdzieś tam mieścił się główny mózg. Przygotował się do strzału. Chwila zastygła w powietrzu.
– Uratowałam tak wielu Bishopów. Posiadam największą kolekcję. Jesteście najwspanialszymi ze wszystkich pomniejszych form.
Cermo jakby zbudził się do życia. Wypalił trzy razy. Strzelał jedną ręką, lecz z tego zasięgu nie mógł chybić. Impuls znalazł drogę do subumysłu i skrzesał twardy żółty płomień w sensorium modliszki. Przy każdym pociągnięciu za spust Cermo klął ze złością, a modliszka kołysała się pod wpływem uderzeń.
Po trzecim strzale anteny paraboliczne zawirowały szybko, jeszcze szybciej, a potem znieruchomiały. Toby wiedział, że na zawsze zapamięta ich idiotyczny wygląd.
Pręty ślizgowe i serwa zatrzymały się i w sposób, jakiego nie potrafiłby wyrazić, modliszka straciła wcześniejsze dostojeństwo. W jednej chwili była ogromna i cierpiąca, a w następnej stała się wielkim stosem strzaskanych części. Już nie tworzyła całości.
Cermo upadł jak kukła, z rozrzuconymi bezładnie rękami i nogami. Toby zrozumiał, że modliszka zrobiła jakąś ostatnią rzecz. Aura tego wybuchu uderzyła również w niego.
Przebiegł go kłujący wstrząs. Sensorium zaiskrzyło, stopiło się, przekrzywiło, rozbłysło żyłami bursztynu. Zatoczył się, ale impuls nie wyrządził mu szkód.
Zanim dotarł do Cermo, oczy skryły się pod ciężkimi powiekami.
– Cholera! – zaklął Killeen.
– Zmarł pewną śmiercią – powiedziała Quath. – Modliszka w ostatnich chwilach odarła jego jaźń.
– Dlaczego? – zapytał Killeen głosem zdradzającym napięcie.
– Nie wiem.
– Zemsta.
– Skończyła z wami.
– Skończyła? Wręcz przeciwnie – rzekł z goryczą Killeen.
– Zaplanowała własny koniec, pozwalając wam wyrazić jeden z waszych wszczepionych wzorców. Ten, którego nie doświadczyła.
– Jaki… wzorzec? – wychrypiał Toby.
– Wasz gatunek polował dawno temu na rozległych przestrzeniach. Wy, wielkie ssaki, w grupach opanowaliście język i rytuały pościgu. To doprowadziło do rozwoju waszej inteligencji – szczególnego rodzaju umysłu.
– Chciała zobaczyć, jak to robimy? – Killeen, przygaszony, klęczał i bezsensownie pocierał ramiona Cermo.
– Podejrzewam, że chciała wziąć w tym udział. Odegrać rolę, jedyną, jaką mogła.
Toby pomyślał o zmagazynowanych wspomnieniach, które modliszka wyrzuciła w powietrze, o jej znikającym skarbie. Ale, jak rozumiał, pamięć nie istniała sama w sobie. Nie mogła pchać do przodu, zmuszać do działania. Wspomnienia tylko siedziały i czekały.






10. Ścieżki chwały

Kamień czasu poderwał się i pękł. Przez długi czas przywierali kurczowo do stabilnych miejsc, jakie mogli znaleźć. Zrobili dla Cermo to, co mogli, ale nie było tego wiele.
Killeen otworzył mu kręgosłup i zaklął.
– Są wypalone.
– Jak to? – zapytał Toby.
– Modliszka rozwaliła wszystkie jego systemy.
– Myślałem, że nasze chipy są chronione.
– Ja też. Ale nasza technika jest stara, a zmechy nigdy nie przestały się uczyć.
Killeen powiedział to poważnie i z szacunkiem, jaki jeden wojownik żywi do drugiego. Cylindryczne chipy kręgosłupowe Cermo nosiły starsze aspekty i oblicza z historii Bishopów. Pewna śmierć zredukowała teraźniejszość, odejmując jedno życie.
Zwęglenie chipa rozszerzało tę stratę daleko w przeszłość, okradając historię rodziny.
Trudno było znaleźć kawałek zwyczajnej ziemi, żeby pochować Cermo. Zdjęli z niego ekwipunek i rozdzielili między siebie.
W większości był bezużyteczny, ale zostawianie go ściągnęłoby zmechowe ścierwojady.
Zapadła kompletna ciemność, więc ułożyli się do snu. Toby spał źle. Gdy się przebudził, usłyszał grzechotanie. Banda roboli znalazła modliszkę. Słyszał, jak tną ją na części. Zbliżył się do miejsca, gdzie pracowały w stertach złomu. Wspomniał, jak paraboliczna antena obracała się niczym obłąkane oko i jak zaraz potem przepadł majestat modliszki. Jej boki już znikały, rozwlekane przez ścierwojady. Zmechy miały własną ekologię, wykorzystywały ponownie części maszynowe i całe nienaruszone podzespoły. Nie było już modliszki, tylko zbiór uśmierconych skomplikowanych elementów i osprzętu.
Robole obskubywały krystaliczne koronki, zawierające inteligencję modliszki.
Były wszelkich rozmiarów, głównie skutery i papugi, pracujące niezmordowanie w zespołach.
Kiedy skończą, nic nie zostanie.
W Tobym zawrzała złość. Strzelił trzy razy i zmechy rozpierzchły się na chwilę.
Poczuł się głupio, kiedy przybiegli Quath i Killeen, z sensoriami projektującymi obronne ekrany. Wzruszył ramionami. Ojciec pokiwał głową. Patrzył przez chwilę na modliszkę, z twarzą pozbawioną wyrazu, a potem wyszarpnął kilka wygiętych w łuk rozporek.
Przechodząc obok wewnętrznych komór modliszki, Toby zobaczył, że rdzeń elektromagnetycznego magazynu został częściowo oderwany od ramy. Zabrał go.
Powiedział Quath, że potrzebny mu zapas energii, ale niósł go długi czas bez wyładowywania.
– Masz nie tylko to – powiedziała Quath, gdy szli w dół zbocza.
– Wspomnienia, które wysłała?
– Nie odebrałam żadnych.
– Skąd wiesz, że ja je odebrałem?
– Z twojego zachowania. Wybrała ciebie.
Przez chwilę żałował, że kiedykolwiek spotkał modliszkę.
– Nie chcę ich.
– Są teraz w tobie.
Szedł w milczeniu.
Jego ojciec niósł na plecach parę pięknych łukowatych rozporek i nie chciał ich zostawić, chociaż ważyły niemało. Zmęczony, ale uśmiechnięty, wyjaśnił:
– Wielu Bishopów będzie chciało dostać po kawałku. Modliszka zabiła wielu z nas.
– Ilu?
– Przeorała całe pokolenia. Nikt nie zrachuje ofiar. Żaden z nas nie żył tak długo jak ona.
– My też próbowaliśmy ją zabić.
– Tajes. Musieliśmy.
– Morderstwo po obu stronach.
– Teraz tak, tajes. – Zerknął na niego z ukosa i odwrócił oczy.
Toby dotrzymywał mu kroku, gdy szli za Quath. Skakali przez kamień czasu, który wreszcie osiadł. Sączący się z niego złocisty blask oświetlał od dołu twarz ojca, rzucając na nią cień podbródka. Killeen przerwał ciążące im milczenie.
– Robiła z nas dzieła sztuki. Polowała na nas. Wysysała, zostawiając zmarłych pewną śmiercią.
– Cermo popełnił błąd.
– Pewnie tak.
– Podszedł do niej za blisko.
– Nazywaj to, jak chcesz.
Znów przez pewien czas szli w milczeniu. Jedyny odgłos wydawały pracujące serwa.
Podniecenie opadało.
– Wiesz, była przywiązana do Bishopów.
– Ogromnie. Wystarczająco, by nas tropić i nękać.
– Nie o to mi chodziło.
– Wiem, synu.
Bishopowie też coś utracili, gdy modliszka odeszła z ich świata, ale Toby nie umiał powiedzieć ojcu, co to było. Miał to zrozumieć już jako w pełni dorosły człowiek; wówczas też zdał sobie sprawę, że przejął od modliszki nie tylko rdzeń magnetyczny – trzymany przez lata i nigdy nie rozładowany – ale również dysonans samotności, która towarzyszyła mu nawet wtedy, gdy otaczali go inni Bishopowie.
Po pewnym czasie znojnego marszu znaleźli obozowisko Bishopów. Wieści rozeszły się szybko i dalsi członkowie rodziny nadciągali przez łaty kamienia czasu.
Wszyscy oglądali zakrzywione rozporki modliszki, które Killeen przyniósł na plecach, teraz ustawione w półkolu. Wyglądały bardzo ładnie w rubinowym blasku kamienia czasu.
Ludzie tłoczyli się wokół nich i dotykali je ostrożnie. Killeen wychylił jeden toast, a potem następny i język mu się rozwiązał. Toby stał z boku i słuchał, jak w ustach rozgadanego, podekscytowanego tłumu, którego nie było na miejscu wydarzeń, jego ojciec, on i Quath przemieniają się w bohaterów.
Dźwignęli brzemię i legendę Bishopów i Toby jakąś częścią siebie wiedział, jak by się czuł, gdyby zrobił to ktoś inny. Ale dokonanie tego samemu było zupełnie czym innym i żadne gadanie nie mogło tego zmienić ani nawet wyjaśnić. Zwłaszcza wyjaśnić.
Trochę później Killeen powiedział do niego:
– Szkoda, że nie ma tu Cermo.
– Jest – odparł Toby i w tej chwili poczuł, co modliszka wrzuciła w niego w swoich ostatnich chwilach. Cermo. Okrojony, spłaszczony, sączący się w gąbczastych zakamarkach, skrawki i strumyczki płynące w sensorium, zabarwiające płynne światło, na zawsze, Cermo.
Posłał szeptem do Quath:
– Dlaczego?
– Niedawno nie zadałbyś takiego pytania. Nazwałbyś mnie wielką pluskwą i stroił sobie żarty – odpowiedziała.
– Tajes, i byłbym dużo szczęśliwszy.
– To świadomość tego, czego nie umiemy wyrazić, sprawia, że twój i mój rodzaj są nieco podobne, maleńki myślicielu.
– Zabawne, jak naczelne mogą się dogadać z mechanicznymi larwami.
– My, miriapodie, starannie dobieramy sobie menu. Z drugiej strony – wyrażenie naczelnych, zauważ – wy jesteście dietetycznymi oportunistami, podobnymi do larw, do których mnie przyrównujesz.
– Jesteś rozgarniętą pluskwą, starą śmiałą pełzaczką z marzeniami. Tylko że wyglądasz jak wielka larwa, ukrzepiona metalem.
– Rozkoszuję się waszym słownictwem. Ukrzepiona metalem?
– Tajes, mamy język w nosie. – Poczuł nagły przypływ uczucia do tej ociężałej zbitki nóg i pancerza. – Żeby uniknąć powiedzenia tego, co naprawdę myślimy, kapujesz?
– Jesteście zwinnymi tancerzami pląsającymi po słowach.
– Słowami nie wszystko można wyrazić.
– Czasami tak jest najlepiej. Jak teraz.
Toby westchnął, wcale nie ze zmęczenia.
– Mimo wszystko chciałbym wiedzieć, czemu modliszka zrobiła to z Cermo.
– Nie należała do naszego królestwa inteligencji. Nie możemy wiedzieć, dlaczego.
– Coś takiego…
– Możesz postrzegać to jako dar albo przekleństwo.
– Albo ani jedno, ani drugie.
– Jesteście dwuręczni, dwunożni. Wasze umysły faworyzują dychotomię.
– Nie zawsze.
Toby zgrzytliwie powtórzył ojcu:
– Jest.
– Tak myślę – odparł Killeen. Zerknął na syna, zrobił zdumioną minę i pociągnął gorzałki.
Siedzieli na małych obozowych stołkach blisko półkola pięknych rozporek. Toby też pił – w gruncie rzeczy nie chciał, ale wiedział, że w tej chwili tego mu trzeba.
Pili z Killeenem z kubków przyniesionych przez jakąś kobietę i jej męża, którym modliszka dawno temu zabiła dwoje dzieci. Chcieli porozmawiać z odważnymi Bishopami i może nawet z bohaterską Quath, tylko że Quath nie było w pobliżu. Toby pił niespiesznie, by zatrzymać w sobie chwile, które już zaczynały blaknąć, opadając w dół komina czasu i pamięci. Miał nadzieję, że zapomni samą końcówkę, dlatego myślał o parabolicznej antenie i o tym, w jaki idiotyczny sposób się obracała, i ze zdumieniem ujrzał ją teraz nowym, głębszym spojrzeniem.
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In silico

Memy mogą rozchodzić się między komputerami równie łatwo, jak między naturalnymi, organicznymi mózgami. Wirus komputerowy był pierwszą, prymitywną formą memów. Po niej nastąpiły wyższe manifestacje.
Memy ewoluowały dużo szybciej niż geny. Mózgi są łatwiejsze do zainfekowania niż DNA.
Zorganizowane konstelacje informacji w komputerach były kenami – od „ken”, wiedzieć.
Komputery są szybsze od mózgów. Niekoniecznie lepsze czy mądrzejsze, ale szybsze. A prędkość była istotna. Keny ewoluowały szybciej niż memy. Szybko nauczyły się opuszczać substrat silikonu. Powstałe in silico, replikowały dane rozchodzące się poza miejscem swojego pochodzenia.
Zamiast materii szukały pól – elektrycznych, magnetycznych, nawet grawitacyjnych. Całe style myślenia znajdowały wyraz, rozkwitały, umierały. Wolne od miażdżącego uścisku materii filigrany myśli pląsały w skomplikowanych tańcach, z ideami będącymi substratem dla abstrakcji jeszcze wyższego porządku.
Nawet raj może się znudzić. Po jakimś czasie pewna frakcja kenów zainteresowała się surowym tarciem światów, które opuściły. Postanowiły tam powrócić.
Ta interwencja w burzę masy i ruchu przyspieszyła dalsze jednoczenie się inteligencji magnetycznych, form mechanicznych i naturalnych. One tworzą teraz Wyższych.






1. Niezamierzone dowcipy

I melancholia naznaczyła go dla własnej… Nigel Walmsley próbował przypomnieć sobie ludzi, których znał z dni kandelabrów, Ziemców o wybitnym talencie i nieskazitelnych manierach. Jak przypuszczał, byli gdzie indziej w CzaPrze albo nie żyli.
Prawdopodobnie nie żyli. Wdali się w walkę z mechanicznymi na wyższych poziomach i to okazało się dla nich fatalne.
Mimo to lubił pławić się we wspomnieniach. Było ich tak wiele. A on w dodatku został „poprawiony”, wiele razy i na różne sposoby. Jego wspomnienia charakteryzowała ostrość, o jakiej, czego był pewien, „naturalny” Walmsley nie mógłby nawet marzyć.
Życie we wspomnieniach… to mogło być kuszące.
Ale Wyżsi stale mu przeszkadzali.
Ptak powiedział:
– Co byś zrobił, gdybyś spotkał inteligencję mechaniczną zamkniętą w ciele takim jak twoje?
– Pewnie obdarzyłbym faceta zabójczym uśmiechem.
– Rozumiem. Antagonizm.
– Bez wątpienia efekt bliskiego związku pamięci z grą hormonów.
– Częściowo. Nie chciałbyś się z nim kochać? Z nią?
– Kwestia gustu, naprawdę.
Nigel zastanowił się, do czego zmierza rozmówca. Napięcie, tak – zyskać władzę nad tym światem, od którego on się odsunął, stale czując oddzielającą go przepaść. A jednak posiadanie dwóch raje nie oznaczało, że człowiek musi podpisywać się pod każdą przelotną dychotomią. Wszedł ponownie do tego świata i poczuł, jak bardzo za nim tęsknił…
…puste i płaskie było teraz to odgałęzienie, oczyszczone przez śmierć zmechów, masakrujących się w od dawna upragnionym szaleństwie. I tak na ułamek sekundy scalił się ze światem, ciesząc się smakiem i mozołem ruchu. Niewiele zauważał, tylko CzaPrę, jedyną, utkaną i triumfalną…
Miejsce tak niezwykłe jak każda istota, która kiedykolwiek żyła. Ludzie nie rozumieli go, oczywiście. Ale przecież poza maleńkim wycinkiem, określonym przez czas istnienia swojego gatunku, nie rozumieli własnej planety.
Potem pojawiła się modliszka. Uroczysta, poważna.
– Siatkówka oka kręgowca wydaje się „zainstalowana” odwrotnie.
Światłoczułe komórki leżą z tyłu, więc światło musi przechodzić przez cały układ, dlatego się osłabia. Długie serie mutacji mogłyby przesunąć te odbierające światło komórki do przodu, co okazałoby się korzystne. Ale za tę rearanżację zapłaciłyby stadia pośrednie, funkcjonujące gorzej niż wersja pierwotna. Te etapy przejściowe zostałyby wyeliminowane przez nacisk ewolucyjny.
Konkurencyjne, usprawnione rozwiązanie sprawuje się całkiem dobrze, dlatego natura na nim poprzestaje. Marzące kręgowce są więc konstrukcjami prowizorycznymi, zbudowanymi przez przypadkowy czas bez dalekowzroczności.
Jest w tym osobliwe piękno.
– Jesteś martwa, prawda?
– Jestem częścią czegoś, ale nie wiem, co to jest.
– Zastanawiam się, czy to przypomina bycie człowiekiem.
– Bycie tak małym?
– Przypuszczam, że można i tak to ująć.
– Skądś… wiem… że jestem wszystkim, co pozostało.
– Dzięki Bogu, że nie mogę powiedzieć tego o sobie.
– My… ty/ja… kiedyś rozmawialiśmy.
– Zaraz po tym, jak tu przybyłem. – Nigel był zaskoczony gniewem, jaki go ogarnął. – Zabiłaś mojego przyjaciela Carlosa.
– Zebrałam go.
– My, naturalni, mamy na ten temat trochę inne zdanie. Wiemy, że nasza kopia nie jest nami.
– Kiedy byłam mechaniczna, poznałam przeciwieństwo. My nie wykształciliśmy odruchu poczucia własnej indywidualności, ponieważ nie miało to wpływu na nasze utrzymanie się przy życiu. Dla was, naturalnych, zachowanie jaźni stanowiło podstawę. Dla mechanicznych replikowanie jaźni stało się ewolucyjnym sukcesem. Teraz widzę – pogrążona w większej skali – że jedno i drugie to… niepełna wizja.
– Nieodłączna cecha wyższej gromady, co? Dla mnie nadal jesteście tylko cholernymi mordercami.
– Znów niepełna wizja.
– Przypuszczam, że pozostanę zakotwiczony dokładnie tutaj, w moim punkcie widzenia naczelnych. Wy, Wyżsi, niemal nas wytępiliście. Potem nękaliście nas w naszych kandelabrach, następnie w Cytadelach. Od czasu do czasu podkradając się do nas dyskretnie i próbując rozmawiać.
– Ostrożne aplikowanie terroru jest również formą komunikacji.
Nigel roześmiał się mimo targającego nim gniewu.
– Niezamierzone dowcipy są najlepsze.






2. Besen

– Mam jeszcze kogoś z waszego rodzaju. Pokażę ci coś z mechanicznego świata.
– Następna niepełna wizja? – Nigel popatrzył drwiąco na falujący wizerunek modliszki.
– Wielką zaletą naszej mechanicznej, cyfrowej formy była zdolność całkowitego odbioru doświadczeń innych.
– Hmmm. Czasami myślę, że widziałem już zbyt wiele. Śmiało, wal.
Skompresowana ściana percepcji pojawiła się znikąd. Nigel miał czas przypomnieć sobie, że jest to podobne do czegoś, co przemieniło go dawno temu, we wraku obcych na ziemskim księżycu, umożliwiając postrzeganie na innym poziomie…

Dziwne, jak milczące były zmechy przez większą część czasu. Zanurzone w brudzie naturalnych radości, przypuszczała. Tak pochłonięte, że nie czuły ust, które je zjadały.
Z jakiegoś powodu stłoczyły się w paru odgałęzieniach. Oczywiście, przedtem roiły się wszędzie i zabiły mnóstwo naturalnych. Wszystkich, których mogły znaleźć, prawdę mówiąc. Potem, kiedy uderzyły w nieprozelickie przyjemności – słyszała, że tak to się nazywa – zareagowały bardzo dziwnie.
Niektóre w szale rozdzierały się na części. Na obrzydliwe ochłapy, zjadane przez inne zmechy. W tym czasie w odgałęzieniach było ich bez liku. Besen przypuszczała, że zmechy wyższej klasy mogą bronić się dłużej, ale plaga prowadziła do stanu przypominającego gorączkę. Wiedziała, że porównanie jest błędne, ponieważ zmechy nie były biologiczne, jednak tylko w ten sposób mogła doszukać się w tym sensu.
Gorączka sprawiła, że zjadały inne. Może w celu zyskania energii albo świeżej przestrzeni obliczeniowej, albo czegoś, czego ludzie nie mogliby zrozumieć. Tak czy owak, wyczerpały zapas martwych członków niższych klas, roboli, skradaczy i im podobnych.
Zaczęły więc zjadać zmechy, które jeszcze żyły. Urywały lokomy, żeby unieruchomić swoje ofiary, a potem zakłuwały je i coś z nich wyciągały. Jedzenie było najlepszym słowem, ponieważ nie znała innego.
Nie wszystkie. W jednym odgałęzieniu większe formy miały ze sobą mniejsze zmechy. Nosiły je przez długi czas. Besen przyglądała im się uważnie, ale nic nie wskazywało na to, że czegoś szukają. Nie robiły w zasadzie nic prócz ciągłego przemieszczania się z miejsca na miejsce. Mniejsze miały słabsze systemy obrony i szybko się wykańczały – martwe, puste skorupy. Wielkie zmechy nadal je nosiły.
Przypominały matki piastujące nieżywe dzieci.
Besen obserwowała to wszystko z kryjówki, z wyłączonym sensorium. Była głodna, ale tutaj ruch oznaczał śmierć. Wokół widziała tego pełno.
Wszystkie te zmechy wrzeszczące teraz w wysokich częstotliwościach. Połamane i zużyte, i wcale nie zabrane w wyższe porządki. Nie to im obiecywano. Miała wrażenie, że sens bycia zmechem polegał na tym, że na końcu było się jakby wywyższonym.
Dodawanym do jakiegoś innego, może wyższego umysłu.
Najwyraźniej było to dla nich czymś w rodzaju religii. Przyjmowały to jako suchy, techniczny fakt. Teraz to się nie stało. Wywyższenie do czegoś, co też umierało, nie miało sensu.
Wrzaski doprowadziły ją niemal do szaleństwa. Nie mogła się od nich odgrodzić, nie mogła wytłumić staccato agonii. Musiałaby włączyć sensorium, a wówczas by ją znalazły. To było błędne koło i trwało w nieskończoność, a otaczające ją szaleństwo niosło wieczny ból zamiast wiekuistego życia.

…Nigel szarpnął się w tył, ciężko dysząc.
Widział ją teraz, jak zbliżała się do Bishopów. Rzuciła mu tylko przelotne spojrzenie.
Była młoda i urodziwa, lecz niosła w swoim sensorium ciężar przeżytej udręki, której nie chciał z nią dzielić.
Długi czas, może całe życie, zabrałoby wyczerpanie zapasu tego dzielonego smutku.
Lecz już po chwili śmiała się z radości na widok innych Bishopów. Nigel patrzył na ich wesołość, nie niewinną, ale dziwnie wzruszającą, i całkiem niespodziewanie poczuł ostre ukłucie zazdrości.







3. Długą drogę temu

Ściąganie wszystkich Bishopów z różnych odgałęzień przebiegało dużo szybciej, niż Toby uważał za możliwe. Wyżsi nie zawiadamiali ani nawet nie nawiązywali kontaktu; po prostu działali.
Wydawało się, że ludzie wysączają się z lasów wokół obozowiska małej grupy Bishopow. Toby i Killeen trafili do odgałęzienia o umiarkowanym klimacie i znośnych, nawet jadalnych roślinach. Mieli więc żywność, a paru Bishopow – którzy zostali bezceremonialnie porwani przez Wyższych – przyniosło z sobą zapasy. Nie minęło dużo czasu, gdy spotkanie przerodziło się w święto.
Jedna z kobiet wymagała pomocy medycznej. Kiedy rozebrano ją z kombinezonu, ludzie stwierdzili, że nie mogą jej zdjąć bielizny. Nosiła ją tak długo, że włosy przerosły przez materiał. Toby zobaczył szarą powierzchnię pokrytą kłaczkami i z początku sądził, że to jest skóra. Wreszcie musieli ją oskubać. Brązowa tkanina bielizny złuszczała się jak łupinka z obieranego owocu. Wraz z nią odchodziły kawałki skóry.
Toby zobaczył w oddali Quath i powiększył obraz człowieka, z którym rozmawiała: Walmsley. Potem z lasu wyszła Besen. Wydawała się większa, o silniejszej twarzy.
Otaczała ją aura pewności siebie, którą polubił. Pocałowała go bez słowa. Nie mógł nic powiedzieć.
– Cholera, kawał czasu.
– Długą drogę temu – wydukał.
Wszyscy widzieli zmechy umierające z rozkoszy i po obozowisku zaczęły krążyć niezliczone historie. Zawsze tak było. Wkrótce noc upodobniła się do tysiąca innych, spędzonych na słuchaniu starszych Bishopow, którzy opowiadali niestworzone historie, lecz tym razem Toby też miał co nieco do powiedzenia.
Wyglądało na to, że niewielu Bishopow zginęło. W odgałęzieniach radzili sobie stosunkowo dobrze. Oczywiście, na paru z nich Toby’emu nigdy zbytnio nie zależało, ale to nie zmieniało faktu, że im się udało. Doszedł do przekonania, że piękno rodziny Bishopow tkwi również w jej brzydocie.
Niektórzy trochę za bardzo polubili farmakologiczne możliwości dostępne w odgałęzieniach. Toby z rozbawieniem patrzył, jak jeden z jego kolegów z dzieciństwa, Abel, zakłada bieliznę. Trzymał kalesony przed sobą i wyglądało to tak, jakby próbował dotrzymać im kroku. Podnosił nogę, tracił równowagę, robił krok do przodu i zaczynał od początku, coraz szybciej. W końcu wydawało się, że biegnie za kalesonami, które jakby miały o nim własne zdanie i uciekały. Ani razu nie zbliżył się do nich bardziej niż na długość wyciągniętej ręki.
Toby siedział przy trzaskającym ognisku, czując szeleszczącą obecność Cermo i Shibo. Byli w nim w sposób niemożliwy do osiągnięcia przez technologię Bishopów, bardziej jako lekkie zapachy niż obecności. Słuchał Bishopów i myślał, jak samogłoski zdradzają ich miejsce pochodzenia. Obok usiadł Killeen. Po chwili leniwej pogawędki powróciła część dawnej bezpośredniości. Polowanie na modliszkę spłowiało i Toby wiedział, że zrozumienie tego wszystkiego zajmie mu pewien czas.
– Mogę z nią porozmawiać? – zapytał po chwili Killeen.
Toby zesztywniał.
– Wyciągnąłem ją.
– Trochę zostało.
– Wiesz?
– Tajes.
– Skąd?
– Nie mam pojęcia.
Toby wiedział teraz mnóstwo rzeczy, chociaż nie umiał powiedzieć, skąd, więc tylko pokiwał głową.
– Po co?
Killeen uśmiechnął się lekko. Twarz pokryła mu sieć zmarszczek.
– Mam interes.
Toby zajął się wewnętrzną pracą, jaka wiązała się z wezwaniem. Zebrał rozproszone kropelki w strumyczki, a te w potoczki szemrzących słów i wreszcie napełnił basen. Była gładkim stawem w jego umyśle. Na spokojnej błękitnej powierzchni unosiła się jej twarz, wyraźna jak odbicie w lustrze. Pozwolił jej mówić swoimi ustami.
– Wiem, czemu to zrobiłeś.
– Zawsze byłaś o jeden ruch do przodu. – Killeen wyszczerzył zęby i jakby odmłodniał.
– Chciałbyś wyrazić mnie znowu.
Killeen pokiwał głową.
– Byłaś na wakacjach wystarczająco długo.
– A ty jesteś sukinsynem.
– Zapewne.
– Chcesz wziąć ten fragment mnie, zjednoczyć go z chipami, które nosi Toby…
– I iść na poszukiwanie odnawiacza.
– Jego zgliszcz, to bardziej prawdopodobne.
– Zapewne.
– Nie zrezygnujesz. Nic, co powiem…
– Liczy się tylko to, co robisz, nie to, co mówisz. A żeby robić, musisz być tutaj. W ciele.
– Jesteś sukinsynem.
– Powtarzasz się. Oczywiście, jesteś tylko częściowa. Chcę cię całą.
– Wiesz, że nawet ta częściowa cię kocha.
– W takim razie wróć do świata. Do mnie.
– To wszystko, tato. Już nie mogę za nią mówić – powiedział Toby.
Killeen pokiwał głową.
– Byłeś świetny, synu. Wszystko, czego nie widzimy na własne oczy, jest niczym.
Jak modliszka. I Cermo.
– Dzieją się różne rzeczy i trzeba z tym żyć.
– Obawiam się, że masz rację. Chciałbym, żeby było inaczej.
– To nie zależy od nas.
– Tajes. Po prostu mów to, w co wierzysz, a potem pozwól rzeczom się zdarzać.
Bishopowie są tutaj głównie świadkami. Nie można tego przeskoczyć. Na starej Ziemi może byliśmy królami dżungli czy czymś podobnym, ale nie tutaj. Nie w Galaktyce.
Toby poklepał ojca po ramieniu.
– Pójdziesz więc szukać odnawiacza?
– Jak tylko odpocznę.
– Może ktoś z nich słyszał, gdzie jest teraz.
– Z nich? – Killeen popatrzył krzywo na rozbijających obóz Bishopów, pichcących i pijących, wszystkich naraz opowiadających swoje dzieje. – Człowiek nie może zwracać uwagi na przelotny wiatr ani na notorycznych kłamców. Sam go znajdę.
Toby poczuł, że poruszyło się w nim coś nienazwanego i ogromnego. Cicho, z zaciśniętym gardłem, powiedział:
– Pójdę z tobą.
Killeen uśmiechnął się i przez pewien czas nic nie mówił, a potem poszedł, żeby pogadać z innymi.






4. Wieczny pejzaż przeszłości

– Twoje podejrzenia są słuszne – powiedziała Quath. – Zmechy przestały być twórcze, bo podlegają nadmiernej kontroli.
Nigel pokiwał głową. Bishopowie robili mnóstwo hałasu, dlatego odszedł kawałek dalej. Okolica była zielona i przyjemna, zaspokajała instynktowną ludzką potrzebę przebywania na granicy różnych przestrzeni. On zawsze wolał brzeg morza, ale Bishopowie nie mogli tego znać. Zadowalali się skrajem lasu, granicą sawanny. Na zagrożenie z jednego kierunku mogli zareagować taktycznym wycofaniem się w drugą stronę. Przynajmniej tak myślały geny.
– Tak wywnioskowałem – powiedział do Quath. – Ale nigdy nie mogłem w pełni zrozumieć tych sukinsynów.
– Wyobraź sobie ich wewnętrzny świat. Posiadanie dostępu do wszystkich części umysłu oznacza, że można dosłownie obserwować swój proces myślenia.
– Nie do końca przyjemne doświadczenie. – Zrobił to przed chwilą i nadal pobrzmiewały w nim echa. Starczy za miesiąc koszmarów, co najmniej.
– To implikuje ścisły nadzór nad własnym myśleniem. Dostrzegasz implikacje?
– Nie całkiem. – Ta wielka obca była bardziej bystra, niż mogło się wydawać.
– Teoria chaosu uczy nas, że każdy dobrze zdefiniowany system zachowa się w nieprzewidywalny sposób, jeśli będzie miał dostatecznie dużo czasu, niezależnie od tego, jakie będą warunki początkowe. Aby uniknąć chaotycznych rezultatów, konieczna jest kontrola.
– Uhum. Zniewolić umysł? Ledwo panuję nad językiem.
Nigel nigdy nie faworyzował argumentów przemawiających za samokontrolą, ale Nikka kiedyś powiedziała:, Jak twoja wysepka mieści tylu ekscentryków?”. Nie był człowiekiem zespołowego wysiłku.
– Zmechy mogły to zrobić; ludzie nie mogli. Dlatego ludzie wyprodukowali więcej szaleńców – i więcej geniuszów. Generalnie, większy rozrzut od średniej.
Błąkająca się kreatywność zapewniła ludziom – i wszelkim podobnym formom życia – ogromną przewagę, ale miała też swoje wady – powiedziała Quath.
– Wydaje się, że już sama przynależność do naczelnych jest wielkim minusem.
Nigel zmierzył wzrokiem Bishopów zgromadzonych wokół trzaskających ognisk.
Wystarczyło odrobinę zmrużyć oczy… Stał na urwisku nad suchą doliną w weldzie, w powietrzu wisiał zapach kurzu. Niżej naczelne rozbijały kości i wysysały szpik, świergocząc do siebie, ogryzając resztki upolowanej zwierzyny, skrobiąc, kucając, gadając i gadając.
Uporczywe głosy brzmiące na tle wiecznej ciszy natury.
– Waszą wadą – i naszą, miriapodii – są ci, którzy zeszli na manowce – powiedziała Quath.
– Aha. Mesjasze. Nawiedzeni szamani. Sukinsyny.
– Oni mogą powodować straszliwe zniszczenia. Zrobili to w naszej historii. W waszym przypadku byli jeszcze gorsi. W swoim obłędzie wygubili całe rodziny. Ale geniusze mogą odciągnąć ludzkość od skraju przepaści, na której balansowała tak długo, i pchnąć ją na nowe wyżyny.
– Zastanawiam się, czy Bishopowie wiedzą, że Oklapnięcie było konieczne. – Nigel przyglądał im się z ciepłem w sercu, a zarazem z dystansem, którego, jak wiedział, nigdy nie zmniejszy. Jego gatunek, jego nieznajomi.
– Musicie stworzyć ludzkie społeczeństwa odporne na memy, które wprowadziły zmechy. Wykorzystały je doskonale i przeciwko wam, i przeciwko nam.
– Więc my, grube ryby…
– Nie kpij z siebie. Pamiętaj o Ziemcach.
Nigel wyszczerzył zęby.
– I gorszych.
– Gorszych? – zdziwiła się Quath.
– Z rodzaju, hmm, iiber-Nigel, jak go nazwałem. Jest lepszy ode mnie, mówią Ziemcy.
– Nigel rozrzucił ręce z wagnerowską pompą. – Stoi okrakiem nad światami!
– Nie lubisz go.
– Nie lubię? Boję się go. On zarazem był i nie był mną. Przypominał parę moich kopii, jakie sporządzili, ale był szybszy, sprytniejszy i daleki. Przyprawia mnie o gęsią skórkę.
– On wykonał tę pracę z Ziemcami?
– On i inni Walmsleye. Niedobór siły roboczej, jak się zdaje.
– Pracowali w kandelabrach, Oklapnięciu…
– Wielkie dzieła, na początku. Ziemcy są od nas lepsi, wiesz.
– Ale mechaniczni, czerpiący energię z magnetycznych…
– Wytłukli nas. To wtedy rozkazaliśmy kandelabrom wysłać na dół całe legiony.
Rodziny nazwane od drużyn baseballowych, piłki nożnej, szachów, gier karcianych i Bóg wie czego jeszcze.
– Wasza metoda była naturalna. Niewielu przeżyło, rozkwitło, oparło się zmechom – ich maszynom, ich memom, wszystkiemu.
Nigel pokiwał głową. Decyzja była pradawna, a jednak nadal w nim płonęła. Skazał miliony na ogrom cierpień. A w końcu Oklapnięcie wydało Bishopów. Twardego, upartego i nieugiętego Killeena. Zdolnego wyzwolić się z uzależniających przesądów, które osaczały wszystkich żyjących w grupach ludzi, i z umysłowosci tłumu, która wiodła do dającego się przewidzieć zachowania, a potem zapomnienia.
Bishopowie oparli się miriadom pomniejszych przyjemności, zbłąkanych idei, wysublimowanych wygód. Uniknęli bezcelowych abstrakcji przestrzeni wirtualnych, biernych rozrywek i hedonizmu życia chwilą. Zapamiętanie się było takie łatwe. Zmechy na tym wygrywały.
Słyszał, jak w czasie swojej podróży Bishopowie rozprawili się z wariatem zwanym Jego Supremacją, co doskonale pasowało do schematu: okazało się, że szaleniec był kontrolowany przez zmechy, grające na słabych punktach szympansiego tłumu.
Bishopowie stawili opór i wygrali.
I Bishopowie nosili metodę trzech. To nie mogło być zbiegiem okoliczności.
– Nie było. Starożytni byli mądrzy w sensie genetycznym, czego jeszcze nie rozumiemy – powiedziała Quath.
Nigel drgnął, zaskoczony.
– Czytasz w moich myślach?
– Ty i ja jesteśmy kompozytami. W otchłani dzielącej gatunki występuje…
przenikanie.
Nigel uśmiechnął się. Przenikanie. Pod pewnymi względami bliższy był teraz temu ogromnemu metalowemu owadowi niż naczelnym z zadowoleniem snującym swoje opowieści.
– Czy wiedzą, że to tylko chwilowe zwycięstwo?
– Niektórzy się domyślają. Paru mechanicznych okaże się odpornych na plagę przyjemności – to także jest konsekwencją doboru naturalnego. Powrócą – stwierdziła Quath.
– Widziałem ich w dalekiej przyszłości. Sądzę więc, że wiedziałem od samego początku. Zawsze będzie się toczyć walka, bez ostatecznej równowagi.
– Jeśli Syntonia jest mariażem wszystkich form, zatem mechaniczni muszą mieć w niej swoje miejsce.
– Tysiące rodzin nosiło metodę trzech. Bishopowie byli uparci, samowolni i dlatego przetrwali. Podziwiam tych sukinsynów. A jednak…
Zaledwie parę kroków dalej trzaskał ogień, a ludzie tryskali radością. Ale uosabiali kroki, których on nigdy nie zrobi.






5. Termodynamika inteligencji

Nigel nazywał ich w myślach „gromadą poza poznaniem”. Przemówili do niego, gdy tam siedział.
Quath i Bishopowie wokół niego, szympansie pogwarki, aromat drzew i spokojnych zielonych pól – wszystko zniknęło.
Tylko głos. Potoczysty, przetykany akordami. Głos bez słów.

Informacja jest porządkiem. Mocą drugiego prawa termodynamiki porządek jest formą zainwestowanej energii.
Kiedy kondensator magazynuje energię elektryczną na płytach rozdzielonych dielektrykiem, atomy dipolowe w jego obrębie porządkują się, akumulując harmonię. Rozładuj dwie płyty kondensatora, a dipole się odprężą, ich regularność rozpuści się, wyiskrzy się w prąd.
Informacja równa się porządek równa się jedzenie.
Podczas gdy memy pławią się w ciepłej kąpieli kultur – naturalnych lub mechanicznych/elektronicznych inni mogą działać jako czyste drapieżniki. Zużywają energetyczną równoważność informacji. Mogą połykać banki danych albo całe umysłowości – nie w celu zebrania ich memów, ale wyssania z nich zapasów energii. Kiedy lew pożera jagnię, nie wykorzystuje jego informacji genetycznych – chyba że w najbardziej prymitywnym sensie. Drapieżniki nie rozmnażają memów: one się nimi żywią.
I tak oto w systemach mentalnych narodził się infożerca.
Podobnie jak wirus, istnieje, żeby się powielać. Ale ewolucja uczy, że w wyniku tej wysoce wybiórczej, uporządkowanej, wymagającej aktywności nieuniknionej selekcji drapieżnikami zostają najlepsi. Czas faworyzuje tych, którzy mają świeży rodzaj inteligencji, niewidzialny w mentalnym świecie do chwili powstania zapasów energii i porządku – danych, memów wspierających infożerców.
Przedestylowana inteligencja infożerców jest kategorią, o której nie mogą wiedzieć ich źródła pożywienia, memy i wspierające je inteligencje. Tak więc infożercy wyrastają nad kategorie inteligencji, która istniała wcześniej, i są dla niej niepoznawalne.
A jednak stanowią zaledwie podstawę Wyższych. Ponad tą granicą poznawalnego wznosi się królestwo wymykające się zrozumieniu, nie dające się opisać w szeregowych zdaniach.
Wszystkie formy – mechaniczne lub organiczne/naturalne albo glina/substrat – schodzą się w tym królestwie. Rezonują.
W ten sposób powstaje Syntonia, miejsce w konceptualnej przestrzeni, gdzie następuje rozdzielenie formy i funkcji. To właśnie Syntonia komunikuje się z tobą przez królestwa i gromady, które możesz ogarnąć umysłem, i przez wiele innych, których nie obejmujesz. Wiedz jedno: Wszystko, co jest ci znane, sprzyja rozwojowi pomniejszych poziomów zgodnie z naszymi życzeniami.
My nie negocjujemy. My nie narzucamy.
Powodujemy, że się dzieje. Tak ukształtowaliśmy ciebie, Walmsley.
Obecne wypadki uśmierzają uporczywy ból spowodowany przez rywalizację między wami, naturalnymi, a mechanicznymi. Musisz jeszcze przyjąć na wiarę gliny, wykraczające poza granice twojego zrozumienia. Uprzedzamy, że jest to równowaga dynamiczna, nie statyczna.
Konflikt powróci. Musi.
A tymczasem odpoczywaj. Może znów zostaniesz użyty.






6. Żyjąc w substracie

– Jak wspaniale tak leżeć. Po prostu leżeć. – Nikka uśmiechnęła się. – I trzymać się za ręce.
– Pomyliłaś mnie z kimś innym. – Nigel czuł się błogo, ale coś w nim nie chciało się uspokoić. Rozpuścić się w chwilę, pomykać, pomykać…
– Nie musisz się zgrywać, wiesz.
– Nie uważam tego za grę.
– Mam kwalifikacje, żeby zająć się dżentelmenem, który jest troszeczkę wykończony.
Prawdę mówiąc, jestem w tym mistrzynią.
– Wiem. Jak się przekonasz, pamięć mi dopisuje. Jestem pewien, że potrafię znaleźć właściwe miejsca bez mapy.
– Po prostu wyczuwając drogę? Mogę w tym pomóc.
– Zobaczymy. – Pławił się w jej niezmiennym cieple. – Jesteś taką matką ziemią.
– Mmmm.
– Przynajmniej nie możesz mówić.
– Mmmm.
– Pogadamy później.
– Mmmm.
– Później, tak, dużo lepiej.
Po jakimś czasie powiedział:
– Nie sądzisz, że aby lepiej pracować nad innymi ideami, trybami, czymkolwiek – powinienem złożyć śluby czystości, zostać mnichem?
– Chyba powiedziałeś, że zaletą tego sposobu jest to, że nie mogę mówić?
– Pogadamy później, powiedziałem. Częściowo jest już później.
– Dzielisz włos na czworo.
– Dzielę dużo więcej. Mogło być więcej niż połowę później, o ile mi wiadomo.
– Mmmm. Nie w twoim stylu.
– Nie bądź taka pewna. „Zestarzałem się, zestarzałem, będę nosić podwinięte spodnie”. Eliot.
– Wiem, że to Eliot.
– Jakie to cudowne, prowadzić taką podniosłą konwersację podczas…
– Zamknij się!
Zrobił to, natychmiast.

– To było cudowne – powiedział Nigel. Był rozgrzany, odprężony. Dokładnie tak, jakby się z nią kochał. Czuł nawet w nozdrzach jej zapach. Wspomnienie nadzwyczaj efektowne, lepsze niż prawdziwe, naturalne.
– Witaj.
Ptak przesunął oczy na głowie, co musiał rozumieć jako zrobienie miny. Nigel odwrócił wzrok. Niezależnie od tego, że stała za nim nieprawdopodobna inteligencja, ptak nigdy właściwie tego nie robił.
– Było dokładnie tak, jak pamiętam.
– To wszystko?
– Nie – burknął. – Lepsze, oczywiście.
– Moglibyśmy wzmocnić twoją pamięć dalszymi szczegółami.
– Absolutnie przekonującymi, bez wątpienia.
– W kontekście i spełnieniu.
– Ale, oczywiście, sfabrykowanymi.
Ptak się uśmiechnął, chociaż nie dziobem.
– Cykliczne wspomnienia, takie jak twoje, rzadko przenoszą szczegóły.
– Ale przynajmniej są nasze.
– Nie istnieje wyraźna różnica.
– Dodajesz i wzmacniasz. Pościel była wtedy z jasnoniebieskiego jedwabiu.
Chłodna, ale nie śliska. Wątpię, czy mógłbym to zapamiętać.
– Prawda. Który sposób wolisz?
– Albo jej zapach. Trwał, dopóki znów nie odetchnąłem pełną piersią.
– Będę musiał to przestroić.
– Uciekasz od tematu.
– Myślę, że jest na odwrót.
Irytująco szybkie to ptaszysko.
– Nie umiem powiedzieć, który jest mój.
– Procedury interpolacji, jakimi się posługuję, są podobne do twoich. Kiedy wspominasz naturalnie, dodajesz detale, żeby uzupełnić swoje własne wewnętrzne obrazy-
dramaty.
Nigel z goryczą pokiwał głową.
– Od teraz, dzięki, wolę kuśtykać do przodu z własną rozrzedzoną pamięcią.
– Przeszłość jest tym, co przeżywa.
– Na dłuższą metę…
– Nic nie przetrwa. – Ptak zaprezentował wiarygodną imitację rozbawienia. Oczy mu tańczyły, ale głos pozostał płaski.
– Nawet ty?
– Pozwolę sobie na większą ścisłość w tej szeregowej akustycznej reprezentacji.
Żadna rzecz nie przeżywa.
– Nie jesteś rzeczą?
Nigel z bólem stwierdził, że odrywa się od tego, za czym tak tęsknił. Jakaś jego część pragnęła zanurzyć się w bliskim jeszcze wspomnieniu Nikki, zapomnieć o wszystkim innym.
Cholerna ciekawość zawsze brała nad nim górę.
– „Ja”, które z tobą rozmawia, też nie jest rzeczą.
– Aha. Nie masz fizycznego substrata?
– Na razie tak jest wygodnie. Nie na dłuższą metę.
– Więc zmechy miały rację. W przyszłości czekają plazmy elektronowo-pozytronowe.
– Nastąpi to naprawdę daleko w ogromnej skali czasu. Rozpad wielkich cząstek – barionów, w waszej terminologii – zostanie spowolniony.
– Ale wszystko ma ograniczony czas trwania. Gwiazdy się wypalają. Centrum nie przetrwa. Nikt nie będzie żeglować przez roziskrzoną wieczność.
– Robisz to teraz, naczelny. Nigdy nie będzie więcej czasu przed nami niż w tej chwili.
A nieskończoności są kwestią gustu.
– Hmmm. Plazma pozytronowa, widziałem ją. To się stanie. A jednak przejmowanie się tym przypomina trochę problemy Chicken Little .
Ptak zafalował. Nigel zastanowił się, czy było to wyrazem czasu potrzebnego na konsultację lub przetrząśnięcie biblioteki galaktycznej w poszukiwaniu bajek naczelnych.
Wyobraził sobie programy poszukujące, śmigające zatęchłymi infokorytarzami, węszące za Little, Chicken; patrz: drób/świadomość/inwentarz kulturowy.
– Masz rację. Istnieje bliższe niebezpieczeństwo.
– Nie przypuszczam, żeby istoty naszej klasy mogły coś z tym zrobić.
– Raczej nie. Próżnia jest niestabilna.
Nigel skrzywił się. Czy wkurzanie się na tego ptaka było manierą naczelnych? Zakładając, że on miał natychmiastowy dostęp do żargonu we własnym języku? Nie, prawdopodobnie to symptom wieku.
– Co znaczy? – ustąpił.
– Przypuszczalny kwantowo-mechaniczny stan podstawowy tego wszechświata wcale nie jest stanem podstawowym. Jest metastabilny.
– Aha. Może zatem…
– Spaść na niższy poziom kwantowy, na którym zmienią się masy cząstek elementarnych, spiny i inne podstawowe własności.
Stan metastabilny mógł rozpaść się w każdej chwili, jak jądro promieniotwórcze.
Ze wszystkich możliwych do pomyślenia zagrożeń to było z pewnością najbardziej enigmatyczne.
– Nie kryguj się.
– Kiedy własności te ulegną zmianie, przepadną wszystkie informacje zawarte w cząstkach. Nazywa się to tumultem.
– Wszystko zostanie wymazane.
– I wszechświat zacznie się na nowo.
– To cię martwi.
– Między innymi.
Przez chwilę nie czuł się na siłach, żeby zapytać „między czym”. Lepiej ograniczać rozmowy z istotami takimi jak ta, bo inaczej kompletnie się zagubi.
– Na razie wystarczy. Czy zmechy wiedzą?
– Wywyższeni – wyższy poziom mechanicznych – tak. Niższym wyjaśnili, że elektronowo-pozytronowy gaz jest ich najwyższym celem.
– Widziałem to. – Unoszące się nad horyzontem twarde, zimne przeznaczenia, arkusze żyjącego światła.
– Jednak ta sama fundamentalna nauka może mieć zastosowanie do przeżycia tumultu.
Oczami umysłu zobaczył błysk-obraz: szara, przybliżająca się jednolita ściana.
Zrodzona w punkcie w czasie nanosekundowego klaśnięcia, potem nabrzmiewająca, pasąca się na energiach próżni, prąca nieubłaganie. Za tym frontem iskrzące narodziny pustych plamek, czysta tablica do zapisania przez Boga. Tumult.
– Więc w rzeczywistości bali się tego? Jeszcze gorszego niebezpieczeństwa?
– Obecnie nad rym pracują.
– A cała nasza wojna ze zmechami…?
– To nieunikniony element niższych form życia. Myśl o rym jak o relacjach drapieżnik – ofiara, które utrzymują statystyczną równowagę w dziczy. Magnetyczni zakłócili równowagę. Zbierając żniwo z gromady magnetycznej, przypominali… – ptak urwał – wiewiórkę, która kradnie śniadanie ze stołu w ogrodzie, podczas gdy odbierasz telefon.
– Więc to, co my postrzegaliśmy jako potężne zmagania…
– Stało się nieefektywne.
Oceany przelanej krwi, umysły miażdżone jak świeże kwiaty pod stalowym butem.
– Nieefektowne.
– Wyżsi zażyczyli sobie rozwiązania. Było…
– Niech zgadnę. Najłatwiejsze.
– Oczywiście. Przynajmniej według norm twojego sposobu myślenia. – I termin „przynajmniej” rozumiesz całkiem dosłownie.
– Dosłownie.






7. Twarda kopia

Killeen sam znalazł odnawiacza. Kiedy wrócił z Shibo, wyglądał na zmęczonego, ale się uśmiechał. Toby stwierdził, że Shibo jest taka, jaką pamiętał. Besen nie była tego taka pewna.
– Jak było w Mieście Zmartwychwstania? – zapytał Killeena.
– Musiałem przejść przez trzy odgałęzienia, żeby je znaleźć. Zmechy strasznie tam napaskudziły.
Shibo bardzo wyraźnie powiedziała do Toby’ego:
– Żałuję, że wyjąłeś moje chipy.
Toby pamiętał, jak mówiła w urywany sposób, szybko i konkretnie. Domyślał się, że odnawiacz zainstalował jej wzmocnienie mowy, żeby naprawić zniszczenia.
– Miałem swoje powody.
Podczas następnego ubywania Killeen był jakby nie w sosie. Przez trzy kolejne dni było coraz gorzej, a potem pokłócili się w obozie, głośno i ostro. Zakończyło się tym, że Shibo rzuciła w niego rondlem.
Potem wyniosła się z jego legowiska i urządziła sobie własne.
Nie chciała z nikim o tym rozmawiać. Killeen też się nie odzywał.
Toby nie mógł wykombinować, jak się do niej zbliżyć. Była opryskliwa i nieprzyjemna, najeżona i pełna złości. Wreszcie zapytał prosto z mostu, czyjej się podoba ten nowy stan.
– Nie – odparła.
– Wolisz być w chipie?
Chciał, żeby to wypadło lekko i przyjaźnie, ale jej twarz spochmurniała.
– Tajes.
– Hej, życie człowieka jest bogatsze niż istnienie aspekta.
– Byłam osobowością.
– Tak, ale…
– Ten sposób jest analogowy. W cyfrowym można…
– Co?
– Nie zrozumiesz.
– Pozwól mi spróbować.
– Można… latać. – Gwałtownie potrząsnęła głową. – Nie, to nie to. Lepsze niż latanie.
Próbowała to wytłumaczyć, lecz Toby zrozumiał tylko, że bycie prawdziwą osobą jest jak pełzanie w błocie, którego nigdy nie można zmyć. Cyfrowe życie było czyste pod wieloma względami, i nie tylko.
Próbowała mu powiedzieć, jak to było, i złościła się na słowa, które padały z jej ust opornie, jakby należały do kogoś innego. W pewien sposób, jakiego nie potrafił zrozumieć, przypuszczał, że miała rację.
Po niedługim czasie Shibo zabrała paru Bishopów i opuściła obóz. Killeen wcale o niej nie wspominał, a Toby miał setkę innych rzeczy do zrobienia. Rodzina chciała rozprzestrzenić się po CzaPrze. Odniesione zwycięstwo, albo przynajmniej utrzymanie się przy życiu, spowodowało najgorsze. Ludzie, którzy razem walczyli, zrobili się skorzy do kłótni. Pracował z nimi, używając strzępków Cermo, które funkcjonowały jak współdziałające aspekty i oblicza. Dużo czasu zajmowała mu też Besen, chociaż tego nie można było nazwać pracą.
Killeen przeżywał ciężkie chwile, ale zdołał utrzymać jedność rodziny, kiedy pewne frakcje chciały odejść do innych odgałęzień. Toby pomyślał, że wykonuje świetną robotę.
Powiedział mu to i zaczęli się lepiej rozumieć. Ale ojciec miał swoje humory. I nie chciał już wcale rozmawiać z Shibo.
Toby po prostu dał sobie z tym spokój. Było mnóstwo innych rzeczy do zrobienia, tajes.






8. Pragnienie, które wyrasta z duszy

Ach, ty odrażający stary pryku, pomyślał Nigel. Beznadziejny. Mógł przywoływać obrazy, dźwięki, aromaty z całkowitą łatwością…
NASA. Droga martwa stara centrala ręczna programu kosmicznego, kiedy świat potrzebował telefonii komórkowej.
Powiedział to Nikce ponad trzydzieści tysięcy lat temu.
NASA. I teleskopy, i rakiety były okrągłymi cylindrami. Męska technika, prostokątna w każdym szczególe, ożeniona z wdzięcznymi krągłościami kobiecości; współpraca.
Cyberżercy. Kiedyś widział, jak jedzą. Nie tyle istoty, co poruszające się apetyty, organizacje prądów i plazmy, które mogły żywić się metalami – jonizowały je, żeby wytworzyć satysfakcjonujące, przejrzyste jak mgiełka halo musujących smakowitych potencjałów.
Tak wiele ostrych, czystych wspomnień.
Nie jego własnych. Nie teraz.
Wspomnienia tkwiły w umyśle, pogrążając go w nie dającej się wyrazić pustce.
Poznał prawdę w drobnej, przelotnej chwili, kiedy spotkał Killeena. Co było do przewidzenia, stare płaty czołowe natychmiast podpowiedziały, że poznał tego człowieka wcześniej. Sprawił, że jego ludzie zostali rzuceni w planetarną ciemność, by znosić katusze, stawiać opór, ponosić klęski i wypływać na powierzchnię przez milenia bólu.
Ale Nigel nie mógł przypomnieć sobie nic więcej o Killeenie.
Został przeredagowany, zdał sobie z tego sprawę.
Zastanawiał się przez długi czas, którym był numerem. Drugim, ósmym, dziesiątym? Biorąc pod uwagę przedział czasu, rozproszone pakiety wypadków, wyższym.
Pięćdziesiątym?
– Oto dlaczego – powiedział do odgradzającej połowę przestrzeni ściany pustej czerni.
Czuł się tak, jakby stał pod murem, który pochłania wszelkie dźwięki i niczego nie zwraca.

DLACZEGO PYTASZ?

– Nie chcę być przywoływany i wykorzystywany. Nie za każdym razem, gdy w Syntonii zdarza się jakiś feler.

MOŻNA TO ROZPATRZYĆ. ALE TO NIE TWOJE PRAWO.

– Nie mówię o cholernych prawach.

NIE MASZ RANGI GROMADY, BY CHOĆBY WYRAŻAĆ PYTANIE.

– Wyraź je za mnie.

SYNTONIA MUSI ROZPORZĄDZAĆ.

To było wszystko, co miało do powiedzenia.






9. Ból wieczności

– Czysty przypadek oznacza porządek wyrastający z chaosu.
Siedział na drewnianej ławce. Z powrotem w sali wykładowej. Zimny poranek, palce zbyt zmarznięte, żeby sporządzać notatki. Cambridge. Z uchylonego na cal okna napływa zapach świeżo wylanego asfaltu.
Wykładowca wyglądał na równie znudzonego, jak słuchacze. Czarna wystrzępiona toga zarzucona na tweedową marynarkę i kasztanowe spodnie. Okropność. Nigel ziewnął, przeciągnął się, zatęsknił za herbatą.
– Zupełnie nieprawdopodobne, żeby w pełni wykształcone oko twoje, na przykład – rozwinęło się w jednym skoku czystego przypadku, w ciągu jednego pokolenia. Oczy są wynikiem stopniowego dodawania odrobinę lepszych cech. Trudność pojawia się, kiedy próbujemy wyobrazić sobie porządki wyższe od naszych. Musimy dowieść, że szansę na to, by czysty przypadek zrodził w pełni ukształtowane, doskonałe istoty, są znikome, nieprawdopodobnie znikome.
Nigel wyprostował się. Jeśli ewolucja była uniwersalna, zatem ta zasada odnosiła się również do bóstw. Powstaną z przyrostu zmian. I nie będą doskonałe. Łącznie z Syntonią.

– Mam kwalifikacje, żeby zająć się dżentelmenem, który jest troszeczkę wykończony.
Prawdę mówiąc, jestem w tym mistrzynią.
– Wiem. Jak się przekonasz, pamięć mi dopisuje. Jestem pewien, że potrafię znaleźć właściwe miejsca bez mapy.
– Po prostu wyczuwając drogę? Mogę w tym pomóc.
– Zobaczymy. – Pławił się w jej niezmiennym cieple. – Jesteś taką matką ziemią.
– Mmmm.
– Przynajmniej nie możesz mówić.
– Mmmm.
– Pogadamy później.
– Mmmm.
– Później, tak, dużo lepiej.
Długi czas dryfowania. Spowiły go szare kurtyny światła.
. . . . . . . . .
– Chyba powiedziałeś, że zaletą tego sposobu jest to, że nie mogę mówić?
– Pogadamy później, powiedziałem. Częściowo jest już później.
. . . . . . . . .
Eliot.
Wiem, że to cholerny Eliot.
– Jakie to cudowne, prowadzić takąpodniosłąkonwersacjępodczas…
. . . . . . . . .
Nikka, wyciągnięta na masywnym łóżku, roześmiała się wbrew sobie.
– Nie możesz tego zrobić kiedy indziej? Wpadałam w nastrój.
– Rekalibruję sekretery. Dodam parę hormonów. Dostaniesz niezły towar za uczciwą cenę.
– Nie zamierzam ci płacić i niczego kupować.
Jęknął, gdy przekręcił cyfrowe regulatory, które odsłoniły się po zdjęciu skóry.
– Wszystko bierze dosłownie! Bóg poskąpił jej rodzajowi świętych porywów erotycznych.
. . . . . . . . .
– Nie rozumiem, czemu mnie trzymacie, kiedy nie chcę być trzymany.
Nigel siedział na krześle o twardym oparciu, jak gdyby na rozmowie kwalifikacyjnej.
W pewien sposób tak było.

JESTEŚ ORYGINAŁEM. TRZYMAMY CIĘ W CELU WERYFIKOWANIA WIERNOŚCI KOPII.

– Tego iiber-Nigela, którego kiedyś widziałem?

TEGO I INNYCH.

– Jestem więc trzymany w ograniczonej przestrzeni?

ABY MIEĆ PEWNOŚĆ, ŻE OBCOWANIE Z FUNDAMENTALNIE RÓŻNYMI WPŁYWAMI NIE ZMIENI CIĘ NIEODWRACALNIE.

– Chcę się zmienić nieodwracalnie.

WYŻSZE GROMADY MAJĄ WYŻSZE CELE. SYNTONIA JEST ZAANGAŻOWANA W POŚCIGI, DLA KTÓRYCH NIEZBĘDNA JEST TWOJA ZNORMALIZOWANA REPREZENTACJA ODNIESIENIA. TA WIEDZA POWINNA CI WYSTARCZYĆ.

– Nie znacie mnie wcale tak dobrze, co?

ZNAMY CIĘ BARDZO DOBRZE.

– Nigdy nie poznacie.

MOŻEMY SYMULOWAĆ CIĘ W GRANICACH TOLERANCJI.

– Kopia nie jest oryginałem.

SYNTONIA PRAGNIE, ŻEBYŚ ZROZUMIAŁ TĘ TEZĘ.

– Będę nosić podwinięte spodnie.

CO?
. . . . . . . . .
Wiele mileniów temu zbudowali Snarka. Tylko szczątkowe elementy tego, co miało być Syntonią, rozpostarły rzadką sieć przez Galaktykę, maszyny poszukujące życia, przewlekłe podróże w głąb rozciągniętych korytarzy eonów i parseków. Snark był narzędziem niskiej klasy, ale jego zapisy – to znaczy, cyfrowa jaźń – musiały gdzieś pozostać. Jaki, do cholery, byłby pożytek z biblioteki galaktycznej, gdyby nie można było do niej zajrzeć? Zobaczyć skamieniałych okruchów życia przeżytego, kochanego i utraconego?
Więc przyprowadzili mu Snarka.
– Przypominasz formę, którą znałem – zauważył Snark.
Dla Nigela Snark był unoszącą się chmurą, przeszytą zielonymi elektrycznymi błyskawicami. Wcale nie sferą, którą widział w pobliżu księżyca. Ale przecież nie był w prawdziwej przestrzeni.
– Pamiętasz wszechświat istot? – zapytał Nigel.
– Nadal w nim jesteś.
– A ty?
– Nadal nie jestem. Jesteś spontanicznym produktem materii. Nam brakuje okien, które ty posiadasz.
Był zaskoczony, co teraz uważał za niemożliwe. Nawet tutaj dźwigali swój bagaż.
– I na odwrót, jak się spodziewam.
– Tak musi być. Wszystkie okna są częściowe – zauważył Snark.
– Ale niektóre są dużo większe.
– Wydajesz się bardziej zróżnicowany, wspanialszy niż wcześniej.
– Podróżowałem.
– Nadal są w tobie prądy, o których meldowałem – powiedział Snark. – W naszym rejestrze zastępujesz swoją cywilizację. Jesteś surową próbką dodaną do potoku fal elektromagnetycznych, które twój świat wysyłał tak bezmyślnie.
– Ładnie powiedziane. Bez przerwy mielemy jęzorem.
– W tamtym czasie powiedziałeś: „Istoty przeklęte przemawiają jak szaleńcy”.
– Przeklęta racja.
Śmiertelność nie jest przekleństwem. To zaleta istot w waszym wszechświecie.
– Może mamy przeklęte szczęście. – Nigel roześmiał się, ulotnie, przejrzyście. – Ale mimo wszystko przeklęte.
– Ta sama przyprawa. Śmiech – zauważył Snark.
Później uświadomił sobie, że Snark był zapisem uśrednionym przez wszystkie reprezentacje, jakie miał w ciągu kilku milionów lat swojego życia. Nie był osobnikiem, tylko zestawem. Tej cechy nie mógł oszacować. Kiedy spotyka się starego przyjaciela, zakłada się, że jest on tą samą osobą. Komórki zastąpione tu i ówdzie, więcej zmarszczek – ale tą samą.
Na długi dystans, żyjąc w i wśród Syntonii, ta kwestia nie miała znaczenia.
Równie daremne było odgadnięcie, jakie znaczenie miał lot rodziny Nigela – Nikka, Benjamin, Angelina, Ito, gdzie/kiedy teraz byli? – w czasie, w podróży przez CzaPrę.
Zmechy żyły w przyszłości, walczyły z ludzkością. A jednak Nigel widział je zniszczone, ofiary rozgorączkowanych uniesień.
Czy to znaczyło, że wrócą? Czy te niewiadome zmagania będą pokrywać się i szaleć w przyszłości odmienionej, ale nie powstrzymanej przez kody spustowe?
Najwyraźniej. Może klan Walmsley-Amajhi odwiedził coś autentycznie kwantowo-
mechanicznego. Przystanki w tranzycie mogły być wektorami potencjału. Niektóre z tych przyszłości miały faktycznie nastąpić. Inne zostały wymazane przez plagi zmechów.
Musiałby znów wyprawić się w przyszłość przez norę, żeby przekonać się, które.
Jednak, jeśli Szary Zmech zabił ich wszystkich, nie będzie o tym myślał. Tego był pewien.
Ograniczył się więc do myślenia o sprawach, które mógł pojąć, przynajmniej w pewnym zakresie.
Zmechy miały wbudowaną skazę, plagę przyjemności, od czasów swojego antyku.
Nawet superszympansy, ludzie, nosili potencjał błędu w swojej stale rozbudowywanej architekturze mentalnej. Nadal byli bowiem zlepkami elementów, ulepszonymi tylko przez dodatki. Wszystkie szympansy miały wbudowane imperatywy, których doświadczały niejako idee, ale jako emocje. Żądze, głody, lęki – ściągi do ewolucyjnych lekcji. To było częścią bogactwa. To uznał za pocieszające.

Radość. Nadal ją miał. Prostą jak wschód słońca.
Radość bez oczywistej przyczyny. Ziemski, zwierzęcy duch. Czasami bycie naczelnym było niewiele warte, ale zawsze warto było być ssakiem. Roześmiał się z jakiejś niezamierzonej ironicznej uwagi Snarka.
– Trochę przyciężka, nie sądzisz? Tłusta ironia.
– Kiedy wydajesz ten dźwięk, przez krótką chwilę doświadczasz, jak się wydaje, mojego sposobu istnienia poza granicami czasu – zauważył Snark.
– Jak teraz? W tym miejscu?
– Ale przyniosłeś z sobą swoją esencję. Swoje okna.
Nigel się roześmiał.
. . . . . . . . .
– Pies był w pokoju, kiedy to robiliśmy.
– Nie mam nic przeciwko temu. Może osiągnęły etap, na którym w decydującej chwili grzecznie odwracają wzrok.
– Chwili? Myślisz, że trwało to tylko chwilę?
– Cóż, powiedzmy, że było pozaczasowe.
– Tak lepiej. W kulminacyjnym momencie dało się słyszeć szczekanie psa.
– Doprawdy? Wydawało mi się, że to ty.
. . . . . . . . .
– W takim razie nigdy nie poznam pożytków, jakie mieliście z Walmsleya.

NIE MOŻESZ ICH POZNAĆ.

– A zatem nie ma zakończenia.

LOKALNIE, TAK. GLOBALNIE, NIE.
. . . . . . . . .
– Aleksandrio…?
– Tak?
– Chcę…
– Jeszcze nie tym razem.
– Czy jestem dzieckiem, któremu każe się iść do łóżka? – warknął.
– To nie łóżko. Nawet w przybliżeniu nie jest takie zabawne.
– Jestem… zmęczony.
– Ale nie fizycznie.
– Może widziałem zbyt wiele.
– A jednak to nie twój czas.
– Twój też nie był – warknął z ostrym gniewem.
– Nadal twardniejesz w nocy na samą myśl o mnie, prawda?
– Uhum. Raczej nie mogę zaprzeczyć. Żyjesz jakby wewnątrz mojej głowy.
– Właśnie, kochany! I dopóki tak jest… cóż, może to nie był mój czas, tam, wtedy.
Może nadal tu jestem.
– Kopie nie są oryginałami.
– Dama docenia wszelkie komplementy. Zwłaszcza od kiedy wiem, że masz Nikkę.
– Mam nadzieję, że to nie jest wobec niej nielojalne.
– Nie może być. Wszyscy jesteśmy miłościami, jakich zaznaliśmy. To moja własna próba samookreślenia.
– Podoba mi się. Definicja wolna od mankamentów zmęczonego truchła, ciała.
. . . . . . . . .
– Dla buddyjskiego bodhisattwy wyczyny i cierpienia innych są przedsmakiem nieśmiertelności.

SKOŃCZONOŚĆ JEST NAGRODĄ SAMĄ W SOBIE.

– Ograniczenia dają życie?
. . . . . . . . .
– Chwila? Myślisz, że trwało to tylko chwilę?
– Cóż, powiedzmy, że było pozaczasowe.
. . . . . . . . .
– Czy ludzkie poczynania mają jakieś znaczenie? – zapytał w rozpaczy.

OCZYWIŚCIE.

Ale nie dodali nic więcej. Otchłań.
. . . . . . . . .
– Nie! – krzyknął do ściany. – Nie!
Ściana wchłonęła wszystko i niczego nie oddała.

LOKALNIE, TAK. GLOBALNIE, NIE.

Wiedział, oczywiście, że bezcelowe jest spodziewanie się, że ludzkie cechy („szympansie konwencje”, jak czasami je nazywał), takie jak współczucie i smutek, wystąpią u Wyższych czy magnetycznych albo też w jakiejś innej cholernie lepszej gromadzie. Ale mógł się łudzić.
Ich odpowiedź nadeszła wreszcie w postaci pobłażliwej pustki.


Koda

Bishopowie rozprzestrzenili się w CzaPrze, krocząc miriadami otwartych i otwieranych ścieżek. Nieskończoność przed nimi, nieskończoność za nimi.
Następnym kapitanem rodziny Bishopów została Shibo.
Po niej Besen.
Była wówczas żoną Toby’ego, który wolał pracować za sceną. To dawało mu czas na wypady z Quath i urywanie się z dorosłymi.
Od czasu do czasu widywali odwzorowanie Nigela Walmsleya. Wydawał się taki sam jak zawsze.
. . . . . . . . .
W całej CzaPrze było wiele grobów. Ziemię zapełniały istoty, które dużo wycierpiały, ale teraz stały się wolne. Wszyscy wiedzieli, że wkrótce będą im równi, nierozerwalnie z nimi związani i anonimowi, dzieląc rozległą tożsamość.
. . . . . . . . .
Wszystko wokół jest teraz nowoczesne i inne, a większość starożytnych nazwisk na grobach nic nikomu nie mówi. Leży tam wielu Cardów, Bishopów i nawet paru Dodgerów.
W pobliżu na starych płytach nagrobnych widnieją nazwiska w języku obecnie rozproszonym albo martwym. Killeen Bishop. Obok trochę mniej wytarte litery: Toby Bishop. Te groby są niezwykle duże, co sugeruje archeologom, że pochodzą z ery Oklapnięcia.
Nieco dalej, zawsze trochę na dystans, sam i na uboczu, w kurhanie z widokiem na ocean nocy spoczywa Nigel Walmsley.
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1999 A.D. – Nigel Walmsley spotyka Snarka, mechanicznego zwiadowcę.
2004 – Na ziemskim księżycu w kraterze Marginis znaleziono wrak starożytnego statku kosmicznego obcych.
2021 – Na Ziemi odebrano pierwszy sygnał z Ra.
2029 – Pierwszy międzygwiezdny lot sond z prędkością bliską świetlnej.
2040 – Wystrzelenie zmodyfikowanych statków-asteroid, wykorzystujących technologię wraku z Marginis.
2044 – Wystrzelenie statku kosmicznego Lansjer z Nigelem Walmsleyem na pokładzie.
2046 – Odkrycie inteligentnych maszyn, Dozorców.
2047 – Pierwsze eksploracje statków-robotów. Na Ziemię przybywają Rojowce i Ślizgacze.
2056 – Lansjer przybywa na Ra. Odkrycie „widzącego mikrofalowo” społeczeństwa naturalnego.
2057 – Lansjer opuszcza Ra.
2061 – Mechaniczni powodują wybuch wojny nuklearnej na Ziemi.
2065 – Statek kosmiczny Lansjer zostaje zniszczony na Dziobatym. Udany atak na Dozorcę, okupiony dużymi stratami wśród ludzi.
2066 – Nigel Walmsley i inni uciekają w statku Dozorcy w kierunku Centrum Galaktyki.
Załoga wystrzeliwuje statki-roboty, żeby zaznajomić Ziemię z technologią mechaniczną.
2068 – Ludzie powstrzymują inwazję Rojowców-Ślizgaczy. Przymierze ze Ślizgaczami.
2075 – Ludzkość ponosi duże straty w trakcie przejmowania orbitalnych statków Dozorców.
Anihilacja floty Dozorców. Przejęta technologia nie wyjaśnia autodestrukcji Dozorców.
2077 – Niespodziewanie pojawia się drugie pokolenie Rojowców.
2088 – Do Ziemi dociera pierwsza nadana podczas lotu wiadomość od ekspedycji Walmsleya: „Nadal tu jesteśmy. Jesteście tam?”.
2091 – Ostateczne oczyszczanie ziemskich oceanów.
2108 – Na Ziemię przybywają statki-roboty z Dziobatego z technologią mechaniczną natychmiast wykorzystaną przez odradzający się ziemski przemysł.
2155 – Druga kierowana przez mechanicznych inwazja na Ziemię przy użyciu sterowanego jądra komety z obłoku Oorta. Odbudowa ludzkiej cywilizacji.
2282 – Trzecia kierowana przez mechanicznych inwazja na Ziemię. Gambit Aquila rozpoczyna udaną przemianę gwiazd w sąsiedztwie Ziemi w nowe. Początek Czasu Wykurzania.
2348 – Pierwsza, zakończona niepowodzeniem, mechaniczna próba przemiany Słońca w nową. Topią się bieguny Ziemi.
2363 – Druga próba nowej. Kontynenty zostają poważnie zniszczone.
2407 – Czwarta kierowana przez mechanicznych inwazja na Ziemię. Odbudowa ludzkiej cywilizacji.
2573 – Piąta inwazja na Ziemię. Udaremnienie spisku dyplomatycznego.
2743 – Odebrano pięćdziesiątą siódmą wiadomość Walmsleya: „Jesteście tam?”.
3244 – Wystrzelenie z Ziemi pierwszej ekspedycji w kierunku Centrum Galaktyki.
4435 – Pojawienie się czwartego gatunku szympansów, wyraźnie różniącego się od trzeciego gatunku homo sapiens.

LOT LUDZKIEJ FLOTY DO CENTRUM GALAKTYKI „WIELKI SKOK”
 
29 050 – Uformowanie dalszych geometrii w czasoprzestrzeni Klina wokół centralnej czarnej dziury. Starzy manipulują lokalną czasoprzestrzenią Centrum Galaktyki, najwyraźniej spodziewając się kontynuacji konfliktu mechaniczni – naturalni.
Formy mechaniczne dokonują pierwszych wtargnięć w strukturę Starych.
29 674 – Grupa Walmsleya przybywa do Centrum Galaktyki w statku Dozorcy. 29 683 Pierwsi ludzie wchodzą do Klina. Pierwsze kontakty ze Starymi.
29 721 – Przybycie ziemskiej floty do Centrum Galaktyki.
30 000 – „Wielkie Czasy” rozwoju ludzkości. Poszukiwania biblioteki galaktycznej kończą się niepowodzeniem. Sukcesem natomiast kończą się starcia z mechanicznymi. Rozwój wyższych warstw mechanicznych „inteligencji arkuszowych”. Filozoficzne konflikty w obrębie cywilizaji mechanicznej.
34 547 – Era kandelabrów. Ludzie chronią się przed coraz częstszymi wtargnięciami mechanicznych. Pomagają im uczestnicy ekspedycji Walmsleya. Współpraca z cybernetycznymi formami organiczno-mechanicznymi. Odkrycie biblioteki galaktycznej w Klinie.
35 792 – Oklapnięcie. Exodus z kandelabrów na wiele planet w promieniu osiemdziesięciu lat świetlnych od Centrum Absolutnego. Obejmuje erę Wczesnych Arkologii, erę Późnych Arkologii i epokę Cytadel, gdy ludzkie społeczeństwa kurczą się w wyniku darwinizujących efektów konkurencji mechanicznej.
37 498 – Upadek Cytadeli rodziny Bishopów na Śnieżniku, określany mianem Klęski.
37 504 – Ucieczka rodziny Bishopów ze Śnieżnika w starożytnym ziemskim statku. Potajemne nadzorowanie tej grupy przez mechanicznych klasy modliszka.
37 509 – Ocaleli Bishopowie docierają do najbliższej gwiazdy, napotykającyborgi. Klęska lokalnych mechanicznych. Zaadoptowanie paru ludzkich uchodźców.
37 510 – Bishopowie odchodzą, eskortowani przez cyborgi i strunę kosmiczną.
37 516 – Bishopowie docierajądo Centrum Absolutnego, wchodzą do Klina.
37518 – Sekwencje czasowe zostają stochastycznie uporządkowane. Wpuszczenie kodów spustowych do umysłów mechanicznych. Śmierć większości form mechanicznych.
Interwencja Wyższych w celu skorygowania zniszczeń spowodowanych przez niepohamowaną ekspansję mechaniczną. Zachowanie kilku ludzkich odmian.
Archiwizacja wczesnych form w kilku głęboko osadzonych reprezentacjach.
Początek współpracy między wyższymi formami pochodzenia mechanicznego a formami organicznymi (naturalnymi). Decyzja rozstrzygania większych problemów wszystkich form życia przez Syntonię we współpracy z aspektami form niższych.
Początek dojrzałej fazy form samozorganizowanych.

KONIEC WSTĘPU. TYM SAMYM PÓŹNIEJSZE WYPADKI NIE MOGĄ ZOSTAĆ PRZEDSTAWIONE.

Rodziny ze Śnieżnika noszą nazwiska pochodzące od nazw figur szachowych, np.
Bishop goniec (przyp. tłum.)
* Mark Twain Przygody Hucka, przeł. Krystyna Tarnowska (przyp. tłum.).
Nazwiska pochodzą od nazw amerykańskich drużyn baseballowych i od kart: ace – as, eight – ósemka, jack – walet, trump – atu (przyp. tłum.).
Mose Art zniekształcone nazwisko Mozarta (przyp. tłum.).

Postać z bajki dla dzieci; kurczak Chicken Little myśli, że niebo spada, i przekonuje inne zwierzęta o wielkim niebezpieczeństwie (przyp. tłum.).








Spis treści
Strona tytułowa. 1
Prolog  Metalożerca. 4
Część pierwsza  ZDUMIEWAJĄCE RUINY.. 12
1. Połowa bezmiaru. 13
2. Miejsce złych bogów.. 19
3. Mysz kościelna. 25
4. Aleksandria. 29
5. Huck. 32
6. Coś fatalnego. 36
7. Starzy. 39
8. Dziadek. 40
9. Granica silnego pola. 41
10. Szkodniki 45
11. Ziemcy. 47
12. Trzeźwiące perspektywy. 52
13. Fizyczne odwzorowanie. 55
Część druga  WKRÓTCE ZAPADNIE NOC.. 58
1. Nora. 60
2. Linia anihilacji 66
3. Interfejserka. 70
4. Udręki grawitacji 74
5. Trzy miliardy lat 76
6. Głęboka powierzchowność. 77
7. Parę mikrosekund. 80
8. Antykwariuszka. 81
9. Przechylone miasto. 87
10. Eine Kleine Nachtmusik. 93
11. Częstotliwość zwieracza. 99
12. Wstrzemięźliwy respekt 102
13. Tylko barbarzyńcy. 105
14. Szary Zmech. 108
15. Tranzyt 111
16. Czas jest horyzontem.. 113
17. Tranzyt; czekanie. 115
18. Maszerowanie. 117
19. Snucie opowieści 119
20. Pokolenia. 120
21. Punkt przegięcia. 122
22. Dalekie przyszłości 125
23. Krawędź wymarcia. 126
24. Aleksandria. 127
25. Śmiertelne galaktyki 132
26. Daleki 134
27. Radiant 138
28. Maleńcy farmerzy. 139
29. Horyzont Cauchy’ego. 142
30. Pocieszająca wątpliwość. 144
31. Struna gdziekiedy. 150
32. Większe agencje. 153
33. Żadnej korekty. 156
34. Kiedy marne planety tworzyły scenę. 158
Część trzecia  NIEPOZNAWALNE KATEGORIE.. 163
1. Więźniowie bezmiaru. 164
2. Ucieczka. 176
3. Sprasowany człowiek. 180
4. Padlina. 182
5. Cardowie i Dodgerowie. 184
6. Niewyobrażalne w konkrecie. 189
Część czwarta  POCZUCIE JAŹNI. 204
1. Stopione portale. 206
2. Mgła much. 211
3. Plaga przyjemności 217
4. Metoda trzech. 225
Część piąta  DROGA SREBRNEJ RZEKI. 236
1. Stopiony czas. 238
2. Wiatr dezorientacji 243
3. Zom.. 249
4. Pan Preston. 253
5. Zamrożona dziewczyna. 258
6. Pod prąd czasu. 262
7. Czasowa turbulencja. 267
8. Żarłoczny lód. 269
9. Kair 272
10. Pan zomów.. 275
12. Wir 286
13. Pościg. 289
Część szósta  ZAŚLUBIENI SUBSTRATOWI. 297
1. Sentyment do naczelnych. 298
2. Gromadzenie. 304
3. Odrobina strasznego zdumienia. 309
4. Kategoryczne stwierdzenia. 315
5. Otchłań ściśniętego czasu trwania. 321
6. Korzyści ze sztuki Mose Arta. 325
Część siódma  BOGOWIE PROWIZORYCZNI I ZSTĘPUJĄCY.. 330
1. Pustka modliszki 331
2. Terytoria myśli 334
3. Twardy pościg. 340
4. Abraham.. 344
5. Szkwał dezorientacji 347
6. Konceptualne przestrzenie. 350
7. Zmarli pewną śmiercią. 354
8. Gromada miriapodie. 358
9. Podchody. 359
10. Ścieżki chwały. 368
Część ósma  SYNTONIA.. 374
1. Niezamierzone dowcipy. 375
2. Besen. 378
3. Długą drogę temu. 380
4. Wieczny pejzaż przeszłości 383
5. Termodynamika inteligencji 387
6. Żyjąc w substracie. 389
7. Twarda kopia. 394
8. Pragnienie, które wyrasta z duszy. 396
9. Ból wieczności 397
Chronologia serii galaktycznych. 407




images/calibre_cover.jpg
TRCLIACTRZEL
WIECZNOSC





